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Wydanie tańsze 60 hal.



P iece D aue rb rand  P a ten t J e t e a r “

Księgarnia i Skład Hut
Kaspra Wojnara co Krakowie

POSIADA NA SKŁADZIE
wielki w ybór d zieł religijnych, pow ieściow ych, historycznych, nauko­

w ych, w języku polskim , francuskim , angielskim  i niem ieckim .
Główny skład wydawnictw ludowych, książek do nabożeństwa, 

kalendarzy własnych i obcych nakładów.
——» Katalogi na żądanie w ysyła  się darmo i opłatnie. **-*—

Adres zam ów ień:

Księgarnia K. Wojnara w Krakowie, ni. Szewska 20.
Nr. T elefonu 1227.

N asiona  tra w  i koniczyn
z gwarancyą c. k. Zakładu doświadczalnego,

Nawozy sztuczne z bezpłatną analizą, ffaszyny i narzędzia
rOllICZe sprzedaje najtaniej

J. SZAFRAŃSKI i SPÓŁKA, KRAKÓW
Plac Szczepański L. 8 (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego).

Ilustrowane cenniki na żądanie.

W. H A L S K I
H A N D E L  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H

Kraków, Sukiennice 21 i 22.

MW IM pieiów itatili „METEOR"
Przyrządów do konserwowania jarzyn i owoców 

systemu f9W E C M A Si.
W szy stk ie  a r ty k u ły  w  h an d el ż e la z a  w ch o d zą ce  na sk ła d z ie .



E. Freeae w Krakowie
ulica Lubicz L. 38-30  I.

helu snu m n o  mim szkółki wei i niw
Altom i ii

Firma za łożona w  r. 1860  i kontrolow ana przez kraj. stacyę dośw iadczalną w e  Lwowie,

Bdzaaczona licznymi pierwszymi nagrodami na wystawach krajowych i zapnicznycli.
D O S T A R C Z A :

Najlepszych o wysokiej sile kiełkowania i czystości nasion gospodarczych, 
jako to :  buraków pastewnych, marchwi, rzep ściernianek i turnipsów, koni- 
czów, lucerny, traw łąkowych i gazonowych, łubinów, wyk, końskiego zębu, 

esparcety, seradeli, gorczycy i t. p.

NAJLEPSZYCH NASION D R Z E W  IJEŚNYCH!
Najlepszych nasion jarzyn i kwiatów ogrodowych

w licznych doborow ych i w ypróbowanych odmianach.

Nasira sluiacych l i i i  p o i y t u i e i i l e  d li pfahćw.

Nawozów sztucznych,
m ąkę żu żlow ą T hom asa, superfosfaty , saletrę chilijską i so le  potasow e  

z  gw arantow aną zaw artością składników .

M c t k , silne, w a r a  wiM ohie szbh  ewmowe, £ ° ‘°
brzoskwinie, morele, winorośl, porzeczki, agresty, maliny i t. p. — Drzewa 
i krzewy ozdobne do upiększania ogrodów. Sadzonki krzewów na żywopłoty. 
— Róże p ien n e  i k r z a c z a s te  w licznych  n a jp ię k n ie jszy c h  o d m ia n a ch . —

Palm y, azalie, kam elie, arancarie itp. rośliny pokojow e. — Cebulki 
kw iatow e do hodow li w wazonikach i w  gruncie. — Rozsady jarzyn 

i kw iatów  ogrodow ych. — Kwiaty cięte, bukiety, w ieńce i t. p.
M lW  narTSfl™ M itf in in o  i ak: rl0Że’ sekatory piłki, m otyki, łopaty, grabie, w idły, 
IwUib llui£IJli£l£3 bttlOUlUŁCI!, łyczko, sznur kok osow y, paliki, tabliczki, masc ogrodn. itp.

Ccioary najlepszej jakości! Ceny urnictrkcmcne!
Cenniki ilus trow ane przesyłam  na żądanie  darm o i opłatnie.



„ W i S Ł  A “
Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń

we Lwowie, ulica W ałow a L. 14
koncesyonowane reskryptem c. k. Ministerium spraw wewn. z d. 9 sierpnia 1908 r. L. 4647, 
założone w interesie włościan, przyjmuje do ubezpieczenia od ogn ia: budynki, inwentarze 
martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie ziemiopłody w słomie 

i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami.
W I C I '  Ą U  ubezpiecza w Galicyi, A U  przyjmuje ubezpieczenia

f f  * ¥  104-./"%  w Wielkiem Księstwie f f  ™  ziemiopłodów od gradu.
Krakowskiem, na Bukowinie i na Śląsku. A ^  ma agentów po wsiach

A 1 S /IC 1 ' Ą * *  przyjmuje ubezpieczenia o  «  S u Ł n  j miastach. — Siedziby
^  W  I J Ł r t  ruchomości, inw entarzy, j; agentów uwidoczniają godła agencyjne

towarów, zboża i paszy bez względu na to, :! (biały o r z e ł  piastowski w czerwonym
gdzie są narazie ubezpieczone budynki. I polu).

W  sp raw ach  u b e z p ie c z e ń  od ogn ia  i gradu w  tych  gm in ach , g d z ie  n iem a  
99 je s z c z e  a g en cy i, n a leży  zw ra ca ć  s ię  w p r o st  d o  B y rek cy i „ W is ły “ . 9 ®

Generaine Agencye dla Krakowa i okolicy :

Kraków, ul. Reformacka 3, parter i ul. Sławkowska 21, I. p

Kasper WOJNAR, KSIĘGARNIA i SKŁAD NUT
w Krakowie, ulicaf Szewska L. 20

u trz y m u je  s ta le  n a  sk ła d z ie  i p o le c a :

Parylak Piotr: Słownik polsko-niem iecki i niemiecko-polski
w oprawie ...................................................................................K 3 -—

Polyglott Kuntze: Najprędsza metoda nauczenia się każdego
języka bez pom ocy nauczyciela, tomik p o ..................... . — 60

Reussner: Sam ouczek polsko-angielski kurs I  „ 2 20
— „ „ kurs..II.......................................... „ 3'20
— „ polsko-francuski kurs I. K 3'20, kurs II. „ 8-40
— „ polsko-niem iecki kurs I. K 2’10, kurs II. „ 4'20

Słownik wyrazów obcych:
22.000 obcych wyrazów, w o p ra w ie ........................................... 6‘50
12.00 0  ,  -...  „  w oprawie . . . ^  ^   . ,  3-60

Szumkowski: Polsko-angielski i angielsko-polski słowniczek
jggggj kieszonkowy w o p r a w i e .........................................................  2-40

£ — ^Tłumacz m ały francuski, ułożony dla użytku pol­
skich robotników rolnych, zatrudnionych we Francyi, 

y w o p ra w ie ....................................................................................... ....  — 'pr>



Założone 

dla opieki nad 

w ychodźcam i

Założone

dla opieki nad 

w ychodźcam i

M l i  Towarzystwo Emigraw
i  Mmial. H i i w s i a  L l\  ( i  i s i  w teip)

pr®«ratel w® własnym za jd z ie :
przez c. k. Nam iestnictw o

k oncesyon ow ane

sprzedające karty okrętowe na 
rozmaite, porty europejskie do 
wszystkich p o r t ó w  północnej 

i południowej

A m e r y k i .
Z biurem tem połączona jest 
oprócz sprzedaży kart okrętowych 
także sprzedaż biletów kolejo­

wych i wymiana pieniędzy. 
Kupujcie  k a r ty  o k rę to w e  ty tko 
w B iurze  p o d ró ż y  Po lsk iego  
T o w a rz y s tw a  E m ig racy jn eg o  2

przez c. k. N am iestnictw o  
koncesyonow ane

ułatwiające robotnikom rolnym, 
którzy postanowili wyruszyć za za­
robkiem na obczyznę, znalezienie 
pracy na korzystnych warunkach 
w e Francyś, Danii, Szw ecyi, Ba- 
waryi, w Poznańskiem  na Ś lą­
sku, na M orawach, w Czechach  

i t. d.
Kto tedy poszukuje pracy na ob­
czyźnie (w krajach europejskich), 
niech pisze zawczasu do Polskie­
go Towarzystwa Emigracyjnego, 
podając swój wiek i uzdolnienie.

Polskie Tow arzystw o Em igracyjne subw encjonow ane  przez Sejm krajow y i c. k. M inister­
stw o spraw  w ew nętrznych, u trzym uje  nadto przy głów nem  swem  Biurze w Krakowie (ul. 
Radziw ilłow ska L. 21, w e w łasnym  dom u) n ieopodal dworca kolejowego : b e z p ła tn e  b iu ro  
in fo rm a c y jn e  w  s p ra w a c h  w y c h o d ź tw a  z a m o rs k ie g o , b e z p ła tn e  b iu ro  p o ra d y  p ra w n e j 
d la  w y c h o d ź c ó w , bezp łatną  w ypożyczalnię książek dla Polaków przebyw ających na ob­
czyźnie, schronisko noclegow e dla w ychodźców w K rakow ie; w ydaje własne gazety , po­
św ięcone sprawom  w ychodźtw a („ P o lsk i P rz e g lą d  E m ig ra c y jn y "  i „B iu le ty n  P. T . E .“)> 
ułatw ia wychodźcom  nabyw anie książek, w ypisyw anie gazet, zakładanie tow arzystw , oraz 
załatw ian ie  rozm aitych spraw  w  k ra ju ; w ydaje przew odniki po obcych krajach i słowniki 

cudzoziem skich języków , ułożone dla użytku polskich robotników  i t. d.
Polskie Tow arzystw o Em igracyjne jes t in sty tu c ją  bezpartyjną, mającą na celu wyłącznie 

dobro polskich w ychodźców  i polskiego społeczeństw a.
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Uwito nj® iii  sili iiMi nril
w sz y s tk o  d o b rz e  traw ić  i tu czy ć  s ię  ja k  n a  d ro ż d ż a c h . T o  s ię  d a  ła tw o  o s ią g n ąć  S is il in e m .

Je ż e li  s ię  św in i d a ­
je  o d  m ło d u  co  
dzień 1— 2 łyżk i 
Suilinu do  s traw y , 
to  g w a ra n tu je  s ię , 
iż  nigdy  o n a  n ie  z a ­
c h o ru je  i w p o ło w ę  
k ró tsz y m  c z a s ie  s ię

u tu czy . P o  jed n e j p ró b ie  k a żd y  s ię  o  c e n n o śc i te g o  ś ro d k a  p rz e k o n a . A le m u si być  p ra w ­
dziwy^ S u il in .  P u s z k a  60 hal., 15 p u sz e k  fra n k o  9 k o r., 5 k lgr. n a  w agę  6 k o ro n .

z d ro w e  p ie rs i, w y trz y m a ło ść  i w sz e l­
k ie  in n e  z a le ty , jeże li s ię  jej do  
o b ro k u  d o d a je  E qm in . — E q u in  je s t

z a ra z e m  n a j l e p ­
s z y m  lek iem  prze­
c iw k o  z o łz o m , k a ­
sz low i, k ie p sk ie m u  
tra w ie n iu , b ra k o w i 

ap e ty tu  i t. d.

Cena jak Su ilin .

N iech a j k a żd y  g o sp o d a rz  w y s trz eg a  s ię  p rz e d  o sz u -  
a  >1 llSUti s tw am i, k tó re  p o d  n a zw ą  p ro sz k ó w  d la  b y d ła  i t. d.

ty lk o  _w a p te c e  n a d w o rn e j i' fa b ry c e  Nr. T* Paraskow fcza w Wiednia,
w y ra b ian e  ś ro d k i :  V A C C I N ,  S U I L I N ,  E Q U I N ,  i ty ch  ty lk o  n a le ży  ż ąd a ć

lity gospodarz i hodowca hjdła li zadowoli :
m le k a  s ię  z w ię k sz a  i jeże li k ro w y  ż rą  d o b rz e , tr a w ią  i n a  ż a d n e  s ła b o śc i  n ie  z ap a d a ją . 
Ł a t w o  to  m o ż n a  
o s ią g n ą ć , je ż e li s ię  
co  n a jm n ie j 2 d o  3 
ra z y  n a  ty d z ie ń  do  
s tra w y  lub  n a p o ju  
d o d a  k ilk a  ły ż e k  
so li i ty le ż  V accinu.
V accin  je s t  to  e k s ­
t r a k t  p o ży w n y  z ro ś lin  i so li p o ży w n y ch , k tó ry  p o s ia d a  te  z n a k o m ite , cu d o w n e  
w ła sn o śc i. J e s t  on  te ż  z n a k o m ity m  lek iem  p rzec iw  k ru c h o śc i k o śc i i d o d a tk ie m  do 
p o k a rm u  d la  c ie lą t, by  ta k o w e  z d ro w o  p o d ch o w ać . S ło w em , je s t  to  lek  u n iw e rsa ln y

dla k ró w , c ie lą t  i k ó z .
P u s z k a  k o sz tu je  60 h a l., 15 p u sz e k  — 9 k o ro n  f ra n k o , 5 k lgr. na  w ag ę  w jed n e j

. p u sz c e  6 koron.



c h o ry  n a  w y k rę c e n ie , o k u la w ie n ie , n a p rę ż e n ie  ż y ł  lub 
w sz e lk ie  in n e  c h o ro b y  n ó g , m u sz k u łó w  i m ię śn i m o ż e  

ć  w y le c z o n y  f lu id e m  P a r a s k o w i c z a .  J e s t  to  te r a z  n a jle p sz y  i n a js ła w n ie js z y  
ro d e k  d o  r a to w a n ia  k o n i, z n a n y  i w  u ż y c iu  w  c a łe j  a rm ii. L e p sz y  o d  k o rn e u b u r-  

s k ie g o  i ta ń s z y . F la s z k a  2 * 3 0  k .

Każdy g o sp o d arz  i h o d o w ca  d b a ły  o sw ą k ieszeń  i poc iechę  
w stajni, niechaj żąda  od nas  cennika  lek ó w  dla b y d ła , k tó ry  
d a rm o  i op ła tn ie  w ysyłam y.

Kółkom rolniczym, gminom i gospodarzom, którzy większą ilość naraz 
zamawiają, dajemy znaczny opust. Opłaci się więc najlepiej, jeżeli kilku razem 
sobie zamawia.

A d re s  d o k ła d n y :

Nr. T. PARASKOWICZ
siadumrsia apteta i fabryka* Wiedeń XIII.

Miń jot iptom skini i  ułomki.
Trzeba wiec takowe szanować i w początkach każdej niemocy zapobiegać. 

W każdym więc domu powinny się znajdować na zapas d w a  ś r o d k i  
z a p o b i e g a j ą c e ,  a to :

E s e n c y a  z  g ó r y  ś w .  M a r y l,  łyżeczka tej esencyi zapobiega bólom 
żołądka, kurczom, wzdęciom, niemocy, katarom, biegunce i wszelkim boleściom. 
Jest to uniwersalny środek domowy, który niejednemu życie uratował przez 
zapobiegnięcie rozwoju choroby. Flaszka =  4 korony.

Drugim środkiem domowym jest B a l s a m  ż y w o t n y .  Jest koroną 
wszelkich balsamów, ponieważ wyrabiany jest według przepisu starego, nie 
znanego każdemu, a zawierającego najszlachetniejsze środki. Balsam ten za­
pobiega chorobom piersi, żołądka i wszelkich s z l a c h e t n y c h  części ciała. 

Tuzin flaszeczek  =  2 korony. 100 flaszeczek  16 koron franko.

PRAW DZIW E TY L K O

i Ir. I. B illi, Ęiiinadworna i lula, l i  1
W y s y łk a  p o c z to w a  codzienn ie .



WYDAWNICTWO

IMIENIA TADEUSZA KOŚCIUSZKI
Wychodzi rok XVI nakładem Księgarni Kaspra Wojnara. 

DOTYCHCZAS WYSZŁY:
Nr. K. h.
1. O N aczeln iku  K ośc iu szce , przez Wojnara wyd. III...............................— -40
2. P ie śn i n arodow e,  wydanie X V I .......................................................................... —-10
3. Za św iętą  w ia rę  i  m ow ę, przez Zycha, Sewera i Żmudzkiego . . —'20
5. K s ią d z  M ackiew icz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Sieczkowską —'20 
7. P ie ś n i n arodow e,  z muzyką do śpiewu i na fortepian M. Świerzyń-

skiego, wyd. V .............................................................................................................T —
11. Ż yw o ty  zn a k o m itych  P o laków ,  przez Jana Zarembę z rycinami — \50
21. L o sy  Jacka  K o z ik a ,  przez W. Żmudzkiego, wydanie II.......................— *20
21—27. J a k  się  ob jaw ia  ży c ie  lu dzk ie  i  p r ze z  co się  u tr z y m u je ,

przez dra Józefa Z a n ie to w sk ie g o ............................................................... -— ’60
28. O p ra w a c h  obyw atelsk ich , przez Dra Tomasza Dwernickiego . . — •20
30. G aw ędy i  o p o w iadan ia  (wierszem) z dziejów Polski, przez St. Ma­

zura, wydanie il p o w i ę k s z o n e ...........................................................................— -20
31. M aciek w  p o w sta n iu ,  przez Sewera. O p o w s ta n iu  n arodow em

w  ro k u  1863/4, przez Kaspra W o j n a r a ........................................ .....  . — \3Q
31. M atka, przez S e w e r a ............................................................................................— '80
32. A d a m  M ick iew icz, król pieśni polskiej, przez K. Wojnara, wyd. III. — '50
33. P o w sta n ie  listopadow e, przez Wróblewskiego, wyd. II powiększone — ’40
34. P ogadanka  o p o k a rm a ch  ro ślin n ych  i  naw ozach  sztucznych ,

przez Dra Emila G o d l e w s k i ................................................................................— -50
35. P o w sta n ie  narodow e w  r . 1863/4, przez Kaspra Wojnara wyd. II — ’40
36. M aciej M a zu r, szkic z Syberyi, przez Adama Szymańskiego, z 5 obrazk. —.30
37. S ru l z  L u bartow a ,  przez tegoż, z życiorysem i portretem autora —-20
38. M ęczennicy za  w olność i  lud, przez K. W o j n a r a .............................— -20
39. Z  k ra ju  n ied o li,  trzy obrazki z pod M o s k a l a ........................................ —-20
40. Z yg m u n t S ierakow sk i, naczelny wódz Żmudzi, przez W. Koszczyca — -60
41. W sp o m n ien ia  z c y ta d e li i  in n y c h  w ię zień  m oskiew skich ,

przez Kaspra W o j n a r a ....................... ..... ...............................................................— -30
42. Z  z ie m i łez i  k rw i,  opowiadanie na tle dziejów męczeńskich wśród 

Unitów, przez W-ład. R e y m o n ta ...................................................  — GO
AZ. J e n e ra ł J a n  H e n ry k  D ąbrow sk i . . . . . . .  . . . .  — '20
44. Jeden  n aród  — je d n a ; m y ś l .....................................................................— *10
45. Ż yw o t S tan isław a  S taszica , przez B. L im an o w sk ieg o .......................— '20
47. P o d  W iedn iem , opowieść historyczna, przez E. śmiałowskiego . — '40



Nr. K h.
48. M o sk w a  w obec U n i i  i  P o l s k i ..................................................................... '5®
49. W oje. B a r to s z  G ło w a ck i, r o ln ik -b o h a te r , przez E. Śmiałowskiego —.20
50. Z  p o d  c h ło p s k ie j  s tr z e c h y , Zbiorek z poezyi chłopa z nad Wisły,

F. Kurasia, wyd. ozd. 1 K., wyd. l u d o w e .........................................................— '50
51. Ż y w o t i  d z ie ła  M ik o ła ja  B e ja  z Nagłowic, przez Dra Wróblew­

skiego ...................................................................................................................................— '20
53. P o ls k a  i  K r z y ż a c y .  Opowiadanie historyczne w 500-tną rocznicę 

bitwy pod Grunwaldem przez Czesława Pieniążka. (Stron 138, 7 obraz­
ków), 80 h., w ozdobnej o p r a w i e ..................................  1'—

Adres: Księgarnia Kaspra Wojnara w Krakowie ul. Szewska 20.

Z innych nakładów księgarnia poleca:
Andrejew — Sawa, d r a m a t ........................................................................................... 2 '—
Encyklopedya „Macierzy Polskiej", dwa tomy o p r a w n e ........................................10- —
L. N. — Wskazówki dla urządzających teatr a m a t o r s k i ..................................  1'20
Jadwiga Z. S. — „Matka żyje“. „Za sztandarem", obrazki dramatyczne . — '60
Golińska — Z czego powstaje p i j a ń s t w o ....................................................................—‘50
Z. F. Miłkowski — Rzecz o obronie c z y n n e j .......................................................... 2-4@
Podgórska — „Dziad Obieś", obrazek d r a m a t y c z n y ............................ .....  • —'80

— „W chacie leśnika" obrazek s c e n i c z n y ....................................... —.80
Rozwadowski — Poradnik sportu w ę d k o w e g o .......................................................... 3 5 9
Sikorska — O wychowaniu d z ie w c z ą t .................................................................... — '8®
Skoczylas —  Stanisław W y s p ia ń s k i ..........................................................................  1-50
Słowacki — Wybór pism z ż y c i o r y s e m ...............................................................
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iriKZBĘDN Y
Jest m ój sław ny  w  św iecie  G A RN ITU R d o  G O L E N IA  N r. 8730 

w  p iękn ie  p o litu row ane j kasetce 
drew niane j, 20 cm. dł., 16 cm .szer., 
do  zam ykan ia , z lu ste rk iem  prze- 
suw alnem , zaw iera w szystk ie  do 
go len ia  p o trzeb n e  p rz y rz ą d y :

1) S olingenow ską b rzy tw ę  z n a j­
lepszej s tali s reb rzy ste j, doskonale 
szlifow aną, nada jącą  się do każdej 
b ro d y  i go tow ą do użycia.

2) D obry  pasek  do ostrz , brzy tw .
3) P udełko  m asy  do ostrzenia.
4) P udełko  najlep szego  an ty - 

sep tycznego  m yd ła  do golenia.
5) N iklow ą m ydeln iczkę.
6) P ędze l do go len ia  z  n ik lo ­

w anym  trzonkiem .
W szystko  razem  l-m a jakości, 

k o sz tu je  tylko 5 koron.
T en  sam  garn itu r, lecz b rzy tw a  z p rzy rząd em  och ronnym  dla 
n iew praw nych  (skaleczenie w yklucz.) z  opisem  użyc ia  K. 5*60. 
B ardzo  e legancki g a rn itu r do golenia, zaw iera jący  zam iast 
b rzy tw y , ap a ra t b ezp ieczeństw a „K O RO N Ę", dla’ niew praw - 

jiych po lęęęn ia  godny  K- §*—*
R y z y k a  n i e m a ! Z am iana dozw olona lub zw ro t p ien iędzy . 
W ysy ła za za liczen iem  lub  pop rzed n . nadesłan iem  należności

i .  i i nadworny dostawca J  a.n K  o n . r  a  d ,  Dom w f s j ł h j
w  Iłru x  N r. 123 (C zech y).

G ratis  i franko  w ysy łam  k ażdem u  n a  żądan ie  g łów ny  cenn ik  
z p rzesz ło  3000 w zorów .

11 I n
i opłacony wysyła 

bogato 
i l u s t r o w a n y  

katalog.

Z a m ó w ien ia  
z  p ro w in cy i 

z a ła tw ia  
W , o d w r o tn ie .

N
Bz i i k i

budziki, łańcuszki, 
p ierścionki i wszelkie 

w y ro b y  jubilersk ie

l a l f a i i e l  es! 40-tii lat znana i rzetelności f i r n

Emil Goldwasser
w Krakowie, ulica Grodzka Nr.

8 0 8 8 8  S J , g * 0 ® W g |
po koron  4*80, 50.000 sztuk  sprzedanych . 
B ez k o sz tó w  cłow ych! Bez ryzyka! Z am iana  

d o zw o lo n a , a lbo  zw rot p ien ięd zy !

W y sy ła  z a  z a lic z e n ie m  lub  z a  n ad es łan iem ; 
n a le ż n o śc i c. i k. d o s ta w c a  n a d w o rn y

J A M  K O f R l R
dom  w ysy łk ow y  dla artyk u łów  m uzyczn., 

Briix Nr. 123, C zechy.
C ennik  g łów ny , zaw iera jący  p rzesz ło  3000 rycin , w ysy ła  

się  na ż ą d an ie  k ażd em u  darm o i opła tn ie .

N r. 3003/, 10 k law iszy , 2 re je ­
s try , 28 tonów , w ielk. 24x12 
cm . K. 4-80. Nr. 6571/, 10 k law i­
szy , 1 re je s tr , 28 tonów , w ielk  
30x15 cm. K. 5-20. Nr. 6563/, 10 
k law iszy , 2 re jes try , 28 tonów , 
w ie lk o ść  30x15 cm . K. 5'40. Nr. 
3 0 5 1 0  k law iszy , 2 re je s try , 
50 tonów , w ie lkość  24x12 cm. 
6’20. Nr. 663‘i, 10 k law iszy , 2  
re jes try , 50 tonów , w ielk . 31x15 
cm . K. 8*— D o każde j h a rm o n ii 
do łączam  b e z p ł a t n i e  s a ­

m o u c z e k .
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NOWE LATO.
Nowe lato Chrystusowe 
Zawitało  w nasze progi.
Hej! otwórzmy drzwi od chaty, 
Światło niesie gość nam drogi!

Światło niesie onej gwiazdy, 
Betleemskiej gwiazdy oto,
Co nad ludźmi dobrej woli, 
Zajaśniała jutrznią złotą.

Światło niesie pod tę strzechę, 
Gdzie byw ało  smutno, ciemno. 
Niesie sercom tym pociechę,
Co p łaka ły  nadarem no!

O  zawitaj, Roku n o w y !
Ty z Bożego idziesz wieca, 
Powiedzże nam, przemów słowy, 
Jaka  będzie dola kmieca ?

Co tam o nas uradzają 
W onej rajskiej Bożej Radzie?
O  nas matkach, o dzieciskach,
0  tej ziemi, o grom adzie?

Czy się też tam przechyliła 
O na szala naszej b iedy?
Czy się znaczy dobra do la?
1 skąd przyjdzie nam i kiedy?

Czy daleko od nas jeszcze 
Miłościwe one lato,
Gdy zaświeci jasno słonko 
Nad tą ziemią, nad tą chatą?

Równo, rów no trzyma w niebie 
Złote szale ręka Boża!
Ni dla pana, ni dla chłopa, 
Tylko wszystkim wschodzi zorza !

Ile światła w twojej duszy,
Tyle s łonko świecić będzie,
Tyle ziarnka kłosy dadzą,
Ile potu na twej grzędzie!

Dobra dola tym się znaczy,
Co miłują ziemię-matkę.
Co miłują ludzi-braci,
Słodką zgodę, czystą chatkę!

A nie będzie szła jej droga 
Ani z wschodu ni z zachodu, 
Jeno z wiary w lepsze jutro, 
Jeno z pracy dla narodu!

Miłościwe lato Boże 
Idzie ku nam, idzie oto...
A kto serce w niebo wznosi, 
Ujrzy jego ścieżkę złotą!

Marya Konopnicka.



Alfabetyczny wykaz Świętych.
Abrlona 30 lipca 
Adam i Ewa 24 grudnia 
Adelajda 16 grudnia 
Adolf 17 czerwca 
A gapit 18 sierpnia 
A gata 5 lutego 
Agaton 10 stycznia 
Agnieszka 21 stycznia i 20 kwiet. 
A grypina 23 czerwca 
Albina 1 marca i 16 grudnia 
Aleksander 26 lutego, 3 maja 

i 12 grudnia 
Aleksy 17 lipca 
Alfons 22 października 
Alfred król Angielski 14 grud. 
Alojzy 21 czerwca 
Amalia 10 lipca 
Ambroży 7 a rudnia 
Anastazy 22 stycznia 
Anastazya 27 lut., 15 kwietnia 
Andrzej 4 lut., 10 i 30 listopada 
Angela 30 marca 
Anicet 17 kw ietnia 
Anna 26 lipca
Antoni 17 stycznia 10 maja 

i 13 czerwca 
Anzelm 21 kwietnia 
Apolinary 23 lipca 
Apolonia 9 lutego 
Apoloniusz 18 kwiet. i 18 lipca 
Arkadyusz 12 stycznia 
Arnold 1 grudnia 
A tanazy 2 maja 
A ugustyn 28 sierpnia 
Aurelia 25 września 
Balbina 31 marca 
B arbara 4 grudnia 
Barnaba 11 czerwca 
Bartłomiej 24 sierpnia 
Bazyli 22 marca i 14 czerwca 
Beata 8 marca 
Benedykt 21 marca 
Benigna 19 sierpnia 
Benon 16 czerwca 
Bernard op. 20 maja 
B erta 17 lipca 
Bibianna 2 grudnia 
Blandyna 2 czerwca 
Błażej 3 lutego 
Bonawentura 14 lipca 
Bonifacy 14 m aja i 5 czerwca 
Bronisława 3 września 
Brunon 6 października 
Brygida 1 lutego i 8 paździer. 
Cecylia 22 listopada 
Celestyn 6 kwietnia 
Cezary 27 sierpnia 
Cypryan 16 września 
Cyryak 8 sierpnia

Cyryl 9 lipca 
Czesław 20 lipca 
Damazy 23 lu t. i 11 grudnia 
Damian i Kosma 27 września 
Daniel 3 stycznia i 21 lipca 
Dawid 30 grudnia 
Dezydery 23 maja 
Domicela 7 maja i 6 lipca 
Dominik 4 sierpnia 
Donat 17 lutego i 7 kw ietnia 
Dorota 6 lutego 
Dyonizy 8 kw ietnia i 9 paździer. 
Edmund 30 paździer. i 15 listop. 
Edward 13 października 
Eleonora 21 lutego 
Eligiusz 1 grudnia 
Elżbieta 8 lipca, 5 i 19 listop. 
Emanuel 26 marca 
Emeryk 5 listopada 
Em ilia 30 czerwca 
Em ilianna 5 stycznia 
Engelbert 7 listopada 
Erazm 2 czerwca 
Eryk 18 maja 
Eufemia 16 września 
Eufrozyna 11 lutego 
Eugenia 30 grudnia 
E ulalia 2 lutego 
Eulogiusz 11 mar. i 13 września 
Eustachiusz 20 września 
Euzebia 29 października 
Euzebiusz 14 sierpnia i 15 grud. 
Ewa i Adam 24 grudnia 
Ew aryst 26 października 
Ezechiel 10 kw ietnia 
Fabian 20 stycznia 
Faustyn 15 lutego 
Faustyna 10 grudnia 
Pelicyan 9 czerwca 
Feliks 14 stycznia, 18 i 30 maj a, 

30 sierpnia 20 listopada 
Ferdynand 30 maja 
F ilip 23 sierpnia, 1 i 26 maja 
Filomena 5 lipca 
Flaw ian 17 lutego i 22 grudnia 
Florentyna 20 czerwca 
Floryan 4 maja 
F ortunat 1 czerwca 
Franciszek 20 stycz., 2 kw., 18 

września, 4 i 10 października 
i 3 grudnia 

Franciszka 9 marca 
Fryderyk 5 marca 
Fulgenty  1 stycznia i 23 lutego 
Gabryel 24 marca 
Gaudenty 12 lutego 
Genowefa 3 stycznia 
Gedeon 11 października 
Gerwazy 9 czerwca

G ertruda 17 marca i 15 listop. 
Gorgoniusz 9 września 
Gotfryd 13 stycznia 
Gracy an 18 grudnia 
Grzegorz 4 stycznia i 12 marca, 

9 i 25 maja, 26 listopada 
Gustaw 2 sierpnia 
Gwidon 12 września 
Helena 2 marca, 22 maja, 18 sierp. 
Heliodor 3 lipca 
Henryk 19 stycznia i 15 lipca 
Hermenegild 16 kw ietnia 
Hermogenes 19 kwietnia 
Hieronim 30 września 
H ilary 14 stycznia 
H ipolit 13 sierpnia 
H ubert 3 listopada 
Hugo 1 kwietnia 
H ygin 11 stycznia 
Idzi 1 września 
Ignacy 1 lutego i 3 lipca 
Ildefons 23 stycznia 
Innocenty 23 lipca 
Irena 20 października 
Ireneusz 24 marca 
Izajasz 6 lipca 
Izydor 4 kw ietnia 
Jacek 17 sierpnia 
Jacek i Prot. 11 września 
Jadw iga 15 października 
Jakób 21 kwiet., 1 maja i 25 lipca 
Jan  23 i 27 stycznia, 8 lutego, 

8 i 26 marca, 6, 16 i 27 maja, 
24 czerwca, 9 i 12 lipca, 20 
sierpnia, 20 i 23 października 
i 27 grudnia 

Jan  i Paw eł mm. 26 czerwca 
January 19 września 
Jarosław  27 listopada 
Jerzy 24 kw ietnia 
Joachim 3 września 
Joanna 24 maja i 27 sierpnia 
Jordan 13 lutego 
Józef obi. 19 marca 
Józef K alasanty 4 lipca 
Józafat 26 kwietnia 
Ju lia  22 maja
Julian  9 stycznia i 13 lutego 
Julianna 16 i 20 czerwca 
Juliusz 12 kw ietnia i 1 lipca 
Justyna 16 czerw., i 26 września 
Kajetan 7 sierpnia.
Kajus 22 kw ietnia i paźdz. 
K alikst 14 października 
Kamil 18 lipca 
Kandyd 3 października 
K anut 19 stycznia 
Karol 28 stycznia i 4 1- 
Karolina 5 lipca



Kassyan 13 sierpnia 
K atarzyna 23 marca. 30 kwiet.

i 25 listopada 
Kazimierz 4 marca 
K lara 12 sierpnia 
Klaudyusz 7 lipca 
Klemens 23 listopada 
Kleofas 25 września 
K let 26 września 
K lotylda 3 czerwca 
Koleta 6 marca
Konrad 19 lutego i 29 listopada 
Konstancya 18 lut. i 12 kwiet. 
K onstanty 11 marca 
Kordula 22 października 
Kornel 16 września 
Kornelia 31 marca 
Koronatów 4-ch 8 listopada 
Kosma i Damian 27 września 
Krescenty 15 kw ietnia 
Kryspin 25 października 
K rystyna 24 lipca 
Kunegunda 3 marca i 30 lipca 
Kwiryn 30 marca 
Lambert 16 kw ietnia 
Lam perta 17 września 
Leokadya 9 grudnia 
Leon 20 l u t , 12 kwiet. i 28 czer. 
Leonard 27 lutego i 6 listopada 
Leontyna 15 marca 
Leopold 16 listopada 
Longin 15 marca 
Lucyan 7 stycznia 
Lucyna 30 czerwca 
Lucyusz 11 lutego 
Ludwik 25 sierpnia 
Ludwika 30 stycznia 
Łazarz 17 grudnia 
Łucya 13 grudnia 
Łukasz 18 października 
Maciej 24 lutego 
M agdalena 22 lipca 
Makary 2 stycznia 
M ałgorzata 10 czerw, i 13 lipca 
Mamert 11 maja 
Marcel 16 stycznia 
Marcela 31 stycznia 
Marceli 26 kwiet. i 18 czerwca 
Marcin 11 i 12 listopada 
Marcyan 9 stycznia 
Marcyanna 17 czerwca 
Marek 26 kwiet. 2 i 18 czerwca 

i 7 października 
M arta 29 lipca 
Martyna 30 stycznia 
Marya 9 kw ietnia i 22 lipca 
Maryusz 13 lutego 
Mateusz 21 ■września 
Matylda 14 marca 
Maurycy 22 września 
Maksym 8 czerwca i 18 listop. 
Maksymilian 12 października 
Medard 8 czerwca 
Melania 30 grudnia

Metody 16 marca
Michał 29 września
Mieczysław 1 stycznia
Mikołaj 10 września i 6 grud.
Miron 17 sierpnia
Modesta 13 marca
Modest 15 czerwca
Monika 4 maja
Narcyz 29 października
N atalia 27 lipca
Nemezeusz 19 grudnia
Nicefor 13 marca
Nikazy 14 grudnia
Nikodem 1 czerwca
Norbert 6 czerwca
Olimpia 26 marca
Onufry 12 czerwca
Otylia 13 grudnia
n tto n  2 lipca
Pankracy 3 kw ietnia i 12 maja 
Pantaleon 27 lipca 
Paschalis 17 maja 
Patrycyusz 20 marca 
Paula 26 stycznia 
Paulina 22 czerwca 
Paweł 15 stycznia i 22 marca 
Paweł i P io tr 29 czerwca 
Pelagia 12 mar., 11 lip., 20 grud. 
Petronela 31 maja 
P io tr 31 stycznia, 20 kw ietnia, 

19 maja, 1 sierpnia, 29 pa­
ździernika i 5 grudnia 

P io tr i Paw eł 29 czerwca 
Pius 5 m aja i 14 lipca 
Placyd 5 października 
Placyda 11 października 
Polikarp 20 stycznia 
Prakseda 21 lipca 
Prosper 25 czerwca 
Prot i Jacek 11 września 
Protazy 19 czerwca 
Prudeneyusz 19 maja 
Prymus 9 czerwca 
Pulcherya 7 lipca i 10 września 
Rafael 24 października 
Rajmund 28 stycznia i 31 sierp. 
Regina 7 września 
Remigiusz 1 października 
Robert 7 czerwca 
Roch 27 kw ietnia i 16 sierpnia 
Roman 28 lutego i 9 sierpnia 
Romuald 7 lutego 
Róża 30 sierpnia 
Rozalia 4 w rześnia 
Rudolf 17 kw ietnia 
Rufin 7 kw ietnia i 19 sierpnia 
Rufus 28 listopada 
R upert 27 marca 
Ryszard 3 kw ietnia 
Sabina 27 października 
Salezy 12 września 
Salomea 18 listopada 
Saturnin z9 listopada 
Saturnina 4 czerwca

Scholastyka 10 lutego 
Sebastyan 20 stycznia 
Serafina 26 lipca 
Sergiusz 24 lutego 
Serwacy 31 maja 
Seweryn 8 stycznia 
Symeon 18 lutego 
Soter 22 kwietnia 
Spirydyon 14 grudnia 
Stanisław 8 maja i 19 listopada 
Stefan 2 września 
Sułpicyusz 20 września 
Sykstus 28 marca 
Sylwester 31 grudnia 
Sylwiusz 17 lutego 
Szczepan 26 grudnia 
Szymon 28 lipca i 28 paźdz. 
Tadeusz 28 października 
Tekla 23 września 
Telesfor 5 stycznia 
Teobald 1 lipca
Teodor 7 stycznia i 9 listopada 
Teodora 1 kwietnia 
Teodozyusz 11 stycznia 
Teofil 29 kwietnia i 5 marca 
Teresa 15 października 
Tomasz 7 marca, 18 września 

21 i 29 grudnia 
Tyburcy 14 kwietnia 
Tymoteusz 24 stycznia 
Tytus 4 stycznia 
Urban 25 maja 
Urszula 21 października 
Wacław 28 września 
W alenty 14 lutego 
W alery 14 kwiet. i 12 września 
W alerya 5 czerwca i 9 grudnia 
W aleryan 27 listopada 
W awrzyniec 10 sierp, i 5 wrz. 
W enanty 21 maja 
W eronika 13 stycznia, 4 lutego, 

i 17 maja 
W iktoryn 26 lutego 
W iktor 6 marca i 17 października 
W iktorya i3  grudnia 
W ilhelm 10 stycz., 5 kw ietnia 

i 28 maja 
W incenty 22 stycz., 5 kwietnia, 

19 lipca i 18 października 
W it 15 czerwca 
W italis 28 kwietnia 
W ładysław  27 czer. i 24 wrz. 
W olfgang 31 października 
Wojciech 23 kwietnia 
Zacharyasz 14 marca, 6 wrze­

śnia i 5 listopada 
Zacheusz 23 sierpnia 
Zefiryn 26 sierpnia 
Zenobiusz 30 października 
Zenon 9 lipca i 22 grudnia 
Zofia '5  maja 
Zuzanua 11 sierpnia 
Zygfryd 21 lutego 
Zygmunt 5 maja.



ROK 1911.
K alendarz gregoryańsk i (n o w eg o  sty lu ). Rok 1911 jes t rokiem  zwyczajnym , ma 

dni 365.
R osyanie i Rusini trzym ają się sta rego  kalendarza rzym skiego, n iepopraw ionego, który 

w prow adził Ju liusz C ezar, i stąd  zwie on się Ju liańskim . Ó d kalendarza  naszego  popraw io­
nego przez papieża G rzegorza  XV (i stąd  zw anego G regoryańsk im ) pozosta je  on w tyle 
o 14 dni.

K alendarz ju liańsk i (s tarego  sty lu ). Rok 1911 jes t rokiem  zw yczajnym , ma dni 
365, rozpoczyna się 1 stycznia starego  stylu, a 14 styczn ia  now ego stylu.

K alendarz żydow sk i. Żydzi, licząc czas od stw orzen ia  św iata, m ają rok  5671. Roz­
począł się on 23 w rześn ia  1910, a skończy się 22 w rześn ia  1911. D nia 23 w rześnia roz­
pocznie się ro k  żydow ski 5672.

W roku 1911 będą dwa zaćm ienia s ło ń ca  i dwa zaćm ienia księżyca.
I. Z a ć m i e n i e  c a ł k o w i t e  s ł o ń c a :  dnia 28/29 kw ietnia, niew idzialne w K ra­

kow ie. Z aćm ienie to  będzie w idzianem  we w schodniej części A ustralii i Nowej Gwinei, 
na Nowej Zelandyi. w środkow ej części O ceanu  S ro k o jn eg o  i w południow ej części A m e­
ryki P ó łnocnej. P oczątek  zaćm ienia całkow itego o godz. 9 min. 449  w ieczór, — koniec 
o godz. 1 min. 9 9  w nocy.

II. Z a ć m i e n i e  o b r ą c z k o w e  s ł o ń c a :  dnia 22 październ ika, niew idzialne 
w K rakow ie. Z aćm ienie to  będzie w idzialnem  praw ie w całej Azyi, A ustralii i zachodniej 
części O ceanu  Spokojnego. P oczątek  zaćm ienia  ob rączkow ego o godz. 3 min. 23'8 rano, 
k o n iec  o godz. 7 min 2 4 rano.

I. Z a ć m i e n i e  k s i ę ż y c a  p r z e z  p ó ł c i e ń  dnia 13 m aja. W ejście w półcień 
o godz. 4 mm. 4 5 6  rano , w yjście z pó łcien ia  o godz. 9 min. 7’2 rano . Poniew aż księ­
życ zachodzi w K rakow ie tego  dnia o godz. 3 min. 51 rano, za tem  zaćm ienie to  u nas 
będzie  niew idzialne.

II. Z a ć m i e n i e  k s i ę ż y c a  p r z e z  p ó ł c i e ń  dnia 6 listopada. W ejście w pół­
cień o godz. 2 min. 39 3  po południu , — w yjście z półcienia o  godz. 6 min. 34 0  wieczór. 
Pon iew aż księżyc w K rakowie tego  dnia w schodzi o godz. 3 min. 59 po połud., przeto  
w idzialny u nas będzie ty lko  kon iec  zaćm ienia.

Panującą p łan etą  w  r. 1911 jest M ars.

W edług długoletnich dośw iadczeń rok  1911, należący pod panow anie p łanety  M arsa, 
będzie w ogólności częściej suchy i u rodzaje  w tym  roku  będą w ogóle pom yślne.

P raw dopodobnie więc w iosna będzie przew ażnie sucha  i zim na. — Lato gorące, 
naw et i noce parne. — Jesień także  sucha. — Zim a m ierna.

Święta ruchome w  r. 1911.
(P o d łu g  kalendarza n ow ego).

P o p ie l e c   1 m arca
W ielkanoc (N iedziela po 1-szej 

pełni po w iośnianem  porów ­
naniu dnia z nocą) . . . .  16 kwietn.

W niebow stąpienie Pańsk ie  w (40 
dni po W ielkanocy) . . . .  25 m aja 

Z ie lone  Św ięta (w 2-gą n ie­
dzielę po W niebow stąpieniu
P a ń s k i e m )  4 czerw ca

Św. Trójcy  (w 1-szą niedzielę
po Zielonych Św iętach) . . 11 czerw ca

B oże C iało (we czw artek  po
Św. T r ó j c y ) .............................15 czerw ca

U roczystość S erca Jezusow ego 
' w piątek po oktaw ie Bożego
C i a ł a ) ....................................... 23 czerw ca

U roczystość R óżańca św. (1-sza 
niedziela w październiku) . 1 paździer.

U roczystość św. S tanisław a 
K ostki (w 1-szą niedzielę po
13 l i s t o p a d a ) .........................19 listopada

N iedziela p ierw sza Adwentu . 3 grudnia



Suchedni.
Przypadają co kw artał, a ^ m ia n o w ic ie :

a) w  ś ro d ę , p ią te k  i s o b o tę  po  p ierw sze j n iedz ieli p o s tu , to  j e s t :  8, 10 i 11 m a rc a ;
b) w  ś ro d ę , p ią te k  i s o b o tę  po  Z ie lo n y ch  Ś w ią tk ach , to  j e s t :  7, 9 i 10 c z e rw c a ;
c) w ś ro d ę , p ią te k  i s o b o tę  po  P o d w y ższe n iu  św . K rzy ża , to  j e s t : 20, 22 i 23 w rz eśn ia
d) w ś ro d ę , p ią te k  i s o b o tę  po  św ięc ie  św . Ł ucy i, to  je s t :  20, 22 i 23 grudn ia .

Dnie krzyżowe.
W p o n ied z ia łek , w to re k  i ś ro d ę  p rz ed  W n ie b o w stą p ie n iem  P a ń sk ie m , t. j. 22, 23 i 24 m aja .

Posty nakazane ścisłe.
1. W ielk i p o s t, trw a ją cy  o d  Ś ro d y  p o p ie lc o w ej do  W ie lkanocy .
2. P o s t  a d w en to w y  w ś ro d ę , p ią te k  i s o b o tę  po  1-szej N ied zie li a d w en to w e j do  B o żeg o  

N a ro d ze n ia .
W igilje.

d) do  W szy stk ich  Ś w ię ty ch ;
e) do  N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N. M. P . ;
f)  do  B o żeg o  N a ro d ze n ia .

W igilia  p rz y p a d a ją c a  n a  n ied z ie lę , b y w a  p rz e n o sz o n a  n a  s o b o tę  p o p rz ed z a ją cą . 
J e ż e li  u ro c z y s to ś ć  B o ż eg o  N a ro d z e n ia  p rzy p ad a  w p ią te k  lub w so b o tę , w ow ych

d n iach  p o s tu  n iem a.

a) do  Z ie lo n y c h  ś w ią te k ;
b) do  śś . A p o s to łó w  P io tra  i P a w ła ;
c) do  W n ie b o w z ię c ia  N ajśw . M aryi P a n n y  ,

Wesel małżeńskich kościół zabrania:
1) O d  p ie rw sze j n ied z ie li A d w en tu  do  T rze ch  K róli.
2) O d  Ś ro d y  P o p ie lco w e j do  P o n ie d z ia łk u  P rz e w o d n ieg o .

Patronowie ziem polskich.
P a tro n e m  K ró le s tw a  P o lsk ie g o , W ie lk iego  K sięstw a  K ra k o w sk ie g o  i W ie lk o p o lsk i 

je s t  św . S ta n is ła w , b isk u p  k ra k o w s k i;  P a tro n e m  G alicy i i R usi św . M ic h a ł; P a tro n e m  Litwy 
św . K az im ie rz , k ró lew ic z  p o l s k i . ________________

Ważniejsze daty z dziejów powszechnych i polskich.
W roku m iL u p ływ a;:

5911 la t  od  s tw o rz e n ia  św ia ta  w e d łu g  r a ­
c h u b y  o p a r te j  n a  P iśm ie  Sw.

4255 „ „ p o to p u .
1911 „ „ n a ro d z e n ia  C h ry s tu sa  P an a .
946 „ „ z a p ro w a d z e n ia  c h rz e śc ija ń s tw a

w P o lsce .
547 „ „ z a ło ż e n ia  A k ad em ii k ra k o w sk .
531 „ „ w y n a le z ie n ia  p ro c h u .
525 „ „ p o łą c z e n ia  L itw y z P o lsk ą  p rzez

Ja d w ig ę  i Ja g ie łłę .
122 la t  od  w y b u ch u  w ie lk ie j rew o lu cy i f ra n ­

c u sk ie j.
120 „ „ o g ło sz e n ia  w P o lsc e  K o n s ty - 

tu cy i T rz e c ie g o  M aja.
116 „ „ trz e c ie g o  ro z b io ru  P o lsk i.

74 „ „ w y n a lez ie n ia  te le g ra fu .

5 1 la t  o d  Pogromu Krzyżaków pod Grun­
waldem.

471 „ „ w y n a lez ie n ia  d ru k u .
436 „ „ u ro d z e n ia  M ik o ła ja  K o p ern ik a .
419 „ „ o d k ry c ia  A m ery k i p rz ez  K rzy ­

sz to fa  K o lum ba.
329 „ „ w p ro w ad z en ia  k a le n d a rz a  g re- 

g o ry a ń sk ieg o .
254 „ „ w p ro w ad z en ia  zeg ar, śc ien n y ch
213 „ „ o d k ry c ia  s iły  p a ro w ej.

48 la t  o d  o s ta tn ie g o  p o w s ta n ia  p o lsk ieg o  
(1863)

34 „ „ w y n a lez ie n ia  te le fo n u .
11 „ „ „ te le g ra fu  b ez  d ru tu .
6  „ „ p o g ro m u  R osyi p o d  C zu szy m ą 

(w  w o jn ie  z Ja p o n ią ) .



S T Y C Z E Ń
Siczeń, Januarius, Janner, ma dni 31.

Dni
tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wscli.

g. m.
Zachód 

g. m.
Wscli.
g. m.

Zachód
g. m.

1 Ew ang. u  Ł uk. św. w  R. 2. K nyha Rożdż. C hrysta. D ługość dn ia  8 g. 14 m . P rzyby ło-L . Z ew ang. „N ow ego R o k u " . M at. 1. dn ia 10 m . Z m ierzch  trw a 40 m.
1 N. Nowy Rok Miecz. N. 4 Ad w. Wonyf. 7 41 3 46 8 47 4 07
2 P. Makarego 20 Ihnatyja 7 41 3 47 9 26 5 14
3 W. Genowefy 21 Jułyanny M. 7 41 3 48 9 55 6  2 h
4 s. T ytusa b. 22 Anastazyi M. 7 40 3 49 10 18 7 45 3
5 c. Szymona bł. 23 10 Muczennikow 7 40 3 50 1') 36 9 01 PierWS7a Irurarlra6 p. Trzech Króli 24 f  Wig. do Rożd. 7 40 3 51 10 52 10 17

i ic i w oza KWdUId
d n ia  8 o godz. 7

7 s. Juliana i Lucyana 25 Rożd. Chrysta 7 40 3 52 11 08 11 34 m . 20 rano .

2. Ew ang. u  Ł uk. ś. w R. 2. J isu s  u ch o d y t do Egyptu . D ługość dn ia 8 g. 25 m . P rzyby ło
IVI rozy

12-letni J ezu s  n au c za  w  kośc. M at. 2. d n ia  21 m. Z m ierzch  trw a 39 ni.
8 N. 1 po 3 Kr. Sewer. 3 26 Sobor Pr. Bohor. 7 39 3 53 11 23 —
9 P. Marcyanny Panny 27 Stefana Mucz. 7 39 3 54 11 41 0 55 P ełn ia dn ia  14-go10 W. Paw ła 28 2000 Muczenn. 7 38 3 56 0 01 2 18 o godz. 11*26

11 S. H iginiusza pap. 29 14000 ubit. Mład. 7 38 3 58 0 29 3 46 w ieczór.
12 c. Ernesta i Honoraty 30 Anysyi 7 38 4 59 1 08 5 12 M roźna pogoda.

13 p. Łucyana 31 Mełanyi 7 37 4 — 2 01 6 32
14 s. Peliksa M. @ 1 Siczeń N. R. 1911 7 36 4 01 3 11 7 38 c
3 . E w ang. u  J a n a  św. w  R. 2. Joan  p re p o w id a ju tw id p u s t. D ługość  d n ia  8 g. 41 m . P rzy b y ło O sta tn ia  kw adra0  godach  w  K an ie gal. M ark . 1. dn ia 37 m. Z m ierzch  trw a 38 m. dn ia  22 o  godz.
15 N. 2 po 3 Kr. Paw ła P. 2 N. pered Prosw. 7 35 4 03 4 33 8 27 7*21 rano.
16 P. Marcelego Pap. 3 Małacbyja Pr. 7 34 4 04 5 57 9 02 M rozy.

17 W. Antoniego 4 Sobr. 70 Ap. 7 33 4 06 7 19 9 26
18 s. Kat. św. Piotra 5 Naw. Bohojawł. 7 32 4 08 8 36 9 45 ©
19 c. Teodora i Ferdyn. 6 Bohojawł. (iord.) 7 31 4 10 9 51 10 01 N ów  d n ia  30-go
20 p. Fabiana i Sebastyan. 7 Sobor ś. Joana 7 30 4 11 11 02 10 15 o godz. 10*45
21 s. Agnieszki Panny 8 H eorhija 7 29 4 13 — 10 29 p rzed  po łudn iem .

A E w ang . u M at. ś. w  R. 8 . Josyf o p u szcza je t N azare t. D ługość d n ia  9 ?. 0 m. P rzyby ło
D eszcz  i śnieg.

"±. Jezu s  u zd raw ia  chorego. M at. 4. d n ia  56 m. Z m ierzch  trw a 37 rn.

22 N. 3 po 3 Kr. Winc. £ 9 N. 1 po B. Połyj. 7 28 4 14 0 12 10 42
23 P. Zaślubiny N. M. P. 10 H ryhoryja Jep. 7 2 7 4 16 1 21 10 59
24 W. Tymoteusza 11 Teodozija 7 26 4 17 2 31 11 18
25 S. Nawr. św. Paw ła 12 Tatiany M. 7 25 4 19 3 40 U 43
26 cl Pauli 13 Ermyła 7 24 4 21 4 47 0 16
27 P. Jana Chryzostoma 14 S. S. Otec w S. 7 22 4 23 5 50 0 59
28 s. Karola W. i Wal. 15 Paw ła pop. 7 21 4 25 6 43 1 55
fi E w ang. u  M at. św. w  R. 8 . 0  zachow uw aniu  zapow idej D ługość d n ia  9 g 17 m . P rzyby ło
0 . 0  łodz i C h ry stu so w e j. B ożych. Ł uk . 91. d. 1 g. 13 m . Z m ierzch  trw a 36 m.
29 N. 4 po 3 Kr. Franc. Sal 16 N. 2. po B. P etra 7 19 4 26 7 25 3 02
30 P. M artyny Panny (§) 17 Antonyja W eł. 7 18 4 28 7 57 4 15
31 W. Ludwiki 18 Aftanazya Pr. 7 17 4 29 8 22 5 32

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
Dnia 30 stycznia 1 Szebat 5.671 roku.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta I. Starego 1467 r. — 3. Ugoda A ustryi 
i Kosyi co do zupełnego rozbioru Polski w r. 1795. — 9. Jenerał Henryk Dąbrowski formuje 
legiony we Włoszech 1797 r. — 11. W ładysław  Jagiełło  obrany królem polskim 1386 r. — 
22. Wybuch powstania w r. 1863 w Król. poi. — 26. Koronacya Zygmunta I. Starego 
w Krakowie 1507 r. — 29. Król Stefan Batory wydaje uniwersał, urządzający poczty w r. 1583.



D nia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. hal.
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L U T Y
Lutyj, Februarius, Februar, ma dni 28.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
13 lutego =  Chamisza — Asar.

Kalendarzyk historyczny. 2. Posłowie czescy zapraszają, na tron W ładysława Jagiełłę 
1421 r. — 9. Slub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaczką, m atką Jagiellonów 
w r. 1434. — 14. Chrzest W ładysława Jag iełły  w Krakowie 1386 r. — 16. Koronacya 
W ładysław a IY. w Krakowie 1633 r. — 17. Pierwsze złączenie Litwy z Polską 1386 r. — 
21. Koronacya Zygmunta A ugusta 1530 r. — 25. Bitwa pod. Grochowem w czasie powstania 
1831 r. — 26 Obiór Jadw igi królową polską 1383 r.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie

f

W sc h .
g. m.

Zach.
g- m.

Wsch.
g. m.

Zach.
g. m.

2
3 P.
4 S.

fc?ft^% rom nicz.
Błażeja B 
W eroniki

19 Makary a
20 Ewfymii
21 Maksyma Jep.
22 Tymofteja Apost.

7 16 
7 14 
7 13 
7 11

4 31 
4 33 
4 34 
4 36

8 43
9 — 
9 11 
9 29

6 49
8 07
9 25 

10 44
3

P ie rw sza  kw adra
E w ang . u  M at. św. w  R. 13. 

0  k ąk o lu  w  pszen icy  zasian.
U zdo row łen ie  ślipca w  J e ­

rychom . Łuk. 93.
D ługość dn ia  9 g. 42 m . P rzy b y ło  
d. 1 g. 38 m . Z m ierzch  trw a  36 m.

5
6 P.
7 W.
8 S.
9 0.

10 P.
11 S.

P nr. A gaty P 
Doroty Panny 3  
Romualda 
Jana  z Malty 
Apolonii Panny 
Scholastyki P. 
Dezydervusza

23 N . 3  p o  B, K ł y m

24 Kenyi Prep.
25 H ryhorija
26 Ksenofonta
27 Per mosz. Joana
28 Efrema Syr.
29 Ihnaty ja  Mucz.

7 09 
7 08 
7 06 
7 05 
7 04 
7 02 
7 —

4 38 
4 39 
4 41 
4 42 
4 44 
4 46 
4 48

9 46 
10 05
10 29
11 02 
11 47
0 49 
2 04

0 06
1 29
2 54
4 15
5 24
6 18

d n ia  6-go o godz. 
4-28 po poł. 
P ochm urno .

©

P ełn ia  dn ia  13-go 
o godz. 11-37 

p rzed  połudn iem . 
Pogodn ie , m roźno.n  Ew. u M at. św. w  R. 20.

'  • 0  ro b o tn ik ach  w  w innicy .
0  M y ta ry  i F ary se ju . 

Łuk. 79.
D ługość 
d. 2 g.

d n ia  10 g. 5 m . P rzy b y ło  
m. Z m ierzch  trw a 35 m.

13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

K atarzyny Rici B 
W alentego 
Faustyna M. 
Julianny Panny 
Konstancyi 
F law iana

31 K yra i Joan.

3 Symeona
4 Izydora
5 Aliaftyi Mucz.

6 59 
6  57 
6 55 
6  53 
6  51 
6 49 
6  47

4 49 
4 51 
4 53 
4 55
4 57
5 59 
5 —

3 27
4 5! 
6 11
7 28
8 42
9 54 

11 05

6 58
7 26
7 48
8 05 
8 19 
8 33 
8 47

€

O sta tn ia  kw adra 
dn ia  21-go o godz. 

4 m . 44 p rzed  
po łudn iem . 

M rozy.

o  E w ang . u Ł uk. św. w  R. 8.
O  n a s ie n iu  i w ie lo rak ie j roli.

0  B ludnom  Syni. 
Łuk. 69.

D ługość dn ia 10 g. 29 m . P rzy b y ło  
d. 2 g. 25 m . Z m ierzch  trw a  35 m.

19 " •
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

mięsup. Kunl.acia 
Flaw iana 
Eleonory P.
St P io tra 
Romany P. 
M acieja Ap. 
A nastazyi

6 N - u  B ł - s - W uk.
7 Parftenija
8 Fteodora
9 Nykyfora

10 Charłampija
11 W łasija Mucz.
12 M ełetya Arch.

6  45 
6 43 
6 42 
6  40 
6 38 
6 36 
6  34

5 02 
5 03 
5 05 
5 07 
5 08 
5 10 
5 12

0 16 
1 21
2 35
3 39
4 35
5 21

9 02 
9 20 
9 43 

10 12
10 51
11 41 

0 44
Q E w ang . u  Ł uk . św. w  R. 18. 
o- 0  u z d ro w ien iu  ślepego.

0  Z akcheju . 
Ł uk. 94.

D ługość dn ia  10 g. 51 m. P rzy b y ło  
d. 2 g. 47 m . Z m ierzch  trw a 34 m.

27 P.
28 W.

“ pusina. Aleksand.
Juliana
Romana

14 K iryła
15 Onysyma

6 31 
6 29 
6 27

5 14 
5 16 
5 17

5 58
6 26 
6 47

1 56
3 12
4 31



Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.



M A R Z E C
Mart, Martius, Marz, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z ach . 
g. m.

W sch .
g. m.

Zach.
g. m. księżyca i słońca

1 S
2 C.
3 P.
4 S.

Popielec. Albin (f) 
Heleny ces. 
f  Kunegundy K. 
Kazimierza

16 Pamfila
17 Fteodora
18 Lwa Pap.
19 Archyppa

6 25 
6 23 
6 21 
6 19

5 19 
5 21 
5 22 
5 24

7 05 
7 21 
7 36 
7 51

5 50
7 10
8 31
9 53

f>
Nów dnia 1-go 

o godz. 1 min. 31
i Ewang. u Mat. św. w R. 4. 

0 kuszeniu P. Jezusa.
0 strasznom sudi. 

Mat. 106.
Długość dnia 11 g. 17 m. Przybyło 
d. 3 g. 13 m. Zmierzch trwa 34 m.

przed południem. 
Zmiennie, wietrzno

6 £
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

L pojStuł Kuzebiusza Rolety Panny
Tomasza z Akwinu
Jana B. + Such. 3
Franciszki P.
40 Męcz. f  Such.
Herakliusza f  Such.

20 « Svr ^ wa ’̂ eP'
21 TymOTtyja
22 Obrit. Moszcz.
23 Pist Wet. Połyk.

25 iPabfasJ1Daani ,rachKr
26 Porfyrya

6 17 
6 15 
6 13 
6 10 
6 08 
6 06 
6 04

5 25 
5 27 
5 29 
5 31 
5 33 
5 34 
5 36

8 10
8 32
9 01 
9 42

10 38
11 47 
1 07

11 18

0 43
2 05
3 17
4 16 
4 58

3
Pierwsza kwadra 
dnia 8-go o godz. 
0 m. 1 przed poł. 

Zimno.

©i -i Ewang. u Mat. ś. w R. 17. 
-t-t. o  pizernienieniu Pańskiem.

0 Posti. 
Mat. 17.

Długość dnia 11 g. 43 m. Przybyło 
d. 3 g. 39 m. Zmierzch trwa 33 m.

Pełnia dnia 15-go 
o godz. 0 m. 58

! ! ■ £
14 W.
15 S.
16 0.
17 P
18 S.

2 Sucha. Grzegorza 
K rystyny Panny 
Matyldy
Longina ,g, 
Cyryaka 
Gertrudy Panny 
7 Boleści NM P.

28 « $ a - Prok '
1 Mart. Kasyana
2 Fteodora
3 Ewtropia
4 Hurasyma Pr.
5 Konona Mucz.

6 02 
6 _  
5 58 
5 56 
5 54 
5 52 
5 49

5 37 
5 39 
5 41 
5 42 
5 44 
5 46 
5 48

2 28 
3 48
5 06
6 22
7 34
8 46
9 58

5 29
5 5i
6 09 
6 25 
6 39
6 51
7 06

przed połud. 
Pogodnie

cOstatnia kwadra 
dnia 23-go o godz. 
1 m. 26 przed poł. 
Powietrze zimne.

i q  Ew ang. ś. Ł uk. w R . 11. 0  wy- 
4 pęd zen iu  d jab łów  p . P . Jez.

0  N atanaiłu . 
Joan . 5.

D ługość dn ia 12 g. 9 m. P rzyby ło  
d. 4 g. 5  m . Z m ierzch  trw a 33 m. ®

1920 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

3 Głucha. .J °z?fa\ 0 b - 
Joachima i Klaudyi 
Benedykta 
Oktawiana 
W iktoryna M. £  
Gabryela 
Zwiast. N. M. P.

6 N .2 Posta. 42 M
/ W asyłyja
8 T tofilanta
9 SS. 40 Mucz.

110 K ondrata M.
11 Sofronya
12 Fteofana prep.

5 47 
5 45 
5 43 
5 41 
5 39 
5 37 
5 35

5 49 
5 50 
5 51 
5 52 
5 54 
5 55 
5 57

1 1 0 9

0 20 
1 26
2 27
3 17 
3 56

7 23
7 43
8 09
8 43
9 29 

10 26 
11 33

N ów  dn ia  30-go 
o godz. 1 m. 38 

po połudn iu . 
N iep rzy jem n ie  

zim no.

S ło ń ce  w stęp u je  
w  z n a k  B arana 

dn ia 21-go
i  o  Ew ang. u  J a n a  ś. w R. 6. 

^  • 0  n ak a rm ien iu  5000 ludzi.
U zdorow len ie  rozsłab łen- 

noh o  ży łam y. M ark  6.
D ługość dn ia  12 g. 33 m . P rzyby ło  
d. 4 g. 28 m. Z m ierzch  trw a  34 m.

P o czą tek  w iosny.

26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 0.
31 P.

4 Srodop. Emanuela
R uperta
Sykstusa
Cyryla
Kwiryna Męcz. ®  
Bogufała

13 N. 3 P. Nykyfora
14 W enedykta
15 Aliapia Mucz.
16 Sawyna
17 Aleksa P.
18 K iryła Areli.

5 33 
5 30 
5 28 
5 25 
5 23 
5 21

5 58
6 — 
6 02 
6 04 
6 05 
6 07

4 27
4 50
5 09 
5 26 
5 41 
5 57

0 47 
2 06
3 26
4 46
6 07
7 32

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
1 marca =  1 Addar. | 15 marca =  Addar (Suszam Purim).

13 , = 1 3  Addar (Post Estery). | 30 „ = 1  Nisan.
14 „ = 1 4  Addar Purim. |

Kalendarzyk historyczny. 3. Austryacy zajmują. Kraków 1846 r. — 7. Zaprowadzenie 
chrześcijaństwa w Polsce 966 r. — 8. Sławny sejm prawodawczy w Wiślicy za Kazimierza 
W ielkiego 1347 r. — 12. Król W ładysław  Łokietek umiera 1333 r. — 24. Przysięga Kościuszki 
w Krakowie 1794 r. — 28. Rakoczy, książę Siedmiogrodzki wkracza do Krakowa jako sprzy­
mierzeniec Szwedów 1657 r. — 29. Stefan Czarniecki zwycięża Szwedów pod W arką 1656 r. — 
31. Przymierze Jana II I . Sobieskiego z A nstryą przeciw Turcyi 1683 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.



Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
słońca i księżycatygod Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z a c h .
g. m.

W s c h .
g. m.

Z a ch .
g. m.

1 S. Hugona Bisk. 19 Chrysanfta 5 19 6 08 6 14 8 58
i a Ew ang. u  Jana  ś. w R. 8.

żyd. chcących  ukam . Jezu sa
0  w y ręczen iu  sia  sam oho  

sebe. M ark . 37.
D ługość  dn ia  13 g. 3 m . P rzy b y ło  
d. 4 g. 59 m . zm ierzch  trw a 34 m.

! ł .
4 W
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

I B s k " ' '
Izydora
W incentego Per. 
Sykstusa 3  
Hermana 
Dyonizego

20 p Ot. ś. Sawy
2 1  T aK O W a
22 W asyłija
23 Nykon. i 200 ucz.
24 Zacharya Prep.
OK
26 ? M r y PiłaBohor'

5 17
5 15 
5 13 
5 11 
5 09 
5 06 
5 04

6 10
6 i l  
6 13 
6 14 
6 16 
6 18 
6 20

6 35
7 02
7 40
8 31
9 36 

10 53
0 13

10 27
11 53

1 1 1
2 14
3 —
3 34

3
P ierw sza  kw adra 
dn ia 6 o godz.

6 m. 55 p rzed  poł. 
Czas zm ienny .

i  e  Ew. u św. M at. w  R. 21. 
W jazd  Jezu sa  do Jerozo lim y .

0  u zdo row łen iu  b isnow a- 
to h o  n im oho . M ark. 40.

D ługość dn ia 13 g. 24 m. P rzyby ło  
d. 5 g. 20 m . Z m ierzch  trw a 36 m.

1 0  i k
1 1  w .
12 S.
13 C.
14 P
15 S.

M f l i W -  H ” 5,‘
Leona Pap. 
Ju liusza 
Wieczerza P. 
W ielki Piątek 
Wielka Sobota

27 N .  , | Matrony
28 Iław isyja
29 Marka
30 Iw ana
31 Ip a ’ya Ep.

1 Cwiteń. Maryi
2 Tyta Prep.

5 02 
5 — 
4 58 
4 56 
4 54 
4 52 
4 50

6 21 
6 23 
6 24 
6 26 
6 27 
6 29 
6 30

1 43
3 51
4 05
5 18
6 31
7 42
8 54

3 58
4 16 
4 3-z 
4 45
4 58
5 12 
5 28

P ełn ia  d n ia  13-go 
o godz. 3 m. 36 

po poł. 
P ogodn ie.

O sta tn ia  kw adra 
d n ia  21-go o godz. 

7 m. 36 po poł. 
C iepło.

i Ew. u św. M arka w  R. 16.
z m artw ychw stan iu  Jezusa.

T o rżestw enny j w jizd  Isu sa  
do Je ru sa lem . Jo an  41.

D ługość dn ia  13 g. 50 m. P rzyby ło  
d. 5 g. 46 m. Z m ierzch  trw a  36 m .

16 N 

l e ^ y .
19 S.
20 C.
21 P
22 S.

Wielkanoc
P.oniędz.. Wiel. Ap łonu
Krescencyi
W iktora
Anzelma Bisk.
K ajusa

3 n  c  Nykyty
4 jb sy fl ^ rep .
5 Teodula
6 Ewstachia
7 Heorh. W. Czetw.

9

4 48 
4 45 
4 43 
4 41 
4 39 
4 37 
4 35

6 32 
6 34 
6 36 
6 37 
6 39 
6 40 
6 42

10 05
11 14

0 17
1 11
1 55
2 28

5 47
6 09 
6 11
7 21
8 13
9 16 

10 26

®
Nów  d n ia  28-go 

o godz. 11 m. 25 
po  poł. 

P ogodn ie  i ciepło.

i n E w ang. u Jan a  ś. w R. 20.
^ ' * 0  u k az an iu  się P. J ezu sa  A post

0  B ożestw i Isusa. 
Jo an  1.

D ługość dn ia  14 g. 15 m. P rzyby ło  
d. 6 g. l i m .  Z m ierzch  trw a  37 m.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

l po w W ojciecha 
Grzegorza 
Marka Ew.
K leta i Marcelina 
Peresrryna 
W italisa M. ©  
P iotra M. i Hugona

!?  Woskresenie Chr. 
Ponediłok Switłyj

l i
14 M artyniana
15 Arystarcha
16 Ahapii Mucz.

4 33 
4 31 
4 30 
4 28 
4 26 
4 24 
4 22

6 43 
6 45 
6 46 
6 48 
6 59 
6 50 
6 52

2 54
3 13 
3 30
3 46
4 01 
4 17 
4 36

11 42 
0 59
2 17
3 38
5 01
6 27
7 58

i q  Ew ang. u  Jan a  ś. w  R. 10. 
O C h rystu s ie  dobrym  paste rzu .

0  new irnom  F tom i. 
Jo an  65.

D ługość d n ia  14 g. 39 m . P rzyby ło  
d. 6 g. 35 m. Z m ierzch  trw a  38 m.

30 N. 2 no W Katarzyny 17 N. i , w Sym. 4 21 | 6  53 i 5 01 | 9 29

KALENDAR
13 kw ietnia =  Początek Pasohy.
”  " — Drugie święto Paschy,
‘ ” — Siódme święto Paschy.

Z ŻYDOWSKI.
20. 22 kwietnia =2g b _  | j j 4|sne święto Paschy.

Kalendarzyk historyczny. 1. Śmierć Zygm unta I. Starego w Krakowie 1548 r. — 
3. Śmierć Bolesława Chrobrego w Poznaniu 1025 r. —■ 4. Zwycięska bitwa pod. Racławicami 
w powstaniu Kościuszki 1794 r. — 6. Założenie Akademii krakowskiej przez Kazimierza W. 

i 1361 r. — 9. Klęska Polaków pod Lignicą za pierwszego najazdu Tatarów  1241 r. — 
10, Zwycięstwo pod Iganiam i w powstaniu 1831 r. — 25. Koronacya K azimierza W. 1333 r. — 

| 26. Trzeci rozbiór Polski 1795 r.



Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. | hal. Kor. hal.
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M A J
Maj, Majus, Mai, ma dni 31.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księży ca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z a c h ó d
g. m.

W sc h .
g. m.

Z a c h ó d
g. m.

1 P,
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Filipa i Jakóba 
Zygmunta 
Znalez. św. Krzyża 
Floryana M.
Piusa V. P. 3  
Jana w Oleju

i
18 Joana Prep.
19 Chrvsanta i Daryi
20 Nykity
21 Januarya M.
22 Teodora
23 Heorhija

4 19 
4 17 
4 15 
4 14 
4 12 
4 10

6 55 
6 56 
6 58
6 59
7 01 
7 02

5 35
6 22 
7 24 
9 40

10 01 
11 22

10 54

0 06 
1 00
1 38
2 04

3
Pierwsza kwadra

-j q Ewang. u Jana ś. w P. 16.
J- *7*0 odejściu Chrystusa do Ojca.

0 Myronosnycach. 
Mark. 69.

Długość dnia 15 g. 1 m. Przybyło 
d. 6 g. 57 m. Zmierzch trwa 39 m.

7 n r
8 P ■
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

3 po W. Domiceli P. 
S tanisław a Bisk. 
Grzegorza 
Izydora 
Adolfa 
Pankraeego 
Serwacego W

24 N. 2 po W. Sawy
25 Marka Jew.
26 W asyłyja M.
27 Symeona
28 Jasona Ap.
29 D ew iat mucz.
30 Jakow a Ap.

4 08 
4 06 
4 05 
4 03 
4 02 
4 01 
3 59

7 04 
7 06 
7 07 
7 09 
7 10 
7 11 
7 13

0 41
1 55
3 07
4 18
5 30
6 41
7 53

2 25
2 41 
1 54
3 07 
3 20 
3 34 
3 51

dnia 5-go o godz. 
2 m. 14 po poł. 

Zmiennie.

©
Pełnia dnia 13-go 
o godz. 7 m. 10 

przed połud.
o a  Ewang. u Jana ś. w R. 16.

O przyczynie odejścia Jezusa.
0 rozsłabtennom. 

Joan 14.
Długość dnia 15 g. 23 m. Przybyło 
d. 7 g. 19 m. Zmierzch trwa 40 m.

14 N-
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

4 P° Bonifacego 
Zofii i 3 Córek 
Jana  Nepomucena 
Paschalisa 
Szczęsnego 
P io tra  Celst. 
Bernarda

IN. 3 po W. Maj.
2 Borysa
3 Teodozya
4 Pelachii
5 Iryny Mucz.
6 Meftodyja
7 Jow a Moli.

3 58 
3 57 
3 55 
3 53 
3 52 
3 50 
3 49

7 14 
7 15 
7 17
7 19 
7 20 
7 22 
7 23

9 03 
10 08 
11 05 
U  52

0 28 
0 56

4 13
4 41
5 18
6 06
7 04
8 11 
9 23

c
O sta tn ia  kw ad ra  

dn ia  21-go o godz. 
10 m . 23 p rzed  poł. 

Ciepło.

@
N ów  d n ia  28-go 
o godz. 7 m . 24 
p rzed  po łudn iem .

9  i  E w ang. u  Jan a  św. w  R. 16. 
"  O m od litw ie  w  im ię  J . Chrys.

0  S am aryanyn i. 
Jo a n  12.

D ługość dn ia  15 g. 39 m. P rzy b y ło  
d. 7 g. 35 m. Z m ierzch  trw a  41 m.

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

5 po W F e lik sa l; 
Ju lii Panny 
Dezyderyusza 
Joanny w. 

Wniebowstąpienie P.
F ilipa Ner. 
f  Jana  Pap. m.

8 N. 4  po W Iw ana
9 Izaiji Prep.

10 Sw. Otciw 318
11 Mokija
12 Jepyfanya Jep.
13 Glikeryi m.
14 Izydora Mucz

3 48 
3 47 
3 46 
3 45 
3 44 
3 43 
3 42

7 24 
7 25 
7 27 
7 28 
7 39 
7 30 
7 31

1 18 
1 35
1 49
2 05 
2 20 
2 38 
2 59

10 39
11 55 

1 12
2 31
3 55
5 22
6 54

O zięb ia  się.

q  9  Ew. u  Jan a  ś. w  R. 15 i 16. 
0  p rzy jśc iu  P ocieszycie la .

O ś lipo rożdennom . 
Jo an  34. 1

D ługość d n ia  15 g. 54 m . P rzy b y ło  
d. 7 g. 50 m. Z m ierzch  trw a  42 m.

28 N<
29 P.
30 W.
31 Ś.

6 PO W. w ilhel. ®  
Maksyma 
Ferdynanda 
Petroneli

15 N. 5 po W. Pachom.
16 F teodora Oś w.
17 Andronika op.
18 Teodyta

3 41 
3 40 
3 40 
3 39

7 32 
7 34 
7 35 
7 36

3 28
4 08
5 06
6 19

8 24
9 46

10 50
11 36

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
6 m aja =  Lag-Bomer. — 28 maja =  1 Siwan.

Kalendarzyk historyczny. 1. Koronacya Stefana Batorego i Anny Jagiellonki 1576 r. — 
3. Ogłoszenie wiekopomnej K onstytucyi 3-go M aja 1191 r. — 8. Śmierć męczennika 
św. Stanisława Szczepanowskiego 1078 r. — 17. W ojska zaborcze wkraczają, do W arszawy 
1773 r. — 18. Jan  I I I .  ,Sobieski obrany królem 1674 r. — 20. Śmierć W ładysława IV. 
w Mereczu 1648 r. — 24. Śmierć Kopernika, najznakomitszego astronoma 1543 r. — 26. P rzy­
łączenie W ołynia do Korony na sejmie 1569 r. — 3 i. Śmierć W ładysław a Jagiełły  
w Gródku 1434 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.

.........
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Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany i 
słońca i księżyca |tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z ach .
g. m .

W sch . 
g. m.

Z ach .
g. m.

1 C.
2 P.
3 S.

Nikodema Męcz. 
Erazm a B.
Kio,tyldy Wigil. 3

19 Wozneś. Hosp.
20 F ta ta tea  M.
21 K onstantyna

3 38 
3 38 
3 37

7 37 
7 38 
7 39

7 24 
9 07 

10 28
0 08 
0 30

3
P ierw sza  kw adra

f) o  Ew ang. u  Jan a  ś. w  R. 14. 
0  zesłan iu  D ucha św.

O prosław łeny i Isusa. 
J o an  56.

D ługość dn ia  16 g. 4 m. P rzyby ło  
d. 8 g. — m. Z m ierzch  trw a 43 m.

d .3 -go  o godz. 11 
m . 4 po po łud . 
Z im ne po rank i.

©
Pełn ia  dn ia  11-go 
o godz. 10 m. 51 

po  po łudn iu . 
P ogoda.

C  ! '

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

Zielone Święta 
Pon. Ziel Świat.
Norberta
Lukrecyi f  Such. 
Medarda B. 
Eelicyana f  Such. 
M ałgorzaty f  Such.

22 N. 6 po W W as-
23 Mychaiła
24 Symeona Prop.
25 Ob hł. ś. Iwan.
26 K arpa Ap.
27 Eteraponta
28 Nykyty Sub. zad.

3 36 
3 35 
3 34 
3 34 
3 33 
3 33 
3 33

7 40 
7 41 
7 42 
7 43 
7 44 
7 44 
7 45

11 44 
0 58 
2 10
3 20
4 30
5 41
6 53

0 47
1 02 
1 15 
1 29 
1 42
1 58
2 18

i) a E w ang . u Ł uk. św. w  R. 6. 
O m iłośc i b liźn iego .

0  D uchu  św iatom . 
Joan  27.

D ługość dn ia  16 g. 11 m. P rzyby ło  
d. 8 g. 7 m . Z m ierzch  trw a  44 m.

11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

1 po Sw. Prz. Tr. ©
Onufrego W.
Antoniego
Bazylego
Boże Ciało
Brunona
Adolfa

29 Sosz. ś. Ducha
30 Preśw. Trojci
31 Her winy

1 Czerw. Justyna
2 Nykyfora M.
3 Łukityana
4 Mytrofana

3 33 
3 32 
3 32 
3 32 
3 32 
3 32 
3 32

7 46 
7 47 
7 47 
7 48 
7 48 
7 49 
7 49

7 59 
9 00 
9 50 

10 29
10 59
11 22 
11 41

2 43
3 17
4 02 
4 57
6 03
7 13
8 26

dnia 19-go o godz. 
9 m . 51 po 

połudn iu . 
Z m iennie.

®
Nów dn ia  26-go 
o godz. 2 m. 19

o  e  Ew. św . Ł u k asza  r. 14.
0  w ezw an iu  n a  w ieczerzę .

O S m yrennosty . 
M ark. 47.

D ługość d n ia  16 g. 16 m. P rzyby ło  
d. 8 g. 12 m . Z m ierzch  trw a  45 m.

po połudn iu . 
P ow ietrze  n iestałe .

18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

2 po Sw. Marka 
Gerwazego i P r.|£  
Sylweryusza 
Alojzego 
Paulina B.
Serca Jezusa  
Jana Chrzciciela

5 N. 1 S. Wsich S.
6 Hyłariona
7 Eteodota jep.
8 K iry ła  Arch.
9 Tiło Chr.

10 Tymoftea jep.
11 W arftołomea

3 32 
3 32 
3 32 
3 32 
3 32 
3 33 
3 33

7 50 
7 50 
7 50 
7 51 
7 51 
7 51 
7 51

11 57

0 11
0 25 
0 40
0 59
1 23

9 40 
10 55 
0 11
1 29
2 52
4 20
5 50

S ło ń ce  w stępu je  
w  z;nak R aka dn ia 

22-go czerw ca. 
J e s tto  p oczątek  

lata.

0 £  E w ang. u Łuk. ś. w  R. 15. 
0  za g in io n e j owcy.

0  h ra d e n ji po C hristi. 
M ark. 8 .

D ługość dn ia  16 g. 13 m. U było  
d. 3 m . Z m ierzch  trw a  44 m.

25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.

3 po Sw. Prospera B. 
Jana  i Paw ła (§) 
W ładysława 
Leona II. P. Wig. 

Piotra i Pawła 
Emilii i Lucyny

12 N. 2 po S. Onufrya
13 Akiłyny
14 Jełysija
15 Amosa
16 Tychona
17 M anniła Mucz.

3 33 
3 34 
3 34 
3 35 
3 35 
3 36

7 51 
7 51 
7 51 
7 51 
7 51 
7 51

1 57
2 46
4 53
5 14
6 41 
8 07

7 17
8 31
9 27 

10 05 
10 32 
10 51

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
0 czerwca =  6 Siwan — Zielone Święta, — 3 czerwca =  7 Siwan —Drugi dzień 

Zielonych Świąt. — 27 czerwca =  1 Tamuz.

Kalendarzyk historyczny. 2. Urodzenie Jana I I I .  Sobieskiego w Olesku 1624 r. 
3. Śmierć Jana Zamojskiego, kanclerza i hetmana 1605 r. — 13. Zdobycie Smoleńska na 
Moskalach przez Zygmunta II I . 1611 r. — 15. Śmierć królowej Jadw igi 1399 r. — 17. Śmierć 
Jana I I I .  w W ilanowie pod Warszawą, 1696 r. — 23. Sprowadzenie zwłok z Szwajcaryi 
i pogrzeb Kościuszki w Krakowie 1818" r. — 25. Kazimierz Jagiellończyk wstępuje na tron 
1447 r. — Bitwa pod Beresteczkiem 1651 r.



Dnia P R Z E D M I O T
Dochody Wydatki

Kor. hal. K or. | hal.

1

-----------



Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sc h .

g. m.
Z a c h .
g. m.

W sch .
g. m.

Z a c h .
g. m.

1 S. Juliusza 18 Łeontyja 3 36 7 51 9 28 U  08
ę\n E w ang. u  Łuk. ś. w  R. 5.
^  ' • 0  obfitym  po łow ie ryb  P io tra .

N ah o ro d a  za  w iru w ls u s a  
C hrysta . M at. 38.

D ługość d n ia  16 g. 8 m in . U było 
d. 8 m . Z m ierzch  trw a  43 m.

2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

4 po Sw. Naw.NM P  
A natola 3  
Prokopa
Cyryla i Metodego 
Izajasza P r 
Pulclieryi P. 
E lżbiety król. wd.

19 3 po S. Judy Tad.
20 Meftodya
21 Juliana
22 Ewsewija
23 Agrypyny M.
24 Roż. s. Iwana Chr.
25 Fewronyi

3 37 
3 38 
3 39 
3 40 
3 41 
3 42 
3 43

7 50 
7 50 
7 50 
7 49 
7 48 
7 48 
7 47

10 46
11 58 

1 10 
2 2 '
3 32
4 42
5 51

11 22 
11 35 
U  49

0 05 
0 22 
0 46

3
P ierw sza  kw adra 

d. 3-go o godz. 10 
m. 20 p rzed  poi. 

G orąco.
2 8 . E w ang . u  M at. ś. w  R. 5. 

O  Spraw iedliw ości.
P e te r ide  w o ślid  Isusa. 

M at. 9.
D ługość d n ia  15 g. 59 m in. U było  

d. 17 m . Z m ierzch  trw a 43 m.
9 N. 

10 P. 
U  W.
12 S.
13 0.
14 P.
15 S.

5 po Sw. Łucyi 
7 braci śpiących 
Piusa I. Pap Ę) 
Jana  Gwalb. 
M ałgorzaty P. 
Bonawentury 
Henryka

26 4 po S. Dawyda
27 Samsona
28 K yra i Iw ana
29 Petra  i Pawła
30 Sob. S. S. 12 Ap.

1 Łyp. Kośmy i D.
2 Poł. Ryzy Bob.

3 43 
3 44 
3 45 
3 46 
3 47 
3 48 
3 49

7 47 
7 46 
7 46 
7 45 
7 44 
7 43 
7 43

6 54
7 47
8 30
9 03 
9 28 
9 47

10 03

1 18
1 58
2 51
3 54
5 04
6 17
7 31

P eh lia  dn ia  i i - g o  
o godz. 1 m . 53 

po poludn. 
Pogoda.

c

O q  E w ang . u  M arka  ś. w  R. 8. 
^ o • O n ak a rm ien iu  4000 ludzi.

N yk to  n e  m oże dw om  hos- 
p odynom  sluży ty . M at. 18.

D ługość d n ia  15 g. 47 m in. U było 
d. 29 m. Z m ierzch  trw a 42 m.

d n ia  19-go o godz. 
6 m . 31 rano .

16 N.
17 P.
18 W
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

6 po Sw. NM P. Szk.
Szymona 
■Fryderyka 
W incentego a P . C  
Czesława i K. 
Daniela i Praksedy 
Maryi Magdaleny

3 5 po S. Jakyw ta
4 Andreja
5 K yryła i Met
6 Atanazya
7 Tomy Prep.
8 Prokopija
9 P ankratija

3 50 
3 51 
3 52 
3 53 
3 55 
3 56 
3 57

7 42 
7 41 
7 40 
7 39 
7 38 
7 37 
7 36

10 17 
10 31
10 46
11 03 
11 23 
11 50

8 44
9 59 

U  15
0 34
1 56
2 23 
4 49

C zas zm ienny . 

®
N ów  dn ia  25-go 
o godz. 9 m . 12 

po połudn iu . 
G orąco.

Ew ang. u  M arka ś. w  R. 7. 
-*• O fa łszyw ych  p ro rokach . 0  so tn y k u . M at. 25. Długość d n ia  15 g. 30 m in. U było 

d. 46 m . Z m ierzch  trw a  41 m.
23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

7 po Sw. Apolinar. 
Krystyny
Jakóba Apost. (§) 
Anny 
N atalii P. 
Innocentego P. 
Marty Panny

10 6 po S. Antonija
11 Ewfymii
12 P rokła i Ilary ja
13 Sobor Hawryiła
14 Onysyma
15 Wołodymyra
16 Atynogena

3 58
3 59
4 00 
4 03 
4 04 
4 05 
4 06

7 35 
7 34 
7 32 
7 30 
7 29 
7 28 
7 26

0 31
1 28 
2 42
4 08
5 37
7 03
8 24

6 08 
7 12
7 58
8 31
8 54
9 12 
9 26

q i  Ew ang. u  Ł uk. ś. w  R. 16.
°  -1- • O n iespraw ied liw ym  szafarzu.

O dw óch  b isnow atych . 
M at. 28.

D ługość  d n ia  15 g. 10 m in. U było 
d. 1 g. 06 m. Z m ierzch  trw a 40 m.

30 *.
31 P.

8 po Sw. A bdona' 
Ignacego Lojoli

17 7 po S. Martyny
18 Emiliana

4 08 
4 09

7 25 1 
7 24 |

9 41 1
10 55

9 40
9 54

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
13 lipca =  17 Tamuz (Zdobycie św iątyni) post. — 26 lipca =  1 Abb.

Kalendarzyk historyczny. 3. W kroczenie Szwedów do Polski za króla Jana K azimierza 
1655 r. — 4. Książę Konrad Mazowiecki nadaje Krzyżakom Prusy 1228 r. — 7. Śmierć 
Zygmunta Augusta, ostatniego z rodu Jagiellonów 1572 r. —  14. Zwycięstwo nad Moskalami 
pod Orszą 1508 r. — 15. Pogrom Krzyżaków przez Wład. Jagiełłą  pod Grunwaldem  
1410 r. — 25. Koronacya W ładysława W arneńczyka 1434 r. — 27. Wybór A ugusta II. Sasa 
na króla 1697 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. hal.
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Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z a c h ó d

g. m.
W sc h .
g. m.

Z a c h ó d
g. m

księżyca i słońca

1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

P iotra w okowach 
N. M. P. Aniel. 3  
Bolesława 
Dominika wyz. 
NM P. Śnieżnej

19 Makryny
20 Iły i P.
21 Symeona i Iw ana
22 Maryi Mahdał.
23 Trofyma

4 U  
4 12 
4 13 
4 15 
4 17

7 22 
7 21 
7 19 
7 .18 
7 16

0 08 
1 20
2 31
3 41
4 46

10 09 
10 26
10 48
11 17 
11 54

3
P ierw sza  kw adra 

d. 2-go o godz. 10 
m. 29 p rzed  poł. 

M gły ranne.
o  ę\ E w ang. u  Ł uk. ś. w  R. 19. 

0  zb u rze n iu  Je ro zo lim y .
0  rozs łab łennom  żyłam i. 

M at. 29.
D ługość d n ia  14 g. 49 m in. U było 
d. 1 g. 27 m. Z m ierzch  trw a  39 m.

6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

9 po Sw. Przem. P. 
K ajetana Wyzn. 
Zbigniewa 
Komana i Ju liana 
W awrzyńca M. ©  
Zuzanny Panny 
Klary

24 8 po S. Chrystyny
25 Uspen. ś. Anny
26 Jerm ołaja
27 Pantełejm ona
28 Prochora i Nik.
29 K ałłynyka M.
30 Syły Ap.

4 18 
4 20 
4 21 
4 22 
4 24 
4 25 
4 27

7 14 
7 12 
7 11 
7 09 
7 07 
7 06 
7 04

5 43
6 29
7 05 
7 32
7 53
8 10 
8 25

0 43
1 44
2 52
4 06
5 20 
5 35

P ełn ia  dn ia  10-go 
o godz. 3 m . 55 

p rzed  po łud . 
Pogoda i gorąco.

c
o q  Ew ang. u  św. Łuk. w  R. 18. 

0  fa ry ze u sz u  i ce ln iku .
0  dw óch ślipcach . 

M at. 33.
D ługość dn ia  14 g. 27 m in. U było  
d. 1 g. 49 m . Z m ierzch  trw a  38 m.

dn. 17-go o godz. 
1 m . 11 po poł.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

10 po Sw. H ipolita 
Euzebiusza 
Wniebowz. NMP 
Rocha i Jacka 
Anastazego B. C  
Heleny 
Ludwika Tol.

31 9 po S. Jewdok.
1 Serp. Per. moszcz.
2 Stefana M.
3 Izaakija
4 7 Otrok. w Efez.
5 Ewsygnia
6 Preohr. Hosp.

4 28 
4 29 
4 31 
4 32 
4 33 
4 35 
4 36

7 02 
7 01 
6 59 
6 57 
6 55 
6 53 
6 52

8 38
8 52
9 08 
9 26 
9 51

10 25
11 13

7 49 
9 05

10 23
11 43

1 07
2 32
3 52

G orąco.

@
N ów  dn ia 24-go 
o godz. 5 m . 14 

p rzed  połudn iem . 
G orąco.

o A Ew ang. u  M arka ś. w  R. 7. 
O  uzd ro w ien iu  g luchoniem .

O p ia ty  ch libach  i dw óch 
rybach . M at. 58.

D ługość d n ia  14 g. 3 m in. U było 
d. 2 g. 13 m . Z m ierzch  trw a  37 m.

3
P ierw sza  kw adra  

dn ia  31-go o godz.
5 m. 21 po poł. 

P o w ie trze  n iestałe .

20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

1 1 po Sw. Stefana 
Joanny Freni 
Tymoteusza 
F ilipa Biskupa 
Bartłom ieja Ap. g ) 
Ludw ika Kr. 
Zefiryny

7 10 po S Dometya
8 Em ilijana
9 M atyja Ap.

10 Ław rentyja M.
11 Ewpla
12 Fotya M.
13 Maksyma P.

4 38 
4 39 
4 41 
4 43 
4 44 
4 46 
4 47

6 50 
6 48 
6 46 
6 44 
6 42 
6 39 
6 37

0 19
1 39
3 06
4 34
5 57 
7 18

5 00
5 52
6 28
6 55
7 14 
7 31 
7 45

o  k  Ew ang. u  Ł uk. ś. w R. 9. 
DD-o m iło sie rn y m  S am ary tan in ie .

0  m ałow irstw i P etrow om . 
M at. 59.

D ługość dn ia  13 g. 39 m in. U było 
'd. 2 g. 37 m. Z m ierzch  trw a  36 m.

27 N.
28 P.
29 W.
30 S.
31 0.

12 po SW. Józefa K 
A ugustyna B. 
Ścięcie św. Jana 
Róży L.
Rajmunda Wyz. 3

14 11 po 5. Mickea
15 Uspenije Bohor.
16 Obr. Hosp.
17 Myrona M.
18 F lora i Ławra

4 49 
4 5" 
4 52 
4 53 
4 54

6 35 
6 33 
6 31 
6 29 
6 27

8 34
9 49 

11 03
0 17
1 28

7 59
8 13 
8 29
8 49
9 15

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
3 sierpnia =  9 Abh — spalenie świątyni (post). — 25 sierpnia 1 Elul.

Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta A ugusta 1520 r. — 10. Zwycięstwo 
Bolesława Krzywoustego pod Nakłem 1113 r. — 11. Uroczyste zatwierdzenie Unii Litwy 
z Polską na Sejm ie w Lublinie 1569 r. — 14. Bolesław Chrobry zdobywa Kijów 1018 r. — 
20. Kamieniec podolski dostaje się w ręce Turków 1672 r. — 22. Zwycięstwo hetmana 
Tarnowskiego nad Turkami pod Obertynem 1531 r. — 29. W yparcie Szwedów z Krakowa 1656 r.



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

K or. hal. Kor. hal.
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W R Z E S I E Ń
W ereseń, Septembris, September, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca K siężyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie Wsch.

g. m.
Zachód

g. m.
Wsch.
g. m.

Zachód
g. m.

1 P.
2 S.

Idziego  
S tefana kr.

19 A ndreja
20 Sam uiła  P rep.

4 56 
4 57

6 25 
6 23

2 36
3 36

9 49 
10 34

o n Ewang. u Łuk. ś. w R. 17. 
0  uzdrowieniu 10 trędowat.

Obisnowatym na nowom 
misiacy. Mat. 72.

Długość dnia 13 g. 14 min. Ubyło 
d. 3 g. 2 m. Zmierzch trwa 35 m. 13 i

Pełnia dnia 8-go 
o godz. 4 m. 57 

po południu. 
Pogoda i ciepło.

c
Ostatnia kwadra 
dnia 15-go o g. 6 

m. 51 po poł. 
Zmiennie.

B N.
4 P.
5 W .
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

13 po Sw. B ronisł. 
R ozalii P anny  
W aw rzyńca  
Z acharyasza 
R eg in y  P anny  
Narodzenie NMP. @  
P io tr a  K law .

21 N. 12 T adeja
22 A hafton ika
23 Iry n e ja
24 E w tycha
25 W art. i Ty ta  op.
26 A d ry jana  M.
27 P im ena

4 59
5 01 
5 02 
5 04 
5 05 
5 07 
5 08

6 21 
6 19 
6 16 
6 14 
6 12 
6 10 
6 08

4 26
5 05 
5 34
5 58
6 17 
6 32 
6 45

11 30

0 36
1 48
3 03
4 19
5 36

o n Ewang. u Mat. ś. w R. 6.
°  ' • 0  służeniu Bogu i mamonie.

O dwóch dołżnykach 
Mat. 78.

Długość dnia 12 g. 49 min. Ubyło 
d. 3 g. 27 m. Zmierzch trwa 34 m.

10 I.
11 p .
12 W .
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

!4 p o S . M ikołaja 
Im : N. M. P. 
Jack a  
W alery an a  
Podw yż. ś. K rzyża 
N ikodem a 4  
L udm iły  M.

28 N. 13 M ojseja m.
29 Uś. bł. ś. I.
30 A leksandra
31 Poł. Poj. P r. D.

1 Weres. Symeona
2 M am anta
3 A nftym a

5 10 
5 11 
5 12 
5 14 
5 16 
5 18 
5 19

6 05 
6 03 
6 01 
5 59 
5 56 
5 54 
5 52

6 59
7 14 
7 32
7 54
8 24
9 07 

10 06

6 52 
8 10 
9 32 

10 55 
0 20
1 42
2 53

©
Nów dnia 22-go 
o godz. 3 m. 37 

po południu. 
Pogodnie.

3
o o  Ewang. u Łuk. ś. w R. 7.

0  wskrzeszeniu syna w Naim
O Junoszi bohatym. 

Mat. 79.
Długość dnia 12 g. 23 min. Ubyło 
d. 3 g. 53 m. Zmierzch trwa 34 m.

Pierwsza kwadra 
d. 30-go o godz. 12 
m. 6 po południu. 

Deszczowno.

Słońce wstępuje 
w znak Wagi d. 24 
września, /estto 
początek jesieni.

17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

15 po Sw. L am berta
Tom asza
Jan u a reg o
E ustachego  f  Such. 
M ateusza
M auryc. f  Such. ©  
T ek li P an . f  Such.

4 N. 14 W aw yły
5 Z acbaryi
6 Czudo Arch. M.
7 Sozanta
8 Rożd. Bohor.
9 Joakym a i A nny 

10 M ynodyry

5 20 
5 22 
5 23 
5 25 
5 26 
5 38 
5 29

5 50 
5 48 
5 46 
5 43 
5 41 
5 39 
5 37

11 19

0 43 
2 08
3 33
4 53 
6 11

3 49
4 29
4 57
5 19 
5 36
5 50
6 04

o Q Ew. św. Łukasza R. 14. 
^ ^ • 0  uzdrowieniu opętanego.

O złych diłatelach wo 
wynohradi Mat. 87.

Długość dnia 11 g. 56 min. Ubyło 
d. 4 g. 20 m. Zmierzch trwa 35 m.

24 N.
25 P.
26 W
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

16 po Sw. G erarda 
K leofasa M.
C ypryana
Kośmy i D am iana 
W acław a Kr. 
Michała Arch. 
H ieronim a Q)

11 N. 15 Teodory P.
12 A w tem ona
13 K o rn y lija
14 Wozn. oz. K resta
15 N ykyty  M.
16 Jem fim yi
17 Sofii Mucz.

5 31 
5 32 
5 33 
5 35 
5 36 
5 38 
5 39

5 35 
5 33 
5 30 
5 28 
5 26 
5 24 
5 22

7 28
8 43
9 57 

11 11
0 22 
1 26
2 20

6 18 
6 33
6 52
7 14
7 44
8 25
9 16

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
23. W rześn ia  =  1. T iszri Nowy rok  5672. — 24 W rześn ia  Drugie Sw. N. Roku.

Kai. hlst. 1. Jan  I I I .  Sobieski oswobodzą Trembowlę od oblężenia Turków 1674 r. 2. Urodzenia 
Bolesława Krzywoustego 1085. — 3. Zwycięstwo K arola Chodkiewicza pod Moskwą 1612. — 4. Wjazd Jana  
Kazimierza do Krakowa po wypędzeniu Szwedów 1656. — 6. Stefan Batory zdobywa na Moskalach W iel­
kie Łuki 1580. — 7. W ybór na króla Stanisława Augusta Poniatowskiego 1764. — 11. Powtórne zwycięstwo 
Karola Chodkiewicza pod Chooimem nad sułtanem  tureckim  Osmanem 1621. — 1S. Sławna odsiecz Wie- 
dnia przez Jana I I I .  Sobieskiego 1683. — 21. Ustąpienie Turków z Kamieńca Podolskiego 1699. — 24. 
K arol Chodkiewicz um iera w obozie pod Chocimem 1621. — 27. Zwycięstwo Karola Chodkiewicza nad 
Szwedami pod Kirchholmem 1605. — 29. Koronacya Michała Korybnta Wiśniowieckiego.



Dnia P R Z E D M I O T
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Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcatygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z a c h ó d

g. m.
W sc h .
g. m.

Z a ch ó d  
g. m .

Ar\ E w ang. u M at. ś. w  R. 22. 
0  m iłości Boga i b liźn iego .

O zw anych  n a  w esile . 
M at. 79.

D ługość d n ia  11 g. 32 m in. U było  
d. 4 g. 44 m. Z m ierzch  trw a  35 m.

1
2 P.
3 W.
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

17 po Sw. Remig.
Leodegara
Kandyda
Franciszka Sal.
Flaw iana
Brunona
Justyn}' i Marka

18 N- 16. Ewrema
19 Trofyma
20 Ewstachia
21 Kondratya
22 Foky i Jona
23 Zacz. ś. Iw ana 

124 Tekli Perw.

5 41 
5 42 
5 44 
5 46 
5 48 
5 49 
5 51

5 20 
5 18 
5 15 
5 13 
5 10 
5 08 
5 06

3 04
3 37
4 02 
4 21 
4 38
4 52
5 05

10 19
11 28

0 43
1 58
3 14
4 32

1 ) '

P e łn ia  d n ia  8-go o 
g. 5 m . 11 p rzed  poł. 

Pogodnie.
a  i  E w an. św . M ateusza  r. 9. 

^ 0  u zd ro w ien iu  p a ra lity k a .
0  m y ło sty  B oha i bły- 

znych . M at. 92.
D ługość dn ia  11 g. 6 m in . U było 
d. 5 g. 10 m. Z m ierzch  trw a 36 m.

8 N.
9 P.

10 W.
1 1  s .
12 C.
13 P.
14 S.

18 po Sw. Bryg. @  
Dyonizego 
Franciszka Borg. 
W incentego K. 
Maksymiliana 
Edwarda Króla 
K aliksta Pap.

25 N. 17. Ewfrozyny
26 Iw ana B.
27 K ałystrata
28 Charytona
29 Kyriaka
30 Hrehorya weł.

1 Źowt. Pokr.

5 52 
5 54 
5 55 
5 57
5 59
6 00 
6 02

5 04 
5 02 
5 00 
4 58 
4 56 
4 54 
4 52

5 19 
5 36
5 57
6 24
7 04 
7 58 
9 03

5 51
7 31
8 38

10 05
11 31

0 46
1 47

O sta tn ia  kw adra  
dn ia  15-go o godz. 
0 m . 46 p rzed  poł. 

P ochm urno .

®
AC) Ew ang. u  M at. ś. w  R. 22. 

0  w ezw an iu  n a  gody.
0  rozd iłen iu  ta łen tiw . 

M at. 105.
D ługość d n ia  10 g. 40 m in. U było 
d. 5 g. 36 m. Z m ierzch  trw a 36 m.

Nów  d n ia  22-go 
o g. 5 m . 09 p rzed

15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

19 po Sw. Jadw.
Gawła Ap.
Małgorzaty
Łukasza
P io tra  z Alk.
Felicyana
Urszuli

2 N. 18. Kypryana
3 Dyonysia
4 Jeroteja
5 Charytyny M.
6 Tomy Ap.
7 Serhya M.
8 Pełahyi M.

6 04 
6 05 
6 07 
6 08 
6 10 
6 11 
6 13

4 50 
4 48 
4 46 
4 44 
4 42 
4 40 
4 38

10 28 
11 53

1 15
2 35
3 53 
5 08

2 31
3 03 
3 25 
3 42
3 57
4 11 
4 24

połudn iem
Pogodnie.

3
P ierw sza  kw adra 

d. 30-go o godz. 7 
m. 42 p rzed  poł. 

Z im no.
A o Ew ang. u  J a n a  ś. w  R. 4.

0  u zd ro w ien iu  sy n a  kró lew s.
0  żen i chananejsko j. 

M at. 62.
D ługość d n ia  10 g. 16 m in . U było  
d. 6 g . — m . Z m ierzch  trw a  37 m.

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

20 po Sw. Kord. (g)
Jana K apistrana
R afała Areh.
Bronisława
W andy
Sabiny
Szymona i Judy

9 N. 19. Jakowa Ap.
10 Eewlampia
11 Fyłypa
12 Prow a i Andr.
13 Karpa M.
14 Paraskewei
15 L ukijana

6 15 
6 16 
6 18 
6 19 
6 21 
6 22 
6 24

4 36 
4 34 
4 32 
4 30 
4 28 
4 27 
4 25

6 23
7 38
8 53 

10 06 
11 14
0 13
1 00

4 38
4 55
5 16
5 43
6 19
7 05
8 04

a a  Ew ang. u  M at. ś. w  R. 18. 
■*■*•0  d łu żn iku  z łośliw ym  i słudze . 0  łow itw i ryb . Łuk. 17.

D ługość d n ia  9 g. 51 m m . U było 
d. 6 g. 25 m. Z m ierzch  trw a 37 m.

29 N.
30 P.
31 W.

21 po Sw, Euzebyusz 
Klandyusza Q) 
Marcelego Wig.

16 N. 20. Łonbijana
17 Osyi Pr.
18 Łuky jew.

6 25 
6 27 
6 29

4 23 
4 21 
4 20

1 36
2 04 
2 26

9 10 
10 21 
11 35

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
2. październ. 10 Tiszri Święto pojednania. 8. październ. 16 Tiszri Drug, Sw. Kuczek. 
7. „ 15 „ Pierw. Sw. Kuczek. 13 „ 21 „ Święto palmowe. 

14. październ. 22 Tiszri Koniec Kucz. — 15. październ. 23 Tiszri Radość z prawa.

Kalendarzyk hist. 2. Sejm w Horodle utw ierdza połączenie Litwy z Polską 1413 r. — 
7. Klęska i śmierć hetmana Stanisława Żółkiewskiego pod Ceeorą 1620 r. — 10. Kląska pod Ma­
ciejowicami 1794 r. — 15. Śm ierć Tadeusza Kościuszki w Solarze w Szwajcaryi 1817 r. —



Dnia P R Z E D M I O T Dochody Wydatki

Kor. hal. Kor. | hal.



L I S T O P A D
Padołyst, Novembris, November, ma dni 30.

Dni Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany
tygod. Rzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z a ch ó d

g. m.
W s c h .
g. m.

Z a c h ó d
g. m. księżyca i słońca

a  8 :
3 P.
4 S.

Wszystkich Św. 
Dzień zaduszny 
H uberta 
Karola Borom.

19 Joiła
20 Artem ija
21 Iłaryona
22 Glikeryi

6 30 
6 32 
6 34 
6 36

4 18 
4 16 
4 14 
4 12

2 43
2 57
3 10 
3 20

0 50
2 06 
3 24

a K Ewang. u Mat. ś. w R. 22. 
O-o oddawaniu podatku cesarz.

O łubowy worohiw. 
Łuk. 26.

Długość dnia 9 g. 28 min. Ubyło 
d. 6 g. 48 m. Zmierzch trwa 38 m. Pełnia dnia 6-go 

o godz. 4 ni. 48 po 
południu. 
Pogodnie.

c
Ostatnia kwadra 

d. T3-go o godz. 8 
m. 19 przed połud. 

Zmiennie.

5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

22 po Sw. Elżbiety 
Leonarda Wyz. ^  
H erkulana 
Bogumiła 
Teodora M. 
Andrzeja Aw. 
Marcina B.

23 m 91 Jakowa
24 Arelty
25 Markyana

27 t t A l .
28 Paraskewyi
29 Anastazyi

6 38 
6 39 
6 41 
6 43 
6 44 
6 46 
6 47

4 10 
4 09 
4 07 
4 06 
4 05 
4 03 
4 02

3 40
3 59
4 24
4 59
5 49
6 55 
8 15

4 45
6 09
7 37 
9 08

10 31
11 40 

0 32
a n Ew ang. u  M at. ś. w  R. 9. 

O  u zd row ien iu  córk i Ja ira .
0  w oskres. sy n a  w dow y 

w  N aim . Ł uk. 30.
D ługość d n ia  9 g. 06 m in. U było 
d. 7 g. 10 m . Z m ierzch  trw a  38 m.

12 N.
' 13 P.

14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

23 po §w. Marcina P.
Eugeniusza
Serafina
Leopolda
Edmunda
Grzegorza
Salomei Panny

30 Zynowija
31 Stachija Ap.

1 Padół. Kośmy
2 Akyndyna
3 A jtala i Jos
4 Joanykija
5 Hałaktyona

6 49 
6 51 
6 53 
6 55 
6 56
6 58
7 00

4 00 
3 53 
3 56 
3 55 
3 54 
3 53 
3 52

9 39 
11 04

0 24
1 40
2 55 
4 09

1 06 
1 32
1 50
2 05 
2 19 
2 32 
2 45

( i )
N ów  dn ia 20-go 
o godz. 9 m. 49 

po  połudn iu . 
P ogodn ie .

3
P ierw sza  kw adra

A  h  Ew ang. u  M at. ś. w R. 13. w  ' -K rólestw o je s t  podob . z iarnu .
0  s ija n iu  nasin ia  

Łuk. 35.
D ługość dn ia  8 g. 47 m in. U było- 
d. 7 g. 26 m . Z m ierzch  trw a  39 m.

d. 29-go o godz. 2 
m . 42 p rzed  poł. 

O zięb ia  się.
19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

24 po Sw. Elżbiety 
Feliksa de W al. ®  
Ofiarowanie NMP. 
Cecylii P.
Klemensa Pap.
Jana od Krzyża 
K atarzyny

6 ^ 23. Paw ła Ar.
7 iferona
8 Mychąjła Arch.
9 Onysifora

10 E rasta  Ap. .
11 Myny Mucz.
12 Josafata

7 01 
7 03 
7 04 
7 06 
7 07 
7 09 
7 10

3 51 
3 49 
3 48 
3 47 
3 47 
3 46 
3 45

5 23
6 37
7 50 
9 00

10 03
10 55
11 36

3 01
3 19 
-3 43
4 16
5 00
5 54
6 57

a  O E w ang . u M at. ś. w  R. 24. 
- t o .  O koń cu  św iata .

0  b o h ac zu  i Łazari. 
Ł uk . 83.

D ługość d n ia  8 g. 31 m in. U było  
d. 7 g. 45 m. Z m ierzch  trw a  40 m.

26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.

25 po Sw. Konrada 
W alery ana 
Zdzisława 
Saturnina 3  
Andrzeja Ap.

13 \|. 24. Iw ana Złot.
14 Fyłypa Ap.
15 H urija Samona
16 M ateja jew.
17 Hryhorya Neok.

7 11 
7 13 
7 14 
7 16 
7 17

3 44 
3 43 
3 43 
3 42 
3 41

0 06 
0 30
0 47
1 02 
1 16

8 06 
9 18

10 31
11 44

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
1 listopada =  1 Hercheszwan. — 29 listopada =  1 Kislew

Kalendarzyk historyczny. 1. B itw a Konfederatów Barskich pod Lanckoroną 1169 r. —
3. Śmierć Kazimierza W ielkiego 1370 r. — 4. fizeź P rag i po upadku powstania Kościuszki 
1794 r. — 8. Ziemia spiska drogą zastawu przyuczona do Polski 1412 r. — 11. W łady­
sław II I . ginie pod W arną w bitwie z Turkami 1444 r. — 16. W cielenie Rzeczypospolitej 
krakowskiej do A ustryi 1846 r. — 17. Wybór na króla Jana Kazimierza 1648 r. — 18. 
Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy 1655 r. — 28. Przjylączenie Inflant do Polski 
1561 r. — 30. Polacy jako legioniści Napoleońscy zdobywają wąwóz Samo-Sierrę w H i­
szpanii 1808 r.
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Dochody Wydatki
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KALENDARZ ŻYDOWSKI.
23 grudnia =  25 Kislew — poświęcenie świątyni. 29 grudnia =  1 Tewreth.

K alendarzyk historyczny. 3. W y b ó r  Z y g m u n ta  I .  S ta re g o  n a  k ró la  w  P io trk o w ie  1507 r. — 9. J a n  
K a z im ie rz  g ro m i T a ta ró w  p o d  Ż w ań cem  1653 r . — 11. K o ro n a c y a  A le k s a n d ra  I .  1501 r. — 13. Ś m ierć  
S te fa n a  B a to re g o  w  G ro d n ie  n a  L i tw ie  1586 r . — 15. W y b ó r n a  k ró la  S te fa n a  B a to re g o  1576 r. — 23. 
O d p a rc ie  n a p a d u  T a ta ró w  n a  K ra k ó w  1286 r. — 24. N a d a n ie  K o n s ty tu c y i P o ls c e  k o n g re so w e j 1815 r. — 
25. S zw edzi z h a ń b ą  i w s ty d e m  u c h o d z ą  z po d  C zęsto ch o w y  1655 r. — 26. N a d a n ie  In f la n to m  p rz y w i­
le jó w  i  ty tu łu  k s ię s tw a  1566 r. — 27. K o ro n a c y a  Z y g m u n ta  I I I .  1587 r. — 29. K o n fe d e ra c y a  ty s z o w ie c k a  
1655 r. d la  w y p a rc ia  S zw edów  z k ra ju .

I Dni 
I tygod.

Ś W I Ę T A Słońca Księżyca Odmiany 
księżyca i słońcaRzymsko-katolickie Grecko-katolickie W sch .

g. m.
Z achód

g. m.
W sch .
g. m.

Z achód  
g- m.

1 P. E lig iusza B.
1
I18 P latona 7 18 3 41 1 29 0 59

2 S. Aurelii M. 119 Awdyja 7 19 3 40 1 44 2 15
a q  Ew ang. u Ł uk. ś. w  R. 21. O b isnow atym  w m isti D ługość dn ia 8 r. 17 m in. U było0 znakach  n a  n ieb ie  i z iem i. G alara. Łuk. 38. d. 7 g. 50 m . Z m ierzch  trw a  40 m.

3 N. 1 Adw. Franciszka !20 N. 25. Hryhorja 7 21 3 39 2 00 3 36
4 P. Barbary Panny 21 Wow. Boh 7 23 3 38 2 22 5 02 P ełn ia  dn ia 6-go
5 W. Sabby Op. 22 Pyłymona 7 24 3 38 2 51 6 30 o g. 3 m. 52 ran o . 

M roz.6 S. Mikołaj a Bisk. ^ >23 Hryhoryja 7 25 3 37 3 34 8 02
7 C. Ambrożego 24 Kataryny 7 26 3 37 4 '35 9 21 f  , ■
8 P. Niep. Pocz. N. M. P. 25 Kłymentya 7 27 3 37 5 52 10 22
9 S. Leokadyi 26 Ałypija 7 28 3 37 7 20 11 05 O sta tn ia  kw adra 

d n ia  12. o godz. 6
Ew ang. u M at. ś. w R. 11. O w oskr. doczk i Ja ira . D ługość  dn ia 8 g. 9 m inut. U było m in . 46 po poł.
poselstw ie  Jan a  do Jezusa. Łuk. 39. d. 8 g. 07 m . Z m ierzch  trw a  41 m. Śniegi.

10 N. 2 Adw. NMP. Lor. 27 N 1 Adw Jaków. 7 29 3 37 8 47 11 34
11 P. Damazego Pap. 28 Stefana M. 7 30 3 36 10 11 11 56 @
12' W. Aleksandra ,£ 29 Paramona 7 31 3 36 U 30 0 13 N ów  dn ia 20-go
13 S. Łucyi i Otylii 30 Andreja 7 32 3 36 — 0 26 o godz. 4‘40 pop.
14 0. Nikazego 1 Hrud. Nauma 7 33 3 36 0 46 0 39 Z m iennie.

15 P. W aleryana 2 Awakuma 7 34 3 36 1 59 0 43
316 S. Adelajdy 3 Sofronija 7 35 3 37 3 13 1 08

K 1 Ew ang. u J a n a  ś. w  R. 1. O w pad łom  m eży  rozb ij- D ługość dn ia 8 g. 4 m inu ty . U było P ierw sza  kw adra
L ■ 0  poselstw ie żydów  do Jan a . nyk i Łuk. 33. d. 8 g. 12 m . Z m ierzch  trw a  42 m. d n ia  28-go o godz.

7 m in 47 en  nnl
17 N. 3 Adw. Łazarza B. 4 N. 2. Adw. W arw - 7 35 3 37 4 26 1 26

/ iiiiii. u / H pui.
M roźno.

18 P. G racjana M. 5 Śawwy Ós. 7 36 3 37 5 39 1 48
19 W. Faustyna 6 Nvlrnlaiił 7 37 3 38 6 50 2 18 S ło ń ce  w stępu je
20 S. K rystyny Such. (g)

. I l j  IVUl « | U
7 Amwrozya 7 37 3 38 7 55 2 57 w zn a k  K oziorożca 

dn ia 22 g rudn ia .21 C. Tomasza Ap. 8 Patapia 7 88 3 38 8 51 3 47 P o czą tek  zim y.
22 P. Zenona M. Such. ^ Zączat. Bohor. 7 38 3 39 9 35 4 47
23 S. W iktoryi P. Such. 10 Myny 7 39 3 39 10 08 5. 55
K C) Ew ang. u Ł u k  ś. w R. 3. O bohaczu , ko to ro m u  nyw a D ługość d n ia  8 . 5 m. P rzyby ło

w 15 r. pan . ces. T yberyusza . m noho  za ród . Ł uk. 66. d. 2 m inu ty . Z m ierzch  trw a  41 m.

24 N. 4 Adw. Ad. i E. Wig. U  N. 3- Adw. Łanyiła 7 39 3 40 10 33 7 07
25 p Narodzenie Chr. P. 12 Spirydyona 7 40 3 40 10 52 8 18
26 w. Szczepana Mecz. 13 Ewstachia 7 40 3 41 U  08 9 30
27 S. Jana  Ew. 14 Fyłymona 7 40 3 42 11 21 10 41
28 C. Młodzianków 3 15 Ełew terya 7 40 3 42 11 34 11.54
99 P. Tomasza B. 16 Ahkeja 7 41 3 43 11 47 —
30 S. Dawida Kr. 17 D anyiła św. 7 41 3 44 0 02 1 11
e  o  Ew attg. u  M at. ś. w  R. 2. O m noho  zw an y ch  na D łu g o ść .d n ia  8 g. 6 m . P rzyby ło
o  o .  \y onym  czasie , g d y  H erod . w eczeru . Ł uk. 14. d. 3 m inu ty . Z m ierzch  trw a 42 m.

31 N i. N. Sylwestra 18 N. 4  Arlw Sewast. 7 41 3 45 0 21 2 31
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Przepowiednie pogody.

W osta tn ich  latach za staran iem  M inisterstw a ro ln ictw a zaprow adzone zosta ły  w całej 
m onarchii austro -w ęgiersk iej m eteo ro log iczne stacye z cen tra lną  stacyą w W iedniu. — 
W G alicyi stacye tego  rodzaju  znajdu ją  sią w K rakow ie, Lwowie i D ublanach. Stacye 
m eteo ro log iczne  m ają za zadanie badanie s tosunków  atm osferycznych, a w ięc tem peratury , 
ciśn ien ia  pow ietrza, k ierunku  w iatrów , stanu  w ilgotności pow ietrza — co w szystko pilnie 
je s t no tow ane każdego  dnia, a naw et k ilka razy dziennie.

Na podstaw ie tych spostrzeżeń  w ydaw ane byw ają codziennie  przepow iednie pogody 
na dzień następny. O becnie w eszło  w życie urządzen ie  tego  rodzaju , że stacye m e teo ro ­
logiczne w ysyłają telegraficznie w iadom ości do w szystkich stacyi kolejow ych o p raw do­
podobnym  stan ie  pogody w najbliższym  czasie. Na w szystk ich  stacyach  kolejow ych o g ło ­
szen ia  tego  rodzaju  w ystaw ione są  codziennie  dla użytku publiczności.

Rolnicy, zam ieszkali n iezbyt daleko od stacyi kolejow ych, m ogą prze to  z tych d e ­
pesz ko rzystać. P rzepow iednie te  są  najlepsze, bo na  100 w ypadków  przepow iedni, sp ra ­
w dza się 85%, a w ięc bardzo znaczny procen t. Nie m ożna wątpić, że z czasem , gdy nauka 
m eteoro log ii w sw oim  rozw oju  postąpi, rolnicy będą mogli zupełnie polpgać na jej w ska­
zów kach.

Parę praktycznych wiadomości z kalendarza*).

Rok ma 365 dni, 5 godzin, 48 m inut 48 sekund , czyli w ciągu tak iego  czasu  ziem ia 
dokonyw a sw ego obro tu  d o k o ła  słońca.

Czas ten dzielim y na 12 m iesięcy, k tó re  nieijm ogą m ieć jednakow ej liczby dni, gdyż 
przyjm ując m iesiąc za  30 dni, w ypadałoby nam  za m ało  dni w roku, licząc zaś  po 31 dni, 
o trzym am y w roku  dni za  w iele. Z  tego  pow odu jak  w iadom o, liczymy w jednych m ie­
siącach po 30 dni, w innych po 31, w yjąw szy m iesiąc luty, k tó ry  ma dni 28, a  w roku  
przestępnym  dni 29.

Istnieje łatw y sposób  poznania, ile dni m am y w m iesiącu. G dy ściśniem y pięść lewej 
ręk i, kości przy początku  palców  u tw orzą  cztery  w zgórki, pom iędzy nimi będą 3 dołki, 
poczynając od w zgórka lew ego palca w ym ieniam y przy każdym  w zgórku i przy każdym  
dołku  po ko le i m iesiące: przy 1-szym w zgórku — styczeń, do łek , przy nim — luty, przy 
2-im w zgórku — m arzec, do łek  przy n im — kw iecień, 3-ci w zgórek m aj, dołek  przy n i m —
czerw iec, o sta tn i w zgórek — lipiec; dalej w racam y znów  do w zgórka m ałego palca, przy
którym  w ym ieniam y następny  m iesiąc — sierp ień , do łek  przy nim — w rzesień, 2-gi w zgó­
rek  — październik , dołek  przy nim — listopad, 3-ci w zgórek — g ru d z ie ń ; w szystkie m ie­
siące p rzypadające na w zgórki m ają po 31 dni, w dołkach  przypadają m iesiące po 30 dni, 
w yjąw szy luty, k tó ry  m a 28 lub 29 dni.

Rok zw yczajny ma 52 tygodnie i 1 dzień. O statn i dzień ro k u  zw yczajnego przypada
w tak im  sam ym  dniu, jak  i pierw szy, jeżeli w ięc ro k  rozpoczą ł się w sobo tę , to  i o sta tn i
dzień roku  przypadnie w sobo tę , a pierw szy dzień następnego  roku  w niedzielę, to  je s t
w szystk ie dni w roku  przypadną o jeden dzień w tygodniu później, niż roku  poprzedniego, 
ty lko w roku  przestępnym  data  przesun ie  się  o dw a d n i ; np. ro k  1910 jes t zw yczajny, 
więc gdy rozp o czą ł się w sobo tę , skończy  się rów nież w sobo tę , r. 1911 zacznie się więc 
w niedzielę i skończy  rów nież w niedzielę, lecz ro k  1912 jes t p rzestępny, zacznie się w p o ­
n iedziałek , lecz skończy  się nie w poniedziałek , ale we w to rek  i w szystkie dni 1912 roku
będą o 2 dni w tygodniu przesunięte.

*) W ed ług  dziełka „O ziem i, słońcu  i gw iazdach", M. H eilpern .



W ed łu g  obrazu  P io tra  S ta ch iew ic za . Za z e zw o len iem  k sięg a rn i G ebethnera i W olffa .

KRÓLOWA KŁOSÓW.





FERDYNAND KURAŚ.

R A Z E M !
Dopóki w Polsce kwitła święta zgoda,
Póty je j dzieciom sprzyjała swoboda,
Lecz kiedy waśni wkradł się do niej zaród, 
Wróg ją  ujarzmił —  a z nią wolny naród.

Setny raz z górą rzeki łamią lody,
A  Polska próżno czeka dni swobody 
I ciemiężona liczy lata smutnie,
Rychłoż je j dzieci porzucą swe kłótn ie?

Czas już najwyższy ocknąć się, Narodzie, 
Spleść bratnie dłonie, razem działać w zgodzie, 
Bo świt wolności Polsce nie zaświeci,
Póki w  niezgodzie trw ać będą je j dzieci.

Kościuszko, Bartos, Kiliński nam wzorem, 
Jakim  do celu dążyć mamy to rem !
Razem —  mieszczanie, szlachto, w iejski ludu 
Stańmy do czynu —  a dokażem cudu!



Dr. Zofia Daszyńska-Golińska.

Policzmy się Polacy!
Po co? — zapytasz czytelniku — 

Te spisy ludności co lat kilka, to 
wymysł biurokratów, którzy są za to 
płatni i rzeczywistej roboty nie mają. 
Czyż tak? Wszak obliczamy bogactwo, 
t. j. pieniądze, bydło, towary, domy 
i nikt spierać się nie będzie, że tu ] 
rachunek jest potrzebny. A człowiek, 
ten cel wszelkiej działalności gospo­
darczej, ten najważniejszy materyal, 
bez którego nie byłoby ani bogactwa, 
ani kultury, pozostać by miał niezna­
nym co do swej liczby ?

Każdy naród stara się w czasach 
obecnych zdobyć dokładną znajomość 
liczby składających go jednostek, bo 
wtedy dopiero ma miarę swojej siły, 
i ocenić może, na co go stać, jako wy­
twórcę i spożywcę. Człowiek zmaga 
się z naturą, zabiera jej skarby, uja­
rzmia siły. Człowiek tworzy kulturę 
i jej dobra, a zatem to, co pokolenia 
dawniejsze przekazały mu jako swój 
dorobek w budynkach, uprawie pól, 
w  ulepszeniach gruntowych, w prawo­
dawstwie, w książkach jako prawdy 
naukowe, w dziełach poezyi i sztuki, 
w środkach komunikacyi i innych u- 
rządzeniach. Pokolenia ludzkie prze­
mijają, co żyje, umrzeć musi. Ale ka­
żde pokolenie otrzymuje po przodkach 
dorobek kultury i obowiązkiem jego 
jest do tego dorobku własne dodać 
zdobycze, nie zmarnotrawić, ale po­
mnożyć dobra — zdobyć nowe pra­

wdy. Tak wytwarza się kultura ludz­
kości; tej zbiorowej istoty, która była 
w przeszłości i przed którą jest długa 
przyszłość wtedy, gdy nasze pokole­
nie dawno już zaginie. Zaginie jako 
żyjące istoty, ale pamięć o niem dłu­
go trwać będzie, jeżeli wielkim będzie 
jego kulturalny dorobek.

Podobnie jest i z narodem. Naród 
ma swoje okresy rozkwitu i upadku, 
ale naród nie ginie, a stanowią go 
przedewszystkiem ludzie, przyznający 
się do narodowości. Polskę wielekroć 
starano się wymazać z karty Europy, 
a Polaków wcielić do innych narodo- 
ści. Lecz chociaż upadło państwo pol­
skie, istnieje polskie społeczeństwo. 
Czuje się ono całością, narodem, po­
siada wspólną przeszłość historyczną, 
wspólne interesa na dziś i przyszłość, 
w którą wierzy i którą jak najprędzej 
osiągnąć pragnie.

Wynika stąd, że społeczeństwo pol­
skie znać chce liczbę składających je 
członków, rozsiedlenie ich, to jest miej­
sce zamieszkania i stosunki współży­
cia z innemi narodowościami, z któ- 
remi dzieli ziemię i styka się w sto­
sunkach życiowych. I stąd powstaje 
hasło: policzmy się!

Poznajmy liczbę żyjących na zie­
miach trzech zaborów Polski i na te- 
rytoryum dawniejszego państwa pol­
skiego Polaków, rozejrzyjmy się, ilu 
nas mieszka za oceanem, w nowej



Polsce, ilu jest rozprószonych wśród 
państw innych, a dopiero poznamy 
naszą siłę i przewidywać możemy 
przyszłość.

Dokładne i ścisłe obliczenie ludno­
ści polskiej jest nietylko trudnem, ale 
nawet niemożebnem zadaniem. Wro­
gie nam państwa przy spisach ludno­
ści podawać się starają jak najniższe 
cyfry osób polskiej narodowości. Sami 
przed sobą obawiają się ujawnić na­
szą liczebność i siły, bo tem wyraźniej 
wystąpiłaby przemoc i gwałt zadawa­
ny polskiej narodowości. Siła odpiera 
się siłą, niechże zatem Polacy nie zna­
ją swej siły, t. j. swej liczebności. 
I oto w państwie rosyjskiem spis lu­
dności z 1897 r. podał całą ludność 
prawosławną w gubernii Lubelskiej i 
Siedleckiej jako Rosyan, jakkolwiek 
wiadomem jest, że byli to Polacy U- 
nici, których nahajką zaganiano do 
cerkwi, srogiemi karami grożono za 
przyznanie się do polskiej narodowo­
ści i odbierano dzieci, gdy je ochrzcić 
chcieli w kościele katolickim. Tym­
czasem, kiedy podczas krótkich dni 
rewolucyi rosyjskiej, wydano w 1905 
r. ukaz tolerancyjny, dozwalający wol­
ność sumienia i wiary, w ciągu lat 
paru liczba Polaków w tych guber­
niach, t. j. katolików polskiej narodo­
wości zwiększyła się o 87 tysięcy i

Polska narodowość i katolicyzm 
nie są tem samem. Błędem byłoby 
wyłączać z niej ludzi innej wiary, któ­
rzy mieszkając na jednej z nami zie­
mi do polskości się przyznają. Błąd 
ten mści się na nas, jako zubożenie 
polskiego narodu, wielekroć bowiem 
zaniedbujemy okolice polskie, dlatego 
iż zamieszkująca je ludność należy do 
protestanckiego wyznania. Tak utraci­
liśmy blisko ćwierć miliona polskich 
mazurów ewangelików, zamieszkałych 
w Prusach w schodnich,, którzy stali 
się zagorzałymi prusakami.

Polacy w zaborze pruskim pod wpły­
wem duchow ieństw a, wrogiego dla 
Protestantów, nie zwracali się do nich,

nię przysyłali im książek polskich, nie 
starali się z nimi obcować, a niemiec­
cy piastunowie kultury nie omieszkali 
z tego skorzystać i wmówić w nich, 
że są Niemcami.

Narodowość nie jest również zwią­
zana z raz ustalonym terenem, to jest 

1 posiadaną ziemią. Przekonywa nas o 
tem naród żydowski, który od wielu 
wieków rozprószony wśród narodów 
obcoplemiennych, nie zatracił przecież 
cech swoich i dziś coraz wyraźniej 
wyodrębnia się i narodowość żydow­
ską chce stanowić. Dla nas, wśród 
których zamieszkują tak liczne masy 
żydowskie, jest. to klęską. Nie zinusi- 

|  my ich jednak siłą do przyjęcia pol­
skiej narodowości, ale wciągnąć mu­
simy do całkowitego z nami współ­
życia i zagrzać do celów polskich tych, 
którzy pomimo żydowskiego pocho­
dzenia czują i myślą po polsku. Inni, 

i którzy nie chcą żyć z nami, ale ko- 
: sztem naszym i wyzyskiem współoby­

wateli, niechże szukają własnej ojczy­
zny ! Narody tracą dawne terytorya i 
pozyskują nowe. Strata rdzennie pol­
skiego kraju jest narodowem nieszczę­
ściem i dla tego bronić musimy ziemi 
nietylko jako jednostki i właściciele 
jej, ale jako naród. Bronimy też tej 
ziemi, z którą zrosło się całe istnienie 

! nasze, a najuporczywiej w zaborze 
pruskim, gdzie Niemcy wszystkienji 
siłami, jakie daje państwo, chcą nam 
ją wydrzeć. Pozyskaliśmy jednak no­
wą Polskę w Ameryce południowej i 
północnej, gdzie osiedliły się już mi­
liony ludu polskiego i gdzie wolna 
rzeczpospolita przyznaje im jednakowe, 
z resztą współobywateli prawa.

Ściśle z narodem łączy się jego ję­
zyk. Istnieją wprawdzie Polacy, którzy 
do narodowości naszej się przyznają, 
jakkolwiek zapomnieli już języka 
przodków, ale to rzadkie wyjątki. Na­
tomiast trudno za Polaków uważać 
tych, co, zapewniając o miłości swej 
dla ojczyzny, własnych dzieci nie na- 
ufczyli polskiej mowy. Język bowiem



to  cudowne narzędzie wyrazu myśli 
i uczuć, to materyał, w którym wy­
śpiewali poeci swoje dzieła, prawo­
dawcy układają prawa. Cała kultura 
narodu łączy się z jego językiem, im 
jest bogatszą, tern bardziej giętką, ob­
fitą w wyrażenia, tern prostszą i ja­
śniejszą w budowie będzie mowa na­
rodu.

Nam Polakom tłomaczyć nie trze­
ba, że naród i państwo to różne po­
jęcia. Pozbawieni państwa od lat stu 
przeszło czujemy się jednolitym naro­
dem, nie podupadamy na siłach, ale 
krzepimy się wołając:

Hej ramię do ramienia !
Państwo jednak jest niezbędnym 

organem dla każdego narodu. Kto je 
utracił, starać się musi o jego odbu­
dowanie i dlatego dążyć musimy do 
zdobycia niepodległego i jednolitego 
państwa polskiego.

I oto cel najważniejszy, dla które­
go obliczyć trzeba, ilu jest Polaków, 
to jest ludzi czujących i mówiących 
po polsku i przyznających się do pol­
skiej narodowości. Poczucie i chęć 
należenia do narodowości, to najwa­
żniejsza i najogólniejsza jej cecha. U- 
ważać możemy za Polaka tylko tego, 
kto się do polskiej przyznaje narodo­
wości.

Statystyka, t. j. liczenie ludności, u- 
ważać przecież musi na cechy zewnętrz­
ne i dlatego liczy ludność podług ję ­
zyka, religii, miejsca zamieszkania. 
Z cyfr, jakie spisy państw władających 
Polską podają, odbudować musimy li­
czebność naszego narodu.

Zadanie to ułatwi nam wydana 
w roku bieżącym książka o liczebno­
ści i rozsiedleniu ludności polskiej *). 
Jak już zauważyłam, nie można po­
dać całkiem ścisłego obliczenia, aie 
ponieważ statystyka niemiecka, rosyj­
ska, a nawet austryacka, choć najmniej

*) Etnograficzno - statystyczny Zarys licze­
bności i rozsiedlenia ludności polskiej. Opraco­
wał Edward Czyński przy wspólpracownictwie 
T. Tillingera. Warszawa,

nam wroga, obniżyć by chciały zna­
czenie żywiołu polskiego, cyfry Pola­
ków nie wypadną większe od rzeczy­
wistych. Raczej zwiększyć niż zmniej­
szać by je należało.

Do Prus należy z dawnego pań­
stwa polskiego koło 54.300 kilometrów 
kwadratowych z ludnością prawie trzy 
i pół miliona głów. W Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiem Polaków zamie­
szkuje 1,723.000, to jest prawie poło­
wa ogólnej liczby mieszkańców, w Pru­
sach Zachodnich 555.000, na Górnym 
Śląsku 1 milion 168 tysięcy. Doko­
ła miasta Poznania i w niektórych po­
wiatach jak Odolanów, Ostrzeszów, 
Opole, Środa, Pleszew, Września i in­
ne ludność polska jest tak liczną, że 
na każdych 100 mieszkańców liczą 80 
do 90 dusz polskich. Wróg nawet przy­
znać musi, że kraj taki jest rdzennie 
polskim, a jednak przypominają sobie 
zapewne czytelnicy, jak mordowano i 
katowano dzieci polskie we Wrześni 
za to, że chciały mówić po polsku 
pacierz! Ludność polska mieszka tu 
w zwartej masie na wsi, w miastach, 
jak w Poznaniu, zmięszana jest do po­
łowy z niemiecką, czasem jak w Gnie­
źnie, w Starogrodzie, stanowi znaczną 
większość. Liczniejszymi są przecież 
miasta, w których mieszka dużo wię­
cej Niemców niż Polaków. Do takich 
należy Gdańsk i Malborg. Miasta te 
jakkolwiek należały do Polski, nie by­
ły jednak nigdy polskiemi.

Niemcy w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich stanowią w ogóle żywioł 
późniejszy: są to koloniści, którzy do 
Wielkopolski napłynęli za czasów krzy­
żackich, i potem za panowania królów 
polskich. Liczni koloniści wtargnęli do 
ziem polskich po pierwszym rozbiorze 
Polski, a zatem po r. 1772. Zwarte 
masy polskiej ludności zamieszkują 
również na Śląsku i w Prusach Wscho­
dnich, gdzie zowią ich Mazurami. Na 
Śląsku liczą Polaków milion 173 ty­
siące, zamieszkałych głównie w okrę­
gu otaczającym miasto Opole. Tylk



lud  wiejski zachował swą polską na­
rodowość; miasta i większa własność 
są przeważnie niemieckie. Lud ten 
jakkolwiek zawsze mówił po polsku, 
dopiero od lat 30 budzi się do pol­
skości, dzięki uświadomieniu i pracy 
nad nim, Wymienić tu trzeba nazwi­
sko Karola Miarki, niezmordowanego 
agitatora i pisarza ludowego. Mazury 
w Prusach Wschodnich w liczbie 312 
tysięcy tylko z języka są Polakami, 
uczuciem są Polsce obcy. Poza tern 
do Polaków zaliczyło się 4.907 żydów, 
t. j. mała garstka z pośród izraelitów, 
którzy w liczbie stu z górą tysięcy 
zamieszkują prowincye polskie Prus. 
Żydów-polaków niewątpliwie za do­
brych polskich obywateli uważać po­
winniśmy, bo interes ciągnął ich ku 
Niemcom, a tylko przekonanie ku 
Polsce.

W zwartych masach, na ziemiach 
należących do dawnej Polski, jakkol­
wiek w różnych czasach od niej oder­
wanych zamieszkuje przeto Polaków 
3,241.249. Rozprószonych w innych 
prowincyach Prus 268.192. W innych 
państwach Niemiec 28.427. Razem 
Polaków w państwie niemieckiem 
3,510.868, t. j. 3 milony 510 tysięcy 868.

Najliczniejszą kolonię w Prusach 
na samym zachodzie stanowią Polacy 
w Westfalii. Liczą ich tu 111 tysięcy 
przeważnie robotników w kopalniach 
i fabrykach, gdzie korzystają z ich 
pracy, trzymają jako pracowite ręce 
robocze, ale utrudniają wszelkimi spo­
sobami byt i odrębność narodową. 
Zakazy polskich stowarzyszeń, polskich 
przemówień sypią się jak z rękawa. 
Bywają w ostatnich czasach nieme 
zgromadzenia i wiece. Trudno uwie­
rzyć, a przecież tak bywa. Po niemiecku 
mówić nie chcą, po polsku nie wolno. 
Drukować po polsku jeszcze wolno 
w państwie siły i bojaźni bożej, jak 
sami siebie nazywają prusacy, prze­
wodniczący rozdaje przeto drukowane 
uchwały, a zgromadzeni czytają i u- 
chwalają przez podniesienie rąk.

Czy to jednak tylko w Prusach 
zmuszono nas do publicznego milcze­
nia? Sięgnijmy o 12 lat wstecz. Przy od­
słonięciu pomnika, zbudowanego przez 
rodaków Adamowi Mickiewiczowi 
w Warszawie, milczał wielotysięczny 
tłum, bo przemówień polskich wzbronio­
no. Tylko skupione uczucie bólu na twa­
rzach i tylko rzucane pod stopy pomnika 
kwiaty mówiły o tern, co się w ser­
cach działo. A przecież Polacy są ru­
chliwym i wymownym narodem i wie- 
lekroć już zasłynęli krasomówstwem.

Przechodzę do Galicyi, jako kraju 
rdzennie polskiego w swej części za­
chodniej. Dzisiejsza Galicya, dawna 
Małopolska i Ruś Czerwona w ob ­
szarze 78 i pół tysięcy kilometrów 
kwadratowych z ludnością 7 i pół mi­
liona zostaje pod berłem Austryi. Mie­
szkańców stanowią obok Polaków Ru- 
sini i Żydzi.

Rusinów rozsiedlonych głównie 
w Galicyi wschodniej, liczą 3 miliony. 
Główna ich masa zamieszkuje na wsi, 
uprawia rolę. Ludność żydowska, w licz­
bie koło 811 tysięcy, stanowi dzie­
wiątą część całej ludności. W miastach 
ą zwłaszcza w miasteczkach stanowią 
żydzi daleko wyższe odsetki mieszkań­
ców, często więcej niż połowę. Nato­
miast w niektórych wiejskich powia­
tach liczba żydów stale się obniża ze 
względu na handel, przechodzący do 
sklepików społkowych Tow. Kółek rol­
niczych, a dzięki rozpowszechnieniu 
się spółek pożyczkowo-oszczędnościo- 
wych, ustała lichwa, zatem brak im za­
robku. Ponieważ statystyka austryacka 
nie uwzględnia narodowości żydow­
skiej, trzy czwarte żydów zapisani zo­
stali jako Polacy. Jest to niewątpliwie 
za wysoka cyfra, na którą sami żydzi 
zgodzić by się nie chcieli. Wraz z ży­
dami liczą w Galicyi prawie 4 milio­
ny Polaków, bez żydów zaś 3 miliony 
351 i pół tysięcy.

Rozpatrując rozsiedlenie Polaków 
w Galicyi, musimy mieć na względzie 
podział na miasta i wsie, oraz na Ga-



licyę zachodnią i wschodnią. Po mia­
stach ogromna większość ludności u- 
żywa polskiego języka nietylko na za­
chodzie kraju, ale nawet we Lwowie 
(76 osób na 100). Rusini jako ludność 
chłopska, przeważnie trzymają się zda­
ła od miast wielkich. Pozatem żydzi, 
jakkolwiek w mowie potocznej uży­
wają żargonu, zapisują się w miastach 
Galicyi zachodniej i środkowej, jako 
Polacy, we wschodniej Galicyi ucho­
dzą żydzi przeważnie za Polaków, rza­
dziej za Rusinów lub Niemców. Po- 
równywując zachód i wschód Galicyi, 
widzimy olbrzymie różnice pod wzglę­
dem narodowościowym. Na zachodzie 
rozsiadła się ludność polska tak zwar­
tą masą, że naliczyć można aż 46 o- 
kręgów, w których na 100 mieszkań­
ców liczą przeszło 90 Polaków. Tak 
czysto polskich powiatów niema w ża­
dnej innej dzielnicy Polski. Polskiego 
charakteru tego kraju nikt zaprzeczyć 
nie może.

Inaczej jest w Galicyi wschodniej. 
Rusini zaledwo w 2 powiatach mają 
równie silną większość narodową. W in­
nych są pomięszani z Polakami, któ­
rych w całej Galicyi wschodniej liczą 
koło miliona. Przy dzisiejszym ostrym 
zatargu narodowym między Polakami 
a Rusinami, sprawa współżycia jednych 
z drugimi stała się bardzo trudną i 
drażliwą. Rozciąć jednak tego węzła 
przez podział Galicyi na zachodnią 
i wschodnią niepodobna. Polacy bo ­
wiem mają nietylko prawa historyczne 
do wschodniej Galicyi, jako dawni pa­
nowie tego kraju i szczepiciele kultu­
ry, ale jako liczna masa ludności, któ­
ra nie chce być wydziedziczoną i na 
własnej ziemi czuć się w obcym kra­
ju, który mógłby ich traktować jako 
przybyszów. Stanowią oni we wscho­
dniej Galicyi czwartą część ludności, 
we Lwowie więcej niż połowę, a w ka- 
żdem miasteczku bardzo poważną m a­
ją mniejszość.

Znaczna masa ludności polskiej, bo 
220 i pół tysięcy mieszka na Ślązku

austryackim, którego powiaty graniczą­
ce z Galicyą są niemal czysto polskie. 
Stykają się tam Polacy z Czechami 
i Niemcami i krzywdzeni są wielekroć 
pod względem szkół polskich, ludowych 
i średnich, przedstawicieli w parlamen­
cie, ponieważ mniej są oświeceni i nie 
umieją się bronić. Koło 60 tysięcy Po­
laków mieszka na Bukowinie i w in­
nych krajach Austryi.

Pod panowaniem austryackiem ży­
je tedy p r z e s z ł o  c z t e r y  m i l i o ­
n y  P o l a k ó w .

Ogół zajętych przez Rosyę prowin- 
cyi dawnego państwa polskiego wy­
nosi do 600 tysięcy kilometrów kwa­
dratowych. Najwcześniej dostała się 
Rosyi Ukraina za Dnieprem, t. j. dzi­
siejsza gubernia Połtawska i Czerni­
chowska, miasto Kijów i gub. Sm o­
leńska. Potem rozbiory i traktaty od­
dawały w ręce carów coraz nowe czę­
ści kraju zachodniego, a Królestwo 
polskie znajduje się pod panowaniem 
Rosyi od 1815 r.

Tylko Królestwo jest krajem pol­
skim, gdzie żywioł narodowy zachował 
się równie potężnie, jak w Galicyi. 
Na 11 i pół milionów ludności liczo­
no w Królestwie w 1907 r. około 8 
i pół milionów Polaków, to znaczy, 
że wśród każdej setki mieszkańców 
74 polskiej było narodowości. Oprócz 
Polaków znajdują się w gub. Suwal­
skiej na północy Królestwa Białorusi­
ni i Litwini, w gub. Siedleckiej i Lu­
belskiej Małorusini razem koło 400 ty­
sięcy, zdawna zamieszkali w tych zie­
miach. Ważną część ludności stanowią 
żydzi z górą półtora miliona, zamie­
szkujący podobnie jak w Galicyi g łó ­
wnie po miastach i miasteczkach.

Liczną ludnością napływową są 
Niemcy, przeszło pół miliona, zamie­
szkali jako koloniści po wsiach, oraz 
jako fabrykanci i ludność fabryczna, 
głównie w Łodzi i jej okolicy, oraz 
Rosyanie.

Nie wyobrażajmy sobie przecież, 
aby najazd Rosyan był liczny, p



ma w Polsce urzędników wszelkiego 
rodzaju, trochę kupców, nielicznych 
właścicieli ziemskich. Wszyscy stano­
wią grupę 130 tysięcy. W porównaniu 
z całą ludnością kraju grupa to nie 
wielka, poza nią stoi wojsko. Polacy 
mają większość w 73 powiatach, po­
zostałych 12 rozmieściło się w już wy­
mienionych guberniach Suwalskiej, Lu­
belskiej i Siedleckiej, gdzie w zwar­
tych grupach zamieszkują Litwini, Bia­
łorusini i Małorusini. Największe prze­
to skupienie ludności polskiej stanowi 
Królestwo, a dodać doń trzeba także 
milion Polaków w kraju tak zwanym 
Zachodnim, to jest na Litwie i Rusi, 
które ■ wchodziły w skład dawnego pań­
stwa polskiego. W państwie rosyjskiem 
poza tern terytoryum mieszka jeszcze 
206 tysięcy Polaków, a 71 tysięcy słu­
ży w wojsku. Jednych i drugich wy­
gnała tu konieczność. Nie znajdując 
w kraju posad, przenoszą się wiele- 
kroć Polacy do Rcsyi. Na uniwersy­
tetach rosyjskich studyuje polska mło­
dzież, a pobranych do wojska Pola­
ków starają się rozmieścić w odległych 
guberniach cesarstwa.' Niemałą jest ró­
wnież liczba Polaków na Syberyi (ko­
lo 27 tysięcy), którą nieinaczej w yja­
śnić można, jak liczbą zesłańców, głó­
wnie politycznych, którzy wielekroć 
przebywszy długie lata na wygnaniu, 
osiedlają się tu na stałe.

Pod rządami srogiego cara mieszka 
tedy obecnie do 10 milionów Polaków, 
skoro włączymy część żydów, chcących 
zaliczyć się do naszego narodu.

Dodając wszystkich Polaków, za­
mieszkałych w Europie, dochodzimy 
do cyfr następujących : na terytoryum 
dawnego państwa polskiego 15 i pół 
miliona. Rozprószonych w Niemczech, 
Austryi i Rosyi 725 tysięcy. Na Śląsku, 
na Spiżu, na Mazurach milion 965 ty­
sięcy. Czyli razem przeszło 18 milionów.

Stać nas przeto na państwo śre­
dniej wielkości. Do cyfry europejskiej 
dodać jeszcze należy kolonie polskie 
w Ameryce. Od lat już 50 emigracya

ludu polskiego tworzy w Stanach Zje- 
dnoszonych Ameryki Północnej, potem 
w Kanadzie i w Brazylii kolonie zwar­
te bądź po wsiach, bądź w miastach. 
Koloniści twardo obstają przy swej 
narodowości i tworzą w nowej części 
świata drugą Polskę. Obliczyć to wy- 
chodźtwo, któremu każdy rok przyno­
si dziesiątki tysięcy nowego zaciągu, 
nie jest łatwem. Śpisy urzędowe nie 
zaliczają do Polaków dzieci urodzo­
nych w Ameryce, a wielu emigrantów 
zamiast narodowości polskiej podaje, 
iż są z Rosyi, Austryi lub Prus. To 
też kiedy spis urzędowy naliczył 380 
tysięcy Polaków w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, to polscy 
autorowie dochodzą do 2 milionów i 
wyżej. Cyfry wychodźców do Brazylii 
i Kanady mniej jeszcze są znane. P. 
Czyński radzi przyjąć cyfrę zamieszka­
łych w Ameryce Polaków na 2 miliony.

Podniosłoby to naszą cyfrę do 20 
milionów Polaków.

Jesteśmy zatem 20-milionowym na­
rodem, my tułacze, którym odmawiają 
prawa do własnej ziemi. Ludność na­
sza liczniejsza niż całego szeregu kra­
jów niezawisłych, ani kwitnąca Szwaj- 
carya, ani Belgia, czy Holandya, ani 
wszystkie trzy kraje skandynawskie ra­
zem nie dorównywają nam liczbą lu­
dności. A jednak każdy z nich z oso­
bna przewyższa Polskę zamożnością 
i oświatą. Upokarza to i boli, ale jest 
prawdą, do której przyznać się musi­
my. Zastanawiając się nad tem zjawi­
skiem, dochodzimy do wniosku, że sa­
ma liczba mieszkańców nie stanowi o 
potędze kraju, nie daje mu miejsca 
wśród ludów innych zaszczytnego.

Każdy z krajów, które tu wymie­
niłam, ma lud więcej oświecony od na­
szego, lud który od dziesiątków i se­
tek lat, jak w Szwajcaryi nigdy nie 
znał niewoli i pańszczyzny. Wytwo­
rzyły się przeto w tych krajach spo­
łeczeństwa, w których nie rządzi garść 
oświeconych i zamożnych masą bez­
myślną i ciemną, ale gdzie cala lu­



dność czuje się odpowiedzialną za swe 
czyny. W krajach wymienionych nie 
m a analfabetów, szkoła jest powsze­
chną, robotnik zorganizowany, a wło­
ścianin czuje się równym wielkiemu 
właścicielowi kolonistą. Umieją też one 
nakazać dla siebie szacunek i pomimo 
drobnej ludności utrzymać niepodle­
głość.

Nasz kraj nieszczęśliwy, zrujnowa­
ny gospodarką szlachecką, odrodzić się 
ednak  może. Już dziś znać postęp, 
odkąd  przebudziły się masy ludowe.

One to stanowią owe miliony, na któ­
rych oprzeć się może przyszłość.

Masy te to nietylko przyszli bojo­
wnicy za wolność i niepodległość, ale 
przede wszystkiem ludzie, wśród któ­
rych powstać musi prawdziwa polska 
kultura. Liczba da im powagę, z któ­
rą wrogowie liczyć się będą, skoro 
chłop i robotnik polski nietylko przed­
stawią ręce robocze, korzystne dla in­
nych narodów jako narzędzia zboga- 
cenia tychże, ale serca i głowy.

„ N A  G O D Y " .

Pokiwali matuś głową,
Popłakali mało wiele,
Dali czapkę barankową,
Tatusiową kamizele...
Dali łapcie z łyka szyte,
Za pazuchę kromkę chleba 
— Idźże, Jaśku w świat szeroki,
Na wschód słonka, na wschód nieba... 
Jeszczećbym ci w chacie rada, 
Zbierzesz chróstu, dźwigniesz wody, 
•A no kiedyż ci do ludzi,
Jak nie teraz, nie na gody?. .
A godź-że się w dobrą chwilę,
W dobrą chwilę i godzinę,
Po wszelakiej należności,
Choć za zgrzebną koszulinę...
A zgódź-że się u bogacza,
W dobre słowo, w dobrą wiarę,
Jak przesłużysz co się patrzy,
Da ci może buty stare...
A nie wracaj do chałupy,
Aż wyrośniesz mi z pastucha,

Aż wysłużysz na grzbiecinę 
Siaki taki szmat kożucha...
A i długoż mi, matusiu,
Na te buty służyć w świecie ?
— Aż cię, synku, bieda zgryzie,
Aż cię praca w dół przygniecie.
A i długoż mi, mateńko,
Na ten kożuch służyć trzeba?
Aż cię Pan Bóg dojrzy, synku,
Z wysokiego swego nieba —
Idzie Jasiek po ścieżynie 
Co się spojrzy, to ją minie,
Co się spojrzy, to się smuci 
Albo pójdzie, albo wróci...
Stara wierzba, jakby żywa,
Gałęziami za nim kiwa 
Czegoś skrzypi, czegoś biada 
Dziw do niego nie zagada...
O j ! nie użył Jasiek w chacie,
Ani wczasu, ni swobody...
— Ano — kiedyż mu do ludzi,
Jak nie teraz, nie na gody?...

Mary a Konopnicka.



Sokoli machowscy przed strażnicą.

włościańskim. Każdy bowiem należy­
cie to już zrozumiał, że lud włościań­
ski to najsilniejsza warstwa w na­
rodzie, że ten lud to podstawa, na

rzekł wielki poeta Wyspiański, wypo­
wiadając najdobitniej to, co przed nim 
wielu :głosiło i obecnie głosi.

Widzimy też, że na ludzie wiej-

W obecnych czasach wszystkie or- 
ganizacye, które chcą stać silnie i mieć 
znaczenie, szukają oparcia na ludzie

której wszystko śmiele oprzeć się 
może.

„Chłop potęgą jest i basta!"  wy-

Sokół aa w s i



skim starają się oprzeć różne towa­
rzystwa, stronnictwa polityczne, a ta­
kże rządy zaborcze, chcące utrzymać 
swoje panowanie na ziemiach pol­
skich.

I towarzystwo „Sokół11, chcąc speł­
nić swoje cele, podnieść w narodzie 
tężyznę fizyczną i duchową, wytwo­
rzyć naród mocny — musi głównie 
rozrastać się na wsi.

Więc organizujmy „Sokoły11 po 
wsiach i niech one zarazem pełnią 
obowiązki „Straży pożarnych" na wsi.

Niech i włościanie nie czekają, aż 
ktoś do nich przyjdzie i do zawiąza­
nia „Sokoła11 zachęci, ale niech sami 
garną się do tego Towarzystwa, bo 
w niem nasza przyszłość, znaczenie.

Daję tu parę wiadomości o jednem 
z istniejących już gniazd sokolich wło-

Ć w iczen ia  so k o ls k ie  (k o s a m i)  w  M a ch o w ie .

Dotąd jednak po wsiach o „Soko­
łach 11 głucho.

Powiedzmy otwarcie, że dotych­
czas „Sokół11 ogarnął głównie warstwę 
miejską i dlatego powoli nabiera sił 
do życia i pracy.

Zlot grunwaldzki wykazał wpra­
wdzie piękną siłę w „Sokołach", ale 
ujawnił też główne ich niedomaganie, 
bo gniazd włościańskich było na zlo­
cie zaledwie siedm, liczących do 70 
ludzi, a powinno być ich tysiące.

ściańskich, mianowicie o „Sokole11 
w Machowie w powiecie tarnobrzeskim.

„Sokół11 ten powstał w r. 1908 za 
inicyatywą starosty Eugeniusza Swo­
body. Należy do Związku krajowego. 
Dotychczas urządził kilka przedsta­
wień, obchodów narodowych, a prócz 
tego odbywa ćwiczenia sokolskie. Brał 
też udział w Zlocie grunwaldzkim. 
Umundurowanie „Sokoła11 stanowi miej­
scowy strój włościański, sandomierski.



Prof. STEF. CHC1UK.

Mieco o kształceniu synów chłopskich.

W dzisiejszych szkołach średnich 
i na uniwersytecie kształci się znaczna 
ilość synów chłopskich. Skutki tego 
bardzo widoczne w życiu społecznem ; 
wiele stanowisk, szczególnie urzędni­
czych zajmują synowie ludu, nieraz 
nawet wybitne miejsca. Nie wszystkim 
jednak powodzi się tak dobrze, jak 
sobie tego życzyli rodzice, kształcąc 
ich na-„panów", a wielu nie przyznaje 
się do pochodzenia z warstwy lu ­
dowej.

W czem złego przyczyna? W sa­
mym celu posyłania synów do szkół 
wyższych. Włościanin posyła syna 
przeważnie do gimnazyum i to w tym 
celu, aby widzieć w nim w przyszłości 
księdza albo urzędnika, t. j. „pana". 
Faktem zaś jest, że nie wszyscy w przy­
szłości zdobywają stanowiska urzę­
dowe, wielu nie kończy szkoły i za­
dowala się stanowiskami pomocnicze- 
mi w urzędach, czy w instytucyach 
prywatnych, a ci, którzy zostają urzęd­
nikami, rzadko uważają się za takich 
„panów", o jakich ich ojcowie myśleli, 
łożąc na ich wykształcenie.

Los urzędnika nie jest w wielu 
wypadkach wcale zazdrości godzien, 
często lepiej mający się gospodarz 
nie przechodzi tych trosk o byt co­
dzienny, co urzędnik. Drożyzna w m ia­
stach, potrzeba urządzenia się i życia 
według swego stanu, wprowadza nie­
raz urzędnika, liczącego wyłącznie na 
pensyę miesięczną, w bardzo przykre 
położenie majątkowe.

Niektórzy urzędnicy — to poprostu 
zadłużeni biedacy rządowi. Co gorsza 
jednak, niektórzy synowie ludu zdo­
bywszy jakieś stanowisko, z czasem 
zapominają o warstwie, z której wy­
szli, często nie przyznają się do swe­
go pochodzenia chłopskiego, a niekiedy

istotnie zamieniają się w „panów"1 
i nawet o swej uboższej rodzinie nie 
pamiętają. Wielu mogłoby się uderzyć 
w piersi i wyznać tę smutną pra­
wdę.

Trzeba więc zerwać z tym zwycza­
jem posyłania synów do szkół, wyłą­
cznie gimnazyalnych, kształcących pra­
wie samych przyszłych urzędników ; 
wszak istnieją inne szkoły jak realne, 
przemysłowe, handlowe, rzemieślnicze 
i rolnicze, które często i lepiej odpo­
wiadają usposobieniu i zdolnościom 
ucznia i dają mu w przyszłości więk­
szą swobodę obywatelską i większy 
dobrobyt. Wszak urzędnicy to warstwa 
tylko powierzchownie błyszcząca do­
statkiem , w rzeczywistości zaś nie 
wielu ma się zupełnie dobrze, a co 
do wolności obywatelskiej, są bardziej 
niż inni skrępowani przynależnością 
do rządu, który im pensye wypłaca, 
a niekiedy nawet stawiają opór słu­
sznym dążnościom warstwy chłopskiej, 
której są synami.

Nie trzeba też w kształcącem się 
dziecku, ciągle widzieć tego przyszłego 
„pana", bo z czasem istotnie chłopak 
już w wyższych klasach gimnazyal­
nych w takiem przekonaniu się utwier­
dza, a objąwszy jakieś lepsze stano­
wisko, w przyszłości zrywa związek 
z ludem, a często nawet nim gardzi. 
Dobrzeby byio ciągle to przypominać 
uczniom szkół średnich i wyższych, 
czem są istotnie, że mają pracować 
dla dobra swej warstwy i rodziny, 
z której pochodzą; że czas wolny od 
nauki powinni poświęcać na podno­
szenie w -oświacie swej braci chłop­
skiej, bo tylko z takich wyrosną kie­
dyś prawdziwi obywatele, prawdziwi 
przyjaciele ludu, pracujący dla dobra 
Ojczyzny.



0 Dr. FERDYNAND W ILKOSZ.
Q C -------------------

O b o k  su m a  n a jw ię k sz y m  ra b u s ie m  
w  w o d a c h  s ło d k ic h  je s t  b e z s p rz e c z n ie  
sz c z u p a k . J e g o  ż a r ło c z n o ść , s z e ro k a  p a ­
sz c z a , z a o p a trz o n a  w  m n ó s tw o  o s try c h  
z ę b ó w , w re sz c ie  m o ż n o ś ć  t ra w ie n ia  o lb rz y ­
m ic h  ilo śc i p o k a rm ó w  sp ra w ia ją , ż e  s z c z u ­
p a k  n ie s to s u n k o w o  w ie lk ie  z w ie rz ę ta  p o ­
ż e ra ć  i p o ły k a ć  m o ż e , a s tą d  z a w s z e  je s t  
n ie m iły m  g o śc ie m  c zy to  w  rz e k a c h  ,
c zy  te ż  s ta w a c h . W sz y s tk ie  z w ie rz ę ta , 
k tó re  a lb o  s ta le  ż y ją  w  w o d z ie ,  a lb o  s ię  
te ż  p rz y p a d k o w o  tam  d o s ta ły , p a d a ją  do  
p e w n e j w ie lk o ś c i o fia rą  je g o  ż a r ło c z n o śc i. 
S z c z u p a k  p o ż e ra  o w a d y  i ich  la rw y , rak i, 
p ra w ie  w s z y s tk ie  ry b y , p ła z y , p ta k i i m n ie j­
s z e  ssa w c e , n ie  p rz e b a c z a  ta k ż e  sw o im  
ró w ie śn ik o m , ja k  te g o  d o św ia d c z a ją  h o ­
d o w c y  ry b , trz y m a ją c y  sz c z u p a k i  n a w e t 
W z a m k n ię ty c h  z b io rn ik a c h . W sz a k  z d a ­
rz a ły  s ię  w y p a d k i ,  ż e  s z c z u p a k  z ła p a n y  
ju ż  w  m a tn ię  w ra z  z  in n e m i ry b a m i, je s z c z e  
p o łk n ą ł  je d n ę  p rz e d  w y ję c ie m  s iec i z  w o ­
d y , a h o d o w c y  ry b  i d o z o rc y  s ta w ó w  
m a ją  n ie ra z  s p o s o b n o ś ć  w id z ie ć  s z c z u ­
p a k i, jak  t rz y m a ją  w  p a s z c z y  ry b y  te j s a ­
m e j, co  i o n e  w ie lk o śc i i z w o ln a  je  p o ­
ż e ra ją , a  o c zo m  w id z a  p rz e d s ta w ia  s ię  
w ó w c z a s  ta k i w id o k , ja k o b y  p ły n ę ła  ry b a  
o  d w ó c h  o g o n a c h .

A n g lic y  w y s o k o  c e n ią  s z c z u p a k a  ja k o  
T ybę  sp o r to w ą , g d y ż  je g o  z ac ię to ść , o ch o - 
c z o ś ć  d o  w a lk i i u s i ln e  s ta ra n ie  u w o ln ie ­
n ia  s ię  z  w ę d k i w y tw a rz a ją  m ię d z y  w ę d ­
k a r z e m  a ry b ą  p ra w d z iw ą  w a lk ę  i p o w o ­
d u j ą  u w ę d k a rz a  w z ru s z e n ia ,  k tó ry c h  on  
t a k  b a rd z o  p ra g n ie .  M a rk iz  S a lis b u ry  i 
z m a r ły  w  r. u b . a n g ie ls k i  k ró l, E d w a rd , 
z a p a lc z y w ie  lu b ią  ło w y  s z c z u p a k ó w , ż a ­
d e n  z n ich  je d n a k  n ie  m ia ł te g o  s z c z ę ­
ś c i a ,  jak  A lfred  J a rd in e ,  k tó ry  je d n e g o  
d n i a  z ła p a ł  5  w ie lk ic h  s z c z u p a k ó w , w a ż ą ­
c y c h  ra ze m  8 6  k g .

S z c z u p a k  w  z a p a lc z y w o śc i i ż a r ło c z n o ­
śc i n a p a d a  w ię k s z e  z w ie rz ę ta , n a w e t i l u ­
d z i, a  a n g ie ls k ie  d z ie ła  ry b a c k ie , ta k  d a ­
w n ie js z e ,  ja k  i n o w s z e , tu d z ie ż  c z a s o p i­
sm a  ry b a c k ie  o p o w ia d a ją  d o sy ć  c z ę s to  o 
te g o  ro d z a ju  w y p a d k a c h , z  k tó ry c h  k ilk a  
tu ta j  p r z y to c z ę :

A le k sa n d e r  M a k in to s h  b y ł św ia d k ie m  
w a lk i s z c z u p a k a  z ła b ę d z ie m , k tó ra  z w ró ­
c iła  u w a g ę  o só b  n a d  je z io re m  b ę d ą c y c h . 
P rz e z  czas  d łu ż s z y  ła b ę d ź  n ie s p o k o jn ie  
p o ru s z a ł  s ię  p o  w o d z ie , m a jąc  w  n ie j z a ­
n u rz o n ą  g ło w ę  i s z y ję , ja k g d y b y  w  n ie j 
p o ż y w ie n ia  s z u k a ł.  P o d p ły n ię to  łó d k ą  i 
w y c ią g n ię to  z  w o d y  ła b ę d z ia  n ie ż y w e g o , 
w  k tó re g o  s z y ję  w ż a rł s ię  sz c z u p a k , ró ­
w n ie ż  ju ż  n ie ż y w y . W a lk a  m u s ia ła  trw ać  
czas  d łu ż s z y , a ła b ę d ź  b ro n ił  s ię  d z ie l ­
n ie , je ż e l i  d z io b e m  z d o ła ł  z a d a ć  w ie lk ie ­
m u  sz c z u p a k o w i c io s  śm ie r te ln y .

D r G o u g e  k ą p a ł s ię  z  k i lk u  to w a rz y ­
sz a m i w  je z io rz e ,  g d y  n a g le  k rz y k n ą ł  i 
z a to n ą ł. T o w a rz y sz e  je g o  p o c h w y c ili  g o  
je s z c z e  n a  c z a s  i w y c ią g n ę li  n a  b rz e g , a 
z d z iw ie n ie ' ich  b y ło  w ie lk ie , g d y ż  ra ze m  
z  d o k to re m  w y c ią g n ę li  1 6 -k i lo g ra m o w e g o  
sz c z u p a k a , k tó ry  w g ry z ł  s ię  w  p ra w ą  p ię tę  
i o fia ry  sw e j p u śc ić  n ie  c h c ia ł. S z c z u p a k a  
z a b ito  s iln e m  u d e rz e n ie m , d r G o u g e  j e ­
d n a k  k i lk a  m ie s ię c y  p o w a ż n ie  c h o ro w a ł.

P .  M a rs to n , re d a k to r  a n g ie ls k ie g o  c z a ­
so p ism a  „ F is h in g  G a z e t  “ , z ło w ił w  ż y c iu  
sw em  k ilk a s e t  s z c z u p a k ó w , p rz y c z e m  d w a  
ra zy  d o z n a ł  n a p a d u . R a z  z a le d w ie  z d o ła ł  
u s u n ą ć  rę k ę , k tó rą  w ie lk i  s z c z u p a k  ch c ia ł 
p o c h w y c ić , d ru g i  ra z  w a lc z y ł z a w z ię c ie  
z  1 3 -k ilo g ra m o w y m  sz c z u p a k ie m , k tó ry , 
z a c z e p iw s z y  s ię  n a  w ę d k ę , z  w śc ie k ło ś c ią  
rz u c a ł s ię  n a  w s z y s tk ie  s tro n y  i w  c za s ie  
te j w a lk i w g ry z ł  s ię  z  w ie lk ą  s iłą  w  s p rz ą c z ­
k ę  i h a k  g u m o w e g o  b u ta .



K ap itan  L. L loyd  opow iada w sw em  
d z ie łku  ryback iem , że  w jez io rach  Szw e- 
cyi i N orw eg ii orły  i szczupak i staczają  
ze  so b ą  zacię te  w alk i i n ieraz  na p o ­
w ierzchn i w ody  spo tkać  m ożna orła, w  k tó ­
rego  w g ry z ł się  szczupak , lub  też  szczu ­
paka, w  k tó reg o  g rz b ie t w p ił się  p a z u ­
ram i o rze ł. Z arów no ptak , jak  i ryba, 
g in ą  zazw yczaj w  tak ich  w ypadkach .

W  r. 1853  byłem  św iadk iem  pożarcia  
kaczk i p rzez  szczupaka . W  K rakow ie, 
g d z ie  dzis ia j p lac na G roblach, by ł sz tu ­
czn ie  w ybrany  zb io rn ik  w ody, zw any p o r­
tem , zazw yczaj suchy , a ty lko  w  czasie  
p rzy b y tk u  w ody  w W iśle  w ypełn ia jący  się 
po  b rzeg i. W ów czas W isła  p rzyb ra ła  z n a ­
czn ie , a p o rt n ap e łn ił się w o d ą ; stado  
kaczek  p łynę ło  po  w odzie , g d y  n a g le  p o ­
w stał m iędzy  n iem i p o p łoch , a w śród  nich 
w yłon iła  się z w ody  g łow a w ie lk ieg o  
szczupaka. K aczki z w ie lk im  hałasem  ra ­
tow ały  się  ucieczką, ty lko  je d n a  z nich  
zn ik ła  po d  w odą, pochw ycona p rzez  szczu ­
paka.

D aw niej, k ied y  łow iono  ryby  n ie  tak 
p ow szechn ie , jak  obecn ie , w  całej E u ro ­
p ie , jako  też w kraju  naszym , łow iono  
n ie rzad k o  szczupak i m ające p rzesz ło  dw a 
m etry  d ługośc i i w ażące p rzesz ło  25  kg . 
N a zachodz ie , g d z ie  m ięso  szczupaka  b a r­
dzo  je s t cen ionem , o lbrzym y te  zn ik ły  
n ap rzód , w  kraju  naszym  je szcze  p rzed  
n iedaw nym  czasem  w  jez io rach , staw ach 
dzik ich , tu d z ie ż  rzekach  po ław iano  n ie ­
k ied y  o lb rzy m ie  szczupak i, dz iś jed n ak  
zn ik ły  one zu p e łn ie , jakko lw iek  w  d z i­
k ich  staw ach  m ożna  spo tkać  je szcze  n ie ­
k ie d y  szczu p ak i d ochodzące  do 10 kg . 
w agi.

Z ajm ującym  je s t szczeg ó ł, że  szczu ­
pak  czyhający  na rybę  rzuca  się  na n ią 
z  b ły skaw iczną szybkością  i chw yta ją  
z b oku , a d o p ie ro  w  chw ili pożarc ia  o- 
braca ją  tak , że  g łow a ryby  w chodzi w je ­
g o  paszczę , czyni to oczyw iście  d la tego , 
g d y ż  w  ten  sp o só b  ani łu sk a , an i p łe ­
tw y , n ie  staw iają  p rze szk o d y  w  p o ­
żarciu.

Ż a rło c zn o ść  szczupaka  najw iększą  je s t 
w  naszym  k lim acie  w  m iesiącach  m aju

i czerw cu, sie rpn iu  i w rze śn iu ; w  lip cu  
; szczupak  p rzew ażn ie  pości, a p ochodzi to  

m oże stąd , że  w  tym  czasie  traci zęb y  
i dosta je  now e. N aw et w  z im ie , k ied y  
w szystk ie  ryby  p rzes ta ją  jeść , szczupak  
m a dob ry  ap e ty t i d z ie s ią tk u je  ryby. P o ­
trzeb u je  on w ie le  pow ietrza, d la teg o  
w  staw ach p ły tk ich  w  z im ie  zazw yczaj g i­
nie, a jeże li się  w nich porob i p rzy ręb le , 
to  szczupak i p ie rw sze  się tu  z jaw ia ją  
i o tw artem i paszczam i chw ytają  w sieb ie  
pow ietrze.

Z pow odu  sw ej żarłoczności i ła tw o ­
ści rozm nażan ia  się szczupak  n iem a ż a ­
dnej op ieki p raw nej ani pod  w zg lęd em  
czasu o c h ro n n e g o , ani po d  w zg lęd em  
m iary, d la teg o  m ożna  go  łow ić w k ażd e j 
w ielkości i o każdej p o rze . W  staw ach  
narybkow ych i w odach  pstrągow ych  szczu ­
paka oczyw iście c ierp ieć  n ie  m ożna, ato li 
w  rzekach  i w ielk ich  staw ach  dzik ich  o b e ­
cność jeg o  je s t p o żąd an ą , g d y ż  oczyszcza  
on te  w ody  z nadm iaru  ryb, a tern sa ­
m em  ułatw ia pozosta łym  lep szy  przy rost. 
W  staw ach karp iow ych  odrostow ych , 
w  których k arp ie  często  zaw cześn ie  się w y­
cierają, a w y lęg ły  z  ik ry  narybek  zab ie ra  
im pożyw ien ie , n iew ie lk ie  szczupak i b a r­
dzo są p rzyda tne , g d y ż  z jad a ją  narybek , 
a tern sam em  u suw ają  szk o d liw eg o  d la  
kup ieck ich  karpi konk u ren ta . T ęż  sam ą 
p rzy s łu g ę  rob ią  szczu p ak i w  staw ach k a ­
rasiow ych. W  każdym  jed n ak  raz ie  ry­
bacy pow inni tak  w rzekach , jak  i w  d z i­
kich  staw ach, w yław iać bezw arunkow o 
w ielk ie  szczu p ak i, g d y ż  one bardzo  p o ­
m ału rosną, a w  rybo łostw ie  w ie lk ie  w y­
rządzają  szkody , p o trzeb u ją  bow iem  w iele  
pożyw ien ia .

Na brak  szczupaków  w  kraju  naszym  
użalać się  je szcze  n ie  m ożna, w  innych 
jed n ak o w o ż  krajach  brak  ten  da je  się od ­
czuw ać i d la teg o  rozpoczęto  tam  ju ż  sz tu ­
czn ie  hodow ać szczupak i. Ikrę m ożna 
a lbo  zb ie rać  z w ód, g d z ie  szczupak i żyją, 
a lbo  te ż  zap ładn iać  ją  sz tuczn ie .

S zczupak  sk łada  chę tn ie  ikrę w  o d ­
no g ach  i w  od lew iskach  rzek , w  m ie j­
scach p ły tk ich , na roślinach  w odnych , z a ­
to p ionych  pn iach  d rzew  i na kam ien iach ;



z ia rn k a  ik ry  p o łą c z o n e  są  z e  so b ą  ja k b y  
s z n u re c z k ie m . T a k ą  ik rę  m o ż n a  w g o ­
d z in a c h  p o ra n n y c h  z b ie ra ć , a u m ie śc iw sz y  
j ą  n a ty c h m ia s t w  m o k ry m  m ch u , m ia łk im , 
w ilg o tn y m  p ia s k u  lu b  w ilg o tn y c h  tro c i­
n a c h , p rz e n ie ś ć  z a ra z  d o  w ie lk ie g o  ak w a- 
ry u m , d o  s ta w k u  lu b  te ż  ro w u , ta k  j e ­
d n a k o w o ż , a b y  św ia tło  m ia ło  d o  ik ry  jak  
n a j le p s z y  p rz y s tę p . P o  d w ó c h  ty g o d n ia c h  
l ę g n ie  s ię  n a ry b e k , a p o  u tra c ie  p ę c h e ­
rz y k a  ż ó łtk o w e g o  t r z e b a  ro z p o c z ą ć  s z tu ­
c z n e  ż y w ie n ie . J a k o  p o ż y w ie n ie  s łu ż y ć  
m o g ą  p le s z n ic e  (p c h ły  w o d n e )  i la rw y  
o w a d ó w , a g d y  n a ry b e k  p o d ro ś n ie ,  t rz e b a  
m u  p o d a w a ć  ró ż n e , d ro b n e  ry b k i, in a c z e j 
b o w ie m  w z a je m n ie  z ja d a ć  s ię  b ę d z ie .

W e d łu g  p ro f. A rtu ra  F e d d e r s e n a  m o ­
ż n a  ik rę  s z c z u p a k a  w  n a s tę p u ją c y  s p o s ó b  
s z tu c z n ie  z a p ł a d n ia ć : P rz y  z b liż a ją c e m
s ię  ta r le  t r z e b a  p rz e d e w s z y s tk ie m  z a p e ­
w n ić  s o b ie  o d p o w ie d n ią  l ic z b ę  m le c za k ó w , 
ty c h  b o w ie m  w  c z a s ie  ta r ła  n ie ra z  t ru d n o  
d o s ta ć .  M a jąc  w ie lk ie , w o d ą  w y m y te  n a ­
c z y n ie ,  b ie rz e  s ię  ik rz a k a  i w y g n ia ta  
z  n ie g o  o s tro ż n ie ,  le k k o  p rz y c isk a ją c , ik rę , 
p o le w a ją c  ją  b e z z w ło c z n ie  m le c z k ie m  
z  m le c z a k ó w  w y c iśn ię te m . R ó w n o c z e śn ie  
w le w a  s ię  w o d ę  d o  n a c z y n ia , a b y  s ię  ik ra  
n ie  p o ru sz a ła  i w  g ró d k i  n ie  z b ija ła , 
w  g ru d k a c h  ty ch  b o w ie m  m o ż e  s ię  n ie ­
j e d n o  z ia rn k o  p o p su ć  i z a k a z ić  re s z tę  ik ry .

P o  z a p ło d n ie n iu  ik ry  d o b rz e  je s t  
p r z e p łu k a ć  je s z c z e  ik rę  k i lk a  ra z y  w o d ą , 
a b y  s ię  p o z b y ła  k le is to śc i .  D o b rz e  je s t  
n ie  w y c isk a ć  w s z y s tk ie j  ik ry  z  je d n e g o  
ik rz a k a , z a z w y c z a j b o w ie m  d a ls z a  ik ra  
n ie  je s t  d o jrz a łą . Z a p ło d n io n ą  ik rę  d a je  
s i ę  d o  sk rz y n i w y lę g o w e j,  n a  u ło ż o n e  
ta m ż e  g a łą z k i ,  p o ło ż o n e  n a  ra m k a ch  o b ­
c ią g n ię ty c h  o rg a n ty n ą , n a  k tó re j u m o c o ­
w u ją  s ię  g a łą z k i ,  a  ram k i u m ie sz c z a  s ię  
n a  d n ie  sk rz y n i  w y lę g o w e j . ta k , a b y  s ię  
z a w s z e  p o d  w o d ą  z n a jd o w a ły .  K w a d ra ­
to w a  sk rz y n ia  w y lę g o w a  z ro b io n ą  je s t

z d e s e k , a d ó ł je j i d w a  b o k i, o  ile  s ię  
p o d  w o d ą  z n a jd u ją ,  s ta n o w ią  s itk a  d r u ­
c ian e , a b y  w o d a  p rz e z  sk rz y n ię  d o b rz e  
p rz e p ły w a ć  m o g ła . U  g ó ry  s k rz y n ia  z a ­
m y k a  s ię  k ra tk ą  d ru c ia n ą , n ie c o  rz a d sz ą , 
z a w s z e  je d n a k  ta k  g ę s tą ,  a b y  an i p ta k , 
an i ry b a , p rz e z  o c z k a  sk rz y n i d o s ta ć  s ię  
d o  ś ro d k a  n ie  m o g ły . S k rz y n ia  o p a trz o n a  
j e s t  n a d to  z e  w s z y s tk ic h  s tro n  k o rk o w e m i 
p ły ta m i, a b y  s ię  p ły w a ją c o  n a  w o d z ie  
u trz y m a ć  m o g ła .

S k rz y n ię  u m ie sz c z a  s ię  n a s tę p n ie ,  p o  
w ło ż e n iu  ik ry , n a  p rą d z ie  i d o  św ia tła , 
a s ia tk i d ru c ia n e  o c z y s z c z a  s ię  co  d ru g i  
lu b  trz e c i d z ie ń  s z c z o tk ą , a b y  u su n ą ć  
w s z e lk ie  n ie c z y s to ś c i i u ła tw ić  w o d z ie  
s ta ły  p rz e p ły w . K ie d y  n a ry b e k  z a c z n ie  
s ię  w y k łu w a ć , t rz e b a  s k rz y n ię  ca łą  p r z e ­
n ie ś ć  w  m ie jsc e  s p o k o jn ie js z e ,  b e z  s i l ­
n ie j s z e g o  p rą d u , a n a s tę p n ie  p ie lę g n o w a ć  
n a ry b e k  t a k , ja k  p rz y  ik rz e  z b ie ra n e j  
w  w o d a c h  s z c z u p a k o w y c h .

P o d a n y  tu ta j  s p o s ó b  s z tu c z n e g o  za- 
p ła d n ia n ia  ik ry  sz c z u p a k o w e j p ra k ty k u je  
s ię  z  d o b ry m  sk u tk ie m  w  D a n ii,  s p r ó b o ­
w ać  g o  w ię c  m o g ą  i n a s i h o d o w c y , j e ż e ­
l ib y  sz c z u p a k i  w  w o d a c h  sw o ic h  h o d o ­
w a ć  ch c ie li.

W k o ń c u  w s p o m n ie ć  m u sz ę , ż e  s z c z u ­
p a k i z ło w io n e  w  R o sy i k o ło  D o rp a tu  z a ­
w ie ra ją  w  s o b ie  ta s ie m c e , d la te g o  w  ra z ie  
z a c h o d z ą c e j w ą tp liw o ś c i lu b  o b a w y , n a j ­
le p ie j  sp o ż y w a ć  sz c z u p a k i g o to w a n e , g d y ż  
p rz e z  g o to w a n ie  z a ro d k i  ta s ie m c ó w  z o ­
s ta ją  z n is z c z o n e . K a w io r  z e  sz c z u p a k ó w  
s p o ż y w a  s ię  su ro w o , tu ta j  w ię c  z a ro d k i  
ta s ie m c a  są  je s z c z e  ż y w e  i p rz y  sp o ż y c iu  
d o  o rg a n iz m u  lu d z k ie g o  d o s ta ć  s ię  m o g ą . 
D la te g o  k a w io ru  s z c z u p a c z e g o , p o c h o d z ą ­
c e g o  z  je z io r  ro sy jsk ic h , le p ie j  n ie  s p o ­
ży w ać . W  k ra ju  n a sz y m  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  te g o  n iem a , g d y ż  k a w io r  z e  s z c z u ­
p a k ó w  je s t  p ra w ie  n ie z n a n y , a n a d to  
s z c z u p a k i  w ó d  n a sz y c h  ta s ie m c ó w  w  sw em  
m ię s ie  n ie  m ają .



Komu alkohol szkodzi?
Na pytanie to odpowiada „Miesię­

cznik dla popierania ruchu wstrzemię­
źliwości “ w następujący sposób :

1) Kościołowi, bo ludzie najwięcej 
grzeszą w pijaństwie, przekraczają 
przykazania Boskie i przez to robią 
Kościołowi wstyd i hańbę; 2) Społe­
czeństwu, bo lud przez picie coraz 
gorszy, bo rosną koszta sądowe, koszta 
na utrzymanie więzień, domów obłą­
kanych i t. d . ; 3) Policyi, bo ma utra­
pienie z p i jakam i: 4) Organizacyom 
robotniczym, bo pijaństwo sprowadza 
wiele nieszczęść przy pracy, bo robo­
tnik pijący jest niedbały, bo z pija- 
Itami ciągle kłótnie i k ło p o ty ; 5) Gmi­
nie, bo ma wydatki na sieroty, na 
wdowy, na ubogich po pijakach itd., 
bo porządni ludzie muszą także za 
pijaków podatki płacić; 6) Robotni­
kom, bo alkohol odbiera chęć i siłę 
do pracy, bo wypróżnia on kieszeń 
i zmniejsza zarobek; 7) Gospodarzom, 
bo gospodarz pijak zaniedbuje rolę, 
dom, bydło, bo on przepija, co powi­
nien użyć na lepsze pługi, nawozy itp., 
bo go czeladź nie poważa i nie słu­
cha; 8) Rzemieślnikom, bo pijacy źle 
jedzą, liche noszą ubrania i puste 
mają mieszkania, dlatego od nich ani 
kupcy, ani masarze, ani krawcy 
i szewcy wiele nie zarobią; 9) Ko­
bietom, bo pijący mąż nie wiele za­
robi, bo w domu smutno, bo mąż 
klnie, bluźni, bije, szaleje; 10) Dzie­
ciom, bo żyją zaniedbane, bo cierpią 
głód, bo muszą przed ojcem uciekać, 
wstydzić się go, bo marnieją; 11) Mło­
dzieży, bo alkohol psuje lepsze ich 
skłonności a także wszystkie ich 
zabawy, sprowadzając kłótnie i dzikie 
bijatyki. Bez alkoholu byłoby życie 
milsze, weselsze; 12) Pijakom, bo 
im odbiera grosz, rozum, zdrowie, 
wolę, honor, wstyd, miłość, wiarę,

zbawienie; 13) Trzeźwym, bo życie 
między pijakami jest przykre, nawet 
wstrętne, bo świat z powodu alkoholu 
tak jest pełny nędzy i płaczu, aż się 
serce krwawi na widok tej jawnej 
i kryjącej się zgrozy.

Trzeźwość jest nieocenionym skar­
bem a pijaństwo źródłem nędzy, 
biedy i nieszczęścia na świecie. Każdy 
z nas to wie bardzo dobrze. Ile to 
nieszczęśliwych małżeństw na świecie 
z powodu pijaństwa! Ile to nieszczę­
śliwych dzieci, kalek fizycznych i umy­
słowych, spłodzonych w stanie nie­
trzeźwym ! Ileż to jest dzieci nieszczę­
śliwych na świecie, które wskutek pi­
jaństwa rodziców nie doznają chrze­
ścijańskiego i polskiego wychowania 
i dlatego już w młodocianym wieku 
zboczyły na drogę występków i zapo­
znały się z więzieniem.

Dlatego, kochani Bracia, dołóżmy 
wszystkich sił, aby wyrżnąć tego raka 
pijaństwa, który toczy nasze ciało 
społeczne a wówczas zawita szczęście 
i dobrobyt w narodzie naszym. Na 
pijaństwie naszem w dodatku bogacą 

i się nasi przeciwnicy. Rząd bierze mi­
liony rok rocznie w postaci podatków 

I od wódki i piwa, a nadto karczmarze 
bogacą się i tuczą krwawo zapracowa­
nym groszem naszym, a my trwoniąc 
ten grosz, gubimy nie tylko własną 
duszę, własne zdrowie, ale marnujemy 
własną dziatwę i wyrządzamy najwię­
kszą krzywdę bliźnim i społeczeństwu.

Zwalczajmy więc pijaństwo a prze- 
dewszystkiem szerzmy o ś w i a t ę .  Czło­
wiek oświecony nie będzie nigdy pi­
jakiem. Żony i m a tk i ! Zachęcajcie mę­
żów i synów do czytania książek, po­
syłajcie ich do towarzystw, istniejących 
po wsiach, a nie będą przesiadywać 
w karczmach i hołdować nałogowi 
pijaństwa!



FERDYNAND KURAŚ.

Przez oświecony lud, do celu.
Od najwcześniejszej mojej młodości, Bo jakże, Polsko, nie kochać ciebie

Pełnej zawodu i trudu, Twej przywiązanej dziecinie,
O twojej Polsko, śniłem wolności Jak nie usłużyć braciom w potrzebie, 

I losie twojego ludu. Gdy tyle zewsząd skarg płynie...

A miałaś Polsko, w swojej przeszłości 
Dni jaśniejące wspaniale,

Przed majestatem twojej wielkości 
Pokłony bili wassale.

Szczerbiec Chrobrego, Grunwaldzkie boje,
Kłuszyn, Obertyn, pod Wiedniem —

Imię wśród świata olśniły twoje 
Jak zorza niebo przededniem.

A w ani niedoli walki te krwawe 
Z najeźdźców chciwych nawałą,

Gdy garstka młodzi za świętą sprawę 
Na polu kładła się z chwałą.

Czy to nie chlubna dziejów twych karta,
Nie słońce na chmurnem niebie?...

O Polsko nasza, z dóbr dziś odarta —
Jak ci nie służyć w potrzebie !

Jak można patrzeć na to cierpliwie,
Gdy w własnej swojej krainie

Na splądrowanej praojców niwie 
Lud mnogi w niedoli ginie?

O P o lsk o ! Wiary nam trzeba, wiary 
W tę siłę, co wśród nas drzemie, —

Wiedzy pochodnię, pracy sztandary 
Wysoko wznieśmy nad ziemię!

Niech nie przeraża nas ogrom trudu,
I choćby po ziemi kraniec

Idźmy w gromady sennego ludu,
Oświaty niosąc kaganiec.

Oświata zbudzi lud ten uśpiony, Czyż Racławice nie żywym świadkiem
Lud dzielny w grzebnej siermiędze, Odwagi ludu i męstwa?...

A gdy do czynu staną miliony — Do pracy — choćby i sił ostatkiem —
Któż oprze się ich potędze?... Z wiarą w możliwość zwycięstwa!



WOJCIECH WIĄCEK, poseł.

PRZERAŻAJĄCE OBLICZENIA.
Żeby nie wiem jaki był Sejm i Rada 

państwa, żeby najlepsze ustawy wy­
twarzały, żeby poseł był w każdej gmi­
nie nawet, to jak my sami nad sobą 
nie zastanowimy się i nie poprawimy 
się, to nam nic i nikt nie pomoże, 
nawet sam cesarz. Narzekamy na biedę’ 
na wydatki, na ciężary rozmaite, ale 
prawie połowę biedy i nędzy sami so ­
bie sprowadzamy.

Od dziecka uczy nas kościół i wiara 
święta, aby miłować bliźniego swego 
jak siebie samego, a my jak okazu­
jemy tę miłość ? Niby jesteśmy kato­
likami, ale gdzie czyny? Straszne liczby 
poniżej spisane, niech poświadczą o na­
szej miłości, czynach i wielkich wy­
datkach.

W Gaiicyi w roku 1905 ukarano 
aresztem lub pieniężnie 82.337 osób 
za bijatyki. A w 15 krajach austrya- 
ckich ukarano w tym roku za bijatyki 
tylko 54.782 osób, czyli mniej niż 
w Gaiicyi o 27.555 osób.

Gdyby ta liczba ukaranych z każ­
dym rokiem ubywała, to nie wartoby 
o tern wspominać publicznie, ale nie­
stety co roku liczba ukaranych wzra­
sta i tak w roku 190ó ukarano za bi­
jatyki w Gaiicyi 85.139 osób, czyli 
o 2.802 osób więcej. W Czechach 
ukarano w roku 1906 11.801 osób, 
a jest tam tyle ludności, co w Gaiicyi, 
a siedm razy mniej ukarano za bitki.

K ai. „G ospodarz".

Liczby te straszne są i zawstydzają 
naszą ludność, bo w Wiedniu są wy­
drukowane, obliczone i złożone do 
książek w bibliotece. Każdy czyta, dzi­
wi się, ubolewa, drwi i lekceważy nas, 
mówi, że my jeszcze dzikimi jesteśmy 
i złymi ludźmi.

Obliczmy za te bijatyki wszelkie 
koszta, skargi, świadków, czas chodze­
nia do sądu, czas odsiadywania w are­
sztach, a przekonamy się, że płacimy 
dobrowolnie bardzo wielki podatek, 
który nikomu nic nie daje.

Liczę, że każdy ukarany ma kosz- 
1 tów w sądzie przez skargę 6 koron 
I na osobę, to wyniesie razem 425.695 

koron. Przy każdej skardze i przesłu­
chaniu liczę po dwóch świadków z każ­
dej strony, a ich czas po 2 korony 
dziennie, co wyniesie razem 681.112 
koron.

Za każde ukaranie osoby aresztem 
lub pieniężnie liczę mało, bo po 10 
koron, to wyniesie razem 851.390 ko­
ron. Razem bijatyki w Gaiicyi koszto­
wałyby 1,958.197 koron. Jeden milion 
dziewięćset pięćdziesiąt ośm tysięcy 
sto dziewięćdziesiąt siedm koron 1

Kwota ta jest straszna. Tyle osób 
ukaranych, to nawet strach pomyśleć, 
co to za zgroza się dzieje. Jak pod­
czas wojny tyle tysięcy się bije, ale to 
nawet sto razy gorsze od wojny, bo 
wojny są rzadko, a tu my sami w kraju

2



co dzień, co noc się bijemy i zabijamy. 
Zarabiają na nas kryminały i sądy, 
my tracimy czas, zdrowie, pieniądze, 
życie i honor. We wsiach i miastach 

n swoich sąsiadów, krewnych 
i przyjaciół, a jak nas biją Niemcy 
w Prusach lub w Ameryce, to cier­
pliwie znosimy i uciekamy.

Bracia! czas już poprawić się z tej 
zbrodni, czas już żyć spokojnie, bo 
i tak nas bieda na wszystkie strony 
bije. Nie pijcie trunków, nie chodźcie 
do karczem i dzieciom nie dajcie cho ­
dzić, bo jak tak dalej pójdzie, to zgi­
niemy sami.

** *
W Galicyi, jak wyżej pisałem, że za 

bitki ukarano tyle tysięcy ludzi i to 
kosztowało w roku około  dwa mi­
liony koron. Za drobne kradzieże 
ukarano w Galicyi w 1905 r. 70.112 
osób, a w 1906 r. 65.923 osób. W Cze­
chach w r. 1905 ukarano 24.516 osób, 
w 1906 r. 22.907 osób, w 15 innych 
krajach austryackich w 1906 r. 70.207 
osób. Oprócz tego ukarano w Galicyi 
w r. 1906 za złośliwe uszkodzenie cu­
dzej własności aż 16.551 osób! Ra­
zem ukarano 82.474 osób. Policzmy, 
że koszta procesu, śledztwa, dostawy, 
aresztu, pieniężne i strata czasu uka­
ranych i świadków wyniosła na każ­
dego ukaranego 20 koron, to razem 
wyniesie 1,649.480 kor.

Oprócz małych kradzieży ukarano 
w Galicyi za wielkie kradzieże w są ­
dach obwodowych w 1905 r. 4.809 
osób, a 1906 r. 4.456 osób. W Cze­
chach ukarano za kradzież wielką 
w 1905 r. 2.423 osób. W 1906 r. 2.601 
osób. A w piętnastu krajach austrya­
ckich ukarano w r. 1905 9.036 osób, 
w r. 1906 8.947 osób.

Licząc większe koszta procesowe J  
za większe kradzieże na osobę po 50 
kor. to uczyni razem w Galicyi za rok 
1906. 228.300 k o r . ; z małą kradzieżą 
wyniesie razem 1,877.780 kor. Razem 
za bijatyki i za kradzieże wynosi w roku S 
1906 3,835.977 koron. Mamy więc czy - [

sty rachunek i to mały jeszcze za rok 
jeden.

Kradzieże są teraz tak liczne i tak 
wszędzie się powtarzają, że już ani 
żandarmi, ani kary sądowe nie p o m a­
gają, i już w każdej stacyi i urzę­
dach wiszą tabliczki z napisem : „O- 
strzeżenie przed kieszonkowymi z ło ­
dziejami".

Co to zresztą mówić o kolejach, 
kiedy już na odpustach i w kościele 
z kieszeni kradną, podczas Mszy na­
wet, więc co tu mówić o kradzieżach 
w polach i lasach.

Oprócz tych miejsc, kradną jeszcze 
na pocztach, w urzędach, w kasach, 
sklepach i t. d.

Taka to jest cnota i życie pom ię­
dzy katolikami, kradną się słudzy, r o ­
botnicy, najemnicy, właściciele, rząd 
i całe państwa się okradają, — i mówią, 
że nie ten mądry, co ukradł, ale ten, 
co dobrze schował. Jak kto znalezie 
pieniądze, to się chwali, że go szczę­
ście spotkało, i żeby ten, co zgubił, 
oczy przy nim wypłakał, to mu nie odda.

Więc ustawa, żandarmi i sąd, nie 
obroni nas od kradzieży, ale tylko p o ­
czciwe życie i poszanowanie cudzej 
własności. Tępić trzeba złodziejstwo od 
małych rzeczy i dzieci.

* ‘ 'Jfi
W roku 1905 w Galicyi za naru­

szenie w posiadaniu (zwane prowizor­
ki) zasądzono 20.012 osób, a w roku 
1906 zasądzono 20.177 osób (więcej
0 165). Dwadzieścia tysięcy 177 osób 
znalazło się jeszcze w katolickim kra­
ju, w narodzie polskim, że chciało za­
brać innym ich własność posiadaną. 
Jest to znak najgorszy ze wszystkiego 
złego, gdyż naruszenia w posiadaniu 
potrójną są kradzieżą bliźniego swego. 
Liczba zasądzonych jest o tyle o k ro ­
pniejszą od innych, że tu nie g o tó ­
wkę, ale majątek nieruchomy ludzie 
szli zabierać.

Prowizorki są czasami tak koszto­
wne, że nie wartają często tej skargi
1 komisyi. oraz wielkich kosztów.



Zasiecze ktoś więcej trawy na łące, 
przekosi granicę kosą, zaorze cal miedzy, 
albo mu pług wyorze kawał miedzy, to 
zamiast naprawić szkodę zgodnie, p o ­
wstanie krzyk, hałas piekielny i zaraz

zarobią nietylko sądy, adwokaci, leka­
rze, ale i szpitale. Nie jeden za cal 
podoranej ziemi zabije rydlem lub sie­
kierą sąsiada, niby to broni ojcowizny, 
ale cóż z tego, kiedy potem tak źle

po komisyę, i ta miedza podorana 
wartości 2 koron, wyciągnie czasem 
30 i do. 60 K i czasem na setki u ro­
śnie. Żeby na tern koniec, toby m o ­
żna jeszcze ścierpieć, ale tu przy pod- 
orywaniu są bitki, kalectwa, zabójstwa,

gospodarzy, lub się rozpije, rozproce- 
suje, że mu żydzi całe gospodarstwo 
zabiorą i wtenczas nic nie mówi i jest 
pokorny i cierpliwy. Koszta tych zasą­
dzonych można śmiało policzyć po 50 K, 
co razem wynosi 1,008.000 K rocznie.
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Powiecie, że mamy swoje darować? 
Słusznie swego nie darować, ale i cu­
dzego nie ruszać. Co tobie niemiło, 
to drugiemu nie czyń, bracie !

** #
W Galicyi w roku 1905 ukarano 

ludzi za obrazę honoru (pyskówki) aż 
183.823 osób, a w roku 1906 ukarano 
176.336 osób.

W Czechach ukarano za pyskówki 
w 1905 r. 20.617 a w 1906 r. 24.391.

W piętnastu krajach austryackich 
ukarano w 1905 r. 92.426 osób a w 1906 
roku 86.401 osób.

Na całym świecie niema tak h o n o ­
rowych ludzi jak w Galicyi, którzy
0 swój honor dbają i powiedzmy, że 
dobrze, że dbają o honor, bo i co po 
życiu, jak honoru niema ? Ale tu o obra­
zę honoru mało się skarżą, tylko o „ py­
skówki “ tak zw., które honoru nie dają 
ale i nie odbierają, bo jak kto komu 
powie krowo albo ciołku, to go nie 
przemieni w krowę tern słowem, a są- 
siedzi przecież wiedzą, że ten lub ta 
jest człowiekiem, a nie krową lub cioł­
kiem. Skarżą się o obrazę honoru, biją, 
pojedynkują ludzie zawsze o najgłupszą 
rzecz. Jak kuma sąsiada powie dru­
giej : ty koślawico, ty małpo, ty śle- 
piasta, ropiasta, albo gorzej ty zarazo, 
chorobo, kołtuniasta lub bulowata, to 
na to kumoszka lub sąsiadka odpowie 
j e j : tyś sama taka i sto razy gorsza, 
boś chlapanica, masz pysk jak wrota, 
parszywica, nie umiesz gotować, ani 
uprać, dziadówka, wszarka, — to zaraz 
sąsiedzi się schodzą i zamiast ugasić
1 uspokoić, to jeszcze z obu stron pod­
powiadają coraz więcej przezwisk, przy- 
tem się dowiedzą wszelkich wad od 
nich, a potem namówią do skargi.

Zaskarżą się obie kumoszki do s ą d u ! 
obydwie postawią adwokatów i to samo 
w sądzie powiedzą co wywołały, sę­
dziowie zwykle na pierwszym terminie 
nie mogą zasądzić ani pogodzić, bo 
obydwie podadzą dużo świadków, i jak 
za kilka terminów zostanie zakończony 
proces i kara, to jak wyjdą ze sądu

zaraz na korytarzu na siebie wywołają 
wszystko i znowu się skarżą aż do 
upadłego. Kilka razy odsiedzą, kilka 
razy zapłacą koszta i potem muszą 
żyć ze sobą po sąsiedzku, a ludzie 
i tak się więcej z nich naśmiewają. 
Były wypadki, że za obrazówki poszły 
wielkie procesa, bitki, skargi, które k o ­
sztowały tysiące koron każdą stronę : 
skarżącą i skarżoną.

Za te pyskówki można śmiało li­
czyć, że jest najdroższy proces, że naj­
więcej świadków i kosztów ludzie płacą, 
więc weźmy, że każdy taki proces ko­
sztuje po 50 kor., a ukaranych w Ga- 
iicyi w r. 1906 było 176.336 osób, to 
wyniesie razem aż 8 milionów 816 ty­
sięcy i 800 koron rocznie! Więc bijatyki, 
kradzieże i obrazówki kosztują nas ro ­
cznie, dwanaście milionów, 652 tysięcy 
i 777 koron !

To jest nasza zguba i bieda, to 
jest ruina i podatek nadarmo, zamiast 
honoru to się ludzie i sędziowie na- 
śmiali, nadrwili, a każden został, czem 
był i korona mu z głowy nie spadła. 
Jeżeli się ktoś chce kłócić, to najlepiej 
co tylko sił uciekać od niego do do­
mu lub na pole, albo wody nabrać 
do gęby, jego złość minie i będzie d o ­
brze.

Pyskówki nam najwięcej wydarły 
z pyska i z kieszeni.

* *
Z a  o p i l s t w o  było ukaranych 

w Galicyi w r. 1906 aż 19.882 osób.
Wstyd i hańba największa, że ka­

tolicy tak się upadlają i poniżają aż 
do zwierząt, prawie niżej, gdyż nie- 
tyiko, że sami dobrowolnie się opili, 
za własne pieniądze stracili zdrowie, 
cześć i godność człowieka, ale do te­
go ponieśli karę, wstyd, poniżenie i sie­
dzieli w areszcie. Cóż to za przeklęta 
uciecha z pijaństwa, które aż tylu lu­
dzi dorosłych i pewnie pijanych bez- 
przytomnie zapędziło do kary i a re­
sztu.

I wobec tego chcecie bracia Pola­
cy, robotnicy, chłopi, rzemieślnicy i u­



rzędnicy, aby was szanowano, powa­
żano, za naród oświecony uważano? 
O nie, słusznie inna narodowość nas 
potępia, nami gardzi i poniewiera, bo 
my mamy aż 25 tysięcy karczem bo-

Prusaka, nie boję się nawet całego 
świata, nawet dyabła samego, którego 
krzyżem świętym odpędzić można, ja 
tylko boję się karczmy galicyjskiej, 
tak we wsi jak w mieście, bo to wróg

gatych w Galicyi, bo w tych karcz­
mach nasze życie od dziecka do sta­
ruszka, karczma to nasza świątynia 
i szkoła zbrodni wszelakiej i powia­
dam wam kochani bracia, że się nie 
boję wrogów, ani Moskala, Niemca,

najstraszliwszy tak dla religii, jak dla 
narodowości i ludzkości.

Bracia, kto jedną karczmę zniszczy, 
ten pójdzie wprost do nieba po śmierci. 
Co karczmy we wsi uczyniły złego 
nieszczęścia, to cały świat nie opisze.
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Tyle tysięcy było ukaranych za 
opilstwo, a ile było po cichu pijanych? 
Ile się zabiło, otruło, powiesiło, za ­
strzeliło, albo zachorowało i zapadło 
na suchoty? A ile poszło majątków, 
ile zdrowia, ilu zwaryowało, ile kalek, 
ile żon, dzieci nieszczęśliwych ?

Gdyby te zbrodnie, plagi i nie­
szczęścia wszelkie z karczem zebrał, 
to stworzyłby piekło drugie, a może 
większe jeszcze.

Karczma we wsi, to lepiej zaraza 
jaka, bo pochorują ludzie i ona zgi­
nie, a karczma zaraża wszystkich, za­
wsze i wszędzie, we dnie i w nocy.

Dość tego nieszczęścia, dość tego 
wstydu i drwin z nas, zaprzestańmy 
pić, zaprzestańmy chodzić do karczmy, 
niech się karczmy zapadną, nawet 
niech po nich doły śmierdzące zostaną.

Uporem silnym walczą z karczmą 
w powiecie mieleckim ; przez upór 
w parafii Chorzelów znieśli 9 karczem, 
a w parafii Gawłuszowice powiatu mie­
leckiego znieśli 5 karczem i postawili ' 
na tem miejscu sklepy i figury Matki 
Boskiej. Precz z karczm am i! ja k  kar­
czmy usuniemy, Pan Bóg nam da od ­
rodzenie i błogosławieństwo.

W roku 1906 w Galicyi odbyło się 
procesów drobiazgowych do wysoko­
ści 100 koron w gotówce, wiecie ile? 
Aże pięćset osiemdziesiąt sześć tysięcy 
i 94.

Tyle ludzi się kłóciło, gniewało 
i procesowało, a co stracili to już nie 
obliczy nikt tego. Pamiętajcie o tem 
na całe życie, ze proces to stracony 
czas, pieniądz i spokój domowy ; je­
szcze na procesie^ nikt się nie dorobił, 
nikt nie zyskał, p'roces sprowadził nie 
jednego do biedy, choroby i grobu. 
Gdziekolwiek kto włożył kapitał, pie­
niądze, to zawsze coś wyjął z zyskiem 
on, albo ktoś inny, ale jak dał na 
proces, to przepadły, jak kamień we 
wodzie. Pieniądze na p ro c e s : to co 
dały, poszły na papier i stemple, z któ­
rych ani jeść, ani pić, ani się ubrać,

ani zapalić nic nie można. Papier 
i wszelkie akta namazane atramentem, 
leżą i leżą zakurzone, aż kiedyś spalą 
się w pożarze i nawet tyle z nich nie 
zostanie śladu na świecie, co zostaje 
z pracy piekarza. — Jakbyście te 
pieniądze obrócili na lepsze żywienie, 
mieszkanie, ubranie, na bydło, konie, 
świnie lub nawozy sztuczne, drzewka 
owocowe, to byłby zawsze zysk pię­
kny przez długie lata, a pieniądze da­
ne na proces to giną w powietrzu 
i niejeden przeprocesował wszystko. 
W procesach obydwie strony tracą 
i ten, co przegrał i ten, co wygrał. 
Więc doświadczeni na swojej skórze 
nie procesujcie się i nie zachęcajcie ni­
kogo, nie mścijcie się na bliźnich przez 
procesa i nie szukajcie sprawiedliwo­
ści w sądach, bo jej na tem świecie 
nigdzie nie znajdziecie, bo nigdy tak 
nie stało się, aby obydwie strony wy­
grały, ale zawsze jedna strona musi 
przegrać, a druga wygrać. Tak sądzą 
na tym świecie ludzkie sądy.

Ten szczęśliwy, co się nie p roce­
suje, ten najlepiej wygrywa, i lepiej 
podarować małą kwotę, jak iść do 
sądu. Jeżeli już musicie się proceso­
wać, to wpierw szukajcie dobrowol­
nej zgody przy pomocy sąsiadów, 
wójta, nauczyciela, ks. proboszcza i-le­
piej się pogodzić w domu.

Dwie sąsiadki procesowały się o ko­
guta, który przefrunął przez płot do 
kur i obydwie straciły w tym procesie 
po 160 kor. i żadna nie wygrała i m ar­
ny kogut kosztował przez sad aż ,320 
koron.

Bracia nie procesujcie się, bo z was 
kilka tysięcy żydów - adwokatów żyje, 
drwi i śmieje się.

W Galicyi w r. 1906 siedziało w 
wielkich kryminałach 763 osób za zbro­
dnie i wielkie przestępstwa.

Za przestępstwa sądowe we wi* - 
zieniach siedziało:



mężczyzn
kobiet

120.411
27.607

Razem . 148.018 osób
Za przestępstwa administracyjne sie­

działo w więzieniach ;

mężczyzn
kobiet

764
191

Razem . 955 osób 
Razem w r. 1906 ukarano w Gali­

cyi pieniężnie i aresztem kilkudniowym

męzczyzn
kobiet

19.697
3.801

Razem . 24.498 osób 
Za przestępstwa skarbowe siedziało 

w więzieniach :

jeden milion 62 tysiące 176 osób.
Siedziało w wielkich kryminałach 

i więzieniach w 1906 roku sto siedem­
dziesiąt Irzy tysiące 234 ludzi.

Razem ukarano w Galicyi jederi
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milion 235 tysięcy 610 ludzi.
O zgrozo piekielna! Prawie wy­

pada co 6-ty człowiek ukarany, a w ka­
żdej rodzinie jeden, a na każdą wieś 
i miasto wypada po 200 ludzi ukara­
nych. Czy ukarani byli winni i słu­
sznie, to inna rzecz, aie przecież sądy 
na podstawie zeznań świadków i obu 
stron zasądza ją ; w każdym razie z o- 
powiadań ludności okazuje się, że usta­
wy są tak zastosowane, że połowa lu­
dności niewinnie jest karaną i sądze­
nie ludzi odbywa się tak szybko, a wy­
miar kary zależy od usposobienia sę­
dziego. Ta wszystka sprawiedliwość 
robi się po austryacku; są takie prze­
pisy prawa, że niema żyjącego czło­
wieka, aby je mógł wykonać i zdaje 
się, iakby prawa i ustawy były tak ro z­
myślnie ułożone, aby je ludzie prze- 
stępowali, aby byli karani, aby z tego 
wytwarzać rządy i sądy i utrzymywać 
lojalnych tanim kosztem, bo za oby­
watelską karę urzędników. Jeżeli lu­
dność tak straszliwie w wielkiej liczbie 
karaną bywa, to  winien trochę i rząd 
temu przestępstwu.

Kary, więzienia, areszta, jeszcze ni­
kogo nie naprawiły moralnie, lecz go 
zdemoralizowały więcej i połowa po 
wyjściu z kryminału robi rozmyślnie 
kradzieże lub przestępstwa, byleby wró­
cić do aresztu. Mówią, że mu tak ni­
gdzie dobrze nie będzie, jak w areszcie 
i nawet chlubią się, że są zuchy, bo 
kiep i dureń ten, kto w areszcie nie

iA R T Y i
W w arsztacie.

—  W ic e k , n ie  w ie sz  ty , g d z ie  s ię  
m a js te r  o b ra c a ?

—  N ie ch  m n ie  p . m a js tro w a  o  to  n ie  p y ta!
—  D la c z e g o  ?
—  A n o , b o  ja k  p o w ie m , ż e  m a js te r  

je s t  w  s z y n k u , to  d o s ta n ę  la n ie  o d  m a j­
s tra  —  a ja k  p o w ie m , ż e  n ie  w ie m , g d z ie  
m a js te r  je s t ,  to  d o s ta n ę  z n ó w  w a ły  o d  
p a n i  m a js tro w e j. C zy  ta k , czy  ta k , d la  
m n ie  b ie d a k a  z a w s z e  je d e n  s k u te k  1

siedział, przecież to dla ludzi posta­
wiono. W areszcie mają spoczynek, 
wikt dobry, czysto w mieszkaniu i ciepło.

W areszcie powiatowego sądu w T ar­
nobrzegu ukarano 18-letniego chłopa­
ka aresztem na trzy dni. Chłopak ten słu­
żył u gospodarza w gminie Dąbrowicy 
i ciężko pracował, nigdy nie jadł mięsa, 
a spał przy koniach; jak w areszcie 
dostał mięsa i stancyę ciepłą suchą, 
tak się mu to spodobało, że jak po 
trzech dniach wysiedzianej kary przy­
szedł klucznik i chciał chłopaka wypro­
wadzić i kazał mu iść, to chłopak klę­
knął i z płaczem prosił klucznika, aby 
go jeszcze choć tydzień w areszcie 
zatrzymał; mówił że przez całe życie 
dopiero te trzy dni miał szczęśliwe, 
że się wyspał, spoczął i do sił przy­
szedł. Więc ustawy austryackie po to 
są, aby robiły przestępców, przestępcy 
są na to, aby utrzymywać sądy, areszta 
na to, aby rozszerzać i wzmacniać 
przestępców.

W każdym razie jest to straszna 
liczba i tych ludzi. Czas, stratę zdrowia 
i pieniędzy można liczyć na jakie 100 
milionów straty rocznie w kraju.

Ludzie 1 na miłość Boską, ucie­
kajcie od aresztów jak od zarazy, czytaj­
cie ustawy, bo zginiecie.

Przypominam wam, że nie pomoże 
nam nikt, ani ustawa, ani minister, 
ani sam cesarz, jak się nie weźmiemy 
sami do roboty i odmiany życia.

DOWCIPY.
M iędzy przyjació łm i.

—  P o ż y c z  m i d z ie s ię ć  re ń sk ic h .
—  W y b a c z  m ój d ro g i , ż e  p o  ty lu  

sm u tn y c h  d o św ia d c z e n ia c h  p o s ta n o w iłe m  
s o b ie  ju ż  w ię ce j n ie  p o ż y c z a ć  n ik o m u .

—  W  ta k im  ra z ie , n ie c h ż e  ja  b ę d ę  o s ta ­
tn im , k tó re m u  ty m  je s z c z e  ra ze m  p o ż y c z y sz .

—  T o  n i e p o d o b n a ! Z b y t w ie le  m am  
d la  c ie b ie  p rz y ja ź n i ,  ab y m  c ię  u w a ż a ł  za  
o s ta tn ie g o . T y  b ę d z ie ż  w ła ś n ie  ty m  p ie rw ­
sz y m , k tó re m u  n ie  p o ż y c z ę .



ST A N IS ŁA W  T R E M B E C K I. Q

MYSZKA, KOT i KOGUT.

Coby to była za szk o d a !
O kąsek nie zginęła jedna myszka młoda,
Szczera, prosta, niewinna ! Przypadek ją zbawił.
To, co ona swej matce, ja wam będę prawił.
„Rzuciwszy naszych pieczarów głębiny,
„Dopadłam jednej zielonej równiny,

. „Dyrdając, jako szczurek, kiedy sadło śledzi;
„Patrzę, aliści dwoje żywiąt s ied z i :
„Jeden z nich trochę dalej z milczeniem przystojnem : 

„Łagodny i uniżony;
„Drugi zaś zdał mi się być burdą niespokojnym:
„W żółtym bucie z ostrogą chodził napuszony,
„Ogon zadarty do góry, -ślniącemi błyskptał pióry,
„Głos przeraźliwy, na łbie mięsa kawał,

„Jakby go kto powykrawał.
„Ręce miał, któremi się sam po bokach śmigał 

„Albo na powietrze dźwigał.
Ja, lubo z łaski boskiej dosyć jestem śmiała,

„Ażem mu srodze naklena,
„Bo mnie z strachu drżączka wziena,
„Jak się wziął tłuc z tartasem obrzydły krzykała;

„Uciekłam tedy do jamy.
„Bez niego byłabym się z zwierzątkiem poznała,
„Co kożuszek z ogonkiem ma tak, jak my mamy.
„Minka jego nie nadęta, i, choć ma bystre ślipięta,
„Dziwnie mi Się z skromnego wejrzenia podobał.
„Jak nasze, taką samą robotą ma uszka.
„Coś go w nie ukąsiło, bo się łapką skrobał.

„Mój duszka!
„Szłam go poiskać, lecz mi zabronił ten drugi 

„Tej przyjacielskiej usługi,
„Kiedy nagłego narobił kłopotu,

„Wrząsnąwszy na mnie z fukiem : Ido to tu, kto to t u ? “
— „Stój — rzecze matka — córko moja luba!

„Aż mrowie przechodzi po mnie :
„Wiesz-li, jak się ten zowie, co tak siedział skromnie?

„Kot bestyja, narodu naszego z a g u b a !
„Ten drugi byłto kogut; groźba jego pusta,

„I przyjdą może te czasy,
„z.e z ciała jego będziem jeść frykasy,

„A zaś kot nas może schrusta!
„Strzeż się tego skromnisia, proszę cię jedynie,
„I tę zdrową maksymę w swej pamięci zapisz:
„Nie sądź nikogo po minie, bo się w sądzeniu poszkapisz".



Prof. dr. FRANCISZEK BUJAK.

HANDEL DRZEWEM.
Wyjątek z dzieła prof. dra Franciszka Bujaka p. t. „Galicya".

Drzewo jest dla Galicyi jednym 
z najważniejszych przedmiotów eks­
portu. Z ogólnej produkcyi około  8 
milionów m.3 kraj konsumuje we­
dług grubego oczywiście szacunku 
blizko 5 mil. m .3 głównie w formie 
opału i budulca na wsi, tudzież opału 
w miastach wschodniej Galicyi, bo zu­
życie innych rodzajów materyału drze­
wnego jest nieznaczne, a resztę wy­
wozi poza swoje granice. Zdawało się. 
że eksploatacya lasów osięgła swój 
szczyt przed 10 mniej więcej laty, 
że obecnie powinno nastąpić widoczne 
zmniejszenie eksportu, znacznie prze­
kraczającego produkcyę. Tymczasem 
eksploatacya bynajmniej się nie zmniej­
szyła, owszem na razie dalej wzrasta 
przy pomocy starych zapasów w Kar­
patach, dosięgających nieraz 200 i wię­
cej lat w ieku1). Kolejami lasowemi 
różnego typu z najbardziej niedostęp­
nych grzbietów i dolinek karpackich 
ściąga się do tartaków 'i stacyi kole­
jowych drzewo i wywozi z kraju. Ten 
nadmiar wyrębu opiera się także na 
tern, że kupiec dzięki dobrej konjun- 
kturze sięga do coraz młodszych drze­
wostanów ; teraz bowiem cięcie lasu 
zaledwie 60—70 lat liczącego nie jest 
rzadkością. Dzisiejszy eksport drzewa, 
będący naturalnym objawem w Gali­
cyi wobec jej ubóstwa, odbywa się za­
tem w części z łaski minionych i na 
koszt najbliższych pokoleń. Ale ponie­
waż nie jest prawdopodobne, aby za­
potrzebowanie rosło dalej w tern sa ­
mem tempie, i musiało się coraz cień­
szym i słabszym (młodszym) mate- 
ryałem zadawalniać, musi więc nastąpić 
i to w medługim czasie zastój, a na­
wet cofnięcie w wyrębie i wywozie

0  D rzew o tak ie , jak o  p rzes ta rza łe  ma 
gorszą m arkę na targu św iatow ym .

drzewa z Galicyi. Wywóz może się 
utrzymać w dzisiejszej wysokości, je­
żeli lud od budowania drewnianych 
zagród przejdzie do użycia cegły na 
swoje budynki, przez to bowiem sto­
pniowo uwolni się kilkaset tysięcy m.3 
drzewa użytkowego, co prawda prze­
ważnie cienkiego lub co najwyżej śre­
dniej jakości, i może być wywiezione 
za granicę. Również zmniejszenie uży­
cia drzewa na opał wewnątrz kraju 
zwiększy niewątpliwie ilość drzewa, m o ­
gącego także pójść w handel jako bu­
dulcowe, oczywiście po niższej cenie. 
Ludność włościańska w zachodniej G a­
licyi zużywa na opał już prawie tylko 
odpadki leśne, które w inny sposób nie 
mogłyby być zużytkowane. Wzdłuż 
głównej linii kolejowej aż po Rzeszów 
coraz więcej u niej wchodzi w użycie 
węgiel kamienny. Zmniejszenie użycia 
drzewa na opał po większych miastach 
wschodniej Galicyi musi także wkrótce 
nastąpić, albowiem cena jego w sto­
sunku do siły kalorycznej już obecnie 
przekracza cenę węgla we Lw ow ie; 
niższa cena węgla musi wziąć górę 
nad przyzwyczajeniem do drzewa. W in­
teresie społecznym leży, aby się to d o ­
konało w jak najszybszem tempie. 
Zwiększenie produkcyi węgla kamien­
nego w kraju, a zwłaszcza zniżenie 
jego ceny przez potanienie przewozu 
(kanałem) najsilniej się do tego przy­
czynić może.

Ile wynosi naprawdę nasz eksport 
drzewa, nie możemy wiedzieć, wobec 
zupełnej nieużyteczności statystyki ru­
chu towarowego na kolejach austrya- 
ckich2). Wywóz roczny drzewa z Ga-

2) Po prostu  pojąć nie m ożna, po co pań­
stw o a w części i tow arzystw a kolejow e 
pryw atne w ydają dziesiątk i tysięcy koron  
(bo tyle ta  rob o ta  musi" kosztow ać) coro-



licyi w 1891 — 1900 za granicę państwa 
szacowano na 70.000 wagonów czyli 
1'4 mil. m 3 drzewa materyałowego 
(wagon równa się 20 m.3 przeciętnie) 
wartości około  46 mil. kor., gdy wywóz 
całej Austryi miał wartość około 90 
mil. kor. Do wywozu galicyjskiego nie 
wciągnięto przytem około  10.000 wa­
gonów drzewa opałowego, które z Ga- 
licyi przeważnie do innych krajów au- 
stryackich wywieziono.

Obecnie prawdopodobnie zagrani­
czny eksport drzewa materyalowego 
wzrósł około  15—20%, wynosi zatem 
około  80—85.000 wagonów, głównie 
przez to, że coraz większy procent 
produkcyi traktuie się, jako drzewo 
użytkowe, oczywiście słabszego ga­
tunku (niższej klasy). Większa część 
drzewa użytkowego jest już przero­
biona na deski lub inne grubsze to ­
wary. Przy przerobieniu około %  pier­
wotnej masy drzewnej jako trociny 
i trzaski, eksport obejmuje wła­
ściwie około  2 mil. m.3, oprócz drze­
wa opałowego, którego wywóz pra­
wdopodobnie nie wzrósł w tych cza­
sach. Uwzględniając wzrost cen (30% 
od r. 19001) należy obecnie szacować 
wartość eksportu i iiość wywozu mniej 
więcej na 65— 70 mil. kor.

Galicya eksportuje materyał na ru­
sztowania budowlane, belki na wiąza­
nia dachowe, piloty (pale do mostów 
i przystań), progi kolejowe dębowe 
i sosnow e, a obecnie z powodu 
gwałtownego wzrostu cen nawet świer­
kowe i bukowe kloce do tartaków. 
Dalej wywozimy krótkie okrąglaki do 
stęplowania chodników w kopalniach 
(kopalnie węgla w zagłębiu śląsko- mo- 
rawskiem pochłaniają corocznie cale 
lasy urzewa tego rodzaju). Podobne 
do poprzedniego gatunku, ale równe 
i pozbawione sęków okrąglaki służą

cznie na zestaw ian ie  i d ruk zupełn ie  prawie 
nieużytecznych olbrzym ich tom ów  statystyki 
kolejow ej.

*) W roku  1906 ceny w zrosły o 8— 10°/o 
w porów naniu  z r. 1905.

do wyrobu masy papierowej i cellu- 
lozy. Przeważają nad innymi tak zwane 
materyały tarte t. j. różnego rodzaju 
deski od najprostszych desek na skrzy­
nie do opakowania i łat bukowych 
na meble2), do deszczułek na narzędzia 
muzyczne (drzewo resonansowe). Wy­
roby bednarskie Galicya sprowadza m a­
sami (beczki na piwo z Czech i na 
nałtę z Ameryki), chociaż dzięki obfi­
tości odpowiedniego materyału m o ­
głaby nietylko własne potrzeby sama 
zaspakajać, ale także i zagranicę zao­
patrywać.

Wywóz odbywa się przeważnie ko ­
lejami, co jest dla wartości drzewa 
korzystne, drzewo bowiem spławiane 
wodą (takie jest przeważnie drzewo 
z Rosyi pochodzące) jako przemo­
czone, ma mniejszą wartość. Wisłą 
i jej dopływami przewieziono 1891 — 
1900 r. przeciętnie około  1.150 wa­
gonów drzewa materyalowego a 14 
wag. drzewa opałow ego; Dniestrem 
spławiano w tem samem dziesięcio­
leciu przeciętnie około  1.250 wagonów 
rocznie. Kolejami do Niemiec głównie 
przez Czechy (aby od granicy czeskiej 
do morza korzystać z taniego trans­
portu wodnego statkami) przewożone, 
na początku tego dziesięciolecia blizko
20.000 wagonów, a na końcu 73.000 
wagonów z Gaiicyi i Bukowiny razem3). 
Z początkiem bieżącego dziesięciolecia 
spadł wywóz kolejami do Niemiec 
z powodu zastoju i przesilenia eko ­
nomicznego wówczas w Niemczech, 
a specyalnie z powodu bankructwa 
wielu poważniejszych firm drzewnych. 
Stosunki jednakże nadspodziewanie prę­
dko się poprawiły i wywóz jefet już 
obecnie znacznie większy. Wywóz ko­
lejami kieruje się od. północnych Nie-

2) W ielka fabryka mebli giętych firmy 
T h o n e t w W iedniu posiada  na w łasność 
blizko 3.000 ha lasu (B arw inek pow. Krosno)-

3) Wywóz z lasów  w pobliżu granicy w ę­
gierskiej k ieru je  się obecnie przew ażnie k o ­
lejam i przez pó łnocne Węgry w stronę  
Niemiec.



miec przedewszystkiem do Berlina 
i wielkich miast portowych i obejmuje 
wszystkie gatunki naszych produktów 
leśnych. Wywóz Dniestrem i Prutem 
przez Odessę i Galacz, który coraz 
bardziej rośnie, kieruje się głównie do 
ujść Renu, skąd nawet do południo­
wych Niemiec się dostaje1), następnie 
do Włoch, Francyi i południowej Afryki 
(materyały tarte), gdzie się spotyka 
z silną konkurencyą półwyspu skan­
dynawskiego, którego główny produkt 
czerwona sośnina i świerszczyna szwe­
dzka jest tam poszukiwana i ceniona. 
W ostatnich latach kartel szwedzkich 
kupców drzewnych zmniejsza podaż 
a podnosi ceny, wobec czego w kra­
jach tamtych znajduje sobie coraz więcej 
uznania białe drzewo2) z Austryi po ­
chodzące. W ostatnich latach wzrósł 
także eksport do południowej Rosyi, 
zwłaszcza do kopalń nafty na Kauka­
zie np. w 1903 r. wynosił eksport do 
Rosyi 130.000 m.3, ale dotąd na targu 
rosyjskim zapotrzebowanie jest niestałe 
i ogranicza się do pewnych tylko ro ­
dzajów drzewa.

Handel drzewem galicyjskiem zbyt 
jest poważny ilościowo, aby nie został 
opanowany przez wielkie firmy, roz­
porządzające znacznymi kapitałami i ro ­
zległymi stosunkami handlowymi. Są 
to przeważnie przedsiębiorcy obcy, p o ­
chodzący z Niemiec lub z Wiednia, k tó ­
rzy nabywają wielkie obszary leśne na 
własność albo też prawo eksploatacyi 
przez dłuższy przeciąg czasu. Wielkie 
przedsiębiorstwa starają się swój towar 
najkorzystniej spieniężyć, a więc na­
dają mu już w lesie i w swych tarta­
kach 3) formę najbardziej zbliżoną do

') D roga w odna przez O dessę  do R o tte r­
dam u je s t 5 razy  d łuższa niż na jk ró tsza  
d roga kolejow a, ale m im o to  jes t od niej 
tańsza , to  też  nie zo sta ła  zarzucona ta  droga, 
chociaż taryfy  kolejow e w 1903 r. zostały  
zniżone.

2) P rzyczyna różnicy  w zabarw ieniu  d re ­
wna naszych drzew  i skandynaw skich  tkw i 
w odm iennych w arunkach klim atycznych.

3) Sam o porznięcie kloca na deski po-

tej, w jakiej bywa zużywany zagranicą, 
przytem także daleko taniej kalkuluje 
się transport. Obok nich istnieją liczni 
drobni przedsiębiorcy, którzy kupują 
drobniejsze partye lasów (często poje­
dyncze wyręby) z obowiązkiem sprzą­
tnięcia drzewa w ciągu 1- 3 lat. Przy- 
czem oczywiście nie opłaci im się 
(i nie mają za co) budować tartaków, 
zatrudniają tylko robotników siekierą 
zaopatrzonych i sprzedają przeważnie 
materyał okrągły lub co najwyżej na 
belki ciosany.

Ci drobni kupcy to są przeważnie 
żydzi z małych miasteczek galicyjskich, 
pomiędzy wielkimi przedsiębiorcami 
zdarzają się także nie żydzi (niemieccy 
protestanci). Do najpoważniejszych firm 
należą : Schmidt i spółka, Gródel 
i spółka (dwaj najwięksi właściele la­
sów), Datner i Falter, J. Eisler i syn 
w Worochcie, Knoll, Grieffel w N a­
dwornie, parę firm, powstałych z ol­
brzymiego przedsiębiorstwa bar. Pop- 
pera, Berliner Holz - Comptoire. Ader, 
Schlesinger, Kriser w Skolem, A. Lówy.

Odbiorcami przedsiębiorców gali­
cyjskich są właściciele wielkich skła­
dów drzewa, znajdujących się po wię­
kszych miastach za granicą, którzy do ­
piero towar sortują i budowniczym, 
fabrykom i t. d. sprzedają.

Pozostaje jeszcze do omówienia 
kwestya cła niemieckiego na nasze 
drzewo i taryf kolejowych. Kiedy wsku­
tek budowy kolei transwersalnej wy­
wóz drzewa z Galicyi do Niemiec na­
gle podskoczył w górę, Niemcy nało­
żyli cło ochronne na drzewo w obro- 
nieswoich gospodarstw leśnych (1885 r.). 
W traktacie celnym z r. 1895 cło nie­
mieckie zostało obniżone, zwłaszcza 
na drzewo okrągłe użytkowe, wskutek 
czego eksport nasz, który chwilowo 
zwrócił się do krajów sródziemno-mor- 
skich, napowrót skierował się do Nie-

dw aja jego w artość, a koszty  tego  porżnię- 
cia nie p rzenoszą  czw artej części jego  w ar­
tości.



miec. Ogrom na różnica cła na mate- 
ryał surowy w stosunku do cła na ma- 
teryał tartaczny (stosunek jak 1 : 4) 
stała się podstawą do rozwoju prze­
mysłu tartacznego w Niemczech tuż 
przy granicy austryackiej. Wobec tego 
zagrożony w swej egzystencyi prze­
mysł tartaczny austryacki zaczął się 
domagać od rządu cła na eksporto­
wane drzewo surowe. Tymczasem rząd 
niemiecki w nowym traktacie celnym 
ponownie obniżył wprawdzie cło na 
drzewo, ale zarazem jeszcze bardziej 
zwiększył różnicę między stopą ocle­
nia drzewa surowego a tartego (sto­
sunek jak 1 : 6). Wobec tego rząd au­
stryacki, mimo stanowiska wolno-han- 
dlowego zajmowanego przez leśników 
wobec przygotowań do nowych tra­
ktatów celnych, podniósł taryfę kole­
jową dla transportu drzewa surowego 
przez Czechy do Niemiec, aby przez 
to poprawić szanse targowe naszego 
i ogólno-austryackiego materyału tar­
tacznego na rynku niemieckim i wo- 
góle przemysłowi miejscowemu zape­
wnić tani materyał surowy. Producenci 
leśni, uważając to podwyższenie taryfy 
kolejowej za zamaskowane cło wywo­
zowe, założyli energiczny protest prze­
ciw niemu na państwowej radzie kole­
jowej, ale po dłuższej walce sprawę 
przegrali ‘). Nie ulega wątpliwości z pun­
ktu widzenia ogólnych interesów g o ­
spodarstwa społecznego, że powinni­
śmy jak najmniej wywozić surowców, 
a przeciwnie nasze produkty sprzeda­
wać zagranicy, ile możności jak naj­
więcej przerobione, aby do zysku z pro- 
dukcyi pierwotnej dołączać zysk z pracy 
i przedsiębiorstwa przemysłowego. In­
teres leśników jest kwestyą wewnętrzną

■) O bow iązujące w 1906 r. p rzepisy  i ta ­
ryfy kolejow e, odnoszące  się do przew ozu 
płodów  leśnych z G alicyi, znajdu ją  się k ró ­
tko  zebrane  przez WP. Szczerbow skiego 
w w ydanym  przez J. Szczerbow skiego Sko­
row idzu leśnym  na 1907, str. 67— 110. W za ­
kresie  taryf kolejow ych są  dosyć częste 
d robniejsze lub w iększe zm iany w skutek żą ­
dań in teresow anych.

gospodarstwa społecznego, mianowicie 
łączy się z kwestyą rozdziału docho­
dów. Właścicielom lasów chodzi o za ­
pewnienie drzewu, w lesie na pniu sto­
jącemu, jak najlepszej ceny przez roz­
szerzanie a nie zacieśnianie rynku czyli 
kola nabywców, mających ile m ożno­
ści jak najbardziej wyrównane warunki. 
Mogą to osiągnąć także w zgodzie z in ■ 
teresem społeczeństwa, jeżeli się in- 
tenzywnie rozwinie przemysł drzewny 
w kraju i w państw e, względnie, eżeli 
sami wejdą w sferę przemysłowców 
drzewnych przez zakładanie tartaków 
lub innego rodzaju przedsiębiorstw, 
zużytkowujących drzewo, idąc w tym 
względzie za przykładem tych licznych 
kupców, względnie przemysłowców, któ­
rzy w kraju lasy nabywają na wła­
sność, lub właścicieli lasów w innych 
krajach austryackich np. w Czechach 
lub w Niemczech, którzy przerobem 
drzewa sami się przeważnie zajmują 
we własnych przedsiębiorstwach prze­
mysłowych jak tartakach, papierniach 
11. d., rozdzielając między siebie i swych 
robotników ten zysk, który przypada 
pośrednikom. Celem rozwoju przemy­
słu drzewnego w kraju trzebaby prze- 
dewszystkiem z m n i e j s z y ć  p r o d u -  
k c y ę  d r z e w a  o p a ł o w e g o ,  wszak 
w innych krajach np. w Niemczech 
wyzyskują z lasów do 90°/o drzewa 
materyałowego '), bo w przemyśle 
drzewnym prawie każdej jakości mate­
ryał znajdzie odpowiednie zastosowa­
nie np. z drzewa opałowego miękkiego 
pośledniejszej jakości można wyrabiać 
wełnę drzewną, papę tekturową, zaba­
wki, proste sprzęty i narzędzia, z le­
pszego zaś błonnik (cellulózę), sita i t. d.; 
z twardego drzewa opałowego można 
wyrabiać pudełka, trzonki, przybory 
rysunkowe, narzędzia kuchenne i t. d.

Wobec wzrostu cen i eksportu do 
Niemiec oczywistą jest rzeczą, że cło

')  Z darzają  się i w G. Z achodniej takie 
gospodarstw a leśne, w k tórych w yróbka na 
rębach daje blizko 90°/o drz. m ateryałowego- 
np. lasy krzeszow ickie i jaw orznieńskie.



na drzewo w całości ponosi konsum- 
cya niemiecka ; nie traci na niem na­
sza produkcya leśna, a zyskuje nie­
miecka. Zaznaczyć należy, że od roku 
1905 ulgi taryfowe, które zdołał sobie 
uzyskać eksport galicyjskiego i buko­
wińskiego drzewa tartego do Niemiec, 
ministerstwo kolejowe stara się s to­
pniowo zmniejszać, pozwalając kole­

jom prywatnym, należącym do tak zw. 
Elbumschlagsverkehr, odmawiać t. zw. 
przerachowania a nawet zapowiadając 
podwyższenie stawek w tej relacyi, 
przez coby eksport z Galicyi wprost 
do Niemiec przez Śląsk pruski został 
skierowany. Reprezentacye we Lwowie 
i Wiedniu ostro przeciw temu wystę­
pują, jak dotąd z powodzeniem.

H U M O R .

D o p ew n eg o  p ijaka, k tóry  w szystko  
co m iał p rzep ił, zak rad ł się w  nocy z ło ­
dzie j. P ijak  usły szaw szy , że w d rug ie j 
kom orze  z ło d z ie j szuka , coby m iał ukraść, 
w yszed ł do  n ieg o  i p o w ie d z ia ł: „mój 
kochany , n ie  w iem  czego  ty  w nocy sz u ­
kasz, k ied y  ja w e d n ie  n ic  tu  zna leźć  
n ie m o g ę “. D aw no  to  ju ż  pow iada  p rzy ­
słow ie :

R esztk i w  dom u m iew a,
K to rad  w  karczm ie byw a.

M łody  pan  za jech a ł na noc do l i c h e j , 
oberży , g d z ie  a ren d a rz  ciekaw y m iędzy  
innem i py tan iam i i o to  zapy ta ł, dokąd  
i w  jak im  celu p o d e jm u je  pan  p o d róże . 
G ość p rzyby ły  jako  cz łow iek  o tw arty , nie 
ta ił pow odu  sw ej w ycieczk i, a le  w prost 
p o w ie d z ia ł: „ jad ę  w  św iat szukać  ro z u ­
m u ! "  Ż yd  p rzeb ieg ły  pom yśla ł so b ie :  
„k iedy  ty  w św iecie  szu k asz  rozum u , to 
ty  m usisz  m ieć p ie n ią d z e " . A le i g o śc io ­
wi ciekaw ość żydow ska w cale  się n ie  p o ­
dobała , tak że  pom yśla ł so b ie :  „ ty  w id zę  
chceśż m ię' rozum u  nauczyć, a le ci się 
n ie u d a " . P o  sk rom nej bard zo  w ieczerzy , 
g o ść  ro zp asaw szy  z s ieb ie  duży  trzos 
z p ien iąd zm i rzucił na stół, sam  zaś po ­
ło ży ł się na słom ę zaraz  ko ło  sto łu  i udał 
śp iąceg o . Ż yd  z a lk ie rza  p a trza ł bardzo  
uw ażn ie , g d z ie  by ł trzo s po ło żo n y  i z g a ­
sił św iatło  na  pew ne. G ość tym czasem  
c ichu tko  śc iągną ł trzo s  ze  s to łu  ku  so ­
b ie  i począł tęg o  chrapać. Ż yd  sądząc, że

d o b rze  zasnął, na  palcach w ysuną ł się 
z a lk ierza  i d a le jże  do sto łu , m aca n ao ­
koło , lecz  trzo sa  n ie  by ło . G dy się o d ­
dalił żyd , gość  po  cichu znow u trzos na 
stó ł po łoży ł. Ż yd  k rzesze  o gn ia , rozpa lił 
św ieczkę i patrzy , trzo s leży  na  sw ojem  
m iejscu . Z g asił ted y  św ieczkę, a tym cza­
sem  g o ść  znow u  śc iągną ł trzo s ku  sob ie  
i lep ie j je szcze  chrapał. Ż yd  na palcach 
znow u lez ie  po  trzos, maca, n ie  m a trz o ­
sa, w yłazi na stó ł, n iem a. W raca do a l­
k ierza i znow u k rzesze , a tym czasem  
gość znow u trzo s w ystaw ił na stó ł. Ż yd 
rozpalił św iecę i patrzy , trzo s leży  na 
sto le . D m uchnął na  św iecę  i zg as ił, a ty m ­
czasem  gość  p o c iąg n ą ł trzos ku  sob ie . 
Idzie żyd  po raz trzeci, m aca, n ie  ma 
trzosa. D om yślił się  p rzecie , że  to  są 
fig le  gościa  i p o d  nosem  ty lko  p ow ie­
d z ia ł : „R ich an ta ty  aran , di szw arc ju r"  
i spać  się po łoży ł. R ano  ted y  w sta ł ów 
p o d różny , p rzypasał trzo s jak b y  nic nie 
zasz ło , zapy ta ł o rachunek  żyda, który  
w y szed łszy  do n ieg o  z  a lk ie rzyka  tak 
p o w ie d z ia ł:  „N y ! po co pan  jed z ie
w św iat szukać rozum u  ? P an  go  już  
m a s z !“

—  K obieto , cóżeście  mi dali czystą 
w o d ę  ?

—  P rzep raszam  panią, zapom niałam  
dolać m leka.



EMILIA PLATERÓWNA.
W SPO M N IEN IE  Z 1831 ROKU.

Rok 1831 był świadkiem wielu 
bohaterskich wysiłków, wielu czynów 
niezwykłych, jak niezwykłe były czasy, 
które je wywołały. W pamiętnikach 
historycznych uczestników powstania

nocą listopadową i kres powstania swo- 
jem poddaniem się nieprzyjacielowi, 
we wszystkich prowincyach Polski trwał 
jawnie lub w ukryciu związek z pow­
staniem w Królestwie. Duży udział

Em ilia P la te rów na .

widzimy ogromną, ofiarność i gotowość j  i dużo sil swoich cała Litwa i Żmudź 
narodu we wszystkich jednostkach do oddały ruchom powstańczym u siebie, 
dawania życia i majątku w tej walce j  które rozprószone w każdym powiecie 
o niepodległość kraju. czekały niecierpliwie na wojska polskie,

Chociaż całe powstanie skupiło się j  by się z niemi połączyć a tymczasem 
koło Warszawy, która dała początek j  staczały drobne bitwy z Moskalem,



przedzierając się przez puszcze litew­
skie. Wiele imion z Litwy i Żmudzi 
-zapisanych jest w historyi swojem bo­
haterstwem, jakiem zasłynęły w orga­
nizowaniu szeregów powstańczych 
i w dzielnych utarczkach z nieprzyja­
cielem. Nie brakło i starców i mło­
dzieży szkolnej i kobiet w obozach 
powstańczych.

Na pierwszy plan wysuwa się tam 
imię młodej dziewczyny z obywatel­
skiej, litewskiej rodziny Platerów.

Emilia Platerówna, której Mickie­
wicz poświęcił swój wiersz „Śmierć 
pułkownika", wzięła całą duszą udział 
w powstaniu i oddała życie w jednej 
z ostatnich bitew zamierającego pod 
jesień 1831 roku powstania na Litwie.

Była to postać niezwykła, coś w ro­
dzaju Grażyny, łącząca w sobie urok 
młodej kobiety z bohaterstwem i od­
wagą rycerską. W pierwszych chwilach 
tworzenia się związków tajnych w Wil­
nie, gorliwie zajmowała się wszystkiem, 
co tylko tyczyło się mającego wybu­
chnąć powstania i całem jej ogrom- 
nem pragnieniem było poświęcić siebie 
dla dobra Ojczyzny; czuła się prze­
znaczoną swoją naturą i zapałem do 
udziału w walce. Zaraz też skoro we 
wszystkich powiatach litewskich wszczął 
się ruch wojenny — Emilia ze swoim 
stryjecznym bratem Cezarem utworzyła 
razem jeden oddział powstańczy, ze­
brawszy przedtem pod swojem dowódz­
twem gromadę powstańców z iudu, do 
którego przemówiła sama w niedzielę 
po Mszy św. pod kościołem. Odtąd 
nie opuściła już ona szeregów towa­
rzyszy, mężnie wytrwała we wszystkich 
potyczkach, swoją obecnością i miło­
ścią wolności kraju podniecając zapał 
i odwagę w żołnierzach. Jest to cha­
rakterystyczne ze względu na pojęcie, 
jakie daje o tern ogromnem ogólnem 
poświęceniu wszystkich dusz lepszych 
i ważniejszych, by nie stać bezczynnie, 
gdy cały kraj ogarnięty przez jednę 
wielką myśl, jeden wielkLprotest prze­

ciw niewoli i gwałtom bezprawnym 
wrogów.

To żyło w każdem sercu chłopca 
jeszcze niedojrzałego właściwie do no­
szenia broni, a który opuszczał szkołę 
i bieg do obozu, i matki same od­
woziły swoich synów pod dowództwo 
naczelników oddziału, jako ofiarę dla 
Ojczyzny. Głęboko też w duszy Emilii 
Płaterówny tkwiła ta zdolność odczu­
wania położenia Ojczyzny i boleść nad 
jej niedolą. Nie z awanturniczościteż, 
ale z prawdziwego uczucia poświęciła 
młode życie bez żalu, może zadowo­
lona, że uczyniła wszystko co mogła, 
tern szczęśliwsza że nie widziała smu­
tnego końca powstania. Śmierć jej 
w leśnej chacie, gdzie zaniesiono ją 
śmiertelnie ranioną, wzbudziła szczery 
żal w serdecznie do niej przywiąza­
nych podwładnych, gdyż pod koniec 
życia Emilia utworzyła własny oddział 
i stoczyła na jego czele kilka bitew 
z nieprzyjacielem. Imię jej zapisane 
zostało w pamiętnikach historycznych 
jako młodej bohaterki, która w czynie 
dała dowód, że całą duszą należała 
do najgorętszych duchów walczących 
o wolność, że urodziła się tylko po to, 
żeby krótkiem swem życiem to stwier­
dzić.

Prawie cały rok trwało powstanie 
chwilami świetne w swych bitwach, 
budzące wielkie nadzieje, mimo braku 
prawdziwego naczelnika i wodza, ale 
całość i koniec smutny zaświadczyły, 
że zawiele było braków, by mogło 
skończyć się zupełnem zwycięstwem.

Historycy za główny powód nie- 
udania się go uważają właśnie ów 
brak wodza i brak udziału ludu, który 
pogrążony w ciemności umysłowej nie 
rozumiał powstańców : wtedy i ci m u­
sieli mimo bohaterskich czynów i ofiar 
albo zginąć i nie widzieć końca swoich 
nadziei, jak Emilia Platerówna, albo 
udać się na tułaczkę po obcych kra­
jach, rozmyślając nad dziwnymi lo­
sami Ojczyzny.



Obrazek galicyjski z roku 1850. 
Napisał Jan  Z am orski.

J u ż  o d  w s c h o d u  s ło ń c a  sc h o d z il i  s ię  
lu d z ie  d o  S k ib o w e j c h a ty . J a k i  ta k i o d ­
k ry w a ł g ło w ę , o c ie ra ł u s ta  d ło n ią  lu b  p o łą  
p łó tn ia n k i  i w c h o d z ił  d o  iz b y , ż e b y  p o ­
p a trz e ć  n a  tru p a ,  z m ó w ić  p a c ie rz  i p o d u ­
m ać . C z u ls z e g o  se rc a  k o b ie ty ,  z a w o d z iły  
g ło ś n o  i m o n o to n n ie  re c y to w a ły  la m e n t, 
z a c z y n a ją c y  s ię  o d  ry tu a ln y c h  s ł ó w : „O j! 
ju ż  ty  n ie b o ra c z e ń k u  n ie  b ę d z ie s z  w ię - 
cy l p ra ła , m ię d liła , o p a ła ła "  i t d . , z a le ż n ie  
o d  t e g o ,  k tó ra  z  g o s p o d a r s k ic h  c z y n n o śc i 
w ię c e j p rz e m a w ia ła  d o  tk liw o śc i m ó w cy . 
L u d u  z g ro m a d z i ło  s ię  p e łn o  w  c h a łu p ie , 
w  s ie n i  n a  p o d w ó rz u , a d z ie c i z a g lą d a ły  
trw o ż n e  p rz e z  o tw o ry  p o d a r te g o  p ło tu . 
U  w ró t c h a ty  le ż a ł  n a  p rz y z b ie  z w in ię ty  
w  k łę b e k ,  c za rn y , z m iz e ro w a n y  p ie s  i w o ­
d z ił  p o  p rz y b y s z a c h  s m ę tn e m  o k iem , ja k -  
g d y b y  p y ta ją c , p o  co  ich  tu  ty lu  p rz y ­
sz ło . P rz y  w ę g le  u w ią z a n e  c ie lę  u w ik ła ło  
s ię  tak  w e  w ła sn y  p o w ró z , ż e  p a d ło  s k rę ­
p o w a n e  n a  z ie m ię  —  ja k iś  c h ło p a k  z  o d ­
k ry tą  g ło w ą  w y p a d ł  z  z a  w ę g ła  i p o c z ą ł 
je  o d m o ty w a ć  z  te j  n ie s p o d z ie w a n e j  s iec i, 
g d y  n a g le  c h w y c ił  s ię  z a  c ie m ię  i w rz a ­
s n ą ł  o k ro p n ie .  P rz y b ie g l i  lu d z ie ,  sk o c z y ło  
c ie lę  z  p ę t  u w o ln io n e  i z  z a d a r ty m  o g o ­
n e m  c z m y c h n ę ło  w  p o le ,  p ie s  s z c z e k n ą ł  
i p rz y p a d ł  d o  w y ro s tk a , k tó re m u  ty m c z a ­
se m  d o b y to  z  c z u p ry n y  o sę , p rz y c z y n ę

„G ospodarz".

bó lu  i w rzasku. Z am ę t m nie j  p rzyzw oity  
w  takiem miejscu  w szczą ł się na p o d w ó ­
rzu  i w chałupie .  N ag le  k toś  k rzyknął 
z za  p ło tu :

  C ich o  tam !
Z w ró c ili w sz y sc y  o c z y  k u  d ro d z e  i u j ­

rz e l i  c h ło p a  w  k ra k o w sk ie j  ro g a ty w c e , 
w  b łę k itn y m  „ ż u p a n ie " ,  o  tw a rz y  p e łn e j , 
ru m ia n e j,  w y g o lo n e j  s ta ra n n ie ,  p ró c z  w ą- 
só w , k tó re  te ż ,  w b re w  m o d z ie  u b ie sz y ri-  
sk ie j ,  n ie p o d s tr z e g a n e ,  s te rc z a ły  m u  n a  
k s z ta ł t  ro z w ic h rz o n y c h  k rz a k ó w . W  całej 
p o s ta c i  te g o  c z ło w ie k a  w id a ć  b y ło  w ie lk ą  
z a m o ż n o ś ć  i św ia d o m o ść  te j  z a m o ż n o śc i,  
p e w n o ść  s ie b ie , n a d ę to ś ć  i ja k ą ś  p o d sę d -  
k o w s k ą  w ie lm o ż n o ść . N i p o d s ta ro śc i,  n i 
to  w ło d a rz  —  z a w s z e  je d n a k  f ig u ra  o d - 
rz y n a ją c a  s ię  o d  b ia łe g o  t łu m u  w s p ó ło b y ­
w a te li .  S ta ł z a  w ro ta m i a p rz y  n im  c h u d a , 
b ia ła , c z a rn o o k a  k o b ie ta ,  z  m in ą  w y k o le ­
jo n e j  z a k o n n ic y , lu b  k o ta ,  g d y  g ła s k a n y  
p a trz y  z e z e m  n a  g r u s z ę  z a  w ró b la m i. T a  
b y ła  w  c za rn y m  k a f ta n ie , k i lk a  s z n u ró w  
k o ra li w is ia ło  je j n a  p ie r s ia c h ;  b ia łe  o - 
sz y w k i r ę k a w ó w  o d  k o sz u li ,  o b ra m io n e  
k o ro n k ą ,  w y w in ę ła  n a  rę k a w y  k a fta n a , 
n ib y  m a n s z e ty .  T a k iż  k o łn ie rz  u k o sz u li  
w y ło ż o n y  n a  w ie r z c h ; sp ó d n ic a  c ze rw o n a  
i c z a rn e  trz e w ik i  n a  n o g a c h .

—  C ich o !  c ic h o  —  p o w tó rz y ła  p o k o r ­

M P U T O I W r .



n ie  g ro m a d a , z o b a c z y w sz y , sk ą d  p o c h o ­
d z iło  w e z w a n ie .

—  T a ż  to  n ie  p o l i ty c z n ie  n a w e t, tak a  
k a ła m a c y a  p rz y  u m a rły m , —  m ó w ili n ie ­
k tó rz y .

—  D e p u to w a n y , d e p u to w a n y  —  s z e ­
p n ę li  s o b ie  in n i n a  u c h o .

J a k o ż  w k ró tc e  z ro b iła  s ię  c i s z a ; lu ­
d z ie  s to ją c y  p rz e d  c h a tą  o d k ry li  g ło w y  
i c z e k a li  p r z y b y s z a  w  m ilc z e n iu  i z  p o ­
k o rą .

D e p u to w a n y  n ie  s p ie s z y ł  s ię  w ca le . 
S ta n ą ł  n a  d ro d z e  i la s k ą  ro z trz ą s a ł  w ió ry  
o d  tru m n y , w y rz u c o n e  n a  z n a k , ż e  w  ty m  
d o m u  je s t  t ru p . P o  ch w ili z a ż y ł  ta b a k i, 
z a d z w o n i ł  d o n o ś n ie  w  w ie lk ą  g ra n a to w ą  
c h u s tk ę  d o  n o sa  i p o s u n ą ł  n a p rz ó d , a  z a  
n im  ż o n a , sp u ś c iw s z y  g ło w ę  i b ły sk a ją c  
o d  c z a su  d o  c z a su  z  p o d e łb a  n a  g r o ­
m a d ę , ja k g d y b y  b a d a ją c  d o k ła d n o ś ć  i s z c z e ­
ro ść  o z n a k  u s z a n o w a n ia ,  o d d a w a n y c h  je j 
i m ęż o w i.

D e p u to w a n y  n ie  p o z d ra w ia ł n ik o g o , 
n ie  w ita ł  s ię  z  n ik im , n ie  u w a ż a ł  n a  p o ­
s ta w ę  z g ro m a d z o n y c h , w s z e d ł  d o  c h a ty  
w  c z a p c e , b ą k n ą w sz y :

—  C h w a la n y ! —  o d k ry ł  g ło w ę  d o ­
p ie ro  n a d  tru m n ą .

—  N a  w i e k i ! —  m ru k n ę ły  g ło sy .
O n  z a ś  s to ją c  w  n o g a c h  tru m n y , s a ­

p n ą ł  g łę b o k o  n a  z n a k  w z ru s z e n ia ,  s p ę ­
d z i ł  m u c h y  z  c z o ła  ru c h e m , k tó ry  m ó g ł 
b y ć  w z ię ty  z a  p rz e ż e g n a n ie  s ię , k iw n ą ł  
g ło w ą , p a trz ą c  w  n ie b o s z c z k ę  —  p o  c h w iii 
p r z e s z e d ł  w  g ło w y  tru p a , z a d u m a ł s ię , 
k iw n ą ł  g ło w ą , s a p n ą ł  z n o w u  i o b ró c ił  s ię  
d o  S k ib y . W d o w ie c  m ia ł ju ż  z w ilż o n ą  
tw a rz  i w ą sy , n ie  t rz y m a ł s ię  p ro s to  n a  
n o g a c h  i co  c h w ilę  p rz e c ie ra ł  o czy .

—  A  p a n ie  P o d o lc u !  P o m b ó g  w a m  to  
w y n a g ro d z i ,  ż e ś c ie  s ię  n ie  z b a ra li  o p a ­
t r z y ć  n i e b o s z c z k i , —  m ó w ił śc isk a ją c  
w  o b u  rę k a c h  w i lg o tn ą  d ło ń  d e p u to w a ­
n e g o  i z n iż a ją c  s ię  m u  d o  k o lan .

—  P o m b ó g  d a ł n a m  ta k ie  re g la m a  
w  z a k o n ie ,  —  r z e k ł  P o d o le c ,  o d c h rz ą k n ą ­
w s z y , ż e b y  u m a rły c h  o d w id z ić ,  a  c y sa rz  
F ra n c  sza ł p ic h o tą  z a  je d n y m  tra g a rz e m . 
T o  i ja  p rz y s z a ł  n a  p o g rz e b ,  a  i m o ja  
ta k ż e ,  ch o ć  ta  m a  w  c h a łu p ie  ró ż n e  k li-

n ik a j ty  d o  ro b o ty  —  z w ie c z a jn ie , ja k  k o ło  
c h a łu p y .

—  H a ! n ie c h  w am  ta  P o n ie z u s  w y - 
n a d g ro d z i  z  w y s o c z y ń k ie g o  n ie b a ,  ż e ś c ie  
ta  n ie  p o g a rd z i li  —  m ó w ił S k ib a , ro z c z u ­
lo n y  z a s z c z y te m  i w ó d k ą . —  A  m o że -  
b y śc ie  s ię  ta k  n a p il i . . .  j e d n e .. .  p o  s ta ry m  
o b y c z a ju ? . . .  h ę ?  Ś w ię te  to  b y ły  o b y ­
c za je , co  to  n a s i o jce  j ic h  s ie  trzy m a li, 
w ię c  to  i m y  ta  s ta re  p rz y k a z a n ie  o b -  
s e rb u jm y . P a n ie  d e p u to w a n y , d o  w a s !

N a la ł c y n o w ą  k w a te rk ę , w y p ił , s p lu n ą ł,  
i n a p e łn iw s z y  ją  m ig ie m , p o d a ł  P o d o l-  
co w i, m ó w iąc  p ł a c z l iw ie :

—  A  ta  n ie b o s z c z y ń k a  n i m o ż e  ju  
w y p ić  a n i p u c h w a ty rk a .. .  ju ż  o n a  n ic  n ie  
m ó w i, in o  rę c e  m a  z ło ż o n e ,  g ie m b ę  z a ­
p a r tą  i d o  P a n a  J e z u s a  p o z ie ra . ..  o h o ! 
ju ż  i p a ry  z  n i n ie  p u ś c i ! T o  m y  się  
z a  to  n a p ijm a ,  k ie d y  s ię  ta  je s z c z e  pa - 
le n ta m y  p o  ty  g r z y s z n y  z ie m i. ..  Z a  ji d u ­
sz y c z k ę .. .  Z d ro w ie !

A le  P o d o le c  s ię  ż a c h n ą ł :
—  C o  n ie  id z ie ,  to  n ie  id z ie , —  

ta k  m ó w ił z a w s z e  c y sa rz  F ra n c , i d o b rz e  
m u  b y ło  n a  św ie c ie . N ih d y  n ie  p ió ł  p rz y  
t ru p ie ,  in o  sz a ł d o  k a n ty n y , ja k  se  c h c ia ł  
c h ro b a k i z a lać  w  ż o łę d z iu .  T o  i ja  p ió ł  
n ie  b e d e  p rz y  ty  św ię ty  ji p a m ię c i.

—  A !  ju ż  m i te g o  n ie  z r o b ic ie ;  a! 
ż e b y m  n ie  w ie d z ie ć  co m ia ł ro b ić , to  s ię  
m u s ic ie  n a p ić  z e  m n ą !  W sz y ć k ie  sam - 
s ia d y , k re w n e  i z n a jo m e  i z  d a ls z a  i z  b l iż ­
s z a  p i ły  z e  m n ą , a  w y  b y śc ie  g a rd z ili !  
Ha! m ój s o m s ie d z ie  n a j le p s z y !  h a  n a sz  
o j c z e ! n a s z  d e p u to w a n y ! t e g o  m i ju  n ie  
z ro b ic ie !

O c z y  m u  p o c z e rw ie n ia ły ,  n a  s t r z y ż o ­
n y c h  w ą sa c h  o s ia d ła  ro sa , a  k ie d y  w y ­
m o w y  z a b ra k ło , b ła g a ł  g o  o c zy m a . W re ­
sz c ie  z  p ija c k ą  d e te rm in a c y ą  z a w o ła ł :

—  A  ja k  ta k , to  n ie c h  b e d z ie  i ta k  1
0  j o j ! c z e m u  n i m a  b y ć  t a k ! M am  tu  
f la s z c z y n ę  g o rz a lin y , to  ją  s t łu k ę  i g o ­
r z a łk ę  w y le je  —  w y  n ie  c h c e c ie  p ić , to
1 n ic h t  n ie  b e d z ie  p ió ł.  N ie  w a m , to  i n i ­
k o m u . O  jo j ! c z e m u  n ie  ?

C h w y c ił  z z a  p ie c a  f la s z ę  g ra n ia s tą ,  
p rz y n a jm n ie j  trz y litro w ą , i z a m ie rz y ł  s ię  
rz u c ić  o  z ie m ię . A le  p rę d s z y  n iż  b ły sk a -



w ica d ep u to w an y  w yrw ał m u ją  z rąk. 
Z ap ew n e  obfito ść  treści u sp o so b iła  go  in a­
czej, bo  zm ięk n ą ł i zaczął łag o d n ie .

—  A leż  s ą s ie d z ie ! k u m ie ! n ie  o to  
idz ie , żeb y  n ie  pić, ino  o to , co idz ie , 
a  co n ie  id z ie . Bo to  ono  n ih d y  n ie  trza  
p ić  p rzy  um arłym . T o ta jak b y  m y sie 
radow ali, że um ar, a P o n ie z u s  n ie  kazał 
tak . Bo ja  to  w szyck ie  befe le  i reg lam a 
P an a  Je z u sa  znam  i co sto i w  dastam yn- 
cie i czeg o  ni m a, co to  i k siąd z  lep i 
n ie  potrafi.

—  B e ! to ż  to ku żd em u  w iadom - 
kiem , —  m ruknęły  g ło sy  z ką tów  izby .

—  T a  ! choć ta ono  , w y uczony , i 
z  k siążk i um icie , i p rzep raszać  tak  reku- 
ra tn ie , ż e  to  w ie lg ieg o  trza  k azn o d z ie je , 
ż eb y  w  to  u trafió ł —  rzek ł S k iba  —  ale 
w y  ta m ną n ie  p o g ard z ię ie , b iedaczk iem , 
s ie ro tą ... tu  w zn ió sł ręce do g ó ry :  —  
P o m b ó g  w am  to  w y n ag ro d z i z w ysoczyń- 
k ieg o  n ieb a  !

O puśc ił g ło w ę  i um ilk ł, ocierając w ąsy 
rękaw em , a P o d o lec  tym czasem  p ieśc ił 
m iło snem  sp o jrzen iem  i u ścisk iem  w ie lką  
g ran iastó w k ę .

—  W iec ie  co ? —  p rzem ów ił —  
chodźm a ch ieba  do sien i i żeby  ji d u ­
szy czk ę  jan ie li w zien i.

P o do lcow a u śm iechnę ła  się z z ad o ­
w o len ia , słysząc  ten  rym m ężow sk i, a  ju ż  
całk iem  p o k raśn ia ła , k ied y  lu d z ie  po  k ą ­
tach  zaczęli szep tać  do sieb ie ,

—  Ja k ie  to  uk ład y  m a nasz  d e p u ­
tow any  !

—  H o h o ! co to  za  g ło w a !
—  I tak i p rzy  um arłym  n ie  chciał

p i ć !
Bo ino  p ro s te  lu d z isk a  tak  rob ią , g łu ­

p ie  lu d z isk a , p rzez  żad n eg o  rychteru  
w  g łow ie .

—  T ać to  p raw da, że  tak  jak b y  my 
s ie  cieszy li z  teg o , że  um arła.

—  A bo  co to  z  g łu p iem  narodem  
g a d a ć !

P o do lcow a udaw ała , ż e  n ie  słyszy , ale 
choć  za ję ta  rozm ow ą, chciw em  uchem  ło ­
w iła  te  s ło d k ie  słow a i po łyka ła  je  w d z ię ­
czn ie , jak  specyały .

N ag le  jak iś  d rzem iący  w  kącie  cz ło ­
w iek  w rz a s n ą ł:

—  Z cysarzem  g ad a ł 1
—  P r a w d a ! z cysarzem  g ada ł, p o ­

w tó rzy li inn i.
—  P ań sk ie  skasow ał.
—  T ak  j e ! p ań sk ie  skasow ał —  p o ­

w tórzy ły  echa.
—  E j ! to- cysarz sk aso w ał, w trącił 

k toś n ieśm iało .
—  B e ! c y s a rz ; a le  z czyi po rady , 

jak  nie z je g o ?
—  Juści, że  z jeg o , n ie  z  czyi in- 

kszy .
—  C óż to , cysarz  n i m a sw oi g łow y, 

cy co?
P y tan ie  by ło  n ieco  za tru d n e , w ięc 

m ilczen ie  za leg ło  izbę . W sze lak o  n ie d łu ­
g o  u rlopnik  jed en , w id o czn y  po  białym  
„kabac ie" z m osiężnem i g uz ikam i, zn a ­
laz ł odpow iedź.

—  A bo to  cysarz m oże  w szyćko  w i­
dzieć , co się w  jeg o  k ra ju  dz ie je , cy c o ?  
A bo to  jeg o  kraj je  tak i, jak  m oje, abo 
w asze  m izeractw o, co to  w y se  o b e jd z ie ­
cie cy m iedzą, cy b ró zd ą , cy d rogą  ? 
A  tak i tak je szcze  w am  z ło d z ie j szk o d ę  zrob i, 
u d rze  co, w ypasie , abo  i z ab ie rze  co 
w  nocy —  i tak g o  n ie  d o p iln u jec ie . 
A cysarz?  Co on  d o b ra  m a, to  żeby  całe 
życie  jeźd z ió ł i co noc w  inkszych  do ­
brach nocow ał, to b y  ich w szyćkich  n ie  
ob jecha ł i za  sto  lat.

W yciągnęły  się g łow y  ku  sto jącem u 
p o d  piecem  m ów cy, i w n e t rozm ow a ze ­
sz ła  na op isyw an ie  cesarsk ich  dostatków . 
Je d n i m rużyli oczy  i z  m iną  św iętoszków  
po łykali ślinę , inn i w zdychali, lu b  d z i­
w ili s ię  m ó w iąc : —  M ocny B oże! jed n a  
osoba i ty ło  m a dobrów . W szakże  je d e n  
starzec, k tó ry  b y ł aż  na K alw aryi za P rz e ­
m yślem  i w id z ia ł w si i lu d z i n ie  m ało , 
rzek ł p e łen  n ie d o w ie rz a n ia :

—  B a ! k ied y  w szęd z ie  lu d z ie  b y ły  
b ied n e  i p o d  o b u c h e m ! T o jak b y  to  cy­
sarz  o tern n ie  w iedzia ł.

—  E j ! bo w y sie  na  tem  n ie  ro zu ­
m iecie  —  m ów ił u rlopn ik . —  T o pany  
cy gan iły  a m ataćzyły , że  w szęd z ie  je  do ­
b ro , a ż ad n eg o  cz łow ieka  n ie  dopuściły



d o  cysarza, ino  g o  p ilnow ały  w szęd z ie . 
P rzec ie  cysarz F ran c iszek  to  sie za  dziada  
p rzeb ie ra ł, abo  za  żyda i chodz ió ł po 
k ra ju .

—  I pa trzc ie  —  m ów ił filozof, stary 
C zeszy k  ■—  za ty le  dobrów  cysarz  ni 
m ó g ł sie  p raw dy  dow iedzieć , hej hej !

—  B ajn o ! Ja ż  P o d o lec  do sta ł sie  do 
cysarza . J u ż  ta pany  są  i śp ek u lan ty , a on 
jich  h e t o szw ab ió ł i by ł je sz c z e  w iększy  
sp ek u lan t.

Z aczem  o b u rzen ie  na „p an ó w " i p o ­
lito w an ie  nad  sm utnym  losem  m onarchy  
w zm ag a ło  się. I tak  rozm aw iali, sto jąc 
b ia li jak  s tado  g o łęb i, p o d  czarnem i śc ia ­
nam i dym nej chaty . P rzez  m ałe ok ienko , 
o  u szk o d zo n y ch  i zb ru k an y ch  szybach , 
w p ad a ł żó łty  słup  św ia tła  s ło necznego  
w p ro st na g ło w ę  n ieb o szczk i. L eżała  S k i­
b o w a w  b iałym  czepcu , w  koszu li i fa r­
tu ch u  z su ro w eg o  p łó tna , z  rękam i zło- 
żonem i na  p iersiach . T w arz w yżó łk ła  i p o ­
m arszczona, w  obram ien iu  szpakow atych  
w łosów  i desek  s o s n o w y c h , nab iera ła  
w  b lasku  słonecznym  barw  ro z to p io n eg o  
w o sk u . O czy  zap ad ły  w  g łąb , ty lko  z  pod  
p raw ej n ied o m k n ię te j pow iek i p rześw ie ­
cał p o ły sk  lodow ate j źrenicy .

T rum na spoczyw ała  na dw u p o p rze ­
cznych  ław ach , p o d  k tórem i leża ła  na n ie- 
zam iatanem  k lep isk u  rów na ży tna  słom a, 
jak ą  się  po d śc ie la  trupom . W ieko  w sparte
0 ścianę  w ydaw ało  się  b ia łe . N a niem  
k rzyż , n iezg rab n ie  w ęg lem  naczern iony , 
p o g lą d a ł z łow rogo  na obecnych . W  izb ie  
czarne j, jak g d y b y  szm elcow anej p rzez  dym , 
w  o to czen iu  b iałych  p łó tn ian ek  m ężczyzn
1 b ia łych  chust k o b ie t, w  żó łtym  b lasku  
słońca, po  k tórym  ig ra ły  oz ło co n e  pyłki 
k u rz u , ciało w y g ląd a ło  d z iw n ie  po n u ro  
i straszn ie . P łom yk  lam pki w  g łow ach  
żó łk n ia ł i b łęk itn ia ł na p rzem iany , trz a ­
ska jąc  i skw iercząc. D uszno  by ło  w  cha­
cie ; w oń to p n ie jąceg o  w osku  i p łonącego  
tłu szczu  obciąża ła  a tm osferę  i rob iła  ją  
ck liw ą i n ieznośną .

P ow oli lu d z ie  w ysuw ali się do sien i, 
g d z ie  S k iba  ju ż  po raz se tn y  śc iska ł P o - 
do lca  i p o w ta rza ł: „P o m b ó g  w am  to w y­
n a g ro d z i z w ysoczyńk iego  n ieb a"  i z a ­

w racał oczym a, i w zn o sił ręcę, i k ręc ił 
g łow ą. A P o d o lec  żeg n a ł się  n a b o ż n ie , 
ob lizyw ał się, p ił i d o p o w iad a ł;

—  Ż eby  ta d uszyczka  w y słu ży ła  się  
jak  n a jp ręd zy  u P an a  J e z u s a ! Z d ro w ie  
k u m ie !

—  A niech  ta i w am  da P oniezus- 
jak  n a jlep i, co se ino  um yślicie . P ijc ie  
z d ro w i!

W ychy lono . P o d o lec  z a p ro p o n o w a ł:
—  Je sz c z e  jed en .
—  Je szcze  dw a.
Z now u w ypito , i znow u  P o d o lec  p rz e ­

m ów ił :
—  Ź le  sam em u na  św iecie. Co d o ­

bre, parą  chodzi.
— P ijc ie  z d ro w i!
—  A je szcze  je d e n  ? B oh w  T ro jci 

p robuw aje , jak  m ów ią R usiny .
—  A  n iech  w am  ta P o n ie z u s  da  ty le  

w  d z ies ięc io ro .
—  A w asze  zd ro w ie  kum ie  ? T ażeśc ie  

ostali w dow iec  i s ie ro ta  n ib y  te n  u łym ny , 
abo  jak i k rypel, co to  je  p rzez  ręk i abo^ 
p rzez  nog i.

— O j ! św ię te  w asze  słow iczeńka. Już, 
ta  n ich t tak i g łow y  z uk ładem  ni ma, jak  
w y, pan ie  de-do -du -da-pę tow any .

Ś lin ił s ię  ch łop , oc iera ł rękaw em  w ąsy 
i oczy, a języ k  m u ju ż  ko łk iem  staw ał.

—  A w asze  dziec i ? —  m ów ił n ie ­
p rzeb ran y  w pom ysłach  P o d o lec . T aż ta 
n ieb o raczą tk a  ostały  p rzez  m atki, te  b ie ­
d n e  siero tk i, p ęczu szk i, chrobaczk i, n ib y  
jak ie  cie le , co g o  to  od sąd z ili i ono  je  
p rzez  kapeczk i m leka. (

—  O j to t o ! —  k rzykną ł S k iba  i o - 
b rócił p ijane  oczy doko ła  —  sie ro tyńk i 
m oje , parobki jed y n e , dz iew ki m iz e rn e ; 
oj lo boga , lo b o g a , co ja  p o czn ę  z  w am i ?
I ryknął p rzeraź liw ie .

W szyscy sta li w  m ilczen iu , szanu jąc  
b o leść  tak usp raw ied liw ioną , a w dow iec  
p a trzy ł w  ko ło  iskrzącem ,- choć b łęd n em  
okiem , aż d o jrza ł za  p rog iem  w yrostka,, 
w  b ru d n e j k o szu li, rozch łestane j od  w ie rz ­
chu, p rzez  k tó rą  p rzeg ląd a ł b rzuch  o b ­
w isły .

—  T o m ek ! ju ch o  so b acza ! —  k rz y ­
k n ą ł —  a p u d z ie sz  tu !  C hyć p ana  P o -



d o lca  za  rękę , p ana  de ... do ... da ... pana 
k rzesn an k a , za ty k ie  ś liczne  słow a, a unor 
m u  o d d e j ! Ty p sia  skóro  bycza !

P rz y sz e d ł m alec, jak  dzik i zw ierz  do 
k la tk i, ucałow ał tłu s tą  rękę  P odo lca , o tw o ­
rzy ł u sta , w łoży ł w  n ie  palce i w  tej 
postaw ie  pozosta ł, pog ląd a jąc  w y trzeszczo - 
nem i oczym a to na  ojca to  na d e p u to w a ­
n eg o .

—  U m nie —  krzyczał S k iba  —  d o ­
b re  słow o p in iąd ze  w arta. Co to  p in ią ­
d ze  ? W ięcyj n iż  p in iąd ze , n iż  z ło to , ni- 
ś ry b ło  1

Bił się  w  p ie rsi i p a trzy ł w  ko ło  w y­
zy w ająco . A le P o d o lec  da le j p o g lą d a ł na 
f laszk ę  zakochanym  w zrokiem .

—  A w asza  b ied n a  c h u d o b y ń k a ?  —  
m ów ił —  chto ją  b ed z ie  dog ląda ł, a g lań- 
cow ał, a śtrajchow ał, k ied y  n ieboszczą- 
te c z k a  n im a ?  Ż eby  sie  w am  chudoba  
w ięd ła  k u m ie!

—  P ijc ie  z d ro w i!
—  D o w as, s o m s ie d z ie !
—  I do w as.
—  S iła  k ropel, ty ło  fo rtuny .
—  N iech ta i w am  P o m b ó g  da, co 

se  ino  um yślicie.
—  Je sz c z e  je d n e  do w szyćkich  som - 

s iadów , co tu są.
—  Je sz c z e  jed n ę .
—  Ż eby  w am  sie  ży tko  rodziło  i p sze- 

n iczk a  i jęczm ień . Z e  sn o p k a  korzec.
—  D ej B oże i w am . Jeszcze  jed n ę !
—  N ie z a w a d z i! N iech w am  sady  za- 

rodzą .
—  I w am .
—  I w am  —  pow tarzali k o le jn o  są- 

s ie d z i. K ażdy  p ił, w strząsa ł się, sp luw ał 
i oc iera ł u sta  po łą  p łó tn ian k i. S k iba  co 
chw ilę  zw racał się do P odo lca , ten  zaś 
n a lew a ł o stro żn ie , n ie  roniąc an i k ropelk i, 
p rzep ija ł do  k ażd eg o , la ł w  s ieb ie , jak 
w  o tch łań , trzym ał się p ro s to  i m ów ił co­
raz u k ład n ie j i coraz słodz ie j.

—  P a n ie  k u m ie  —  rzek ł słan iający  
s ię  S k iba  —  ono  to  raz na k u żd eg o  
p rz y jd z ie  okazy ja , jak  i na m nie n iebo- 
Taczeńka (tu  p rzec iąg n ą ł rękaw em  oczy). 
A  jakbyśc ie  w y te ż  chcieli p rzepraszać  
p rzy  w yp ro w ad zen iu , to  by  to  było , jak

trza, jak  to  n asz  k rześc ijań sk i obyczaj 
k aże ... każe , bo  każe ... p rzeciek  n ie  psa  
chow am y, ino  św ię tą  d u szyczkę  krześc i- 
jańską . H e  ? co ? P o m b ó g  w am  to w y n a­
g ro d z i z w y so czy ń k ieg o  n ieba ...

A le P o d o lec  u da ł u rażo n eg o . M ilczał 
chw ilę , ch rząknął, w ytarł nos k raciastą  
g rana tow ą ch u stk ą  z  n ieodzow nem  w  ta ­
kich  chw ilach trąb ien iem  i począł cedzić  :

—  Bo to  w idz ic ie : m aść ch łopa ło ­
jem , a on śm ierdz i g no jem . Ż e z w am i 
gadam  i tro szk ę  se  pora jcu je , to  w ybyście  
chcieli m ną sie  w y słu g iw ać , O h o ! W ara!

i P o d o lec  to  n ie  w y ! C hcie libyście  m n ie  
w ziąść na  s z n a p s ! N ic z t e g o ! Co to  je  
sznaps ? Nic sznaps . Ś m iecie  sznaps . A 
dzie  je  g ie łd ? ?  M acie g ie łd ?  C o ?

P o n iew aż  m ilczen ie  panow ało  w koło , 
P o d o lec  zaczął łag o d n ie j :

—  Jak  ja  p rzep raszam  przy  um arłym , 
to  żaden  kazn o d z ie ja  m i w  to  n ie  u tr a f i! 
N iech tu  p roboszcz  p rzy jd z ie , co pow ie  ? 
H ę ? S ły sze liśc ie  w  całym  becyrku , czy 
chto tak  p rzep rasza  z uk ładam i, jak  ja ?  
c o ?  Jag em  p rzep rasza ł u S zczekota , u  
W nęka, u B ochnaka, to  jaż  n u d  chytał 
w szyćkich . To m i i zap łac ili, i zb o ża  dali, 
i p ić dali, ho, h o ! T ry n k ! t r y n k ! To ja  
w am  tak p o w ie m : W szyćko  ma sw ój for- 
szryft. J e  taka abo  siaka  cyna i koniec. 
Spierać sie  n im a o co. Idźcie  tiutiori k u ­
pow ać i ta rg u jc ie  sie  z e  żydem , cy w am  
g o  da tani. N ie ! bo  on  m a forszryft od  
teg o . A k siądz  ? O d  po k ro p ien ia  je  cyna, 
od  o rnatu  je  cyna, o d  kapy  je  cyna —  
i on w am  n ie  spuści, ino  p o w ie : chcecie 
ty ło  dać, to  ja  w am  z ro b ię  p o g rzeb  n ie- 
p rzeczw arny  —  ino  p o k ro p ię ; a chcecie, 
żebym  na  cm yntarz  szał, to  dejcie , siła  
reg lam a m ów i.

O szo ło m io n y  tą  przym ów kę, S k iba  s łu ­
chał z g łu p k o w aty m  w yrazem  tw arzy  i n ie  
rozum iał nic, n ie  w iedz ia ł, d la c z e g o  P o ­
dolec się  gn iew a, i s ta ł jak  człow iek , k tó ­
rem u n ag le  na  g łow ę konew  w ody  w y­
lano . O d g a d ł ty lko  m yśl p rzew o d n ią  teg o  
p rzem ów ien ia , a lbow iem  na w sze lk ie  z a ­
lo ty  do sw ej k ie szen i by ł bardzo  czu ły .

—  N o, to  siła  ch cec ie?  —  zap y ta ł. 
—  J a  d a m ! K oszu lę  p rzedam  a dam , abo



to  p sa  ch o w am y ?  n ie  św iętą  d uszyczkę  
k rześc ijariską  ?

P o d o lec  w zb ran ia ł s i ę :
—  E ! to  n ie  la  w as.
—  C o n ie  la  m n ie ?  Jak  to  n ie  la  

m n ie ?  A lbo  ja  co g o rszeg o , n iż  S zcze­
ko t ? Ino  p o w ied zc ie , siła  chcecie. J a  dam , 
n iech  co chce b ed z ie , dam  i s ty p ę  w y­
p raw ie , jak  sie  pa trzy , a n iech  ta  ty  d u ­
szy czce  b e d z ie  lecy  na tam tym  św iecie.

—  Bo to  w id z ic ie  —  m ów ił P o d o lec  
—  na w szyćko  je  cyna, fo rszry ft. T o  ja 
m am  tak i fo rszry ft od  sam ego  cysarza, że  
m am  za  p rzep ra szan ie  brać ryńsk iego .

—  A ja  dam  ry ń s k ie g o ; co nim am  
dać  ? A bo to  p sa  chow am y ?

P o w ta rza ł c iąg le  frazes, rozpasa ł trzo s 
i d o b y ł z e ń  szm atkę  zw iązaną . Z g rab ia - 
łem i palcam i rozw ik ła ł k ilka  w ęzłów , ro z ­
w in ą ł k ilk a  szm at, aż  się  do b ra ł do  jąd ra  
zaw in ią tka  i p o czą ł d rżącem i rękom a p rz e ­
liczać  b ru d n e  szóstak i. L iczy ł d łu g o , sp o ­
cił się , u s iad ł na p ro g u , a p ie n ią d z e  dw o­
iły  m u s ię  i tro iły  w  oczach. P rze liczy ł 
n a reszc ie , śc isn ą ł w  garści i p a trząc  c ie ­
kaw ie  P o do lcow i w  oczy , py tał n ieśm iało :

—  A dw a cw ancyg iery  b e d z ie ?
—  A ni d u d k a  m ni. A bo dacie  trzy  

cw ancyg iery  na starą  m odę, abo  ryński 
n a  now ą.

Bo ja tu  haf n i m am  ino  p ó ł cwan- 
cyg ie ra  je szcze  i je d n e g o  ósm aka.

-— T o  m ało.
—  I dw a du tk i.
—  M ało.
—  Je sz c z e  haf m am  je d n e g o  ósm aka.
— : C o  to  w y m yślicie , że  ja  żyd , ju d ,

ju d a sz , żebym  sie  c y to ló ł?  A bo m i dej- 
c ie  ryńsk i, abo  n ie  b ed e  p rzep rasza ł.

P o sk ro b a ł się  w dow iec  w  g łow ę, stę- 
kn ą ł, d oby ł inne j szm aty  z  trzo sa , w y­
c iąg n ą ł k ilka  now ych, lecz  zm ię tych  i 
z b ru k an y ch  ban k n o tó w , zm o czy ł palec 
w ustach  i oderw ał je d e n  p ap ie rek . B ył 
to  now y „ ryńsk i ś ry b n y “ .

P o d o lec  n a tychm ias t n ab ra ł m iny. 
W sz e d ł do izby  i w kró tce d a ł się słyszeć  
g łu ch y  stuk  m ło tka , p rzyb ija jącego  w ieko  
tru m n y  ; p isk  dziec i, lam en t k o b ie t i k rzyk  
w y rostków  zerw ał się  n ag le , jak  bu rza

i w n e t d rzw i o d  izby  rozw arły  się sz e ­
roko, aby  p rzep u śc ić  n iosących  trum nę. 
T rzym ając czapk i w  rękach , w sparli c iężar 
na  p ro g u  chaty , stu k n ę li w eń  tru m n ą  na 
znak  p o żeg n an ia  trzy  razy , poczem  z ło ­
ży li ją  na w ozie , w ym oszczonym  g ro ch o ­
w iną.

P o d o lec  sto jąc p rzy  w ro tach  chaty , 
zaczął, żegn a jąc  s i ę :

—  W  im ie O jca i S yna i D ucha  św . 
A m en. P o chw alony  Je z u s  C hry stu s  i N aj­
św ię tsza  M atka, rod z ic ie lk a  Je g o .

—  S zanow ne  som siady , k rew ne  i z n a ­
jom e, dz iec i, syny , córki i ty  b ied n y  g d o - 
w c u ! P rzy ś liśc ie  tu  w szy jscy  na  o sta tn ią  
u s łu g ę  te g o  z iem sk ieg o  pad o łu , chtórą ją  
rob icie , ta  jak  P o n ie z u s  kazał i w szy jscy  
Św ięci, ty  św ię ty  ji pam ięci R ejin ie . P ła ­
czecie ... i ty gdow cu p łaczesz . O j p łacz ­
cie, p łaczcie , łzam i sie za lew ajc ie , sk ru ­
chę se  do  serca b ie rzc ie  i n au k ę  w ie lg ą  
i k a ja jc ie  sie, boście  g rzyśn i.

B yła to  starow na g o sp o d y n ią  i som - 
siadka. P racow ała  c ięg iem  od  św itu  do  
nocy, a i w  nocy ślęczała  p rzy  ożd żark u , 
to  p rzy  ch u d o b ie , to  w  s tu d o le  i w  h u ­
m orze  i w  o b o rze  i na  po lu . A co s ie  
nastara ła , ży to  w  czasie  w yżąć, p szen i- 
czkę sp rzątnąć , k row om  traw ę p rzyn ieść , 
c ie liczkę  p rzysądz ić  i na p ań sk ie  póść. 
A w ie la  p rzy rob iła  n o w ego , w ie la  sie d o ­
chow ała  : k u rek  i ja jek  i c ie lą tek  i p rzy- 
sadzków , a z teg o  b y ła  i sw oja w y g o d a  
i zaw dy  św ieży  d u d ek . A czyi to  g łow y  
rozum  b y ł p rosiaczka  p rzychow ać i zab ić  
na  g ody , abo na m ię so p u s t?

O n a  tem  w szyćk iem  deręgow ała .
A czyś ty, b ied n y  gdow cu  i s ie ro to , 

spa trza ł b ied y  p rzy  n i?  M iałeś ch leb  i do  
ch leba , i p rad ło  b ia łe  jed n o  na d ru g ie , 
i ch w ałabogu  ci by ło . A w y d z ia teczk i, 
sie ro tyńk i fra so b liw e! U m arła  w am  w asza  
m atka, co w as i żyw iła  i o d z iew ała  i o  
w iano  sie  starała . P łaczc ie , bo  ju ż  s ie  
w am  n ie  w róci. O ho ! ju ż  po  n i! Ju ż  ona  
w am  k o szu lek  n ie  w y p ierze , ch leba  z  m a­
słem  n ie  da, jag ó d k i n ie  u rw ie, an i g ło ­
w y n ie  rozczesze . P łaczc ie  w szyćk ie  som ­
siady , kum y i kum eczk i, b racia i sio stry , 
s io strzeńce  i b ra tank i, i w y w szy jscy , s iła



w as tu  je , k rew ne, zn a jo m e i p rzy ja ­
ciele ! —

T u lam en t, jak  na d ane  hasło , w y b u ­
chnął w  g rom adzie , a sam  m ów ca, p o d ­
daw szy  się  w rażen iu , ocierał łzy , g ru b e  
jak  g ro c h , w ie lk ą  , ciem no - g ranatow ą 
w  kraty  ch u stk ą  od  tabak i.

—  O n a  sły szy  tam  w  trum n ie , ino  
m ów ić n ie  m oże. Ję z y k  m a zd rę tw ia ły  i 
u sta  zaparte . O na g ad a  do  w as:

T u  g ło s , m ono to n n y  do tąd , p o d n ió s ł 
w y ż e j :

—  „O to  ja  id e  na m ęk i i w ieczne  
p o tęp ien ie , bom  g rzyszna , bo m y w szy j- 
scy g rzy śn i. T am  m nie czeka  o g ień  w ie ­
czny  i kara  w ie lg a . P rzep raszam  w as za 
w szyćko , com  tu  z łe g o  z rob iła . P rz e p ra ­
szam  i c ieb ie  m ój m yżu , izem  cie k ied y  
n ie  posłuchała , abo  m arne  słów ko  ci rzy- 
k ła , i w as, m oje som siady  i kum y i k re ­
w n e  i znajom e, isim  w am  w ypasła , abo  
szk o d ę  z rob iła , abo  kury  b iła, abo  sady  
ob trzęs ła , abo  jak ie  z łe  s łow o  p ow iedz ia ła . 
P rzeb acza jc ie  m i!  p rz e b a c z a jc ie !“

S z lochan ie , p rzy c iszo n e  uw agą , z e r­
w ało  się  jak  zaw ieru ch a  i b u ch n ę ło  ję ­
k iem  ok ropnym . A m ów ca, w strzym aw szy  
s ię  chw ilę, tak  rzecz  dalej c ią g n ą ł :

—  „ Ju ż  id ę  do P an a  Je z u sa  n a  sąd 
je g o  św ięty . N ie zapum ina jc ie  o m nie, 
de jc ie  na m sze  św iętą , och fiaru jcie  jam u- 
żne  dz iadom , bo  m nie kara s traszn a  
czeka.

S ied em d z ie s ią t g rzm o tów  zag rzm i, s ie ­
d em d z ie s ią t p ie ronów  b ed z ie  b iło , św ięty  
M ichał za trąb i na  trąb ie  trzy  razy, od  
w sch o d u  sło n k a  trzy  razy  i od  zachodu  
trzy  razy  i od p o łu d n ia  i od pó łnocy  trzy 
razy  —  a d uszyczk i w stan ą  ze  z iem i i 
p ó jd ą  na sąd  B oży. P o m b ó g  sięd z ie  na 
zy d lu  zło tym , źli pó jd ą  na  lew ą stronę , 
a d o b rzy  na  p raw ą. Tam  b ed z ie  i p łacz 
i w isk  i zg rzy tan ie  zębów . O jciec ro ze j­
dz ie  sie  z e  synem , m atka  z córką, siostra  
z b ratem , m ąż ze  żoną, żona  z m yżem , 
k rew ni od k rew nych , zna jom i od  z n a jo ­
m ych, so m siad y  od  som siadów  —  a P o- 
n iezu s  b e d z ie  są d z ió ł" .

G dy P o d o lec  się  w strzym ał, zaw o d ze ­
n ie  bu ch n ę ło  z n o w u : „ u ju ju j! "  „o lo b o -

g a “, „ n a js ło d sz y  pan ie  J e z u s ie ń k u “ o d e ­
zw ało  się  z ew sząd . M róz p rze szed ł po  
kościach obecnym , szczeg ó ln ie j na w iad o ­
m ość o ty lu  g rzm o tach  i p io runach , m a­
jących odezw ać się razem . M ów ca sto ­
pn iow ał w rażen ie .

—  „B ed zie  w tędy  lam en t w ie lg i i 
p łacz n ieznośny . D ziecko  b ed z ie  w ołać na 
o jc a : „C zem uś ty  m n ie  o jcze p rzykaran - 
tności n ie  daw ał, do kościo ła  n ie  p o sy ła ł, 
inoś m i tak  p rzep u szcza ł, żem  sie b iko- 
w ało , ojca, m atk i n ie  słuchało , na  s ta r­
szych rękę  p o d n o s iło ? "  A córka b ed z ie  
w ołać na m a tk ę : „M atko , m a tk o ! w ie lgą  
ja po k u te  c ierp ie  p rzez  tw o je  n iechcen ie . 
C zem uś m nie pac ie rza  n ie  uczyła , ojcu 
bić n ie  dała, jak  pasa  ro z p a sy w a ł? "  A 
m atka b edz ie  w ołać na  sy n a : „ S y n u ! ja 
c ieb ie  w ychow ała, p ie rs iam i w ykarm iła , 
m ajątek  ostaw iła . D aj m i choć k rop le  w o ­
dy, bo  s traszn ie  m i sie  pić chce. T ob ie  
je  chw ałabogu , m asz  w szy ćk ieg o  lusz ty - 
k iem , jesz , p ije sz  i u żyw asz , a m atka 
tw o ja  w  o gn iu  sie  sm aży. Je d n a  kropelka  
w ody, to w ie lg ie  p o k rzep ien ie  w  tych 
ogn iach  czyścow ych". A bogacz  b ed z ie  
w o ła ł:  „ O j!  czem u ja  używ ał, siero ty  i 
gdow y k rzyw dzió ł, z  lu d zk i k rzyw dy  żył, 
d z ies ięc inę  o szukow ał, p ostów  n ie  obser- 
bow ał, k siędzu  na  m sze  żałow ał, dz iadów  
szczu ł psam i, a te raz  w ieczne po tęp ien ie  
tu  cierpię. Z litu j sie synu  d z ie d z ic u ! D ej 
na kościo ły , na  u b o g ie  g dow y  i siero ty  
te  lu d zk ą  k rzyw dę, com  z ni ż y ł“ .

Z now u przerw ał, od sap n ą ł, o tarł po t 
z czoła, a le  n ik t n ie  śm iał drgnąć, tak 
w szyscy by li p rzyb ic i zg ro zą  i p rze raże ­
niem .

—  „W szyćk ie  duszyczk i zw rócą sie 
do P an a  J e z u s a :  „P an ie  J e z u !  poślij nas 
je szcze  raz na z iem ie , będziem y w iedzia ły , 
jak trza  ż y ć “ . A le P o n ie z u s  jim  p o w ie : 
„R usza jc ie  p rzek lęc i na o g ień  w ieczn y ". 
S ied em d z ies ią t siedem  g rzm o tów  zagrzm i, 
s ied em d z ie s ią t siedem  p ieronów  b ed z ie  
b iło , św ię ty  M ichał za trąb i na  w szyćk ie  
sz ty ry  strony  św iata. W tedy  p iek ło  sie  
p rzew róci, d u sze  sie  w ysyp ią  i po lecą  na 
b e z e d n e  p iek ło . J e d n a  d u sza  se  z łam ie 
rękę , d ruga  n o g ę , trzec ia  g ło w ę  ro zb ije



c zw a rte j s ię  k o śc i ro z le c ą , p ią ta  se  sk o re  
z e d r z e  i p o le c ą  n a  b e z e d n e  p ie k ło " .

J a k o  m u z y k  b ie g ły ,  k tó ry  u ją ł  sw ó j 
te m p e ra m e n t w  k lu b y  i w y trz y m a ł  p a u z y  
m im o  n ie c ie rp l iw o śc i  sm y c z k a , ta k  P o d o -  
le c  c z e k a ł  i t r z y m a ł  z g ro m a d z e n ie  w  n a ­
p rę ż e n iu ,  a b y  te m  s i ln ie j  w e rz n ą ć  w  n ie  
p a m ię ć  sw o ic h  s ło w  ;

—  „N a  ta k ie  m ę k i ja  id ę , n a  ta k i s ą d  
s ie  w y b ie ra m . D z ię k u ję  w am , w s z y ć k ie  
k re w n e , z n a jo m e  i p rz y ja c ie le ,  ż e ś c ie  ta  
p rz y ś l i  n a  o s ta tn ią  u s łu g ę  te g o  z ie m s k ie g o  
p a d o łu .  P rz e b a c z a jc ie  m i w sz y jsc y , b o  ja  
id e  n a  s t ra s z n e  m ęk i. N ie  z a p o m in a jc ie
0  m n ie , n ie  z a p ie ra jc ie  s ie , p a c ie ż  m ó w ­
c ie , ja łm u ż n ę  d a w a jc ie " .  —  T a k  m ó w i 
d o  n a s  ta  d u s z y c z k a , ja k b y  je s z c z e  m ó ­
w ić  m o g ła .  O d c h o d z i  o d  w a s  i o s ta w ia  
w am  p e łn e  k u m o ry , n ie  p ró ż n e  o b o ry , 
c h le b  i d o  c h le b a , i c z e g o  in o  p o trz e b a . 
N ie  ż a łu jc ie  n a  b ie d n y c h  i n a  k o śc io ły , 
d a w a jc ie  z  p o la  i z  c h a łu p y  i z e  s to d o ­
ły , ż e b y  s ie  ta  d u sz y c z k a  w y s łu ż y ła  i 
w  n ie b ie  b y ła , ch o ć  z a  ty ło  la t, s iła  liśc i 
n a  d rz e w ie ,  s iła  p ia s k u  n a d  w o d ą , s iła  
w o d y  w  m o rz u , s i ła  g w ia z d  n a  n ie b ie ,  
s i ła  lu d z i  n a  z ie m i, A m y n .

P ła c z  ju ż  ś c i c h n ą ł ; lu d z ie  p rz e c ią g a li  
sw e  c z ło n k i ,  ja k  g d y b y  z n u ż e n i  p racą  
u c ią ż l iw ą  i o c ie ra li  rę k a w a m i o c zy . S k ib a  
z  o d k ry tą  g ło w ą  s ia d ł  n a  w ó z  p rz e d  t r u ­
m n ą  i k r z y k n ą ł : w io  ! D z ie c i u c z e p iły  s ię  
p ó łd ra b k ó w , a b y  w  te n  s p o s ó b  m a tk ę  o d ­
p ro w a d z ić  d o  g ro b u , P o d o le c  z a in to n o w a ł:

Już idę do grobu smutnego, ciemnego,

1 ru s z o n o  p rz e z  w ie ś  d o  k o śc io ła .  K u rz  
p o w s ta ł  n a  d ro d z e , w ia tr  ro z w ie w a ł w ło sy  
p o b o ż n y c h , k tó rz y  b ie g li  s p ie s z n ie  z a  w o ­
z e m , śp ie w a ją c  z  g łę b i  p ie r s i ,  o tu le n i  
w  tu m a n  p y łu .  N a  z a k rę c ie  k a lw a k a ta  z n i ­
k ła  m ię d z y  c h a tam i —  je s z c z e  s ły c h ać  
b y ło  k le k o t  r o z e s c h n ię te g o  w o z u  i w rz a ­
s k liw y  śp ie w , a le  p o  c h w ili i to  u c ic h ło . 
W  o p u s z c z o n e j  i o tw a rte j  c h a c ie  z o s ta ła  
ty lk o  s ło m a  n a  z ie m i, p o  k tó re j ig ra ło  
św ia t ło  s ło n e c z n e , w  k ą c ie  p rz e w ró c o n a  
la m p k a  i n a  p rz y z b ie  c za rn y  p ie s , z w i­
n ię ty  w  k łę b e k .

P o  p o g rz e b ie  z e s z l i  s ię  z a ró w n o  g o ­
śc ie  z a p ro s z e n i,  j a k  i n ie p ro s z e n i  d o  k a r­
czm y . R o z s ie d li  s ię  w  iz b ie  g łó w n e j 
w z d łu ż  o d ra p a n y c h  śc ian  z a  s to ła m i n ie ­
z w y k łe j  d łu g o ś c i  —  n ie k tó rz y  s to ją c  p o ­
p ija li  lu b  ro z m a w ia li ,  s k u p iw s z y  s ię  g r o ­
m a d k a m i. Z a  s to łe m  w  ś r o d k u  s ie d z ia ł  
S k ib a , p ra w ie  n ie p rz y to m n y , o to c z o n y  
d z ie ć m i i k re w n y m i —  tu ż  p rz y  sz y n -  
k w a s ie  z a ją ł  m ie js c e  P o d o le c .  R o z m o w a  
s ię  n ie  k le iła , b o  je d n i  b y li je s z c z e  n a  
czc zo , in n i ju ż  z b y t  p i ja n i .  J a k iś  g o d o -  
w n ik  p rz y n ió s ł  z  s o b ą  c h le b  c za rn y , k ra ­
ja ł  p o  k ro m c e , n a c ie ra ł  c z o s n k ie m , p o s y ­
p y w a ł so lą  i ja d ł  n a d z w y c z a j  s y s te m a ty ­
c z n ie  —  z a d z ie la ł  te ż  i in n y c h , k tó rz y  g o  
n a ś la d o w a li  co  d o  jo ty . A le  k ie d y  p o d  j e ­
d n ą  ś c ia n ą  z a c z ę ło  s ię  g ło ś n e  m ie le n ie  
c h le b a ,  o b o k  P o d o lc a  z a c z ę to  o d  c z a su  
d o  c z a su  p o sy ła ć  lo tn e  s ło w a , p ró b u ją c  
ro z w ią z a ć  ję z y k i .  P o d z iw ia n o  w ię c  d e ­
p u to w a n e g o  w b re w  p rz y s ło w iu , ż e  n ik t 
n ie  je s t  p ro ro k ie m  w e  w ła sn e j  o jc z y ­
ź n ie .  U w o ln io n y  n ie d a w n o  o d  p a ń s z c z y ­
z n y , lu d  o to c z y ł  s w e g o  m n ie m a n e g o  w y ­
b a w c ę  n ie z w y k łą  czc ią . D o c isk a n o  się , 
ż e b y  m u  p o m ó d z  w  ro b o ta c h  p o ln y c h  
z a  d a rm o  ; p rz y  re w iz y a c h  z a  z ło d z ie js tw a ­
m i, k tó re  s ię  w te n c z a s  c o d z ie n n ie  t r a ­
f ia ły , o m ija n o  z  s z a c u n k ie m  je g o  d o m  —  
g d z ie  ty lk o  s ię  p o k a z a ł,  p y ta n o , ch cąc  
m u  z ro b ić  p rz y je m n o ś ć , o  je g o  w iz y tę  u 
c e sa rz a .

I te ra z  z n a la z ł  s ię  je d e n  c ie k a w y , k tó ry  
o śm ie lo n y  w ó d k ą , z a p ra g n ą ł  z  w ła sn y c h  
u s t  p o d ró ż n ik a  u s ły sz e ć  o p o w ia d a n ie .  O b ­
c h o d z i ło  g o  to  te m  b a rd z ie j ,  ż e  i o n  m u ­
s ia ł  p rz e d  trz e m a  n ie s p e łn a  la ty  z ło ż y ć  
s ię  n a  w y p ra w ę  d e p u to w a n e g o ,  k tó re g o  
g m in y  w y s ła ły  d o  W ie d n ia ,  a b y  u  s tó p  
t ro n u  z ło ż y ł  sk a rg i  i ż a le  lu d u  n a  p a ń ­
s z c z y z n ę .

P o d o le c  d z is ia j  b y ł  d o s tę p n y  i m i ł y ; 
w ó d k a  i s p a d ły  z  n ie b a  re ń sk i  u s p o s o b iły  
g o  c z u le  i w y w o ła ły  n a  tw a rz  w y ra z  z a d o ­
w o lo n e g o  w ie p rz a .

—  T o  w y ś c ie  b y li  ja ż  u c y sa rz a , p a ­
n ie  d e p u to w a n y  ?

—  A  ja k ż e .  W  sa m y m  b u rk u  b y łe m , 
ja ż  w e  W id n iu .



—  A da leko  to  ten  W id z ień  ?
— H o, h o !  S to  m il za  P rzem yślem , 

a  s ied em d z ie s ią t s ied em  za  L w ow em .
—  O lo b o g a  ! I g ada liśc ie  ze  sam ym  

cysarzem  ?
—  B ajno  ! Ta jak  z w am i n iep rzy - 

m ie rk iem .
Jak iś  od w ażn ie jszy , zap ew n e  żo łn ie rz  

z  w ęg ie rsk ie j w o jny , w trącił n ie ś m ia ło :
—  K iedy  bo  to  po n o  cysarz  po  na- 

szym u n ie  um i ?
—  C oby n ie  um iał ? O n  w szyćk iem i 

m o w a m i, '  co ino  są  na  św iecie, to  tak 
gad a , jak  w yuczony . To ju  je  tak i dar 
od  sam ego  P an a  Jezu sa , żeb y  cysarz w szy- 
■ćkim narodom  w yrozum iał. O d  czego  cy­
sa rz  ? A le ja  z  n im  g ad a ł po  m iem iecku , 
ż eby  nam  pany  n ie  rozum iały .

Z now u je d e n , n ieśw iadom  b ieg u  rze ­
czy , z a p y ta ł :

—  T o w y um icie  szw arg ie tać  po  m ie­
m iecku  ?

—  Je szcze  lep i, n iż  po  naszym u . Bo 
to  ja s łu g iw a ł je szcze  pastuchem  i p o g o - 
n iczem  u M iem ców  w  G ilarow y *), tom  
s ie  tam  z m ałego  w d rożó ł i tag em  sie 
w yrych tow ał, że m n ie  żad en  M iem iec n ie  
chyci, choćby zakałk i na  m nie szuka ł.

—  H ej, h e j ! co to znaczy  g łow a ! —  
m ów ił ch łop , u szczęś liw io n y  łaskaw ością  
P o d o lca  —  to  w yście  se ta  dop iero  u P a ­
n a  Je z u sa  łask i zap o p ad li, ze  w am  dał 
tak ie  u k ład y  w  g łow ie . A jak  w y se z p a ­
nam i dali radę, k ied y  pow iadają , że  pany  
d o  cysarza n ie  p u sz c z ą ?

—  C oby  n ie  p u śc i ły ?  —  żachnął się 
d ep u to w an y . — Jag em  w zion  po  m iem ie­
cku  szw arg ie tać , to  p an y  jaż  sie  za g ło ­
w y  brały , tak jim  s ie  to  dz iw no  w ydało , 
i m yślały , że  jak i obcy, co do cysarza 
id z ie  i la  teg o  m n ie  puściły .

—  A h a ! to  m oże la te g o  z inkszych  
becyrków  d ep u to w an e  do cysarza n ie  d o ­
sz ły , że  po  m iem iecku  n ie  um iały  ?

—  Ju śc i, że  la  teg o .
W ięc p iersi praw ych  U b ie szan  w e­

zb ra ły  s łu szn ą  dum ą. W szak  z  po m ięd zy  j

*) (jiedlarowa, wieś obok Leżajska. Część | 
gruntów tej gminy zajęta jest przez kolonię j  

niemiecką Gillershof. " j

ty lu  gm in , k tó re  depu tow anych  w ysyłały , 
im  jed n y m  dano  było , że  ich w ybran iec  
d o szed ł do  celu . Jed y n y  ich w ybór p ad ł 
na  człow ieka, k tó ry  do rós ł z ad an iu . P o ­
częły  się  w ięc szep ty  i m ruki, param i lub  
co najw yżej tró jkam i —  a w idom ym  z n a ­
k iem  teg o , że  w każdej g rom adce  o w a­
żnych g ad an o  rzeczach , było  k iw an ie  g łów , 
g łu c h e : he j, he j, m ocny B oże ! i tem  p o ­
dobne  w yrażen ia  uczuć . Je d e n  S k iba  o p o ­
w iadan ia  n ie  s łucha ł i te raz  w rzasnął, aż  
szyby  zadźw ięcza ły  :

—  S za ja  psiak rew , w ódk i !
P oczem  zw racając się  do dziec i, m o­

n o lo g o w ał :
—  Ty, p sia  skóro  bycza , t y !... A n iech  

ta  !...
R eszta  g rom ady , zg o rszo n a  tem  n ie- 

w y tłum aczonem  p o stępow an iem , o toczyła  
tem  ściślej d ep u to w an eg o  —  z sąs iedn ich  
ław  lu d z ie  się zb liży li i zag ląd a jąc  p o ­
n ad  g łow y  siedzących , łow ili uchem  n ie ­
o cen io n e  słow a. In te rlo k u to r aż  się  z a ru ­
m ienił, że  jem u  p rzy p ad ło  w  u d z ie le  brać 
P o d o lca  na py tk i, i c iągną ł;

—  N o! i jak  w as tam  cysarz p rzyj on?
—  Ba ta jak b y  ? —  m ów ił d ep u to w a­

ny z  m iną cz łow ieka , k tó rem u tak ie  d ro ­
bnostk i, jak p o b y t u cesarza, są ch lebem  
codziennym . —  Ide  ja  se tam  do burku , 
a tam  strażn ików  m oc i w o jsko  do oko- 
lu terika, jaż  to  m n ie  sitark i p rzesz ły . A 
w szyscy  to  tak  g ra ją  i strzy lają , że  jaż  
łu zg o t. A ja  tak  id e  i ide , n ich t m nie ta  
n ie  zaryw ał, bo  m yśleli, że  to  jak i sw ój, 
k iedy  tak o d w ażn ie  sadzi do cysarza. Ja- 
żem  p rzy sza ł do cym bry, dz ie  je  cysarz. 
T agem  o tw orzó ł, czapkem  zd jo n  i po d  
ko lana go  chyció łem , bo to  p rzec ie  cy­
sarz i u szan o w an ie  trza  w iedzieć , jak ie  
m u dać.

—  A co cysarz rob ió ł ?
—  Ba ! s ied z ia ł na ław ie, p lecam i do

dźw ierzy , taj poz ie ra ł w e zło ty  śp ig ie l na 
o k n ie  i g o ló ł sie.

—  G oló ł s ie ! . . .
—  B ajno ! g o ló ł s i e !... R azirm eser m iał 

z e  z ło ta ...
—  A p iek n ie  tam  u cy sa rza?
—  T a pew nie , że  n ie  tak  jak  u w as,



abo  choćby  i u  m nie w  chałup ie . Co tam  
u cysarza dobrów  je, to  i napoz ie rać  sie 
n i m ożna i w  ś lep iach  sie  ja ż  m ien i. A 
w szyćko  szczyre  zło to .

—  S zczyre  zło to  !
—  N a śc ianach  św ią tk i z ło te , pod  

ścianam i ław y  z ło te , a w szyćko  p rzyk ry te  
p u lankow em i p łach tam i, żeby  sie  n ie  w a­
lało .

—  A pocóż ta  jem u  ty ło  z ło ta ?  J e ­
dna  o so b a  ! Ż eb y  to  tak  m n ie  dał choć 
g w o źd z ik  ze  ściany , abo  n o g ę  od ław ki...

—  N o to  i co byście  z rob ili ? —  p y ­
ta ł D u d ek , z ły , że  p rzeryw ają  o p o w iad a­
n ie , tak  słu ch an e  i tak  ciekaw e.

—  Ba, k u p ió łb y m  se nasz  dw ór —  
o d p arł n iezm ieszany , chcąc dow cipem  z a ­
trzeć  n ied o b re  w rażen ie .

—  N o i cóżbyście  w e dw orze  robili? 
zap y ta ł P o d o lec  z  po litow an iem .

—  T a co ? D obrzebym  jad , p ió ł, d rog i 
tiu tio n  ku rzó ł, n ic bym  n ie  rob ió ł. K a­
załbym  se do p o k o ju  p rzyn ieść  rów ny 
ży tn ian k i jaż  p o d  po  pow ałę  i leża łbym  
b ez  cały dzień .

Z aczem  ró żn e  się  p o sypa ły  żarcik i. 
J e d n i szy d z ili z  n iew y b red n eg o  g u s tu  m ó­
w cy, inn i opow iadali, coby rob ili, g d y b y  
zo sta li „p a n a m i" . T ym czasem  P odo lec , 
k tó ry  p rzez  c iąg łe  p ow tarzan ie  nauczy ł 
się ju ż  sw ego  opow iadan ia  na  pam ięć, 
z ag n iew an y , że  m u p rze szk o d zo n o  w  de- 
k lam acyi, p rzerw ał w yn u rzen ia  w za jem ne  
i r z e k ł :

—  M ów icie, po  co cysarzow i ty le  
z ło ta ?  Ba, jakby  m ożna  by ło  poznać, że  
to  je  cy sa rz?

A rg u m en t by ł silny , w ięc w szyscy  u- 
m ilk li i n a tęży li uszy , a D u d ek  z a p y ta ł :

—  I co w am  cysarz  p o w ie d z ia ł?
—  T a coby ? Jak  m nie ino  uźra ł, tak  

p o ja d a : „W ig iec  P o d o le c " , co to n iby  
z n a c z y : jak sio  m acie P o d o le c ?

—  T o w as p o z n a ł?  py tano  z  różnych  
stron .

—  B a ja k ż e ?  W as toby  ta  ż ad n eg o  
n ie  p o zn a ł, a le  m nie to  za ran iu teń k i p o ­
zn a ł !

—  H ej, h e j ! m ocny B o ż e ! p o w ta ­
rzan o  w  ko ło , zazd ro szcząc  szczęśliw cow i.

—  T ak po tem  zaraz  g ad a  — ino  to> 
w szyćko  po  m ie m ie c k u : „T o  w y" p o w ia ­
da  „z  U b ie s z y n a ? "  „A  z  U b ieszy n a  na- 
ja śn ie jsz a  m u n a rch o " . „I co ta m ? “ p o ­
w iad a  „dali p ań szczy zn ę  ro b ic ie ? "  „T a 
rob im a pan ie  cy sa rzu " . „S ak ra"  po w iad a  
„k rucyfiks, a co m nie tu  te  pany  p iszą , 
że  ju ż  pań szczy zn y  n im a" . I tak  sie w am  
zm arkoció ł, że  ja ż , strach . P o tem  sie  p o -  
źrał na m n ie  i pow ied z ia ł, a le w am  tak  
stra szn ie , że  jażem  s ie  z l ą k : „ Ja  tam "
pow iada  „dam  znać , żeb y  m i to  w ty 
chw ilo  to  w szyćko  h e t do im ien ia  by ło  
sk aso w an e"  pow iada. „T a ja  tu je  p rzy ­
słan y "  m ów ię „żebym  o to  p ro s ió ł" . A le 
on  mi gadać  n ie  dał, ino  p o w ia d a : „N ie  
p o trzeb u jec ie"  pow iada  „o nic p rosić, bo  
ja  — p a d a —  sam  w iem , co m oim  ludz iom  
po trza"  pow iada. T ak ja  m u sie znów  do 
ko lan  sk ło n ió ł i chce w yjść, a on  p o w ia ­
d a : „Z aczk a jc ie"  pada , „bo  w y z d ro g i, 
to  m ożebyście  co z je d l i? "  „T ać ja ta  n ie  
o g ło d z ie "  m ów ię m u, „bom  se w yszał 
po  śn iad an iu  i ch leba  se  kucek  w zionem ,, 
m asło  m am ", pow iadam , „w  przy lipce , a 
ta  i zak rzę tów  ze  m ną ni m a co  w ie la  
rob ić , żeb y  sie ta "  m ów ię, „n a ja śn ie jsza  
m unarcha  fa ty g o w ała" . I tag em  sie w zion  
sp raszać , bo  to jak  to  u tak ieg o  p an a  
jeść , co to  i u sieść  bym  przy  n im  n ie  
śm iało  w ał. A on do m nie ostro , że  to  je  
n iby  n ie  unor, jak  on  każe , żeby  go  n ie  
słuchać. T agem  sie zląk , żeb y  m n ie  do 
he resz tu  n ie  kazał zam knąć za n ieposłuch , 
bo  to je  n ie subo rdynacy ja  w ie lg a  cysarza 
n ie  posłuchać .. Taj p o w iad am : „co tam  
łaska  w asza , na ja śn ie jsza  m unarcho , to  m i 
ta  dejcie , co P o n ie z u s  d a ł" , A on p o sza ł 
do ha lk ie rza  i w o ła :  „C ysarzow o ! cysa- 
r z o w o ! a chodź no tu . U g o tu j ta  jaśn icy , 
bo  tu "  pow iada  „d ep u to w an y  p rz y s z a łd o  
m n ie  jaż  z U b ieszyna , toby  ta "  pow iada  
„i z e tk n ą ł co " . A cysarzow a w yszła , tak a  
śliczn iu tka , jak  obrazik  jak i —  jaż  mi sie  
w oczach m ien iło . I p rzy n iesła  mi jaśn icy  
na z ło tym  ta le rzu  i ły żk ę  mi z ło tą  da ła  
—  a ch leb u ś  to  tam  tak i b ie lu s ień k i, jak  
w apno . T ag em  se  po d jad , a po tem em  s ie  
p rzeżeg n a ł, bo  to  u tak ich  panów , to trza  
w iedzieć , jak  B oga pochw alić  i za  ten



brzu ch  straw y. A  cysarz ju ż  w yrychtow ał 
p ism o  i p ieczęć  z krajcem  p rzy b ió ł —  bo  
to  ino  cysarzow i w olno  m ieć kraje na 
p ieczątce . In k sze  pany  to  m ają jak iesi 
krysk i i p sy  abo  ko ty , a cysarz m a k rzy ­
żyk.

T ośc ie  w idz ia ły  ch łopy  i to  p ism o  i 
tę  p ieczęć , co to  jag em  tu  p rzyn ieś, to  
p ań sk ie  usta ło .

—  T a coby m y n ie  p am ię ta li?  —  m ó­
w iono  w ko ło  —  b ed z ie  dw a rok i i n ie ­
dz ie l k ila , jak  p ań sk ie  zg in ę ło , to  se  d o ­
b rz e  szatram y.

I tak  p o  raz z ap ew n e  se tny  opow iadał 
P o d o lec  sw o je  p rzew ag i, a sp rag n io n a  lu ­
dność, dum na ze  sw ego  w sp ó łobyw ate la , 
n ig d y  się go  dosyć nasłuchać n ie  m og ła. 
K iedy  się  ta uczta  duchow a skończy ła , 
każd y  chw ytał jak iś  ok ruch  specyału  i u- 
nosił g o  z  sobą. T en , g d y b y  by ł na  m ie j­
scu dep u to w an eg o , b y łb y  p o p ro s ił cesarza
0 se tkę , tam ten  znow u  o nóż  albo  
ły żk ę , skoro  by ły  ze  z ło ta , ów  b y łb y  z o ­
sta ł p rzy  cesarzu , aby  m u „b u ty  p u co ­
w ać" . D ziw iono  się  rów n ież  P odo lcow i, 
że  w róciw szy  z tak  zaszczy tne j podróży , 
chodzi p ie szo  i „nosa  n ie  z a d z ie ra “ , bo  
te n  by  ju ż  o d tąd  kaza ł się nosić  „na  
ch o rd ak ach " , tam ten  naw racałby  byd ło  
z  konia . Je d e n  S k iba  krzyw o pa trzy ł na 
d ep u to w an eg o , daw ał p ić  na jb liższym  s ie ­
b ie  i chw alił s ię  buńczucznym  p o g rz e ­
bem , jak i żo n ie  spraw ił. P ow tarza ł co 
c h w ilę :

—  A n iech ta  ! Ty p sia  skóro  b y c z a ! 
Ż ebym  tak  n ie  u w a ż a ł!... T u g o  czu łość 
zeb ra ła  i zaczął p łak ać :

—  Z m arło  sie  b iedaczce , zm arło . F ik!
1 ju ż  ji n i m a ! ... I m y pom rzem y ... ta k !  
t a k !

—  O j t a k ! tak , p ow tó rzy ł sąs iad .
—  K um ie ! nap ijm a s i e ! S z a ja ! Szaja 

p s ia k re w ! ty  ży d z ie  ! w ó d k i! jak  m ów ię: 
w ódk i, to  w ó d k i!  ro zu m iesz?

Ż yd  uw inął się  w lo t, S k iba  op o w ia ­
dał, jak  by ł u k o śc ie ln eg o  i zam aw iał p o ­
dzw onne . K rzyczał p isk liw ie , b ił p ięścią  
w  stó ł, a g łow a spada ła  m u na  ram iona 
lu b  na  p iersi, a lbo  b iła  w  ścianę, n iby  
dynia na s z n u rk u :

—  Zw ori, p s ia k re w ! a zw oń, jaż  c ie ­
b ie  i ją  d yab li w ię z n ą !

U śm iechną ł się  g łu p k o w ato  i k łócił s ię  
z koście lnym , k tó reg o  n ie  by ło  w  k a r­
czm ie.

—  T rza p in ięd zy  ? dobrze . A bo ja  
ni m am , cy co ? Ż d jonem  k rzos o to  ! tak  
—  odpasa ł trzo s  —  doby łem  p in ią d z e  —  
doby ł je  — i ł u p ! m u w  ś le p ie ! —  rz u ­
cił garść  p ien ięd zy  na  stół. —  Z w oń ,
p s ia k re w ! a zw oń, jaż  c ieb ie  i ją  dyab li
w ię z n ą !

Z aczął zb ie rać  ro zsy p an e  p ien iąd ze ,
ale cienka m o n e ta  n ie  dała  się  pod jąć
grubym i palcam i, w ięc zm ió tł je  na  d łoń  
jak  śm iecie i śc isnąw szy  w  garści znow u 
k rz y c z a ł:

—  T rza p in ię d z y ?  d o b rz e !  Z w oń a 
zw oń, psiakrew , jaż  c ieb ie  i ją  dyabli 
w ię z n ą ! I, łu p  m u w  p y sk !

A le te raz  p ien iąd ze  rozsypa ły  się po  
sto le  i po  ziem i. P ijan y  chłop rych ło  je  
zg a rn ą ł ze  sto łu , poczem  w szed ł pod  stó ł 
i zaczął szukać  po d  n ogam i siedzących . 
Z garnyw ał, p rzek lin a ł, ro zc iągną ł się na 
p o d ło d ze  jak  d łu g i, p róbow ał p e łznąć  za  
m iedziak iem , a le  g łow a m u się zachw iała , 
nosem  u derzy ł o p o d ło g ę , je szcze  k rzy ­
knął :

—  T rza p in ię d z y ?  b ie rz !  A zw o ń ... 
a zw oń ... a ! . . .  p s ia k re w !... i zasną ł po d  
ław ą.

N a jeg o  m iejscu  rozparła  się w y g o ­
dn ie  stara W ich ta  G ajow a, k tó rą  ty lk o  
krótk i, siw y Z a lo t o d d z ie la ł od  P odo lca . 
G ajow ej bardzo  by ło  p rzed tem  n iew y g o ­
dn ie , g d y ż  m ając zw yczaj sp luw ać co 
chw ilę za  s ieb ie , n ie  m og ła  teg o  uczynić 
ani razu , śc iśn io n a  p rz e z  dw u ch łopów . 
O becn ie, g d y  je d e n  się usunął, uczyniła  
zadość  sw ojej p o trzeb ie , w y tarła  palcem  
usta, szczeg ó ln ie j w  kącikach i dalej u n o ­
siła  się  nad  m ow ą p o g rzeb n ą  P o d o lc a :

—  S iedem dzies ią t, pada , g rzm otów  za ­
g rzm i, s ied em d z ies ią t, pada , (P an ie  J e z u ­
sie ochran ia j, żebym  w  z łą  g o d z in ę  n ie  
w ynurzy ła  n ap rzec iw ko) p ieronów  b ed z ie  
b iło ...

—  A k ied y  to ?  —  spy ta ł Z alo t —  
cy p rzed  sądem , cy po  są d z ie ?



—  W idzi mi sie , że  po  sądzie .
—  A le ! Ja  se d o b rze  m iarku je  i ta- 

g e m  to w ykarku low ał, że  po sąd z ie  b ę ­
d z ie  jaż  s ied em d z ie s ią t i s iedem .

—  A le ! co g adac ie  ? —  sp rzecza ła  
się  baba.

—  Ja  w am  gadam , Z alo t w am  gad a , 
ż e  tak . .

—  N iepraw da ?
—  P ra w d a !
—  Z ałóżm y  sie.
—  A n o ! za łóżm y s i e !
W ięc k łó tn ia  pow sta ła  z a w z ię ta ; k ilku  

s i ę  do  n ie j w m ieszało , jed n i b iorąc stronę  
ch łopa , d rudzy  baby . W szyscy  w  tych 
teo lo g iczn y ch  w ątp liw ościach  p o g ląd a li sk o ­
se m  na  P o d o lc a ; by ła  to  bow iem  jed y n a  
w y roczn ia  n ieom ylna , zd o ln a  jed n em  s ło ­
w em  uchylić  n ie p e w n o ść ; —  ale  d e p u ­
tow any  w  n iep rzy sto jn e , karczem ne gw ary 
m ieszać  , się  n ie  raczył, N asunął g ru b e  p o ­
w iek i na oczy, w sparł ty ł g ło w y  o śc ianę  
f  tak  po zo sta ł zadum any , czy śpiący.

K iedy  ci się tak  k łócili, są s ied n ia  g ro ­
m adka ro zp am iętyw ała  n ied aw n ą  chw ilę, 
w  k tó re j P o d o lec  z W ied n ia  pow rócił 
i p rzy n ió sł p ism o , że  p ańszczyzna  z n ie ­
s iona. Z dum iew ano  się  nad  z łą  w olą 
„ p a n ó w “ , k tórzy  drw iąc z teg o  ak tu , p ę ­
d z ili lu d z i do roboty , i ża łow ano , źe 
w  roku  cz te rdziestym  szóstym  ty lko  na 
cz te rd z ieśc i ośm  g o d z in  było  pozw o len ie , 
aby  panów  bić. P rzypom niano  so b ie  opór, 
staw iany  dw orow i, i b ied ę , k ied y  w ojsko  
p rzy sz ło  po  „zak u cy i"  do  U b ieszy n a , do 
T ryńczy , do D ęb n a  itd . P o d o lec  ju ?  się 
w y b ie ra ł po  raz w tó ry  do W iedn ia , aż  tu  
n ag le , w e dw a m iesiące  po  je g o  pow rocie , 
„p rzy lec ia ło  jakosi w  m aju" z W iednia , 
ż e  p ań szczy zn a  zn ies iona . R adow ano się 
w ięc , ż e  tak  W ied eń  „chyc ił"  panów  za 
zan ad rze .

W  sam ym  kącie  n ie s ta ry  chłop w  „ k a ­
b a c ie  “ w o jskow ym  w ołał do syna  m o że  
d w u n a s to le tn ie g o :

—  Jo n ek  ! J o n e k ! ty  m oneta  p rzeczy ­
s ta !  ty  d robna  lite ra! ty  dz ied z ic  m ó j! 
c h o d ź  t u ! nap ij s ie  w ódki ż a ło b n y !

P rzy su n ą ł się  w yrostek , nap ił z  o jco ­

w sk ieg o  k ie liszka , sk rzyw ił się , sp lu n ą ł 
i dosta ł d ło n ią  w  łeb  od  ojca :

—  Ty na  to n ie  p l u j ! bo ty  n ie  w iesz, 
co dobre.

A k ied y  ch łopak  się  odsuną ł, ojciec 
znow u  w o ła ł :

—  C h o d ź  t u ! m oneto  m o ja ! d z ie ­
d z ic u !  chodź t u ! C h o d ź  tu , p sia  krew , 
m asz  w ódk i ż a ło b n y !

Z now u ch łop iec się  p rzy su n ą ł, znow u 
n ap ił i znow u w zią ł p lacka  w  łeb . I ten  
m anew r pow tarzał się  k ilka  razy.

Z a d rug im  sto łem  s ie d z ia ło  dw oje  s ta ­
ruchów , m ałżonków . O n  ręce w zią ł za 
s ieb ie  i oparty  g rzb ie tem  drzem ał, ona 
p ięśc i i łokc ie  u łoży ła  na  sto le , na p ię ­
ściach w sparła  b ro d ę  i d rzem ała. D łu g o  
trw ało  to  span ie , aż o b u d z ił się  stary, 
w yjął p raw ą rękę  z p oza  sieb ie , p rze tarł 
oczy  i k rz y k n ą ł:

—  F ra n k a !
—  A co ?  w rzasnęła , zryw ając się  ze 

snu , p rze rażo n a  m ałżonka.
—  A w iesz  ty , jak  ow ce k u ją ?
— A bo  to  ow ce k u ją ?

—  A kują .
—- A jak  ?
—  A t a k : S ztyrech  ch łopów  b ie rze  

ow ce i p rzew raca do gó ry  n ogam i i tak  
ją  trzym ają . A pó tem  do k u żd y  nog i p rzy ­
ło ży  się  p odków kę  i p rzy b ija  g w o ź d z i­
kam i.

P rzec iek  ow ca n im a k opy t ino ratk i.
—  No to c o ?  T o ta  są tak ie  p o d - 

ków ki śtu d e rn e ,’ co m ają 'g w ó źd ź  ro z łu ­
pany , po  w ierzchu  p rzykręci i p rzy k lep ie  
na  dw ie  stro n y  tak , żeby  z  ra tek  n ie  
spad ło .

—  T o ją  to m usi b o le ć ?
H a ! cóż ro b ić ?  m usi c ierpieć.
—  O lo b o ży ń k a .
I znow u b aba  ustaw iła  na  s to le  ob ie  

p ięśc i, w sparła  na  n ich  b ro d ę  i u snę ła . 
T a rozm ow a by ła  jed y n ą , jak ą  prow adzili, 
od k ilku  la t m ałżonkow ie  w  przerw ach  
m iędzy  span iem , d rzem iący  zaw zięcie  
w  chałup ie , w  karczm ie i koście le .

W łodarz  dw orsk i w szed ł do izby  i 
w styd liw em  ok iem  w o d z ił doko ła . O śm ie-



łono  go  w kró tce  i zapy tano , czy p rzy ch o ­
dzi h a  w ódkę , czy po  in te resie  ?

—  T e !  i w ódk i sie  n ap ije , i jen te re s  
by  ta był, ino  co n ie  b a rd zo  śm iału ję .

—  T o p o w ie d z c ie ! —  w ołano  d o ­
koła .

—  T e ! żeb y  ta w ó jt byli, a lbo  pod- 
w ójci, tobym  ta p ręd zy  pow iedz ia ł.

W ójta  n im a, w ó jt na w eselu  - o- 
zw ała  się  z  po d  p ieca  jak aś k o b ie ta  n ie- 

.stara, u b ran a  n ad er p rzyzw oic ie  —  ja  tu - 
ta jk i na n ich  czekam . W ese le  pew n ik iem  
do karczm y p rz y je d z ie , to  zaczekajc ie  
i w y w łodarzu .

—  A w y tu  czeg o  cz e k a c ie , P raso - 
łow a?

K o b ie ta  n ag le  dosta ła  a taku  w ym ow y, 
bo  zerw ała  się  i zaczęła  recytow ać, jak 
z p is m a :

A b y  jich  c iężka choroba zad u siła , by 
jich  nagłe n ieszczęśc ie  trafiło , b y  sie  n ie  
d o jed li, ż a  m oje k rzyw dę, za  m oje pracę; 
by  jich  p o ro zsad za ło ...

—  K o g o ?  spy ta ł w łodarz  ze  zg ro zą .
—  Ba, z ło d z ie jó w ! O krad ło  m n ie  ty  

nocy ...
Tu zaczęła  p łakać  i, ocierając łzy , 

m ów iła  z szlochan iem :
—  I żu p an  ś lubny , i ko ra le , com 

m iała od  m am un i... za  sto  śryb ła  bym  
jich  n ie  da ła ... M ój m iał g o  cosik  ino  ze 
dw a razy  na  so b ie  do kościo ła  bez  zim ę, 
i sp o d n ie  dw ie  su k iennych , je d n a  czer­
w ona, d ru g a  z ie lo n a ... i k o szu l p u lanko - 
w ych sztyry , i dw ie chustk i do zaodz ie - 
w an ia ... a ! . . .  m oja p raca, m oja krw awica! 
I sad ło  nam  w zien y  je szcze  n ie  napoczę te  
i ży ta  p u m acek ... Ż e ja sie też  g łu p ia  
n ie  pohada ła . N ie szłam  rano  do kum ory , 
a tam  k łó d k a  p rzek ręcona  —  dopierom  
sie  te raz  p o sza tra ła  —  a co ja  też  b ie- 
dn iu teń k a  p o czn ę  tera  na św iec ie?

—  A dz ie  są  w asz?  —  py ta ł w ło ­
darz.

Ta chodzi doko ła  obeścia  i ś ladów  
poz ie ra , a le  b o  ta co obaczy  ? T o m u­
siały  p rzyść  je szcze  p rzed  rosą —  a jak  
m y sie popam ięta li, h e t po  ranu , to  ju  
obesch ło . A żeby  jich  n ieszczęśc ie  p o ­

tkało , żeby  jich  nag ła  śm ierć w y tłuk ła , 
żeby  jich  siarczyste  p io runy  w y trzaskały .

M róz p rze szed ł po  w szystk ich  na to  
na js tra szn ie jsze  z  p rz e k le ń s tw ; ocknął się  
depu tow any  i ozw ał się su ro w o :

—  N ie p u b lik u j, k o b ie to , n ie  w y d z i­
w iaj, nie- Szkaluj, n ie  rób  szk an d a lu , żeb y  
się to  na c ieb ie  n ie  ob róciło , co z p rz e ­
k lę tego  pyska  w ypuścisz .

P o d o b a ły  się  o g ó ln ie  ro zsąd n e  słow a 
m ów cy, ko b ie ta  się zm itygow ała , a  w ło ­
darz  znow u z a p y ta ł :

—  P in iąd ze -śc ie  m ieli ?
—  Ta by ło  p ięćd z ie s ią t śryb ła , i to  

psiek rw ie  zab rały , a żeb y ...
A le P o d o lec  p rz e r w a ł:
—  E j ! ch ieba  je szcze  coś b rakow ało  

do p ię d z ią tk i?
—  A wy skąd w iec ie? — zagadnął 

młódarz'.
Zaczerwienił się P o d o lec  i krzyknął:
—  Ty m nie za  słow a n ie  łap , p a ń ­

ski pod liza jku , żydow sk i p a ro b k u ! Ja  se  
tak  praw ie, żeby  P raso łow a n ie  p rzek li­
nała.

Prasołowa tymczasem odrzekła zdu­
miona.

—  Ta ino p u to ra  cw ancygiera  b rako ­
w ało.

—  A w id z is z ! —  rzek ł tryum fująco  
depu tow any  —  n ie  p rzyczyn ia j, b o  cały 
sąd  na  nic. Bo is iś  ty  straciła p ięd z ie - 
siąt, to  z ło d z ie je , co uk rad ły  cz te rdzieśc i 
dziew ięć pap ie rków  i pu to ra  cw ancyg ie­
ra, n ie  uk rad ły  u ciebie, ino  dzieś in- 
dzi. P am ię ta j-że  to .

D o sm aku w szystk im  poszła  ta ro z ­
tropna nauka P o d o lca . P rzypom inali ró ­
żne w ypadk i, k ied y  sęd z ia  odeb ranych  z ło ­
dziejom  p ien ięd zy  n ie  kazał oddaw ać p o ­
szkodow anem u, k tó ry  d la ok rąg łośc i p rzy ­
czynił so b ie  choć „sia jny  g ra jca r" . Z  te g o  
rozm ow a zesz ła  na trafia jące się p raw ie  
co d z ien n ie  k rad z ieże  w  U b ieszy n ie  i o k o ­
licy i na  bezk arn o ść  n iew yśledzonych  d o ­
tąd  z ło d z ie i, k tó rzy  od  k ilku  la t trudn ią  
się  n ad e r czynn ie  sw ojem  p rzed s ięb io r­
stw em . D arem n ie  rozstaw iono  w arty  g m in ­
ne, darem n ie  czuw ano po  dom ach i psy 
czu jn e  trzym ano , —  jakaś ręka n iew i­



d z ia ln a  w yłam yw ała skob le  i k łódk i, i z a ­
b ie ra ła , co się nadarzy ło .

P o d czas  te j rozm ow y n a g le  dał się 
s ły szeć  tu rk o t w ozów  i te n te n t k opy t 
k o ń sk ich . Z ad u d liły  sk rzypce , zżym nęły  
s ię  basy , cym bały  b rzęk n ę ły , zak w ilił k la- 
ry n e t i w ese le  z pow rotem  od  ś lu b u  sp a ­
d ło  na  karczm ę. W szyscy  obecni stłoczy li 
s ię  do ok ien , lu b  w yszli p rzed  ganek , 
a b y  zobaczyć p rzybyw ających . P rzo d em  
g a lo p o w ało  dw unastu  sw atów  param i, 
w  b łęk itn y ch  żupanach , w  k apuzach  b a ­
ran ich , na dw a łokcie  ' w ysok ich , z  h ara ­
pam i rzem iennym i w  praw icy. N aczelny  
sw at, M ałek, m iał w  cho lew ie  d łu g ą  tykę, 
k tó ra  o zd o b io n a  u gó ry  czerw oną chustką, 
s te rcza ła  m u n ad  g łow ą w ysoko  i z a s tę ­
p o w ała  chorąg iew kę.

Z a sw atam i da leko  p ęd z ił w óz, w y­
słan y  g rochow iną, na  n im  sta ła  panna 
m ło d a  w  b łęk itnym  żu p an ie  z czerw oną 
p o d szew k ą , z w iank iem  na  ro zp u szczo ­
nych  w ło sach ; doko ła  n ie j s ied z ia ły  dru- 
chny  i starośc iny , a w k ie ln i czterech m u ­
zykan tów . Z a w ozem  ko n n o  pan  m łody  
z  d rużbą , obaj w  b łęk itn y ch  żupanach , 
obaj w  kapuzach  baran ich , obaj p rzew ią ­
zan i pasam i m ateryalnem i —  ty lko  panu  
m ło d em u  pow iew ała  z w ia trem  b ia ła  ch u ­
s tk a , końcem  za pas w e tkn ię ta . W  ty le  
in n e  w ozy , p e łn e  gości w ese lnych , śp ie ­
w ających  krzyk liw ie , p ęd z iły  cw ałem .

P rzed n ik  sw atów , zb liży w szy  się  p rzed  
g a n e k , popraw ił k ap u zę  na  g łow ie , k ro ­
p n ą ł k o n ia  harapem , po d a ł się  w przód  
tak , że  g łow a razem  z nakryciem  u łoży ła  
s ię  na  końsk ie j g rzyw ie , sk rzyw ił n o g ę  
tak , że  tyka  p rzy ję ła  po z io m e  po ło żen ie , 
n ib y  d z id a  do  a taku  z ło żo n a  —  a pod - 
je z d e k  w yciągną ł się  jak  d łu g i, d a ł su sa  
i w p ad ł z jeźd źcem  do sien i, po tem  p rzez  
o tw arte  drzw i do  izb y  szynkow nej, g d z ie  
n a  ś ro d k u  w strzym ał się  jak  w ryty .

S za ja  w yskoczy ł zza  p ieca , trzym ając 
w  ręku  ogrom ny  d zb an  p iw a. T aki p o ­
czę s tu n ek  należy  się  w ed le  s ta reg o  zw y­
cza ju  p ie rw szem u  sw atow i.

T ym czasem  inn i ju ż  poum ieszcza li 
sw o je  k o n ie  na  karczem nym  d z ied z iń cu , 
w ypro w ad zo n o  w ierzchow ca z izby , w esz ła

p an n a  m łoda przy  dźw ięku  m uzyki o to ­
czona d ruchnam i i starościnam i. M uzy ­
kanci p o b ieg li zająć m iejsce  pod  oknem , 
jak  każe roztropność . W esele  bow iem  
kończy  się  zw yk le  b ija tyką , a m uzykanc i 
uc ieka ją  w tenczas p rzez  okno , ra tu jąc  in- 
strum en ta . O becn i rozesz li się po kątach, 
lu b  w tłaczając ze  dw oru tw arze przez  
okno , p rzypatryw ali się gościom  i ta ń ­
com , k tóre się zaczęły .

A k ied y  tu ta j tak się baw ią, w  a lk ie ­
rzu  naprzeciw  drzw i, aby m ieć w idok  na 
to , co się d z ie je  w  izb ie , u siad ł za s to ­
łem  w ójt m iędzy  dw om a posłu szn ikam i, 
z k tó rych  je d e n  c iąg le  rękaw em  p łó tn ian - 
k i nos so b ie  ucierał. Z aczęły  się sądy.

S tanę ła  do  rozpraw y stara , b rzydka 
kob ie ta , pom arszczona , jak  su szo n a  g ru ­
szka  — w g łę b i zaś każdej fałdy  w idać 
by ło  cień , n ib y  o sad  ziem i. Ta skarży ła  
na chłopa, g ru b e g o  jak  n ied źw ied ź , z o- 
g rom nem i baram i, og ro m n ą  łapą  i o g ro ­
m n ą  g łow ą, z k tórej w y g ląda ły  m ałe o- 
czka, n iby  n as ien n e  z ag łę b ien ia  na kar­
toflu .

K ob ie ta  m ów iła , raz  po  raz n ienaw i­
stn ie  p o g ląd a jąc  na o lb rz y m a :

— P rzen a jśw ię tszy  trybu la rzu ! P an ie  
w ó jc ie! Ja  je  b ied n a  gdow a i siero ta , a 
ten  p siskó rn ik , com g o  jeszcze  m ałym  naj- 
duchem  zapam ięta ła , pow iedzia ł m i: „ty  
stara paprzyco , ty  h a d r o ! “ Co ja za ha- 
d ra ?  Jak a  ja  h a d ra ?  O n  sam  je  hader. 
A bo p ap rzy ca?  O n se  p o szy d eru je  ze 
stary, on  n ie  w ie, jak ie  uszanow an ie  trza 
dać starem u, ino pysk  roztw iera , jak g ro ­
m adzk ie  w rota. A pyskalisko  h a ! U p ra­
szam  ja  też  p rzen a jśw ię tszy  trybu larz , 
żeb y  g o  ukarali, żeby  w iedzia ł, jak i uk łon  
m a dać kom u. To je  ob raza  unoru .

W ójt zw rócił się  z zapy tan iem  do  o l­
b rzym a, k tóry  stał, n ic p raw ie n ie  ro zu ­
m iejąc z teg o , co się  d z ia ło :

— K um ie W ó jty n a ! p o w ied z ie liśc ie  
K u rc z y k o w y : „ty  stara paprzyco  i ty  h a ­
dro  ? “

—  Ba, ta  pow iedz ia łem  —  odparł 
W ojtyna , sk rob iąc się po  p łow ej, jak  len , 
czuprynie .



—  S za ja ! —  k rzykną ł w ó jt — dw ie 
kw arty  w ó d k i! J e d n a  la m nie, a jed n a  la 
po s łu szn ik ó w . A w y, B ek (tu  zw rócił się  
d o  po słu szn ik a , s ied ząceg o  po  praw icy) 
po lec ic ie  do kum a W ojtyny  i p rz y n ie s ie ­
cie jak i fan t la  żyda . Co b ą d ź : kożuch  
n ie  k ożuch , s iek ie ra  n ie  siek iera . Jak  se  
kum  w ykup ią , to  b e d z ie  obsz tro funek . A 
te ra , kum ie  ! leg a jc ie  na  ław ie, d ostan iec ie  
p ię ć  k ijów  za ob razę  unoru .

—  P o m b ó g  w am  to  w ynag rodzi —  
m ów iła  K urczykow a, p łom ien ie jąc  z  rad o ­
śc i —  tag eśc ie  pan ie  w ó jc ie  rozsądz ili, 
ż e  i sam  S alam un  lep ib y  n ie  potrafió ł.

A le tu  w m iesza ł się do rozpraw y  p rze- 
d n ik  M ałek, cięty  i b itny  c h ło p :

—  A czem u ty tak  p o w ied z ia ł K ur­
czy  kow y ? —  p y ta ł W ojtyny.

—  Ba, bo  ona  m nie n azw ała  bałą.
—  N ie p ra w d a ! —  w rzasn ę ła  K urczy ­

kow a.
—  Ty, M ałek , ty  sie  do  rozpraw y  n ie  

m ie s z a j! —  rzek ł P o d o lec .
—  A czem u ja sie  n i mam m ieszać, 

ja k  w ó jt n ie  py tają , ino w ierzą , chto jim  
co  p o w ie ?

—  Bo ja  ci n ie  k ażę  —  m ów ił P o ­
do lec , k o n ten t z  do tychczasow ego  w yroku, 
b o  n ien aw id z ił W ojtyny .

—  A w y co mi m acie do ro zkazyw a­
n ia  ?

—  C o ?  —  w rzasn ą ł depu tow any . —  
E j ! ja  ci m ów ię, ty  sie  z e  m ną n ie  z a ­
ryw aj, bo  popam ię ta sz , po  czem u łok ieć 
m a ś la n k i!

—  O w a ! co mi to  za  p u ry c !
—  K u s z u j ! —  w rzasn ą ł sp ien io n y  i 

w ściek ły  P odo lec .
—  A k u szu j i t y ! —  k rzykną ł M ałek.
P o sk o czy li do  s ieb ie  z p ięśc iam i, ale

tłu m  ich ro zd z ie lił. P o d o lec  u s iad ł w  k ą ­
cie, sin ie jąc  i czerw ien ie jąc  na  przem iany , 
a M ałek  p o sz e d ł do izby  p ić  i tańczyć.

Ja k o ż  m uzyka  p iszcza ła , k ręc iły  się 
pary , tu p a ła  m ło d z ież , k u rz  w zb ił się 
w  izb ie , a w  tym  zg ie łk u  p rzeraź liw ym , 
zło żo n y m  z k w ilen ia  w ie jsk ie j m uzyk i i 
z  b ic ia  obcasów  w  p o d ło g ę , odzyw ało  się 
o d  czasu  do czasu  w rz a s k l iw e : h o - h o p !

W ójt pa trzy ł na  tańce, a za razem  m y­
ślał, jak  tu  postąp ić  w  tak  zaw ik łanej 
spraw ie. K urczykow a by ła  je g o  ciotką, 
W ojtyna  kum em  —  ko g o  u k a rać?  P ra ­
w da, że  W ojtyna  czasam i m ocno „n iena - 
m u ln y 1',  a le ... T ym czasem  B ek p rzy n ió sł 
ju ż  kożuch , zab ran y  jako  fant. O ddano  
g o  natychm iast żydow i za  w ódkę, której 
cena stanow iła  g rzyw nę.

Z anim  tę sp raw ę skończono , P raso ło - 
w a po raz czw arty  ju ż  p rzy stęp o w ała  do 
w ójta, p rosząc o sp raw ied liw ość  i w yrze­
kając na z ło d z ie i, z  n ieu tu lo n y m  płaczem . 
W ójt je j n ie  słuchał, sk ro b a ł się w  g ło ­
w ę, n ie  w iedząc, co rob ić  z po p rzed n ią  
spraw ą. A le fan t by ł ju ż  w zię ty , g rzyw na 
zap łacona, w ięc lep ie j s ię  m u zd a ło  h ie  
zm ien iać  w yroku, zw łaszcza , że  p rzy zn a­
n ie  się do om yłki u b liża ło b y  je g o  po w a­
dze. Zaczem  o tarł u sta  z  w ódk i i rz ek ł:

—  K um ie, leg a jc ie  na  ław ie.
Z m iarkow ał W o jty n a , o co chodzi,

w ięc zaczął p ro s ić :
—. A pan ie  w ójcie  ! a kum aszku  mój 

z ło ty  ! W ybyście ni m ieli p rzec iek  su m ie ­
n ia  bić sw o jego  kum a. P rzec ieśc ie  d z ie ­
cko u m nie trzym ali. P rzec ieśc ie  kum .

W ójt p o sk roba l się w  g ło w ę :
— C hieba sie p o g o d z ic ie , to  ino 

sz tro f zap łacicie , a k ijów  n ie  dostan iec ie ,
A le baba p rz e rw a ła :
—  A m ój z ło ty  w ó jc ie ! a sędzio  sp ra­

w ied liw y ! Ż eby  m i te  karczm ę pe łne  
cw ancygierów  daw ał, to  ja  sie  z nim  n ie  
zg o d zę .

W ójt znow u  zaczą ł szukać  palcam i 
w  czupryn ie  ro zu m u  i r z e k ł :

—  H a ! to  ni m a rady, ino trza  legać .
L ecz W ojtyna  p rosił da lej. Z n iec ie r­

p liw iło  to d ep u to w an eg o , w ięc k rz y k n ą ł:
—  B ek ! W laz ło !... n im a w a s ?  N ie 

złap ic ie  g o  za  k o łn ie rz  i o ław e  z  n im ?
P rzyskoczy li p o s łu szn icy , chw ycili W oj- 

tynę  za  k o łn ie rz  i ju ż  go  p rzy w lek li do 
ław y, w ystaw ionej na środek  a lk ierza. Z o ­
baczy ł to  jed n ak  tańczący  M ałek, porzucił 
d an se rk ę  w  śro d k u  izby  i w pad ł do a l­
k ie rza , w o ła ją c :

—  W o jty n a ! aboś to  n ie  w o rle p n ik ! 
C h to  tu  m a praw o cie b ić ? N iech cie do



r e g im e n tu  s k a r ż ą ! A n ie  t r z a ś n ie s z  B e k a  
w  p y sk , W la z ła  w  p y sk , a  n ie  k o p n ie s z  
ła w y !  C o  ło , n i m asz  s i ł y ?

W sz y s tk ie  p o le c e n ia  „ k a m ra ta "  s p e łn ił  
W o jty n a  z  p o d z iw ie n ia  g o d n ą  a k u ra tn o -  
śc ią . R o z k rz y ż o w a ł s ię  i w n e t, j a k  d o j­
rz a łe  g ru s z k i  z  p o łr z ą ś n ię te g o  d rz e w a , 
o d p a d ł  o d  n ie g o  W la z ło , w rz a s n ą w sz y  
p rz e ra ź l iw ie  i t rz y m a ją c  s ię  z a  tw a rz , o d ­
p a d ł  B ek  i p o s z e d ł  w y p lu w a ć  z  u s t  k re w  
p r z e z  o k n o  ; ła w a  z a ś  o d s k o c z y ła  w  k ą t, 
g d z ie  w s p a r łs z y  s ię  o  śc ia n ę , s ta n ę ła  ja k  
w ie k o  tru m n y . M a łe k  c ią g n ą ł  d a l e j :

—  B a b a  z  to b o  z a c z y n a , a  ty  b ę d z ie s z  
b ra ł k i j e ! P s ia  k r e w ! u rz ą d  g m in n y . 
D w ó c h  w  je d n y  p u t ło n c e  c h o d z i i w  j e ­
d e n  rę k a w  n o s  w y c ie ra ją , a  d o  g o s p o d a -  
rz ó w  i w o r le p n ik ó w  b e d ą  s ie  b ra ły  ! C h o d ź  
tu  h u la ć  i n ie c h  c h to  s p ró b u je  p a lc e m  cie  
u c ią ć  1

P o s z l i  ta ń c z y ć  d o  iz b y , g d z ie  W o jty ­
n a , n a b ra w s z y  o tu c h y , z a ś p ie w a ł  p rz e d  
m u z y k ą :

A czyje to czyje 
Stado giysi płynie?
A moi Kasieńki,
Moi gospodynie —

i z a c z ą ł  b ić  w  p o d ło g ę  ta k  g w a łto w n ie , 
ż e  a ż  s ę k i  z  n ie j  w y s k a k iw a ły  i śc ian y  
s ię  t r z ę s ły .  O b u d z o n y  ło s k o te m , S k ib a  
w y c h y lił  g ło w ę  z  p o d  ław y , d p s ta ł  w  c zo ło  
o b c a s e m , w rz a s n ą ł , a le  te n  w rz a s k  o d d a li ł  
ta ń c z ą c e  k o ła  z  te j  s tro n y  ta k , ż e  św ie ż y  
w d o w ie c  m ó g ł  n a re s z c ie  w y d o s ta ć  s ię  n a  
ła w ę  i u s ią ść . P r z e z  c h w ilę  m ru g a ł  o c z y ­
m a  ; fe b ra  z a c z ę ła  g o  trz ą ść , g ło w a  m u  
c h o d z iła , j a k  n o w o n a ro d z o n e m u  d z ie c k u  —  
je d n a k ż e  m im o  c z k a w k i m ó g ł  je s z c z e  w y ­
m ó w ić , ty lk o  ju ż  p o w o ln y m , g ro b o w y m  
g ł o s e m :

—  A  zw o ri 1 a  z w o ń  1 a  zw o ri p s ia  
k re w , ja ż  c ie b ie  i m n ie .. .  ja ż  m n ie  i ją ...  
ja ż  ją  i c ie b ie . ..  w s z y s c y  d y a b li  w ię z n ą .. .  
A le  to  w sz y s c y !  —  w rz a s n ą ł  n a  ca łe  
g a rd ło .

F e b ra  g o  je d n a k  d rę c z y ła , w ię c  p o  
c h w ili z a ż ą d a ł  w ó d k i , w y p ił  p ó ł  k w a rty  
i u c z u ł  s ię  z n a c z n ie  z d ro w sz y m . C ie p ło  
m u  s ię  z ro b iło ,  s p o jrz a ł  b e z p rz y to m n ie  p o  
ta ń c z ą c y c h  i z a p ł a k a ł :

—  U m a r ła ! .. .  b ie d a c z k a  m o ja ! .. .  u -  
m arła ... f ik !  i ju ż  p o  n i! . . .

P a trz y ł  d a le j  i w  g ło w ie  p o c z ę ło  m u  
sz u m ie ć . P r z e d  o c z y m a  m ig a ły  m u  ja k ie ś  
m a m id ła  b e z  k s z ta ł tu  i w y ra z u , z o s ta w ia ­
jąc  z a  s o b ą  b ia łą  d ro g ę  w  p o w ie trz u ,  z a ­
n im  p rz y s z ły  b łę k i tn o -c z e rw o n e , c ią g n ą c e  
ró w n ie ż  k o lo ro w e  o s ło n y  z a  so b ą . A le  
S k ib a  w n e t  w  ty m  z m ie sz a n y m  w irz e  d o ­
s t r z e g ł  W o jty n ę , ja k  u w ija ł  , s ię  z  p a n n ą  
m ło d ą  ta k  s ia rc z y śc ie , ż e  je j  ż u p a n  p o d  
d z ia ła n ie m  ru c h u  o tu la ł  ich  o b o je  —  i z a ­
z d ro ść  m u  s ię  z ro b iła .  R o z e jrz a ł  s ię , o - 
tw a rł  u s ta  i u c h e m  u c h w y c ił  d ź w ię k i w ie j ­
sk ie j k a p e li  w s k ro ś  z g ie łk u ,  h a ła s u  i t u ­
p o ta n ia .  W s łu c h a ł  s ię  w  m e l o d y ę : o b e r-  
ta s a  g r a j ą ! A  je m u  ju ż  n o g i  z a c z y n a ją  
sk a k a ć  i p ie rs i  s ię  p o d n o s z ą  d o  o k rz y k u . 
J u ż  p o d n ió s ł  s ię  z  ła w k i, a le  w n e t  u s ia d ł ,  
s z e p n ą w s z y  s o b ie :

—  Ż a łó b .

S ie d z ia ł  i p a trz y ł,  a o c z y  m u  s ię  śm ia ły . 
Z  k a ż d y m  ta n c e rz e m  b ie g a ł  d o  k o ła  iz b y , 
k a ż d ą  ta n c e rk ę  p rz y c isk a ł  d o  p ie rs i  —  a 
tu  n a g le  m u z y k a , „ u c z y n e k  cy  ki d y a b li? "  
s ta ła  s ię  ta k  w y ra ź n a  i d o n o śn a , ja k  n i ­
g d y  p rz e d te m , a  ta k  sk o c z n a , ż e  c h ło p  
u s ie d z ie ć  n ie  m ó g ł, ty lk o  b i ł  p ię ś c ią  w  ła ­
w ę , w a lił  o b c a sa m i w  p o d ło g ę ,  a ż  d u ­
d n iło .

—  Ż a łó b , ż a łó b  —  p o w ta rz a ł  so b ie . 
P o d n o s i ł  s ię , s ia d a ł, o c z y  m u  s ię  śm ia ły  
i s e rc e  b ić  z a c z ę ło .  B y łb y  w z ią ł  w  ra ­
m io n a  p ie ń  d rz e w a  i h a sa łb y  z a p a m ię ta le ,  
a le  ta k , ż e b y  a ż  u sn ą ł  n a  w ie k i  w ś ró d  
o b ro tó w . A ty m c z a se m  ż a ło b a  n a  n ie g o , 
ta ń c z y ć  n ie  w y p a d a ...  co  lu d z ie  p o w ie ­
d z ą ?

—  Ż y d z ie ,  w ó d k i ! —  z a w o ła ł,  p ra ­
g n ą c  ty m  sp o s o b e m  ro z ja śn ić  n ie c o  p r z y ­
ćm io n y  ro z u m , z a s ta n o w ić  s ię  d o jrz a le  n a d  
sw em  p o ło ż e n ie m  i z y sk a w sz y  n a  c z a s ie , 
ja k  p o lity k a  k a ż e ,  z a d e c y d o w a ć  d o p ie ro  
ta k  lu b  o w ak .

T y m c z a se m  m u z y k a n c i, c zy  s ię  p o d -  
m ó w ili, c zy  ich  „ z ły "  o p ę ta ł ,  d o ść , ż e  
g ra ją  ta k  ś l ic z n ie , ja k  ich  S k ib a  je s z c z e  
n ig d y  n ie  s ły sz a ł.  J u ż  c h y b a  i w  ra ju  „ d o ­
b i tn ie js z e j"  m u z y k i n ie m a . P o p ro s tu  to n y



b io rą  g o  z a  b a rk i i p o ru s z a ją  n o g a m i, jak  
u k ry te  w  c ie le  sp rę ż y n y .

W y p ił w ó d k ę  i m r u k n ą ł :
—  T e ! tać  ta  o n o , co  ji ta  p o te m , 

c h o ćb y m  i b e z  c a łe  ż y c ie  n ie  c h u la ł ? O n a  
se  tam  śp i,  rę ce  m a z ło ż o n e , d o  P a n a  
J e z u s a  p o z ie ra . . .  a m y  k ie d y  ta  je s z c z e  
p o  ty  z ie m i ła z im y , to  se  ta  p o c h u la jm y .

J a k o ż  w s ta ł z  ław y  i c h w ie jąc y m  się  
k ro k ie m  z a s z e d ł  p o p o d  śc ia n ą  d o  k ą ta , 
g d z ie  s o b ie  w y b ra ł  d z ie w c z y n ę  „ ja k  n ie -  
c ó łk i" ,  o b ją ł  ją  z a  s z y ję , m im o  n ie ja k ie g o  
o p o ru , p o d s z e d ł  d o  k a p e li  i rz u c ił  w  c y m ­
b a ły  c w a n c y g ie ra . U c ię li m u z y k a n c i, w s trz y ­
m a ły  s ię  p a ry , S k ib a  z e  sw o ją  ta n c e rk ą  
s ta n ą ł  i z a c z ą ł,  p rz e c ie ra ją c  o czy  :

—  O n o  to  n a  m n ie  d z iś  je  ż a łó b , a 
tu  w e s e le  i h u la ją , ż e  ja ż  h e j ! T o  ja  je  
t a k i : n a  p ó ł  sm u tn y , a  n a  p ó ł  w e so ły . 
Z a g ra jc ie  m i t a k : n a  p ó ł  sm u tn o , a n a  
p ó ł  w e so ło .

M u z y k a n c i s ta li  z d z iw ie n i ,  w  ta n c e ­
rz a c h  z n a ć  b y ło  n ie c ie rp liw o ść , b o  r o z p ę ­
d z o n e  n o g i  rw a ły  ich  n a p r z ó d — aż  z  ty łu  
o z w a ły  s ię  g ł o s y :

—  Z a ś p ie w a jc ie  im , to  m o ż e  i z a g ra ć  
p o tra f ią .

—  K ie d y  n ie  u m ie  —  o d p a r ł  S k ib a  
z a f ra so w a n y  —  a z re s z tą  o d  c z e g o  m u ­
z y k i, ż e b y  n ie  w ie d z ia ły ,  ja k  g r a ć ?  Z a- 
p ła c ió łe m , to  m i p o w in n y  ta k  z a g ra ć , jak  
ja  c h c e !

-—  J a  w am  z a ś p ie w a m , z a w o ła ł M a łek  
i s ta n ą w sz y  p rz e d  g ra jk a m i, z a c z ą ł n a  n u tę  
p o g rz e b o w ą  :

Wieczne odpoczywanie 
Racz ji dać Panie!

p o c z e m  n a  n u tę  o b e r ta sa  :

A światłość wiekowista 
Niechże ji zaśw ista! hop, hop !

T u p n ą ł  z a p a m ię ta le ,  a ż  e ch o  p o sz ło  
d o  łó z  n a d rz e c z n y c h , m u z y c y  c h w y c ili o- 
s ta tn ią  m e lo d y ę  i z a c z ę l i : t e n  sm y c zk iem  
d ra p a ć  p o  s tru n a c h  n a  c a łą  d łu g o ść  ra ­
m ie n ia , ta m te n  d rą żk a m i b ie g a ć  p o  d ru ­
ta c h  c y m b a łó w , ja k  g d y b y  d rą ż k i d o s ta ły  
w śc ie k liz n y , k la ry n e c is ta  n a d ą ł  s ię  jak  d y ­
n ia , aż  m u  o c zy  k rw ią  z a s z ły  —  tłu m  
ró ż n o b a rw n y  o k rę c ił  s ię  w  iz b ie , ja k  trą b a  
p o w ie trz n a ,  tu m a n  k u rz u  w z b ił  s ię  d o

„G ospodarz1*.

g ó ry  i o tu li ł  p ło w y m  o b ło k ie m  ta ń c z ą c ą  
g ro m a d ę , a  z e  ś ro d k a  te g o  s z a le ją c e g o  
w ic h ru  d o b y w a ł s ię  ło sk o t  tu p o ta n ia ,  jak  
g d y b y  sto  c e p ó w  w a liło  w  p o d ło g ę . P rz y ­
ś p ie s z o n e  g ło ś n e  o d d e c h y  m ie sz a ły  s ię  
z  s z e le s te m  s p ó d n ic  i ż u p a n ó w  —  co 
c h w ila  k to ś  w y k rz y k iw a ł :  h o p , h o p !  lu b  
p isk liw y m  g ło se m  w o ła ł :  i - h a  ! Z a le d w ie  
k ie d y  n ie k ie d y  k w ile n ie  k la ry n e tu  lu b  p o ­
m ru k  b a so w y  p rz e d a r ły  s ię  p rz e z  tę  z a ­
w ie ru c h ę  s z u m u , tu p o tu  i k rz y k u . T a ń ­
cząca  g ro m a d a  w y d a w a ła  s ię  je d n y m  s tu -  
k o p y tn y m  p o tw o re m , k tó ry  o sz a la ł,  k ręc i 
s ię  na  m ie jsc u , sz u m i s k rz y d ła m i, b ije  
s e tk ą  k u ty ch  n ó g  w  p o d ło g ę  i k rz y c z y  i 
w y je . C a ła  k a rc z m a  c h o d z i ła  ja k  żyw a, 
śc ia n y  z d a w a ły  s ię  d ź w ię c z n e , b o  te m p o  
i k r z y k i ; h o p , h o p  ! lu b  i - h u  ! ro z c h o ­
d z iły  s ię  p o  ca łe j w si.

W e se le  sz a la ło , b o  ju ż  t rz e b a  b y ło  
iść  n a  sp ó ź n io n y  o b ia d  d o  ro d z ic ó w  p a n ­
n y  m ło d e j.

A le  w ó jt p rz e rw a ł u c ie c h ę , w e z w a w ­
sz y  sw ató w , u r lo p n ik ó w  i w o g ó le  ca łe  
m ło d s z e  p o k o le n ie  d o  a lk ie rz a .  S ie d z ia ł  
p rz y  n im  p ró c z  p o s łu s z n ik ó w  P o d o le c ,  
p o g lą d a ją c  z  p o d e łb a  na  P ra so ło w ę , k tó ra  
z  w y p ie k am i g n ie w u  n a  tw a rzy , z  n ieo -  
sc h łe m i łza m i n a  licach , s ta ła  m ilc zą ca  i 
z a w z ię ta . D e p u to w a n y  z im n y , sz ty w n y , 
o b o ję tn y , p o p ija ł  m ió d  d la  o d m ia n y  i ty lk o  
k ie d y  n ie k ie d y  ły s n ą ł  p ie k ie ln y m  w z ro ­
k iem  n a  sk a rż y c ie lk ę .

N a tu ra ln ie  M a łek  b y ł  p ie rw sz y , k tó ry  
n a  w e z w a n ie  n a c z e ln ik a  g m in y  s ię  s taw ił. 
Z a  n im  sz li sw a to w ie  w  b łę k itn y c h  ż u p a -  
n a ch  i m ło d s i g o s p o d a rz e ,  n ie  b io rąc y  
o f ic y a ln ie  u d z ia łu  w  w e se lu ,  a  k a ż d y  z g a r ­
n ia ł  w ilg o tn e  w ło sy  w  ty ł g ło w y , o c ie ra ł 
p o łą  p łó tn ia n k i  czy  ż u p a n a  sp o c o n ą  tw arz  
i ro z p in a ł  k o s z u lę  n a  sz y i.

K o rz y s ta ją c  z  te j  c h w ili, w ło d a rz  o - 
śm ie lił  s ię  p ro s ić , ż e b y  w ó jt  z e c h c ia ł  z a ­
m ó w ić  s z c z e g ó ln ie j  b ie d n ie js z y c h  g o s p o ­
d a rz y  n a  ż n iw o  d o  d w o ru .

—  O h o ! z a  d a rm o  ju ż  tam  n ic h t  n ie  
p ó jd z ie  —  rz e k ł  M a łek .

—  T ać  ta  i p a n  za  d a rm o  n ie  ch ce  —  
m ó w ił  w ło d a rz .

—  N o  to  za  co ?



—  T rzy  szóstak i na dzień , na  osobę.
—  C o ?  P o w ied z  panu  dziedz icow i, 

że  jak  p rzy jd z ie  do m nie żąć w  jed en  
d z ień , to  ja  do  n ieg o  p ó jd ę  na d ru g i, na 
od ży n . A le za p in ią d z e ! N iech se  pan  
p in iąd ze  schow a, b ed z ie  jad  w  zim ie.

M im o te g o  w ystąp ien ia  M atka, w ielu  
się  zam ów iło , że  p rzy jdą , k ied y  się ż n i­
w o zaczn ie .

W ójt, za ję ty  sw em i m yślam i, n ie  s łu ­
chał tej kon trow ersy i, lecz  z a g a i ł :

—  Z n o ś ta  jak iesi z łe  sie  na laz ło  i 
ok rad ło  —  o —  P raso łow ę.

—  A k iż  tam  ? —  zaw ołano  ze  w szy­
stk ich  stron.

— T aż to  ju  s ied em n asta  k rad z ież  
teg o  roku  —  rzek ł jed en .

•— O d  trzech  la t nic sie  n ie  w y ja­
w iło  —  rzek ł d rug i.

—  T o jak ies i sz tu d e rn e  z ło d z ie je  —  
zauw aży ł inny.

—  K ara B o s k a ! —  w estch n ę ło  k ilku .
M ilczen ie  zapanow ało  o g ó ln e . P rz e r­

w ał je  depu tow any , m ów iąc z  p rzekąsem :
—  Bo tak  trzęsiec ie  ! Jak  rew idow ać, 

to  rew idow ać, to  bym  n ie  ino chałupy , 
a le  i po la  i k rzak i p rz e t rz ą ś ! A jak b y  nic 
n ie  by ło  je szcze  w y n iesio n e  na in sze  w si, 
ab o  do m iasta, tobym  nalaz .

A le M ałek  ob raz ił się p rz y m ó w k ą :
—  Ba ! p ew n ie , że  ź le  trzęsą , k iedy  

n ih d y  do w as n ie  zazierają .
—  Co ? do m n ie ?  do m n ie ?  —  w rza­

sn ą ł P odo lec .
—  D o w as ! do w as !
N a tak i afron t dep u to w an y  skam ien ia ł. 

O n , do tąd  uw ażany  za  is to tę  w yższą  nad 
w ó jta  i radnych , on, k tó rem u u lg i pew ne  
z n a tu ry  rzeczy  się należą, on  m a p o d le ­
g ać  w szystk im  ciężarom  na rów ni z in ­
nym i. Z aczerw ien ił się, zsin ia ł, po rw ał się 
na M atka, po tem  s iad ł w yczerpany  i m ó­
w ił s p o k o jn ie :

—  T y ze  m ną n ie  w o ju j, boś ty  nie 
je  m ój ró w n y !

—  E h e ! — o d p arł M ałek  z ironią, 
nab raw szy  an im u szu  p rzez  w ó d k ę — an o ! 
s tańcie , obróćcie  się p lecam i, bedz iem y  
s ie  m ierząc, chto w iększy .

—  S tul k u s z ! —  w arknął P o d o lec  —  
cy ja z tw oim  ojcem  św in ie  p a s ?  cy co?

— Z ta tun iem  n ie  m og liśc ie  paść, bo 
ta tu ś  paśli sw o je  w ła sn e  b y d ło  w  U bie- 
szyn ie , a w yście  M iem com  paśli w  G ila- 
row y.

—  W ójcie —  zaw o ła ł z ro zp aczo n y  
dep u to w an y  —  w ieście  se teg o  najducha  
i zak n y b lu jc ie  m u pysk , bo ja  n ie  od 
te g o  jezdem , żeb y  sie z nim  s w a rz y ć !

Jak o ż  w ó jt o d w iód ł M atka na s tronę  
i radz ił p o  p rzy jac ie lsk u , aby  z d e p u to ­
w anym  „n ie  z a ry w a ł“. L ecz M atek ju ż  
całkiem  po zb y ł się p ierw szej lęk liw ości 
i n ie  m yśla ł u stępow ać. P rz e d  chw ilą je ­
szcze, k ied y  się  ciął z P odo lcem  ząb  za 
ząb , d rża ło  w  nim  serce, bo  m u się  z d a ­
w ało, że  się  „coś s tra szn eg o "  stan ie . B yła 
to  b ąd ź  co bądź  o dw aga  n iem ała. P rzed  
P odo lcem  w szyscy  drżeli, sam i n ie  w ie ­
dząc d laczego . W idząc w ięc, że  nic s tra ­
szn eg o  się  n ie  dz ie je , n ab ra ł o tuchy , a 
naw et zacią ł się  z rob ić  m u „p u b lik ę , n iech  
fafu ły  n ie  z a d z ie ra " . Zaczern zw rócił się 
do m łodz ieży  i z a w o ła ł :

—  A no  ch ło p cy ! trząść  za z ło d z ie j­
stw em , a le  za  okółka, chałupa  za ch a łu ­
pą, bez  p a rd y n u !

—  Ino d ep u to w an eg o  n ie  n aru szajc ie , 
żeby  po tym  jaka  b ied a  sie n ie  sta ła  —  
upom inał w ó jt.

—  A na złość, p ie rsze  do P odo lca  
id z iem a! —  w ołał M ałek.

—  Ej ! n ie  d e s z k ie ru j! —  m ów ił n a ­
czeln ik .

—  A no ch łopcy ! na odw agę!
—  T o se p ó jd z iec ie  na w łasne  rezy - 

k e , bo  ja do te g o  sp ó łk ą  n ie  je s t —  rzek ł 
w ójt, um yw ając ręce o d  w szy stk ieg o .

R uszyli w szyscy , ciekaw i, co się  s ta ­
n ie . I w  nich  serce b iło  i on i sp o d z ie ­
w ali się  czeg o ś stra szn eg o . Szli z  d a leka  
za  M ałkiem  i py ta li w  d u c h u : odw aży  
się, czy się  n ie  odw aży  ? E j ! chyba za ­
w róci z  d ro g i. Co ta  z tak im  zaryw ać?

M ałek  szed ł n ap rzó d  w sią , p ro s to  do 
chaty P odo lca . W ażność  p rzed s ięw z ięc ia  
o trzeźw iła  go  i zaczął rozum ow ać, aby  
zag łu szy ć  trw ogę . C óż m u w łaściw ie P o ­
do lec  m oże  z ro b ić?  Z askarżyć  do sądu



g m in n e g o ?  —  tem u od M alka zasię , jako 
o d  urlopn ika . S ądzić  g o  m oże ty lko  re ­
g im en t, a tam  M ałek się u sp raw ied liw i. 
Bo jeże li P o d o lec  m oże być w olnym  od 
rew izy i, d laczeg ó żb y  on, M ałek , n ie  m iał 
być od  n iej w olnym  ? A lboż się na nim  
jak a  p lam a do tąd  pokazała  ? A lbo w ójt ? 
P rzec ież  i tem u n ik t k rad z ieży  n ie  z a ­
rzuci, a i ten  p o d d a je  się rew izyi po  to  
ty lk o , żeby  n ik t od n iej n ie  m ógł się 
w yłączać. D o cesarza P o d o lec  n ie  pó jdz ie , 
bo  to  k o sz tow ałoby  go  za w iele . Je szcze  
za  daw ną je g o  p o d róż  w ieś jęczy  pod  
d ługam i.

M im o teg o  rozum ow ania  bał się coraz 
w ięce j, im  bardz ie j się zb liża ł ku d om o­
stw u  dep u to w an eg o . Żal m u naw et było , 
że  się na to  odw ażył. N iechby  lep ie j kto 
in n y  zab ra ł się do  daw an ia  P odolcow i 
lekcy i i m oresu . C złow iek  zaw sze  byw a 
g łu p i, k ied y  się za d rug ich  u jm uje. Po 
co m u by ło  teg o  ? M ógł żyć spoko jn ie , 
dokuczać P odo lcow i czasam i, a le n ie  brać 
s ię  z nim  do w ojny.

W szelako  cofać się ju ż  n ie  m ożna. 
Ś m ialiby  się  z  n ieg o  w szyscy. W  każdym  
raz ie  p rzy trze  to  trochę rogów  P odo lcow i. 
Bo a lbo  ten , op ierając się na do tychcza­
sow ym  przyw ile ju , w ypędzi rew idujących  
o d  sieb ie , a w tenczas M ałek  k rzykn ie , że 
s ię  rew izy i lęka, czyli je s t z łodz ie jem  — 
a lb o  o tw orzy  p rzed  n im i w szystko , a w ten ­
czas żadna  rew izya n astęp n a  ju ż  g o  nie 
pom in ie , czyli, że  p rzynajm n ie j raz na 
ty d z ień  p rze trzęsą  mu chałupę , kom orę, 
s to d o łę  i s ta jn ie . J u ż  to  M ałka b ędz ie  
w  tern g łow a, żeby  żadna  rzecz n ie  zo ­
sta ła  na sw ojem  m iejscu . I radow ał się 
na sam ą m yśl, jak  w szystk ie  stro je  n ie ­
w ieśc ie , k tórych w yobrażał sob ie  p rzy n a j­
m nie j dw ie czu b a te  sk rzyn ie  u P odo lca , 
zo s tan ą  co ty d z ień  w yw rócone i zm ięte . 
B ęd z ież  dop iero  „p re w a tn a “ Podo lcow a 
załam yw ać ręce i p rz e k lin a ć ! A w ię c : 
n iech  b ę d z ie  co c h c e !

Z tem i słow y w szed ł na podw órze  
P odo lca . C hałupa  d ep u to w an eg o  n aś lad o ­
w ała n iezg rab n ie  dw orek  sz lacheck i. G a­
nek  b ez  p o d ło g i by ł w  środku  b ie lo n eg o  
b u d y n k u , z obu  stron  sien i izby  m iesz­

kalne . Izba  g łów na, czyli kuchn ia , by ła  
dym na, jak  w ogó le  w szystk ie  chałupy  na 
w si, a le  m iała w ro tka słom iane, z am y k a­
jące d o ln ą  po ło w ę  otw oru drzw i, podczas 
g d y  się paliło , aby  n ie  w puszczać dołem  
zim na w tenczas, k iedy  dym  uchodził g ó ­
rą. P ow ała  i ściany  b y ły  czarne o d  dym u 
i żużli sadzow ych , jak  d ługo  używ any 
kocio łek . W szelako  na w ysokość dw u ło ­
kci od  k lep iska  dym  n ie  czern ił ściany. 
P a s  ten , w y lep io n y  sta rann ie  g liną , by ł 
u p strzo n y  flo resam i, m alow anem i w apnem . 
W  w yższym  rz ęd z ie  sz ły  w zory, zrob ione  
p rzez  u d e rzen ie  całą o tw artą  d łonią, um o­
czoną w  w ap n ie  —  i te  m iały nieco p o ­
d o b ień stw a  do jak ich ś n iesfornych  stokroci. 
N iżej b ieg ły  za so b ą  szereg iem  n iby  k a ­
czki, nam alow ane p rzez  d om orosłego  ad e ­
p ta  sz tu k i m alarsk ie j. T e robiło  się, um o­
czyw szy w  w ap n ie  g rz b ie t n iezaciśn iętej 
p ięśc i. Z arów no  to  „k w ia tk o w an ie“ , jak  
i w ro tka  sło m ian e  były  zby tk iem , na który 
m ało  k to  sob ie  pozw ala ł. Z ostaw iano  to  
dla „w ie lg ich  km ieciów ".

G orąco by ło  w  chacie, g d y  w eszli g o ­
ście n ie sp o d z iew an i. P odo lcow a w łaśnie 
uk łada ła  w  n iecó łkach  w ilg o tn ą  b ie liznę , 
posy p u jąc  każd y  szczeg ó ł gard ero b y  d o ­
k ład n ie  i s ta rann ie  b iałym , w ierzbow ym  
p o p io łem , który  w ów czas zastępow ał m ie j­
sce m ydła. N iecó łk i by ły  ju ż  p e łn e  i g o ­
spodyn i o g ląd a ła  się  ty lko  za parobkiem , 
aby  je j p o m ó g ł w łożyć je  do rozg rzan eg o  
p ieca , k tó ry  po tem  za lep ian o  g lin ą  na 
dobę.

W łaśn ie  w szed ł M ałek, przy  nim  o g ro ­
m ny W ojtyna, za  nim i P raso łow a, a d o ­
p iero  po chw ili P o d o lec  i resz ta  g rom ady. 
M ałek z a c z ą ł :

— - C h w a la n y !
—  N a w iek i, odparła  Podo lcow a, m ie­

rząc p rzybyszów  podejrz liw ym  w zrokiem .
M ałek ch rząk n ą ł, sp lu n ą ł na bok  i o- 

tarł usta  po łą  żu p an a . W ojtyna w  też  tro ­
py za nim  chrząknął, sp lu n ą ł w  to  sam o 
m iejsce i p rzeciera ł oczy. O baj byli o n ie ­
śm ielen i.

—  O czem  ? —  spy ta ła  P odo lcow a.
—  T a... m y tu  n iby  przyśli po  trz ę ­

sien iu  —  bąkną ł M ałek , a m iał ochotę



p rz eżeg n ać  się. Z arów no  g o d n o ść  żony 
d ep u to w an eg o , jak  i je j d o sta tek 1, odebra ły  
m u  zu p e łn ie  an im u sz . K u w ie lk iem u  z d u ­
m ien iu  obaczy ł d rzw i p rzy  p iecu , znak , 
ż e  obok  m usia ła  być izd eb k a . W ydało  m u 
się , że  je s t w  pałacu.

— P o  jak im  trzęsien iu  ? —  pytała  
P odo lcow a.

—  Bo to  n ib y  —  ced z ił M ałek, p rze- 
s tęp u jąc  z nog i na n o g ę  —  ty nocy  o- 
k rad ło ... n ib y ... o ... P raso łow e.

G ospodyn i z rozum ia ła  i skoczy ła , jak 
o p arzo n a .

—  T o ty  do m n ie  p rzy ch o d z isz  s z u ­
kać  k ra d z ie ż y ?  do m n ie ?  A ty p s iak rew  
p a ro b k u  k a sz ta ń s k i! ty  g a łg an ie  sobaczy! 
ty ... —  przerw ała , zap łaka ła  się i p o d ję ła  
dy sk u rs  z now ym  ferw orem  —  ty  hoczar- 
g o  ! ty  szew ło g o  ty ! ty  o szyw cze pa rszy ­
w y !... A n ie  p ó d z iesz  m i stąd  ! Jak  w ię ­
zn ę  p o c ia sk a ! ... p a k u j!

A le M ałek na k łó tn ię  sk ręc ił się, jak 
p isk o rz  w  u k rop ie . W szystko  b y łby  puścił 
p łazem , ty lko  w yraz : parszyw y, w ym agał 
zem sty . W ięc k rz y k n ą ł:

—  K uszu j z łe  n a s ie n ie ! Ja k b y ś  n ie  
b y ła  z ło d z ie jk a , to  byś się  n ie  zbara ła  
p rz e d  trzęs ien iem . A n o ! chłopcy , t r z ą ś ć ! 
k ażd ą  n iteczk ę  z re w id o w a ć !

—  C o ?  ty  z ło d z ie ju  ! ty  m nie k ra­
d z ież  za rzu casz ! — w rzasnęła  P o d o lco ­
w a. — P oczkaj c h o ro b o ! W  krem inale  
z g n ije s z !  ch robak i cie roz toczą  w e W iśn i­
czy  ! T y sie  na m o jeg o  p o ry w a sz ?  Ignac! 
—  zaw oła ła  na  m ęża —  a n ie  p rze trąc isz  
m u k u szy  n ie w y p a rz o n e j!

P o d o lec  ociera ł ty lko  p o t z  czoła w ie lką  
c iem no  g rana tow ą chustką , z  k tórej tu m a­
nem  opada ł py ł tabak i, i drżący sta ł za 
d rzw iam i. Z aczęła  się  rew izya. M ałek 
z  W ojtyną  otw arli sk rzyn ię , n ap e łn io n ą  
kob iecym  sta tk iem  i zaczęli dobyw ać sp ó ­
dn icę  za spódn icą , chustkę  za chustką, 
og ląd a jąc  baczn ie  każdą  sz tu k ę  i py ta jąc  
P raso ło w ej, czy się  do czego  n ie  p rzy ­
zn a  — poczem  rzucali tow ar na ław ę. 
T rw ało  to  o g ląd an ie  m oże z pó ł g o d z i­
n y  —  ty le  tam  by ło  bogactw a —  aż na- 
kon iec  dno  się pokazało  w  sk rzyni. Nic 
jed n ak  p o d e jrzan eg o  n ie  w ykry to . Z atem

obaj rew idu jący  chw ycili m anatk i ro z rzu ­
cone po ław ach i w rzucili do sk rzyn i, jak  
co pad ło . P o n iew aż  zm ię te  zm ieścić  się  
napow ró t n ie  chciało, w ięc p rzy c isn ę li ją  
w iek iem  i u sied li na  n iem . P o d o lco w a  
szalała. Z arów no w ściek łość na „ p u b lik ę  “ , 
jak  i rozpacz  nad  zm altre tow anem i ch u ­
stam i, d u siły  ją  jak  zm ora.

— N o i c o ? N a la z e ś?  h ę ?  Ty n ie - 
w sty d n ik u , ty  zaw łoko , ty  chorobo  p rz e ­
k lę ta  ! Ju ż  ci d o ś ć ?  c o ?  C zy je szcze  ci 
co pokazać  ? C h o d ź  t u ! p ies, chodź tu  ! 
ciuciu n a ! p u d ź  tu , ty  p s ie  p a rs z y w y ! tu  
je  izd eb k a , tam  je  d ru g a , s k r z y n ia !

P łaka ła , ta rg a ła  w łosy, drapała  so b ie  
tw arz, skakała  M ałkow i do oczu , a te n  
k o n te n t z e  sw ej sz tuk i, choć w iedzia ł, że  
żadnej k rad z ieży  tu  n ie  zn a jd z ie , p o sta ­
now ił w szystko  do gó ry  nogam i w yw rócić. 
P rz e sz e d ł w ięc do izd eb k i, k tó ra  o g rz e ­
w ana bok iem  p ieca z kuchn i, n ie  b y ła  
dym na, lecz  w y b ie lona  sch lu d n ie  w apnem , 
dołem  o b c iąg n ię ta  siw ą farbką, a tak  ła ­
dna, ż e  M ałek  p o d o b n e j p rzez  życie n ie  
w idz ia ł. D w a łó żk a  stały , w ym oszczone 
poduszkam i aż p o d  pow ałę , jak  ży d o w sk ie  
be ty , a m iędzy  n iem i z d rzew a heb lo w a­
n eg o  kom oda.

M ałek  zabra ł się do p rze trząsan ia  łó ­
żek  i kom ody, w  czem  dz ie ln ie  p o m a g a ł 
m u W ojtyna , u radow any  nad  w yraz, ż e  
m oże  sp e łn iać  tak pow ażną  funkcyę. P o ­
dolcow a dalej w yklinała , s iadała  na łó ż ­
kach, n ie  chcąc dopuścić  do p rze trząsan ia , 
zastaw iała  sobą kom odę  —  lecz  M ałek  
za ręce ją  w yrzucał na środek  izby  i p rz e ­
w racał w szystko . Jak o  w iep rz  dzik i, k ie d y  
dostan ie  się  na po le , zasad zo n e  karto fla ­
m i, ry łem  o rze  g rząd k i, zag ryza  z iem n iak i, 
nogam i depce  bady le , a po tem  w yw raca 
się i ta rza  po zn iszczone j z iem i, tak  M a­
łek  w yw racał w szystko , m iął w ręk ach , 
zsypyw ał do sk rzyn i i w łasnym  ciężarem  
ug n ia ta ł chusty . P odo lcow ej aż się  szczęk i 
trzęsły  z rozpaczy  i b ez s iln e j w ściek łośc i. 
Co chw ilę  p o w ta rz a ła :

—  A co n a laz e ś?  h e ?  ty  gm in n y  p a ­
ro b k u  ! ty  cham ie śm ierdzący ! Ty sala- 
m unow a g łow o  ! M ądrala ! jak i mi tu  ! G nój 
krow i o siedm  łu tów  w ięcyl w aży, n iż  tw ó j



Tozum. I wzion se  jeszcze do pomocy 
tak ie  ciele ! tego niedojdę niedorobionego, 
W ojtynę!

A M a łe k :
—  W ojtyna  ! a ni m asz p ięści ! n ie  

z a tk a sz  ji ro zk łapany  g ie m b y ! T y po  
g m in n y  s łu żb ie . C h to  tu  śm i pyskow ać 
n a  u rzęd n ik a?

W ięc W ojtyna puścił się za P odo lco - 
wą, w zn ió słszy  p ięść  do gó ry  na  k sz ta łt 
k o w a lsk ieg o  m ło ta . Ta jed n ak  n ie  c z e ­
k a ła , lecz  uciek ła  p rzed  chatę , w yzyw ając 
p ie k ła  i n ieb a  i k lnąc, aż  się  po całej w si 
ro z leg a ło .

T ym czasem  ukończono  ju ż  rew izyę  po 
je d n e j s tro n ie  sien i. Z ała tw iw szy  się  ze  
sp iża rn ią  z d ru g ie j s trony , M ałek chciał 
w ta rg n ąć  do kom ory, lecz  P o d o lec  k lucze  
o d  n iej z g u b ił. Z a łożono  w ięc d rąg  za 
sk o b e l i oderw ano  g o  razem  z zam kiem . 
S zc z u p łe  św iatło , w chodzące  p rzez  o d em ­
k n ię te  d rzw i, ro z jaśn iło  licho w n ę trze  ko ­
m ory . W idać by ło  ty lko  o g ro m n e  beczk i, 
p e łn e  zb o ża . M ałek  do b eczek  w łaził, 
•chcąc napaść  oczy cudzym  dosta tk iem , jeg o  
tow arzy sz  do innych  się g ram olił, dep ta li 
z b o ż e  i rękom a p rzed z ie ra li s ię  aż do 
d n a . W ojtyna  sp ad ł z  beczk i, jak  ciężar 
b ezw ład n y  i g łu ch e  d u d n ien ie  ozw ało  się 
p o d  je g o  nogam i.

—  H op, hop  ! —  w rzasną ł M ałek, w y­
sk o czy ł z beczki i dalej podskak iw ać po 
k le p isk u , k tó re  d u d n iło  coraz w yraźn iej.

•— H op , h o p ! tam  coś j e ! sk ry tka  je  
p o d  z iem ią.

N ag le  dep u to w an y  w yskoczy ł z  k o ­
m ory  i zaczął uciekać.

—  Ł apaj ! —  w rzasn ę li rew idu jący . 
P o n iew aż  lu d u  zg ro m ad ziło  się m nóstw o  
na  p o dw órzu  i na  d rodze , w ięc b ez  tru ­
dności schw ycono  d ezerte ra  i p rzyp row a­
d zo n o  do kom ory  za ko łn ierz  i za  ra­
m iona. Inn i za ję li się  P o d o lco w ą  i trz y ­
m ając za  ręce i w  pas, n ib y  o b lub ien icę  
do  ś lubu , p rzyw ied li ją  razem  z m ężem .

—  Św iatła  ! —  zak o m en d ero w ał M ałek.
P rzy n ies io n o  sm o lne  szczypy  i zaczęto

św iecić , a M ałek  w rzeszcza ł, p rzyskaku jąc  
d o  P o d o lc a :

—  D zie  je  d z iu ra ?  C h tó rędy  cho­
d z isz  ?

Lecz d epu tow any  m ilczał, jak  zak lę ty . 
Je sz c z e  raz p ró b u jąc  się w yrw ać, zw inął 
się  jak  w ęg o rz  i ta rg n ą ł się  jak szczu p ak  
w  sieci, lecz s iln e  ram iona śc isnęły  g o  
tem  po tężn ie j na  k sz ta łt obcęgów  —  i sta ł 
zam rużyw szy  oczy , ośw iecony  jak  p o tę ­
p ien iec  czerw onaw ym  płom ykiem  dym iącej 
szczypy .

P o  czterech  lu d z i zab ra ło  się do w y­
taczan ia  beczek  ze  zb o żem  do sien i, a 
k ied y  w y p rzą tn ię to  całą kom orę, pokazały  
się w  ro g u  za ta jo n e  d rzw iczki w k lep isku . 
O dem knąć n ie  by ło  ich m ożna żadnym  
sposobem . P rzy n ie s io n o  w ięc belek , k ilka 
ram ion w znosiło  go  w  g ó rę  i spuszczając  
końcem , w alono , aż d rzw iczk i pęk ły . Na 
d o le  w  czarnej czeluści p o kaza ł się szczy t 
d rab ink i.

Z aczem  M ałek  z sz e d ł po n ie j, w zią­
w szy  k ilka szczyp , za  n im  p o szed ł W oj­
tyna , po tem  je szcze  dw u  innych  z m ło­
dzieży . P o  chw ili M ałek  d źw ig n ą ł w  górę  
p o tężn y  tłom ok , zaw iązany  w p łach tę , a 
tak  w ie lk i, że  p rzez  o tw ór p iw niczny  n a ­
leża ło  g o  gw ałtem  ciągnąć z gó ry  i p o ­
pychać z  do łu . K iedy  g o  rozw in ięto , P ra- 
so łow a k rzy k n ę ła  :

—  T o m oje chusty , lo b o g a !
—  H o h o p ! —  krzyknął M ałek —  

b ed z ie  tam  teg o  w ięcyj.
Jak o ż  co chw ilę  ukazyw ał się w otw o­

rze  k lep isk a  tłom ok  chust, kożuch , ż u -  
p an  —  i co chw ilę  k to ś w o ła ł :

—  T o m o je ! co m i zab ra ło , b ed z ie  
ju  z puroka.

—  A m nie ze  dw ie  n idz ie le .
T ym czasem  coraz to  now e pak u n k i

sz ły  c iąg le  do góry . Z g rom adzen i w  k o ­
m orze w ołali do  s z u k a ją c y c h :

—  A b ie rzc ie  w szyćko  ! M oże ta  i 
m ój ko żu ch  b ed z ie , co m i g o  w z ien o , 
b e d z ie  dw a lok i ok ładem .

Z ap e łn io n o  zd o b y czą  całą kom orę, a 
c iąg le  je szcze  p rzybyw ały  now e. P o d o lec  
sta ł zd rę tw ia ły , n ie  śm iejąc drgnąć , P o - 
dolcow a tam ow ała oddech , aby  ty lko  n ie  
zw rócić n a  s ieb ie  uw ag i, pon iew aż w szy­



scy, zajęci rew izyą , pa trzy li ty lko  w  o- 
tw ór.

W ojtyna d źw ig n ą ł do  gó ry  kocio łek  
m ied z ian y , zaw iązany  z  w ierzchu  szm atą, 
i z ap y ta ł o w ó jta . W ójt, k ied y  zauw ażył, 
że  rew izya  za d łu g o  baw i u P odo lca , 
p rzy szed ł na kon iec  n ieśm ia ło  i trafił w ła ­
śn ie  na  chw ilę, w  której d o by to  z p iw nicy  

■chusty P raso ło w ej. S zed ł tu  z zam iarem  
w y p ęd zen ia  rew idu jących  i o d zy sk an ia  ła ­
sk i d ep u to w an eg o , a le  zastaw szy  tak p ię ­
kne  g o sp o d a rzen ie , s tan ą ł w  kącie  cicho, 
m yśląc w  d u c h u : ch toby  sie to  sp o d z ie ­
w ał.

—  W ójcie  —  m ów ił W ojtyna  —  w ie- 
śc ie  to  p rzy  św iadkach , bo  tam  m uszą  
być  p in iąd ze . N iezn o śn ie  ten  kociełek  
Ciężki.

I u śm iechną ł się g łupow ato .
Je sz c z e  p rzez  p ew ien  czas trw ały  w y­

n o śm y  k ie łb as, połci słon iny , szynek  i t. d. 
W  k ońcu  w y su n ą ł się  W ojtyna , n iosąc 
sad ło  n ak io jo n e .

—  T o  m oje —  k rzy k n ę ła  P raso łow a 
— po  k leszczach  poznam .

P o  nim  w y szed ł M ałek, n iosąc m ałą 
sk rzynkę . Za n im  w y su n ę li s ię  inni. Ju ż  
n ic  n ie  było  po d  z iem ią . R ozczarow anie 
zap an o w ało  w  części g rom ady , a lbow iem  
w ięk sza  ich część n ie  od n a laz ła  sw ojej 
z g u b y . Z ap ew n e  rzeczy  daw nie j sk rad z io ­
n e , zosta ły  ju ż  sp rzed an e .

—  W ó d k i! zak o m en d ero w ał M ałek, 
ocierając p o t z  czoła . K toś d o p ad ł w iśn i, 
ferm en tu jących  w  okow icie  z m iodem , i 
o d la ł sok  w  pó łk w artek . W szyscy  chcieli 
M aikow i po słu ży ć , bo  n ag ie  w yrósł na 
boha te ra . W yp ił sm aczn ie  i w rz a s n ą ł:

—1 Z w iązać  ich o b o je !
D yby  by ły  u w ó jta  da leko , w ięc chw y­

cono  tym czasem  p o stro n ek  i zw iązan o  je ­
dnym  końcem  ręce P odo icow i, d ru g im  je g o  
żo n ie , n ie  szczędząc  p rzy  tem  ku łaków , 
k o p n ięć  i szyderstw . A le w d ep u tow anych  

' zam arły  g ło sy , żad n e  ani p isnę ło .
M ałek  tym czasem  o tw orzy ł sk rzynkę  

i zn a la z ł w  niej p lik i p a p ie ró w ; w  kącie 
le ż a ł  g u z ik  kan o n ie rsk i z  k rzyżem  rów n o ­
ram iennym , ż ó łty , a le  odym iony  n ieco.

Z aw o łan o  sta reg o  C zeszyka, który  b y ł  
w  p iśm ie  b ie g ły , aby  o d czy ta ł pap iery . 
S ta ru szek  z k rzyw ym  kark iem  w ło ż y ł na 
nos oku la ry  i b ra ł pap ie r po  p ap ie rze  
w  drżące  r ę c e :

—  Nic m u w yrozum ieć  ni m o g ę  —  
m ów ił —  bo to cosik  nak ry sz lan e  n ib y  
po  m iem iecku . Jak ie s i łańcuszk i taj ty ło . 
N a do le  je  n a p is a n e : W idzień , i p o d p i­
sane  cysarz. P ieczą tka  tyż je  rek u ra tn ie  
czarna, k rzyż  na ni, jak  m a być.

—  A p rzy łóżc ie  no ten  g u z ik  —  rzek ł 
M ałek  —  do p ieczątk i, cy to  ono  n ie  je  
p ieczą tka  z rob iona  g u z ik ie m ?

—  R ychtyk  —  po w ied z ia ł C zeszyk  —  
p ieczą tka  je  od  g u z ika . P a trzc ie  w ó jc ie  
i w y sąsiady , do k u m en tn ie  p rzys ta je . Tak! 
i ob rączka  tak u ty n ięk a  i k rzyżyk  rów ny  
w  okó łkę, a szy rszy  na końcach . C ze­
kajcie , p rzyn ieśc ie  no  mi sm olaka.

P rzy n ies io n o  łuczyw o, starzec nad  d y ­
m em  o kopcił gu z ik , roz łoży ł pap ie r na k o ­
lanach  i w ycisnął p ieczęć now ą obok  d a ­
w nej.

—  P oz ie ra jc ie  sąsiady  —  ciągną ł s ta ­
rzec —■ o ... tak u tyńka  p ieczą tka  jak  ta, 
co tu je . A ni chybi na w ło sek . N o p o - 
źry jcie  sie!

P a trzy li w szyscy  k o le jn o  na o b ie  p ie ­
częci, a w ie lu  py tało , k tóra  je s t św ieża , 
a k tóra  daw na, p on iew aż  o b ie  były  tak ie  
sam e. N ie u lega ło  w ątp liw ości, że daw na 
zosta ła  w yciśn ię ta  g u z ik iem .

—  H ale ha le ! —  zaw o ła ł w ójt, jak - 
g d y b y  p rzypom niaw szy  sob ie  coś —  ta ż  
to  je  ten  sam  pap ier, co nam  go  d e p u to ­
w any  pokazow ali, jak  p rzyśli z  W id n ia , 
że to n ib y  od  sam ego  cysarza je  p ism o . 
Ja  se  d o b rze  uw ażam , choć ja  ta  n ie  je  
p iśm iennny , bo  tu  o ... w idz ic ie  w  ro g u  
je  żyd  na p ap ierze . T o ja te g o  żyda w i­
dział, jak  ono  to  p ism o  by ło  p rzy n ie ­
sione . T o ten  sam , co to  ni kaczka, n i 
ja jko , ino  tak  ro zk iestrane , jak b y  z p ió ra  
kap ło . W idzi mi sie, żeśc ie  w y przy  tem  
byli, jak  ja  g ada ł, co m i się  n ijak  w i­
d z ia ło , żeby  cysarz, co to  n iby  pan  je  
tak i g n an y  w e w śzyćk ićh  naukach , z ro -  
b ió ł teg o  żyda.



—  A ju śc i, że  pam iętam  —  o d p arł 
po s łu szn ik  —  to  by ło  jakosi, b ęd z ie  dw a 
roki i cosik.

—  P raw da, p raw da —  m ów ili in n i, 
p rzypom ina li so b ie  rów nież  —  jeszcześc ie  
sie py tali, czy to  nap raw dę  od sam ego  
cysarza.

—  B ajno ! — m ów ił w ó jt —  a d e ­
pu tow any  sie  je szcze  zm arkocili, co to  
n iby  im  n ie  w iaru jem y , i p o w ie d z ie li : 
To n ie  w id z ic ie ... teg o ... teg o ... ino  ja 
to  skom panow ać ni m o g ę , jak  to  oni zm y- 
śn ie  nazw ali... to  m iało  znaczyć ty ło , co 
n ib y  k rzy ży k ... ja k ż e  to  b y ło ?  A n iechże  
cie skręci, że  to  ja  se  teg o  n ie  pam ię ­
tam ...

—  M oże k ra je?  w yrw ał się je d e n  z ur- 
lopn ików .

—  T ak, tak , t a k ! K raje —  p o w ie ­
dz ia ł w ó jt. —  T ak, tak , d o b rze  se  przy- 
pum inam . To to !  I to  tak  nam  po w ie ­
dz ie li. N ie  w id z ic ie  k ra jc o ?  A chto to 
m oże m ieć p ieczą tk ę  z  krajcem  ? T o  ino 
cysarzow i to  w o lno , a  inkszym  zasie .

—  T ak, t a k ! —  po tw ierdz ili inn i, a 
w ó jt tym czasem  pow tarza ł sam  do sieb ie : 
kraje, kraje, ja k g d y b y  chcąc so b ie  zap a ­
m iętać ten  w yraz na  zaw sze.

T ym czasem  C zeszyk  obracał pap ie r 
w  rękach , aż d opa trzyw szy  w śro d k u  d o ­
stęp n y  u stęp , z a w o ła ł:

—  S łuchajc ie  no  g ro m ad a!
U ciszy li się  w szyscy , a starzec zaży ł

tabak i, p rze ta rł oczy, o su szy ł d łon ią  po- 
strzy żo n e  w ąsy  i zaczął w yg łaszać  słów ko 
po  słów ku , sy lab izu jąc  nap rzó d  p ó łg ło ­
sem  do  s i e b ie , de , o -do , en , a-na, je , a, 
eś-jaś, do na jaś ... itd. do  n a jaśn ie jszego  
cysarza F e rn a ta  w e W idn iu . To je  n iby  
han d ry sa  —  ob jaśn ia ł starzec  —  a tu 
dali je  n iby  sup lika .

Z a c z k a jc ie !
I zaczął czytać, jak  po  g ru d z ie , co 

n a s tę p u je :
— „P o ch w alo n y  Je z u s  C hrystu s i M a­

tk a  Je g o , P rzen a jśw ię tsza  P an ien k a , U bie- 
szyn  d n ia  trzec iego  m arca roku pań sk ieg o  
św ię teg o  je d e n  tysiąc osiem  se tek  szter- 
d z ie s teg o  i p ią teg o , n a ja śn ie jsza  m unar- 
cho, pan ie  cysarzu  F ernac ie , n iby  żydy ,

w  eg ip sk i n iew oli, tak nam  je  b ieda, bo 
nas b iją  i ka tu ją , kucha ch leba sp o k o j­
n ie  w ziąść do g iem b y  n ie  dadzą , ino 
ho lukają , a id ź  na robo tę , a p racuj od 
św itu  do nocy, a w e w ieczór lega j -na 
ław ę i b ie rz  b u k i, nic sie n ie  osto i ani 
kura, ani dz iew ka, ino  panu  dej, a ony  
łachną i łachną  te  w ilcze  gard ła  n iena- 
pchane, to  m y c ieb ie  p rosim y  n a ja śn ie j­
sza m unarcho, żeb y ś nas w ysw obodziła  
z  tego  byczego  jarzm a, ignacy  podo lec  
z ub ieszyna . A m ent.

—  O no tu  je  —  ciągną ł C zeszyk  —  
d o kum en tn ie  w szyćko  w ynurzone, jak  trza. 
I b ied a  n asza  i p ro śba , jak ma być. 
W szyćko reku ra tn ie  i z  p rzykładam i, jak  
w ie lg i uczony  n ie  potrafi.

-  Ba, b a ! w o ła li inn i —  ono to 
p ism o było  w e W id n iu  ta jak  w y, abo 
ja. P rzeciek  tu  o szu śn ic tw o  w idać, jak 
krow ę. Sam  se p ro śb ę  nak rysz la ł i sam  
se o d p isa ł n iby  rezo lucya . T o ino, żeby  
nam  oczy zaćm ielić.

—  E j ! d z ież b y  z n o ś  śm iałow ał sa ­
m ego  cysarza ręk ę  udaw ać. T aż  to  je  
strach i k rem inał w ie lg i. To jaż  sitark i 
łażą  po  cz łow ieku  i w łósi zd z ie ra  na  g ło ­
w ie —  oponow ał n ieśm iało  C zeszyk , 
który  w o g ó le  d la  k a ż d e g o  p ism a m iał 
n a jg łęb szy  szacunek .

A le M ałek b u rkną ł.
—- W am ta  siark i chodzą  po  ciele 

i w łosy  sta ją  na g łow ie , bo sie  n ie  lu b i­
cie m yć ani czesać. A le P o d o lec , co za ­
w sze  by ł w ysztafircow any  jak w  zalo ty  
i kąpał sie jak  dz iecko  w  ciepły  w odzie  
na n iecó łkach , to  on  ta ch ieba  sie n ie  
strachał. Z resz tą  zara  się dow iem a.

T u rycerz b ez  trw og i p o d szed ł ku 
P odo lcow i i rz e k ł su row o :

—  O tw órz  g iem b e , jak  n ie  chcesz, 
żeby  m y ci ją  że lazem  podw aży li, i p o ­
w iedz , cy to  je  p o d p is  cysarski, cy n ie  ? 
N o! a jn s ... cw aj... d r a j !

R ów no z osta tn im  w yrazem  dał się 
słyszeć  trzask , n iby  k to ś k ijanką w  b a ­
g n o  uderzy ł, g łow a się zachw iała  d ep u ­
tow anem u , czapka spad ła  m u z czupryny , 
a na p raw y po liczek  w ystąp ił m u o rna­
m en t śc ienny  z  jeg o  w łasnej chaty —



n ap rzó d  ko lo ru  c iem n o -k a rm azy n o w eg o , 
k tó ry  pow oli n ab ie ra ł barw  fio letow ych , 
aż  z s in ia ł nakon iec , a po liczek  cały n a ­
b rzm ia ł w idoczn ie . A le P o d o lec  u st n ie  
o tw o rz y ł; z  p rzym rużonem i oczym a sta ł 
drżący, b ezb ro n n y , z łam any, z za tłum io- 
nym  odechem .

M ałek czekał chw ilę, poczem  m ów ił 
z  p a s y ą :

G adaj psiak rew , z łe  n asien ie , bo cie 
z  d ru g i strony  zam alu ję . N o : a jns . . . 
c w a j . . .

L ecz P odo lcow a, n ie  m ogąc w y trzy ­
m ać, rzuciła  się  jak  o sa  i w rz a s n ę ła :

—  T y jeg o , cham ski cepaku , n ie  bij, 
b o ś  ty  n ie  w art je g o  bu ta , tyś n ieg o d z ien  
stąp ić  na  to  m iejsce , g d z ie  je g o  n o g a  
ch o d z iła ! ...

M ałek  tym czasem  w ym ów ił w y ra z : 
d r a j ! ro z leg ł się  trzask  i w kró tce  tw arz 
P o d o lca  sta ła  się  dość d o k ład n ie  sym e­
tryczną. P o do icow a rzuc iła  się  jak  lw ica 
i za sło n iła  m ęża, k rz y c z ą c :

—  A P a n ie  J e z u ! n i m asz tam  jak i 
cholery  na  to  cham sk ie  ścierw o za  to , że  
śm i bić tak ieg o , jak  m ój ch łop . A  ju  
ch ieba  i w  n ie b ie  spraw ied liw ości nim a, 
że  tak i g n o ja rz  śm i bić P o d o lc a !

—  T o n iech  pow ie , czyj to  je  p o d ­
p is , rzek ł M ałek.

—  A to b ie  co do t e g o ! ty  cham ie 
p rz e k lę ty ! C ysarz  by  do tak ich  cham ów  
p isa ł jak  w y ! L a w as to  je  za  w ie lg i 
uno r, jak  m ój do  w as n ap isze , a w yby- 
śc ie  chcieli p ism a od sam ego  c y sa rz a ! 
A  do w ideł, do g n o ju , do  chlew a, tam  
je  p isan ie  la w as. A w y obm ierź luchy , 
za traceńce , o śle  g łow y , św ińsk ie  og o n y  
w y ! O d  cysarza p ism a ch cą !... A m ocny 
B o że  i ty  na  to  pozierasz , jak  się cham y 
p o n o s z ą ! La w as g u z ik  w ojskow y ju  p o ­
w in ien  być jak  m en ta lik  na jśw ię tszy , boś- 
c ie  chamy! Tak, ta k !  M ój w iedzia ł, że  
in o  g u z ik  okopcić, to  ju  b e d z ie  dość la 
w as, bo  w y i tak ą  p ieczą tkę  bed z iec ie  
całow ać, jaż  se  ry jak i p o w a la c ie ! D o cy ­
sa rza  by  za n im i ch o d z ió ł ? . .  . A w y 
w szyścy  n ie  w artacie , żeb y  on krok la 
w as zrob ió ł, choćbyście  m u całą w ieś z ło ­

tem  zasypali —  boście  cham y zatracone, 
a on  je  km ieć i p a n !

P o g łu p ie li w szyscy  na te  b e z b rzeżn e  
u p u sty  w ym ow y, k tó re  się n a g le  p rze r­
w ały. P ie rw szy  opam ięta ł się  M ałek  i z a ­
w ołał :

—  A tośc ie  s ły sze li g rom ada, jak  sie 
p rzyzna ła , że  ji ch łop  p o d ro b ió ł to  p i­
sm o. Św iadkam iście  są. W ójcie! bed z iec ie  
w ied z ie li, jak  sądzić .

—  Słyszelim y! —  zaw o ła ło  k ilk a  g ło ­
sów . Inni m ilczeli z  ro zszerzo n em i oczy­
m a i o tw artem i usty . T ru d n o  im by ło  
m yśli p o sp rząg ać  i zeb rać . C ały  św ia t 
w ierzeń , z k tórem i się zży li, p rzy zw y cza­
ili i osw oili, runął w  jed n e j chw ili. Z ło ­
d z ie js tw o  P o d o lca  n ie  dz iw iło  ich, bo  
było  bard zo  „zrnyśne  i śm ie sz n e " . A le 
o d eb ran ie  w iary  w  je g o  p o b y t u cesarza, 
to  by ło  dla n ich  za  w iele . Tak p rzyw ykli 
do ch lu b ien ia  się  w obec innych  w si tem , 
że  ich w ybran iec  by ł u sam ego  m onar­
chy, że  jad ł u n ieg o  śn iad an ie , tak  so b ie  
p ięk n ie  i do k ład n ie  w yobrażali cesarza 
i je g o  o toczen ie , że  im się  w ierzyć  n ie  
chciało w  fałszyw ość  tych opow iadań  d e ­
p u to w an eg o .

P odo lcow a, usły szaw szy  w niosk i M ałka, 
rzuciła  się  nap rzó d  jak  w ąż, ale w  jed n e j 
chw ili zac ię ła  zęb y  i um ilk ła. Z nać sp o ­
s trzeg ła  s i ę , że  pow iedzia ła  za  w iele , 
w ięc m im o iż gn iew  ro zsad za ł je j p iersi, 
p o stan o w iła  m ilczeć, jak  skała.

W ójt zapam ięta ł sob ie  w szystk ich , k tó ­
rzy  s ły sze li w yznan ie . W yw iązu jąc się  
z w ło żo n eg o  nań  o bow iązku  sęd z io w sk ie ­
g o , zag a ił rzecz w  te  s ło w a :

—  O no  m n ie  sie  w id z i i tak  se  to 
sum u je , że  w szyćk ie  z łodz ie js tw a , jak ie  
s ię  tu  robiły , co to  ani z łodz ie jów , ani 
szk o d y  m y n ie  naleź li, to  ta  ju  m usi być 
P odo lcow a spraw ka. Jak  depu tow any  sie 
do teg o  n ie  w idz i, ani czu je , n iech  m ów i. 
A le trza  dow ieść, chto pokrad .

G rom ada m ilczen iem  poparła  b ystro ść  
u w ag i, P o d o lec  m ilczał, a P o do lcow a z s i­
n ia ła  z w śc iek ło śc i i zg rzy tn ę ła  zębam i.

—  A n o ! —  m ów ił w ójt, w znosząc  
laskę  w gó rę  —  to  ono  P o d o lec  nam  za-



rzu tó w  n ie  rob i, to  to  je  ty ło , jak b y  sie 
p rzy zn a ł i to  p rzy  św iadkach .

M ilczen ie  w szystk ich  było  ap roba tą  
sy lo g izm u .

—  N o to  w y, B ek , po lec ic ie  chałupa  
za  chałupą  po  w si, żeb y  z k ażd eg o  n u ­
m eru  choć jed n o  p rzy sz ło  do  karczm y sk u - 
zow ać, co kom u zg in ę ło  i żeby  ro zp o ­
znaw ali, co sw oje. T ym czasem  zasądzam  
P odo lca , żeby  co czw arta chałupa  leg a ł 
na  d ro d ze  i na k ażdem  m iejscu  dostan ie  
dz ies ięć  k ijów , jaż  do kaczm y zajdz iem y. 
W y, W laz ło , w ieźn iec ie  trochę  chust ze  
sk rzyn i od  P o d o lca  na zastaw  la żyda.

** *
S łońce  ju ż  się  zn iża ło , k ied y  go śc ie  

w ese ln i w rócili do karczm y na tańce. 
Z  m ło d z ieży  by ł m ało  k to  —  w szyscy  
p o sz li do P odo lca , za led w ie  trzech  sw a­
tów  i d ru żb a  z  panem  m łodym  do trzy ­
m ali p lacu . Za to  starcy zeb ra li się  li­
czn ie . W szyscy  w stro ju  galow ym , z  ka- 
p uzam i baran iem i na  g łow ach  m im o 
skw aru , z  fajkam i w  z ę b a c h , w szyscy 
w  n iezw yk le  szerok ich  pasach  o k ilku  
s p rz ą c z k a c h ; p rzy  każdem  pasie  by ła  to ­
reb k a  z k rzesiw em  i h u b k ą  ; p rzy  każdym  
n a  rzem yku  w isiał d łu g i nóż  w opraw ie 
ro g o w e j. W  o b u w iu  n ie  by ło  tej jed n o - 
sta jnośc i, p o n iew aż  obyczaj dozw ala ł pod  
tym  w zg lędem  w ie le  sw obody . Byli w ięc 
je d n i w  bu tach  szy tych  z  „p ro s te j"  czar­
n e j skóry , inni w  chodakach  lub  łapciach 
z  kory , a n ie  b rak ło  i bosych . S tary  W la ­
z ło , ojciec p o słu szn ik a , p rzy n ió sł w  chustce 
b u ty  pasow ane  z  żó łteg o  rzem in ia  i z o b ­
casam i, co w yw ołało  sensacyę . U siad ł na 
ław ie , zaczą ł je d e n  po  w oli w ciągać na 
n o g ę , co m u szło  z  w id o czn ą  trudnością , 
a  tym czasem  inn i z zarzuconem i „na  o- 
p a sz k i"  p łó tn ian k am i podaw ali so b ie  d rug i 
z  rąk do rąk, skub iąc  rzem ień  i pow ta­
rza jąc  p ó łg ęb k iem  : „ ju szn a  sk ó ra" , „ d o ­
b itn y  rz e m ie ń " , „ to  ż e la z ło " , „h o  h o !  
to  w as ta i w  n ich  po ch o w ają"  „na  w ę­
g ie rsk ą  m o d ę " , „zazu w n e  jak  sk rzy n k i"  
i t. d. N iek tó rzy  dziw ili s ię  „przeczw ar- 
n o śc i"  sta reg o  W laz ły , k tó ry  zaw sze  u g a ­
n ia ł się  za  now ością  i o ryg inalnością , 
a  naw et, ku  p u b liczn em u  zg o rszen iu , n o ­

sił k o szu lę  w  zg rzeb n y ch  szaraw arach, 
zam iast ją  opuszczać  po  w ierzchu , sk u t­
kiem  czego  w  do lnej sw ej po łow ie  by ł 
p o d o b n y  do tu reck ieg o  żo łn ierza . N azy­
w ano g o  zw yk le  księdzem  M atuszk iem , 
a to  d la tego , że  pasąc je d n e g o  razu  b y ­
dło, ju ż  jako  dorosły  człow iek, zap rag n ą ł 
b y ł baw ić się  w  sp o w ied ź  z  jed n ą  d z ie ­
w czyną. N ieszczęściem  p en iten tk a , z a p e ­
w ne lękając się  zasad zk i na  cnotę, w yry­
w ała się jak  m og ła , p rzyczem  zapalczyw y 
parobek  podarł na n iej ran tuch . Spraw a 
oparła  się o sęd z ieg o  d w orsk iego  w  T ryń ­
czy, który  zaw ezw aw szy  parobka, dał mu 
p ięć  k ijów , m ó w iąc : „T opra  z iew ka, że
sie  n ie  kciała spofiatać, po  ty  je szcze  św ię­
cen ia  n ie  m asz. Ja  cie dop iero  fy śfęcę". 
Jak o ż  po tem  p ięc iok ijow em  w yśw ięce­
n iu  M ateusz  W laz ło  zo s ta ł raz na zaw sze  
księdzem  M atuszk iem .

W ciągnął nareszcie  b u ty , a le  ch o d ze ­
n ie  w  nich  szło  mu oporem . T upał 
co chw ilę, aby  sze ro k ie  o buw ie  p rzy s to ­
sow ać do nog i, p rze szed ł się^ jak  chrom y 
w zd łu ż  i w szerz  izby , nap ił się  araku 
i p o su n ą ł ku śc ian ie , pod  k tó rą  n ib y  sta­
do gęsi siedz ia ły  k o b ie ty  w b ia łych  czep ­
cach, ran tuchach  i fartuchach . W ybrał n a j­
p ow ażn ie jszą  w iek iem  W ichtę  G ajow ą 
i p o p ros ił do tańca.

—  E ! to n ie  la m nie, ja  ju  stara, 
dz iebym  ta hysała, jak  m ło d z iak  —  w zb ra ­
n ia ła  się kob ie ta .

_  Stara, a le ja ra  —  rzek ł k siądz  M atu ­
szek  i tu p n ą ł d la  fan tazy i. C zy p rzy s ło ­
w ie, pe łne  g łęb o k ie j m yśli, czy też  siła 
tu p n ięc ia  p rzem ów iły  do je j p rzekonan ia , 
dość, że  G ajow a sp lu n ę ła  raz jeszcze , 
a le  osta teczn ie  i stanow czo  za sieb ie , 
o tarła u sta  i pow staw szy  w y d łuży ła  ręce, 
opierając d ło n ie  na ram ionach tancerza. 
K siądz M atuszek  rów nież  po łoży ł d łon ie  
na jej ram ionach  i tak  od d a len i na d łu ­
gość  rąk, w ysz li d ro bn iu tk iem  krokiem  
na śro d ek . M uzykanci skończy li stroić, 
u szy k o w ały  się  pary , a stary  skrzeczącym  
g ło sem  z a ś p ie w a ł , p rzeciągając  ile m u 
od d ech  starczy ł, k ażd ą  z g ło sk ę :

Uważaj Zosiu,
Żeby ja sie nie porosiół,



Jak ja bede łączkę kosiół
Tede, tede, tede, tede !

Z arzępo liły  sk rzypce  p rzec iąg le  i m e ­
lan ch o lijn ie , p o su n ą ł się  łańcuch  par, p a ­
trzących  so b ie  w  oczy na od leg ło ść , o- 
zw ało  się  po w o ln e  szas tan ie  nogam i, a g ą ­
s ien ica  taneczn ików , d robiąc k roki, pochy­
lając się  w  lew o  i w  praw o, k roczy ła  se n ­
n ie  p rzed  s ieb ie . D ziw ny  tan iec , raczej 
spacer z m iarow em  ko ły san iem  się  par, 
p o su w ał się  cicho, w  tow arzystw ie  d rze ­
m iącej m uzyk i —  rzek łbyś, w  z iem i n ie ­
d o li skazańcy  w ypraw iają  so b ie  jed n ę  
z tych  zabaw , raczej p rzed rzeźn ian ie  z a ­
baw y, k tórej całym  urok iem  je s t w sp ó ln e  
zeb ran ie  się, p rzy  k tórej na leży  sp raw o­
w ać się  cicho, aby  n ie  ob u d z ić  dozorcy. 
G iną  ju ż  te  tańce  stare , tańce n ied o li, 
i m elodye, d rap iące  po sercu  jak  zg rzeb ło .

T ańczono  „ s ta re g o " .
W  d ru g ą  parę  szed ł s taro sta  w eselny , 

k tó ry  zrów naw szy  się  z m uzyką , zanuc ił 
na  inną  m e lo d y ę  „ s iu d acza"  :

A wczora z wieczora 
Szukała kaczora;
Ja szukałem koni 
Zaszałem jaż do ni.

O prócz k rążen ia  do ko ła  izby , pary  
p oczę ły  obracać się  na  m iejscu , p rzy tu ­
pu jąc  od czasu  do czasu .

W  ro g u  izby  s ied z ia ł w  k rakow skim  
s tro ju  K ornafel. T en  je ź d z ił z  fu rgonam i 
k sięc ia  C zarto ry sk ieg o  aż do P u ław  i do 
L u b lin a , pob iera jąc  —  co z zazd rością  
o pow iadano  —  od  kon ia  du k a ta  na  m ilę. 
B yw ał te ż  i na W ęgrzech , odstaw iając  
s tam tąd  w ino  dla dw oru  k s iążęcego . Z w ie­
dz ił w ięc św iata  n iem ało . O p o w iad a ł też  
cuda, szczegó ln ie j o P u ław ach , g d z ie  w i­
d z ia ł „ tak ie  p oko je , co tam  n im a w  nim  
pow ały , ino  u gó ry  je  sadzaw ka, a w  ni 
r y b y ; poźrycie  w  g ó rę , a tam  c h lu p ! 
ch lup , p ływ ają  se  ryby  p oz łacane  i po - 
ś ry b rz a n e " . P o d o b n o  by ł naw et i w  K ra­
kow ie , a le  tem  się n ie  chw alił, ty lko  n ie  
p rzeczy ł, k ied y  m u to  p o d su w an o . S tra ­
ciw szy  ko n ie  i cały zap as p ien iężn y  p rzed  
k ilk u n astu  laty , z  pow odu  n iegodz iw ych  
d róg , o s iad ł w e w si i g o sp o d arzy ł. T eraz, 
zachęcony  p rzyk ładem  p rzodow n ików , za-

k rzesa ł og n ia , schw ycił skrę na  h u b k ę , 
zapa lił fa jkę i w ziąw szy  p an n ę  m łodą, z a ­
śp iew ał na  n u tę  „ tram b u lan k i" .

Nima Jasia, nima,
Pojechał do Węgier 
Już wnet nie przyjedzie, 
Zawadziół o węgieł.

M uzykanci jed n ak  n ie  „ sfo rm o w ali" , 
zaczem  p o  p ierw szych  tonach  m u zy k a  
zm yliła , a i taneczn icy  n ie  b a rd zo  um ieli 
dostosow ać się  do  tej now ości. W strzy ­
m ały się  w ięc pary  i m uzyka. U ratow ał 
w szy stk o  S tach  B echta, „n ie  w ie lg ie , a le  
zm yśne ch lo p iag a" , o k tórym  m ów iono , 
że  k ied y  się u b ie rze  w  k ap u zę , „ rów ne  
pó ł cz łow ieka je  po d  g łow ą i rów ne nad  
g ło w ą " . T en  zaśp iew ał na  n u tę  s iu d acza , 
ad resu jąc  do k s ięd za  M atu szk a ;

Ksiyże wikarynie,
Nie rób browandyje,
Tyś je boski piaston 
Dej pokój niewiastom.

P u szczo n o  się  zam aszyście , ty lko  w y­
zw any m iał m inę  pow ażną, snać u k ład a ł 
rep likę , kręcąc się  w  ko ło .

Szczęściem , n ie  p o trzeb o w ał sob ie  su ­
szyć g łow y, bo  za led w ie  zrob iono  k ilk a  
kroków , o tw arły  się d rzw i izby  i cały  
tłum  rew izy jny  w pad ł z  huk iem  i tarta- 
sem  do karczm y. M ałek  w b ieg ł p ie rw szy , 
po tem  w eszli P o d o lec  z żoną w  asy s ten - 
cyi p o s łu szn ik ó w , dzierżących  w  ręk u  
„ n ie z n o śn e "  k ije " .

D epu ta to w ie  byli zw iązan i p o s tro n ­
kiem , k tó rego  środek  trzym ał p o dw ó jc i, 
p ęd ząc  ich p rzed  sobą, jak  n ie ro g ac izn ę  
na  jarm ark . P o d o lec  by ł zsin ia ły , k rew  
uciek ła  m u z tw arzy , na k tórej zo sta ły  
ś lady  po tu , p o m ieszan e  z p rochem  u li­
cznym , i w yraz b ezg ran iczn eg o  z g n ę b ie ­
n ia  i w yczerpan ia . S zed ł chrom ym  k ro ­
k iem , sz tyw ny , n ieruchaw y, lękając  s ię  
po ruszyć , aby  sińców  i ran  n ie  d rasnąć  
do tkn ięc iem  ko szu li. O d z ie ż  na  n im  b y ła  
zm ięta , na  całych p iersiach , b rzu ch u  i k o ­
lanach  p e łn a  k u rzu  i w ilgoc i, w idać  że  
k ład ł s ię  p lack iem  po d ro d ze  i po  m u­
raw ie.

S zed ł jak  zb ro d n ia rz , zd ję ty  z to r tu r, 
a p rzez  ten  k ró tk i czas m usia ł w ie le  w y-



cierpieć, skoro  w id o czn ie  się  podstarza ł. 
C iało na po liczkach , p e łn e  b rudu , p o fa ł­
dow ane, opad ło  m u ku do łow i, a z ao ­
k rąg lo n y  p o d b ró d ek  po tw orzy ł d z iw aczne 
w ęzły  i k łęby , n iby  nabrzm iałości sk ro ­
fu liczne . O bok  postępow ała  żona. Brwi 
czarne  z su n ę ły  się ku  do dołow i, od  nosa 
ku  g ó rze  po sz ła  g łęb o k a  b ró zd a  p rzez  
całe czo ło , oczy zap ad ły  w  g łąb  i u k ry ­
w szy  się  w  c ien iu  brw i, rzucały  ty lk o  ja ­
sk raw e po łysk i, szczęk i m iała zaciśn ię te . 
W idać  by ło , ż e  zam knę ła  usta  na  zaw sze . 
Z b rzy d ła  m ocno p rzez  te n  czas, a le  n a ­
b ra ła  w yrazu  jak ie jś  w ściek łej fu ty i, tak 
stra szn ie  patrzy ło  jej z oczu , tak a  po tęg a  
w ściek łośc i z as ty g ła  w  tej kam ienne j 
tw arzy .

W rzaw a i zam ieszan ie  za ję ły  się 
w  karczm ie. P rzy ch o d n ie  d źw ig a li tłóm oki 
chust, kożuchów , kocio łek  z p ien iądzm i 
i in n e  zn a le z io n e  p rzedm io ty . S tarce sk u ­
pili się na uboczu , aby  so b ie  udzie lać  
w za jem n ie  obserw acyi, jak  P o d o lec  „ze- 
p sia ł i z c z e z ł“ , lu b  jak  P odo lcow ej „p a ­
sk u d n ie  poz ie ra  ze  ślep i n ib y  z łe , abo 
jak ie  w ilczy sk o " . K ob ie ty  c isnęły  się  do 
a lk ierza , og lądać  sta tek  zdobyczny . S k rzy ­
p ek  w zn ió słszy  do  góry  in s trum en t jak 
p a łk ę , w yciągnął szy ję  jak  m ó g ł n a jd łu ­
żej, w sp ią ł się na  palcach i pa trzy ł p o ­
n ad  g łow y  innych  p rzez  drzw i do a lk ie ­
rza. W szystko  się  tam  zeb ra ło . C i, k tó rzy  
n ie  m og li się d o c is n ą ć , pa trzy li p rzez  
drzw i, a w  oknach  u tw orzy ły  się całe 
g ó ry  ciekaw ych g łów , zb itych  jed n a  
p rzy  d ru g ie j i je d n e  nad  d rug iem i, n iby  
b u k ie t m aków ek, rów no zw iązanych .

Je d e n  cym balis ta  zo sta ł w  izb ie  pod  
oknem , obo ję tny , b rzęcza ł w  struny  i n ie ­
c ierp liw ił s ię ,  że  ten  n ie ład  trw a tak 
d ługo .

N ag le  ro ze rw a ł się k łąb  lu d z i, s to ją ­
cych w e drzw iach , z rob iła  się  u lica, p rzez  
k tórą  w idać b y ło  w ójta w  asystency i po- 
s łu szn ik ó w  za  sto łem , p rzed  nim  stała 
n ieo d s tęp n a  k s ięg a  ustaw  w  postaci g ra ­
n iaste j flaszk i z  okow itą , a z  alk ierza 
w ypad ł M ałek , p o d sk ak u jąc  i w o ła ją c : 
„ h o h o p !  to  ci w ese le  d o p ie ro !"

Ś ledz tw o  by ło  ukończone . Z  siedm na-

stu  k rad z ieży  p ozosta ły  ślady  w  p iw nicy  
P o d o lca , św iadczące n iezb ic ie , że  on  je  
p o p e łn ił, a trzydz ieśc i dw ie n iew y śled zo - 
nych  na leża ło  jem u  rów nież  p rzy p isać . 
Z apew ne  już po trafił w ysprzedać  się z e  
zdobyczy . J e g o  zam ożność  zo sta ła  w y ja­
śn iona.

W ójt o g ło s ił w yn ik  badan ia  i r z e k ł :
Ju tro  p o jed z ie  depu tow any  do cy rku łu  

do R zeszow a. W nęk , rych tu jcie  ko n ie  
i w óz na ju tro , p o jed z iec ie  na fo rszp an t.

M ałek znow u k rz y k n ą ł:
—  D zie  je  m uzyka ? Ż ydz ie  p sia  krew„ 

w ó d k i!
T łum  w rócił do izby , w yprow adzono  

obw in ionych , m uzykanc i się  zeb ra li i tań ce  
m iały  się zacząć. P o d w ó jc i p rzyn ió sł tym ­
czasem  nak ro jo n e  sad ło  P raso łow ej w  k le ­
szczach  i uw iesił je  u be lk a  su fito w eg o  
w  p o śro d k u  izby . S k iba  i W ojtyna  p rzy ­
w ied li P odo lcow ą i kazali je j uk lęknąć  
i z łożyć  ręce jak  do m odlitw y. U k lęk ła  
i w zn io sła  ku  sad łu  z ło żo n e  ręce.

M ałek  w zią ł p an n ę  m łodą, stanął p r z e d  
m uzykan tam i i zaśp iew a ł na n u tę  o b e r-  
t a s a :

Hej myślicie kmiecie,
Ze mnie w ybijecie;
Jak mnie wybijecie,
Marnie wyginiecie.

Z aw inął się i z całej siły  trzasnąh  
w  tw arz P odo lca , s to jącego  ze zw iąza - 
m i rękam i p o d  ścianą. W rzasnęła  m u ­
zyka, tu p n ę ły  p o d k u te  trzew ik i u rlopn i- 
ków , —  w rzask , łom o t i p isk  ro z leg ł s ię  
w  jed n e j chw ili po  całej spoko jnej w si. 
R ozhukane  ko ła  w iły  się  po  izb ie , ok rą­
żając k lęczącą P odo lcow ą, a każdym  ra­
zem , k ied y  w ąż sk ręcony  w  kó łko  zb liża ł 
się do P odo lca , jed n a  ręka, n iby  żądło,, 
w ym ykała się ku  je g o  tw arzy  i znow u s ię  
chow ała.

N ag le  S k iba  p rzerw ał taniec, w skoczy ł 
w  środek  z harapem , w ydartym  jak iem u ś 
sw atow i z za cho lew y  i trzep n ą ł nim  P o ­
dolcow ą, po  rękach , w o ła jąc :

—  R ęce do g ó r y ! B ez całą noc ta k  
m usisz  pacie rz  m ów ić do  teg o  sad ła , co ś  
g o  napoczyna. W iela  razy  ręce ci um - 
g le ją , ty le  razy  do stan iesz  po ła p a c h !



I znow u  p rzy łączy ł się  do ta ń c z ą ­
cych .

S zał og a rn ia ł g o dow n ików . Jak  w śc ie ­
k l i  rzucili s ię  do tańca, jak  g d y b y  sp ra­
g n ie n i w iru , ha łasu , o szo łom ien ia , —  jak  
■gdyby chcieli w szy stk ą  sw ą siłę , całą d u ­
s z ę  w yrzucić  w  tych  dzik ich  podskokach , 
w  tych  tupan iach  i w ykrzykach . Z a trzęsła  
s ię  karczm a w  p o s a d a c h ; dz iec i w tłoczone 
w  okna  od  zew n ątrz , p rzy c iśn ię te  do ścian  
p rz e z  d ru g i sz e re g  ciekaw ych  w yrostków , 
b iły  w z iem ię  nogam i i w rzeszcza ły  do 
ak tu  : i - h a ! O k n a  by ły  p o d o b n e  do ja ­
sk ó łc z e g o  g n iazd a , o b ram io n eg o  g łów kam i 
p isk lą t, łakom ych  żeru .

Z a p lecam i dziec i po tw orzy ły  się ronda , 
tu ta j ch łopców , tam  dziew cząt, k tó re  w i­
ro w a ły  zapam ię ta le  do k o ła  karczm y po 
tra w ie , po  d rodze , po zagonach  ugo ru . 
C ała  w ieś by ła  w  karczm ie lu b  po d  karcz­
m ą . M iarow y tu p o t, rzem p o len ie  m uzyk i,

okrzyk i rad o sn e  —  w ybuchały  z  karcz­
my, jak  n ag ły  pożar, i sz ły  na pola , na 
łąki, da leko , aż się  o b iły  o ło zy  n a d rz e ­
czne  i w ie rzb in ę  g ran iczną , sk ąd  echem  
w racały  zn o w u  do sw eg o  ź ród ła . Z d aw a­
ło b y  się , że w  karczm ie  je s t o tw ór ja k ie ­
g o ś  w ia traka  p iek ie ln eg o , i że  m ocy n ie ­
czyste  w ypraw iają  sw o je  ig rzyska .

C isza rob iła  się  na św iecie. Na zachód  
szarza ła  je szcze  w ieczorna  zo rza , a od 
w schodu  w ystąp ił b ia ły  księżyc  i o b u d z ił 
żaby  w  jez io rach . P tak i p o sn ę ły  w  z a ro ­
ślach  —  ale w rz a sk , echam i zdw ojony , 
o b u d z ił j e ; zarośla  i d rzew a i łany  zb ó ż  
p oczę ły  tupać  i rzem po lić  i k rzyczeć : 
„ i - h a ! “ Z iem ia oszala ła , jak  ci, k tó rzy  ją  
upraw iali, a ło sk o t i d z ik ie  ok rzyk i z a ­
m ąciły  spokój naw et w  kryszta łow ych  p a ­
łacach, g d z ie  gw iazd y  z  księżycem  d u ­
m ają.

Jan tek  z  Bugaja.

p u i s i l .
Moja muza nie skrzydlata,
By w słoneczne wzlatać stropy, 
Lecz po łanach w żniwne lata, 
-Złotokłośne wiąże snopy...

Moja muza nie bogata,
Na fujarce grywa piosnki,
Dla mej siostry i dla brata,
I rodzinnej mojej wioski.

Mojej muzy czarne dłonie.
B y grać w harfy struny z ło te ;
Na fujarce — co mam w łonie, 
W ygram błogość, łzy tęsknotę...

Moja muza jest sierota,
Po ojczystych wioskach chodzi, 
Gdzie otworzą serca, wrota, 
Tam niedolę graniem słodzi.

Moja muza nie aniołem,
Ani jak ci orły ptacy,
Ona z uznojonem czołem 
Śpiewa piosnki boju, pracy...

Mojej muzy proste granie,
Nie ulata gdzieś w niebiosy,
Gdzie brać moja, ukochanie...
Przez świtanie... płynie rosy...

Mojej muzy znojne skronie 
Nie uwieńczy laur sławy,
Ale kiedyś w braci łonie 
Będzie z ich serc pomnik łzawy...

A fujarka z mojej trumny 
Znów na nową, w drzewo wrośnie.. 
Brat mój jasny.,, wolny... dumny... 
Zagra na niej przerozgłośnie...

I zbudzą się ci w siermiędze, 
Na przejasne pójdą zorze,
W pełnej chwale i potędze, 
Jako wielkie... żywe... morze...
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Wzajemna pomoc w świecie zwierzęcym.
„W jedności siła“, jest to zasada, 

której nas uczą praktyczni ludzie od 
lat dziecięcych, a przecież tak mało 
trzymamy się jej w naszem życiu. G dy­
byśmy przyglądali się bliżej życiu zwie­
rząt, uważanych niesłusznie przez wielu 
lu d z i— jako „stworzenia bezmyślne", 
sporo znajdywalibyśmy w nich przy­
kładów „jedności" i „wzajemnej po­
mocy", a więc zalet obcych nieraz 
człowiekowi. Wzajemnej pomocy udzie­
lają sobie zwierzęta żyjące gromadnie, 
wzajemnej pomocy udzielają sobie a- 
toli niejednokrotnie zwierzęta różno­
rodnych rodzajów i gatunków. Znanem 
jest życie mrówek, które pomagają so­
bie przy dźwiganiu „ciężarów", które 
na wypadek rozrzucenia gniazda przez 
człowieka lub zwierzę, unoszą do pod­
ziemnych kurytarzy martwe i ranione 
towarzyszki, znanem jest życie pszczół, 
które gdy opędzający się przed ich żą­
dłem zabije jedną, z tern większą 
atakują go zaciekłością. Rozpaczny 
krzyk wrony lub kawki, ściąga ku 
jej obronie całe zastępy koleżanek. 
Ciekawem jest zachowanie się stada 
koni, gdy poczują zbliżającego się 
wilka. W jednej chwili skupiają się 
w koło głowami kn środkowi, okalają 
małe i bezsilne źrebięta i stoją goto­
we każde do wierzgania na wypadek 
zbliżenia się wroga. Najsilniejszy z koni, 
który niby wódz komenderuje w sta­
dninie, biega i galopuje ustawicznie 
w okół skupionego stada, a rozwiana 
grzywa i ogon, buchające ogniem no­
zdrza jego stwierdzają, iż nie waha 
się, w poczuciu swej hetmańskiej go­
dności , skoczyć do walki z przeci­
wnikiem.

Głową i rogami na zewnątrz, sku­
piają się w gromadę atakowane przez

wilki trzody wołów i uderzają na nie 
łącznemi siłami. Pierwszy dziesiątek 
lat życia swego spędzałem na wsi, 
gdzie w pobliżu lasów bujały na wy­
pasach potężne stada wołów. Pewnego 
dnia zbliżył się wilk do takiej trzody, 
naturalnie nie w zamiarze zawarcia 
przyjaźni z jednem z pasących się 
nieco oddzielnie zwierząt. Poczuwszy 
nieprzyjaciela, skupiły się woły i zwar­
tym szeregiem poszły do ataku. Na- 
czele pogalopował byk o potężnych 
koronach rogów. Wilk uznał za prak­
tyczne pomknąć co tchu ku leśnej gę­
stwinie, przy której zatrzymały się też 
w pościgu woły. Stado pozostało przed 
lasem, lecz nie z dowódcą. Ten zni­
knął w pogoni za wilkiem w głębi 
lasu i nie powrócił więcej do kolegów. 
Na drugi dzień, rozpoczęli pasterze 
poszukiwania za zaginionym bykiem. 
Długo, długo błądzili po lesie, aż oto 
oczom ich dziwny przedstawił się wi­
dok. Przebity na wylot, przygwożdżony 
potężnymi rogami woła do grubego 
pnia dębowego, leżał nieżywy, już cu­
chnący trochę wilk, a byk stał nieru- 
chomie, snać bojąc się cofnąć rogi, by 
wilk nie odzyskał znowu sił i życia. 
Oderwano przemocą byka od drzewa, 
a ten osłabiony legł w jednej chwili 
na ziemię. Pokrzepiono go wodą, po­
silono świeżą trawą i dopiero po kil- 
kogodzinnym wypoczynku popędzono 
na pastwisko.

Lecz wróćmy do rzeczy.
Już w starożytności opisał Eude- 

mus wypadek niezwykłej przyjaźni po­
między psem, lwem i niedźwiedziem, 
wychowanymi od urodzenia przez my­
śliwego. Długi czas panowała między 
temi zwierzętami jak najlepsza har­
monia, aż pewnego dnia, rozdroczony



żartami i figlami psa, niedźwiedź 
rozdarł swego słabszego fizycznie to ­
warzysza. Na widok śmierci przy­
jaciela, wpadł lew w taką wściekłość, 
iż poszarpał znów na kawałki niedź­
wiedzia.

Wielki orzeł porwał małą małpkę. 
W jednej chwili powstało zamięszanie 
w gromadzie jej koleżanek, które wśród 
wrzasku i srogich pogróżek zaatako­
wały orła i chwyciły go w swoje łapy. 
Zrozumiał drapieżnik niebezpieczeń­
stwo, toż wyrzekł się zdobyczy i co 
sił rzucił się do ucieczki, a tylko la­
tające w powietrzu pióra, powyrywane 
z grzbietu i ogona, stwierdziły dowo­
dnie, iż nie tak łatwo okupił swoje 
wyswobodzenie.

Biada wilkowi, który w lasach Hi­
szpanii lub Kroacyi zbliżyłby się po 
smaczną pieczeń do trzody wieprzów. 
Nieustraszeni właściciele szczeciny, w 
myśl zasady, jeden za wszystkich 
a wszyscy za jednego, obrobiliby go 
tak dzielnie swymi kłami, iż odeszłaby 
go pewnie wszelka ochota do rozbój­
niczych wycieczek. Jeśliby nie skorzy­
stał z chwili i nie umknął przed po­
ścigiem wieprzów, pożarłyby go z tym 
samym apetytem, z jakim on się obli­
zywał na smaczne ich kąski. Dowie­
dzioną jest trzeczą, że w lasach gdzie 
są wypasy wieprzów, nie słychać nigdy 
o wilkach.

Rakarz Btihler w Aschi, wykarmiał 
zwykle po kilka psów, z którymi atoli 
bez litości się obchodził. Jadąc w r. 
1870 z Thun do domu, rozgniewał się 
na małego pieska i począł go niemi­
łosiernie katować. — Oburzony tem 
towarzysz udręczonego, wielki pies, 
rzucił się na Buhlera z całą zajadło­
ścią i pomimo jego i jego żony roz­
paczliwej obrony, pokaleczył go stra­
sznie. Rakarz w kilka dni później 
zmarł, acz był w opiece lekarskiej.

W Hamburgu schwytał oprawca 
pieska i pakował go do wózka, gdy 
w tem nagle przyjaciel schwytanego, 
potężny, czarny kocur, rzucił się z całą

forsą na oprawcę i tak go poczęsto­
wał pazurami, iż tenże porzucił pieska 
i uciekł czemprędzej z placu boju.

Leśniczy hr. Schliza, w jesieni strze­
lił do borsuka, który tylko co wylazł ze 
swej nory. Borsuk zaskomlał rozpacznie, 
lecz zanim zdołał zbliżyć się do niego 
myśliwy, wybiegł z legowiska drugi 
borsuk, pochwycił rannego i wciągnął 
za sobą do głębiny.

Znaną jest opowieść o kanarku- 
samczyku, który pielęgnował całe stado 
piskląt i o gęsi ze złamaną nogą, któ­
rej nie odstępowały towarzyszki!

Chłopak złapał w Paryżu jaskółkę, 
przywiązał ją sznureczkiem za nóżkę 
i trzymał w ten sposób na dachu. Na 
przeraźliwy lament pojmanej, zleciało 
się tysiące jaskółek, które fruwając 
i krążąc w koło więźnia, osłaniały go 
swemi skrzydełkami. Niebawem wyja­
śniło się, co było powodem tych nie­
zwykłych ruchów gromadki ptasząt. 
Oto pod osłoną skrzydełek, przedzió- 
bały one swymi drobnymi dzióbkami 
sznurek i uwolniły przyjaciółkę, która 
pomknęła uszczęśliwiona w przestwo­
rze. Podobnie wybawiły koleżanki nie­
dawno w Berlinie wronę, zaplątaną 
przypadkowo w sieć drutów telefoni­
cznych.

Kirkman, słynny myśliwy Natalu, 
postrzelił bawoła. Zwierzę zwykle ci­
che i nieme wydało żałosny ryk, a na 
to hasło pospieszyła cała trzoda ku 
obronie rannego i zaatakowała Kirk- 
mana. Szczęściem, w pobliżu Strzelca, 
znajdowała się grupka drzew o zwi­
sających nisko konarach — rzucił więc 
swoją strzelbę i wydrapał się szybko 
na górę. — Bezradne bawoły powlo­
kły się w dalszą drogę.

Wood opowiada o pewnym prze­
chodniu, który ujrzawszy na ścieżce 
siedzące dwie łasice, rzucił kamieniem 
i trafił śmiertelnie jedno z tych zwie­
rząt. W lot wydało drugie niezwykły 
ostry głos, rzuciło się na atakującego, 
wydrapało szybko po nogach i usiło­
wało wgryźć pod szyję. — Na hasło



rozsrożonej łasicy, odezwały się tym 
samym głosem ukryte w pobliżu ko­
leżanki i pospieszyły jej w sukurs. 
Napadnięty przechodzień począł rzu­
cać kamienie w swej obronie — m u­
siał atoli zaniechać tego środka, aby 
mieć wolne ręce do walki z wiszącem 
mu u szyi zwierzątkiem. Tylko grubemu 
odzieniu i ciepłej chustce zawdzięczał, 
iż skończyło się na ranach, jakiemi 
były pokryte jego ręce, twarz i część 
szyi. — Odtąd zaklinał się na wszyst­
kie świętości, iż nigdy więcej nie bę­
dzie zaczepiał łasic.

Schwytany przez Pallisera, mały, 
szary n iedźw iedź, przywieziony do 
Europy, zawarł przyjaźń z młodą an­
tylopą i bronił ją od wszelkich nie­
przyjaciół. Gdy prowadzono oba zwie­
rzęta ulicą, rzucił się na antylopę po­
tężny buldog, i pomimo krzyku i pa­
łek przewodników, usiłował ją formal­
nie rozedrzeć. W jednej chwili zerwał 
się niedźwiedź z smyczy, pochwycił 
za kark buldoga i rozpoczął zaciętą 
walkę. Zrazu nie robił niedźwiedź u- 
żytku z swych kłów i pazurów, lecz 
ograniczył się na chwyceniu psa w ra­
miona i rzuceniu nim o ziemię, gdy 
atoli buldog, nie wiedząc z kim ma 
do czynienia, ukąsił przeciwnika, wpadł 
ten ostatni w taką pasyę, iż omal nie

pogruchotał psu kości. Zanim niedź­
wiedź zdołał użyć swych zębów, udało 
się buldogowi szczęśliwie wydostać 
z jego uścisków i umknął co mu sił 
starczyło z pobojowiska.

W Żulinie obok Stryja, widziałem 
sam pieska, opiekującego się osiero- 
ciałemi kaczętami. — Wodził je za 
sobą, warował na brzegu sadzawki, 
gdy używały kąpieli, i ogrzewał po 
wykąpaniu własnemi kudłami, leżąc 
cierpliwie, dopokąd dobrowolnie nie o- 
puściły swej ciepłej kryjówki. Po wy­
pielęgnowaniu kacząt, przeniósł swoją 
miłość na małego kociaka, którego na 
krok nie opuszczał. Gdy idąca do 
stajni krowa, groziła rozdeptaniem le­
żącemu na progu kociakowi, skoczył 
jej pies do ócz i zmusił do odskocze­
nia od progu, ratując w ten sposób 
życie swemu wychowankowi.

Wśród strasznych zapasów o byt, 
wśród krwawej bezustannej walki stwo­
rzeń pożerających się nawzajem, jakże 
pięknym jaśnieją dla ludzi przykładem 
naprowadzone powyżej wypadki. Dro­
bną ich tylko cząstkę podpatrzy i spo­
strzega tu i ówdzie człowiek, ale i ta 
wystarczy, aby stwierdzić dowodnie 
istnienie pomiędzy zwierzętami wza­
jemnej pomocy.

Ferdynand Kuraś.

U rodził  się w  samo rano 
J u ż  mu w ódk i w  m leku  dano.

G dy  już  u m ia ł :  „ t a t a “, „m am a" ,  
S łuży ła  mu w ód k a  sama.

P o d ró s ł  trochę —  już  są s k u t k i : 
C iąg le  k rz y c z y :  „w ódki,  w ó d k i !“

S tracił o jców , w zią ł zag rodę — 
W ódkę sp ija ł ju ż , jak  w odę.

T rza pracow ać, lecz n ieboże ,
O n b ez  w ódki nic n ie  m oże.

W ięc w ódeczką  tak  się k rzep ił, 
Aż zag ro d ę  całą p rzep ił.

A gd y  ju ż  p ić  n ie  m iał za  co, 
U  haka skończy ł —  la d a c o !



SEBA STYA N  KLONOW ICZ.

MISTRZE WŚRÓD ZWIERZĄT.
Mularza uczy m urow ać jaskółka,
Malarza cudnych f lo re só w ') uczą ziółka,
Cieśla się uczy od ptaków, gdy w maju 

Budują w gaju.

Pająk  uczy prząść, rodząc z siebie włókno,
Z niego pojął k n a p 2) osnowę na sukno.
O d niego przyw ykł tkacz cw elichów 3) ślicznych,

W zorów rozlicznych.

T akow y dowcip lichemu zwierzątku 
W tak m ałe  ciałko Pan Bóg w lał z początku,
1 gospodarstw a uczy nas też zgoła 

M rówka i pszczoła.

T o  też i szkutnik4) przykład bez pochyby5)
P oją ł od pławnej i od wodnej ryby,
Której rzecz w łasna  jest w wodzie przebywać 

1 po niej pływać.

Więc na kształt ryby wnet szku tę6) urobił 
1 u d y ch to w a ł7) i żelazem obił;
S z tab a8) miasto łba, a ru fa 9) sprawiona 

Miasto ogona.

I miasto skrzeli dla pewniejszej jazdy,
Przy b u r ta c h 10) obu rozsadził p o ja zd y 11)
Stądże do czó łnu12), stądże i urosło 

Do łodzi wiosło.

A jako ryba wodę g łow ą porze,
T ak  szkuta rzekę sztabą rznie i orze,
I dzieli bruzdy na obiedwie stronie,

Jak  po zagonie.

A s ty r 13) po zadu, tudzież płynie w pogoń,
Jako  za rybą w odow ładny ogon,
Kieruje szkutą a ona nie błądzi,

Gdy ją styr rządzi.
J) floresy, linie esow ato  ozdobne. 2) sukiennik . 3) tk an ina  ln iana z podw ójnej 

osnow y. 4) żeglarz. 5) niewątpliw ie. 6) rodzaj sta tku . 7) um ocnić. 8) przednia część sta tku , 
dziób. °) ty ł sta tku . 10) bok sta tku . n ) m iejsce na osadzen ie  w ioseł. 12) czó łno . 13) ster.



Poradnik rolniczy.
Na m iesiąc Styczeń.

W miesiącu styczniu zaczyna już dnia 
potrosze przybywać, mróz zwykle trzy­
ma, a drogi najczęściej są dobre. Nie 
powinien też gospodarz odpoczywać, 
ale, kiedy w polu robić nie można, 
niech przygotuje wszystko w domu 
i w podwórzu tak, aby na wiosnę 
brać się jak najprędzej do roboty 
w polu, bo wtedy nieczas już zajmo­
wać się tern, co można było zrobić 
zimową porą.“

W tym to więc miesiącu myśleć 
trzeba o p r z ę d z e n i u  lnu i*konopi 
na płótna, worki i nici, żeby, później 
tego nie kupować; bo w sklepach, cho­
ciaż mają ładniejsze na oko towary, 
ale zato bardzo nietrwałe. Trzeba też 
nakręcić p o w r ó s e ł  do zboża, przy­
gotować snopków na pokrycie dachów, 
narobić s ł o m i a n e k  i m a t do in­
spektów, s i e c i  do łowienia ryb, 
g r a b i  do siana, s z u f l i ,  ł o p a t ,  
w i d e ł  i wszelakich przyrządów go­
spodarskich. P i e r z e  z różnego pta­
ctwa domowego drzeć w tym miesiącu 
i chować trzeba, aby było z czego ro­
bić poduszki, a w e ł n ę  ze zwyczaj­
nych owiec prząść na grube kołdry, 
dery i na sukno.

Gdy trwają silne mrozy, trzeba się 
także pospieszyć z napełnieniem 1 o- 
d o w n i ,  bo lód zawsze w lecie się 
przyda. A lodownię każdy gospodarz 
może sobie łatwo i tanim kosztem u- 
rządzić w taki oto sposób: Z jesieni

„G ospodarz".

kopie się dół nieduży, ale głęboki, 
a w zimie podczas silnych mrozów 
wlewa się do niego trochę wody i 
znowu się czeka, aż całkiem zamarz­
nie. Tak dolewając potrochu, napeł­
nisz dół z wierzchu jednolitym lodem, 
na który kładzie się słomy na łokieć 
grubości i dobrze się zdeptuje. Mo­
żna też przyłożyć taki dół z wierzchu 
jeszcze mchem, a na niego, albo po- 
prostu na słomę, nałożyć na łokieć 
grubo ziemi. Trzeba jeno baczyć, żeby 
taki dół wykopany był na wzgórku, 
najlepiej w glinie, żeby do niego nie 
mogła ściekać woda deszczowa. Jak 
tylko w lecie potrzeba lodu, odkrywa 
się dół, trochę lodu się wyrąbuje, 
a resztę przykrywa się znów tak, jak 
poprzednio.

P i w n i c e ,  d o ł y  i k o p c e  z ja ­
rzynami trzeba w tym miesiącu obej­
rzeć, wybierając do tego dzień ciepły 
i pogodny; a jeśli jarzyny wyrastają 
albo gniją, to je częściej przewietrzać; 
bo są widać za ciepło chowane, a na­
wet przebrać i odrzucić zgniłe, żeby 
od nich inne się nie psuły.

C h l e w y  dla świń i k u r n i k i  
opatrzyć, aby były ciepłe ; a nie żało­
wać świniom słomy na podściółkę, 
żeby mogły się w nią zakopywać, 
bo tym zwierzętom zimno bardzo szko­
dzi. Gdy wieprze karmne jeść nie chcą, 
to zadawać im karmu potrochu a czę­
sto domieszywać to mąki to maku­
chów, to grochu a nareszcie dosypy­
wać kilka razy na tydzień po pół



ćwierci funta węgla miałkiego, wypa­
lonego z miękkiego drzewa.

K o n i e ,  jeśli w tym czasie nie 
pracują ciężko, można żywić oszczęd­
niej, żeby za to lepiej podpaść pó­
źniej, przy zaczęciu robót w polu. 
Nie trzeba jednak ich zanadto głodzić ; 
a dobry gospodarz, który dba o swój 
dobytek, powinien dawać im na dzień 
przynajmniej po 2 garnce owsa, albo 
po półtora garnca mąki razówki z żyta 
lub z grochu, i do tego po 10 funtów 
dobrego siana na każdego konia. Źre­
baki paść zgoninami, ale zgoniny od- 
siać pierwej z kurzu ; za drabinę źre­
biętom zakładać dobre grochowiny, 
wyczankę i siano, byle zdrowe, a broń 
Boże nie stęchłe i zamulone.

K r o w y ,  w tym miesiącu cielne, 
albo po ocieleniu będące, trzeba do­
brze żywić i troskliwie obsługiwać, 
a niezdatne do dalszego chowu — 
sprzedać, albo wypaść. Krowom ciel­
nym nie dawać gorącego pojła, ani 
nie słać pod nie ściółki mokrej i zmar­
zniętej, bo od tego ronią. Nie dawać 
im też zadużo sieczki, ale karmić je 
paszą pożyw ną; a do sieczki przyrzy- 
nać koniczyny, wyki i g rochow in ; 
siano zaś zakładać po napojeniu. Jeśii 
mało już jest kartofli drobnych, albo 
buraków, to trzeba dokupywać otrąb 
we młynie, albo makuchów olejnych 
i tem krasić s ie cz k ę ;— bo jeśli krowa 
będzie zimą zabiedzona, to chociaż 
później poprawi się niby na oko, za­
wsze jednak nie będzie już dawała 
tyle mleka, co bydlę dobrze przez 
cały rok utrzymywane. Obory też 
trzeba opatrzyć, żeby były ciepłe, a 
nawóz posypywać gipsem albo suchym 
torfem i na to słać dopiero świeżą 
słomę, żeby powietrze w oborze było 
zdrowe i nie zaduszne. Żłoby i koryta 
oczyszczać codziennie z resztek mo­
krej paszy, a parę razy w tygodniu 
dobrze wymyć, żeby nie kisły i nie 
pleśniały, bo to trucizna dla bydła.

C i e l ę t a  jałoszki na chowanie 
wybierać od krów najmleczniejszych,

a byczki od najtęższych i najsilniej­
szych; lichsze zaś cielęta sprzedawać. 
Cieląt po urodzeniu nie zostawiać przy 
krowie, ale wsadzić zaraz do osobnej 
zagrody i tylko przysądzać 4 razy na 
dzień do matki dla nakarmienia, a po ­
zostałe w wymieniu mleko akuratnie 
zdajać za każdym razem, bo inaczej 
to krowa mleko traci. Nie dłużej też 
cielę ssać powinno, jak 7, a najwię­
cej 8 ty godn i; na 3 tygodnie zaś przed 
odsądzeniem, trzeba mu zacząć dawać 
owies, czystą wodę w korytku i naj­
lepsze siano łączne.

J a ł o w i z n ę należy trzymać 
w kilku zagrodach tak, żeby starsze 
nie odjadały m łodszym , a jałowice 
cielne powinny być koniecznie wią­
zane. Takich, które mają już po 4 lata, 
a jeszcze nie cielne, nie warto dłużej 
trzymać, ale podpaść i jaknajprędzej 
sprzedać, bo z nich nic dobrego nie 
będzie.

Z w o ł a m i ,  które się mają paść 
na mięso, trzeba się w tym miesiącu 
pośpieszyć; dokarmić je, zadając wię­
cej osypki zbożowej i siana i sprze­
dać, bo jak bydlę zadługo stoi na o- 
borze, to więcej zje, aniżeli warte.

Gdy niema ślizgawicy, to wołów 
roboczych można używać w tym mie­
siącu do wywózki gnoju, albo cegły 
i kamieni na budynki ; można też prze­
wozić nimi słomę, siano i zboże z bro- 
gów na klepisko; ale po dalekich dro­
gach nie trzeba ich posyłać, ani do 
lasu po drzewo, bo z wołami o przy­
padek nie trudno. Jeśli zaś gospodarz 
ma dosyć koni, a zimową porą nie 
wydarzają się takie pilne roboty, to 
najlepiej wołów z obory nie ruszać; 
bo stojąc próżno przez całą zimę, wy­
poczną lepiej i obejdą się byle karmą, 
a z wiosną będą silniejsze do pracy.

Jeśli masz niedużo paszy, tc nie 
spiesz się z dokupnem  wołów robo­
czych, ale poczekaj do w io sn y ; bo 
chociaż później przed robotą będą one 
droższe, to lepiej jednak wyjdziesz, 
dopłaciwszy po kilka reńskich na sztuce,



aniżelibyś miał dokupywać siana dla 
przekarmienia dobytku do wiosny, albo 
też licho go żywić.

O w c e  już się zwyczajnie w tym 
miesiącu kocić zaczynają ; a że owczar­
nie nie zawsze bywają ciepłe, więc 
trzeba chociaż dla jagniąt zagrodzić 
osobną komorę i dobrze ją opatrzyć 
od zimna, bo inaczej młode i delika­
tne jagnięta zmarnieją. Dawać im też 
w żłóbkach ususzony i poszutrowany 
owies, a nie zapomnieć posypać go 
zawsze garstką so l i ; prócz tego, za­
kładać za drabinki owies niemłócony 
w słomie i . najlepsze sianko, — bo 
jak się jagniętom w samym początku 
skąpi dobrej paszy, to z nich później 
nie będzie już pociechy.

P r z y  s t u d n i ,  gdzie się poi do­
bytek, wyrąbywać trzeba l ó d , albo 
przynajmniej poprószyć słomą i polać 
wodą, żeby słoma przymarzła, bo ina­
czej na ślizgawicy łatwo może się by­
dlę rozcochnąć. Nie poić nigdy w prze­
rębli, ani w korycie, gdzie woda stoi 
długo na mrozie i już pokrywa się 
lodem, bo taka woda jest dla zwierząt 
domowych za zimna, a cielnym kro­
wom, owcom i jagniętom może bardzo 
szkodzić. Dlatego też lepiej krowom 
na ocieleniu i jagniętom donosić wodę 
studzienną do obórki i tam poić je 
w korytkach, a dla reszty dobytku 
przy studni naczerpać na każdy raz 
świeżej wody.

N a w o z y  z pod koni albo co­
dziennie uprzątać, albo też — jeśli 
stajnia niebrukowana, albo ma już li­
chą i zgniłą podłogę — to zostawiać 
gnój pod końmi, tylko codzień przy- 
sypywać go suchym torfem lub suchą 
ziemią próchnicową i słać świeżą słomę 
obficie, nie zapominając od czasu do 
czasu urównać gnój. Jeżeli zaś rnięsza 
się nawóz codzień, to najlepiej odrazu 
wynosić go na noszach, albo przewo­
zić deskami pod jałowiznę lub na 
gnojownię, żeby zmieszał się z gnojem 
bydlęcym lub świńskim.

Kiedy droga dobra, to korzystać 
z tego i w y w o z i ć  w tym miesiącu 
g n ó j z pod bydła co 4 tygodnie, a 
z pod owiec co 2 miesiące, prosto na 
pola, i to na działki najdalsze od za­
budowań. Nawóz najlepiej składać tam 
na kupy, na grzbiecie składów lub za ­
gonów, kładąc dwie fury na każdą ku­
pę, którą trzeba z brzegów podrzucić, 
żeby miała kształt śpiczasty — dobrze 
łopatą oklepać i posypać półgarncem 
mielonego gipsu, albo suchym torfem, 
lub wreszcie marglem, na kilka cali 
grubo. Takie kupy stać powinny aż 
do wiosny, i dopiero przed przyoraniem 
nawozu rozrzuca się je po polu i do­
brze roztrząsa, nie zostawiając nic 
gnoju na tem miejscu, gdzie stała ku­
pa, bo i tak wsiąkło tam z niej dużo 
cząstek nawozowych. Jeśli pole równe 
i niema dużych spadków, to można 
wywozić gnój zimą na małe kupki i 
zaraz równo rozrzucić po całem polu, 
choćby nawet po wierzchu śniegu. Bo 
chociaż podczas wiosennych roztopów 
woda wypłucze ten rozrzucony gnój, 
tak, że prawie czysta słoma na polu 
zostanie, to jednak wszystkie wypłu­
kane cząstki gnojne wsiąkną jednako­
wo w rolę i użyźnią ją ;  gdy zaś ku­
pki nierozrzucone zostawić przez zi­
mę, to wszystek gnój wsiąkłby tylko 
w tem miejscu, gdzie leżała kupka, a 
z wiosną- rozrzuciłbyś po całem polu 
samą jeno słomę. — K o m p o s t y  
czyli mierzwę urabianą z różnych śmie­
ci, błota, torfu, szlamu, gruzu w apien­
nego i tym podobnych najłatwiej w 
tym miesiącu wywozić na p o l e ; a je­
dną kupę wywożąc, trzeba też myśleć 
o zakładaniu nowej i o przerabianiu 
co parę miesięcy tych, które jeszcze 
całkiem nie przegniły. Robiąc kompost 
z torfu, przekładać go trzeba nawo­
zem końskim albo ow czym ; dobrze 
jest też przesypywać torf wapnem zla- 
sowanem gnojówką. Na gruntach gli­
niastych taki torf z wapnem i gno­
jówką przyczynia się najlepiej do ich 
spulchnienia, a wywieziony na grunta



lekkkie, utrzymuje w nich wilgoć i bar­
dzo je użyźnia.

Na ł ą k i  lepsze wywozić też kom­
posty, a na gorsze, na torfiaste i kwa­
śne, wywozić sam jeno piasek, które­
go potrzeba na to około 200 fur na 
jeden mórg trzysto-prętowy.

G n o j ó w k i  nie wywozić po śnie­
gu  na pole, bo podczas roztopów pły­
nie daremnie po zmarzniętej ziemi do 
rowów; najlepiej polewać nią kupy 
kompostowe.

W l e s i e  trzeba w tym miesiącu 
spieszyć się z wyrąbywaniem drzewa 
na opał, bo już od połowy marca 
drzewo nie jest tak dobre do paliwa, 
jak w miesiącach zimowych. Podczas 
wielkich śniegów najlepiej też spusz­
czać drzewo budulcowe na belki, bale, 
deski, krokwie i tym podobne, bo 
wtenczas i drzewo jest najtrwalsze, 
i zwózka łatwa i najmniej niszczy się 
młodzieży. Grubych drzew nie ścinać 
siekierą, ale zrzynać z pnia i odcinać 
wierzchołki pilą; a belki i bale także 
obrzynać piłami, bo przy obrabianiu 
toporem dużo się drzewa marnuje. 
Wyrąb olszyny, jesionów i innego 
drzewa rosnącego na błotach i bagnach, 
także najlepiej prowadzić w tym mie­
siącu podczas tęgich mrozów.

Nie trzeba też zapominać nawieźć 
różnego drzewa porządkowego, wyro­
bić je na dzwona, szprychy, piasty, 
dyszle i rozwory, żeby to wszystko 
miało czas przez cały rok wyschnąć. 
Z suchego zaś już drzewa, które wy­
robione było w przeszłym roku, po- 
naprawiać wozy, pługi, brony i wszel­
kie narzędzia gospodarskie, żeby z wio­
sną mieć wszystko w pogotowiu.

W ś p i c h l e r z u  lub k o m o r z e  
przemierzyć trzeba w początkach tego 
miesiąca zboże i różne zapasy, żeby 
wiedzieć dokładnie, co można sprze­
dać. Tak samo obliczyć trzeba w sto­
dole mniej więcej, ile jeszcze zboża 
jest do omłotu, ile go na siew będzie 
potrzeba, a ile zostanie na sprzedaż.

Jeśli zaś pokaże się, że owsa dla ko­
ni, albo jakiego ziarna do siewu z wio­
sną zabraknie, to wcześnie go kupić, 
bo później przed siewami bywa zwy­
kle droższe.

Na m iesiąc luty.

W miesiącu lutym bywają u nas 
silne mrozy, ale zwykle nietrwałe; 
szczególniej przy końcu tego miesią­
ca następują często odwilże. Dlatego 
też wszystkich robót, które wymagają 
pory suchej i dobrej drogi, nie nale­
ży odkładać do tego miesiąca, ale je 
ukończyć w styczniu.

W polu oprócz w y w ó z k i  g n o -  
j u żadnych innych robót w miesiącu 
lutym niema. Ale zato w sadzie trze­
ba w tym czasie, skoro tylko niema 
już śniegu na gałęziach, brać się pil­
nie do c z y s z c z e n i a  d r z e w  o- 
o c o w y c h  z robactwa i mchów. Nie 
należy jednak do tego używać ośnika, 
bo zrzynając nim korę szkodzi się bar­
dzo drzewom, które z tego później 
chorują i schną.

Kto ma w ogrodzie i n s p e k t a ,  
albo myśli je urządzić, ten już w po­
czątkach lutego powinien wziąć się 
do nich. Zwyczajne inspekta, jak je 
urządzają po dużych ogrodach, drogo 
kosztują. Każdy jednak gospodarz mo­
że w ogródku urządzić sobie tanim 
kosztem tak zwane „inspekta zimne", 
w których o miesiąc, albo i o 5 ty­
godni wcześniej będzie miał warzywa, 
nizli mógłby mieć z gruntu. Zakłada­
nie takich inspektów zimnych nie 
może się odbywać wcześniej jak 
w pierwszych dniach marca — dla­
tego też dopiero przy robotach mar­
cowych powiemy, jak to je urządzać 
należy.

Przy żywieniu dobytku dobrze jest 
przez cały miesiąc luty zadawać ko­
niom marchew białą czyli pastewną, 
bo chociaż ona wiele siły nie daje, 
ale czyści krew i chroni konie od zołz, 
których zwykle dostają na wiosnę.



Skoro śnieg staje, a ziemia jeszcze 
zmarznięta, to wielu gospodarzy ma 
zwyczaj wypędzać dobytek, a szcze­
gólniej owce na oziminę. Jest to bar­
dzo szkodliw e; bo zwierzętom taka 
zmarznięta i trocha zeprzała pod śnie­
giem trawa nie idzie na zdrowie — 
a oziminom szkodzi to spasanie, gdyż 
będąc tak przygryzane i ogałacane ze 
swoich pochewek, łatwo wymarzają 
i gniją.

Jak tylko łąki na parę cali roz- 
marzną, dobry gospodarz powinien 
zaraz wziąć się do ich z b r o n o w a n i a  
ciężkiemi żelaznemi bronami. Najlep­
sza jest do tego „brona łańcuchowa", 
albo „brona sprężynowa" przerobiona 
tak, że zainiąst redlić ma przymoco­
wane zwyczajne widły od gnoju ; ko­
go jednak nie stać na taką bronę, nie­
chaj weźmie bronę zwyczajną z ostre- 
mi żelaznemi zębami, byle tylko by­
ły one równe i gęsto osadzone. Kępy 
i kretowiny na łąkach można także 
już w tym czasie pozrzynać rydlem 
(szpadlem), albo zedrzeć i urównać 
drapaczami, czyli ciężkiemi bronami 
o długich zakrzywionych zębach żela­
znych.

R o b o t y  p o l n e  rzadko kiedy 
m ożna rozpoczynać w tym miesiącu. 
Chyba tylko na gruntach lekkich, pia­
szczystych, i gdy dużo dni jest cie­
płych, grunt rozmarza i obsycha tak, 
że przy końcu miesiąca lutego można 
już zabrać się do zaorywania gnojów 
wywiezionych zimą, albo do podory- 
wki ściernisk, których nie zdążyło się 
podorać w jesieni. Jeżeli luty jest bar­
dzo ciepły, to można nawet czasem 
przystąpić do siewu żyta jarego, ale 
na inne zboża pora to jeszcze zawcze- 
sna.

Lepiej więc odłożyć roboty w polu 
do następnego miesiąca, a zająć się 
w lutym tylko doprowadzaniem do 
porządku wszelkich narzędzi rolniczych: 
pługów, bron, radeł, wozów i uprzęży, 
tak, żeby wszystko było gotowe, sko­
ro przyjdzie czas wyruszyć w pole.

Należy też korzystać w tym mie­
siącu z wolniejszego czasu i w  l a s a c h  
zanadto zarosłych wziąć się do trze­
bieży, przy której wycięte drzewka 
i gałęzie trzeba zaraz wywozić, aby 
się nie przewracały po lesie, bo wte­
dy zagnieżdża się w nich robactwo. 
Przy takiej trzebieży trzeba wycinać 
tylko te drzewka, które zanadto są 
zagłuszone przez wyższe i dlatego ro­
snąć dobrze nie mogą — albo też 
drzewka krzywe i nadpsute, z których 
i bez tego pociechy by nie było. Trze­
ba strzedz się przytem bardzo, żeby 
nie wyrąbywać zawiele drzew, a trze­
bić tylko tam, gdzie one rosną za gę­
sto, oraz wycinać chróst i tak zwane 
podszycie, które w gęstym lesie przy­
nosi więcej szkody niż pożytku.

N a  g ru n ta c h  p ia s z c z y s ty c h  m o ż n a  
te ż  w  m ie s ią c u  lu ty m  k a r c z o w a ć  
p n ie  i k o rz e n ie  p o  w y c ię ty c h  la s a c h . 
W p ra w d z ie  to  p ra c a  c ię ż k a  i ż m u d n a ,  
a le  te ż  i k o rz y ś c i z n ie j d u ż o : b o ć  
w ia d o m o , ż e  n a j le p s z e  i n a js m o ln ie j -  
s z e  d rz e w o  b y w a  z p ie ń k ó w , a  z n o ­
w u  n a  w y k a rc z o w a n e j n o w in ie  ro d z i  
s ię  n a jb u jn ie j s z e  z b o ż e .

Na m iesiąc m arzec.

Wszystkie roboty, domowe, które 
zimową porą zabierały ranki i wie­
czory, już w końcu marca ustać mu­
szą, gdyż odtąd rozpoczynają się pil­
niejsze zajęcia w polu. Wszystkie też 
narzędzia i statki potrzebne przy ro­
botach gospodarskich trzeba mieć już 
w pogotowiu i w porządku.

Gospodyni powinna teraz szczegól­
niej pamiętać o d r o b i u ,  który w tym 
miesiącu zwyczajnie zaczyna się nieść 
i zasiadać gniazda, a więc potrzebuje 
lepszego żywienia. Kurom nie żało­
wać pośladu i gryki czyli tatarki gnie­
cionej, ą indyki, gęsi i kaczki także 
zasilać odpowidniem ziarnem.

W i e p r z e  w  ty m  m ie s ią c u  o s t a ­
te c z n ie  d o k a r m ia  s ię  m ą k ą jz  g ro c h e m , 
a b y  p o  z a b ic iu  m ie ć  z n ic h  t r w a łą  s ło ­



ninę i wędlinę prawie do końca roku. 
Szczecinę z grzbietów osobno a szerść 
z boków także osobno zbierać i cho­
wać należy, aby sprzedać potem na 
funty. Szczecina świńska z każdym 
prawie rokiem drożeje.

W s a d z i e  i o g r o d z i e  warzy­
wnym trzeba wykończyć w tym mie­
siącu oczyszczenie drzew owocowych 
z robactwa i z uschłych gałęzi. Gałę­
zie takie ucinać przy samym pniu, a 
strzępy kory oberznąć gładko ostrym 
nożem i ranę zasmarować maścią z ter­
pentyny, oliwy i wosku. Agrest, ma­
liny, porzeczki i bzy, jak również in­
ne krzewy wcześnie się rozwijające, 
w końcu miesiąca marca trzeba prze­
sadzać ; młode zaś drzewka w tym 
czasie też sadzić i szkółki zasiewać 
należy.

Z początkiem marca można także 
już obsiewać tak zwane z i m n e  i n ­
s p e k t  a, które urządza się w taki 
s p o s ó b :

W miejscu suchem, zasłoniętem, 
od  północy budynk iem , p a rk an em , 
albo nawet wysokim płotem chróścia- 
nym, wybiera się kawałek gruntu ży­
znego i, najlepiej, trocha spadzistego 
ku południowi, tak, żeby słońce m o ­
cno go ogrzewało. Grunt taki jest do­
brze skopać już na je s ien i ; a z wio­
sny, jak tylko śniegi stopnieją, zdra­
pać po wierzchu ziemię zmarzniętą, 
aby jak najprędzej rozstajała. Kiedy 
już całkiem rozmarzme i choć cokol­
wiek obeschnie, zaraz nie tracąc czasu 
stawia się na niej takie same skrzy­
n ie  drewniane, jakich zwykle używają 
do inspektów, okopuje się małym row­
kiem, żeby odprowadzał wodę deszczo­
wą, a ziemię wyrzuconą z rowków, 
oraz zebraną ze ścieżek między skrzy­
niami, obrzuca się boki skrzyń z z e- 
n  ą t r z , aby inspekta uchronić od zi­
mna i wiatrów. W tak ustawionych 
skrzyniach trzeba dopiero użyźnić zie­
mię krótkim i dobrze przegniłym gno­
jem, którego daje się jedną cienką

warstwę bydlęcego, a drugą końskiego. 
Następnie przekopuje się ziemię ra­
zem z tym gnojem, jak zwyczajnie 
pod warzywo. Po ugnojeniu i upra­
wieniu ziemi w skrzyniach, przykrywa 
się je albo szklanemi oknami, jak 
w zwyczajnych inspektach ; albo, żeby 
koszt był mniejszy, rozciąga się na 
ramie od okna inspektowego mocny 
i gruby, ale z dużemi okami „muślin11 
(co go w mieście po dużych sklepach 
dostanie) i ten pociąga się raz, a po 
uschnięciu — drugi raz czystym po­
kostem, zarobionym z olejem lnianym. 
Takie okna inspektowe są daleko tań­
sze, mocniejsze i lepsze nawet od 
szklanych, bo chociaż słońce nie tak 
dobrze przez nie przyświeca, ale zato 
są cieplejsze. Na te okna dopiero 
kładzie się na noc i we dnie, jak jest 
mocniejszy przymrozek, maty słomia­
ne. Gdy zaś dzień ciepły, to zaraz 
zrana maty się zdejmuje, że do in­
spektów dochodziło ciepło słoneczne. 
Jak tylko się powietrze ochłodzi, to 
znowu trzeba okna matami zakrywać. 
Tak postępuje się przez 3 dni, a skoro 
już ziemia w skrzyni dosyć się ogrzeje, 
zasiewa się w nią warzywo, rozsadę 
na kapustę, marchew, rzodkiewkę, kar­
tofle, ogórki, a nawet i rozmaite kwia­
tki, aby potem przesadziwszy w grunt, 
mieć je o kilka tygodni wcześniej 
w ogródku, lub sprzedawać młode wa­
rzywo wtenczas, kiedy go jeszcze inni 
z gruntu mieć nie nrogą, i kiedy przez 
to jest daleko droższe. Po zasiewie 
zamyka się zaraz okna, i jeżeli słońce 
nie świeci, to można nawet na dwie 
albo na trzy doby przykryć inspekta 
matami, i dopiero gdy rośliny zaczną 
kiełkować i wschodzić, odsłonić maty, 
a zostawić tylko okna, aby słońce 
przez nie przyświecało. Odtąd też 
trzeba pielęgnować młode roślinki 
w inspekcie tak, jak zwyczajnie w wa­
rzywnym ogrodz ie ; podlewać, plewić 
i spulchniać ziemię czasami. A kiedy 
ciepło i gdy słońce świeci, zdejmo­
wać w południowych godzinach cał­



kiem okna, lecz wczas przed wieczo­
rem znowu je zamykać, okrywać też 
starannie na noc matami.

K o n i e  i w o ł y  r o b o c z e ,  któ­
rych niedostaje, trzeba wcześnie zaku­
pić, żeby w tym miesiącu mieć je g o ­
towe do pługa lub brony, bo teraz 
bywają już droższe. Na dwa tygodnie 
przed rozpoczęciem robót w polu d o ­
brze jest podsypywać wołom po garncu 
osypki zbożowej na każdą sztukę dzien­
nie ; skoro zaś zaczną robić, to aż do 
ukończenia siewów trzeba je dobrze 
karmić, dodając oprócz o sy p k i , po 
parę garncy kartofli albo buraków i 
przynajmniej po 15 albo po 20 fun­
tów dobrego siana.

Klacze w tym miesiącu trzeba zwy­
kle prowadzić do stanowienia. Ro­
zumny gospodarz nie powinien żało­
wać ani drogi dalekiej, ani kosztu, 
ale doprowadzić swoją kobyłę konie­
cznie do dobrego ogiera. Jeśli niema 
go gdzie blisko we dworze, to najle­
piej zaprowadzić, choćby o kilka mil, 
do stacyi ogierów rządowych. Wycho­
wanie źrebaka po dobrym ogierze tyle 
samo kosztuje, co i po lichym; kiedy 
się zaś dochowa trzy latka, „rasowe­
go" po koniach rządowych, to można 
za niego wziąć i kiikaset koron; a po 
byle jakim ojcu to się i koszt wycho­
wania konia nie opłaci.

R o b o t y  w p o 1 u już się w tym 
miesiącu zwykle rozpoczynają na do­
bre. Gnoje wywozić trzeba pospiesz­
nie i nie zostawiać ich długo na kup­
kach, ale skoro śniegi stopnieją i woda 
wiosenna spłynie z pola, a rola trochę 
obeschnie, rozrzucać gnój równo i po 
kilku dniach przyorać. Baczyć jednak 
pilnie trzeba, żeby nawozu nie przyo­
rywać w rolę mokrą, bo taki gnój pó­
źniej kiśnie i pleśnieje, pożytku z nie­
go nie masz, jeno chwasty po nim 
bujnie rosną. Komposty, wywiezione 
zimą na łąki, teraz też rozrzucać do­
kładnie i równo, a później zbronować 
ciężkiemi bronami — jeśli nie można

było tego zrobić w poprzednim mie­
siącu.

Teraz także czas już największy 
przygotowywać dobre nasienie do sie­
wów wiosennych. Nasienie zaś wtedy 
jest „dobre", jeśli wszystkie ziarna są 
zupełnie dojrzałe, wielkie, pełne do­
rodne i ciężkie. Najlepsze na nasienie 
jest takie ziarno, które z łatwością wy­
krusza się z kłosa czy ze strąka. Bar­
dzo więc mądrze robią tacy gospoda­
rze, którzy najprzód wykruszają ze 
snopów ziarno na siew przez lekkie 
uderzanie kłosami o ścianę lub o słup 
w stodole, a dopiero wymłacają resztę 
cepami na sprzedaż. Kto jednak nie 
ma już zboża w snopie i musi wziąć 
do siewu zwyczajnie wymłócone ziarno, 
ten powinien przynajmniej dobrze o- 
czyścić je z pośladu i z nasion różnego 
zielska.

Gdy roztopy miną i rola obeschnie 
trzeba już brać się całą siłą do orki 
na gruntach piaszczystych pod owies, 
groch i marchew końską czyli paste­
wną. Dalej spieszyć się z podorywką 
pod kartofle i buraki. A nie zapomi­
nać też o przyoraniu nawozu, skoro 
pod nim już ziemia dobrze obeschła. 
Nie trzeba jednak, broń Boże, orać 
mokrej roli Szczególniej jeśli grunt 
jest z natury ciężki i rola trudno ob­
sycha, bo śnieg długo na niej leżąc 
zamulił ją bardzo z wierzchu, to mo­
żna jeno poruszyć taki grunt broną, 
aby powietrze lepiej go przewiało i o- 
suszyło, — ale nie ruszać takiej roli 
p łu g iem , póki nie obeschnie. Jeśli 
skiba błyszczy i maże się, zamiast 
tego, żeby się kruszyła i rozpadała, 
to wyrosną z niej tylko chwasty.

Kto chce, żeby mu rola się o- 
grzała, obeschła i dobrze później ob­
rodziła, ten powinien — jak tylko 
przyjdą roztopy — pilnie obchodzić 
wszystkie pola z rydlem, i wszędzie, 
gdzie woda stoi na roli w kałużach 
lub w brózdach, spuszczać ją do prze­
gonów, a stamtąd do rowów. Nietylko 
więc na oziminach, ale i na wszyst­



kich podorywkach trzeba wcześnie spu­
szczać wodę, żeby wcześniej też mo­
żna było wjechać na pole z broną 
albo z pługiem.

K o p c e  i d o ł y  z jarzynami, 
trzeba w tym miesiącu odkryć, a zo­
stawić na nich tylko cienką na kilka 
cali warstwę ziemi. Jeśli zaś kartofle 
w kopcach kiełkują, a powietrze jest 
ciepłe, to należy przebrać je i prze­
sypać do piwnicy.

W y r ą b  d r z e w a  na budowle 
powinien być ukończony najdalej do 
dnia 15 marca. Najlepiej zaś, gdy już 
w poprzednim miesiącu, w lutym, wy­
rąbane są wszystkie potrzebne sztuki, 
a teraz, skoro drzewo rozmarznie, o- 
brabia się je tylko na b a l e , deski 
i gonty.

Na miesiąc kwiecień.
W tym miesiącu gospodarz ma naj­

więcej do czynienia w polu i ogro­
dzie z zasiewami wiosennemi. Dnie 
też bywają teraz dłuższe i cieplejsze, 
więc robota sporzej idzie.

W s a d z i e  okopać należy ostro­
żnie drzewa owocowe i zasilić je na­
około dobrze przegniłym nawozem lub 
kompostem. Przy sadzeniu młodych 
drzewek nie trzeba też używać świe­
żego gnoju, ale najlepiej obsypywać 
korzenie dobrze przegniłym i przero­
bionym kompostem. O grody wszyst­
kie pospiesznie teraz uprawiać, obsie­
wać, porządkować, grodzić, a płoty 
wokoło nich obsadzać „bulwami", sa­
dząc jedną od drugiej o łokieć. Bulwy, 
wyrastając w y so k o , tworzą dobrą i 
piękną osłonę przez lato, a ścięte 
w jesieni, dają ze swych łodyg osu­
szonych dobrą karmę dla bydła, po ­
zostałe zaś w ziemi kłęby, podobne 
trocha do kartofli, mogą być wyko­
pane na wiosnę i wtenczas dobre są 
szczególniej na paszę dla wołów.

D r ó b  młody strzedz pilnie od za- 
iębienia i karmić go często a potro- 
hu, dając pożywienie zawsze świeże.

Z z a s i e w a m i  w p o l u  trzeba 
się teraz bardzo spieszyć, tak, żeby 
najdalej do dnia 15-go maja było już 
wszystko zasiane.

Ziarno do zasiewu starannie do­
czyszczać i młynkować, bo z dobrego 
ziarna dobry p lo n ; przytem kiedy na­
sienie czyste i dorodne, to go mniej 
wychodzi.

U p r a w ę  r o l i  trzeba rozpoczy­
nać tam, gdzie ziemia najprzód obe­
schła, pamiętając jednak, że najpil­
niejsze jest zaoranie nawozu pod 
groch, pod owies, buraki, kartofle, 
jęczmień dwurzędowy, a nareszcie pod 
marchew i koński ząb. Jeśli rola pod 
te rośliny jeszcze nie obeschła, to 
tymczasem można orać i zasiewać na 
suchszych kawałkach owies marczak, 
albo żyto jare. Z jęczmieniem czterou 
rzędowym, jak również z wyką, łubi­
nem i owsem „rychlikiem" nie tak 
bardzo już trzeba się spieszyć, a n a ­
wet lepiej wziąć się do siewu tych 
roślin dopiero w drugiej połowie mie­
siąca kwietnia, bo mogą być jeszcze 
mocne przymrozki, które bardzo szko­
dzą łubinowi i wyce.

Gdzie b u r a k i  uprawiają do cu­
krowni, tam trzeba wcześnie zacząć je 
sadzić. A żeby po zasadzeniu nie wy- 
miękły, należy dać w nich przegony, 
tak jak w oziminie. Buraków „paste­
wnych", które wyrastają bardzo duże 
i dają doskonałą karm dla bydła, co­
raz więcej już sadzą nasi gospodarze. 
Otóż i z tymi burakami trzeba się spie­
szyć, ale także baczyć, żeby nie wy- 
miękły i nie wymarzły.

Przy sadzeniu k a r t o f l i  nie brać 
mniejszych, niż jajko gołębie, bo z dro­
bnych liche rośliny wyrastają, Najle­
piej używać do sadzenia samych jeno 
„średniaków", a sadzić zato tylko po 
jednemu i nie za gęsto.

M a r c h e w  „ p a s t e w n a "  jest 
też doskonałą paszą dla bydła, a bar­
dziej jeszcze dla koni. Sieje się ją 
w redlinki na 12 albo 15 cali szero­



kie, na roli dobrze przed zimą wygno- 
jonej i głęboko uprawionej.

K u k u r u d z ę  zwaną k o ń s k i  
z ą b  sadzić można i w drugiej poło­
wie kwietnia, byle tylko nie żałować 
gnoju. Paszy z tej rośliny będzie taka 
obfitość, jak z żadnej innej nie bywa. 
Koński ząb sadzić należy tak, jak bu­
raki, w redlinki, ziarnko od ziarnka 
•o 3 cale.

J ę c z m i e ń  „dwurzędowy" czyli 
„duży", udaje się tylko na gruntach 
pszennych, pulchnych i próchnicowych, 
albo na dobrych ziemiach nadrzecz­
nych, a siać go trzeba wcześniej. Jęcz­
mień zaś „mały" czyli „czterorzędo- 
w y “ rodzi się i na gorszych gruntach 
a  siać go można w końcu kwietnia.

O w i e s  „rychlik" sieje się także 
dopiero przy końcu tego miesiąca, 
i — tak samo jak „węgierski biały" — 
potrzebuje roli żyznej, raz na jesieni 
a drugi raz na wiosnę zoranej. Przy 
siewie owsa baczyć trzeba, aby nasie­
nie było jednolite , a nie mieszane 
z różnych gatunków; bo każdy gatu­
nek dojrzewa w innym czasie, więc 
przy żniwie jedne rośliny byłyby je­
szcze niedojrzałe, a drugie już by 
obleciały.

Gdy p o l a  o b s i a n e  p s z e ­
n i c ą  obeschłą już tak, że końskie 
kopyto nie więźnie w ziemi, ale tylko 
znać na niej ślady podkowy, brać się 
trzeba czemprędzej do bronowania 
pszenicy. Nie można jednak robić tego 
bronami o drewnianych zębach, ale 
koniecznie mieć trzeba brony z żela­
znymi i ostrymi zębami, żeby dobrze 
wydrzeć chwasty z pszenicy i wzru­
szyć ziemię. Chociaż przy takiem bro­
nowaniu pokaleczy się pszenicę, to 
nietylko wcale jej nie zaszkodzi, ale 
owszem, pomaga ogromnie do krze­
wienia się. W tydzień lub w dwa 
tygodnie po takiem silnem zbronowa- 
niu, pszenica zaczyna się bujniej krze­
wić i rozrastać, a tam nawet, gdzie 
w jesieni dobrze się nie ujęła i na 
wiosnę licho stała, bronowaniem mo-

I żna ją bardzo poprawić. Zdarza się 
jednak czasem, że i bronowanie nie 
pomaga, skoro albo zasiew był zły, 
albo pszenica przez zimę zupełnie wy­
przała ; jeśli więc po zbronowaniu nie 
ruszy się ona do końca kwietnia, to 
znać, że już nic z niej nie będzie; 
wtedy zaś najlepiej, nie czekając, za­
raz w pierwszych dniach maja zaorać 
ją i obsiać pole jarą pszenicą, jęcz­
mieniem, albo zasadzić burakami i koń­
skim zębem.

Z wypędzaniem b y d ł a  n a  p a ­
s t w i s k o  nie trzeba się bardzo spie­
szyć, a jeśli jest jeszcze w zapasie 
siano lub inna pasza zimowa, to po ­
czekać, aż pastwisko dobrze obeschnie 
\  podrośnie na niem nowa trawa. 
Świń, kóz, owiec, gęsi i kaczek nie 
można puszczać na pastwiska, gdzie 
ma chodzić bydło, bo na pastwisku 
pobrudzonem przez tamte zwierzęta 
bydlę jeść trawy nie chce i chudnie.

Dla owiec przeznaczać trzeba pa­
stwiska suche i strzedz pilnie, aby nie 
nie pasły się na dołkach, ani piły 
w kałużach, bo z tego dostają moty- 
licy i innych niebezpiecznych chorób. 
Jagniętom, cielętom i źrebiętom nie 
skąpić owsa, bo skoro będą zabiedzo­
ne za młodu, to potem nigdy już do­
brze nie wyrosną.

K o n i o m  r o b o c z y m  powięk­
szyć trzeba w tym miesiącu obrok, 
bo dnie już dłuższe i robota pilna 
w p o lu ; dawać im więc po 3 garnce 
owsa albo osypki grochowej i naj­
mniej po 10 funtów dobrego siana.

W s z k ó ł k a c h  d r z e w  l e ś ­
n y c h  teraz z największym pośpie­
chem trzeba siać modrzew i sosnę, 
którą można też zasiewać odrazu na 
haliznach w lesie, pokrywając siew 
drobnemi gałązkami, aby go uchronić 
od zimna i wiatrów. Z a g a j n i k ó w  
strzedz pilnie, aby w nich nie pasano 
bydła i owiec, dopóki drzewka nie 
wyrosną na 4 lub 5 łokci od ziemi 
i nie będą już takie grube, żeby ich 
bydło czochrając się nie łamało. Dobry



gospodarz nie powinien też żałować 
pracy, i dla ochrony zagajników od 
szkody okopać je rowem albo zagro­
dzić.

Ż y w o p ł o t y ,  szczególniej tam 
gdzie -mało lasów, są najlepszemi o- 
głoszeniami, bo raz zasadzone, rozra­
stają się i trwają ciągle, dostarczając 
przytem co parę lat paliwa z obcina­
nych wierzchów i gałązek. Jeżeli ży­
wopłoty są gęste i zakładane za ro­
wami, choćby nie więcej jak na ło­
kieć głębokiemi, na wale usypanym 
przy rowie, to już są dostateczną o- 
chroną pola albo ogrodu od szkody. 
Na żywopłoty takie bierze się zwykle 
albo krzewy liściaste, albo lepiej na­
wet dwuletnie (lecz nie starsze) wy- 
sadki sośniny, świerki, wierzbina, lub 
rośliny kolczaste, a najlepsza akacya, 
bo rośnie najprędzej. W tym też mie­
siącu żywopłoty takie zakładać należy, 
najlepiej w dwa albo i w trzy rz ę d y ; 
a dawniej założone — dosadzać w tych 
miejscach, gdzie się przerzedziły i ró­
wno obcinać nożycami ogrodniczemi 
z wierzchu i z boków, żeby żywopłot 
wyglądał niby gruby mur.

Na miesiąc maj.
Siewy wiosenne powinny już być 

do połowy tego miesiąca skończone.
W s a d a c h ,  gdy kwitną drzewa 

owocowe, dobrze jest podlewać je (a 
szczególniej stare) gnojówką pomie­
szaną pół na pół z wodą tak, żeby 
pod każde drzewo wyszło od 4-ch do 
6-ciu garncy. W połowie lub w końcu 
czerwca trzeba będzie podlewanie to 
powtórzyć.

Wysadki j a r z y n  n a  n a s i e n i e  
trzeba opielać i okopywać, a zbyte­
czne odroślą bacznie —  szczególniej 
u buraków — obcinać, zostawiając 
tylko główne pędy, aby z nich mieć 
grube i dorodne nasienie. Łodygi tych 
wysadek przywiązuje się potem do pa­
lików ukośnie wbitych w ziemię, żeby i 
wiatr nie złamał, albo nie wytrząsnął

dojrzewającego później nasienia. Roz­
sady różnych jarzyn, gdy jest susza, 
powinny być po zachodzie słońca pod­
lewane ; a jeśli rosną za gęsto, to je 
wcześnie przerywać, żeby nie były za 
cienkie i za słabe do przesadzenia. 
Rozsadę kapusty, jarmużu i buraków, 
przesadzać trzeba w połowie maja, 
aby przed nastaniem posuchy przyjąć 
się mogła.

Z i o ł a  na lekarstwo dla ludzi 
i zwierząt, jak naprzykład bratki, ko­
rzenie tataraku i perzu, piołun i wiele 
innych, zbiera się w tym miesiącu 
i suszy pod dachami.

W polu trzeba teraz kończyć po­
spiesznie siewy zbóż jarych. L e n  
i k o n o p i e  sieja się zwykle w po ­
czątkach tego miesiąca. B u r a k i  sadzić 
można aż do końca maja, ale im wcze­
śniej one zasadzone, tem lepiej wyro­
sną. Wcześnie też zabierać się trzeba 
do ich pielenia, a jak tylko ziemia na 
grządkach zeschnie się i trocha stwar­
dnieje, to ją poruszyć motyką. Nie 
trzeba też zapominać o przerywaniu 
buraków w swoim czasie, bo jak gę­
sto rosną zamłodu, to się jeno próżno 
wysilają i nigdy duże nie będą.

K a r t o f l e  gdy tylko z ziemi na 
wierzch pokazywać się zaczywają, albo 
gdy jeszcze kiełki ich nie wyszły 
z pod ziemi, ale chwasty dobrze się 
już zazieleniły, to warto zbronować 
żelaznemi bronami, aby zielsko wcze­
śnie wyniszczyć. Trzeba to jednak ro­
bić ostrożnie, żeby kartofli nie wy- 
włóczyć na w ierzch; a jeśli gdzie­
niegdzie się jaki wywlecze, to zaraz 
wsadzić go napowrót w ziemię. W ty­
dzień po zbronowaniu trzeba już kar­
tofle opleść z zielska. Jeśli są one sa­
dzone w redliny, jak to już prawie 
wszędzie po folwarkach robią, to pie­
lenie łatwo id z ie ; bo nie potrzeba 
pleć rękami, ale albo puścić radełko, 
albo tak zwany pielnik angielski, ma­
jący u dołu n o ż e , któremi zielsko 

i podrzyna, a z tyłu redliczkę z małemi 
| skrzydłami, któremi kartofle na redli-



nach obsypuje. Po opieleniu albo obre- 
dleniu kartofli sadzonych w redliny, 
trzeba odnowić przegony, które mogły 
się przy tej robocie zasypać. Niektóre 
większe chwasty, jak oset, łopuchę i 
modrak (czyli bławatki, wasilki, cha­
ber), trzeba jednak wyrywać rękami, 
bo ich radełkiem nie zniszczysz. Im 
częściej powtarza się obredlanie kar­
tofli, tem le p ie j ; trzeba jeno baczyć, 
żeby nie obredlać wtenczas, jak zie­
mia jest mokra.

Jeśli r z e p a k i  z i m o w e  podczas 
kwitnienia nawiedzone zostaną przez 
robactwo a szczególniej przez drobne 
„chrząszczyki rzepakowe11,, to trzeba 
radzić sobie w taki sposób : Bierze się 
tykę tak długą, jak szeroki z a g o n ; 
smaruje się ją „smołą kamienną", któ­
rej w wielu miastach dostan ie ; i taką 
tykę dwaj ludzie idący brózdami niosą 
za końce, przeciągając po wierzchu 
kwiatów rzepakowych. Roślinom to 
nic nie szkodzi, a robactwo siedzące 
na kwiatach wygubi się albo z rze­
paku ucieknie, bo zapachu tej smoły 
nie znosi.

Uprawa pod rzepak zimowy, który 
sieje się już w sierpniu, powinna być 
rozpoczęta w m a ju ; szczególniej zaś 
przeorywka z nawozem na gruntach 
ciężkich wykonywa się najpóźniej przy 
końcu tego miesiąca. Po podoraniu 
należy rolę zbronować wpodłuż, albo 
ugnieść wałkiem, żeby nawóz lepiej 
przegnił.

W połowie maja siać też trzeba 
r z e p a k  l e t n i .  Jeżeli się jednak 
on nie urodzi, a po nim ma być siana 
ozimina, to lepiej nie czekając dojrze­
nia rzepaku, przyorać go w kwieciu, 
i na takim „zielonym nawozie" zasiać 
pszenicę, a ta z pewnością wtenczas 
nie chybi.

Pielenie p s z e n i c y  pospiesznie 
w tym miesiącu kończyć trzeba a szcze­
gólniej wyniszczać z niej modrak (bła­
watki, chaber, wasilki), grochal i ką- 
kol, które najwięcej jej szkodzą. Gdy 
pszenica zbyt bujać zaczyna, a kola­

nek jeszcze niema, to można ją sko­
sić na kilka cali od ziemi, a zgrabi­
wszy, dać bydłu na paszę. Później 
jednak niebezpiecznie jest już kosić, 
bo można uszkodzić rdzeń źd ź b ła ; le­
piej więc, jeśli znowu zanadto wy­
buja, przygnieść ją ciężkim wałkiem. 
Kiedy nareszcie żyto rosnące gdzie­
niegdzie w pszenicy już sie wykłosi, 
to należy starannie kłosy sierpiem po- 
zrzynać, żeby w plonie pszenicy nie 
było ziarn żyta.

Gdzie jest dostatek pastwisk, a 
grunta ciężkie i zsychające się, tam 
trzeba zaraz po ukończeniu siewów 
wiosennych wziąć się do podorywki 
u g o r ó w .  Jeśli ugór mocno zaro­
śnięty, to podorawszy płytko, należy 
ugnieść go zaraz ciężkim wałkiem, 
żeby murawa przegniła, potem zaś bro­
nami urównać i nie ruszać dopóty, aż 
rola po pierwszej orce dobrze się od ­
leży.

Resztę nawozów zimowych, jeśli 
te zostały od siewów jarzywnych, na­
leży wywieźć w tym miesiącu na ugór, 
zaraz przyorać i zasiać szporkiem albo 
mieszanką wyki, owsa i tatarki, żeby 
mieć więcej zielonej paszy; a po ta ­
kim przedplonie, byle wcześniej sprząt­
niętym, ozimina będzie taka sama do­
bra, jak i na czystym ugorze.

Teraz też najlepsza jest pora do 
marglowania roli w ugorach i do ko­
pania lub odnawiania rowów w tych 
polach, na których ma być siana o- 
zimina.

Na miesiąc czerwiec.
Jeżeli u g o r y  były już w jesieni 

podorane, to teraz wziąć się trzeba do 
ich przeorania, a jeśli można, to do 
zradlenia w poprzek. Następnie podo- 
rać ugory czyste, których w poprzed­
nim miesiącu nie dokończono. Role 
pod rzepak zimowy wcześniej podo­
rane, gdy już się odleżą i zazielenią, 
teraz trzeba przeorać z nawozem i za- 
bronować. Jeżeli ugory pod oziminę 
są bardzo zachwaszczone, to trzeba je



najpierw podorać płytko, a następnie 
dopiero, wywiózłszy n aw ó z , zaorać. 
Nowiny, a szczególniej mocno zadar- 
nione, najlepiej jest najprzód pokra­
jać wzdłuż silnym krojem osadzonym 
w grządzieli od pługa, a potem do­
piero przeorać w poprzek.

Ł ą k i  kosić należy wtenczas, kie­
dy  kwitną. A że z różnych traw ro­
snących na łąk ach , jedne zakwitają 
wcześniej, a inne później, więc trzeba 
uważać, kiedy „ n a j w i ę c e j "  traw 
kwitnie na łące, i wtenczas brać się 
do kośby. Wielu gospodarzy myśli, że 
jeśli skosić trawy wcześniej, to siana 
będzie m n ie j ; a kiedy się czeka, aż 
się wystoją, to więcej się sprzątnie. 
Jużciż jest w tem prawda. Ale trawy 
stare, kiedy już okwitną i potrosze 
żółknąć zaczynają, to tracą swoją po- 
żywność, drewnieją i prawfe tyle są 
warte, co słoma; — a jeśli skoszone 
w kwieciu, to chociaż siana z nich 
jest trocha mniej, ale zato fura takiego 
siana znaczy tyle, co dwie fury siana 
z traw przestałych. Sprzątając siano 
baczyć trzeba, aby przy przetrząsaniu 
nie okraszać dużo drobnych listków 
i ździebeł, bo w nich jest najwięcej 
pożywności.

K o n i c z y n ę  na siano kosi się 
wtenczas, gdy zaczyna kwitnąć, bo 
wtedy jest najbardziej pożywna, a przy 
sprzęcie i trzęsieniu nie tak się okra­
sza. Najlepiej suszyć koniczynę w taki 
s p o s ó b : Na drugi, a najpóźniej na 
trzeci dzień po skoszeniu, kiedy już 
owiędnie, ale jeszcze nie jest wcale 
krucha, zbiera się z pokosów i usta­
wia na małe kuczki, tak jak grykę 
czyli tatarkę, zakręcając przy wierz­
chołku. Kiedy już kuczki takie dobrze 
przeschną z wierzchu, to w dobrą po­
g odę  przewraca się je. Wtedy już te­
g o  samego dnia przed wieczorem ko­
niczyna wysycha tak, że można zwo­
zić ją do stodoły lub do brogu. Jeśli 
zaś nie można zdążyć zwieść jej tego 
samego dnia, to na noc składa się ją 
w duże kopy, aby deszcz nie zm o­

czył. Składając koniczynę do stodół 
albo na poddasza, dobrze jest prze- 
ścielać ją cienkiemi warstwami czystej 
słomy, żeby się przypadkiem nie z a ­
grzała.

Koniczynę na nasienie trzeba zo­
stawić w tem miejscu, gdzie najczyst­
sza i niezbyt gęsta, żeby nie wyległa. 
Niedobrze jest zbierać nasienie z dru­
giego pokosu koniczyny, bo wtenczas 
mogą się trafić między nią drobne 
ziarenka „kanianki", która później doj­
rzewa, a będąc zielskiem żyjącem na 
koniczynie, bardzo ją wyniszcza.

O b u r a k a c h ,  m a r c h w i  i k o ń ­
s k i m  z ę b i e  pamiętać też należy 
w tym miesiącu, aby często je opie- 
lać i nie dać zarosnąć zielskiem. Nie- 
trzeba też zapominać o k a r t o f l a c h ,  
aby je  radelkami albo motyką obsy­
pywać, skoro tylko chwasty pokazują 
się między niemi.

M y c i e  i s t r z y ż e n i e  o w i e c  
najpóźniej w pierwszych dniach czerw­
ca odbywać się pow in n o ; pilnować 
przytem trzeba, aby owiec nie zazię­
bić. A po wymyciu, jeśli do podwó­
rza lub na pastwisko daleko i kurz 
na drodze, to lepiej owce przewozić 
w skrzyniach od kartofli czysto wy­
mytych i przykrytych płótnem albo 
wańtuchami, żeby się wełna na owcach 
nie zakurzyła. Przy strzyży odbierać 
osobno odpadki wełny z nóg i zpod 
brzucha, aby nie mieszać jej z wełną 
celną, która powinna być starannie 
w runa zwinięta.

Na miesiąc lipiec.
P o d o r y w k a  u g o r ó w  i k o ­

n i  c z y s k w pierwszej połowie tego 
miesiąca powinna być już skończona. 
Jeśli po koniczynie ma być zasiana 
pszenica, to po sprzęcie koniczyny 
trzeba dać jej trocha podróść, a do­
piero jak wyrośnie na jakie 6 cali wy­
soko zaorać. Na tych zaś kawałkach, 
gdzie sprzątnięta była koniczyna na 
nasienie, należy zawieść rolę chociaż



potrosze kompostem, lub dobrze zwie­
trzałym szlamem ze stawów, sadzawek, 
albo rowów. Koniczyna dojrzewająca 
bardziej wycieńcza ziemię, niźli sprzą­
tana w kwieciu, więc też po niej 
trzeba rolę pod oziminę choć trocha 
zasilić.

Przeorywka i ostatnia orka na za­
gon p o d  r z e p a k  powinna być 
skończona już przynajmniej na tydzień 
przed końcem tego miesiąca, i rolę 
zaraz za świeża należy zbronować, 
żeby się nie zeschła. Nie należy też 
zapominać, że rzepak potrzebuje dużo 
gnoju, tembardziej, iż po nim sieją 
zwykle pszenicę. Nie żałować więc 
mierzwy, bo kiedy jej mało w roli, 
to ani rzepak, ani pszenica po nim 
się nie urodzi.

Sprzęt siana z łąk, na których 
trawa później wyrasta, trzeba w po ­
czątkach tego miesiąca wcześnie koń­
czyć, aby potem żniwa nie przeszko­
dziły.

Pilnie też uważać trzeba, żeby rz e -  
p a k  z i m o w y  nie wysypał się na 
p n iu ; skoro więc tylko dojrzeje, zaraz 
brać się do jego sprzątania, ostrożnie 
składać na garście, a jak tylko obe­
schnie, uwijać się ze zwózką do sto­
doły. Gdyby go deszcz zmoczył na 
garściach, a potem słonko przypiekło, 
toby się zaraz strąki pootwierały i 
większa część ziarna zostałaby na polu. 
Zwożąc rzepak, należy lekko i ostro­
żnie kłaść go na wóz, który powinien 
być wysłany plonem (czyli dużem płó­
tnem, aby ziarno nie wytrząsało się 
po drodze na ziemię. Po zwiezieniu 
do stodoły, najlepiej rzepak zaraz o- 
mlócić i rozpostarłszy cienko w śpi- 
chlerzu, często przerabiać, aby nie za- 
pleśniał. Strączyny, czyli zgoniny rze­
pakowe są bardzo po ży w n e; należy 
więc je chować w miejscu przewie- 
wnem i przerabiać chociaż raz na ty­
dzień, aby się nie zagrzały i mogły 
służyć na paszę dla bydła.

W y k ę ,  czy samą, czy w pomie­
szaniu z owsem lub tatarką, a zasie- |

waną na zieloną paszę, kosić należy 
wtenczas, gdy kw itn ie ; a gdy trocha 
przewiędnie na pokosach zbierać w ku­
pki i suszyć tak, jak koniczynę.

W połowie lipca ż y t o  już zwykle 
dojrzewa. Nie trzeba się więc ociągać 
ze żniwem i nie czekać — jak to ro­
bi wielu gospodarzy — aż ziarno zu­
pełnie stwardnieje, a słoma uschnie; 
bo gdy żyto będzie przestałe na pniu 
to i ziarno będzie gorsze na mąkę, 
i słoma traci pożywność, a kłosy kru­
szą się i wysypują. Jak tylko więc 
słoma pobieleje, a ziarno jest jeszcze 
miękie, tak, że się ugina pod paznog- 
ciem, trzeba wziąć się do żniwa. Tyl­
ko zboże na zasiew przeznaczone trze­
ba sprzątać wtedy, gdy już zupełnie 
dojrzeje.

Największy kłopot mają gospoda­
rze z dosuszaniem zboża na polu, 
szczególniej jeśli deszcze przeszkadza­
ją żniwom. Dlatego też powinni oni 
chwytać się takich sposobów, przy 
których najmniej szkody może przy­
nieść niepogoda. Otóż najlepszy spo­
sób jest ten, żeby kosić zboże kosą 
z g rabkam i; bo wtenczas garście roz­
kładają się szeroko i zboże łatwiej 
przesycha, aniżeli na garściach zpod 
sierpa. Gdyby nawet deszcz przeszka­
dzał związaniu zboża, to jeśli było 
ścięte kosą, może leżeć i przez dwa­
dzieścia dni, a n ieporośnie;  gdy tym­
czasem zżęte sierpem już w tydzień 
na garściach porasta. Kosząc zboże na 
zagonach, trzeba je brać ukośnie, że­
by nie padało wzdłuż zagonów, bo 
wtedy niektóre pokosy leżą w bruz­
dach, łatwo mogłyby porosnąć, lub 
woda by je zamuliła. Jeśli w słomie 
niema dużo zielska, a pogoda ładna, 
to najlepiej snopy ustawiać rzędami, 
opierając po dwa snopy kłosami o sie­
bie i robiąc przez to jakby długi da­
szek, przez który wiatr przewiewa 
i prędko suszy. Dobrze jest też usta­
wiać 5 snopów kłosami do góry wkształ- 
cie krzyża, potem w kąty wstawiać 
jeszcze 4 snopy, zgarnąć kłosy ku środ­



kowi takiej kupki i nakryć ją czapką, 
zrobioną z dużego snopka, przewią­
zanego blisko knowia. Taka czapka o- 
krywa kopkę swemi kłosami jakby 
płaszczem. Wszystko to razem okrę­
cają jeszcze długiem powrósłem, żeby 
kopka cała mocniej stała i żeby czap­
ki wiatr nie zrzucił. Zboże składane 
w krzyżaki czyli mendle zwykle przy 
dłuższych deszczach porasta, i trzeba 
je dopiero rozbierać i dosuszać.

Na miesiąc sierpień.
Rolnik w tym miesiącu zbiera naj­

więcej owoców ze swojej całorocznej 
pracy. Żniwa rozpoczęte w lipcu, te­
raz prowadzą się dalej z największym 
pośpiechem, bo zboża jedne przez 
drugie dojrzewają. Jeśli jednak deszcz 
przeszkadza żniwom, to lepiej, szcze­
gólniej p s z e n i c ę ,  przetrzymać tro­
chę dłużej na pniu, aniżeli gdyby ją 
deszcz moczył przez parę tygodni na 
garściach. Jeśli zaś dużo jest w psze­
nicy chwastów, a pogoda sprzyja, to 
nietrzeba zaraz po zżęciu wiązać psze­
nicy w snopy, ale zostawić na gar­
ściach do drugiego albo nawet do trze­
ciego dnia, żeby prędzej wyschła. Do 
s i e w u  wybierać trzeba pszenicę — 
jak  i wszelakie inne zboże — tylko 
.z najlepszych i najczystszych miejsc, 
a nie spieszyć się ze sprzętem, ale 
czekać, aż ziarno zupełnie dojrzeje.

J ę c z m i e n i a  i p r o s a  nie mo­
żna trzymać na pniu aż do zupełnej 
dojrzałości, bo łatwo się wysypują. 
Zrzynajac jednak wtenczas, gdy sło­
ma jest jeszcze mięka i soczysta, trze­
ba te zboża zostawić na garściach do­
póty aż należycie wyschną; a potem 
wiązać i zaraz nie czekając zwozić. 
Jęczmień niedobrze wysuszony łatwo 
się w stodole zagrzewa, ziarno nabie­
ra czerwonawego koloru, i ani do sie­
wu, ani dla browarów nie jest zdatne, 
chyba jeno można kaszę z niego zro- 
Jbić.

O w i e s ,  gdy niebardzo wyrósł

w słomę, najlepiej wozić bez wiąza­
nia ; bo przy wiązaniu więcej go się 
okruszy, aniżeli gdy się go kładzie 
prosto z garści lub pokosów na furę. 
Jeśli pogoda niepewna, to pokosy owe 
albo garście zagrabia się w kopki, jak 
siano, bacząc, żeby o ile można kło­
sy czyli wierzchy były obrócone ku 
środkowi kopki. Po ustaniu zaś desz­
czu, gdy inne zboża w mendlach są 
jeszcze mokre, należy kopki rozrzu­
cić, a wierzchy tylko i spody zosta­
wiając do dosuszenia, wszystek owies 
ze środka zaraz zwozić do stodoły.

Ł u b i n , ' g r o c h ,  w y k a i g r y k a  
czyli tatarka, jeśli po nich ma przyjść 
ozimina, powinny być koniecznie sko­
szone i zwiezione z pola w tym mie­
siącu, żeby nie przeszkadzały wcze­
snej uprawie pod żyto. Chociażby więc 
nie wszystkie ziarna były jeszcze zu­
pełnie dojrzałe, trzeba wziąć się do 
ż n iw a ; a sprzątnąwszy z pola zaraz 
za wozami pole zaorać — bo jak rolę 
słońce wysuszy, to zasiane później 
żyto licho wzejdzie. Po tych roślinach 
nie trzeba więcej orać, jak tylko raz 
jeden pod żyto — byle jeno zaorać 
zaraz po sprzęcie; a kiedy rola będzie 
miała czas dobrze się odleżeć, to m o ­
żna siać na niej żyto bez obawy. Przed 
pszenicą trzeba dać dwie orki: jedną 
płytką podorywkę zaraz po sprzęcie 
grochu, wyki lub tatarki — a po kil­
ku tygodniach, gdy się rola odleży, 
wyorać na zagon. Rzadko gdzie je­
dnak znajduje się ziemia tak żyzna, 
żeby po grochu lub tatarce można siać 
pszenicę; lepiej więc nie kusić się o to 
pamiętając, że zawsze lepsze jes t„do-  
b re“ żyto, niż „licha" pszenica.

Łubin zwyczajnie nierówno doj­
rzewa. Chcąc więc otrzymać z niego 
dobre ziarno, trzeba przed skoszeniem 
poobrywać strąki, które już dojrzały, 
a dopiero potem, gdy reszta strąków 
dojrzeje — skosić.

Niektórzy gospodarze zrzynają li­
ście b u r a k ó w  i k a p u s t y  oraz łę- 
ciny kartoflane, kiedy jeszcze są zie­



lone, myśląc, że to burakom i karto­
flom nie szkodzi. Jest to zaś zwyczaj 
bardzo niedobry, bo chociaż burak lub 
kartofel już wyrósł w ziemi dosyć du­
ży, ale skoro się zerznie lub oberwie 
liście, to nietylko już rosnąć przestaje, 
ale będzie zawsze wodnisty i mało 
pożywny. Jeżeli zaś na kartofle padła 
przedtem zaraza, to zrzynanie łęcin 
nietylko nie powstrzyma szerzenia się 
jej, lecz nawet bardziej pomaga zgni- 
liźnie dostać się do samych ziemniaków.

W tym miesiącu zwykle kwitnie 
t r z c i n a  w o d n a ,  rosnąca w stawach 
lub na bagniskach, a której używają 
do krycia dachów oraz do wykładania 
ścian i pułapów w domach. W mia­
stach dużo tej trzciny zużywają m u­
larze i drogo za nią płacą. Otóż do 
pokrywania dachów należy trzcinę wo­
dną zrzynać sierpem w czasie jej kwi­
tnienia — zaś do wykładania ścian 
kosi się ją w zimie po lodzie.

L e n  na najdelikatniejsze przędzi­
wo wyrywać trzeba wcześnie, nie cze­
kając aż włókno bardziej zgrubieje; 
na grubsze zaś płótno wyrywa się go 
dopiero wtedy, gdy już nasienie doj­
rzewa. Tak samo i k o n o p i e :  naj­
przód wyrywa się na delikatniejsze 
przędziwo „płoskonka'1, gdy dopiero 
wierzchołki żółknąć poczynają ; a na­
stępnie „głowaczki", kiedy już nasie­
nie w nich jest w środku szare i ma 
w sobie tłuszcz oleisty. Roszenie czyli 
moczenie lnu i konopi odbywać się 
powinno tylko w wodach bezrybnych 
i tam, gdzie się dobytek nie p o i ; su­
szyć zaś nie trzeba nigdy w domach 
mieszkalnych, bo stąd często bywają 
pożary. Przezorni więc gospodarze po­
winni wystawić do tego osobny piec 
z cegły lub kamieni polnych zdała od 
budynków. Taki piec w kształcie ko­
py siana zbudowany, nie potrze­
buje wcale dachu, a przez to tanio 
kosztuje.

Podczas żniw nietrzeba też zapo­
minać o u p r a w i e  p o d  o z i m i n ę ,  
z którą w tym miesiącu dobrze już

pospieszać należy. Szczególniej pod 
żyto rola powinna być tak przygoto­
wana, aby ostatnią orkę wykonać przy­
najmniej na dwa albo na trzy tygo­
dnie przed siewem. Ż y t o  z w y c z a j -  
n e czyli polskie można już zacząć 
siać od połowy tego miesiąca. R z e ­
p a k  z i m o w y  także przed dniem 
15 sierpnia powinien być zasiany. Wo- 
góle zaś baczyć trzeba na to, żeby na 
gruntach słabszych siać oziminę wcze­
śniej, aniżeli na mocniejszych. Ziarno 
do siewu odebrać tylko na jg rubsze ; a 
jeśli jest lichy gatunek, to nietrzeba 
żałować grosza na kupienie zkąd-inąd 
dobrego nasienia, bo pieniądze wyda­
ne na to wrócą się stokrotnie w plo­
nie. Jeśli ziarno pszenicy jest „śnieci- 
s te“ czyli z „murzonką" to przed sie­
wem trzeba je namoczyć w wodzie, 
w której rozpuszono trocha „sinego 
kamienia". Bierze się do tego nie mniej 
ani więcej, jak 1 funt sinego kamie­
nia na 100 kwart wody, i zalawszy 
tern pszenicę w beczce albo kadzi tak 
żeby woda owa stanęła nad ziarnem, 
moczy się je przez 10 lub 12 godzin, 
a potem wyjmuje się ziarno i suszy 
na płachcie.

Przy zawleczeniu oziminy i wy- 
brózdowaniu płytko radełkiem, trzeba 
zaraz dać p rz eg o n y ; a nie żałować 
ich, pamiętając, że „lepiej zrobić o dzie­
sięć przegonów zadużo, aniżeli o je­
den zamało". Szczególniej też na niz- 
kich i nieprzepuszczalnych gruntach — 
tylko dobre i akuratnie wyorane i wy­
rzucone rydlem przegony uchronić mo­
gą oziminę od wymoknięcia.

Jeśli tylko czasu zbędzie od orki 
pod oziminę, trzeba także jak naj­
wcześniej — a gdy można, to zaraz 
po sprzątnięciu zbóż — spokładać czyli 
podorać ś c i e r n i s k a ,  na których w 
w następnym roku, mają być siane 
jarzyny; szczególniej zaś tam, gdzie 
przyjdą buraki, kartofle lub marchew. 
Bo chociaż przez to nie będzie w je­
sieni pastwiska na ścierni, ale za to 
przez taką wczesną podorywkę ziemia



bardzo się użyźni i daleko lepsze plo­
ny wyda.

Na miesiąc wrzesień.
W sadach dojrzewają już w tym 

miesiącu g r u s z k i  i j a b ł k a  z i m o -  
w e, które zebrawszy składać trzeba 
na kilka tygodni w miejscu przewie- 
wnem ; a gdy wypotnieją, obetrzeć do 
sucha płótnem i układać w piwnicy na 
półkach na prostej słomie ogonkami 
do góry — później zaś dwa razy na 
miesiąc przebierać i zepsute odrzucać.

N a s i o n a  w a r z y w n e  także te­
raz zbierać należy i zachować w miej­
scu suchem, żeby się nie zepsuły do 
wiosny. W lasach dębowych i buko­
wych opada w tym miesiącu ż o ł ą d ź  
i b u k i e w, które są bardzo pożywną 
karmą dla świń. Jeżeli więc las jest 
blizko, to można wypędzić do niego 
świnie, które żołędzią i bukwią prędko 
się tuczą.

Z a s i e w y  o z i m e  powinny już 
być w tym miesiącu, to jest do 1 paź­
dziernika, ukończone. Żyto „krzyca" 
sieje się wcześnie, żeby miało czas 
dobrze rozkrzewić się na je s ień ; a im 
późniejszy siew, tem mniejsza korzyść 
z niego. Żyto tak zwane „probsztej- 
skie“ siać można tylko na gruntach 
żyznych, gdyż na roli lekkiej i jało­
wej zupełnie się wyradza i daje plon 
lichszy, aniżeli każdy inny gatunek 
żyta.

Pszenicę siać trzeba począwszy od 
dnia 7 aż do końca tego miesiąca; 
w okolicach położonych bardziej ku pół­
nocy, należy wziąć się do siewu psze­
nicy o tydzień, albo nawet o 10 dni 
wcześniej. Jeżeli ziemia jest zwięzła 
i łatwo zsychająca się, to ostatnią or­
kę pod pszenicę dać trzeba przed sa­
mym siewem, żeby ziarno padło w pul­
chną i niezeschniętą r o lę ; gdy zaś 
grunt jest z natury lżejszy, a niezbyt 
suchy, to lepiej zawsze, kiedy po o- 
statniej orce trocha się przed siewem 
odleży. Siejąc na świeżej orce, trzeba 
najprzód równo rolę zawlec; a zasiaw­

szy, przykryć bronami raz wzdłuż i raz 
wpoprzek. Potem zaś, jeśli ziemia za­
nadto pulchna i nieodleżała, zwalco- 
wać ją walcem ciężkim, nabitym dę­
bowymi kołkami (ale broń Boże nie 
gładkim). Do siewu brać trzeba ziarno 
najcelniejsze i najdojrzalsze, którego 
korzec dobrze zestrychowany nie po­
winien nigdy ważyć mniej, jak 240 
funtów.

Jeśli deszcze bardzo rozmiękczą 
rolę, to lepiej zatrzymać się kilka dni 
z siewem oziminy, aż ziemia trochę 
obsiąknie, a nie siać w błoto. Gdyby 
zaś po zawleczeniu orki i po wysie­
wie ziarna przeszły deszcze, zanim się 
zdąży przykryć nasienie, to lepiej zo­
stawić je na wierzchu choćby przez 
cały tydzień na deszczach, aniżeli włó­
czyć rolę mokrą, gdy się na bronie 
maże. Trzeba też pamiętać, że jeśli 
podczas siewów rola jest zanadto ze­
schnięta, albo znowu ciągłe deszcze 
i zimno przeszkadzają dobremu zasia­
niu ozimin, to należy siać gęściej bio­
rąc o czwarą część więcej nasienia, a- 
niżeli wtedy, gdy pogoda jest przy­
jazna.

P o t r a w  z ł ą k  zbiera się także 
w tym m ies iącu ; a chociaż czasem 
trawa jeszcze jest nieduża, to lepiej 
korzystać z pogody i wcześniej ją ze ­
brać, aniżeli ociągnąć się aż bardziej 
wyrośnie, a doczekać się tymczasem 
deszczów i zgnoić potraw. Po sprzę­
cie potrawu (czyli jak w niektórych 
miejscach nazywają — ,,otawy“) — 
można też zaraz wziąć się do k a r ­
c z o w a n i a  ł ą k .  Z krzaków łoziny, 
pieńków, z różnych zarośli, oraz do 
zrównania łąki i porozrywania kęp dra­
pakami żelaznymi, żeby te ważne a 
pożyteczne roboty ukończyć przed 
zimą.

K o n i c z y n y  i inne trawy, które 
dobrzy gospodarze zasiewają w jarzy­
nie albo w pszenicę na wiosnę, wy­
rastają już czasem w pierwszym roku 
na jesieni tak, że można je miejscami 
kosić albo wypasać. Nietrzeba jednak



robić tego przed św. Michałem, ale 
też i nie później, jak w pierwszym 
tygodniu miesiąca października, żeby 
koniczynie zostawić jeszcze dosyć cza­
su do odrośnięcia, zanim śniegi spa­
dną.

K o p a n i e  k a r t o f l i  wczesnych 
zacząć można już od początku wrze­
śnia ; a w drugiej połowie miesiąca, 
gdy łęciny poschną, wziąć się spie­
sznie do wykopków, żeby czasem nie 
zamarzły. Jeżeli przed wybraniem kar­
tofli z roli wyoruje je się pługami, to 
trzeba tak zawsze miarkować, żeby 
zrana wyorać jeno tyle, ile można ze­
brać przez d z ie ń ; bo jak zostaną na 
wierzchu, a przyjdzie w nocy przy­
mrozek, to mogą nadmarznąć. Po ze­
braniu kartofli łęciny zgrabić trzeba 
starannie i zwieźć na ściółkę pod by­
dło ; ścieląc zaś niemi najlepiej kłaść 
je po wywiezieniu gnoju na sam spód 
a na to dopiero słomę, żeby łęciny, 
dłużej leżąc, łatwiej przegniły.

D o b y t e k  niezdatny do dalszej 
hodowli należy w tym miesiącu wy­
brakować i zaraz na najlepszych pa­
stwiskach wypasać, aby wcześnie przed 
zimą go sprzedać; gdyż dopasanie 
w stajni lub oborze sianem i inną kar­
mą dużo kosztuje. Zdarza się jednak 
czasem, że gdy jest wielki urodzaj na 
siano, a przez to jest ono tańsze, to 
większą korzyść ma gospodarz tucząc 
przez zimę woły lub inny dobytek na 
sprzedaż, aniżeli sprzedając go na je­
sieni. A gdy jeszcze doda do tego po­
żytek, jaki ma z gnoju urobionego przez 
zimę, to nawet czasem się okaże, że 
przykupienie taniego siana na zimę 
może się opłacić.

W tym miesiącu nie powinien też 
rolnik zapominać o l e s i e ,  w którym 
należy przygotować wcześniej ziemię 
pod zasiew drzew leśnych — a zagaj­
ników dobrze teraz pilnować, żeby się 
bydło w nich nie pasło, bo sąsiedzi, 
wytarłszy już inne pastwiska, często' 
w zagajniki bydło na jesieni pusz­
czają.

Gospodarz.

Na m iesiąc październik.
Wszystkie owoce i warzywa z sa­

dów powinny być w tym miesiącu ze­
brane i złożone do piwnicy i śpiżarni, 
żeby ich nie zabrakło przez zimę.

W s a d a c h  należy teraz wziąć się 
do kopania dołów na drzewka, które 
jeszcze w jesieni albo na wiosnę mają 
być sadzone. Chcąc, żeby się drzewka 
dobrze przyjęły, trzeba je sadzić bar­
dzo wcześnie z w io sn ą ; teraz zaś nie 
szczędzić pracy na przygotowanie do­
łów obszernych, ną dwa lub trzy ło­
kcie szerokich, a łokieć albo półtora 
głębokich, z których wybraną ziemię 
zwierzchnią, urodzajną, składa się na 
osobną kupę, a ze spodu jałową — 
znów osobno. Wykopawszy doły, na­
kłada się w nie do pełności gnoju 
końskiego albo owczego i przykrywa 
się je na wierzch ziemią tak grubo, aby 
ani wnętrze dołu, ani gnój w nim przez 
zimę nie zamarzł. Na wiosnę dopiero 
trzeba wybrać gnój i sadzić drzewka, 
przykrywając korzenie ową dobrą zie­
mią, złożoną na osobną kupę, a na 
wierzch dopiero sypać ziemię jałową.

Na gruntach spodem piaszczystych 
sadzić można wiśnie, gruszki i jabło­
nie ; ale gdy trocha wyrosną, trzeba 
im obcinać gałęzie żeby duże nie wy­
rastały nigdy, bo schną. Śliwki, morele 
i brzoskwinie potrzebują już mocniej­
szego i głębszego gruntu. Na gruncie 
mokrym i nieprzepuszczalnym trzeba 
wprzód pokopać rowy, albo założyć 
rurki gliniane czyli „sączki" lub „dre­
ny", żeby wodę zaskórną odprowadzić, 
i dopiero kopać doły na drzewka o- 
wocowe. Jeśli zaś kto niechce zada­
wać sobie takiej pracy, to niech na 
mokrym gruncie sadu nie zakłada, ale 
wynajdzie sobie lepsze i suchsze miej­
sce.

Winogrona, szparagi i inne deli­
katne rośliny pokryć trzeba w tym 
miesiącu gnojem i dobrą ziemią, żeby 
nie wymarzły przez zimę. Drzewka 
zaś owocowe młode ale delikatniejsze 
z natury, jak naprzykład morele, brzo-
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skwinie lub niektóre gatunki śliw, ob­
wiązać trzeba przy końcu tego mie­
siąca słomą.

K a p u s t ę ,  nie czekając aż nad- 
marznie, wycinać. W s z e l k i e  i n n e  
w a r z y w a  wykopać trzeba przed po ­
łową października, bo inaczej łatwo 
się psują.

Ś w i n i e  mało już w tym miesią­
cu znajdują pożywienia w polu, więc 
trzeba zadawać im karmę w chlewie, 
a tych, które mają iść na tuczenie, 
wcale nie wypuszczać na pastwisko. 
D r ó b ,  a szczególniej kury, także już 
należy żywić w domu, nie oglądając 
się na to, -co one same znajdą sobie 
po podwórzach i ogrodach.

Z a s i e w y  o z i m i n ,  szczególniej 
w północnych okolicach naszego kraju 
powinny już być przed świętym Mi­
chałem, a najpóźniej do dnia 10 paź­
dziernika pokończone. W polu zaś tyl­
ko p o d o r y w k i  podjarzynne siewy 
należy w tym miesiącu prowadzić, aby 
ukończyć je przed mrozami.

Ze wszystkich podorywek najważ­
niejsza jest u p r a w a  p o d  k a r t o ­
f l e  i b u r a k i ,  która koniecznie zro­
biona być powinna. Rośliny te wyma­
gają roli pulchnej i dobrze wyrobio­
nej ; — więc po płytkiem podoraniu 
ścierniska i wywózce nawozu, trzeba 
jeszcze koniecznie na jesieni wyorać 
głęboko drugi raz, i tak zostawić rolę 
w skibie na zimę. Niektórzy gospo­
darze radzą nawet, aby doprawiwszy 
ziemię jak należy, pociągnąć jeszcze 
przed zimą redliny, porobić starannie 
przegony, żeby woda z roztopów nie 
stała w brózdkach, a wiosną, jak tyl­
ko ziemia obsiąknie, zasadzić kartofle. 
Często jednak się zdarza, że śniegi 
leżąc długo, a później tając w redli­
nach zaniosą je mułem i ubiją tak, że 
trzeba na wiosnę ciągnąć je drugi raz. 
Ale chociażby tak było, a nawet choć­
by przyszło na wiosnę zawlec całkiem 
rolę i nanowo ciągnąć redliny, to go ­
spodarz będzie miał wprawdzie po ­
dwójną robotę, ale też może mieć

z tego i podwójny urodzaj. Kiedy rola 
przez zimę leży w redlinach, to bar­
dziej wietrzeje i staje się prżez to da­
leko żyźniejszą. Kto więc zdąży w je ­
sieni uprawić rolę zupełnie pod kar­
tofle lub buraki i porobić redliny, a 
na wiosnę zawlec i drugi raz wyredlić, 
ten nie powinien się do tego lenić, 
bo szczególniej na gruntach cięższych 
uprawa taka jest bardzo pożyteczna.

P o d  o w i e s ,  a bardziej jeszcze 
p o d  j ę c z m i e ń  powinny być p od­
orywki zrobione także w jesieni. Na 
takich podorywkach można siać owies, 
nie orząc już drugi raz na wiosnę, ale 
wzruszywszy je tylko żelaznymi dra­
paczami albo radłem. Pod jęczmień 
jednak trzeba na wiosnę zaorać drugi 
raz.

Jeżeli czasu zostaje, to po tych 
podorywkach pod jarzyny dobrze jest 
podorać jeszcze w tym miesiącu u- 
g o r y ;  — bo tylko w skibie rola jak 
należy wietrzeje i użyźnia się przez 
zimę, a skutkiem tego, gdy ugór za­
orany zostanie w jesieni, to później 
łatwiej daleko doprawić go w lecie 
pod oziminę. Kto jednak nie ma in­
nego pastwiska, ten musi ugór zosta­
wić aż do końca wiosny, bo nie miałby 
gdzie wypędzać dobytku.

Skończywszy robotę około roli, go­
spodarz powinien teraz pomyśleć jesz­
cze o p a s t w i s k a c h .  Należy je 
w tym miesiącu zbronować ostremi że- 
laznemi bronami i odtąd nie puszczać 
już na nie bydła, żeby trawa miała 
czas przed mrozami trochę odrosnąć. 
Dbając tak o pastwisko, równając na 
niem kępy, wycinając krzaki, a nade- 
wszystko bronując w jesieni, można 
bardzo poprawić i mieć z niego dwa 
razy więcej paszy, aniżeli w poprze­
dnich latach.

T o r f w wyszuszonych cegiełkach 
na opał, a okruchy jego na podściół 
pod bydło i pod konie zwozić trzeba 
w tym miesiącu do szop, żeby go_ w su­
chości przez zimę przechować. Ś c i ó ł ­
k ę  l e ś n ą  i z i e m i ę  p r ó c h n i c o ­



w ą  d o  p r z e s y p y w a n ia  g n o ju  w  s ta jn i  
lu b  o b o rz e  tr z e b a  ta k ż e  te r a z  z b ie r a ć  
i z w o z ić , p ó k i  n ie  z a m a rz n ie .

W  o b e jś c iu  g o s p o d a r s k ie m  p o ra  te ­
raz  o p a t r z y ć  b u d y n k i ,  c z y  g d z ie  
n ie  p o t r z e b a  c z e g o  n a p ra w ić  p r z e d  z i­
m ą . P o w y le p ia ć  ś c ia n y , g d z ie  w a p n o  
lu b  g l in a  p o o d p a d a ły  —  p o p r z e s ta ­
w ia ć  p ie c e  i k o m in y , g d z ie  ju ż  s ą  p o ­
p s u te  — p o o p a tr y w a ć  o k n a , ż e b y  z n ic h  
n ie  w ia ło ;  ro b ić  to  w s z y s tk o , g d y  ju ż  
p r z y jd ą  m ro z y , to  z a p ó ź n o .

W  s z k ó ł k a c h  l e ś n y c h  z a ­
s ie w a  s ię  te r a z  d ę b y , b u k i ,  k a s z ta n y  
d z ik ie ,  g ra b ,  k lo n , l ip ę  b rz o z ę  i k a ­
l in ę  ; d o jr z e w a ją  z a ś  n a s io n a  ś w ie rk ó w , 
s o s e n , m o d rz e w iu  i ja ło w c u , i te  s t a ­
r a n n ie  z b ie r a ć  i s u s z y ć  n a ie ż y .

D rz e w a  n a  o p a ł ,  a  te m b a rd z ie j  n a  
b u d o w le ,  d o b ry  g o s p o d a r z  n ie  p o w i­
n ie n  je s z c z e  te r a z  w y rę b y w a ć , g d y ż  
w  te j p o rz e  k rą ż ą  je s z c z e  s o k i  w  d r z e ­
w ie , a  p rz e z  to  o n o  c ię ż k ie , n ie t rw a łe  
i t r u d n o  w y s y c h a . Z a to  t r z e b a  ja k  n a j ­
s p ie s z n ie j  z b ie r a ć  l e ż a n i n ę  i s u ­
c h e  g a ł ę z i e  p o  la s a c h , b o  p ó ­
ź n ie j  ś n ie g i  to  w s z y s tk o  z a s y p ią .

Na m iesiąc listopad.
W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  te g o  m ie ­

s ią c a  z w y k le  b y w a ją  ju ż  m ro z y , k tó r e  
p r z e r y w a ją  p o d o ry w k i w  p o l u ; a g d y  
p o te m  s p a d n ą  ś n ie g i ,  to  c h o c ia ż  w  d r u ­
g ie j p o ło w ie  l i s t o p a d a  p rz y jd z ie  o d ­
w ilż , n ie  m o ż n a  ju ż  w y p ę d z a ć  d o b y tk u  
n a  p a s tw is k a ,  a le  t r z e b a  g o  w c ią ż  k a r ­
m ić  w  d o m u . T e ra z  w ię c  w s z y s tk ie  
s t a r a n ia  g o s p o d a r z  p o w in ie n  o b ró c ić  
k u  d o b re m u  p rz e z im o w a n iu  d o b y tk u  
i k u  ro b o to m  w  p o d w ó rz u .

P t a c t w o  d o m o w e  t r z e b a  ju ż  
z a c z ą ć  d o b rz e  k a rm ić , a b y  p r z e d  N o ­
w y m  R o k ie m  n ie  z a  b y le c o  je  s p r z e ­
d a ć . K u ro m , n io s ą c y m  ja ja ,  d o b ra  g o ­
s p o d y n i  p o w in n a  o p ró c z  p o ś la d u  r o z ­
s y p y w a ć  o d  c z a s u  d o  c z a s u  g ru z  w a ­
p ie n n y  z e  s ta ry c h  m u ró w , a lb o  o k r u ­
s z y n y  s t a r e g o  i d o b rz e  z w ie tr z a łe g o  
w a p n a , k tó r e g o  p o t r z e b u ją  k u ry , a b y  
z n o s i ły  d u ż o  ja j  i z tw a r d ą  s k o r u p ą .

W ia d o m o , ż e  s k o r u p a  ja j a  je s t  z w a ­
p n a ;  je ś l i  w ię c  m a ło  g o  w  p o k a rm ie ,  
k tó ry m  s ię  ż y w ią  k u ry , to  t r z e b a  w a ­
p n o  o s o b n o  d o d a w a ć .

Ż y w i ą c  d o b y t e k  p rz e z  z im ę , 
s ta ra ć  s ię  t r z e b a ,  a b y  o d  p ie r w s z e g o  
d n ia ,  g d y  z w ie rz ę ta  s t a n ą  n a  k a rm ie  
z im o w e j, a ż  d o  w y p ę d z e n ia  ich  z w io ­
s n ą  n a  p a s tw is k o ,  d o s ta w a ły  j e d n o ­
s ta jn ą  p a s z ę . N a jg o rz e j  ro b ią  ta c y  g o ­
s p o d a r z e ,  k tó r z y  n ie  o b lic z y w s z y  d o ­
k ła d n ie  n a  ja k  d łu g o  s ta rc z y  im  k a rm y  
d la  b y d ła  i o w ie c , z p o c z ą tk u  p a s ą  
d o b y te k  z a n a d to  o b f ic ie ,  a  d o p ie r o  
k ie d y  w  k o ń c u  z im y  z a b r a k n ie  p a s z y , 
z a d a ją  p ra w ie  ty lk o  s a m ą  s ło m ę . 
A  w te n c z a s  w ła ś n ie  n a jb a r d z ie j  t r z e b a  
d b a ć  o to , ż e b y  d o b y te k  b y ł  d o b rz e  
ż y w io n y , b o  w o ły  i k o n ie  p o w in n y  
p r z e d  p o c z ą tk ie m  w io s n y  n a b ra ć  s i ł 
d o  p ra c y  w  p o lu ,  a k ro w y , k tó r e  s ię  
w te n c z a s  c ie lą , p o t r z e b u ją  p a s z y  p o ż y ­
w n e j,  n ie  z a ś  o p y c h a n ia  s a m ą  s ło m ą . 
W ię c  ja k  ty lk o  w s z y s tk o  s ia n o , p o ­
tr a w , o ra z  k a r to f le ,  b u ra k i  p a s te w n e  
i in n e  ro ś lin y , p r z e z n a c z o n e  n a  k a rm ę  
d la  b y d ła  i o w ie c , s p r z ą tn ię te  z o s ta n ą  
i z w ie z io n e  d o  p o d w ó rz a ,  —  g o s p o ­
d a rz  p o w in ie n  o b lic z y ć  d o k ła d n ie ,  ile  
m a  w s z y s tk ie j  k a rm y  i n a  ja k  d łu g o  
m o ż e  o n a  w y s ta r c z y ć . Z  te g o  o b r a ­
c h u n k u  d o p ie r o  p o k a ż e  s ię  a k u ra tn ie ,  
ile  m o ż n a  z a d a w a ć  c o d z ie ń  ro z m a ite j  
k a rm y  b y d lę to m , ż e b y  aż  d o  w io s n y  
s ta r c z y ło ;  je ś l i  z a ś  p a s z y  je s t  w ię c e j, 
n iż  p o tr z e b a  d o  d o b r e g o  u tr z y m a n ia  
w s z y s tk ie g o  d o b y tk u ,  to  m o ż n a  a lb o  
p rz y k u p ić  z a ra z  n a  je s ie n i  k i lk a  k ró w  
c ie ln y c h , a lb o  n a w e t  w o łó w  n a  w y p a s , 
lu b  te ż  s p r z e d a ć  c z ę ś ć  p a s z y , a  z o s t a ­
w ić  je n o  ty le ,  i le  s ię  s p o t r z e b u je  d o  
w io sn y .

W  ty m  m ie s ią c u  n a le ż y  p o m y ś le ć  
te ż  o  z a k ł a d a n i u  k o m p o s t ó w ,  
k tó r e  r z a d k o  g d z ie  je s z c z e  w  m a ły c h  
g o s p o d a r s tw a c h  u n a s  u rz ą d z a ją ,  a 
k tó r e  m o g ą  s ię  b a r d z o  p rz y c z y n ić  d o  
p o d n ie s ie n ia  u r o d z a jn o ś c i  z ie m i, b o  
d o s ta r c z a ją  g o s p o d a r z o w i  d u ż e j ilo śc i 
m ie rz w y  b a rd z o  m a ły m  k o s z te m .



Chcąc założyć kupę kompostową, 
trzeba wybrać w podwórzu albo i za 
budynkami miejsce suche, i zwozić na 
nie rozmaite śmiecie, darń z rowów, 
szlam, torf, glinę, margiel, lęciny kar­
toflane, obrzynki z buraków, chwasty 
(które powinny być koszone przed doj­
rzewaniem), trociny drzewne, 'szerść, 
szmaty, błoto z podwórza, zmiotki 
z przed stodół i spichlerzy, sadzę, po ­
piół, gruz wapienny ze starych budo­
wli, a nareszcie wszelkie nieczystości. 
Zwożąc te wszystkie materyaly na je ­
dną kupę kompostową, należy za ka­
żdym razem rozpostrzeć równo po ca­
łej kupie to, co się wywozi, i przekładać 
od czasu do czasu gnojem końskim, 
bydlęcem, lub świńskim, przesypując 
miałem z wapna palonego. Jeżeli po­
dłoga w stajni lub oborze jest tak u- 
rządzona, że gnojówka spływa do oso­
bnych dołków i można ją stamtąd wy­
bierać, to bardzo jest dobrze polewać 
taką kupę kompostową gnojówką, a 
przytem obkładać miałkim torfem lub 
ziemią próchnicową, żeby gnój koński 
lub bydlęcy, którym się kupę prze­
kłada, nie wietrzał.

Najlepiej jest założyć odra-zu dwie 
kupy kom postow e: na jedną zwozić 
takie materyały, które łatwiej przegni- 
wają; na drugą zaś takie, które kilka 
lat muszą leżeć, zanim przegniją i 
staną się dobrym nawozem, jak na- 
p rzy k ład : trociny, liście z dębów, ol­
szyny lub wierzby, szerść, pióra, kości 
z padłych zwierząt, szmaty i różne 
inne śmiecie, które, żeby prędzej zgni­
ły, trzeba często przesypywać wapnem 
palonem i gnojówką.

Założywszy jedną lub odrazu dwie 
kupy kompostowe, można przez całą 
zimę dowozić na nie różnych odpad­
ków, a na wiosnę pierwszy raz prze­
robić kompost widłami raz koło razu, 
biorąc od wier chu do samego spodu; 
potem zaś wśród lata przerobić drugi 
i trzeci raz, zlewając przytem gno­
jówką, — a na drugi rok można już 
wywieść kompost w pole na łąkę.

Podczas zimy można komposty rozwo­
zić tylko na takie pola albo łąki, które 
nie mają silnych spadków, bo przy 
roztopach łatwoby mogła woda pozno­
sić kompost, lub też wypłókać z niego 
najpożywniejsze cząstki i zabrać z sobą 
do rowów.

W tym miesiącu jeśli jeszcze mro­
zów niema, trzeba spiesznie ukończyć 
p r z e s a d z a n i e  d r z e w e k  w z a ­
g a j n i k a c h .  Teraz też jest pora 
na zbieranie nasion z jesionu, olszyny 
i grabu, — a ze starodrzewu w la­
sach sosnowych, który teraz wycinają, 
pamiętać trzeba poobierać najdoro­
dniejsze szyszki. Lepiej jednak zatrzy­
mać się jeszcze z wycinaniem wsze­
lakiego drzewa na budowle i na opał 
aż do miesiąca grudnia, bo wtenczas 
dopiero soki przestają już zupełnie 
krążyć w drzewie i przez to jest- ono 
najtrwalsze i najogrzewniejsze. Te jeno 
drzewa, które wykopują się z korze­
niem na sanie lub na inne gospodar­
skie porządki, trzeba w tym miesiącu 
kopać, obrabiać z grubszego wióra 
i zachowywać na następny rok w su- 
chem miejscu. Jagody jałowcowe te­
raz też zbierać należy na lekarstwo 
dla ludzi i dobytku. Zbieranie to zaś 
można ułatwić sobie obścielając kierz 
(krzak) jałowcu płachtami, na które 
kijem lub widełkami otłukują- się doj­
rzałe jagody.

Na miesiąc grudzień.
W tym miesiącu zima już się na 

dobre ustala; jest to więc najlepsza 
p o ra d o  zajęcia się w y c h o w e m  d o ­
b y t k u ,  który zostając teraz wciąż 
pod okiem go sp o d arza , może być 
z największą troskliwością pielęgno­
wany.

Trzoda chlewna, a szczególniej ma­
ciory prośne, skoro przestaną karmić 
się świeżą trawą na pastwiskach, do­
stają często zatwardzenia; a stając się 
przez to niespokojne i złośliwe, zja­
dają czasem własne prosięta. Chcąc 

| się uchronić od takich wypadków i



utrzymać świnie w zdrowiu, dobrze 
jest zacząć dawać maciorom na parę 
tygodni przed porodem po pół garnca 
albo nawet i po garncu usiekanych 
buraków, marchwi pastewnej, brukwi 
lub kartofli.

O hodowli bydła rogatego teraz 
też gospodarze nasi powinni szczerze 
pomyśleć, bo w tym miesiącu krowy 
już się cielić zaczyna ją ; jeśli zaś cie­
lęta od samego początku nie są ho­
dowane tak, jak należy, to nie wy­
rosną z nich ani silne w oły, ani do­
bre dój ki.

Nie każde cielę warto hodować, a 
chcąc mieć dobry przychówek, trzeba 
najprzód postarać się o to, żeby krowę 
nie doprowadzać do byle jakiego buhaja, 
ale stanowić jeno z takim, po którym 
rodzą się ładne i duże cielęta. Do 
chowu wybierać też tylko najładniej­
sze i po dobrych krowach, — a inne, 
lichsze, sprzedać zaraz po pierwszym 
tygodniu, żeby mleka daremnie nie 
ssały.

Jeszcze przed urodzeniem się cie­
lęcia, starać się trzeba, aby ono do­
brze mogło rosnąć i rozwijać się w ciele 
m a tk i ; a dlatego należy krowy cielne 
już od 3-go miesiąca żywić coraz po- 
silniejszymi p o k arm am i, dodając im 
jak najlepszego siana (najlepiej z ko­
niczyny), oraz osypki ze zboża, gro­
chu , albo makuchów rzepakowych. 
Na kilka dni przed ocieleniem, skoro 
krowa zacznie już odpuszczać, dobrze 
jest, szczególniej pierwiastkom, dawać 
pojło z siemienia lnianego, byle nie 
gorące, jeno letnie. Po ocieleniu zaś 
przez dwa dni — rano, w południe 
i wieczorem — radzą niektórzy zada­
wać pojło z koperku, które przyrzą­
dza się w taki sp o só b : dwa łuty ko­
perku naparza się w 3-ch kwaterkach 
wody w rzące j; a potrzymawszy jesz­
cze przez czas kilku pacierzy blizko 
ognia (tak jednak, żeby się nie zago­
towało), studzi się następnie i daje 
razem z pojłem z siemienia lnianego, 
albo jeśli krowy pić nie chcą, wlewa

się im w gardło z butelki. Taki napój 
z koperku przyczynia się do obfitego 
wydzielania mleka po ocieleniu.

Dobrzy i rozumni gospodarze za­
granicą, a nawet i u nas, przekonali 
się już dowodnie, że lepiej jest zaraz 
po urodzeniu odsądzić cielę od matki 
i poić je mlekiem ze szkopka, a cho­
ciaż to się może dziwnem wydawać ta­
kim, co nigdy o tym sposobie nie 
słyszeli, jednak jeśli oni spróbują kar­
mić tak cielęta, to z pewnością się 
przekonają, że chociaż jest z tem wię­
cej kłopotu, ale też i większy się ma 
pożytek, niż gdy cielę zostaje przy 
krowie.

Najlepiej jest zaraz po urodzeniu 
cielę obetrzeć dobrze aż do sucha 
wiechciem i wynieść dó osobnej obórki, 
tak, żeby go matka nie widziała, bo 
wtenczas po niem nie tęskni i nie za­
trzymuje mleka. Zaraz też należy 
zdoić wymię do o s ta tk a ; a jeśli znać, 
że krowa zatrzymuje mleko, to drugi 
i trzeci raz powtórzyć dojenie.

Cielęta trzeba trzymać w ciepłej 
obórce, bo z zaziębienia łatwo dostają 
biegunki. Poić je mlekiem trzy razy 
na dzień i najlepiej dawać każdemu 
cielęciu mleko od jego matki; jeśliby 
zaś go nie starczyło, to można dole­
wać i mleko od innych krów, a da­
wać żaświeża, żeby nie ostygło. Dla 
ciołków liczy się z początku po pół 
garnca mleka naraz, — dla jałoszek 
zaś, szczególniej jeśli nie duże, tylko 
po półtorej kwarty. Po pierwszym ty­
godniu, jeśli cielęta chcą więcej pić, 
to daje się im o pół kwarty więcej 
mleka; po dwóch tygodniach znowu 
dolewa się kwaterkę albo i półtorej na 
każdy r a z ; — a tak postępując przez 
miesiąc, albo nawet 5 tygodni, później 
trzeba znów coraz ujmować mleka 
św ieżego , dolewając na to miejsce 
mleka zbieranego i przegotowanego 
z siemieniem lnianem, którego bierze 
się po 4 łuty na każdą kwartę zbie­
ranego mleka. Prócz tego trzeba już 

i w tym czasie zakładać cielętom za dra­



binkę najlepszego s ia n k a , żeby się 
przyzwyczajały jeść suche pokarmy. 
Po dwóch tygodniach takiego karmie­
nia, mleko gotowane z siemieniem 
lnianem zastępuje się potrochu pojłem 
zrobionem z otrąb lub z mąki owsia­
nej i siemienia lub makuchów lnia­
nych ; po kilku zaś tygodniach zmniej­
sza się znowu ilość takiego pojła, a 
na to miejsce przyzwyczaja się cielęta 
do suchego owsa i do czystej wody. 
Jałoszkom dobrze jest dawać mniej 
owsa, a zato po garncu lub po pół­
tora garnca na dzień buraków albo 
marchwi pastewnej.

W ten sposób chowane cielęta do­
brze rosną, a oszczędność na mleku 
jest o g ro m n a ; krowy zaś nie widząc 
wcale cieląt, nie tęsknią i wciąż jedno­
stajnie i dużo mleka dają.

Z i a r n o  ł u b i n u ,  który sieją 
dla owiec na ziemiach piaszczystych, 
jako bardzo g o rz k ie , nieprzydatne, 
było dawniej na karmę dla koni i by­
dła. Wreszcie jednak wynaleziono spo­
sób usuwania tej goryczy z ziarna łu­
binowego, a że ono jest bardzo po­
żywne, więc rolnicy gospodarujący na

gruntach piaszczystych, mogą zeń mieć 
duży pożytek dla swego dobytku. 
Trzeba jeno owe ziarno najprzód go ­
tować przez dobrą godzinę w wodzie, 
potem wodę odlać, łubin ostudzić i za­
lać znów zimną wodą, którą co 12-cie 
godzin należy zmieniać, albo lepiej 
wsypać ugotowany łubin do koszyków, 
uplecionych z wici i wstawić w wodę 
bieżącą. Gdy tak przez półtora dnia 
ziarno łubinu wymoknie, staje się słod­
kie tak prawie, jak groch — i bydło, 
świnie, a nawet konie jedzą je bardzo 
chętnie.

Oprócz żywienia dobytku niema 
w tym miesiącu gospodarz zbyt dużo 
ro b o ty ; może więc korzystać teraz 
z wolniejszego czasu, a wziąć się d o  
m ł o c k i  i c z y s z c z e n i a  z b o ż a .  
Powinien tylko przytem pamiętać, że­
by zgnonin i plew nie marnować, ale 
odsiawszy je z kurzu na przetakach, 
schować w miejsce suche i przewie­
wne, żeby nie pleśniały, — dobra to 
bowiem pasza dla dobytku, ale jeno 
wtedy, jeśli nie zatęchła i niema w niej 
kurzu.

H U M O R .

Mocna wiara.

P rzed  la ty  często  w padali do naszej 
o jczyzny  T atarzy  i z rabow aw szy  w sie 
i m iasta i zab raw szy  w  n iew o lę  kogo  
m ogli, w racali do dom u. Z darzy ło  się  też  
raz, że  je d n ę  w ieś na P o d o lu  z u p e łn ie  
sp u s to szy li, starych w ym ordow ali, a m ło ­
dych zabra li w  n iew olę  tak , że  żyw ej 
d u szy  n ie  pozosta ło . G dy po n iejak im  
czasie  sąs ied z i zw iedz ili pu stk i, zastali 
żydka, k tó ry  na sw oich śm ieciach  n a j­
sp o k o jn ie j m ieszka ł sob ie  dale j i cudem

chyba m ó g ł się u ratow ać. Z apy tano  go , 
jak im  sposobem  się  o c a li ł?

—  Bo m iałem  w ie lką  w iarę —  o d ­
pow iada żydek  — i ta  w iara  m n ie  z b a ­
w iła.

—  Jak to  ? T yś m iał w iarę, a ci d ru ­
dzy  n ie  ? Jak to  być m oże ?

T - Ny —  to  było  t a k : Jak  zaczęli
sob ie  gadać , że  p o d o b n o  ta ta rzow ie  idą, 
tom zaraz uw ierzy ł i zaczął uciekiw ać, 
a ci d rudzy  n ie  w ierzyli i zo sta li, aż 
p rzyszli ta tarzow ie  —  nu  —  m nie  w iara 
u ratow ała.



FERDYNAND KURAŚ

DAM CI RADĘ...

Dam ci radą, bracie m łody:
Jeśli zdrowym  pragniesz być 
I złej ustrzedz się przygody, 
Wystrzegaj się wódkę pić!

Dam  ci radę, przyjacielu: 
Chcesz zapewnić sobie byt, 
Pilną pracą dąż do celu, 
W stawaj ze snu skoro  świt!

Dam ci radę, m łody bracie:
Chcesz, aby cię cenił świat,
Ducha twego krzep w oświacie,
Nie trać marnie młodych lat!

Dam ci radę, druhu m iły:
Jeśli spokój zyskać chcesz, 
Sporów  strzeż się z całej siły, 
Z  adw okaty w dać się strzeż!

Trzeźwość, Praca i Oświata,
Przytem zgoda z ludźmi, wraz 
Raj uczynią ci ze świata, —
Pomnij o tem w każdy czas!



KARZEŁ BEBE.

B ebe, nadw orny  karzeł k ró la  S tan i­
sław a L eszczy ń sk ieg o , by ł sy n em '. p e ­
w n eg o  w ie śn ia k a ; u rodził się  roku  1741 , 
S z tuk i b ie lizn y , k tó re  p rzy g o to w an o  dla 
now o n aro d zo n eg o , okazały  się za  w ie l­
k ie  i na m iejsce ich trzeb a  by ło  poku- 
pow ać rzeczy  na la lkę  po ro b io n e , G dy 
m iano  g o  zan ieść  do kościo ła  do ch rz tu , 
m atka  by ła  w  k łopocie , jak  g o  zan ieść, 
g d y ż  by ł za  m ały, by trzym ać go  na rę ­
ku . W reszcie  w yścieliła  trzew ik  d rew n ia­
ny  p o d u szeczk ą  i p ie lu szkam i i w  takiem  
łóżeczku  go  zan ie sio n o . T ak iż  trzew ik  
słu ży ł m u za k o leb k ę  aż do czasu , k iedy  
m iał sześć  m iesięcy . K iedy  m iał dw a 
la ta , dop ie ro  zaczą ł chodzić . K iedy  mu 
m iano  spraw ić p ierw szą  parę  trzew ików , 
szew c w ie jsk i n ie  m ó g ł ich z ro b ić ,|z  p o ­
w odu  iż n o g i jeg o  były  za  m ałe. — 
K ról S tan isław  L eszczyńsk i d ow iedz ia ł 
się o n im , g d y  m iał ju ż  sześć  la t i z a ­
p rag n ą ł g o  w idzieć . O jciec w łoży ł go  do 
k o szyka  i tak  zan ió s ł g o  do dw oru. Z a ­
py tano  go  się, czem u ch łopca  n ie  p rzy ­
p ro w ad z ił : w tedy  ku zd u m ien iu  w szy st­
k ich  d oby ł g o  z koszyka. D łu g o ść  jeg o  
w ynosiła  w tedy  52  cale, a w ażył 8 fu n ­
tów . B ył ładnym  ch łopak iem , a kształty  
je g o  c ia ła  by ły  p roporcyonalne . G łos jego  
by ł dz iec innym , praw ie n ie m o w lę c y m : 
m ów ił z tru d n o śc ią  ty lko  i języ k  m u się 
p lą ta ł, a że  przy  tak iem  jąk an iu  się  czę­
sto  używ ał z g ło s e k  „ b e b e “ , p rze to  też  
nazw ano  go  „ B e b e “ .

N ie tru d n o  by ło  królow i nam ów ić 
w ieśn iaka , b y  m alca p o zo staw ił na d w o­
rze za pew nem  w y n ag ro d zen iem  : o trzy ­
m aw szy  znaczne  w y n ag ro d zen ie , ojciec 
karze łka  w iedzia ł, że  synka pozostaw ia  
w  dobrych  rękach. K ról trzym ał n au czy ­

cieli d la B ebe, lecz ten  m ało się u c z y ł ; 
je szcze  n a jlep sze  p o stęp y  czyn ił w  śp ie ­
w ie i tańcu . D la króla i gości jeg o  k a ­
rze łek  by ł źród łem  uciechy i zabaw y. 
W  ."czasie pew nej uczty, na k tórej byli 
obecn i znam ien ic i goście  u króla, p rzy ­
n ie s io n o  o g rom ny  to rt z  cukru, p rz e d s ta ­
w ia ją c y 'p y s z n y  z a m e k /K ie d y  to rt p o s ta ­
w iono  na  sto le , o tw orzy ły  się d rzw iczki 
zam ku i w ystąp ił stam tąd  B ebe w p e ł­
nej zb ro i. O b szed łszy  stó ł naoko ło  i) p o ­
g roz iw szy  żartob liw ie  m ałym  m ieczem  
każdem u  gościow i, pom aszerow ał napo- 
w ró t do zam ku  i s ta ł tam  na straży, póki 
n ie  p rzy szed ł czas deseru .

P róbow ano  k ilk ak ro tn ie  up row adzić  
karze łka . W ysłan iec carycy K a ta rzy n y  raz 
schow ał go  by ł ju ż  pod  p łaszcz , a le  na 
czas je szcze  odkry to  k radzież . W sku tek  
te g o  o d d an o  B ebe pod op iek ę  dw om  p a ­
ziom  i o d tąd  b ied n y  k a rz e łe k ;b y ł n iem al 
w ięźn iem . W sk u tek  te g o  strac ił na h u ­
m orze i nadarem n ie  próbow ano  g o  ro z ­
w eselić . U f O trzym ał dom ek na"}; kó łkach  
z k ilku  poko ikam i ład n ie  u rządzonem i, 
w  k tórych m óg ł m ieszkać . P ara  b iałych 
g o łęb i, k tó re  so b ie  p rzysw oił, zaw sze  mu
tow arzyszy ła .

G dy król S tan isław  o d w ied z ił dw ór 
L ud w ik a  XV, w zią ł karła ze  sobą . W  W er­
salu  s ta ł się u lub ieńcem  dam  i n ie je ­
dna chciała go  uprow adzić . P ew n eg o  ra­
zu rz e k ł B ebe do k ró la : „M on am i, ta  
p an i chce m ię schow ać do  k ieszen i i u- 
p ro w a d z ić “ . P ą ź n ie j B ebe o żen ił się z 
karliczką  n iew ie le  od  n ieg o  w iększą . 
W  dw a lata po  o żen ie n iu  się um arł. —  
W dow a po nim  żyła 63  la t i p o k azy ­
w ała się za p ien iąd ze  w tea trze  w  P a ­
ryżu.



CO SŁYCHAĆ W POLSCE?
CZĘSC I.

Szarzyznę naszej niedoli, pogłębia­
nej echami smutnemi z tej lub owej 
strony kordonu, opromieniły nam 
w ubiegłym roku wielkie wspomnienia 
naszej świetnej przeszłości dziejowej. 
One to, — jak gwiazdy po pochmurnem 
tle nieba wskazują drogę zbłąkanemu 
podróżnikowi lub sternikowi, wiodące­
mu statek po rozhukanem morzu, — 
każą nam w wiekowe rocznice zwra­
cać uwagę naszą ku owym chwilom 
wielkim, gdy Ojczyzna nasza była 
wielka i potężna. Z tych dziejowych 
wspomnień czerpiemy nie tylko moc 
i siłę do dalszej walki ciężkiej i żm u­
dnej, — ale nadto bierzemy naukę do 
naśladowania wielkich cnót naszych 
praojców lub wystrzegania się błędów.

To też nic dziwnego, że każdy na­
ród co ma najlepszego w przeszłości, 
stara się to podnieść, utrzymać i za­
chować -— szczycić się tem, — gdyż 
w tych wielkich czynach dziejowej 
przeszłości spoczywa jego wielkość i 
siła — w tem tkwi jego prawo do sta­
wania w pośrodku cywilizowanych lu­
dów. A właśnie naszą przeszłością my 
się szczycić możemy, mieliśmy wielkie 
dzieje, wielkie czyny i wielkich ludzi, 
którzy w chwilach stanowczych i cię­
żkich dla narodu stawali na jego prze­
dzie.

Kai. „Gospodarz".

I właśnie tak zdarzyło się, że wśród 
największych gromów, jakie w nas u- 
derzały, przyszło nam święcić najwię­
ksze tryumfy naszej przeszłości dzie­
jowej i cześć wielkich ludzi w naro­
dzie, dzięki którym naród nasz może 
śmiało stać w rzędzie tych narodów, 
które kulturę ludzkości na wyżyny 
wznoszą.

Czcił więc nasz naród we wszyst­
kich zaborach wielkiego geniusza i 
pieśniarza narodu, J u l i u s z a  S ł o ­
w a c k i e g o ,  o którym już w poprze­
dnich rocznikach mieliśmy sposobność 
pisać.

Szczególnie odbyły się liczne uro­
czystości w naszej dzielnicy. Święcił 
wspaniałym obchodem stuletnią rocz­
nicę urodzin Juliusza Lwów, — nie 
mniej wspaniale uczcił ją Kraków, któ­
ry teatr miejski nazwał jego imieniem, 
oraz w murach Krakowa zawiązało się 
pierwsze towarzystwo im. J. Słowa­
ckiego.

Czciły tego wielkiego piewcę na­
rodu, miasta i miasteczka, uczciły go 
skromnie, ale nie mniej gorąco, Po­
znańskie, a nawet Królestwo, choć tam 
rząd rosyjski obchodów ku czci Sło­
wackiego zakazał.

A znów z początkiem r. 1910 przy­
padła rocznica wielkiego muzyka pol-
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skiego S z o p e n a .  A choć jego sława 
nie dosięgła jeszcze najszerszych 
warstw, to jednak godna jest, by o 
tym wielkim mistrzu wspomnieć, któ­
rym nie tylko Polska może się po ­
szczycić, ale i cały cywilizowany świat, 
bo dał takie wspaniałe utwory muzy­
czne, że dziś je po całym świecie grają, 
uznając je jako jedne z najpiękniej­
szych.

Ale poza temi uroczystościami naj- 
głośniejszem echem odbiła się 500-le- 
tnia rocznica G r u n w a l d u ,  którą 
obchodzono naj uroczyści ej w prastarej 
stolicy Jagiellonów w Krakowie. Prze­
szło sto tysięcy ludzi przybyło z różnych 
stron Polski na obchód Grunwaldzki.
Ze wszystkich dzielnic Polski, z Króle­
stwa, Żmudzi i Litwy, z Rusi, z Po­
znańskiego i Śląska pospieszyły liczne 
rzesze delegatów. Od ognisk fabrycz­
nych niemieckiej Westfalii oderwał się 
robotnik polski, z dalekich miast ro­
syjskich na wschodzie zebrali się wy­
chodźcy, z za oceanu przybyli bracia 
amerykańscy, których surowy los wy­
gnał tam szukać chleba.

Można powiedzieć, iż cała Polska 
stanęła w tych prastarych murach, by 
zaświadczyć, że pamięć o wielkiej ro­
cznicy żyje w sercach polskich, że 
wszystkie klasy, wszystkie warstwy na­
rodu rozumieją i odczuwają naszą wspa­
niałą, świetną przeszłość.

Żaden obchód w Krakowie w osta­
tnich czasach nie może dorównać te­
mu. Nigdy jeszcze nie zgromadziły się 
w stolicy Jagiellońskiej tak liczne tłu­
my pątników, co przyszły złożyć hołd 
świętościom narodowym.

Obchód rozpoczął się uroczystem 
nabożeństwem w kościele N. P. Maryi. 
Mszę św. w asystencyi licznego du^ 
chowieństwa odprawił ks. prałat Krze­
miński, poczem wystąpił z bardzo 
pięknem kazaniem ks. biskup [Ban- 
durski.

„Lat temu 500 —  mówił ks. bi­
skup — w tern samem świętem miej­
scu, Jan z Kluczborga, mistrz Akade­

mii krakowskiej, rozpoczął kazanie 
dziękczynne po bitwie Grunwaldzkiej 
w roku 1410, wielbiąc męstwo polskie 
zwłaszcza króla Jagiełły.

„Radbym mieć wymowę św. Am­
brożego i św. Augustyna, ażebym sła­
wił rycerzy polskich, tryumf polski i 
wielkiego króla". — Tak powiedział 
przed 500 laty mistrz Jan.

Rodacy! A co ja mam dziś p o ­
wiedzieć, kiedym stanął w tern miej­
scu?

Widzę tu całą Polskę, która zbie­
gła się, ażeby zaczerpnąć sił do dal­
szego życia. Co ja mam Wam rodacy 
najmilsi powiedzieć? Łatwiej było m ó­
wić mistrzowi Janowi, bo byli tu wte­
dy rycerze, rajcowie, mieszczaństwo i 
król. Łatwiej mu było może, bo mó­
wił w tryumfie, a dziś, po 500 latach, 
trudno to samo powtarzać.

Widzę tu dziatwę Polski z trzech 
dzielnic skupioną, wsłuchaną w słowa 
pieśni dawnej „Boga Rodzico" i mó­
wię w chwili rozpaczy, nieszczęścia, 
w chwili upadku i gromów, które ze 
wszystkich stron, nawet od naszych 
najbliższych, w nas biją, gdy nas wszy­
scy odbiegają.

Wspomnienie Grunwaldu to znak, 
że jesteśmy, wspomnienie to odczu­
wają wszędzie, w całym kraju.

Przed kilkudziesięciu laty obcho­
dzono w Krakowie również uroczyście 
rocznicę zwycięstwa pod Wiedniem. 
Ale o tem nie wiedziano w kraju, po 
miasteczkach i wsiach.

Czy lud był wtedy uświadomiony 
w kartach dziejów naszych, które znać 
był powinien ? -

Teraz możemy powiedzieć na swoją 
pociechę, że uroczystość dzisiejsza za­
toczyła ogromne kręgi, dziś wszystkie 
stany, młodzi i starzy, wczytują się 
w te piękne karty naszych dziejów.

Jak Grunwald był początkiem u- 
świadomienia siły narodowej, tak wspo­
mnienie Gruwaldu jest początkiem u- 
świadomienia ludu i robotnika.

Być — albo nie być —  tak mogą



mówić tylko złamani i zrozpaczeni, 
bez Boga w sercu i bez nadziei. 
Chrześcijanin tych słów nie wyrzeknie. 
O n  mówi: byłem, jestem i będę. J e ­
steśmy, bo wspominamy, bo się nie 
wstydzimy tych kart, bo się przyzna­
jemy, jako spadkobiercy, do tych b o ­
haterów i rycerzy. Jesteśmy, bo nie 
tylko wspominamy, ale się uczymy 
z tych^kart".

stkich sił do jednego celu można zwy­
ciężyć!

Zakończył swoje kazanie ks. biskup  
Bandurski następującemi słowami:

„Gdy Jagiełło ujrzał w czasie walki 
grunwaldzkiej, jak jedna z chorągwi 
polskich chwieje się i pada, zaw oła ł; 
„Stać murem, nie dać się ruszyć". To  
hasło nasze. Stać murem, nie dać s ię

Pomnik grunwaldzki w Krakowie.

Rozpatrywał dalej ks. biskup, jakie 
były najważniejsze przyczyny, które 
zadecydowały o zwycięstwie.

Jedną przyczyną była ofiara wiel­
kiego serca królowej Jadwigi, która 
związała Polskę z Litwą. Drugą zaś 
zespolenie sił dotąd rozstrzelonych, 
połączenie Polski i Litwy do jednego 
celu. Stąd nauka na przyszłość, że 
wielką ofiarą tylko i skupieniem wszy-

I ruszyć z ziemi, wiary, religii, m owy  
i z chałupy. Nie dać się ruszyć, stać 
murem, bo przyjdzie odrodzenie —  
widzę je — jest ono blisko": v

Po skończonem nabożeństwie, de- 
putacye w liczbie kilkuset, z wieńcami 
ruszyły na plac Matejki, przed pomnik 
Jagiełły. Przybyli delegaci węgierscy  
z posłem Nagym na czele, i wszyst­
kich narodów słowiańskich, z w yjąt-



lćiem Rusinów. Porządek utrzymywała 
straż obywatelska i akademicka.
; 1 O godzinie 12 w południe ode­
zwała się pieśń „Boga Rodzico". Gdy 
ucichły tony pieśni, nagrodzone okla­
skami, na trybunie ustawionej przed 
pomnikiem, zasłoniętym płótnem, sta­
nął powitany oklaskami i okrzykami, 
marszałek kraju Stanisław hr. Badeni 
w  uroczystym stroju narodowym.

W mowie swej najwyższy dostoj­
nik w kraju przedstawił znaczenie 
bitwy pod Grunwaldem, bez której nie 
byłoby państwa Jagiellonów i potężnej 
Polski, oraz wskazał na wpływ, jaki 
ta rocznica na nas wywiera.

W tej samej chwili rozdzierają się 
skłębione dotąd chmury, ukazuje się 
słońce, spada zasłona i wśród gorących 
okrzyków i dźwięków hymnu muzyki 
wyłania się w słonecznych blaskach 
pom nik Jagiełły...

Czujesz dreszcz, przebiegający po 
tłumie; twarze błyszczą radością, ręce 
do oklasków się sk ład a ją ; z piersi 
wyrywają się dziękczynne okrzyki, 
w oczach błyszczą łzy... A przytem ani 
jednego słowa pomsty, ani jednego 
okrzyku nienawiści przeciwko tym, któ­
rych przodkowie leżą oto pohańbieni 
u stóp Jagiełły...

Tylko naród szlachetny, naród, który 
czuje swą niespożytą moc, w ten spo­
sób święcić będzie pamiątkę swego 
zwycięstwa nad najokrutniejszym wro­
giem !

Wśród niemilknących oklasków 
wstąpił na trybunę fundator pomnika, 
Ignacy Paderewski. Kilka minut trwa­
jącą, burzliwą owacyę zakończył chór 
pieśnią „Niech żyje n am “!

Gdy ucichły oklaski, Paderewski 
zabrał głos, oddając w pięknych sło­
wach pomnik miastu.

Odpowiadał mu prezydent Krako­
wa, dr. Leo. Dumny jestem — mówił 
on — z chwały przodków, którzy nie 
krzywdą i krwią ludzką, lecz miłością 
państwo polskie budowali, ale dumą 
również mogą napełniać dowody ta­

kiej ofiarności w narodzie naszym, ja ­
ką wykazał Paderewski.

Przemawiali dalej Rosyanin proL 
Pogodin po polsku, poseł do Dum y 
Rodiczew i działacz rosyjski Stacho­
wicz po rosyjsku, przepraszając, że 
nie umieją po polsku i życząc Polsce 
wolności i swobody. Mowy swe za­
kończyli okrzykami „Niech żyje Pol­
ska11. Ogromnie gorąco przemawiał 
przedstawiciel Węgier, poseł Nagy, 
który zapewniał o wielkich sympaty- 
ach, jakie Węgrzy czują dla narodu 
polskiego i wzniósł okrzyk na cześć 
Polski.

Następnie otwarto wystawę pamią­
tek po Jagielle w gmachu Tow. Przy­
jaciół sztuk pięknych. Po południu 
przybywały drużyny sokole nadzwy­
czajnymi pociągami. Każdy pociągprzy- 
woził ich setki z różnych stron kraju 
i z za kordonu. I miasto nasze, przy­
brane odświętnie chorągwiami o bar­
wach narodowych, festonami, kwiatami 
i wieńcami z zieleni, przedstawiała 
dziwnie barwny widok. Na ulicach 
snują się rzesze przejezdnych, a wśród: 
nich przechodzą miarowym krokiem 
wśród odgłosu muzyki i trąbki lub 
bębna przybywające drużyny sokole,, 
dążąc do swych kwater. A patrząc na  
te karne drużyny mimowoli szły my­
śli dziwne do głowy, czuło się, że je­
steśmy w przededniu zlotu — ale zlotu 
na dzień wielki, dzień wolności — na 
nowy Grunwald.

Wieczorem Kraków zajaśniał wspa­
niałą iluminacyą. Całe miasto było za­
lane poprostu potokami światła. O d­
blaski tego światła pozostaną jako ja­
sne wspomnienie w duszach tysięcy,. 
które snuły się wtedy po ulicach Kra­
kowa. Przy takiem oświetleniu wprost 
cudownie wyglądały dekoracye miasta 
i poszczególnych domów. Każda ulica 
posiadała swoją barwę i była przy­
brana flagami i wstęgami jednego ko­
loru.

Zwarta masa publiczności zaległa 
obydwa brzegi Wisły od Wawelu do



mostu Podgórskiego, przyglądając się 
„Wiankom". Po Wiśle uwijały się ło­
dzie, oświetlone z brzegu płonącemi 
smolnemi beczkami.

Wesele panowało w całem mieście, 
yszędzie rozlegały się : muzyka, śpiew 
i okrzyki.

W sobotę o godzinie 12 w połu­
dnie odbyło się uroczyste posiedzenie 
krakowskiej Rady miejskiej. Państwo 
Paderewscy przybyli do sali obrad, 
powitani długotrwałymi oklaskami i

Jesteś chlubą, ozdobą i sławą na­
rodu naszego. Gdziekolwiek się poja­
wisz, jak gwiazda błyszcząca świecisz 
swoim genialnym talentem i tem też 
tak chwalebnie wyróżniasz się od wielu  
innych, że nie zapomniałeś ani na 
chwilę, gdzie stara Twa kolebka, że  
nie zapomniałeś o swojej mowie i za­
wsze byłeś duszą obecny wśród sw o­
ich, chociaż ciałem byłeś daleko od  
nas za oceanem. Nie tylko jako ge­
nialny artysta wyróżniałeś się wśród

Odsłonięcie pomnika grunwaldzkiego.

okrzykami, prowadzeni przez prezy­
denta dra Lea i wiceprezydenta dra 
Szarskiego, poczem' zabrał głos dr. 
L e o :

Dostojni g o ś c ie ! Drogi m is trzu ! 
Spełniamy pragnienie naszych serc, 
widząc Ciebie dziś, przezacny mistrzu, 
w naszym grodzie, chcielibyśmy Ci je­
szcze raz prostemi, lecz z głębi serca 
i duszy płynącemi słowy, wyrazić u- 
Czucia naszej niewygasłej pamięci i 
wdzięczności za to, co dla Krakowa 
i całego narodu uczyniłeś.

swego otoczenia, ale dałeś przykład 
tak wielkiego patryotyzmu i wielkiej 
obywatelskiej mądrości, że zaliczać Cię 
będą wszyscy do najzasłużeńszych sy­
nów Ojczyzny naszej w ostatniej do­
bie naszych dziejów.

Wspaniałym swoim darem uczciłeś 
cały naród, bo odczułeś jego prze­
szłość i podniosłeś to święto do tej 
wysokości i godności, jaką dziś odczu­
wamy. W znacznej części to, co od­
czuwamy, Tobie Panie, zawdzięczamy. 
Będziemy nie tylko o darze Twoim,



a le  i o tych złotych Twoich myślach, 
k tóre w mowie poruszyłeś, — zawsze 
pamiętali i oświadczam Ci, że docho­
wamy tego, co wczoraj w mowie, 
w. imieniu miasta wygłoszonej, przy­
rzekłem, t. j. strzec będziemy tej pa­
miątki.

Niestety, prawa, któremi się rzą­
dzimy, t. j. statut nasz, nie pozwala 
nam dać Ci najwyższej godności, jaką 
miasto rozporządza, t.j. obywatelstwa 
honorowego. Chcieliśmy to z głębi 
serca uczynić, aby Ci choć w drobnym 
zakresie złożyć małą ofiarę i mały do­
w ód wdzięczności. Nie mogąc tego 
uczynić, prosimy Cię, abyś przyjął 
obywatelstwo honorowe wśród serc 
naszych i obywatelstwa naszego!"

W odpowiedzi Ignacy Paderewski 
rzek ł:

„Głęboko jestem wdzięczny za Wa­
szą wielką dobroć dla mnie, która 
przenosi moje skromne zasługi i ofia­
rę ,  którą jako wierny syn Ojczyzny 
złożyłem. Będzie ona miała pewną do­
niosłość i znaczenie, o czem nie wąt­
pię . Ale czy należy za czyn, który sam 
spełniłem, a który jest sam wielką na­
g rodą  i istotnem szczęściem, dawać 
taką nagrodę ?

Dla wielu braci naszych, rozsianych 
po zakątkach świata, obywatelstwo 
Krakowa jest niedoścignionem marze­
niem, a Wyście mi to ofiarowali. Przyj­
muję dobrą chęć za rzecz dokonaną. 
Przyjm uję te piękne, serdeczne słowa 
z głęboką wdzięcznością, bo one za 
wszystkie siarczą godności, zaszczyty 
i dostojeństwa.

Przyjmuję je nie z żądzy zaszczy­
tów i godności, lecz w nadziei, że ten 
wielki dowód Waszej łaski będzie p od­
nietą i zachętą dla innych do czynów 
ofiarnych w miarę sił".

Burzliwe oklaski i okrzyk i: Niech 
ż y je ! —  rozległy się po jego mowie.

Zakończeniem uroczystości był zlot 
sokołów  i ćwiczenia sokolskie na boi­
sku na wprost parku Jordana.

Blisko 10 tysięcy druhów zgroma­
dziło się na ten wspaniały zlot, jakie­
mu równego żadne chyba miasto nie 
widziało. Ciągnęło sokolstwo z całej 
Galicyi, z Poznania i Śląska —  ba, 
z za oceanu — z Ameryki. Przybyli 
goście z Chorwacyi i Czech. Było kil­
kuset gimnastyków z Królestwa..

Po południu odbyły się popisy so­
kołów, które budziły ogromny entu- 
zyazm. We wspólnych ćwiczeniach 
wzięło udział około 4.000 druhów. 
W końcu wkroczyło na boisko 
około 200 gimnastyków z Królestwa. 
Witano ich z nieopisanym zapałem. 
Sokoli galicyjscy pochwycili ich na 
ręce, każdego po dwóch i obnieśli do 
kola boiska.

Przy każdym popisie z trybun, za­
pełnionych szczelnie publicznością, roz­
legały się grzmiące okrzyki i oklaski, 
radość błyszczała na wszystkich twa­
rzach, nadzieja tryskała z oczu. Szcze­
gólniej z zapałem przyjmowała publi­
czność i sokolstwo galicyjskie gości 
z Królestwa oraz sokołów z Poznania 
i Ameryki.

Słońce zachodziło, gdy ostatnie za­
stępy sokole wkraczały na boisko. 
I znów rozwarły się chmury i z po­
śród nich zabłysła złocista tarcza sło­
neczna, oświecając żywy wieniec p u ­
bliczności i oddziały sokołów, wyko- 
nywujących ostatnie ćwiczenia. Z try­
buny rozległy się tony pieśni — a  
zdała, jak z nieba, patrzał na promie­
niejący radością naród kopiec Kościu­
szki.

Jeśli odsłonięcie pomnika grunwal­
dzkiego i wielki zlot sokolstwa dały 
obraz piękny i wspaniały — to wszel­
kie oczekiwania przeszedł olbrzymi 
pochód narodowy na Wawel, stano­
wiący istotne zakończenie uroczystości 
grunwaldzkich.

Pochód naznaczony był na godzi­
nę 9-tą zrana w niedzielę z Błoni kra­
kowskich przez ulice : Wolską, Baszto­
wą, koło pomnika Jagiełły, dalej Flo- 
ryańską na Rynek dla oddania hołdu



Kościuszce, Grodzką na zamek króle­
wski na Wawelu, gdzie na grobowcu 
Władysława Jagiełły delegacye złożyć 
niiały przywiezione wieńce.

Już od7-mej rano szły ku Błoniom 
delegacye i grupy publiczności, które 
wziąć miały udział w pochodzie. Or- 
ganizacya pochodu była świetną. Ka­
żda grupa miała wyznaczone sobie 
podług  numerów miejsca na Błoniach,

odświętne stroje Miechowiaków, szare 
świtki Podlasian i Płocczan, bure suk­
many Lubliniaków i białe płótnianki 
het od Krasnegostawu. Dziesiątki ty­
sięcy ludu zalegały plac. Gdzieniegdzie 
widziałeś bogaty strój staropolski z ka­
rabelą u litego pasa, z czaplem pió­
rem u czapki. Pamiątki to nasze po 
hetmańskich prapradziadach, lecz dziś 
służą tylko do ozdoby. To znów wi-

Ignacy Paderewski.

gdzie ustawiała się ze swymi sztanda­
rami, wieńcami i delegatami.

Przed 9-tą Błonie wyglądało już 
jak wielkie obozowisko, na którem 
szeregami, niby chorągwie, stały, ocze­
kując sygnału, setki tysięcy ludzi... 
Pstrzyło się od mundurów i czapek 
sokolich, od kurtek robotniczych i ko­
biecych s tro jó w ; biły w oczy, „jakby 
nasiał maku", czerwone chłopskie kra­
kuski, jaskrawe suknie, korale i pa­
ciorki kobiet wiejskich ; przewijały się

dać poważne ubiory panów radnych 
z miast Krakowa, Lwowa i innych, 
przedstawicieli cechów, związków rze­
mieślniczych i t. d. i t. d. Żydów tylko 
niewielu — i to wyłącznie prawie 
w grupie socyalistycznej, która ze swym 
sztandarem czerwonym, z przywódca­
mi stronnictwa i przedstawicielami ró­
żnych grup przyciągnęła na Błonia, 
aby wziąć udział w obchodzie naro­
dowym grunwaldzkiego zwycięstwa.

Przez Błonie coraz to przeleci na-



czelnik pochodu p. Nowotny, na pię­
knym koniu, w mundurze oficera woj­
ska polskiego z 1831 roku; to znów, 
niby adjutant, przemknie jak wicher, 
Krakus z chłopskiej banderyi. Coraz 
zagrzmi inna orkiestra, ku niebu wzięci 
hymn lub wionie piosnka... Odkrywają 
się głowy, pochylają tysiące sztanda­
rów — a w stutysięcznym tłumie czu­
jesz duszę jedną, „jedno serca bicie"...

Miała odbyć się na Błoniach msza 
połowa — ale zabronił jej biskup kra­
kowski, kardynał Puzyna, ten sam, 
który nie zezwolił na sprowadzenie na 
Wawel zwłok wielkiego Juliusza Sło­
wackiego... Zapomniano jednak o ks. 
Puzynie w obec wielkości chwili. P o ­
błogosławił naród w odpowiedniej prze­
mowie biskup Bandurski; dano sygna­
ły, zagrały orkiestry i rozpoczęło się 
wyruszenie pochodu.

Była godzina 11-ta, gdy zaczął się 
pochód najpierw banderyi chłopskiej, 
straży krakowskiej, delegatów i gości; 
za nimi dziesiątki tysięcy sokołów, 
którzy maszerowali grupami, każda ze 
swym dowódcą i sztandarem. Widzie­
liśmy wśród tej dziarskiej młodzieży 
kilkudziesięciu starych, marsowych bro­
daczy; widzieliśmy dwunastoletnie pa­
cholęta, wyciągające w takt marsza 
swoje krótkie nogi... Szli sokoli i so­
kolice ; ciągnęły chłopskie sokolskie 
oddziały, maszerowali górale z soko- 
lemi piórami u kapeluszy, a wszyst­
kich spotykały po całej drodze rado­
sne okrzyki: „czołem! niech żyją!"

I ciągnęło szeregami w poważnym 
ładzie 118 grup delegacyi, deputacyi, 
towarzystw galicyjskich i innych, ce­
chów, rad miejskich, posłów sejmo­
wych, szkół, ochron, związków robo­
tniczych i instytucyi społecznych. Szli 
bracia ze Śląska, Poznania, z Króle­
stwa i Ameryki. Szli goście obcy 
z Francyi, Czech i Chorwacyi...

Po obu stronach ulic, któremi prze­
ciągał pochód, stały zwarte szeregi pu ­
bliczności, akademicy utrzymywali ład; 
wszystkie okna, balkony nawet dachy

zapełniały tysiące widzów. Przez całą 
długą, blisko milową drogę z piersi 
zgromadzonych wyrywały się grzmiące 
okrzyki i ok lask i; z okien i balkonów 
sypały się kwiaty, rzucane przez pię­
kne do kwiatów podobne Krakowianki.

Jednym wielkim tryumfem był ten 
uroczysty, a zdawało się nieskończony 
pochód na Wawel. Dla widza, kocha­
jącego swoje społeczeństwo, był on 
niejako przeglądem mocy duchowej 
n a ro d u ; dla uczestnika był żywem 
odczuciem, że się jest choć drobną 
cząstką tej niespożytej mocy... To też 
nie dziwota, że nie można było być 
tylko widzem pochodu.

Idąc wciąż miarowym krokiem, 
zrzadka tylko zatrzymani po drodze 
krótką przemową lub oddaniem czci 
członkowi lub instytucyi, zasługującej 
na to — dopiero po godzinie 3-ciej 
po południu znaleźli się wszyscy przed 
katedrą na Wawelu. Do kościoła wcho­
dziły tylko deputacye z wieńcami, 
które składały na grobowcu Jagiełły, 
uczestnicy zaś pochodu dragą bramą 
kierowali się ku miastu. Wszyscy wra­
cali zmęczeni upałem i ośmiogodzin­
nym pochodem, zakurzeni, spragnieni 
i głodni — lecz na wszystkich tw a­
rzach błyszczała radość, ramiona przy 
spotkaniu wiązały się braterskim uści­
skiem, — a z piersi leciały ku niebu 
gorące westchnienia do wolnej i nie­
podległej Ojczyzny.

Ale nie tylko Kraków święcił wspa­
niałą rocznicę zwycięstwa grunwaldz­
kiego, lecz cała Polska. W Galicyi 
w bardzo wielu wsiach odbył się ob­
chód grunwaldzki, już to wspanialszy, 
już to skromniejszy, według miary sił 
czczono wielką rocznicę. Gdzieniegdzie 
wznoszono pomniki —  gdzieindziej 
instytucyom, bursom, ulicom nadawa­
no nazwy Grunwaldzkich. To znów 
szkołom nadawano imię wielkiego 
króla — Władysława Jagiełły.

We Lwowie wmurowano ku pamięci 
obchodu w dzień święta grunwaldz­



kiego tablicę z czerwonego marmuru 
w nawę katedry.

Nie mogły się odbyć tak wspaniałe 
i liczne uroczystości grunwaldzkie za 
kordonem. Szczególnie wzbroniono 
wszelkich uroczystości w Poznańskiem, 
gdzie zabroniono nawet odprawić uro­
czystych nabożeństw.

Mimo to kościoły zapełniły się li- 
cznemi rzeszami w Poznaniu i innych 
miastach w dniu 15 lipca, a wieczo­
rem odbyły się w zamkniętem gronie

się w katedrze św. Jana, gdzie ks. bi­
skup Ruszkiewicz odprawił dziękczyn­
ne nabożeństwo dla upamiętnienia ro­
cznicy grunwaldzkiej. Zarówno tutaj, 
jak i w innych kościołach odśpiewano 
po mszy hymn „Te Deum laudamus" 
(Ciebie Boga chwalimy), który zawsze 
u nas jest śpiewany podczas wielkich 
uroczystości. Na zakończenie ks. bi­
skup udzielił wszystkim zebranym bło­
gosławieństwa pasterskiego.

Co do przystrojenia zewnętrznego,

Ćwiczenia sokole:

członków skromne obchody w Towa­
rzystwach.

W Królestwie prawie we wszyst­
kich miastach odbywały się skromne 
obchody. Odprawiono "w świątyniach 
nabożeństwa i śpiewano hymn „Ciebie 
Boga chwalimy". W wielu kościołach 
wygłoszone były odpowiednie kazania. 
W miastach polskie sklepy pozamy­
kane były do południa. Wiele polskich 
fabryk świętowało. Warszawa nie m o­
gła należycie wystąpić tak, jakby chcia­
ła. Obchód głównie ześrodkował się 
w kościołach. Najliczniej zgromadzono

olne w odstępach.

to tylko niektóre domy miały balkony 
poubierane dywanami i kwiatami. Le­
piej już, choć również nieświetnie, wy­
padła iluminacya wieczorem.

Towarzystwo „Zachęty Sztuk Pię­
knych" ozdobiło pięknie zielenią słyn­
ny obraz Matejki „Bitwa pod Grun­
waldem", który jest własnością Towa­
rzystwa, i pozwoliło bezpłatnie go 
oglądać. Koło 20 tysięcy osób zwie­
dziło dnia tego „Zachętę". Niektóre 
grupy składały przed obrazem wią­
zanki kwiecia. Wszystkie sklepy pol­
skie były zamknięte od godziny 10



do  12 rano, sporo też zakładów rze­
mieślniczych i fabryk wstrzymało się 
od  zajęć, gazety popołudniowe nie wy­
sz ły .— W Łodzi wszystkie cechy zja­
wiły się na nabożeństwa ze sztanda­
rami. W Płocku oprócz nabożeństwa, 
które w starożytnej katedrze odprawił 
ks. biskup płocki, na obchód złożyły 
się także odczyty o „Grunwaldzie". O r­
kiestra Towarzystwa muzycznego wy­
konała szereg utworów polskich, chóry 
zaś odśpiewały pieśń „BogaRodzica". 
W całej ziemi płockiej odbyły się u- 
roczyste nabożeństwa we wszystkich 
świątyniach. W kościołach miejskich 
w dyecezyi kujawsko-kaliskiej, z roz­
porządzenia ks. biskupa Zdzitowie- 
ckiego odprawione zostały nabożeń­
stwa w niedzielę 17 lipca. W Kielcach 
pontyfikalną sumę odprawił ks. biskup 
Łosiński, kazanie wygłosił ks. kanonik 
Obuchowicz, nawołując do wypełnia­
nia obowiązków narodowych i poświę­
cenia się dla dobra ogólnego.

Podobne obchody odbyły się we 
wielu miejscach.

W Wilnie z powodu 500 - letniej 
rocznicy zwycięstwa grunwaldzkiego 
administrator dyecezyi ks. Michalkie- 
wicz odprawił w katedrze wileńskiej 
uroczyste nabożeństwo. Podczas n a ­
bożeństwa wszystkie sklepy polskie 
były zamknięte. Pisma wileńskie wy­
dały specyalne numery, poświęcone

rocznicy. W teatrze wystawiono dra­
mat Szujskiego pod tytułem „Królowa 
Jadwiga".

Bardzo uroczyście obchodzili ro­
cznicę grunwaldzką Polacy w Ame­
ryce.

W Chicago po nabożeństwie ruszył 
uroczysty pochód z przed sali Puła­
skiego do parku. Tam na świeźem 
powietrzu odbyła się uroczystość ju ­
bileuszowa z mowami, śpiewem chó­
ru, obejmującego przeszło tysiąc gło­
sów, ćwiczeniami sokolstwa i towa­
rzystw wojskowych. Wieczorem ode­
grano dramat Słowackiego „Mindowe".

W Bostonie ' wszystkie towarzystwa 
polskie zjednoczyły się dla wspólnego 
obchodu. Rano odbyło się nabożeń­
stwo, po południu manifestacyjny po­
chód, a następnie wielkie zgromadze­
nie z mowami.

W Nowym Jorku odprawiono mszę 
połową, poczem wygłosił mowę ks. bi­
skup Rode. Po kazaniach, wypowie­
dzianych przez paru duchownych, wrę­
czono medale pamiątkowe wybitniej­
szym uczestnikom. P opo łudn iu  wszy­
stkie towarzystwa wojskowe i cywilne 
maszerowały przez miasto z orkiestra 
mi. Odbyła się dalej musztra towa 
rzystw wojskowych i ćwiczenia soko­
łów. Wreszcie uroczystość zakończył 
wiec grunwaldzki.

CZĘŚC II.

A teraz "przejdziemy do poszcze­
gólnych zaborów.

W Gaiicyi rok ubiegły nie zaznaczył 
się żadnem ważniejszem zdarzeniem. 
Cały rok miniony upłynął na ciągłej, 
cichej pracy nad odrodzeniem kraju 
i uświadomieniem narodowem. Szcze­
gólniejszej pieczy doznała w ostatnich 
czasach sprawa uprzemysłowienia Ga- 
licyi. Myśl ta tak dawno znana, tak 
popularna  u nas, myśl, której życie

i majątek poświęcili tacy ludzie, jak 
Szczepanowski i inni, nigdy faktycznie 
w czyn nie została wprowadzona. Boć 
to wszystko, co dotychczas w Gaiicyi 
na polu przemysłowem zdziałano — 
to w porównaniu z sąsiednimi krajami 
jest niczem. A jeśli jeszcze zauważymy, 
że większa część fabryk i kopalń po­
zostaje w rękach obcych, przeważnie 
żydów pruskich, to otrzymamy jako 
rezultat kilkanaście choćby kilkadzie­
siąt fabryk słabo idących, niejednokro-



tnie obcą konkurencyą i bezwzględnym 
fiskalizmem rządowym niszczonych.

A mimo wszystko, że warunki skła­
dały się tak dla nas nieprzyjaźnie, to 
jednak znaleźli się ludzie, którzy szli 
przebojem, aż przecież wypłynęli na 
wierzch i wątpiącym ludziom słabej 
wiary okazali, że Galicya może być 
krajem przemysłowym. I dzięki wła­
śnie tej wytrwałej pracy jednostek, 
musiano dać wiarę i w naszym Za­
rządzie krajowym, i młodemu, z całą

bo nas już obcy uprzedzają, bo na?, 
naszej ziemi poczynają na dobre go ­
spodarzyć, szczególnie u granic za­
chodnich, gdzie znajdują się bogate p o ­
kłady węgla, już wiele kominów dymi,, 
lecz niestety kominy te należą do wła­
ścicieli pruskich i to tak kopalnie, jak 
i fabryki.

Właśnie minionego roku wybuchł 
w Zagłębiu węglowem strejk górników- 
i robotników, który zwrócił baczniej­
szą uwagę na stosunki tam panujące..

JĆwiczenia so k o le: maczugami.

siłą pragnącemu się rozwinąć prze­
mysłowi uznano za konieczne przyjść 
z pomocr.

W tym też celu na ostatniej sesyi 
sejmowej uchwalono założyć choć pod 
kiepską gwiazdą i do spółki z N iem ­
cami B a n k  przemysłowy, instytucyę, 
która może kiedyś krajowi niesłychane 
oddać usługi, a która ma szerokie pole 
do działania, gdyby tylko dla dobra kra­
ju chciała i pragnęła działać tak, jak to 
ogół społeczeństwa pojmuje. A czas 
najwyższy jest rozpocząć pracę w kie­
runku przemysłowym w naszym kraju,

Robotnik polski na własnej z iem t 
zawisły od dyrektorów i właścicieli ko­
palń obcej narodowości, szykanowany 
i nie nagradzany odpowiednio podjął 
pierwszy walkę i tern wskazał całemu 
społeczeństwu tę grozę, jaka od za­
chodu idzie, jakie niebezpieczeństwo 
grozi nietylko przemysłowi polskiemu, 
ale i całemu społeczeństwu. Wszak n a  
Śląsku pruskim i cieszyńskim i w Zagłę­
biu w Królestwie polskiem jest ty lko  
robotnik polski — właściciele są obcy, 
czyż to nie drugi zabór, kto wie, czy­
nie gorszy od politycznego.



Zachodnich tych kończyn nie po ­
winniśmy z oka spuszczać, gdyż jeśli 
tak  dalej będą stosunki się układać, 
to  wnet niebezpieczeństwo, które i tak 
już jest groźne, może ogromne przy­
brać rozmiary i staniemy wobec sto­
kroć gorszych warunków niż nasi bra­
cia w Poznańskiem, — gorszych i bar­
dziej hańbiących, — bo wywłaszczą 
nas z ziemi i jej bogactwa nie usta­
wami, ale dobrowolnie.

A równocześnie od wschodniej ścia­
n y  naszego kraju żarzy się od lat wie­
lu  łuna bratobójczej walki, jaką p o d ­
ję l i  Rusini i którą prowadzą bezwzglę­
dnie, zda się, na oślep.

I ten rok zapisał się krwawemi 
zgłoskami na karcie dziejów ruskiego 
społeczeństwa, tych dziejów, którego 
karty zresztą tak często krwią się 
broczą.

Oto w ubiegłym roku, chcąc rze­
komo wywalczyć sobie uniwersytet 
ruski, uderzyli znów bez żadnego bez­
pośredniego powodu Rusini na un i­
wersytet polski we Lwowie i wtar­
gnęli doń zbrojno, strzelając po kory­
tarzach i salach, a owocem tej strze­
laniny była ofiara w ich własnych sze­
regach, niejaki akademik Kocko, — 
który wysunąwszy się za daleko na­
przód, padł ugodzony kulą swych wła­
snych towarzyszy.

Mimo iż był widoczny przypadek, 
który powinien otrzeźwić umysły go­
rące, — mimo iż komisye sądowe skon­
statowały, że ze strony polskiej nie 
strzelano stanowczo, gdyż ani broni, 
ani kul w odnośnych miejscach nie 
znaleziono —  zresztą na uniwersyte­
cie była tylko garstka przypadkowych 
słuchaczy, Polaków, — Rusini z ca­
łą  bezczelnością ogłosili, że mordu 
dokonali Polacy.

Jak widać z tego, stosunki panują­
ce wśród społeczeństwa ruskiego są 
w  wysokim stopniu niezdrowe i jak 
niejednokrotnie zaznaczyć mieliśmy 
sposobność, Rusini obrali fałszywą dro­
g ę ,  — bo droga krwawych zbrodni nie

prowadzi do kultury, do dobrobytu 
i swobody, lecz właśnie je cofa wstecz.

Aby Rusini byli więcej kulturalnym 
narodem, obchodzi nas to dlatego, bo 
nasze losy wiążą się dość ściśle z ni­
mi, gdyż wśród nich mieszka 1 ‘A mi­
liona naszych rodaków. Tych naszym 
obowiązkiem jest nietylko zachować 
dla polskości, ale i ustrzedz przed 
zdeprawowaniem. A przecież ten czyn 
w uniwersytecie lwowskim nie jest od­
osobniony, gdyż prawie co dzień do­
noszą pisma o różnych wypadkach 
w kraju, i to nietylko z Polakami, — ale 
i Rusini między sobą wywołują star­
cia, niejednokrotnie kończące się sm u­
tnie.

Niestety nie ma u nas dziś w kraju 
wyrobionej i ustalonej opinii, nawet na 
terenie parlamentarnym zachodziły star­
cia między stronnictwami w Kole pol- 
skiem, których przyczyny szukać na­
leży w tem, że nie wszyscy posłowie 
stoją na wysokości zadania i dobro 
ogólne zdolni są odróżnić od dobra 
klasowego. Lecz te wewnętrzne star­
cia bynajmniej nie powinny solidar­
ności Koła osłabiać na zewnątrz, gdyż 
już chyba aż nadto zrozumieliśmy do­
brze, czem dziśby dla nas była nie­
zgoda i brak solidarności wobec ob­
cych.

Dziś właśnie tylko jednolita po­
stawa Koła polskiego w Wiedniu u- 
trzymuje nas na wyżynie parlamentar­
nej i każe się z nami liczyć nawet 
wrogom naszym.

Obecnie Koło polskie toczy bój 
o „kanały", które już dawno uchwa­
lone, miały być obecnie budowane, 
jednak rząd się wymawia brakiem pie­
niędzy. Jak się ta sprawa skończy, 
nie wiadomo.

* *

Natomiast sąsiednia nasza dzielni­
ca Śląsk przeżyła w ubiegłym roku 
ciężką walkę o prawa narodowe, i to 
z naciskiem zaznaczyć należy, że trzeba



było walczyć przeciwko tym, którzy 
mienią się przyjaciółmi Słowian, a 
w rzeczywistości są dla nas wrogami. 
Mowa tu o walce ludności polskiej 
na Śląsku przeciw Czechom, o szkoły 
polskie. Czesi, dzięki swej rzutkości 
i zaborczemu charakterowi, który wy­
tworzyli sobie w walce z Niemcami, 
mimo mniejszości, zdołali zawładnąć 
całym szeregiem gmin polskich w ca­
łym zachodnim krańcu Śląska Cieszyń­
skiego, zaprowadzając wszędzie szko-

zaspokoić żadania ludności polskiej..
Wielki wiec ludności polskiej o d ­

byty w Ostrawie Polskiej w dniu 17 
kwietnia 1910 r. stwierdził słuszność 
praw ogółu ludności polskiej i w po­
wziętych rezolucyach zaznaczył, że lu­
dność polska nie przestanie dotąd o 
szkoły walczyć, aż je otrzyma.

Również w ostatnich czasach wzmógł 
się napór Niemców na Śląsku, którzy 
nie mogąc trafić wprost do ludu pol­
skiego, usiłują to czynić przy pomocy

Ćwiczenia sokole: kobiet.

ły czeskie. Większość polska nieuświa­
domiona nie umiała o swe prawa wal­
czyć należycie, ale kiedy napór czeski 
był coraz to gwałtowniejszy, gdy ro­
botnik polski poznał, że mu się krzy­
wda dzieje, zaczął się dopominać o 
szkołę polską, a wreszcie gdy Czesi 
nietylko okazali się głuchymi na wszy­
stkie te żądania ludności polskiej, to 
ta zniecierpliwiona chwyciła się osta­
tniej b ro n i : strejku. W Ostrawie Pol­
skiej, Michałkowicach i Dziećmorowi- 
cach dzieci polskie przestały do szkół 
uczęszczać, aż dopiero rząd przyrzekł

kilku zaprzedańców, a między innymi 
i Kożdonia, którego nawet wybrano 
na posła do Sejmu, utrącając ks.^Lon- 
dzina, zasłużonego działacza..

Ludność polska na Śląsku walczy
0 swe prawa narodowe, ale sama nie 
może się oprzeć naporowi czeskiemu
1 niemieckiemu, gdyż obie te narodo­
wości siły do walki materyalne i mo­
ralne czerpią od swego całego społe­
czeństwa — to też całe nasze społe­
czeństwo powinno spieszyć z pomocą 
rodakom naszym na Śląsku.



Ta silna rozbieżność myśli polity­
cznych ,  jaka ujawniła się w Galicyi, 
■cechowała też tak Poznańskie jak i 
Królestwo Polskie. Ale szczególnie 
w Poznańskiem doszła rozbieżność po­
lityczna do jawnego rozdźwięku i na­
d er  przykrem echem odbiła się w całej 
Polsce. Stało się to przy wyborach do 
parlamentu niemieckiego w mieście 
Poznaniu, gdzie po złożeniu mandatu 
przez posła Chrzanowskiego stanęły 
d o  walki przeciw sobie obozy polskie:

dydata zachowawców, który otrzymał 
niewielką ilość głosów.

Jak wielkie musiało być podrażnie­
nie z obu stron, świadczy chyba ten 
fakt, że obaj kandydaci pochodzili ze 
sfer robotniczych, a więc szło w tym 
wypadku już nie o przekonania, ani 
osoby, ale o partyjne spory, na które 
w zaborze pruskim nigdy miejsca być 
nie powinno.

Oczywiście gdybyśmy pragnęli o- 
derwane fakty oceniać, to przedewszy-

Banderya włościańska w pochodzie.

zachow aw czy i demokratyczny. Jak­
kolwiek na przedwyborczych zebra­
niach zwyciężył kandydat demokraty­
czny p. Nowicki, wyborczy komitet 
prowincyonalny polecił wyborcom kan­
dydaturę zachowawczą p. Sosińskiego. 
W obec tego ogół wyborców wyłamał 
się  z pod rozkazu komitetu wyborcze­
go  i głosował na Nowickiego, który 
jed n ak  przy pierwszem głosowaniu nie 
przeszedł, lecz dopiero przy wyborach 
ściślejszych, wskutek odpadnięcia kan-

stkiem musimy z jednej strony potę­
pić lekceważenie sobie woli wyborców 
przez komitet prowincyonalny i od­
wrotnie lekceważenie sobie głosu ko­
mitetu przez ogół wyborców, które da 
się usprawiedliwić tylko podrażnieniem, 
wywołanem przez stanowisko kom ite­
tu wyborczego.

Ale tu nie chodzi o poszczególne 
fakty. Wybór poznański był tylko je ­
dnym z epizodów, z przebiegu których 
dostrzedz można pewien rys dokonu­



jący się wśród społeczeństwa polskie­
go, a przyczyny tego rozdziału, tego 
rozdźwięku nurtującego w społeczeń­
stwie szukać należy poza niem, w u- 
stawie o wywłaszczeniu. Rzecz jasna, 
Ustawa o wywłaszczeniu dotknęłaby 
przedewszystkiem w pierwszym rzędzie 
polskie ziemiaństwo, które w Poznań- 
skiem jest jeszcze wcale liczne. Otóż 
obawa przed wywłaszczeniem zmusza 
sfery ziemiańskie do polityki zacho­
wawczej, która jednak w swem zało-

szczenia, a skupiając się w swych sto­
warzyszeniach, z natury rzeczy bar­
dziej są uświadomione. Oczywiście, 
że dziś gdy za jednem pociągnięciem 
pióra ministra pruskiego, mogą całe 
szmaty ziemi polskiej dostać się w rę­
ce niemieckie, chyba aż nadto zrozu­
miałe jest, czem może być u nas stan 
kupiecki, przemysłowy po miastach. 
Groźna polityka Prus względem nas, 
która przejmuje strachem o los P o ­
znańskiego, która robi liczne szczerby

Sokoli w

żeniu jest najzupełniej błędna, bo m u­
si ona zawieść wyznawców jej aż pod 
but pruski, który zresztą jak każdy but 
z niczem się nie liczy, co przygniecie. 
A przecież pewien kres w tej polityce 
być musi — musi być punkt godno­
ści, jeśli już nie narodowej to ludz­
kiej. Inacąej zapatrują się na stanowi­
sko społeczeństwa polskiego sfery de­
mokratyczne, które rekrutują się prze­
ważnie z m iast;  jakkolwiek pozbawio­
ne udziału w zarządach miast, są wię­
cej uniezależnione od środków wywła-

pochodzie.

i wiele jeszcze szkodzić może, według 
zgodnej teraz opinii tak polskiej, jak 
i części niemieckiej, poważniejszej — 
bankrutuje.

Oto komisya kolonizacyjna rozpar­
celowała ogółem dotąd około 700 tys. 
hekt. ziemi, — a z tego tylko około 
300 tys. z rąk polskich, reszta była 
już oddaw na w rękach niemieckich. 
Niema szkół polskich, nie wolno u- 
rządzać zebrań, odczytów i t. p. w ję ­
zyku polskim, a przecież ten język 
istnieje, całe społeczeństwo nim mówi,



i przynajmniej pisma polskie w Po- 
znańskiem, które tysiące mają czytel­
ników, nie wyrażają obawy, aby się 
społeczeństwo zgermanizowało.

** *

W zaborze rosyjskim stosunki na­
sze ułożyły się w ubiegłym roku je ­
szcze smutniej, niż po inne lata. Co 
praw da anarchia i bandytyzm nieco 
przycichły, ale wzbudzony prąd rusy- 
fikacyi ziem naszych nietylko nie o-

Obok wielkiej wartości ceny, mia­
ły dla nas te rzeczy i wartość histo­
ryczną, gdyż były między niemi i dary 
królów polskich.

Złoczyńców nie złapano, a papież 
Pius X. dotknięty tą sm utną wieścią, 
jaka okryła całą Polskę, ofiarował no­
we złote korony, któremi w b. roku 
ukoronowano powtórnie obraz Królo­
wej Polski. Tysiące zbiegły się z ca­
łej Polski na tę uroczystą chwilę na  
Jasną Górę, a tak wielkiej i podnio-

Sokół włościański i góralski.

słabł, ale owszem spotęgował się zna­
cznie.

Szczytem zuchwałości bandytyzm u 
było świętokradzkie targnięcie się na 
obraz M. B. Częstochowskiej na J a ­
snej Górze.

Oto w nocy z 3 października 1909 
r. niewyśledzeni sprawcy wdarli się 
pokryjom u do kaplicy Matki Boskiej 
i zrabowali cały obraz ze wszystkich 
ozdób i kosztowności, jak złotych ko­
ron, sukienki okrytej perłami, oraz ró­
żnych wotów, zawieszonych w około 
obrazu.^1

słej chwili dawno nie widziało Króle­
stwo Polskie.

Marzenia o uzyskaniu jakichkolwiek 
koncesyi czy swobód politycznych roz­
wiały się zupełnie, obrady Dumy ro­
syjskiej budzą mniej zainteresowania 
niż pierwszy lepszy wypadek świato­
wy, — wtedy tylko chwilowo zwracają 
uwagę — gdy kwestya polska wynu­
rza się na porządek dzienny.

Po rozwiązaniu Macierzy szkolnej 
i innych związków, mających na celu 
utrzymanie szkół, rozwiązano niedawno 
Tow. wpisów szkolnych, udzielające



ubogim uczniom zapomóg na opłaty 
do szkół polskich prywatnych, których 
i tak już niewiele zostało.

Młodzież, która w ubiegłych latach 
rozpoczęła walkę o szkołę polską, 
w walce tej nie ustaje, owszem wiedzie 
ją dalej, nie zapisując się wcale do 
szkół rosyjskich.

Roku ubiegłego młodzież akade­
micka odbyła zjazd w Zakopanem, na 
którym podtrzymano dalej akcyę boj­
kotu uniwersytetu warszawskiego, a za

stwie, sprowadziła rewizyę senatorską 
z Petersburga. Zjechał na długi czas 
z całym zastępem urzędników, sena­
tor Neuhardt, który znalazł dostate­
czne dowody kradzieży, ale też zna­
lazł wiele jeszcze nieprawomyślności 
w „Kraju Przywiślańskim", gdyż z je ­
go odjazdem pojawił się cały szereg 
okólników, na mocy których wprowa­
dzono do wielu instytucyi, towarzystw 
i t. p. urzędowy język rosyjski. Tak 
n. p. nakazano duchowieństwu poro-

Drużyny

temi uchwałami poszły i inne szkoły 
w Królestwie.

Tak w Królestwie jak też i na Li­
twie i Rusi ciężko dziś o uzyskanie 
zezwolenia na założenie towarzystwa, 
już nie kulturalnego, ale wprost eko­
nomicznego. Te nawet towarzystwa, 
które istnieją, już mają nader ogra­
niczone pole do działania lub też i one 
nlegają zamknięciu.

Skandaliczna gospodarka urzędni­
ków w Królestwie, wzorowana na 
zwyczajach panujących w całem pań-

K ai. „G ospodarz" .

Bartoszowe.

zuiniewać się tylko w tym języku. 
Wiecznie rozszerzająca się Rosya, gdy 
nie może już dziś z żadnej strony 
powiększyć swego terytoryum przez 
zabory, zagarnia te kraje, które już 
do niej należą od dawna — choć w ten 
sposób wynagradzając sobie klęski ze­
wnętrzne.

W ten sposób przyłączono z po­
gwałceniem konstytucyi F in lan d y ę , 
w ten sposób przygotowują projekt 
przyłączenia Chełmszczyzny, choć prze­
cież nietylko Chełmszczyzna, ale i ca-

7



łe Królestwo Polskie faktycznie do Ro- 
syi należy.

W zamian za to pragnie rząd ro­
syjski obdarować Królestwo samorzą­
dem miejskim i wiejskim. Będzie to 
właściwie jakiś cień samorządu, w któ­
rym zresztą ogromne przywileje będą 
posiadali Rosyanie.

Mimo to wszystko praca tak w Kró­
lestwie, jak i w innych prowincyach 
nie ustaje wcale, choć ją tamuje rząd 
na każdym kroku. Dźwiga się prze-

Litwie i Rusi, — zupełnie zanikła u- 
waga na działalność Dumy rosyjskiej. 
Jeszcze baczniej śledzono dyskusyę 
w sprawie chełmskiej, z której dowie­
dzieliśmy się, że Chełmszczyzna i kraj 
cały po Sandomierz, to rdzennie ro­
syjskie ziemie, które Polakom należy 
odebrać. Również bardzo charaktery­
styczna była dyskusya o kościół w O- 
polu, który zagarnęli prawosławni i mi­
mo wszelkich prawnych podstaw rząd 
im go przysądził a nie katolikom.

Delegacye kraju i miast.

mysł, rolnictwo, powstają organizacye 
zawodowe, wystawy i pokazy rolnicze.

Nic więc dziwnego, że wobec 
tych represyi rządu rosyjskiego, wobec 
zamknięcia całego szeregu Towarzystw, 
jak n. p. Towarzystw robotniczych 
„Jedność" i w. in., wobec zamknięcia 
ostatnich oświatowych Towarzystw na

To też społeczeństwo nasze, stra­
ciwszy wszelką możność uzyskania ja ­
kiegokolwiek swobodniejszego rozwo­
ju, chwyta się pracy nad wewnętrznem 
uświadomieniem i podniesieniem eko- 
nomicznem, organizując z powrotem 
swe rozpierzchłe minionymi wypad­
kami siły.

CZĘŚĆ III.

Spisując przejawy życia polskiego 
w ubiegłym roku, trudno nie wspo­
mnieć o Czwartej dzielnicy Polski t. j.

o Polakach, mieszkających w Amery­
ce. Polaków zamieszkałych w Amery­
ce żyje około 4 miliony, z tego okoł»



2*/2 milionów w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie dzięki swej liczbie jak 
też i pracy odgrywają wcale poważną 
rolę.

Że Polacy w Ameryce nie zerwali 
łączności z krajem, świadczą o tern 
liczne obchody narodowe n. p. Grun­
waldzki, oraz wielka uroczystość pol­
ska, jaką w ubiegłym roku urządzili 
Polacy amerykańscy, a w której brał 
udział rząd Stanów Zjednoczonych, 
jako też liczni goście. Uroczystość ta

Pomniki obu bohaterów polskich 
stanęły na obszernym placu pań­
stwowym.

Pomnik Pułaskiego jest podarunkiem 
rządu amerykańskiego, pomnik Ko­
ściuszki (dłuta ś. p. Antoniego Popiela 
z Krakowa) — darem narodu polskie­
go, mianowicie fundacyą rozmaitych 
polskich związków, przedewszystkiem 
Polskiego Związku narodowego w A- 
meryce. Na kilka godzin przed cere­
monią park zaległy olbrzymie tłumy

Uroczystość grunwaldzka

odbyła się w stolicy państwa w W a­
szyngtonie, a przybyło na nią około 
1000 delegatów potężnej organizacyi 
Związku Narodowego Polskiego, ty­
siące uczestników z całej Ameryki o- 
raz przedstawiciele Polaków z Europy.

Uroczystość rozpoczęto we środę 
11 maja odsłonięciem pomników Ta­
deusza Kościuszki i Kazimierza Puła­
skiego — bohaterów polskich, którzy 
na dalekiej ziemi Waszyngtona wal­
czyli o niepodległość Stanów Zjedno­
czonych.

na wsi w Damienicach.

publiczności, zarówno amerykańskiej 
jak i polskiej ze wszystkich stanów 
Ameryki północnej.

Na rozległym placu Lafajetta m i­
nister wojny dokonał przeglądu wojsk, 
w którym brały udział pułki regularne, 
konsystujące w Forcie Mejera i gwar- 
dya narodowa stanu Kolumbia.

W szyku wojskowym stały też pol­
skie Związki sokole z Chicago, D e­
troit, Buffalo i innych miast, zamie­
szkałych liczniej przez Polaków.

Akt odsłonięcia rozpoczęła modli­



twa biskupa z Waszyngtonu, poczem 
rozległy się salwy działowe. Nadało 
to  odsłonięciu nastrój uroczysty, 
i-'- Przy pomniku Pułaskiego prezy­
dent Stanów Zjednoczonych, Wiljam 
Taft przemówił w te słowa : „Daremną 
rzeczą byłoby snuć jakiekolwiek przy­
puszczenia, co mogłoby spotkać Ame­
rykę, jaki byłby ostateczny rezultat 
wojny, jaką prowadziła o wywalczenie 
sobie niepodległości, gdyby nie po-

go koniecznego warunku naszego świe­
tnego postępu, rozwoju sił i zasobów 
kraju.

„A więc takim mężom, jak Lafajet, 
jak Roszambo, von Stejben, de Kalb, 
Pułaski, Kościuszko i inni, należy się 
od nas cześć za ich zasługi, należą 
się im od nas pomniki, jak ten oto, — 
aby świat wiedział, że Ameryka umie 
być wdzięczną i wiernie zachowuje 
w pamięci tych, co spieszyli jej z po­

sypanie Kopca grunwaldzkiego w Niepołomicach.

spieszyły jej z pomocą inne narody 
i szlachetni mężowie z obcych krajów.

„Wystarczy nam w zupełności wie­
dzieć, że ci, co nam skuteczne usługi 
w tej wojnie świadczyli, przyczynili 
się w ogromnej mierze do naszego po­
wodzenia i do naszego postępu.

„Jest rzeczą wskazaną, ażebyśmy 
zaświadczyli widomym i trwałym zna­
kiem o naszej wdzięczności względem 
tych, co współczuli z nami w tej wal­
ce i czynną nam nieśli pomoc w na­
szych potrzebach i wysiłkach do zdo­
bycia i utrwalenia niepodległości, te-

mocą w chwili niebezpieczeństwa 
i troski".

Następnie prezydent podał krótki 
życiorys bohatera, zaznaczając, że o d ­
dawał świetne usługi wojskowe swej 
ojczyźnie i pochodził z rodziny, któ­
rej ojciec Józef Pułaski był duszą Kon- 
federacyi Barskiej. W walce tej brało 
chwalebny udział trzech jego synów 
i kuzyn. Pięciu było razem Pułaskich, 
walczących wtenczas za kraj. Czterech 
znalazło śmierć bohaterską na polu 
bitwy, a jeden tylko Kazimierz zdołał 
zbiedz do Turcyi i Francyi. Potem,



gdy  rozpaliła się rewolucya w Ame- 
ryce, by zrzucić gnębiące jarzmo nie- 
woli angielskiej, przybył do Ameryki 
1 °ddał usługi świetne, głównie na 
Polu zreorganizowania kawaleryi, któ- 
rej był mistrzem doskonałym.

„Rycerz to polski z krwi i kości, 
Szlachetny i nieustraszony, a łagodny 
i miły jak kobieta, miły i uprzejmy 
W pożyciu towarzyskiem. Cała roman- 
tyczność dawnego rycerstwa wiąże się 
z ego pamięcią. O ! gdyby był prze-

Przemawiał też naczelnik rządu re­
publiki.

Oprócz nich przemawiali jeszcze 
przy pomniku Pu łask iego : ks. Rhode, 
biskup polski w Ameryce, p. Jan Smól- 
ski z Chicago i p. Franciszek Pułaski 
z Warszawy historyk, przedstawiciel 
i potomek rodu Pułaskich.

Po odsłonięciu pomnika Pułaskie­
go uczestnicy uroczystości podążyli 
do pomnika Kościuszki.

Tu przemówił minister wojny, Di-

Strejk górników i hutników w pow.

widział, że do tego kraju, za którego 
wolność śmierć poniósł, pójdą za nim 
3 miliony jego rodaków, gdyby wie­
dział, jak godny udział biorą w życiu 
tego kraju, gdyby wiedział z jaką go­
ścinnością zostali przyjęci, jak dobro­
byt tego kraju wraz z całym narodem 
budują, jak siły jego przysparzają i ja­
kie szczęście tu znaleźli pod gwiaź­
dzistym sztandarem, który dzięki jego 
bohaterskiej pomocy teraz tryumfu­
je, — jakżeby się naprawdę cieszył, 
że jego prace nie były daremne."

Chrzanowskim: Grupy strejkujących.

kinson. Wypowiedziawszy gorące sło­
wa uznania dla obu wodzów polskich, 
oświadczył Dikinson, że Kościuszko 
był jednym z najgodniejszych towa­
rzyszów Waszyngtona.

„Od początku swej działalności — 
mówił minister amerykański — aż do 
pola walki, na którem Kościuszko padł 
okryty ranami, nie masz ani jednej 
skazy na jego chwale!

Jego miejsce jest wśród bohaterów 
świata, a imię jego na zawsze jest 
złączone z Jerzym W aszyngtonem /



Przy pomniku Kościuszki przema­
wiali nadto pp. Antoni Szreiber ze 
Związku naród, polskiego i Stęczyński 
prezes tego Związku. Ostatni odczytał 
też depeszę b. prezydenta Stanów Zj. 
Teodora Rosewelta, nadesłaną z Ber­
lina pod adresem Związku narodu pol­
skiego, która b rzm ia ła :

„Przyjmijcie panowie moje życze­
nia dla wszystkich Amerykanów pol­
skiego urodzenia czy pochodzenia, z o- 
kazyi odsłonięcia pomników obu wiel-

Przemawiali tu Polacy ze wszyst­
kich dzielnic Polski.

Na zakończenie przeczytano list o- 
trzymany od H. Sienkiewicza z Kra­
kowa.

Treść listu tego była nas tępu jącą : '
„Serce moje jest przy Was i cieszy 

się razem z Wami chwałą naszych na­
rodowych bohaterów. Walczyli oni za 
wolność Stanów Zjednoczonych, przez 
co zapewnili Polakom prawo moralne 
do tej ziemi i umiłowawszy ten kraj

kich bohaterów, Kościuszki i Pułaskie­
go, których imiona na zawsze zapisa­
ne są na honorowych kartach amery­
kańskiej historyi".

Na zakończenie uroczystości odm ó­
wiono modlitwę.

Cały Waszyngton ozdobił się na 
ten dzień flagami, a wogóle stolica 
Stanów miała nastrój świąteczny.

Wieczorem odbył się bankiet, na 
którym było 300 osób, a między nie­
m i około 50 wybitnych mężów stanu.

swobody, a zarazem przechowując 
wielką i niewygasłą miłość do Polski, 
zostawili Wam przykład, jak pogodzić 
i połączyć z sobą te uczucia.

Jesteście przedstawicielami Polski- 
Macierzy w najwolniejszym na świe-. 
cie kraju i korzystając z wielkich jego 
instytucyi w prawy, szlachetny i le­
galny sposób, składacie tem samem 
świadectwo, że Polak dojrzał do wol­
ności, że potrafi z niej korzystać i że 
przywrócenie jej polskiemu narodowi

Strejk górników i hutników w pow. Chrzanowskim: Komitet strejkowy.



leży w interesie ludzkości. Przy speł­
nianiu tego posłannictwa wobec ludu 
am erykańskiego , będą przyświecały 
wiecznie — Wam i Waszym potom­
kom — dwa wielkie i drogie imiona, 
należące zarówno do hiśtoryi Stanów 
Zjednoczonych', jak i do polskiej. P o ­
sągi obu bohaterów nie mogły stanąć 
dotychczas na ojczystej ziemi, — tem 
bardziej zatem chwalebną i tem słu­

szniejszą jest rzeczą, że postanowili­
ście wznieść je Wy, którym nie zwią­
zano rąk. Nieliczni tylko przedstawi­
ciele Ojczyzny mogli się stawić na tę 
uroczystość, ale duch Polski jest w tej 
chwili z Wami, drodzy Rodacy, a 
wszystkie usta polskie powtarzają sło­
wa, któremi kończę ten list: Cześć
pamięci Pułaskiego i K ościuszki!“

Sekretaryat K om itetu obyw .
dla sprawy F. Kurasia

w Tarnobrzegu (ul. Kościuszki) poleca: 
Kuraś ferdynand.: Z pod chłopskiej strzechy.

Poezye. K. — '50.
Kuraś ferdynand : Wiązanka z chłopskiej ni­

wy. Poezye. K. —'50 
Kuraś ferdynand: Tatarzy z Sandomierza.

Dwie leg. Z przedmową 
Z. Kolasińskiego. K. — '50.

40%  z rozprzedaży przeznaczone na Dar Naro­
dowy w postaci zagrody dla poety F. Kurasia.

Pierwsza krajowa odlewarnia metali i żelaza, fabryka maszyn i pomp 
S. ZWEIGA W RZESZOWIE

Rok z a ło ź .1830. p r z e d te m  S z. G e lb g ie s s e r .  Rok załóż. 1830.

Księgarnia
K. WOJNARA

w Krakowie, ul. Szewska L. 20
poleca w wielkim wyborze d zieła  
pow ieściow e, h istoryczne, nau­
k ow e, w ydaw nictw a ludow e, 

kalendarze i t. p.
Katalogi darmo i opłatnie.

BANK dla ZIEMIAN
w  Kopyczyńcach

ma na sprzedaż, na wieczystą własność kupujących doskonałe
czarnoziemy I-szej klasy.

udają się tam zboża i okopowizny wszelkiego rodzaju. — Morg wydaje 
przeciętnie po 120 korcy ziemniaków, 12 korcy pszenicy, 12 korcy żyta. — 
Dla wygody parcelantów Bank dla Ziemian ma na składzie drzewo mate-

ryałowe, cegłę i t. d.
W majątkach parcelow anych Bank zakłada szk o ły  polsk ie i kościo ły . 

Ceny gruntów przystępne. — Hi, część ceny kupna pokrywa Bank 
472%  pożyczką Banku Krajowego na dłuższe lata.

Adresować wprost
B a n k  d la  Z iem ian  w  K opyczyńcach .



CZĘsC IV.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA.
W dziejach świata po większych 

wzruszeniach w 1909 r., ubiegły rok 
minął stosunkowo dość spokojnie, — 
gorączka wojenna, jaką odznaczał się 
poprzedni rok, opadła, a następstwem 
tej chłodniejszej atmosfery były liczne 
zjazdy, porozumienia się i usiłowania 
wyrównania wszelkich rozterek mię* 
dzynarodowych. Mimo to do powrotu 
spokoju dawnego daleko, owszem, wy­
łaniają się coraz to nowsze zawikła- 
nia, które znów inne mocarstwa sta­
rają się usuwać.

Kierując podług zwyczaju swe oczy 
najpierw na stolicę św. Piotra, zauwa-' 
żyć musimy, że obecnemu papieżowi 
Piusowi X. nie szczędzą losy przy­
krych wypadków. Przedewszystkiem 
uwydatnia się to w stosunku W atyka­
nu do państw. Między kościołem a 
Francyą niema najmniejszego zbliżenia, 
również encyklika (list papieski) św. 
Karola Boromeusza do katolików nie­
mieckich wznieciła kampanię prote­
stantów niemieckich, — wskutek cze­
go  nawet rząd niemiecki widział się 
zmuszony wdać się w tę sprawę i za­
żądać wyjaśnienia od Stolicy Apostol­
skiej. Również w ostatnich czasach 
przyszło do zerwania układu między 
Stolicą apostolską a Portugalią i arcy- 
katolickim krajem Hiszpanią. Rząd hi­
szpański nie działał wprost przeciw 
religii i kościołowi, lecz wobec eko­
nomicznego przesilenia kraju, pragnął 
odjąć niektóre przywileje bogatego 
duchowieństwa i zakonów.

Wyjaśnić należy, że Hiszpania by­
ła niegdyś krajem bogatym, ale bo ­
gactwa jej leżały w zamorskich kolo­

niach, wtedy duchowieństwo odegrało 
w pracy kulturalnej ogromną rolę — 
nic więc dziwnego, że kościół hiszpań­
ski przyszedł do znaczenia i powagi, 
a nadewszystko do wielkich bogactw 
i majątków, gdyż rząd popierał, zre­
sztą we własnym interesie, zabiegi 
duchowieństwa. Skoro Hiszpania utra­
ciła kolonie, i wyniszczona została 
częstemi wojnami zewnętrznemi i we- 
wnętrznemi, rząd zwrócił się w tę stro­
nę, gdzie był dobrobyt, t. j. ku do­
brom kościelnym. Wszystkie dobra ko­
ścielne uwolnione tam są od podatków, 
klasztory posiadają fabryki itp., z któ­
rych też podatków nie płacą itd. Otóż 
przeciw tym przywilejom wystąpił rząd, 
i pragnął je znieść. Ponieważ na czele 
rządu stał liberał Canelejas, który dzia­
łaniem za radykalnem wzbudził podej­
rzenie w sferach katolickich, że to jest 
początek walki z Kościołem, stąd kwe- 
stya cała stanęła na ostrzu miecza i 
spowodowała nadzwyczaj silne poru­
szenie w Hiszpanii, które mogło za­
kończyć się nawet rewolucyą. Dziś 
jakkolwiek sprawa nie jest ukończona, 
jednakże jest nadzieja pomyślnego jej 
załatwienia.

Z naszej strony my dla papieża 
Piusa X możemy żywić jak najlepsze 
uczucia, gdyż tylko dzięki jemu, s to­
lica arcybiskupia w Gnieźnie nie jest 
obsadzona Niemcem, którego tak p ra­
gnie usadowić na tronie św. Wojcie­
cha cesarz Wilhelm II. Również dzięki 
temuż Papieżowi, zdołano obsadzić 
w Królestwie i na Litwie szereg b i­
skupstw opróżnionych — nowymi pa­
sterzami.



Przechodząc z kolei do spraw sło­
wiańskich, musimy zauważyć, że ruch 
słowiański, który przed trzema laty po­
wstał tak potężnie, zmarniał prawie zu­
pełnie, a zjazd z r. 1910 w Sofii, stolicy 
Bułgaryi, był potwierdzeniem tych słów. 
Nie brali w nim udziału przedstawi­
ciele narodu polskiego, gdyż przyszli 
oni do przekonania, że nie można je­
szcze z przedstawicielami wszystkich 
narodów słowiańskich wspólnie pra­
cować.

rządu z Izbą posłów o nowe podatki, 
do uchwalenia których Izba nie była 
tak skłonną. Nadto wybujały też i spo­
ry narodowościowe, wskutek połącze­
nia się kilku słowiańskich grup po ­
selskich w jeden silny blok słowiań­
ski, który udaremniał wszelką pracę 
w parlamencie. Polacy do tegoż bloku 
nie należeli, lecz prowadzili przez pre­
zesa Koła polskiego dr. Głąbińskiego 
układy z powaśnionemi stronami, ce­
lem przywrócenia zgody w parlamen-

Wiec o szkoły polskie w Ostrawie Polskiej.

Idea wszechsłowiańska, któraby w 
imię walki i obrony przed wspólnym 
wrogiem niemczyzną, mogła mieć ra- 
■cyę bytu, okazuje się jeszcze niezro­
zumiałą i przesadną w pojęciach po­
szczególnych narodów słowiańskich.

Przechodzimy następnie do trzech 
państw tych, z któremi łączą nas wę­
zły koniecznej przynależności.

Austro-Węgry po zajęciu Bośni i 
Hercogowiny popadły w pewne prze­
silenie ekonomiczne wskutek wydat­
ków olbrzymich na mobilizacyę. To 
też cały rok 1910 zbiegł na walce

cie. Ale okazało się, że najgorszymi 
przeciwnikami parlamentu są sami 
Niemcy, którzy woleliby obywać się 
bez niego, aby przy pomocy urzędni­
czych rządów módz rządzić państwem 
podług swej woli.

Jak stosunki się ułożą, nie wiado­
mo, gdyż o jakiejś konkretnej i real­
nej pracy dziś w parlamencie ani ma­
rzyć nie można, jedynie możliwa jest 
praca z dnia na dzień, bez odległych 
programów.

Również i na Węgrzech nie lepiej 
się działo, jak w Austryi. Partye nie­



podległości nie chciały się godzić na 
própozycye rządu, aż zniecierpliwiony 
rząd tem położeniem, rozwiązał Sejm, 
a zarządziwszy wybory, przy swych 
staraniach uzyskał większość, która 
jego żądania spełni bez opozycyi.

W przyłączonej Bośni i Hercogo- 
winie urządzono już stosunki polity­
czne, nadając krajom tym pewną auto­
nomię i konstytucyę przez wprowa­
dzenie Sejmu krajowego. — Kraj ten 
zwiedził w r. 1910 cesarz Franciszek

w parlamencie niemieckim, ani w sej­
mie pruskim, a tem mniej w państwie, 
przedewszystkiem wskutek wniesienia 
do sejmu reakcyjnego projektu rządo­
wego reformy wyborczej, który zresztą 
przez sejm obecny został odrzucony.

W tem też tkwi przyczyna, dla któ­
rej rząd pruski objawił pewne w aha­
nie się w kwestyi polskiej, spowodo­
wane zapewne interwencyą Austryi.

Poza tem tak samo jak Austrya, 
zbroją się i Niemcy, zaopatrując się

Strejkujące dzieci w

Józef, witany wszędzie przez władze 
i ludność owacyjnie.

Również i w Niemczech stosunki 
wewnętrzne uległy pewnej zmianie. 
Odpadł reakcyjny i znienawidzony 
kanclerz Bulów, prawdziwa karykatu­
ra Bismarka, a jego miejsce zajął 
Bettman-Holweg, który tem się różni 
od  poprzednika, że o ile Biilowowi 
zdawało się, że ma własne zdanie, to 
ten ostatni jawnie już okazuje, że jest 
ślepym wykonawcą cesarza.

To też nie ma on sympatyi ani

Ostrawie Polskiej.

w najnowszego rodzaju broń, oraz bu­
dując nowe okręty wojenne.

Rosya po tylu klęskach otrzyma­
nych na Wschodzie, zwróciła się na 
zachód i dalej prowadzi swą politykę 
zaborczą. Ale ponieważ nie ma odwa­
gi rzucić się ani na Niemcy, ani na 
Austryę, przeto poprzestaje na zdoby­
waniu własnych krajów. Może wyda­
wać się to śmieszne, a jednak jest 
prawdziwe i świadczy to tylko o bra­
ku zmysłu politycznego kierowników 
rządu rosyjskiego, którzy nie mogą



zdobyć się na prawdziwe reformy dla 
państwa pławiącego się w bezładzie, 
idącego z dołu i góry, bo i od prole- 
taryatu i od rządu i jego urzędników. 
Kto wie, czy nie gorszy jest ten bez- 
rząd uprawiany przez urzędników, czy 
to przez utrzymywanie całej zgrai a- 
gentów-prowokatorów, których zada­
niem jest odkrywanie spisków anty­
państwowych, a którzy właściwie sa­
mi planują spiski i zamachy, aby swe 
dochody powiększyć, czy też przez

go ziemi Chełmskiej i przyłączenia jej 
do Rosyi,- tak jakby ona należąc d a  
Królestwa Polskiego, do Rosyi o po ­
łowę mniej trwale należała. Również; 
przyłącza rząd rosyjski od stu lat do- 
Rosyi należącą Finlandyę, która do­
tychczas miała jaki taki, już i tak przez 
carów mocno nadwerężony samorząd, 
dzięki któremu mogła się pomyślniej 
rozwinąć, a z chwilą dostania się pod 
rządy różnych gubernatorów i urzę­
dników moskiewskich, którzy kraj bę-

M acierz szkolna na

niszczenie kraju, powodowane niezwy- 
kłemi i milionowemi malwersacyami 
urzędników, począwszy od najwyższych 
aż do najniższych, których zresztą na­
wet żadne rewizye senatorskie wyko­
rzenić nie zdołają.

Zamiast więc leczyć zbutwiałego 
kolosa od wewnątrz, rosyjski rząd sta­
ra się go odnawiać od zewnątrz, bę­
dąc zapewne zdania, że spruchniały 
słup dobrze i pięknie pomalowany 
odda tę samą usługę, co i zdrowy.

W tym celu wzmacnia się państwo 
przez wyłączenie z Królestwa Polskie-

Śląsku Cieszyńskim.

dą okradali i wyciskali zeń ostatnie 
soki, tak jak się to działo i dzieje na 
naszych ziemiach, zubożeje, jak i inne 
tego rodzaju „pobite prowincye".

Ale choć nie przybędzie w zasadzie 
ani piędzi ziemi, ani jednego mieszkań­
ca, to jednak zapiszą dzieje Rosyi pod 
rokiem ubiegłym rozszerzenie się pań­
stwa rosyjskiego przez przyłączenie 
Finlandyi, zamienionej na gubernię.

Oczywiście posłuszna Duma rosyj­
ska wszystko na życzenie rządu uchwa­
la, wobec tego, że składa się z samych 
żywiołów oddanych rządowi.



Przechodząc do innych państw, za­
trzymać się musimy przy Anglii, w któ­
rej wrzała cały rok prawie walka mię­
dzy lordami a Izbą posłów. Możnaby 
to porównać do naszej walki dem o­
kratów z konserwatystami. Walka za­
kończyła się wyborami, w których je­
dnak liberali nie uzyskali należytej 
większości, w dodatku prawie nagle 
zachorował król Edward VII. i po kró­
tkiej chorobie zmarł.

Na tron wstąpił nowy król Jerzy 
V., i pewne przeciwności wobec zmia-

się pragnie dobrze rozglądnąć się w sy- 
tuacyi, nim zacznie działać. To też na 
Anglię oczy wszystkich skierowane, 
w jakim kierunku potoczy się nowa jej 
polityka. To tylko pewne, że na korzyść 
Niemcom ona nigdy nie wyjdzie.

Zato w południowych państwach 
rok 1910 był rokiem zawieruch i burz. 
W Portugalii wybuchła walka między 
stronnictwem rządowem a republikana­
mi, która przemieniła się w rewolucyę. 
Król Manuel uciekł do Anglii, a w kraju 
utworzył się rząd republikański.

Aeroplan.

n y  tronu na chwilę przycichły. Oczy­
wiście, że śmierć króla Edwarda, któ­
ry był bystrym politykiem i całe swe 
panowanie poświęcił usiłowaniom od­
osobnienia Niemiec, zmieniła położe­
nie polityczne w Europie. Zachwiane 
i na poły rozbite trójprzymierze przez 
E dw arda, przy pomocy cara rosyjskie­
go , który w roku zeszłym urządził 
iście błyskawiczną podróż do Włoch, 
gdzie w miejscowości Raccogni spo­
tkał się z Wiktorem Emanuelem II., 
ożyło obecnie na nowo, tern więcej, 
że  młody król angielski Jerzy, zdaje

W Hiszpanii stosunki układają się 
podobnie, a nawet o tyle gorzej, że 
obecnie rząd przez swe radykalne re­
formy względem majątków kościelnych 
zwrócił przeciw sobie też i katolików.

Natomiast wrzało jak w kotle cały 
rok na Bałkanie. Roznamiętnione i u- 
sposobione wojowniczo żywioły al­
bańskie , spostrzeg łszy , że nastaje 
spokój, nie mogąc wyrównać ina­
czej swych nadzieji, porwały się na 
własną rękę na bój. Długi czas nie 
mógł stłumić rząd turecki powstania 
albańskiego, które utrudniało mu wszel-



ką akcyę na wewnątrz i zewnątrz kra­
ju. A tymczasem z tych wewnętrznych 
wywrotów, jakie w ostatnich latach 
przechodziła Turcya, skorzystali sąsie- 
dzi. Skorzystała Austrya przez ostate­
czne zajęcie Bośni, która zresztą od 
30 lat do niej należała. Skorzystał len­
ny książę bułgarski Ferdynand, który 
ogłosił się udzielnym panującym i przy­
brał tytuł cara, odmawiając daniny 
Turcyi, — wreszcie do godności kró­
lewskiej podniósł swe państwo książę 
Mikołaj czarnogórski.

Nic na tern tylko nie skorzystała 
Serbia, jakby za karę za swe groźby 
wojenne.względem Austryi, i na tern 
polega cała porażka Rosyi na Bałka- 
nie. Ale spokój na Bałkanie nie zo­
stał rozstrzygnięty, albowiem Turcya, 
uspokoiwszy powoli kraj i utrwaliwszy 
wewnątrz rządy, a zewnątrz pozawie- 
rawszy z sąsiadami umowy, zwróciła 
uwagę przeciw, zdaniem jej, najwię­
kszemu nieprzyjacielowi, Grecyi.

Oto bowiem podczas tych zamie­
szek w Turcyi, Kreta, będąca kością 
niezgody między oboma państwami, 
o którą już przed 10 laty przeszło to ­
czono nieszczęśliwą wojnę — uchwa­
liła przyłączyć się do Grecyi. Rząd 
turecki nie chciał zgodzić się na po ­
stradanie tego pięknego kawałka zie­
mi i zagroził Grecyi wojną, o ile się 
Kreteńczyków nie wyrzeknie.

Grecya oczywiście — jakkolwiek 
biernie się zachowywała — o żadnych 
zobowiązaniach słyszeć nie chciała. 
Wtedy wybuchł bojkot towarów gre­
ckich w Turcyi, który sprawił nieobli­
czalne straty Grecyi. Jednak państwo 
to niestety swym braciom, którzy od 
stu lat walczą o połączenie się ze swą 
ojczyzną, pomódz nic nie może, gdyż 
samo znajduje się w rozkładzie. Kra­
jem rządziła liga wojskowa, złożona 
z oficerów armii, narzucając parlamen­
towi swą wolę.

Wreszcie, gdy zdawało się, że 
wszystko skończy się rewolucyą, król 
za zgodą parlamentu, podpisał dekret

zwołujący zgromadzenie narodowe, ce­
lem naradzenia się nad środkami za­
radczymi dla naprawy państwa.

Kreteńczycy usiłowali obesłać swy­
mi przedstawicielami to zgromadzenie- 
greckie, ale rząd turecki na to nie 
zezwolił. Jedynie naczelnik rządu kre- 
teńskiego Venizelos, wejdzie w skład 
zgromadzenia jako poddany grecki.

Sprawa bałkańska nie przycichła 
wcale. Państwa wszystkie widząc 
osłabienie Grecyi, i obawiając się by  
bądź co bądź potężniejsza Turcya jej 
nie zajęła, ciągle godzą obie strony, 
trzymając na wodzy Turcyę, która 
wielką miałaby ochotę na Grecyę.

Poza Europą nie zaszły żadne do­
nioślejsze wypadki, któreby odbiły się 
żywszem echem u nas. To, że w A- 
meryce powaśniły się ze sobą dwie 
drobne republiki, lub że w innej wy­
buchła rewolucyą, która zakończyła 
się obaleniem jednego prezydenta, a 
wybraniem drugiego, — są rzeczy za 
drobne, by europejskiemu pokojowi 
zagrażały.

Poważniejszym wypadkiem było 
zagarnięcie Korei przez Japończyków. 
Ale cała Europa niema ochoty w o- 
bronie państwa, — które choć piękną 
i starą ma przeszłość, lecz rządzić się 
nie umie, — narażać się na niebezpie­
czeństwo wojny, tern bardziej, że osta­
tnia wojna z Rosyą, okazała w całej 
pełni siłę Japonii. Nic więc nie po­
mogły wszelkie starania o pomoc i o- 
słonę posłów koreańskich po dworach 
europejskich, nic nie pomogły przed­
stawienia ich delegatów na kongresie 
pokojowym.

Ten świeży los Korei jest tylko 
żywym obrazem naszych dziejów i na­
szej niedoli, i tylko nowem przypo­
mnieniem i nauką, że tylko własną 
pracą i własną siłą ostać się i bronić 
się musimy, — i to są jedyni i naj­
lepsi nasi sprzymierzeńcy. Pomnąc 
więc na los Korei, łączmy swe siły 
do wspólnej i wielkiej pracy odrodze­
nia narodowego.



Najważniejsze wskazówki dla wychodźców.
Rady dla wychodźców sezonowych.

Każdego roku opuszczają kraj nasz dziesiątki 
tysięcy ludzi, by na obczyźnie szukać zarobków 
i poprawy bytu. Jedni z nicli — przeważnie 
robotnicy rolni — udają się do rozmaitych kra­
jów europejskich i przeważnie na sezon, inni 
znów wyruszają za Ocean, do Ameryki. Pier­
wszych nazywamy wychodźcami kontynentalny­
mi, drugich — wychodźcami zamorskimi. I ci 
i tamci bądz przez nieświadomość, bądź przez 
lekkomyślność popełniają nieraz rozmaite błę­
dy, które następnie srodze mszczą się na nich, 
pociągając za sobą fatalne skutki, powinni 
więc zastosować się do następujących rad :

1) Namyśl się, czy. koniecznie kraj musisz 
opuszczać i czy nie.znajdziesz korzystnych za­
robków w innych powiatach galicyjskich, jeśli 
zarobków tych brak w twoim powiecie lub 
parafii.

2) Skoro postanowiłeś już wyruszyć za gra­
nicę, nie czyń tego na oślep i nie kwap się 
już w lutym wyruszać do Prus, bo według 
wszelkiego prawdopodobieństwa spotka się tam 
zawód, roboty lepiej płatnej nie znajdziesz 
i zmizerowany powrócisz niebawem do domu 
z niczem.

3) Wioski swej nieopuszczaj bez kontraktu 
lub zupełnej pewności, jakie warunki zawiera 
kontrakt robotniczy, który masz zawrzeć z przy­
szłym swym zagranicznym pracodawcą.

4) Unikaj wszelkich podejrzanych agentów ; 
po Kontrakty zwracaj się najlepiej listownie do 
Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego w Kra­
kowie lub do najbliższego Urzędu powiatowego 
pośrednictwa pracy. Pisząc, podaj dokładnie 
swój wiek oraz wiek i płeć osób, które z tobą 
jadą , i wymień kraj, do którego pragnąłbyś się 
udać. Od zagranicznych pośredników kontra­
któw  nie przyjmuj, bo tych nie można po­
ciągnąć do odpowiedzialności za nadużycia.

5) Swej książki robotniczej nie dawaj ni­
kom u obcemu, przedkładać ją należy tylko 
osobiście w tem biurze, za pośrednictwem 
którego wyjedziesz na roboty.

6) Przed wyjazdem za granicę proś w biurze 
pośrednictwa pracy o adres przyszłego praco­
dawcy i adres ten, dokładnie wypisany, poślij 
swej żonie, rodzicom, krewnym lub wogóie 
osobom , z któremi masz pozostawać w kore- 
spond encyi.

7) Podczas podróży bądź ostrożny, aby 
nie ukradziono ci rzeczy lub pieniędzy. Wię­
ksze kwoty pieniężne trzymaj w woreczku na 
•ciele pod koszulą. Pieniędzy tych nie pokazuj 
nikomu. Zarobki zagraniczne lepiej odrazu 
przekazem pocztowym przesyłać do kraju.

8) W razie sporu z pracodawcą nie opusz­
czaj lekkomyślnie służby, lecz przedewszystkiem 
pisz o pomoc i radę do Polskiego Towarzystwa

Emigracyjnego w Krakowie lu b , do tego po­
wiatowego Urzędu pośrednictwa pracy, przez 
który kontrakt otrzymałeś.

Rady dla tych, którzy udaia sin za morze.
1) Jechać za morze nie powinien nikt z tych, 

którzy posiadają w kraju dostateczny kawał 
gruntu lub inny jaki własny warsztat pracy. 
Nie powinien też wybierać się w podróż za­
morską, kto obawia się ciężkich trudów i chciałby 
mieć lekki kawałek chleba. Za morzem bowiem 
dojść można do czegoś tylko przy nadzwyczaj 
ciężkiej pracy fizycznej.

2) Nie ufaj żadnym namowom pokątnych 
agentów i ich opowiadaniom o stosunkach za­
morskich. Stosunki te zależne są od kraju 
i okolicy i częstym podlegają zmianom. O po­
radę w tym względzie możesz zwracać się do 
zaufanych osób światłych lub do Polskiego To­
warzystwa Emigracyjnego w Krakowie.

3) Przepisy dla emigrantów w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki północnej wymagają w 
chwili, gdy to piszemy, by każdy wychodźca 
wolny był od chorób (zwłaszcza egipskiego 
zapalenia oczów), był zdolnym do robót fizy­
cznych, posiadał adres kogo ze znajomych lub 
krewnych w Ameryce, miał przy sobie oprócz 
zapłaconego biletu kolejowego do miejscowości, 
do której jedzie, przynajmniej 125 koron (25 do­
larów) w gotówce i t. d.

4) Karty okrętowej nie sprowadzaj od agen­
tów zagranicznych ani też nie nabywaj jej za 
pośrednictwem pokątnych pośredników. Po kartę 
okrętową zwróć się najlepiej do Polskiego To­
warzystwa Emigracyjnego w Krakowie.

5) Bez posiadania karty okrętowej nie wy­
jeżdżaj za granicę, bo będziesz miał trudności 
na granicy pruskiej w Mysłowicach.

6) Pieniędzy nie zmieniaj u osób prywa­
tnych lub w małych banczkach, bo możesz paść 
ofiarą oszustwa.

7 ) Pieniędzy podczas podróży koleją nikomu 
nie pokazuj, lecz trzymaj je dobrze schowane. 
Rzeczy, swych pilnuj.

8) Wobec komisyi imigracyjnej w porcie 
amerykańskim mów prawdę i odpowiadaj śmiało 
na wszystkie pytania. Wszelkie krętactwo pra­
wie zawsze się wyda.

9) Po wylądowaniu w Ameryce unikaj i tam 
wszelkich podejrzanych agentów, wekslarzy, 
pośredników etc. Nie zawieraj nigdy żadnego 
kontraktu, którego treści ktoś zupełnie zaufany 
nie przetłómaczyłby ci poprzednio na język 
polski.

10) Zapisz się do polskich towarzystw, abyś 
miał w razie potrzeby pomoc rodaków. Dzieci 
posyłaj do szkół polskich. A wszędzie, gdzieby 
cię los zapędził, pamiętaj zawsze o obowiąz­
kach swych wobec ojczyzny swej, P o lsk i!



O P I N I A  L U D U
O W Y R O B A C H  K R A J O W Y C H .

Jak  lud  nasz  uczuciowo, jak zacn ie  
i roz t ropn ie  p o jm u je  to, w  czem  w łaśn ie  
tkw i siła w y jarzm ien ia  się narodu  z pod 
o b ce j  p rzem ocy  p rzem ysłow ej —  niechaj 
p o s łu ż ą  jako do w ó d  dw a poniże j  p rzy to ­
czone  listy, jak ie  o trzym ała  F ab ryk a  b i ­
b u łek  i tu tek  cygare towych p. Mra W. 
B e łd o w sk ieg o  w  K rakowie. L istów  takich, 
jak  pon iże j  przy toczone, o trzym uje  w sp o ­
m n ian a  fabryka  ciągle  z e  w szystk ich  stron 
k ra ju ,  Ś ląska, S aksów  i Brazylii,  co św iad ­
czy n iezbicie ,  iż rozw ój p rzem ysłu  ro ­
d z im ego ,  dz ięk i g łę b o k ie m u  poczuciu  ludu  
n a s z e g o  i miłości je g o  ku sw ojszczyźnie ,  
jes t  w  kraju  zap ew n io n y  i że  tem u pa- 
tryo tyzm ow i e k o n om icznem u ,  jaki p rze ­
n ika  serce lud u  naszeg o ,  zaw dzięczać  b ę ­
dz ie  k iedyś Galicya to, iż stan ie  się z kraju 
u b o g ie g o  krajem bogatym .

O to  treść w spom nianych  l i s t ó w :

\Łopoń, dnia i-go XI. 1910.
S zan ow ny  P a n i e !

Z  w ie lką  przykrością  patrzę na swoich 
w s p ó łz a w o d n ik ó w , którzy  palą  b ibu łk i 
f rancusk ie  „le G r if fo n“ i m ów ią ,  że  to są 
k ra jow e, g d y ż  nie w ied zą  co dobre  i co 
k ra jo w e .  S zano w n y  Panie ,  takich co p a ­
lim y tu tk i „ P o b u d k a "  jes t nas bardzo  
m a ło  w  naszej w iosce, bo  za ledw ie  kilku, 
k tórych zd o ła łem  nak łon ić  do palenia  b i ­
b u łek  „ P o b u d k a "  i p rzekona li  się, że  są 
do b re .  W  drugie j  wsi „S u fczy n" ,  g d z ie  
S z a n o w n y  P a n  przysła ł p róbki ,  g d z ie  u j ­
rzy  k o g o  z pap ie rosem , to  m ów i, że już  
n ie  używ a  „ le  Griffon" lecz „ P o b u d k ę " .  
A ż  się serce radu je  z tak iego  naw rócenia  
b ie d n y c h  ro l n ik ó w ! P rag ną łby m , żebym  
i ja  nawrócił n aszą  ca lu teńką  w ieś  i żeby  
ten  mój uczyn ek  by ł zap isany  w kartach 
p rzem ysłu  kra jow ego , żeb y  g o  poparło  
ch łops tw o  całemi si łami i żeb y  ju ż  raz 
-wyrugowały z kraju te obce  wyroby.

Prze to  proszę  o p rzys łan ie  próbek  b ib u łek  
„ P o b u d k a " .  R ezulta t  jaki będz ie  po  ro z d a ­
niu tychże, zaraz W ie lm ożn .  Pan u  nap iszę .

Z n a jg łę b sz y m  szacunkiem  

Franciszek Król.

Tyczyn dn. 30 października 1910.

W ielm ożn y  P a n i e !
N in ie jszem  ośw iadczam  się w d z ięcznym  

za pańsk i wyrób b ibu łek  cygare tow ych  
„ P o b u d k a " ,  których używ am  ju ż  od  k ilku  
miesięcy  i uznałem  za bardzo  zd row e. 
Bo, m ów ię  su m ienn ą  praw dę, że  p rz e d ­
tem  używ ając  b ib u łek  po d  nazw ą  „ C l  u b “ 
sprawiało  mi po paru w ypalonych  p ap ie ­
rosach po  części ból g ło w y  i jak iś  n ie ­
sm ak, a co na jg łów nie jsze ,  sprawiało mi 
s i lne  pa lenie  w  piersiach. Zaś o d k ą d  u ż y ­
w am  pańskich b ib u łek  „ P o b u d k a " ,  je ­
szcze  n ig dy  nie dośw iadczy łem  tego  na 
sobie ,  za co sk ładam  se rd eczn e  p o d z ię ­
kow an ie  W ie lm o żn em u  P anu .

Piotr Borowiec 
introligator.

A i to j e s z c z e :
Trafikanci u nas n iekon ieczn ie  dają  

tych b ibu łek  lub  zachęcają  do  ich użycia 
i w  m niejszych trafikach jeszcze  ich n ie  m a. 
Z a  to gdy  który z moich ludzi poszli po  
ty toń, a tych b ib u łek  „P o b u d k a "  n ie  d o ­
stali, to  i ty ton iu  nie brał, ty lko  tam g d z ie  
tę „ P o b u d k ę "  dostał.  W  kilku  ty go dn iach  
potrafiłem zachęcić  tak szeroko w  ko ło  
sieb ie  do użycia  „ P o b u d k i" ,  iż z aw d z ię ­
czają mi, żem  im p raw dę  mówił. C zy ta ­
łem w „P rzy jac ie lu "  i w  „P rze w o d n ik u  
K ółek  ro ln . “ , że  W ie lm ożn y  P an  p rz y g o ­
tow ał ka lendarz  na rok 1911 ,  to  p roszę  
o n iego ,  dla m n ie  i dla  sp isanych  tu  
m oich  przyjaciół i p roszę  o wysyłkę b i ­
b u łek  P ań sk ich  za 2  lub  3 korony  t



N A D E S Ł A N E .
(Za dzia ł o g ło s z e ń  R ed ak cya  Kalendarza nie odpow iada).

Dobra przym ieszka do kawy — dobry
odw ar. G dy nam  poranna kaw a n i :  sm akuje, 
to posądzam y dostawców, że oni dostarczyli 
nam  złej kaw y ziarn istej. To zdarza się bardzo 
rzadko, częściej zaś w inna jes t tem u zła przy­
m ieszka do kaw y i dlatego pow inno się kłaść 
w ielką w agę na dobór te jże  przym ieszki.

W łaśnie najlepsze jes t w ystarczające d la n a ­
szego żołądka, jak też i dla żołądka naszych 
krew nych.

Pom iędzy przym ieszkam i do kaw y zasłu­
g u je  na gorące polecenie i poparcie praw dzi­
w a Francka przym ieszka do kaw y z „MŁYN­
KIEM D O  KAW Y“, jako m arki fabryki.

Z nakom ity  p rofesor kliniki stwierdził , że 
środk i p rędko  rozwalniające osłabiają  ż o ­
łądek , podczas gdy „Sagrada Barber" nie 
drażni żołądka, przeciwnie wzmacnia i po 
pewnym czasie reguluje.

„Sagrada Barber" jest do nabycia we 
wszystkich aptekach. G łów ne miejsce wy­
syłki w aptece „Zum heiligen Geist" Wien I. 
O p ern g a sse  16. — Tylko prawdziwa z n a ­
pisem „Barber".

G ospodyniom , hotelom  i pensyonatom
poleca się z najlepszej strony firmę M ax B er­
ge r w  D eschenitz  243. B óhm erw ald. —  Firm a 
je s t  w  m ożności przez w iększe zakupna w prost 
za  niską cenę dać najlepsze towary.

Pew ną w skutku a przytem  przyjem ną  
w użyciu jest G e rm a n a  essencya  ż o łąd k o ­
wa, nie robi w rażenia  lekarstw a a działa 
sku teczn ie  we wszystkich zaburzeniach żo­
łądka.

Prawdziwa tylko z m ark ą  „Lebensessenz". 
2 flaszki z portem K. 3.20 u w y tw ó rcy : K. 
G e rm an  aptekarz. Belovar Nr. 136, Kroacya.

P rześliczny w ąs uzyskuje się, używając 
naw et bardzo krótk i czas „Harasin". „Ha- 
ras in" jes t  jedynym i najlepszym środkiem  
n a  poro s t  włosów. Tysiące podziękow ań 
stw ierdza  zdumiewający skutek. „Harasin" 
je s t  zupełnie  nieszkodliwym środkiem  wie­
lokrotn ie  nagrodzonym . Siła s topnia  I. K. 
2.50, II. K. 4, III. K. 5. Należy zamówienia  
ad resow ać:  Ferdynand  Kógler, Wiedeń VI. 
Laim grubengasse 17.

K to potrzebuje dobre  cytry, skrzypce, 
gitary lub inny ins trum ent muzyczny, niech 
zwróci się z całem zaufaniem do firmy W o l f  
i S k a, Klingenthal 258, gdyż fabryka ta  ma 
najlepsze  wyroby stw ierdzone tysiącem uznań 
i podziękow ań. — Wspaniały katalog 300 
rozm aitych harm onij i innych in trum entów  
w ysyła  darmo.

D obroczyńcą lu d zkości jes t ap teka rz  
A. Thierry, wytwórca balsamu i maści cen -  
tyfoliowej. Liczne podziękow ania  i u znan ia  
z całego świata. — Z nane  te środki lecznicze 
w całym świecie powinny się w każdym 
dom u znajdować, a wszelkie inne naś lado­
wnictwa są  bezużyteczne i szkodliwe.

T h ie rry ’ego balsam 12 małych lub 6 p o ­
dwójnych flaszek kosztu je  5 ko r  , a maści 
centyfoliowej 2 słoiki kor. 3'60. Prawdziwe 
tylko w a p t e c e  pod „Aniołem Stróżem" 
A. T hierry  w Pregrada  obok  Rohitsch.

G dzie m ożn a kupić dobry zegarek  ?
Polecam  Szanow nym Czytelnikom firmę 

światową M a x  B ó h n e l  Wiedeń IV. Mar- 
g a re thenst rasse  27/58 K. P roszę  żądać gratis  
i franko  bogaty  cennik. Każdy odbiorca d o ­
brze i rzetelnie  będzie obsłużony.

D obrym  doradcą d la w szystk ich  ro 
dziców , którzy  dla swoich dzieci szukają  
pouczającej i zajmującej zabawki, jes t ilu­
s trow ana  książeczka o kotwicznych sk rzyn­
kach budowlanych i t. d., k tó rą  firma F. Ad. 
Richter & Cie., król. nadworni i szambe- 
lańscy dostawcy w Wiedniu I., O p erngasse  
16, na żądanie  franko przesyła, gdyż za­
wiera oprócz szczegółowego opisu rozm ai­
tych kotwicznych skrzynek  budowlanych 
i ich dopełnień także  dużo pięknych w zor­
ków  budowlanych i dużo ciekawych opinii. 
T e  opinie zgadzają  się jednomyślnie w tern, 
że dla dzieci każdego wieku n iem a lepszej 
zabawki i lepszego ś rod ka  zajęcia, jak Ri­
ch te ra  kotwiczne skrzynki budowlane. Ra­
dzimy przeto  szczerze wszystkim rodzicom, 
aby p r z e d  k u p n e m  podarku  gw iazdko­
wego przeczytali zajm ującą książeczkę Ri­
chtera ,  w niej podane są  także  bliższe szcze­
góły o dobrych instrum entach  muzycznych 
i aparatach mówiących.

D o b ry  środek  d om ow y. P o śród  śro d ­
ków domowych, k tóre  jako  bóle uśm ie­
rzające odciągające nacieranie przy zazię -  
bien iach  i t. d. zwykle używane bywają, 
zajmuje przyrządzane w labora tor jum  apteki 
D ra  Richtera w Pradze  Linimentum Capsici 
comp. z „Kotwicą" (zastąpienie  „Kotwiczne­
go Pain-Expelleru“) p ierwsze miejsce. Cena 
jes t n iską : 80 h a l , K 1'40 i 2'— za bu te lkę ; 
każda  butelka mieści się w pięknem  pu­
dełku, k tó re  rozpoznać  m ożna  po znanej 
czerwonej „Kotwicy".

Zwracamy uw agę Szan. Czytelników na 
ogłoszenia istniejącej od lat firmy J u l i u s z  
F e k e t e. Żądajcie katalogów darmo i opłatnie.



Rzut oka na sprawę polską w chwili obecnej.

Przyszłość narodu tylko częściowo 
zależy od warunków zewnętrznych je­
go bytm Dobre warunki gleby i kli­
matu, korzystne granice, sąsiedztwo 
słabych politycznie lub niezbyt dra­
pieżnych sąsiadów — mogą rozwój 
narodu ułatwić, lecz pęd  ku lepszej 
przyszłości musi każde społeczeństwo 
czerpać z siebie, ze swego wnętrza. 
Bez zdrowia wewnętrznego, bez żądzy 
pracy i walki z przeciwnościami, bez 
gotowości do ofiary z rzeczy pozio­
mych dla celów wyższych — zginie 
niechybnie każdy naród, każde pań­
stwo, choćby okoliczności jego byto­
wania układały się nie wiedzieć jak 
korzystnie. Zginie na zanik wewnętrz­
nych sprężyn życia.

Także losy Polski zależą przede- 
wszystkiem od nas Polaków, dzieci tej 
ziemi. My jesteśmy kowalami swej 
doli i potęga lub słabość naszych wro­
gów, zły lub dobry układ stosunków 
zewnętrznych jedynie może wzmocnić 
lub osłabić wartość naszych wysiłków, 
ale te wysiłki muszą w nas być i m u­
szą one same przez się być coś warte.

Stan sprawy polskiej wyobrażamy 
sobie teraz na ogół gorzej, niżby na­
kazywała rzeczywistość. W wielu um y­
słach zagnieździł się ostatnimi czasy 
ponownie robak zwątpienia, rzucając 
cień na obraz i przyszłość Polski. Znie­
chęcenie ogarnęło nie już ludzi poje- 
dyńczych, lecz całe stronnictwa, całe 
warstwy. Przez to nie jesteśmy teraz 
świadkami owego impetu w polskim 
ruchu narodowym, jaki uderzał nawet 
wrogów naszych w iatach 1898— 1905.

Złożyło się na taki stan umysłów 
przyczyn wiele, z nich g łó w n a : całe 
pasmo zawodów, nieziszczonych na­
dziei.

Zawiedliśmy się —  jako naród — 
na Górnym sląsku, którego przedzi­
wne zbudzenie się do życia narodo-

K ai. „G ospodarz" .

wego zaszczepiło w umysłach przesa­
dne nadzieje i kazało widzieć w kilku 
młodych Ślązakach, przywódcach no­
wego ruchu bohaterów, zdolnych bo­
daj tam, na prastarej ziemi piastow­
skiej, do złamania niemczyzny. Ruch 
patryotyczny wśród ludu na Górnym 
Śląsku doszedł do pewnego — możli­
wego w danych warunkach — nasile­
nia i wniósł do ogólnej skarbnicy ży­
cia Polski wcale duży dorobek, lecz 
znacznie mniejszy, niż to sobie z wielu 
stron zapowiadano.

Zawiedliśmy się także na całem 
pokoleniu naszej młodzieży — tej, któ­
ra kształciła się w różnych wyższych 
uczelniach i która przed laty pierwsza 
stanęła masowo pod  sztandarem nie 
socyalizmu, lecz narodu polskiego. 
W tem pokoleniu zapowiadało się wiele 
pierwszorzędnych talentów, wiele dziel­
nych, mocnych charakterów. Tymcza­
sem płynie rok za rokiem, ludzie na­
czelni z obozu narodowego wymierają 
lub zdzierają swoje siły, zaś dopływ 
sił nowych z grona młodzieży nie jest 
ani tak obfity, ani tak cenny, jakby 
można sobie było życzyć.

Również wszystko, co się poczęło 
lub rozwijało w latach 1904—05 na 
obszarze zaboru rosyjskiego, stanowi 
dotychczas nieprzerwane źródło roz­
czarowań. Zawiedliśmy się co do m o­
żności swobodnego rozwoju narodo­
wego, choćby w skromnych granicach 
10 gubernii Królestwa Polskiego; za­
wiedliśmy się na zdolności ogółu wło­
ściańskiego do walki o prawa polity­
czne, na wartości organizacyi robotni­
ków - narodowców, na trwałości i u- 
zdolnieniu do szerszych zadań stron­
nictwa aemokratyczno-narodowego.

Zachwianie się dotychczasowego 
układu sił politycznych na obszarze 
Galicyi, starcia wewnętrzne 'i objawy 
warcholstwa w kołach, kierujących
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sp raw ą  polską na obszarze Wielkopol­
ski i wogóle zaboru pruskiego, wpro­
wadzają do obrazu naszych stosunków 
jeszcze pierwiastek niepewności, da­
ją cy  nową pobudkę do smutnych prze­
widywań.

Aby wszakże wyrobić sobie praw­
dziwe pojęcie o właściwym stanie sił 
naszych, należy wyłamać się z pod 
wpływu żywionych niegdyś nadziei.

Nie o to przecież chodzi, czy to i 
owo mogłoby się stać, gdyby i t. d., 
bo takich „gdyby“ dałoby się naliczyć 
tuziny, lecz chodzi o to, czy rozwój 
wewnętrzny ogółu polskiego idzie ku 
lepszemu, czy siły materyalne i m o­
ralne narodu rosną, czy też marnieją.

Otóż bezstronna ocena stanu rze­
czy na obszarze całej Polski wykazuje, 
że pod względem gospodarczym, pod 
względem oświaty wszędzie tu idzie­
my ku lepszemu.

Na Śląsku austryackim powstrzy­
m ujem y kraj przed zalewem niemczy­
zny i zapędami czeskimi, dajemy pol­
skiej ludności naukę polską w coraz 
szerszym zakresie, bo już nie tylko 
w szkołach początkowych, lecz także 
w średnich (w Cieszynie i w Orłowej). 
Tam poczucie narodowe, acz powoli, 
wzrasta i społeczeństwo, ze swej bu ­
dowy przeważnie włościańskie, orga­
nizuje się teraz na zasadach polsko- 
narodowych.

W Galicyi, mimo szybkiego roz­
woju ruchu ruskiego, który idzie prze­
ciw polskości, mimo przejścia groma­
dnego żydów pod sztandar syonizmu, 
również nam wrogi, ogólny obrachu­
nek nasz wypadnie pomyślnie. Albo­
wiem społeczeństwo w Galicyi przez 
lata ubiegłe ożyło, stało się bardziej 
ruchliwem, bardziej spoistem. Oświata 
poczyniła w masach ludowych i w ca­
łem społeczeństwie znaczne p o s tę p y ; 
ogół zaczyna nabierać samodzielności 
na polu handlowo-gospodarczem, p od­
rywając monopol żydostwa, zaś ży­
wioły ludowe, demokratyczne wystę­
pują w życiu politycznem zupełnie sa­

modzielnie. Kraj stał się zamożniej­
szym, bardziej oświeconym w polityce 
narodowej, śmielszym, przytem sam 
ster spraw publicznych przechodzi z rąk 
szlachty do rąk ludzi, którzy wyszli 
także z nizin społeczeństwa i których 
działalność musi się wspierać o tych 
nizin zrozumienie i życzliwość.

W sąsiadującej z Galicyą Bukowi­
nie można stwierdzić wzrost sił, zna­
czenia polskości na każdem polu. Nie 
znaczy to wiele samo przez się, bo 
Bukowina kraik mały, lecz wzmacnia 
wartość żywiołu polskiego, jako cało­
ści w państwie, w Austryi.

Dla oceny stosunków obecnych na 
obszarze zaboru pruskiego, należy zwa­
żyć, że sprawa polska poza granicami 
W. Ks. Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich, tam przed laty choćby 15 nie 
istniała wcale. Zaś obecnie interesy 
polskie nie tylko istnieją także na Gór­
nym Śląsku, lecz z istnieniem tych 
interesów liczą się teraz poważnie 
wszystkie stronnictwa niemieckie i li­
czy się z nimi na swój sposób także 
rząd pruski. Wprawdzie rozwój pol­
skości na Śląsku nie poszedł może 
tak szybko i całkowicie tą drogą, jak 
można sobie życzyć, jednakże ruch 
polsko-narodowy rozwija się tam stale, 
zaś o jego znaczeniu w życiu ogólno- 
narodowem świadczy to, żo najwybi­
tniejszy polityk kląska, pos. Napieral- 
ski, należy także do kół kierujących 
polityką polską w Berlinie.

Byłoby dzieciństwem zaprzeczać, 
że ustawa pruska i o wywłaszczeniu 
i o zgromadzeniach nie jest ciężkim 
ciosem, wymierzonym w podstawy bytu 
naszego na obszarze Wielkopolski. 
Lecz wypadki ostatnich dwóch lat 
stwierdziły zdolność tamtejszych na­
szych braci przystosowania się do twar­
dych warunków życia —■ zdolność, 
która im pozwala wychodzić obronną 
ręką w zapasach z niemczyzną na polu 
gospodarczem, ulepszać sposoby krze­
wienia oświaty w masach ludowych, 
oraz myśleć o zaspokojeniu wyższych



potrzeb kultury. Tegoroczny sejmik 
Towarz. czytelń ludowych, obchody 
narodowe ku czci Juliusza Słowackie­
go, teatr poznański w obecnym sta­
nie, wystawa zbiorowa malarstwa pol­
skiego w Poznaniu — stanowią wy­
mowne poparcie dla słów powyższych. 
Wielkopolska, placówka, wysunięta 
najdalej ku zachodowi i dźwigająca 
na swych barkach ciężar walki z wro­
giem najsilniejszym, nie upada pod 
ciosami przeciwnika, nie ugina się na­
wet, lecz i ona wolnym, równym kro­
kiem zmierza ku lepszym formom 
istnienia. Tam, pod rządami Prusaka, 
jedynie Mazowsze z ludnością polską, 
do niedawna 300-tysięczną, wymaga 
spiesznego ratunku, bo pozostawione 
samo sobie, zginie na dobro Niem­
ców.

O siłach i stanie rzeczy w poszcze­
gólnych dzielnicach zaboru rosyjskiego 
można powiedzieć tyle, że mowa pol­
ska rozlega się teraz śmielej na całym 
obszarze tej dzielnicy, aż po Dniepr 
i D ź w in ę ; polskie gazety i polskie 
książki wychodzą i w Wilnie i w Ki­
jowie, prowadzone uczciwie wszystkie, 
zaś niektóre z dużym nakładem pracy 
i rozumu.

Społeczeństwo zaboru rosyjskiego 
czyni znaczne postępy na polu rolni­
ctwa, organizuje polski handel, wzma 
cnia zachwiany byt swych rzemiosł i 
— co najważniejsza — podnosi z gru­
zów własne polskie szkoły, co prawda, 
jedynie w Królestwie Polskiem.

Można przeto powiedzieć teraz o 
Polsce, że ostatnimi laty w obręb ży­
cia narodowego weszły nowe żywioły, 
nowe warstwy, do niedawna dla spra­
wy publicznej zgoła obojętne, że w na­
rodzie wzrosła liczba węzłów, łącząca 
nas w jedno, że przybyło nam mate- 
ryału i środków do walki o naszą 
przyszłość, przyszłość Ojczyzny i że

całe warstwy narodu, jak np. bardziej 
oświecone włościaństwo w Królestwie 
Polskiem, jak warstwa robocza na Gór­
nym Śląsku, przeszły już ogień pró­
bny w twardej służbie narodowej.

Byt Ojczyzny naszej wspiera się 
obecnie na szerszych podstawach, wię­
cej nas jest w myśleniu i pracy nad  
wspólną dolą i praca ta przybiera te­
raz postać bardziej różnorodną, oraz 
na wielu polach wykonywana bywa 
bardziej umiejętnie. Może tylko zapału 
mniej widać, niż przed kilku jeszcze 
laty, może istotnie brak owego całko­
witego oddania się dla umiłowanej 
sprawy, kiedy to — wszak pamiętamy 
te czasy — ludzie składali dla niej 
w ofierze ochoczo, niemal radośnie 
swe osobiste szczęście i osobistą wol­
ność. Może brak nam także ludzi wyż­
szego rozumienia rzeczy i wyższego 
talentu, którzyby zdołali w nader za­
wiłych stosunkach teraźniejszej poli­
tyki światowej kierować należycie 
sprawą polską. Może brak nam wre­
szcie ludzi wyższej wartości moralnej, 
których osoba mogłaby ogółowi słu­
żyć za żywy sztandar, żywy przykład 
w ciężkiej, codziennej walce z przeci­
wnościami losu. Ale ludzie wielcy nie 
rodzą się z dnia na dzień. Nie masz 
ich także u innych narodów współcze­
snych.

Skoro wszakże brak nam wielkich 
wodzów, pod których komendą ła­
twi ej by było maszerować do ataku, 
należy pokryć ten brak odwagą, prze­
zornością i poświęceniem nas — żoł­
nierzy. Gdy staniemy ramię przy ra­
mieniu, gdy każdy zacznie pełnić o- 
fiarnie swą powinność, duch tężyzny 
ożyje znowu w narodzie i walka roz­
winie się niezadługo na obszarze ca­
łej Polski z równą siłą, jakiej świad­
kiem były przecież niedawne jeszcze 
lata.
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M  i b  na sprawy za graniczne w  c M l  o t a e j .
Wydarzeniem, rozpoczynającem no­

wy okres w dziejach świata, jest woj­
na rosyjsko-japońska, po której uja­
wniła się dobitnie zmiana w stosun­
kach sił, działających na ziemi.

Wojna japońska osłabiła Rosyę, 
unieruchomiła ją zupełnie na szereg 
długi lat, osłabiła przez to samo grupę 
państw, które wraz z Rosyą stanowiły 
przeciwwagę dla Niemiec, czyli g ru­
pę, składającą się z Rosyi, Anglii i 
Francyi.

Bezwarunkowo nie pożądane było 
osłabienie Rosyi dla Francuzów, któ­
rzy uważają za największego swego 
wroga Niemcy. Dla Anglii sprawa już 
nie jest tak prosta, bo Anglicy mają 
sprzeczne z Rosyanami interesy w Azyi 
środkowej i na półwyspie Bałkańskim. 
Pewne osłabienie Rosyi jest zatem dla 
Anglii pożądane, ale znów nie tak 
wielkie, by jej znaczenie w rzędzie 
państw europejskich zupełnie zniwe­
czyć.

Osłabienie Rosyi wreszcie jest bar­
dzo pomyślnym wypadkiem dla Nie­
miec i Austryi.

Niemcom jest ciasno w dotychcza­
sowych granicach, dla ludzi rodzących 
się w państwie niemieckiem i dla wy­
tworów przemysłu niemieckiego trzeba 
nowych terytoryów i nowych rynków 
zbytu. Myślą przeto Niemcy ciągle o 
tern, by nowe ziemie zdobyć, albo 
pod  swój wpływ pozyskać. Oczywiście 
zwracają się przedewszystkiem ku są­
siednim ziemiom polskim i ku Rosyi. 
Część ziem polskich pragnęliby z pe­
wnością zagarnąć, Rosyę zaś chcieliby 
pod  swoje wpływy wziąć. Osłabienie 
Rosyi ogromnie im ło ułatwia. W e­
wnętrzne zaś wRosyi zaburzenia zm u­
szają rząd rosyjski do opierania się 
o Niemcy, do tego, by Niemcy uwa­
żać za możliwych pomocników w zwal­
czaniu nieporządków wewnętrznych.

Austro-Węgry są współzawodnikiem 
dawnym Rosyi w walce o wpływy na 
półwyspie Bałkańskim, to też skwa­
pliwie skorzystały z osłabienia Rosyi 
i niezdolności jej do wojny, by nowe 
zdobycze na Bałkanie porobić —  wcie­
lenie Bośnii i Hercogowiny i projekty 
kolejowe barona Aerenthala.

Osłabienie Rosyi ma skutek jesz­
cze ten, że zachwiało wśród narodów 
słowiańskich wiarę w jej potęgę. Daje 
się zauważyć w Czechach szczególniej, 
a potrosze i wśród Bułgarów i Ser­
bów pewne zwątpienie w siły i w d o ­
bre zamiary Rosyi.

Tyle o skutkach wojny japońskiej.
Trzeba jeszcze zwrócić jedną uw a­

gę na inny szereg faktów, a m iano­
wicie na zmiany na półwyspie Bałkań­
skim. A więc przewrót konstytucyjny 
w Turcyi przedewszystkiem. Potem zaś 
okrzepnięcie narodów słowiańskich, 
które od r. 1878 stanowią niezależne 
państwa — Bułgarów i Serbów. P ań ­
stwa te powstały z woli wielkich m o­
carstw i miały istnieć w zależności od 
nich. Tymczasem trzydzieści lat wy­
starczyło do tego, by się te narody 
zorganizowały i nabrały mocnych dą­
żeń do samodzielności. Już im to, co 
teraz mają, nie wystarcza, łecz p ra­
gnęłyby nowych zdobyczy. Bulgarya 
marzy o odebraniu Turkom Macedo­
nii, zamieszkałej przeważnie przez Buł­
garów, a Serbowie chcieliby utworzyć 
„Wielką Serbię", w skład której we- 
szłaby Bośnia i Hercegowina i część 
tureckiej Macedonii.

Jak  widać z tego, cośmy powyżej 
powiedzieli, jest w Europie nagrom a­
dzonych dużo materyałów palnych, 
narody i państwa mają dużo preten- 
syi, dążeń, zamiarów i powodów do 
sprzeczek i zatargów.

A więc góruje nad wszystkiem 
współzawodnictwo Anglii i Niemiec.



Dalej idzie apetyt Niemców na zie­
mie polskie i wpływ na Rosyę.

Dalej idzie współzawodnictwo Au- 
stryi i Rosyi.

Wreszcie wymienić należy dążenia 
narodowe różnych narodów — P o la­
ków, Czechów, Bułgarów, Serbów, Wę­
grów  i t. d., które z coraz większą 
ujawniają się siłą.

Rodzi się więc zapytanie, Czy grozi 
z tego wszystkiego jakaś w ojna?

Oczywiście wojną się to skończyć 
może. Nie należy wszakże przypusz­
czać, aby wojna nastąpiła tak szybko. 
A to dlatego, że wielkie mocarstwa 
europejskie, które obecnie światem rzą­
dzą (Anglia, Niemcy, Francya, Austrya 
Włochy i Rosya) tej wojny sobie nie 
życzą.

Anglia nie jest do wojny przygo­
towaną, Francya pragnie koniecznie

pokoju, Rosya wojny prowadzić nie 
może, a i dwa najbardziej przygoto­
wane państwa —  Niemcy i Austrya, 
tak łatwo się nie zdecydują zaczynać 
wojny, bo zbyt wiele mają do zary­
zykowania.

Prędzej jeszcze możnaby się sp o ­
dziewać, że niecierpliwe a nieopatrzne 
państewka na półwyspie Bałkańskim 
mogłyby z bronią w ręku przeciwko 
Turkom wystąpić. ' Lecz należy przy­
puszczać, że wówczas wojna taka o- 
graniczyłaby się do tych narodów, że 
wielkie mocarstwa przez zamiłowanie 
do pokoju nie wzięłyby w niej u- 
działu.

Jednem słowem kończymy przypu­
szczeniem, że pokój w Europie będzie 
trwał jeszcze szereg lat i że tak prę­
dko wojny wielkiej między wielkiemi 
państwami spodziewać się nie należy.

Dr. MARCIN NADOBNIK.

Nasze zadania wobec konskrypcyi.

Chociaż wszystkie pytania spisu 
ludności są wielkiej wagi, to jednak 
ze stanowiska narodowego przedewszy- 
stkiem nas interesują i szczególne mają 
dla nas znaczenie pytania, odnoszące 
się do narodowości i wyznania mie­
szkańców. One bowiem wykazują na­
szą siłę liczebną, która jest główną 
podstawą naszego znaczenia w kraju 
i w państwie. Jeżeli te rubryki spisu 
ludności niepomyślnie dla nas w ypa­
dną, jeżeli wykażą zmniejszanie się 
naszego stanu posiadania, to okolicz­
ność ta niewątpliwie ujemny wywrze 
wpływ na naszą przyszłość i fatalnie 
odbić się może na naszem stanowisku 
w życiu  publicznem. Dlatego jest obo­
wiązkiem narodowym podjąć odpowie­

dnią akcyę, aby spis ludności rzeczy­
wiście wszystkich Polaków jako ta ­
kich wykazał, a nie przyniósł nam 
przez zaliczenie ludności polskiej do 
innych narodowości dotkliwych strat.

Fakt to zadziwiający i nieprawdo­
podobny, ale jednak, jak dawniejsze 
spisy dowodzą, prawdziwy, że wielu 
Polaków, mianowicie tam, gdzie znaj­
dują się w mniejszości, zaliczanych 
bywa do innej narodowości. Jest to 
możliwe z trzech p rzy czy n : 1) w sku­
tek tego, że arkuszy spisowych (z W y ­
jątkiem Lwowa i Krakowa) nie wype \- 
nia ludność sama, lecz czynią to ko - 
misarze konskrypcyjn i; 2) wskutek w a­
dliwego sformułowania rubryki naro­
dowościowej : 3) wskutek braku świa­



domości narodowej w szerokich war­
stwach ludności polskiej. Gdzieindziej 
np. w Niemczech ludność liczy się sa­
ma. W Austryi udział ludności ogra­
niczony jest do większych miast, po 
wsiach z reguły, wskutek niższego sto­
pnia oświaty ludowej, czynności spi­
sowe wykonywują komisarze konskryp- 
cyjni. Stronnicze postępowanie komi­
sarzom konskrypcyjnym ułatwia bar­
dzo wadliwość rubryki narodowościo­
wej. W niej zapisuje się od każdej 
osoby, przynależnej do Austryi, język 
towarzyski, to jest język, którego osoba 
używa w zwykłem obcowaniu, w ży­
ciu potocznem. Jest rzeczą jasną, że 
język towarzyski nie jest ścisłą i do­
kładną oznaką przynależności narodo­
wej, taką może być jedynie narodo­
wość, to jest samowiedne poczuwanie 
się jednostki do łączności ze swym 
narodem, albo dla szerokich mas na­
rodowo należycie nie uświadomionych 
język ojczysty, skupiający je w jedną 
całość. Język ojczysty jest własnością 
indywidualną, jest wyrazem narodo­
wości jednostki, gdy przeciwnie, język 
towarzyski jest wyrazem otoczenia, 
w którem się jednostka znajduje. J ę ­
zyk towarzyski oddaje może dobrze 
stosunki etnograficzne, ale nie naro­
dowościowe; jest on niekorzystny dla 
mniejszości, rozrzuconych wśród ży­
wiołu obcego, gdyż już z natury swej 
mniejszości tych nie uwzględnia wcale 
albo w niedostatecznej mierze. Poza 
tern otwiera on na oścież wrota sam o­
woli organów, spis przeprowadzających.

Chcąc otrzymać dokładne dane co 
do  składu narodowego mieszkańców, 
język towarzyski należałoby zastąpić 
pytaniem o narodowość lub język oj­
czysty. Zmiany tej domagano się tego 
roku z kilku stron w Radzie państwa, 
ale bezsku teczn ie ; na razie więc po ­
zostaje wszystko przy starem. W sku­
tek  tego dla nas wielką wagę mają 
nadal daty wyznaniowe, które służą 
do kontrolowania i uzupełniania dat 
językowych.

Do języka polskiego przyznaje się 
— jak wiadomo — w Galicyi większa 
część Żydów, których na ogół z pol­
skością mało co łączy i którzy są dla 
niej nabytkiem niepewnej i wątpliwej 
wartości! Daty wyznaniowe podają nam 
liczbę Żydów i pozwalają na wyłącze­
nie ich z liczby Polaków tak, że w ten 
sposób otrzymujemy cyfrę rzeczywi­
stych Polaków. Dalej znaczna część 
ludności polskiej zalicza się, albo ra­
czej zaliczaną bywa, do języka ru­
skiego, dane wyznaniowe w tym wy­
padku pozwalają na obliczenie i uzu­
pełnienie cyfry Polaków.

Zatem rubryka wyznania przy kon- 
skrypcyi jest ze stanowiska narodo­
wego nader ważna, dlatego chodzić 
nam powinno o to, by jej dane były 
prawdziwe i jak najbardziej wiarogo- 
dne.

Trzecim powodem, dlaczego tysiące 
ludności polskiej zaliczanych bywa do 
języka ruskiego, jest brak świadomo­
ści narodowej i obojętność dla sprawy 
polskiej. Jest to skutek niekorzystnego 
rozsiedlenia, dalej skutek zaniedbania 
pod względem kościelnym i szkolnym.

Przez odczyty, na zebraniach, wie­
cach i zjazdach wykazywać należy, ja­
kiej wielkiej wagi są dla nas, dla gmi­
ny, powiatu i kraju cyfry spisu ludno­
ści. W pracach naukowych, w działal­
ności publicznej, w sejmie i w parla­
mencie, w administracyi i ustawodaw­
stwie, wszędzie przytacza się i wszę­
dzie decydującą odgrywają rolę daty, 
przez konskrypcyę dostaiczone. Mamy 
jeszcze liczne gminy bez szkoły, w nich 
niewątpliwie wkrótce powstaną szko ły ; 
z jakim językiem? o tern decyduje 
skład narodowościowy ludności, a więc 
daty spisu. Czterdzieści tysięcy dzieci 
polskich uczęszczać musi do szkół ru­
skich, gdyż mieszkają w gminach, nie 
posiadających, prócz szkoły ruskiej, 
żadnej innej. Chcąc dzieci te uchronić 
przed zruszczeniem się, należy zabrać 
się d obudow y szkół polskich, a w któ­
rych gminach je budować, w których



gminach są silne skupienia ludności 
naszej obok większości ruskiej, wy­
każą cyfry, dostarczone przez konskry- 
pcyę. Wskutek braku kościołów i wiel­
kiej odległości parafii łacińskich, lu­
dność nasza nie doznaje należytej 
opieki duchownej i dla tego całe za­
stępy giną dla obrządku rzymsko-ka­
tolickiego, a tern samem także dla pol­
skości. Chcąc złe naprawić, trzeba bę­
dzie w najbliższej przyszłości nowe 
tworzyć parafie, nowe budować ko­
ścioły i znów daty spisu nam powie­
dzą, jak poszczególne wsie łączyć w je ­
dną parafię i gdzie wznieść kościół. 
Zatem cyfry każdej gminy już dla niej 
samej mają doniosłe znaczenie, cóż 
dopiero mówić o ich znaczeniu dla 
całego k r a ju ! Jeden na to przykład 
z wielu. Jeżeli Rusini twierdzą, że 
wschodnia Galicya jest ruską i dlatego 
się domagają jej odłączenia od zacho­
dniej części kraju i jej usamodzielnie­
nia politycznego, to niewątpliwie zno­
wu przyszły spis ludności wykaże, że 
Galicya wschodnia nie jest obszarem 
ruskim, lecz polsko-ruskim, bo obok 
3 milionów Rusinów mieszka na ziemi 
tej przeszło półtora miliona Polaków, 
osiadłych tu od niepamiętnych czasów. 
Dalej jeżeli chodzi o uchwalenie no­
wych ustaw, o akcyę publiczną ogól­

nego znaczenia, wszędzie padają cyfry 
i cyfry decydują. Zatem w sumie osta­
tecznej, otrzymanej przez zliczenie lu­
dności naszej z gmin, powiatów i kra­
jów nie powinno braknąć żadnego Po 
laka, bo im suma ta będzie większa, 
tem silniejsze będzie nasze stanowisko, 
tern większy nasz wpływ w kraju i pań­
stwie. Jeżeli zaś w szeregach naszych 
powstaną luki, to może to mieć dla 
nas fatalne następstwa, dające się nam 
przez całe następnych 10 lat we znaki, 
a kto wie, czy konskrypcya z r. 1 9 2 0  
złe poprzednie zdoła naprawić.

W taki oto sposób należy ludności 
naszej wykazać doniosłość mającego 
się odbyć spisu. Dla ludzi dobrej woli, 
dla Towarzystw, szczególnie oświato­
wych i narodowych, otwiera się sze­
rokie pole działalności owocnej. Ponie­
waż przeciąg czasu, który nas dzieli 
od terminu spisowego, już bardzo kró­
tki, więc wytężmy wszystkie siły, aby  
akcyę wrogich żywiołów sparaliżować 
i poczynić odpowiednie przygotowania 
do tak ważnego dzieła. A gdy wre­
szcie nadejdzie dzień obliczenia na­
szych sił, złóżmy otwarte i śmiałe wy­
znanie naszej religii i języka, doku­
mentując w ten sposób naszą przyna­
leżność do sprawy polskiej i narodu 
polskiego.

RZECZ 0 OBRONIE CZYNNEJ
i 0  SKARBIE NARODOWYM

przez Z. F. M I Ł K O W S K I E G O  (T.  T.  j  E Ż A).
Wydanie nowe, rozszerzone i do stosunków obecnych zastosowane, 

obejmuje 126 stron druku. — C ena  2 k o r .  40 h.
■ DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

Skład główny: W KSIĘGARNI WOJNARA w Krakowie
u lica  Szew ska  L. 20.



Drukarnia K. Wojnara
PO D  FIRMĄ
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wykonuje wszelkie z lecenia , wchodzące w zakres sztuki 
drukarskiej, szybko i po cenach przystępnych.
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Poradnik praktyczny.
Kalendarz rolniczy i ogrodniczy.

Styczeń . M łócić zboże  dla o trzym ania 
słom y na paszę  i podśció łkę. P rzy  silnych 
m rozach  m łócić koniczynę i łubin. Ł ubin 
c ienko  na spichrzu  rozścielać, aby się  nie 
zagrzał. Robić pow rósła , a  dla o trzym ania  p ro ­
ste j s łom y om łócić część zboża  cepam i. Ści­
nać drzew o na budow le, na narzędzia  ro l­
nicze i zw ozić przy dobrej drodze. L odo­
wnię nabić lodem . S tajnie, obory , chlewy, 
ow czarn ie  opatrzyć  od m rozów . N ie ża ło ­
w ać podśció łk i dla cielnych krów , prośnych 
m acio r i ko tnych  ow iec. Z ak ładać  inspekta .

Luty. K ończyć m łockę. P rzysposab iać 
p ow rósła  i m aty słom iane. Ścinać budulec 
i p rzysposab iać  sążn ie  o p a ło w e ; jeżeli d o ­
b ra  sanna, zw ozić drzew o z lasu , jeżeli od­
wilż, p rzepuszczać wody z pól, wywozić 
gnoje, narzędzia  rolnicze sporządzać, jeżeli 
puści, b ronow ać podoryw ki jes ienne i na 
piaskach, o rać  pod ow ies i jarkę. O czyszczać 
drzew a- w ogrodach.

M arzec. D rób dobrze  u trzym any niesie 
i w ysiaduje ja ja , W ieprze dokarm iać  i z a ­
bijać na szynki i s łon inę , p rzysposobić w ę­
dliny na ca łe  lato . Śadzić drzew ka i oczysz- 
czać.ogrody . Siew ow sa, grochu, jarki i części 
m ie sz a n e k ; b ronow ać, oczyszczać i naw o­
dniać łąk i, spuszczać w odę z pól. Z rew ido- 
wać kopce z okopow em i i przebrać psujące 
się. R ąbanie d rzew a w lesie  kończyć do po ­
łow y m iesiąca. W ierzby obcinać i zam oczyć 
lub zaraz  wysadzić. S osn inę  i brzezinę w y­
siew ać. Cegielnie, w apielnie i to rfiarn ie  p rzy­
gotow ać.

K w iecień. O bsiew ać ogrody. Sadzić i 
szczepić drzew ka. P ielęgnow ać m łody drób . 
Kończyć siew  ow sa, grochu, jark i. Siać 
wykę, len, kon iczynę w ozim inach  i na ję ­
czm ieniu. Z asiać  ro zsad ę  kapusty  i brukw i, 
jeżeli m ożna rozpocząć  siew  buraków , m ar­
chwi pastew nej, kukurudzy  (końsk i ząb) i 
ziem niaków . Ó bkopyw ać rzepak  zim owy 
w rzędy  upraw iany. K oniczynę zbronow ać, 
m ianow icie silnie zd rapać  żelaznem i b ro n a ­
mi lucernę. P szen icę  w łóczyć, sk o ro  ro la  
obeschnie.

„G ospodarz."

M aj. K ończyć siew y jare, jęczm ień, 
p ro so  i ta ta rk ę . W ykę na n iesien ie  siać. M ie­
szanki późn ie jsze  siać. Drugi siew  lnu. S a­
dzen ie  z iem niaków , dokończen ie  siewu bu­
raków , m archw i pastew nej i kukurudzy. 
Sadzić  ro zsad ę  kapusty  i brukw i. Robić z a ­
pas m asła  i serów . Siew  rzepaków  letnich 
i Inianki. P ielenie pszenicy, w czesnych bu­
raków  i okopyw anie w ysadków  nasiennych. 
G ipsow ać koniczynę i rośliny  groszkow e. 
W yw ozić gnój i p rzyoryw ać pod rzepak zi­
mowy. W ystawić pszczoły^do pasieki. P rzy­
gotow ać do mycia i strzyży  owce.

Czerw iec. K onfitury z agrestu, po rze­
czek, poziom ek i tru skaw ek , so k  malinow y 
przysposab iać. Z bierać rośliny  gorzk ie  le­
karsk ie  i kw iat lipowy. P odoryw ać ugory 
i p ilnow ać z bronow aniem , aby ro la  nie z a ­
sk lep iła  się i nie stw ardn ia ła , o czem  ła tw o  
zapom nieć  m ożna przy sianokosach , a je sz ­
cze bardziej przy żniw ach. O kopyw ać z ie­
m niaki, sk o ro  zaczynają  w yrastać z ziemi. 
O pleć i p rzeryw ać buraki.

Lipiec. Przygotow ać w ozy, drabiny, 
grabie, widły, rańtuchy. S todo ły  oczyścić. 
M łócarnie w yreperow ać. K lepiska w yrównać. 
O sta tn ia  o rk a  pod rzepak  i raps. Podory- 
w ka koniczysk  i pastw isk . Z b ió r ow sa, 
rychliku, jęczm ienia i m ieszanki sianej na 
naw ozach. Szczególną daw ać baczność  na 
obchodzenie  się  z ogniem  na wsi i w lasach.

Sierp ień . Jak  w lipcu, tak  i w tym m ie­
siącu  gospodynie  sm arzą i m arynują ow oce 
oraz zakw aszają  ogórk i. Z b ió r i zw ózka 
żyta, pszenicy, grochu , ow sa, wyki, prosa, 
hreczki, lnu, rzepaków  letn ich  spóźnionych. 
M łócić pszen icę  i ży to  do siew u. W ykoń­
czyć orki pod ozim inę i siew  na lżejszych 
gruntach . Z b ió r jab łek  i g ruszek  do zach o ­
w ania. Z b ierać  nasien ie  brzeziny. P rzypo­
m ina się, aby w czasie  żniw nie om ieszkać 
bronow ać ro li we właściwej porze.

W rzesień . Z bió r jab łek , gruszek , śliw ek 
o raz  jarzyn ogrodow ych. K opanie ziem nia­
ków . Z b ie ra n ie  żołędzi i buczyny. Siew ży ta  
i pszenicy  dobry  rolnik kończy w tym  m ie- 

I siącu. R żyska należy natychm iast podory-
9



w ać po uprzątn ięciu  zboża. R zepak zim ow y 
w rzędow ej upraw ie obredlić. K osić i suszyć 
potraw y. R ozpoczynać kopan ie  buraków . 
W ybrać m iód. Z aryb ić  staw y jałow e. Z bie­
rać n asio n a  k lonu i jodły.

Październik. R esztę warzyw w ykopać 
i zakopcow ać. B uraki kopać  i do fabryki 
odstaw iać, lub dla inw entarzy  w kopce 
sk ładać. S zparag i gnojem  i ziem ią nakryć. 
Sadzić d rzew ka ow ocow e i leśne. Świnie 
w ypchane zielskiem  zacząć lepiej karm ić dla 
u tuczen ia . P odoryw ać pod jarzyny, a g łę­
bo k o  odw rócić  pod buraki. Inw entarz  żywy 
pow oli przyzw yczajać do suchej paszy. Z a ­
siew ać so śn in ę  z b rzeziną i w ysadzać m łode 
sosenk i. R ów nież p o ra  siać żołędź, buczynę, 
kasz tany  dzikie, grab, klon i t. p.

Listopad. Z bierać jagody jałow cow e na 
lekarstw o  dla ow iec i bydła. Z aasekurow ać

zbiory  z uw zględnieniem  o m ło tu  i w ysprze- 
daży zboża. K ończyć podoryw ki jes ienne, 
a  gdy n as tan ą  siln iejsze p rzym rozki, p o ch o ­
w ać narzędzia  ro ln icze pod dach, aby nie 
gniły. G noje w ywieść i przyorać. Sadzić 
d rzew ka w lasach. Z bierać nasiona  jes ionu , 
grabu , olszyny. W tym  m iesiącu rozpoczy­
nają  się  cięcia w lesie. M łócić zboża. Po- 
spuszczać  w ody z pól ozim ow ych, koniczyn 
i podorań .

Grudzień. M aciory p ro śne  dobrze k a r­
mić. W ieprze do tuczać zbożem . D rzew ka 
w ogrodzie  zabezpieczyć od m rozów  i z a ­
jęcy obw iązaniem  słom ą. Zw ozić m ateryał 
budow lany i sążni z lasu . W ogóle z u s ta ­
niem  ro b ó t w polu, inw en tarza  żyw ego używ ać 
do wywózki szlam u, m arglu, k o m postu  i in­
nych naw ozów , k tó re  w porządnem  gospo­
darstw ie zaw sze pow inny być w zapasie.
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O wce 2-3 „ 3-4 „ 6-28 „ 150 „ 3 0 - 4 0 172-272 6 - 8 6 - 8 10-16 „
Świnie 2-4 „ 9-18 dni 4-8 „ 115 „ 30—40 3/4-l 4 - 5 5 - 6 6-8 „

Przyśpiesza i pobudza popęd płciowy: silne żyw ienie (po lecają  dla bydła i koni 
2 fl. siem ien ia  k o n opnego ), w zim ie ciep łe  budynki, um ieszczan ie  obok  sieb ie  zw ierząt 
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Powstrzymuje i osłabia popęd płciowy: zatycie, skąpe  żyw ienie, środki p rzeczysz­
czające, zim ne budynki lub w ygnanie w zim ie na dw ór, w lecie oblew anie w odą ze studni.

Kalendarzyk brzemienności zwierząt domowych.

C zas brzem ienności trw a  śred n io :
u k l a c z y  48^2 tygodn ia  czyli 340 dni (zdarza się  od 330 do 419 dni)) 
u k r ó w  40'/2 tygodnia czyli 285 dni (zdarza  się  od 240 do 321 dni ) ;  
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u o w i e c  i k ó z  praw ie 22 tygodnie czyli 154 dni (zdarza  się  od 146 do 158 dni ) ;  
u k r ó l i k ó w  30 dni ;
k u r y  siedzą  na jajach 19 do 24, zw ykle 21 d n i ; i n d y  c z k i 26 do 29 d n i; g ę s i 28 do 
33 dni ;  k a c z k i  28 do 32 dni ;  g o ł ę b i e  17 do 19 dni.
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P szen ica  ozim a . . . 294—350 2 4 -3 6 72— 108 1 8 -2 8 54—84 1 2 -2 5 2 - 5
. ja ra  . . . 126— 140 30—36 8 6 -1 1 2 25—32 7 2 -1 0 0 1 0 -1 5 — 2— 5
Z yto  ozim e . . . . 280—315 2 8 - 3 6 7 5 -1 0 0 2 8 -4 0 60—85 10—25 — 272— 6

„ ja re  ..................... 112— 140 35—45 9 0 -1 3 5 25—35 70—100 1 0 -1 5 — 272— 6
Jęczm ień ozim y • ■ 2 8 0 -3 2 2 3 2 - 4 0 78— 100 2 5 -3 0 60—80 15—25 — 3 - 7
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Rzepa ściern iskow a . 70—84 — 1-5—2'5 — 1—2 3 0 -4 5 20—30 1 - 3
K apusta  g łow iasta  . . na rozsadę 0 3 - 0 6 — — 60 40 72— 1
C y k o r y a ...................... 112— 140 — — — 5—7 40 20 0 -5 -2
S łoneczn ik  . . . . 1 4 0 -1 9 6 - — 31/2 6—8 80 60 2 -5 -5

L ucerna francuska _ __ 2 0 -2 4 — 1 5 -1 8 1 0 -1 5 0 -5 -2
„ chm ielow a . --- --- 1 5 -2 0 — _ 0 -5 -2

K oniczyna czerw ona . -- --- 1 2 -1 5 — _ --- -- 0-5—2
„ biała  . . --  ‘ -- 6—9 — _ _ _ 0 -5 -2
„ szw edzka . -- . --- 7 - 1 0 — _ _ _ 0-5—2
„ inkarna tka _ --- 8— 18 — _ _ __ 0-5—3

E sparceta  n ieob łusk . . -- -- 100— 125 __ _ __ _ 1 -5 -3
S e r a d e l a ...................... --- --- 20—30 _ _ _ __ 1-5—3
P rze lo t ob łu skany  ! ! --- --- 9 - 1 5 __ _ __ --- 1—3
S p o r e k ........................... --- --- 12— 18 __ _ __ _ 1
G orczyca na paszę . — -- 9 - 1 5 — — — — 2 - 4
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K a p u s t a ........................... 280 70 4 - 5 4 - 6 45— 60 4 0 - 6 0
koniec m arca 

kw iecień
F a s o l a ........................... 2 90 3 - 4 4 - 6 30— 40 40 maj
G r o c h ........................... 4 - 5 90 4 - 5 5— 6 3 0 - 4 0 1 5 - 2 0 od m arca
C e b u l a ........................... 240 70 2 - 3 1 0 - 1 2 1 5 - 2 0 10— 15 m arzec
M archew  ta r ta  . . . 1000 6 0 - 7 0 3 - 4 1 0 - 1 2 30 1 0 - 2 0

„ n ie ta rta  . . 370 60— 70 3 - 4 10— 12 30 10— 20
P i e t r u s z k a ...................... 640 60 3 12 14 20 8 - 1 0
O g ó r k i ........................... 40 70 6 - 8 13— 15 100 20 maj
K a la re p a ........................... 250 70 4 - 5 4— 6 25— 30 2 0 - 4 0 od m arca
K a r p ie le ........................... 250 70 4— 5 4— 6 40 30—40 kw iecień
D y n ie ................................. 1 0 - 2 0 70 5— 6 5 - 6 200 200 maj
B urak i ćw ikłow e . . . — 1 8 0 -2 0 0 5 - 6 8 - 1 0 3 0 - 4 0 3 0 - 4 0
P o m i d o r y ...................... 290 60 6 - 8 6— 8 60 6 0 -  80 m arzec w insp.

Melioracye czyli ulepszenia rolne.
Począw szy od r. 1896 udziela  W ydział 

krajow y, w m iarę  przyzw olonych przez Sejm 
funduszów  zg łaszającym  się w łaścicielom  
gruntów  b e z p ł a t n e j  pom ocy krajow ego 
B iura m olioracyjnego do p ro jek tow an ia  i 
w ykonania  m elioracyi, czyli u lepszeń rolnych 
pod tym  jednak  w arunkiem , że p ro jek to w a­
ne robo ty  faktycznie zo s tan ą  w ykonane.

W łaściciele gruntów , chcący uzyskać tę  
bezp ła tn ą  pom oc, pow inni w nieść n a j p ó ź ­
n i e j  d o  k o ń c a  1 u t  e g o każdego  roku  
do W ydziału krajow ego ostem plow ane po­
danie, k tó re  m a zaw ierać następu jące  
daty  *):

1. O bszar g run tu  m elio row ać się m ającego 
(w h ek ta rach  lub m orgach).

2. Rodzaj m elioracyi zam ierzonej (o su sze­
nie row am i o tw artym i lub drenam i, na­
w odnien ie  łąk , k u ltu ra  to rfow a, gosp o ­
darstw o  staw ow e).

3. N ajodpow iednie jszą, ze  w zględu na za ­
g ospodarow an ie  porę roku , w której 
pom iary  po trzebne  do opracow ania  
p ro jek tu  m ogą być w ykonane.

4. D eklaracyę, m ocą k tórej w łaściciel 
g runtu  zobow iązuje się  na w ypadek, 
gdyby do trzech lat, licząc od dnia 
Otrzym ania planów , nie p rzystąp ił do

*) W zór podan ia  jes t n as tępu jący :
S tem pel za  1 K.

Do W ysokiego W ydziału krajow ego
we Lwowie.

„Podpisan i w łaściciele grun tów  w gm inie.^.......................p o w ia tu ..................... zam ierzają
przystąpić do o su szen ia  d r e n a m i .................m orgów  ról, bezpośredn io  do siebie przylegają­
cych (lub  po łożonych  w . . .  . kaw ałkach), up raszają  w ięc W ysoki W ydział k rajow y o za ­
rządzen ie  zdjęć i op racow an ie  p ro jek tu  na k o sz t funduszu krajow ego.

P o rą  odpow iedn ią  do zdjęć ze w zględu na zagospodarow an ie  gruntów  je s t m iesiąc

Po  o trzym aniu  p ro jek tu  technicznego  w niosą  podpisani p ro śbę  o udzielenie zasił­
ków  ze skarbu  kra jow ego  i rządow ego.

Z arazem  zobow iązu ją  się  podpisani dostarczyć  delegow anem u inżynierow i podw ód, 
figurantów , palików  i m ap katastra lnych , po trzebnych  do pom iarów  w myśl § 10 instrukcyi 
z dn ia  9. m aja  1893 Dz. u. i rozp . kraj. Nr. 67., o raz  zw rócić funduszow i krajow em u ko sz ta  
zdjęć i ta k sę  za  p ro jek t, o znaczoną  w § 11. w ym ienionej instrukcyi, gdyby w przeciągu 
la t trzech  po o trzym aniu  p ro jek tu  nie przystąpili do w ykonania p ro jek tow anych  ro b o t“ .

Pod tem  zam ieszcza się  m iejscow ość, da tę  i podpisy  in teresow anych , pośw iadczone 
przez w ójta.



w ykonania  zap ro jek tow anych  robó t, 
zw rócić funduszow i k rajow em u k o sz ta  
op racow an ia  planów  t. j. k o sz ta  kom i­
sy jne delegow anego do tej czynności 
u rzędn ika  technicznego, o raz  tak sę  za 
opracow an ie  pro jek tu , ob liczoną s to ­
sow nie do obszaru , na k tórym  m elio- 
racya zap ro jek tow aną  została.

Na sk u tek  tak iego  podania  W ydział k ra ­
jow y deleguje na k o s z t  f u n d u s z u  k r a ­
j o w e g o  jednego  z urzędników  technicznych 
k ra jow ego  biura m elioracyjnego, k tó ry  w c ią­
gu pory  letniej w ykonyw a pom iary, na pod­
staw ie k tórych w ciągu zim y opracow uje plan 
i koszto rys.

N atom iast in teresow any  w łaściciel g run ­
tu  obow iązany  jes t dostarczyć delegow ane­
mu inżynierow i potrzebnych  do w ykonania 
pom iarów  palików, figurantów , podw ód, oraz 
m ap katastra lnych .

Podobnie  udziela W ydział krajow y bez­
p łatnej technicznej pom ocy kraj. b iu ra  m e­
lioracyjnego do w ytyczenia i kontro li zap ro ­
jek tow anych  robó t, do w ykonania  k tórych 
zosta je  przydzielony jeden z k rajow ych d o ­
zorców  d renarsk ich .

Pobory  jednak  służbow e tak iego  d o ­
zorcy przez czas zajęcia u sieb ie , zarów no 
jak  i jego ko sz ta  podróży  pokryw a in te re ­
sow any w łaściciel. P obory  te  w ynoszą s to ­
sow nie do rangi dozorcy, ty tu łem  płacy od 
2 '0  do 3 34 k o ro n  dziennie, ty tu łem  zaś 
dyet od 1 '0 do 2'50 ko ron  dziennie, nie wy­
łączając niedziel, dni św iątecznych i s ło ­
tnych.

N a  c z ę ś c i o w e  p o k r y c i e  k o ­
s z t ó w  r o b ó t  u d z i e l a  W y d z i a ł  
k r a j o w y  spó łkom  w odnym , przez w ładze 
uznanym , gm inom  lub w iększej liczbie w ło ­
ścian , k tórych  g run ta  bezpośrednio  do s ie ­

bie przylegające tw orzą  o b sza r k ilkudziesię­
ciu m orgów  w jednej całości, 25°/o z a s i ł ­
k u  n a  d r e n o w a n i e ,  a 33V-ś®/o z a s i ł ­
k u  n a  o s u s z e n i e  r o w a m i  o t w a r ­
t y m i  z funduszu  na ten  cel przez Sejm 
krajow y uchw alonego; na w niosek zaś Wy­
działu krajow ego  przyznaje c. k . M i n i ­
s t e r s t w o  r o l n i c t w a  z państw ow ych 
funduszów  na d robne m elioracye s u b w e n -  
c y ę  w t e j  s a m e j  w y s o k o ś c i ,  t a k ,  
ż e  w ł a ś c i c i e l e  g r u n t ó w  p o k r y ­
w a j ą  z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  t y  1- 
k o  50°/o w z g l ę d n i e  33 /3  °/° k o s z t ó w  
r o b ó t .

W celu u łatw ien ia  in teresow anym  sp ła ­
ty  przypadającego na  nich 50°/o w zględnie 
33 '/3°/o d a t o  konkurency jnego , ustanow iony  
zo s ta ł przez Sejm krajow y f u n d u s z  p o ­
ż y c z k o w y  dla sp ó łek  w odnych, pow ia­
tów  i gmin, z k t ó r e g o  u d z i e l a  W y ­
d z i a ł  k r a j o w y  3°/o p o ż y c z e k , z w r o ­
t n y c h  d o  30 l a t .

O b o k  t e g o  u d z i e l a  W y d z i a ł  
k r a j  o  w y na o su szan ie  i d renow anie g run­
tów  spółkom  w odnym , gm inom  i poszcze­
gólnym  w łaścicielom  ziem i b e z p r o c e n ­
t o w e j  p o ż y c z k i  z w r o t n e j  w 10 l a ­
t a c h  w w ysokości całych kosztów  ro b ó t 
pod w arunkiem , jeżeli ta  pożyczka znajdzie 
pokrycie h ipotyczne w częściach w arto ­
ści oszacow anej realności.

Z ko rzystan ia  jednak  z te j pożyczki wy­
łączone są  te spó łk i w odne, gm iny i ci w ła­
ściciele, k tó rzy  uzyskali zasiłk i z funduszu k ra ­
jow ego i państw ow ego na w ykonanie  robót.

O pouczenja  w szelkie w spraw ie m elio- 
racyi zw racać się  należy pod następującym  
a d re s e m : K r a j o w e  B i u r o  m e l i o r a ­
c y j n e  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w e  
L w o w i e .

Zcalattie gruntów czyli Komasacya.
Z calan ie  gruntów  czyli kom asacya jes t 

n nas bardzo  u łatw iona, poniew aż istnieje 
ustaw a kom asacyjna, zapew niająca w ielką 
pom oc w tej spraw ie ze stro n y  K om isyi ro l­
niczej we Lwowie. N iestety, z u łatw ień tych 
nie stara li się do tychczas ko rzystać  w ło­
ścianie, a działo  się to  m oże w pew nej czę­
ści d latego, że o u łatw ien iach  tych nie w ie­
dzieli.

. P ragnąc więc przyczynić się do jak 
n a jszerszego  rozpow szechn ien ia  w iadom ości 
w tej spraw ie, pom ieszczam y tu odpow ie­
dn ie  pouczenie  w edług „P rzew odnika K ółek 
ro ln iczych".

Aby do kom asacyi gruntów  przystąpić, 
trz eb a  uzyskać na to  zgodę znaczniejszej

ilości gospodarzy  wsi. T rzeba w ięc tę  rzecz 
om ów ić np. na zebran iu  K ółka ro ln iczego 
i tak  pom iędzy gospodarzam i prow adzić 
agitacyę, aby jak  najw ięcej chętnych ze ­
brać.

G dy to  już z rob iono , m ożna przystąpić 
do z łożen ia  podan ia  o kom asacyę. Podanie 
tak ie  je s t w ażne, jeżeli podpisze się na  nim 
przynajm nniej po łow a cz łonków  gminy. J e ­
żeliby na razie  n ie m ożna było  pozyskać  tak  
wielkiej ilości gospodarzy , to  m ożna napi­
sać  podanie  od m niejszej nieco ilości np. 
od trzeciej części, z nadm ienieniem , że pod­
pisani będą  starali się o  zjednyw anie innych 
cz łonków  gminy, tak , by w końcu  uzyskać 
p o trzebną  po łow ę w szystkich gospodarzy .



P odan ia  tak ie  sk ład a  się albo na ręce  S ta ­
rostw a, albo też  p rzesy ła  się  d o  K o m i -  
s y i  a g r a r n e j  w e  L w o w i e ,  g m a c h  
N a m i e s t n i c w a .  K ó łka  ro ln icze m ogą 
p rzesy łać  te  podan ia  na ręce Z arządu  g łó ­
w nego.

S ko ro  w niesione zo s ta ło  tak ie  podanie, 
posy ła  K om isya ag rarna  ta k  zw anego k o ­
m isarza kom asacy jnego  na m iejsce do wsi, 
k tó ry  m a tę  rzecz  przeprow adzić. W pierw ­
szym  rzędzie kom isarz  ten  żąda od gminy 
w yboru  specyalnych  pełnom ocników , k tó- 
rzyby pom agali mu przy jego  pracy. P e łn o ­
m ocnicy to  m uszą być gospodarze  sta teczn i, 
znani ze sw ych dobrych obyczajów  i ro zu ­
mu. W ybierani oni są  po to , aby o szacow ać 
g run ta  całej wsi, co je s t kon ieczn ie  przy 
kom asacyi po trzebne, a prócz tego  pom a­
ga ją  przy uk ładan iu  now ego planu podziału  
ziem i.

Szacow anie czyli tak sow an ie  gruntów  
to  rzecz bardzo  tru d n a , boć trzeb a  d o k ła ­
dnie określić, co każda  parcela  je s t w arta. 
W ybrani w ięc pełnom ocn icy  obchodzą  w raz 
z kom isarzem  lub innym  odpow iednim  u rzę ­
dnikiem  w szystk ie  po la  i łąk i po kolei, k a ­
żdą parcelę  badają  i każdą  szacu ją  i zap i­
su ją  jej w arto ść  do osobnej książki

G dy już tak  w szystk ie po la  są  o ta k so ­
w ane, przystępuje  się do obliczenia, ile też  
w arte  są  g ru n ta  każdego  gospodarza . N iech 
np. m a k tó ry  g o spodarz  12 m orgów  ziem i, 
z tego  kom isya taksacy jna , czyli owi p e łn o ­
m ocnicy w raz z kom isarzem  uznali, że  dwie 
m orgi najlepsze w arte  są  po 1500 koron , 3 
m orgi nieco gorsze po 1200 koron , a 7 m or­
gów ziem i lichszej po 800 koron . O bliczają  
więc, ile je s t w arte  w szystko  razem , a 
w ię c :

2 m orgi po 1500 K — 3000 kor.
3 „ „ 1200 „ — 3600 „
7 „ „ 800 ,. -  5600 „

R azem  w arto ść  gruntów  w ynosi 12200 kor.
W ten  sposób  każdem u gospodarzow i 

w ypisują, ile jego  g run ta  są  w arte, każdy 
też  m oże cyfry te kontro low ać.

T eraz  m ożna już przystąpić do u ło że ­
nia p lanu now ego podziału  ziem i. P oniew aż 
g run ta  są  zaw sze nie je d n a k o w e : tu  lepsze, 
a  tu  gorsze, p rze to  kom isarz kom asacyjny 
zb ie ra  w iadom ości, k toby chciał dostać  g run­
ta  gorsze, za  to  więcej, a  k toby  zgodził się  
w ziąć m niej, a lepszych. Np. n iech  w ybrany 
dla p rzyk ładu  gospodarz , m ający 12 m orgów , 
pow ie, że chciałby m ieć g run ta  nieco lepsze 
od sw oich, tak ie  np., k tó re  o tak so w an e  zo ­
s ta ły  na 1200 kor. za  mórg. Jeżeli nic tem u 
nie stan ie  na przeszkodzie , to  kom isya ko- 
m asacyjna wydzieli m u z tych gruntów , ale 
już nie 12 m orgów , ale ty lko  1078, boć w ar­
to ść  jego  grun tów  w ynosiła  razem  12000 K.

D ostan ie  więc za każde 1200 koron  jeden  
m órg, razem  więc 10, a za 200 k o ro n  jeszcze 
sz ó s tą  część m orga.

W ogóle podz ia ł grun tów  robi się w ten  
sposób , aby w szędzie był dobry  i łatw y do ­
jazd. S tare  w ięc n iepo trzebne drogi kasu ją  
się, a  zak ład a ją  się  nowe. Każdy gospodarz  
ma przytem  o trzym ać g run t w jednym  k a ­
w ałku. Jeżeli jednak  są  łąk i naturalne, albo 
jak ieś bagnisko, to  każdy g ospodarz  d o s ta ­
nie w osobnym  kaw ałku  pole, w osobnym  
łąkę , a  jeszcze w innym kaw ałek  tego  ba- 
gniska. O czyw iście, jeżeli k to  nie m iał na 
tern bagnisku  p rzed tem  w cale gruntów , to  
i przy kom asacy i nie dostan ie  nic.

P o  obm yślen iu  dokładnem , gdzie k tó re ­
m u z gospodarzy  wydzielić pole, rysuje się 
plan kom asacyi, to  znaczy, p ro jek t now ego 
podziału  gruntów . P lan ten  w ystaw ia się  w 
urzędzie gm innym  na p arę  tygodni, aby k a ­
żdy z gospodarzy  m ógł go dok ładn ie  o be j­
rzeć i zbadać, czy nie dzieje mu się k rzy ­
wda. Jeżeli k to ś uw aża, że źle mu now e 
po la  w yznaczono, albo, że zasz ła  jakaś inna 
om yłka, to  w nosi od razu  do kom isarza  k o ­
m asacyjnego rekurs. K om isarz obow iązany 
je s t rek u rs  ten  zbadać, naradzić  się  z g o ­
spodarzem , k tó ry  czuje się poszkodow anym  
i n iedom aganie — jeżeli jes t — napraw ić. 
Jeżeliby  k to  nie był zadow olony  z o rzecze ­
nia kom isarza , m oże jeszcze w nieść zażale­
nie do kom isyi agrarnej we Lwowie.

G dy już plan podzia łu  w yleżał się w 
gm inie przez oznaczony  w ustaw ie term in, 
zw ołuje kom isarz  agrarny  o sta tn ie  ogólne 
zg rom adzenie  gm inne, na k tó re  każdy in te ­
resow any  przybyć pow inien , aby bez niego 
nie zapad ła  uchw ała.

Z grom adzenie to  m a przyjąć lub o d rzu ­
cić plan kom asacyi. Jeżeli za  przyjęciem  
opow ie się tyle gospodarzy , że razem  m ają 
oni conajm niej dwie trzecie  całego dochodu 
katas tra lnego , to  plan zo sta je  zatw ierdzony. 
W tedy już przystępu je  s ię  do now ego roz- 
m ierzen ia  gruntów , do za ło żen ia  nowych 
dróg, row ów  itp., s łow em  robi się  już w ła­
ściw a kom asacya.

K o s z t  całej spraw y je s t dla gospoda­
rzy bardzo  m ały, bo za p racę  kom isarza , 
pom iary  i zdjęcia płaci rząd  i kraj. G o sp o ­
darze  p łacą  tylko za pracę  w ybranych przez 
sieb ie  pe łnom ocników , dosta rcza ją  palików  
i figurantów , a p rócz tego  sw oim  kosztem  
budują now e drogi i m osty, o ile są  po ­
trzebne. K oszt tych w szystk ich  czynności 
zw ykle je s t niew ielki. Żadnych stem pli 
i o p ła t przy kom asacy i się  nie opłaca.

Spraw ą kom asacy i zajm uje się kom isya 
ag rarna , k tó re j ad res  je s t następu jący : K r a ­
j o w a  K o m i s y a  a g r a r n a  L w ó w ,  
N a m i e s t n i c t w o .
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O pożyczce rentowej.
P o ż y c z k ę  r e n t o w ą  m o ż e  u z y ­

s k a ć  t y l k o  r o l n i k ,  k t ó r y  m a  l u b  
n a b y w a  g o s p o d a r s t w o ,  a więc nie- 
ty lko  goły  g run t a le i budynki i po trzebny  
inw en tarz , albo też, jeśli np. budynków  lub 
dosta tecznego  inw entarza nie ma, chce bu­
dynki te  w ybudow ać lub inw entarz dokupić.

G o s p o d a r s t w o ,  na k tó re  pożyczki 
ren tow e daje k r a j o w a  K o m i s y a  
w ł o ś c i  r e n t o w y c h  w e  L w o w i e ,  
n i e  m o ż e  m i e ć  m n i e j s z e j  p o ­
w i e r z c h n i  j a k  3 h e k t a r y  ( t o  j e s t  
5 m o r g ó w  340 s ą ż n i ) ,  i n i e  m o ż e  
m i e ć  m n i e j s z e g o  c z y s t e g o  d o ­
c h o d u  k a t a s t r a l n e g o ,  w y k a z a n e ­
g o  w a r k u s z u  p o s i a d ł o ś c i  g r u n ­
t o w e j ,  j a  k 50 K, a więc jeśliby k to ś  do­
kupyw ał g run tu , to  grunt, jaki już m a, ra ­
zem  z gruntem  dokupionym  m usi p rzynaj­
m niej mieć 5 m orgów  340 sążn i pow ierzchni. 
T ak sam o , jeśli k to ś  m a go tów kę, a nie ma 
sw ego gruntu , albo m a sw ój grunt, ale za 
m ały, albo zanad to  rozrzuco ny  i dla tego 
chce go sp rzedać, a kupić nowy g run t i na 
tym now ym  gruncie za łożyć  gospodarstw o  
i na to  chce zaciągnąć pożyczkę ren tow ą, 
to  g run t ten  musi być o pow ierzchni p rzy­
najm niej 5 m orgów  340 sążni i m usi w yka­
zyw ać czysty dochód  k a tas tra ln y  p rzynaj­
mniej 50 K.

Jeśli k to ś m a gospodarstw o  o pow ierz­
chni w iększej i dochodzie  katastra lnym  w ię­
kszym , to  oczyw iście tem  łatw iej pożyczkę 
m oże uzyskać.

G r u  n t  a, stanow iące  gospodarstw o , na 
k tó re  m a być udzielona pożyczka ren tow a, 
m u s z ą  b y ć  p o ł o ż o n e  w j e d n e j  
g m i n i e  k a t a s t r a l n e j ,  bo m u szą  być 
z łączone w jedno  cia ło  h ipoteczne, w jeden  
w ykaz h ipo teczny  a to  je s t m ożliw e tylko, 
jeśli g run ta  są  po ło żo n e  w granicach jednej 
gm iny k a tas tra ln e j. G o s p o d a r s t w o  
w i n n o  b y ć  w ł a s n o ś c i ą  n i e o g r a ­
n i c z o n ą  g o s p o d a r z a  l u b  w s p ó ł ­
w ł a s n o ś c i ą  g o s p o d a r z a  i j e g o

ż o n y .  Jeżeli gospodarstw o  je s t w spółw ła­
snością  kilku cz łonków  rodziny, np. kilku 
braci i s ió str , natenczas pożyczkę ren tow ą 
o trzym uje się ty lko  w tak im  razie, jeśli od ­
dzielenie da się w h ipo tece przeprow adzić 
i część oddzielona m a d o sta teczną  pow ierz­
chnię  gruntu  i w łasne budynki, albo jeśli 
ten , co zaciąga pożyczkę ren tow ą, z niej 
sp łaci re sz tę  rodzeństw a. G ospodarstw o , 
k tó re  jes t w spó łw łasnością  n iety lko m ęża 
i żony, ale tak że  innych członków  rodziny 
—■ nie m oże o trzym ać pożyczek.

Jeśli gospodarz  nie je s t n ieogran iczo­
nym  w łaścicielem , a  w ięc: jeśli na jego  go­
spodarstw ie ciąży np. dożyw ocie uży tkow a­
nia, o trzym uje pożyczkę ren tow ą tylko 
w takim  razie, jeśli upraw niony dożyw otnik  
zezw oli na w ykreślen ie  sw ego praw a z hi­
poteki.

G o s p o d a r s t w o ,  n a  k t ó r e m  p o ­
ż y c z k a  r e n t o w a  c i ą ż y ,  n i e  m o ż e  
b y ć  a n i  z a  ż y c i a ,  a n i  t e s t a m e n ­
t e m  p o d z i e l o n e ,  d o p ó k i  p o ż y ­
c z k a  n i e  j e s t  s p ł a c o n a  c a ł k o ­
w i c i e .

S p ł a t a  p o ż y c z k i  r e n t o w e j  
r o z ł o ż o n a  j e s t  n a  56 l a t ,  c z y l i  
112 r a t  p ó ł r o c z n y c h .  Jeżeli k to ś sp ła ­
ca przez 10 lat regu larn ie  ren tę , to  po za ­
płaceniu 20 rat, m oże spłacić ca łą  re sz tę  p o ­
życzki 'jeszcze nie sp łaco n ą  od razu  i bez 
procentu .

R a t y ,  z w a n e  r e n t a m i ,  p ł a c i  
s i ę  c o  p ó ł  r o k u .  S ą  one właściwie 
op ła tą  tylko procen tu  4 !/2 od pożyczo­
nej sum y i w ten  sposób  sp łaca  się cały 
kapitał. Jeśli więc k to ś  pożyczy np. 10.000 
koron , to  roczna  ren ta  czyli ra ta  w ynosić 
będzie 450 K — czyli w ypadnie mu spłacać 
co pół ro k u  po 225 K.

O bliższe w yjaśnienia  i w zory podań 
na pożyczkę ren to w ą p isać należy pod ad re­
sem  : K r a j o w a  K o m i s y a  w ł o ś c i
r e n t o w y c h  w e  L w o w i e ,  g m a c h  
S ej  m o  wy.

Publiczne biura pośrednictwa pracy w Gaticyi.

Publiczne B iura pośrednictw a pracy zo- 
sta ły  w prow adzone u staw ą sejm ow ą z r. 1903, 
celem  och rony  robo tn ików  od w yzysku agen­
tów  pryw atnych.

B iuro pracy je s t u r z ę d e m ,  k tóry  za j­
m uje się pośrednictw em  pracy, to  znaczy 
każdem u, k to  szuka  jak iejko lw iek  pracy, 
zarobku , służby  i t. d., udziela pom ocy, ra-



dy, w skazów ek, gdzie i na jakich w arunkach  
m oże pracę dostać. Z  drugiej strony  p rzy j­
m uje B iuro zg ło szen ia  pracodaw ców , po ­
szukujących  robo tn ików  i sług, a m ając 
zg ło szen ia  jednych i drugich, łączy  ich ze 
sobą, czyli pośredniczy. O d szukających  p ra ­
cy nie pob iera  B iuro ż a d n y c h  o p ł a t ,  
zaś od  pracodaw ców  ty lko  bardzo  m ałe 
o p ła ty , je s t bow iem  urzędem  utrzym yw anym  
z funduszów  publicznych, k tó rem u  nie cho ­
dzi o zysk, ty lko  m a na oku  dobro  ogólne. 
T ak ie  B iura postanow iła  zak ład ać  u nas 
w k raju  przy W ydziałach pow iatow ych i M a­
g is tra tach  w spom niana ustaw a sejm ow a.

O becn ie  is tn ie ją  B iura publiczne w na­
stępu jących  m iejscow ościach :

1. O kręgow y u rząd  pośrednictw a pracy w 
K rakow ie, ul. Jab łonow sk ich  19, (n. b. 
dla m. K rakow a i pow iatów  K raków  
i W ieliczka).

2. M iejski u rząd  pośredn ic tw a  pracy w e 
Lwowie, ul. O ssolińsk ich  15.

3. Pow. B iuro  pośr. pracy w B rodach
4. łł U rząd „ ł ł w C ieszanow ie

(n. b. dla pow iatow  C ieszanów  i Jaw orów ).
5. Pow. U rząd pośr. pracy w D ąbrow ie
6. ł ł B iuro „ ł ł w D rohobyczu
7. łł ł ł  łł ł ł w G orlicach
8. łł V ł ł w K ałuszu
9. łł » » łł w K olbuszow ej

10. „ łl  ł) łł w K ołom yi
11. M łł łł n w K osow ie
12. łł >7 ł ł łł w Lim anow ej
13. łł ł ł  ł ł łł w Ł ańcucie
14. ł ł ł ł  łł ł ł w M ościskach
15. ł ł łł łł ł ł w M yślenicach
16. łł ł ł  ł ł ł ł w N isku
17. łł U rząd „ ł ł w Nowym Sączu
18. I ł B iuro „ łł w N owym T argu
19. łł ” W łł w O św ięcim iu

(dla p o w ia to w : B iała, W adow ice, Żywiec).
20. Pow . B iuro  pośr. pracy w Podhajcach
Zl. n ł ł  ł ł łł w S anoku
22. ł ł »  ł ł >ł w T arnobrzegu
23. łł łł łł łł w T łum aczu.

N a  c z e l e  w s z y s t k i c h  p u b l i c z -  
njjych B i u r  u s t a n o w i o n e m  j e s t  
K r a j o w e  B i u r o  p r a c y  p r z y  W y ­
d z i a l e  k r a j o w y m  w e  L w o w i e ,  k t ó ­
r e  u d z i e l a  r a d y  i w y j a ś n i e ń  w 
s p r a w a c h  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  s i ę  d o ń  z g ł a ­
s z a  ją .

P ragnęlibyśm y, aby z publicznych B iur 
p o śred n ic tw a  k o rzy sta ło  jak  najw ięcej ludzi. 
P odajem y następu jące  w skazów ki:

1. N ie dajcie się w yzyskiw ać agentom , 
zg łaszajcie  się  do publicznych B iur pracy.

2. B iura nie pob ie ra ją  od szukających

pracy w żadnym  w ypadku o p ła t, są  zupe ł­
nie bezp ła tne.

3. B iura pośredn iczą  w uzyskaniu  w s z e l ­
k i e j  p r a c y ,  w k raju  i zagranicą, czasow ej 
i s ta łe j, pracy przy robo tach  rolnych, laso- 
wych, ziem nych, służby dom ow ej i g o sp o ­
darczej, pracy w fabrykach, rzem iośle , handlu  
i t. d. U m ieszczają też  uczniów , czyli te rm i­
natorów .

4. B iura n ikogo  nie zm uszają  do przy ję­
cia pracy lub służby, jeżeli się zg łaszający  do­
brow oln ie  na o fiarow ane w arunki nie zgodzi.

5. K to  zg łasza  się w Biurze pow inien 
być cierpliwym , jeże li za raz  pracy nie o trzy ­
muje. O  pracę nie zaw sze ła tw o, a k to  pó ­
źniej się zgłasza, m usi czekać, aż ci, co 
p rzed  nim się zgłosili, p racę  o trzym ają.

6. Jeżeli w pow iecie je s t B iuro, należy 
się  zgłosić w tem  B iurze. Jeżeli nie ma, m o ­
żna się zgłosić  albo w najb liższem  Biurze 
w sąsiednim  pow iecie, albo  w K rajow em  
B iurze pośrednictw a pracy (Lwów, W ydział 
krajow y), k tó re  o  tak iem  zg łoszen iu  daje 
znać w szystkim  B iurom  w kraju. N ie po ­
trzeba  zg łaszać się  naraz do k i l k u  Biur, 
bo B iuro, jeżeli nie m oże sam o dać pracy, 
don iesie  o tem  w szystk im  innym  B iurom .

7. M ożna się zg łaszać  ustn ie  albo p i­
sem nie, w prost albo przez U rząd gminny. 
U rząd gm inny obow iązanym  je s t z g ła sz a ją ­
cych się zap isać i posłać pism o do Biura. 
K to zg łasza się  p isem nie, niech poda wy­
raźn ie  sw oje nazw isko, ad res , w iek i rodzaj 
pracy, jakiej poszuku je  i od kiedy. Pisać 
k ró tk o  i bez w szelkich ty tu łów . M ożna n a ­
pisać i na karcie ko respondency jnej.

8. Jeżeli z jednej gm iny w ybiera się  w ię­
ksza  ilość ludzi do tak iej sam ej robo ty , naj­
lepiej niech zrob ią  w spólne zg łoszen ie  i po ­
dadzą ad res jednego  z pw śród siebie, z k tó ­
rym  B iuro będzie  się porozum iew ać. O czy­
wiście m ożna i pojedynczo  się zgłaszać.

9. Kto zg łosił się  w B iurze, a tym cza­
sem  później rozm yślił się , albo  d o sta ł pracę 
w inny sposób , niech zaraz  o tem  Biuro 
zaw iadom i ustn ie  lub k a rtką , bo teg o  wy­
m aga porządek.

Kto w ybiera  się na robo ty  do N iem iec, 
a lbo  jedzie do A m eryki, niech wie, że w 
O św ięcim iu (naprzeciw  stacyi) is tn ie je  sch ro ­
nisko dla w ychodźców  w tym  sam ym  dom u, 
gdzie biuro  pracy. M ożna tam  za m ałą o p ła ­
tą  i tan iej niż gdzieindziej o trzym ać nocleg 
i straw ę.

T o są  w skazów ki dla szukających  pracy.
Kto szuka  robo tn ików , czeladników  lub 

sług  w szelkiego rodzaju , niech zg łasza  to  
w B iurach publicznych, k tó re  pob iera ją  od 
pracodaw ców  bardzo  niskie op łaty , a  kto 
szuka  uczniów  (term inato rów ), nie płaci nic.
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Szkoły zawodowe.

Krajowe n iższe szk o ły  roln icze
są następujące; w Bereźnlcy p. Stryj, w Du- 
blanach pod Lwowem, w Horodence, w Jaglelnicy, 
w Kobiernicach p. Kęty, w Miłocinie p. Rzeszów, 

w Suohodole p. Krosno.
Rok szkolny zaczyna się zwyczajnie 1-go 

lipca każdego roku.
Krajowe niższe szkoły rolnicze mają na celu 

kształcenie przedewszystkiem synów włościan 
na uzdolnionych i praktycznych gospodarzy.

Cały kurs nauki trwa 3 lata.
Wszyscy uczniowie mieszkają w zakładzie. 

Oplata za utrzymanie w internacie wynosi 150 
kor. półrocznie. Uczniowie niezamożni mogą 
być przyjęci na koszt funduszu krajowego, t. 
zn. otrzymują bezpłatnie pomieszczenie w in­
ternacie, Wikt i odzież z wyjątkiem obuwia 
i bielizny i wnoszą tylko opłatę szkolną w kwo­
cie 5 kor. za półrocze.

Podania o przyjęcie do niższej szkoły rol­
niczej wnosić należy do Dyrekcyi jednej z wy­
mienionych powyżej szkól rolniczych.

Do podania, które jest wolne od stempla, 
należy dołączyć:

1. metrykę urodzenia na dowód, że kandy­
dat ukończył 15 lat;

2. świadectwo zdrowia wystawione przez 
lekarza;

3. świadectwo szkolne z ukończeniem szkoły 
ludow ej:

4. świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat 
ubiega się o przyjęcie na koszt funduszu kra­
jowego.

W G a l i c y i  s ą  j e s z c z e  n a s t ę p u j ą c e  
n i ż s z e  s z k o ł y ,  p o z o s t a j ą c e  w z w i ą ­
z k u  z r o l n i c t w e m :

Krajowa szkoła ogrodnicza w Tarnowie. 
Kurs 3-letni.

Szkoła Towarzystwa pszczelniczo-ogrodnl- 
czego we Lwowie.

Szkoła ohmielarska w Starem Siole koło 
Lwowa. Kurs 6-miesięczny.

Krajowa szkoła mleczarska w Rzeszowie. 
Ma następujące kursy; a) Kurs niższy (mle­
czarnie ręczne) 5-miesięczny, b) Kurs wyższy 
(mleczarnie parowe) 6-miesięczny, c) Kurs ser- 
karski roczny. Chcąc być przyjętym na kurs 
wyższy i serkarski, trzeba wpierw ukończyć 
niższą szkolę rolniczą.

Prócz tego są czynne: Szkoły zimowe w Nie- 
wiarowi» l Wojsławiu i dopełniające kursa rolni­
cze przy trzydziestu kilku szkołach ludowych.

Warunki przyjęcia do wszystkich powyższych 
szkół są mniej więcej podobne jak w niższych 
szkołach rolniczych. O bliższe wiadomości na- 
eży pisać do dyrekcyi tych szkół.

Średnie szk o ły  roln icze i leśn icze.
1. Krajowa średnia szkoła rolnicza w Czer­

nichowie. Warunki przyjęcia; Ukończony 15 rok, 
ukończona 4 klasa szkoły średniej. — Ucznio­
wie mieszkają w zakładzie. Utrzymanie wraz 
z czesnem 600 kor. rocznie. Kurs 3-letni. Roz­
poczęcie roku 1 września.

2 . Krajowa szkoła gospodarstwa lasbwegd 
we Lwowie. Warunki przyjęcia: Ukończony 18 
rok, 6 klas gimnazyalnych lub realnych, lub 4 
klasy i egzamin wstępny, praktyka leśnicza 
przez jeden rok. O p ła ta : wpisowe 4 kor., cze­
sne w półroczu 10 kor. Kurs 3-letni, (dla ma­
turzystów 2-letni). Rozpoczęcie roku 1 paździer­
nika.

3. C. k. Szkoła leśniczych w Bolechowie.
Warunki przyjęcia; 17 lat, ukończenie szkoły 
wydziałowej lub 3 klasy gimnazyalnej lub real­
nej, jednoroczna praktyka leśnicza. Utrzymanie 
i nauka 600 kor. Kurs roczny. Rozpoczęcie roku
1 października.

W yższe szkoły rolnicze.
1. Studyum rolnicze przy Wszechnicy Jagiel­

lońskiej w Krakowie. Kurs 3-letni. Warunki przy­
jęcia i oplata jak w Uniwersytecie. Dyrektor 
prof. Dr. Emil Godlewski.

2. Akademia rolnicza w Dublanach. Warunki 
przyjęcia: Ukończony 18 rok. Świadectwo doj­
rzałości z gimnazyum lub szkoły realnej, wzglę­
dnie egzamin wstępny dla tych, co byli w osta­
tniej klasie szkoły średniej lecz świadectwa doj­
rzałości nie uzyskali. Słuchacze otrzymują mie­
szkanie i wikt w domu zakładowym za opłatą 
łącznie z czesnem 1076 kor. Kurs trwa lat trzy. 
Folwark szkolny wynosi 387 ha. Uczniowie mają 
możność zapoznania się praktycznie z ,gorzelni- 
ctwem i mleczarstwem. Rozpoczęcie roku 1 paź­
dziernika.

Zakłady naukowe i Towarzystwa 
naukowe, służące celom rolnictwa.

1. Krajowa stacya doświadczalna botaniczno- 
rolnicza. Lwów, Zyblikiewicza 32.

2. Krajowa stacya doświadczalna chem.-rol- 
nicza. Dublany koło Lwowa.

3. C. k. Zakład doświadczalny rolniczy 
w Krakowie, ul. Łobzowska 24.

4. Sekcya rolnicza komisyi fizyograficznej 
Akademii Umiejętności w Krakowie.

5. Towarzystwo dla popierania polskiej nauki 
rolnictwa. Kraków, Grodzka L. 53. Prezes prof. 
dr. Godlewski.



Niższe szkoły przemysłowe 
krajowe i subwencyonowane przez k r a j :

Szkoły koszykarskie.
Krajowa szkoła koszykarska w Dynowie 

„ „ Gdowie
„ „ „ „ Leżajsku
„ „ „ Niżniowie
„ „ „ Zatorze
„ „ Brzezowcu

ad Brzesko
Subwenc. szkoia koszykarska w Czerwonej Woli

„ Albigowej 
„ „ Bilince

„ „ „ Chyszewicach
„ „ „ „ Milczycach
„ „ „ Przewrotnem
„ „ „ „ Rudkach
„ „ „ „ Siekierczycach
„ „ „ Tarnobrzegu'.

Szkoły kołodziejskie.
Krajowy naukowy warsztat kołodziejski w Gry­

bowie,
Krajowy naukowy warsztat kołodziejski w Grzy­

małowie,
Krajowy naukowy warsztat kołodziejski w Tłu­

maczu,
Krajowa szkoła kołodziejska i ciesielska w Ka­

mionce Strumiłowej.

Szkoły sto larsk ie .
Krajowa szkoła stolarska w Kalwaryi

„ „ „ „ Stanisławowie.

Szkoły szewskie
Krajowa szkoła szewska w Dobczycach

„ „ „ „ Kołomyi
Krajowy warsztat szewski w Witkowie

„ „ „ „ Starym Sączu.

Szkoły tkackie.
Krajowa szkoła tkacka w Krośnie.
Naukowy warsztat tkacki w Glinianach

» » „ „ Gorlicach
„ „ „ „ Łańcucie
„ „ „ Kosowie

„ „ „ Rychwałdzie.
Subwenc. szkoła tkacka w Korczynie

„ „ „ Wilamowicach
„ „ „ „ Budzanowie

Szkoły koronkarskie.
Krajowa szkoia koronkarska w Zakopanem 

„ „ Bobowej.
Subwenc. szkoła koronkarska w Jaworowie 

„ „ „ Kańczudze
„ „ „ Przeworsku
„ „ „ „ Rudkach

Szkoły garncarskie.
Krajowa szkoła garncarska w Kołomyi 
Subwenc. „ „ „ Toustem.
Krajowa szkoła  sukiennicza w Rakszawie.

szkoła hafciarska w Makowie. 
Krajowe kursa dla przemysłu keramlcznego 

w Podgórzu.
Krajowy naukowy w arsz ta t dla wyrobu zabawek 

w Jaworowie.
Subwenc. szko ła powroźnicza w Stryju.

W a r u n k i e m  p r z y j ę c i a  d o  n i ż s z y c h  
s z k ó ł  k r a j o w y c h  p r z e m y s ł o w y c h  
j e s t  u k o ń c z e n i e  14 l a t  ż y c i a  o r a z  
s z k o ł y  l u d o w e j  z d o b r y m  w y n i k i e m ,  
w z g l ę d n i e  u d o w o d n i e n i e  o d p o w i a ­
d a j ą c e g o  t e m u  w y k s z t a ł c e n i a .  U c z ­
n i o m  p i l n y m  a u b o g i m  d a j e  W y d z i a ł  
k r a j o w y  s t y p e n d y a .

W s u b w  e n c y o n o  w a n y c h  s z k o ł a c h  
s ą w a r u n k i  p o d o b n e  — n i e m a t y ł k o  
k r a j o w y c h  z a s i ł k ó w  s t y p e n d y j  n y c h  
d l a  u c z n i ó w .

W s z e l k i c h  b l i ż s z y c h  w i a d o m o ś c i  
u d z i e l a j ą  D y r e k c y e  w y m i e n i o n y c h  
s z k ó ł .

Szkoły przemysłowe państwowe.
Prócz krajowych szkół przemysłowych są 

jeszcze szkoły przemysłowe państwowe, niższe 
i średnie.

Niższe szkoły są następujące:
Szkoła ślusarska  w Świątnikach.
Szkoła kow aiska w Sułkowicach.
Szkoła przem ysłu drzewnego w Zakopanem 

i w Kołomyi.
Do tych niższych szkół przyjmują podobnie 

jak do krajowych, po ukończeniu szkoły ludo­
wej.

Do średnich szkół przem. państw, należą:
Wyższa szkoła przemysłowa w Krakowie

i we Lwowie, gdzie warunkiem przyjęcia jest 
ukończenie 4-rech klas gimnazyalnych lub 
realnych.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udzielają 
Dyrekcye tych szkól.

Szkoły dla dziewcząt.
Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej 

pod Łańcutem.
Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej, 

założona staraniem Wydziału powiatowego łań­
cuckiego pod opieką ks. T y c z y ń s k i e g o ,  
ma na celu kształcenie dziewcząt wiejskich 
praktycznie i teoretycznie: 1) n a  s a m o d z i e l ­
n e  z a r z ą d c z y n i e  g o s p o d a r s t w  w ło -



s c i a ń s k i c h ;  2) n a  u z d o l n i o n e  p o m o ­
c n i c e  g o s p o d a r s k i e .

Nauka udzielaną jest na dwóch kursach:
1) na kursie dla gospodyń wiejskich, który 
trwa 6 miesięcy a mianowicie od 1 listopada 
po koniec kwietnia (kurs zim ow y); 2) na kur­
sie dla pomocnic gospodarskich, który trwa 6 
miesięcy a mianowicie od 1 maja po koniec 
października (kurs letni).

P l a n  n a u k i .
A) N a  k u r s i e  d l a  g o s p o d y ń  w i e j ­

s k i c h :  1) Zajęcia praktyczne. W domu: po­
rządki domowe, opalanie, oświetlanie, gotowa­
nie potraw i pieczenie chleba, bicie mniejszych 
zwierząt, marynowanie, wędzenie, przeróbki mię­
sne, przechowywanie i konserwowanie owoców 
i jarzyn, pranie i prasowanie, szycie ręczne i na 
maszynie, cerowanie i latanie bielizny w za­
kresie potrzeb własnych. Na obejściu gospodar- 
sk iem : karmienie i pielęgnowanie bydła roga­
tego, wychów cieląt, hodowla i tuczenie niero­
gacizny i drobiu. W ogrodzie: uprawa najpo­
spolitszych warzyw. 2) Nauki teoretyczne: re- 
ligia, nauka gospodarstwa domowego, hodowla 
zwierząt i mleczarstwo, ogrodnictwo, nauka 
zdrowia, rachunki, rachunkowość domowa, sty­
listyka polska, ogólne wiadomości z nauk przy­
rodniczych, zarys historyi i geografii krajowej, 
śpiew.

B) K u r s  d l a  p o m o c n i c  g o s p o d a r ­
s k i c h :  Nauka ta sama, co na kursie gospo­
dyń wiejskich, w zakresie jednak potrzeb wię­
kszych gospodarstw.

U c z e n i c e .

Kandydatki na uczenice kursów gospodyń 
wiejskich winny : 1) wykazać metryką lub w inny 
wiarygodny sposób, że z a c z ę ł y  16-ty r o k  
ż y c i a .  2) Udowodnić, że u k o ń c z y ł y  z d o ­
b r y m  p o s t ę p e m  s z k o ł ę  l u d o w ą  l u b  
n a b y ł y  w i n n y  s p o s ó b  z n a j o m o ś ć  
c z y t a n i a ,  p i s a n i a  i r a c h o w a n i a ,  o r a z  
p o d d a ć  s i ę  e g z a m i n o w i  w s t ę p n e m u ,  
z którego kierowniczka szkoły osądzi, czy kan­
dydatka zdoła korzystać z nauki szkolnej. 3) 
Przedłożyć świadectwo moralności, wystawione 
przez właściwego duszpasterza. 4) Przedłożyć 
świadectwo zdrowia. 5) Złożyć do rąk kiero­
wniczki szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, 
opiekunów lub protektorów, poręczające regu­
larną wypłatę należytości przypadających zakła­
dowi od uczenicy, w razie zaś, j e ś l i  k a n d y ­
d a t k a  s t a r a  s i ę  o p r z y j ę c i e  n a  k o s z t

f u n d u s z u  p o w i a t o w e g o ,  d o ł ą c z y ć  
w i a r y g o d n e  ś w i a d e c t w o  u b ó s t w a .  
Kandydatki z powiatu łańcuckiego mają pierw­
szeństwo do przyjęcia do szkoły. — Kandyda­
tki na kurs pomocnic gospodarskich powinny 
się prócz tego wykazać świadectwem ukończe­
nia z dobrym postępem kursu gospodyń wiej­
skich.

Uczenice mieszkają w zakładzie.
Przy końcu każdego kursu zdają egzamin 

praktyczny i teoretyczny przed komisyą egza­
minacyjną.

P o d a n i a  o p r z y j ę c i e  do  s z k o ł y  
w n o s i ć  n a l e ż y  d o  z a r z ą d u  s z k o ł y  
n a j p ó ź n i e j  d w a  t y g o d n i e  p r z e d  r o z ­
p o c z ę c i e m  k a ż d e g o  k u r s u .

Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd szkoły. 
A d r e s  na  w s t ę p i e .

Szkoła chowu drobiu w Z i e l o n e j  p o d  
R a w ą  R u  s k ą udziela nauki w teoryi i pra­
ktyce, mianowicie: wylęgania i wychowania 
naturalnego i zapomocą aparatów, urządzenia 
kurników i hygieny drobiu, żywienia racyonal- 
nego, tuczenia, zabijania i przygotowania do 
wysyłki, prowadzenia ras i złożenia stada, pro­
wadzenia kontroli jajonosności, prowadzenia 
rachunków gospodarstwa drobiowego, o choro­
bach drobiu i leczeniu, o rasach.

Gospodarstwo szkolne mieści się w chatach 
wiejskich: założone w r. 1903 obejmuje 9 kur­
ników drobiu starego, — 5 dla młodzieży, apa­
raty wylęgowe i wychowawcze dla kurcząt, gą- 
siąt i kacząt, —̂ na niemiecki j sposób urządzo­
ną tuczarnię i t. d. — Szkoła zajmuje się rasą 
kur krajowych (zielononóżek).

Kursa trwają od czerwca do listopada.
W a r u n k i  p r z y j ę c i a  u c z e n i e :  ukoń­

czony rok 16 życia, •— świadectwo moralno­
ści, — świadectwo ukończonej szkoły ludowej.

Opłata wynosi za kurs dwumiesięczny 300 K 
za utrzymanie, mieszkanie i n aukę; składa ją 
uczenica w dzień wpisania się do szkoły.

Wszelkie prace w zakładzie uczenice wyko- 
nywują własnoręcznie. — Kierowniczką szkoły 
jest_p. Stasiniewiczowa.

Świadectwo uzdolnienia do samoistnego kie­
rowania gospodarstwem drobiowem potwierdza 
delegat Wydziału krajowego.

D la  n i e z a m o ż n y c h  u d z i e l a j ą  s ty - 
p e n d y ó w :  W y d z i a ł  k r a j o w y  ( L w ó w  — 
g m a c t i  s e j m o w y )  i T o  w. g o s p o d a r ­
s k i e  (L w ó w , u l. K a r o l a  L u d w i k a  3).

Adres szkoły: S z k o ł a  c h o w u  d r o b i u  
w Z i e l o n e j  p o d  R a w ą  R u s k ą .  G a l i c y a .
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Towarzystwa krajowe.
Do najwięcej rozpowszechnionych u nas Towarzystw, istniejących po wsiach, należą:

Czytelnie, 
Kółka rolnicze, 

Straże pożarne, 
Teatry i chóry włościańskie.

Należą tu też różne spółki włościańskie, 
o których mowa w następnym ustępie.

Towarzystwa te powinny istnieć i działać 
w każdej wsi polskiej, one bowiem w wielkiej 
mierze przyczyniają się do wzrostu oświaty, 
dobrobytu, moralności i szczęścia. Można śmiało 
powiedzieć, że w tedy dopiero nastaną u nas 
lepsze czasy, gdy zakwitnie między nami życie 
stowarzyszeniowe i działanie łączne. Więc łącz­
my się w stowarzyszenia!

Pomieszczamy tu wskazówki do zakładania 
wymienionych Towarzystw, pragnąc przez to 
ułatwić zakładanie ich tam, gdzie ich dotąd 
niema.

*
Czytelnię najłatwiej jest założyć przy po­

mocy i pod opieką jednego z dwóch Towa­
rzystw oświatowych, istniejących w naszym 
kraju, to jest przy pomocy Towarzystwa Szkoły 
Ludowej albo Towarzystwa Oświaty Ludowej. 
Zakładanie Czytelni samoistnej połączone jest 
z wieloma korowodami, bo trzeba układać o- 
sobne statuty i posyłać je do zatwierdzenia do 
Namiestnictwa.

Chcąc założyć Czytelnię np. pod opieką 
Tow. Szkoły Ludowej, należy odnieść się w tej 
sprawie pisemnie lub ustnie do Zarządu Głó­
wnego tego Towarzystwa w Krakowie, albo 
najbliższego Koła Tow. Szkoły Ludowej, jeżeli 
Kolo takie w okolicy się znajduje i rozwija 
dzialność oświatową. Każde zgłoszenie o za­
wiązanie nowej Czytelni Towarzystwo to przyj­
muje bardzo chętnie i stara się je jak najspie­
szniej załatwić. Pomaga ono w załatwieniu for­
malności urzędowych, połączonych z założeniem 
Czytelni, a także ułatwia sprowadzenie odpo­
wiednich książek i czasopism.

W Towarzystwie Szkoły Ludowej są już 
gotowe biblioteki do Czytelń ludowych, po­
dzielone na 4 stopnie. Pierwszy stopień za­
wiera książki najłatwiejsze, dalsze stopnie coraz 
trudniejsze. Ceny tych bibliotek są następu­
jące:

Biblioteka stopnia
I. zawierająca 100 dzieł kosztuje 43 K 16 h,
II. „ 100 „ „ 53 „ 94 „
III. „ 120 „ „ 103 „ 75 „
IV. „ 150 „ „ 363 „ 49 „

Należność za pobrane książki można spła­
cać ratami, niekiedy można je otrzymać nawet 
bezpłatnie.

W sprawie założenia Czytelni można się też 
odnieść do Tow. Oświaty Ludowej.

Adresy tych dwóch głównych w Galicyi To­
warzystw oświatowych są następujące:

1) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w . S z k o ł y  L u ­
d o w e j  w K r a k o w i e ,  ul .  F l o r y a ń s k a  15.

2) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w . O ś w i a t y  
L u d o w e j  w K r a k o w i e ,  ul .  K a n o n i c z a .

* *■ *
Przy zakładaniu Kółek rolniczych, Straży 

pożarnych, Teatrów i chórów włościańskich for­
malności urzędowe są te same.

Kto chce w jakiejś miejsowoścl zawiązać 
jedno z wymienionych Towarzystw, powinien 
dla tej myśli pozyskać grono ludzi chętnych, 
gotowych do przystąpienia do Towarzystwa. 
Żeby Towarzystwo mogło powstać, trzeba po­
zyskać p r z y n a j m n i e j  10 o s ó b .

Następnie należy napisać do Zarządu Głó­
wnego danego Towarzystwa list z oznajmie­
niem, że w tej a w tej miejscowości zawią­
zuje się takie a takie Towarzystwo; trzeba 
przytem załączyć spis tych osób, które godzą 
się na przystąpienie do Towarzystwa. Adresy 
Zarządów Głównych są następujące :

1) Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w a r z y s t w a  
K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w e  L w o w i e ,  u l. Ko­
pernika 11.

2) K r a j o w y Z w i ą z e k  O c h o t n i c z y c h  
S t r a ż y  p o ż a r n y c h  w e  L w o w i e ,  ul. Pie­
karska 26.

3) Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z w i ą z k u  t e a ­
t r ó w  i c h ó r ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  w e  
L w o w i e ,  u l. Chodorowskiego 5.

Zarząd Główny wysyła bezzwłocznie sta­
tuty, wzory podań do władz rządowych i szcze­
gółowe wskazówki, jakie formalności należy 
wykonać przy zawiązywaniu Towarzystwa.

Po otrzymaniu tych papierów należy wysłać 
odnośne podanie do c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie w liście poleconym. Podanie powinno 
być należycie ostemplowane, to jest p o d a n i e  
samo s t e m p l e m  n a  1 K, zaś d o ł ą c z o n e  
5 e g z e m p l a r z y  s t a t u t u  i inne załą­
czniki — o ile potrzebne — s t e m p l a m i  po 
30 h. Jeżeli w c i ą g u  4 t y g o d n i  nie na­
dejdzie odpowiedź z Namiestnictwa, należy to 
w myśl ustawy o stowarzyszeniach uznać za 
przychylne załatwienie sprawy i uważać To­
warzystwo za legalnie istniejące.

Po tym 4 - tygodniowym terminie należy



zwołać członków na Walne Zgromadzenie i wy­
brać Zarząd miejscowy. Zgromadzenie to zagaja 
i prowadzi z początku jeden ze zwołujących, 
a po wyborze Zarządu obejmuje natychmiast 
kierownictwo obrad przewodniczący Zarządu. 
O Walnem Zgromadzeniu zawiadamia się c. k. 
Starostwo n a j m n i e j  n a  24 g o d z i n  p r z e d  
z g r o m a d z e n i e m .  Uwiadomienie to wnosi 
się b e z  s t e m p l a .  (W myśl ustawy o zgro­
madzeniach należy o każdem Walnem Zgro­
madzeniu uwiadamiać Starostwo, podać porzą­
dek obrad, miejsce i czas). O d o k o n a n y m  
w y b o r z e  Zarządu należy znowu w p r z e ­
c i ą g u  3 d n i  uwiadomić Starostwo, podając

nazwiska członków Zarządu i adresy ich. I to 
uwiadomienie pisze się b e z  s t e m p l a .  Takież 
zawiadomienie wysyła się także do Zarządu 
Głównego Towarzystwa z wyszczególnieniem 
programu najbliższej pracy.

U w a g a . Podobne formalności są przy za­
wiązywaniu Kól Tow. Szkoły Ludowej, z tą 
tylko różnicą, że do powstania Kola potrzeba 
przynajmniej 20 osób. Co do Straży pożarnych, 
to mogą one też istnieć przy Kółkach rolni­
czych; gdzie więc znajdują się już Kółka rol­
nicze, tam niema potrzeby tworzyć oddzielnego 
Tow. Straży pożarnej, opartego na osobnym 
statucie, ale należy zawiązać straż przy Kółku.

Spółki włościańskie
pod patronatem Wydziału krajowego.

Z pomiędzy Spółek włościańskich, rolni­
czych, pozostających pod opieką czyli patro­
natem Wydziału krajowego, wybijają się na 
pierwszy plan pod względem rozwoju S p ó ł k i  
o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  s y s t e m u  
R a j f a j z e n a ,  c z y l i  k r ó t k o  S p ó ł k i  k r e ­
d y  t o w e, a następnie S p ó l k i m l e  C z a r s k i e .

Prócz tego znajdują się jeszcze pod patro­
natem w mniejszej już liczbie S p ó ł k i  r o l ­
n i c z o - h a n d l o w e ,  S p ó ł k i  d l a  k u l t u r y  
t o r f ó w ,  S p ó ł k a  p r z e m y s ł o w o - r o l n i ­
cza ,  S p ó ł k a  d l a  c h o w u  i s p r z e d a ż y  
d r o b i u  o r a z  j a j ,  wreszcie S p ó ł k a  s a d o ­
w n i c z a .

Prawie wszystkie Spółki patronackie rozwi­
jają się dobrze i mają wielką zasługę w pracy 
nad rozwojem dobrobytu po wsiach. Wprawdzie 
poza Spółkami kredytowemi inne są nieliczne, 
ale w niedalekiej przyszłości liczba ich znacznie 
się powiększy, skoro Spółki kredytowe, jako 
najpilniejsze, obejmą już swoją działalnością 
wszystkie gminy w kraju i na inne Spółki rol­
nicze będzie zwrócona większa uwaga.

Pomieszczamy tu krótkie wskazówki do za­
kładania wymienionych Spółek.

Chcąc założyć jakąś Spółkę rolniczą pod 
opieką Wydziału krajowego, należy przede- 
wszystkiem rzecz dobrze na miejscu przygoto­
wać, rozejrzeć się, czy w danej miejscowości 
są warunki do rozwoju Spółki, a w szczegól­
ności czy znajdą się tam ludzie do kierowania 
Spółką jako jej zarząd i rada nadzorcza. W tym 
celu wypadnie urządzić niejedno zebranie przy 
udziale interesowanych włościan, aby sprawę

dokładnie wyjaśnić, usłyszeć zdania intereso­
wanych, w danym razie sprostować błędne 
mniemania, a przeciwnie zużytkować trafne 
uwagi. Gdy te wstępne kroki wypadną po­
myślnie, wtedy można się zwrócić do Biura 
patronatu z przedstawieniem stanu sprawy 
i prośbą o dalszą potrzebną pomoc.

Pomoc patronatu w sprawach Spółek rolni­
czych jest bardzo wydatna. I tak:

Na żądanie przysyła patronat wszelkie pou­
czenia i druki w sprawach Spółek, także wzory 
podań do w ładz;

w razie potrzeby wysyła swego delegata 
do zawiązania Spółki;

pomaga w załatwianiu formalności z wła­
dzami ;

daje Spółkom zapomogi na urządzenie się, 
co np. w Spółkach młeczarskieh wymaga du­
żych wydatków (na lokal, maszyny mleczarskie);

w razie potrzeby wyrabia Spółkom bardzo 
dogodne pożyczki, na nizki procent;

kiedy już Spółka jest czynną, patronat spra­
wuje nad nią zawsze ojcowską opiekę i po­
maga jej w rozwojn.

Tak więc Spółka doznaje zawsze, na każ­
dym kroku troskliwej i wszechstronnej pomocy 
patronatu, i wtedy, kiedy powstaje, i później, 
gdy już prowadzi swoje czynności.

W sprawie zakładania Spółek rolniczych pod 
patronatem Wydziału krajowego zwracać się 
należy po wszelkie bliższe pouczenia i pomoc 
pod adresem : B i u r o  p a t r o n a t u  d l a  S p ó ­
ł e k  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  p r z y  
W y d z i a ł  e k r a j o w y m  w e  L w o w i e .



C. k. T ow arzystw o roln icze  
w  Krakowie

ul. Basztowa L. 5.

i 

C. k. T ow arzystw o gospodarcze  
w e Lwow ie.

ul. Karola Ludwika L. 3.

Oba powyższe Towarzystwa istnieją od pół 
wieku z górą.

Zadaniem ich jest rozwój i wspieranie 
wszystkich gałęzi gospodarstwa rolnego i po­
łączonego z niem przemysłu — w szczególno­
ści podniesienie hodowli inwentarza (krów, ko­
ni, świń, owiec, drobiu). Udzielają też rządowi 
opinii w sprawach dotyczących rolnictwa i stąd 
też posiadają tytuł „cesarsko-królewskich".

Oprócz wkładek członków i innych docho­
dów pobierają na swoją działalność od rządu 
i kraju znaczne zasiłki pieniężne czyli sub- 
wencye.

Obręb działalności c. k. Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego obejmuje zachodnią Gali- 
c y ę ; część środkowa i wschodnia należy do 
obrębu działalności c. k. Towarzystwa gospo­
darskiego lwowskiego. Granicznymi powiatami 
s ą : Nisko, Kolbuszowa, Rzeszów i Krosno, na­
leżące do Tow. rolniczego krakowskiego.

Towarzystwo rolnicze w Krakowie składa 
się z Okręgowych Towarzystw rolniczych, któ­
rych jest 17, zaś Towarzystwo gospodarskie we 
Lwowie składa się z oddziałów rolniczych 
w  liczbie 32. Obejmują one po jednym lub 
kilka powiatów. Na czele każdego Tow. okręg, 
stoi przewodniczący i wydział, na czele każ­
dego Oddziału przewodniczący i rada.

Okręgowe Towarzystwa rolnicze
znajdują się w  następujących m iejscowościach: 
w Białej, Bochni, Brzesku, Dębicy, Jaśle, Kol­
buszowej, Limanowej, Mielcu, Nowym Targu, 
Nowym Sączu. Rzeszowie, Tarnobrzegu, Tar­
nowie, Wadowicach, Wieliczce, Żywcu.

Oddziały rolnicze
w następujących: Bełzie-Sokalu, Bóbrce, Bor- 
szczowie, Brodach-Złoczowie, Brzeżanach, Bu- 
sku-Kamionce strumił., Cieszanowie, Dolinie, 
Drohobyczu, Dynowie, Gródku-Janowie, Jaro­
sławiu Jaworowie, Kałuszu, Lisku, Lwowie, Mo­
ściskach, Nadwornie, Oddział Podolski, Oddział 
Pokucki, Przemyślu, Przemyślanach, Rawie, Ro­

hatynie, Rudkach, Samborze, Sanoku, Stanisła­
wowie, Stryju, Tarnopolu, Tłumaczu, Żółkwi.

Członkiem Towarzystwa rolniczego i go­
spodarskiego jest ten, kto przyjętym zostanie 
do odpowiedniego Towarzystwa okręgowego, 
względnie Oddziału. Wkiadka członków w ró­
żnych Towarzystwach okręgowych i Oddzia­
łach jest różna, przeważnie jednak wynosi dla 
włościan, nauczycieli ludowych i Kółek rolni­
czych po 4 lub 5 K rocznie. Jeżeli Kółko rol­
nicze wpisze się na członka, wtedy każdy czło­
nek tego Kółka należy do tych Towarzystw.

Nie podobna przytaczać tu wszystkich tych 
rozlicznych korzyści, które można odnosić z na­
leżenia do Tow. rolniczego i gospodarskiego, 
szczególnie w hodowli inwentarza. Na przykład 
w hodowli świń pomoc tych Towarzystw po­
lega na tem, że można bezpłatnie dostać na 
stacyę knura, lub też 2 loszki i knurka rasy 
najlepszej. Trójka ta zazwyczaj przychodzi 
w wieku 4 miesięcy. Gospodarz otrzymuje je 
bezpłatnie, obowiązuje się jedynie do 3 lat 
zwrócić Towarzystwu 2 czteromiesięczne loszki 
i knurka. Knura naturalnie może używać do 
odhukania obcych świń za pewną opłatą. Wa­
runki więc niezmiernie korzystne.

Na czele całego Tow. rolniczego stoi Ko­
mitet centralny w K rakow ie; prezesem jest 
Zdzisław hr. T a r n o w s k i ,  a wiceprezesami 
Karol C z e c z i Jan bar. K o n o p k a .  — Na 
czele Tow. gospodarskiego stoi Komitet cen­
tralny we Lwowie; prezesem jest Kazimierz 
L a s k o w s k i ,  a wiceprezesami Aleksander 
D ą m b s k i , Jan V i v i e n i Witold ks. C z a  r- 
t o r y s k i .

T ow arzystw o ogrodnicze  
w  Krakowie.

ulica Gołębia 1. 18.

Założone przed 16 laty. Ma na celu rozwój
1 podniesienie ogrodnictwa w kraju.

Członkowie zwyczajni oprócz wpisowego
2 K, uiszczają rocznie 12 kor. Członkami nad­
zwyczajnymi mogą być włościanie, nauczyciel­
stwo ludowe i pomocnicy ogrodniczy. Człon­
kowie ci płacą rocznie 4 K.

Członkowie mają prawo otrzymywania bez­
płatnie zrazów do szczepienia, czasopisma 
„Ogrodnictwo", brania udziału w rozlosowy- 
waniu roślin, rozdawanych przez Towarzystwo; 
mają wolny wstęp na wystawy Towarzystwa 
i wiele innych korzyści.

Do najważniejszych spraw z działalności 
Towarzystwa należy wydawanie miesięcznika



.Ogrodnictwo", prowadzenie zakładu sadowni­
czego „Glinka" w Prądniku czerwonym, urzą­
dzanie wieczornych kursów ogrodnictwa i kur­
sów praktycznych w Krakowie, wreszcie zakła­
danie sadów wzorowych po wsiach.

Wieczorne kursy odbywają się codziennie 
od listopada do marca, a obejmują cały zakres 
wiedzy ogrodniczej. Kursa praktyczne trwają 
przez cały rok i obejmują sadownictwo, wa­
rzywnictwo i ogrodnictwo ozdobowe; osobny 
oddział stanowi kurs dla nauczycieli ludowych, 
trwający kilka tygodni na wiosnę i w lecie. 
Głównym terenem praktycznej nauki jest za­
kład sadowniczy „Glinka" w Prądniku Czer­
wonym, będący własnością Towarzystwa, a u- 
rządzony i prowadzony wzorowo. Nadto z za­
kładu tego wychodzą drzewka na sprzedaż.

Prezesem Towarzystwa jest obecnie prof. 
dr. Edward J a n c z e w s k i ,  sekretarzem Józef 
B r z e z i ń s k i .

Z jednoczone gal. T ow arzystw o  
p szczeln iczo-ogrod n icze w e L w ow ie.

Powstało przez połączenie w roku 1891 
dwóch Towarzystw o pokrewnym zakresie dzia­
łania. Celem jego jest rozwój i rozpowszech­
nienie ogrodnictwa i pszczelnictwa.

Towarzystwo to składa się z 30 oddziałów 
w różnych okolicach kraju. Utrzymuje szkołę 
ogrodniczo-pszczelniczą na foiwdrku Wulka ka­
pitańska pod Lwowem, gdzie też prowadzi 
szkółkę drzewek, ogród warzywny, •produkcyę 
nasion i pasiekę. Urządza kursa pszczelniczo- 
ogrodnicze dla nauczycieli i włościan i wykłady 
wędrowne. Wydaje czasopismo poświęcone 
pszczelnictwu i ogrodnictwu pod nazwą „Bar­
tnik postępowy".

Prezesem Towarzystwa jest prof. T e o f i l  
C i e s i e l s k i .

Krajowe T ow arzystw o rybackie 
w  K rakow ie,

ul. Mikołajska L. 2.

Istnieje od r. 1879. Celem Towarzystwa 
jest przyczynić się do popierania, podnoszenia 
i ochrony rybactwa w kraju. W szczególności 
Towarzystwo łączy swe czynności z odnośnem 
działaniem władz i właścicieli wód, zarybia 
wody krajowe i pobudza do tego drugich.

Członkiem Towarzyslwa może zostać każda 
osoba płci obojga, która uiszcza r o c z n ą  w k ł a ­
d k ę  w w y s o k o ś c i  4 . k o r o n .

Zarząd Towarzystwa należy do Wydziału, 
względnie do Prezesa, zaś naczelny kierunek 
i kontrola do Walnego Zgromadzenia.

Towarzystwo wydaje pismo własne p. t. 
„Okólnik rybacki", który otrzymują członkowie 
bezpłatnie. Prezesem Towarzystwa jest dr. Fer­
dynand W i l k o s z .

P ierw sze gal. T ow . chow u drobiu  
i królików  w  Jarosław iu .

Założone w r. 1896. Towarzystwo to ma za 
cel podniesienie chowu drobiu , i popieranie 
handlu drobiem, oraz jego produktami.

Roczna wkładka członka jest dowolna, nie 
mniejsza jednak jak 6 kor. W ł o ś c i a n i e ,  
m a ł o m i e s z c z a n i e  i w i e j s c y  n a u c z y ­
c i e l e  p ł a c ą  r o c z n i e  4 kor .  t y t u ł e m  
w k ł a d k i  i jednorazowo 1 kor. tytułem wpi­
sowego.

Korzyści z należenia do Towarzystwa są 
wielkie, między innem i każdy członek ma 
prawo do otrzymania z Towarzystwa drobiu 
rasowego, za co obowiązany jest zwrócić To­
warzystwu młody przychówek, tyle sztuk, ile 
otrzymał. Otrzymuje się najczęściej trójkę zło­
żoną z samca i 2 samic; w ten sposób Towa­
rzystwo zakłada kurniki zarodowe — stacye 
zarodowe. Jaja wylęgowe rasowego drobiu o- 
trzymują członkowie po zniżonej cenie. Człon­
kom pośredniczy również Towarzystwo w sprze­
daży ich drobiu.

Na mocy układu zawartego między Tow. 
Kółek rolniczych, a Towarzystwem chowu dro­
biu w Jarosławiu, jest „Przewodnik Kółek rol­
niczych" organem Tow. chowu drobiu w 'Jaro ­
sławiu. Każdy członek tego Towarzystwa otrzy­
muje „Przewodnik" bezpłatnie.

Prezesem jest Eustachy W o l s k i .  Sekreta­
rzem Jan O b r ę b s k i .

T ow arzystw o chow u drobiu  
w e L w ow ie.

ul. Kochanowskiego L. 33.

Ma cele te  same, co Towarzystwo jarosław­
skie. Prócz tego Towarzystwo to organizuje 
osobne filie po powiatach.

Wpisowe dla włościan wynosi 1 koronę, 
w k ł a d k a  r o c z n a  3 kor .

Członkowie mają korzyści takie, jak w To­
warzystwie jarosławskiem. Zamiast „Przewo­
dnika Kółek rolniczych" otrzymują bezpłatnie 
„Hodowcę zwierząt", miesięcznik wydawany 
przez Towarzystwo już 9 lat, a poświęcony ho­
dowli drobiu.

Towarzystwo w ciągu swego istnienia wy­
dało szereg dziełek, traktujących o hodowli 
drobiu, gołębi i królików.

Rady sieroce i opiekuńcze.
Wzmagająca się z każdym rokiem liczba 

sierót bezdomnych, dzieci opuszczonych i za­
niedbanych, a wskutek tego upadek moralności 
i coraz wyższa cyfra małoletnich przestępców 
przejmuje każdego poważnie myślącego obawą 
o przyszłość naszego społeczeństwa.

Otoczyć opieką bezdomne sieroty, dzieci



zaniedbane wyrwać ze środowiska, w którem 
tylko zle przykłady widząc, ze złem się oswa­
jają, dać im dach nad głową, wychować i nau­
czyć pracy do zdobycia w sposób uczciwy ka­
wałka chleba i tym sposobem wyrobić poży­
tecznych członków społeczeństwa, to jedyny 
sposób wyrwania setek tysięcy takich dzieci ze 
szponów zepsucia i domu kary.

To zadanie postawiły sobie za cel S t o w a ­
r z y s z e n i a  „ R a d  o p i e k u ń c z y c h “ , które 
do osiągnięcia wytkniętego celu dążą zapomocą 
środków wskazanych w statucie, jako to: przez 
wyszukiwanie opiekunów, przez wykonywanie 
nadzoru opiekuńczego nad dziećmi, nie mają- 
cemi należytej opieki, za pośrednictwem mężów 
zaufania, wybranych z pośród obywateli, czyli 
t. zw. radców opiekuńczych, przez udzielanie 
sierotom pomocy do nabycia wiadomości po­
trzebnych do wykształcenia się w zawodach 
praktycznych, przez wyszukiwanie rodzin go­
towych do przyjęcia na wychowanie osieroco­
nych lub opuszczonych dzieci, przez umieszcza­
nie sierót oraz opuszczonych dzieci w odpo­
wiednich zakładach wychowawczych, a ewen­
tualnie w zakładach poprawczych,. przez zakła­
danie ochron i instytucyi wychowawczych, szkół 
rolniczych i rękodzielniczych.

W krótkim przeciągu czasu umieściły Sto­
warzyszenia, którym przoduje S to  w. k r a k o w ­
s k i e ,  znaczną liczbę osieroconych lub opu­
szczonych chłopców w odpowiednich zakładach 
wychowawczych. Lecz pozostały setki, a nawet 
tysiące takich, którzy potrzebują koniecznie po­
dania im pomocnej ręki, w celu wydobycia ich 
z otchłani nędzy materyalnej i moralnej, w którą 
popchnęło ich sieroctwo, brak należytej opieki 
i zaniedbane wychowanie.

W pracy tej nad poprawą młodego poko­
lenia powinno przyjąć czynny udział całe spo­
łeczeństwo, celem usunięcia bolesnej rany spo­
łecznej przez zakładanie i popieranie „Rad 
Opiekuńczych'1. W s z e l k i c h b l i ż s z y c h w y -  
j a ś n i e ń  o R a d a c h  s i e r o c y c h  i o p i e ­
k u ń c z y c h  u d z i e l i  S t o  w.  R a d y  O p i e ­
k u ń c z e j  w K r a k o w i e .  A d r e s :  S ą d  p o ­
w i a t o w y  c y w i l n y ,  ul .  św.  J a n a  22.

T ow arzystw o „P ow ściągliw ość  
i Praca“ w  Miejscu P iastow em .
Celem Towarzystwa jest chwała Boża i do­

bro społeczeństwa przez spełnianie uczyrfków 
miłosierdza chrześcijańskiego co do ciała i du­
szy wobec ubogiej młodzieży i doskonalenie 
się członków w cnotach chrześcijańskich. Dążąc 
do tego celu, ma Towarzystwo zakładać i utrzy­
mywać w Galicyi i Wielkiem Księstwie Kra- 
kowskiem domy przytułku i pracy dla ubogiej 
młodzieży. Członkowie Towarzystwa są czynni 
i wspierający. Czynnymi członkami mogą być 
kapłani i klerycy, jakoteż nauczyciele, maj­
strowie, dozorcy, ogółem pracujący bezintere­

sownie w jakimkolwiek charakterze w Zakła­
dach Towarzystwa na korzyść ubogiej mło­
dzieży ; wspierającymi zaś członkami mogą być 
duchowni i świeccy obojej płci, mający prawo 
stowarzyszania się. Każdy członek powinien — 
hołdując powściągliwości i pracy — popierać 
cele Towarzystwa, a to członkowie czynni pracą, 
zaś wspierający datkami. Zarząd składa się 
z przełożonego, jego zastępcy i z trzech człon­
ków wybieranych corocznie przez Walne Zgro­
madzenie z pośród członków czynnych.

Towarzystwo utrzymuje trzy zakłady wy­
chowawcze, to jest w Miejscu Piastowem, w Pa- 
wlikowicach i w Skomorochach starych. Pier- 
sze dwa są własnością Towarzystwa; budynki 
zaś i ogród zakładu w Skomorochach są wła­
snością hr. Mycielskiej. Na czele tych zakładów 
stoją czynni członkowie Towarzystwa. Fundusze 
Towarzystwa na utrzymanie zakładów powstają 
z Boskiej Opatrzności: ze składek członków 
i z dobroczynnych datków ludzi dobrej woli.

Obecnie Zarząd Tow. stanow ią: Ks. Broni­
sław Markiewicz, przewodniczący, Ks. Józef 
Machała, zastępca i trzej członkowie zarządu: 
Jan Latusek, Władysław Białoczyński i Kazi­
mierz Wilkowski.

S tow arzyszen ie  s łu g  im. św . Zyty  
w  K rakowie,

ul. Mikołajska L. 30.

Celem Stowarzyszenia jest między innemi 
zaopiekować się dolą służących w czasie cho­
roby i niezawinionej utraty pracy, w duchu 
Chrystusowym i dopomódz im w wyszukaniu 
służby.

Pierwsze zostało założone w r. 1888 w Kra­
kowie. Stąd rozeszło się po całej Galicyi i da­
lej : we Lwowie, Stanisławowie, Tarnopolu, 
Czerniowcach, Nowym Sączu, Wadowicach, Cie­
szynie, Wilnie i w Kielcach.

Krakowskie Stowarzyszenie jest najliczniej­
sze, ma swój dom własny, biuro informacyjne, 
schronisko, szpital, kuchnię wzorową i w każdą 
niedzielę szkołę dla analfabetek. Również Sto­
warzyszenie lwowskie ma swój dom, jakoteż 
stanisławow skie, tarnopolskie i w Nowym 
Sączu.

W yzw olenie
czyli „ E l e u t e r y a "  po grecku.

Jest to Towarzystwo, które postawiło sobie 
za cel zwalczanie pijaństwa przez uświadamia­
nie ogółu o strasznych stratach, jakie ponosi 
nasz naród wskutek używania napojów gorą­
cych — a to przez wydawanie gazet, pism, 
książek i broszur o treści przeciwalkoholicznej, 
przez wygłaszanie odczytów, wykładów i t. d. 
Dalszymi środkami prowadzącymi do zupełnego 
otrzeźwienia naszego narodu, jest zakładanie



gospód bezalkoholowych, a wreszcie szpitali 
dla alkoholików nałogowych. Towarzystwo więc 
występuje przeciwko piciu nawet umiarkowa­
nemu i członkiem „Eleuteryi“ może być tylko 
ten, kto złoży przyrzeczenie, iż nigdy nie bę­
dzie używał trunków, z wyjątkiem, gdy mu 
obrzędy kościelne lub lekarz zaleci.

Towarzystwo to po kilku latach istnienia 
wykazuje już znaczny rozwój i owocną w sku­
tki działalność. Jak dotąd członkowie Tow. 
składają Się przeważnie z włościan, robotników, 
rzemieślników i garści inteligencyi. Istnieją na­
w et koła osobne robotnicze i włościańskie. 
Dotąd Tow. wydało wiele broszur i pism o tre­
ści przeciwalkoholowej, wydaje gazetkę „Wy­
zwolenie" (adres: Kraków, Rynek 17, II. p.), 
wygłosiło dziesiątki odczytów, wykładów i zwo­
łało szereg wieców oświatowo-przeciwalkoho- 
licznych. Ponadto założyło i utrzymuje go­
spody bezalkoholowe w Bieczu, Krośnie, Gor­
licach i Lwowie.

Równocześnie obok pracy agitacyjnej pro­
wadzi badania i zbiera materyały do stanu al­
koholizmu w Polsce, jak i za granicą, prowadzi 
badania naukowe, a rezultaty ogłasza w swojem 
piśmie. Bacząc na rozwój walki z pijaństwem 
za granicą, bierze udział w międzynarodowych 
kongresach przeciwalkoholicznych i reprezen­
tuje nasz ruch wobec obcych.

Staraniem „Eleuteryi" powstały podobne 
organizacve w innych zaborach i prowincyach 
Polski: „Wyzwolenie" w Prusach, „Przyszłość" 
w Królestwie Polskiem, „Trzeźwość" na Śląsku, 
również organizacye zawodowe przeciwalkoho- 
liczne, jak „Związek nauczycieli abstynentów", 
„Związek księży abstynentów" i „Związek na­
dziei" dla młodzieży. — Ostatnią akcyą „Eleu- 
teryi" jest agitacya za zamykaniem szynków 
przez niedziele i święta, która — zdaje się — 
pomyślnym skutkiem uwieńczoną zostanie.

Każdy, kto chce bliższych wiadomości 
o „Eleuteryi", ktoby chciał w jej szeregi się 
zaciągnąć i z pijaństwem walczyć, niech się 
zgłasza pod adresem : „Eleuterya" Kraków,
Rynek 17, II-gie piętro.

K rakow skie  
T ow arz. Opieki nad zw ierzętam i.

Ul. Batorego 6, Kraków.

Założone w 1908 r. Towarzystwo szerzy 
zasadę dobroci dla zwierząt. Ochrania je od 
prześladowań ze względów moralnych, estety­
cznych, gospodarskich, naukowych i innych. 
Rozbudza uczucie ludzkości, zmysł dla przy­
rody, oświeca ludność w kwestyi zwierząt. Roz­
powszechnia znajomość odnośnych ustaw, u- 
dziela nagród za skuteczne zapobieganie drę­
czeniu zwierząt, wydaje stosowne odezwy, afi­
sze, czasopisma i broszury. Utrzymuje odpo­
wiednią bibliotekę i czytelnię. Urządza odczyty 
i zebrania. Zawiaduje biurem zażaleń w spra-

G ospodarz.

wie nadużyć nad zwierzętami. Stara się o po- 
moc i przytułek dla chorych i bezdomnych 
zwierząt. Czyni zabiegi dla złagodzenia sto­
sunków w rakarniach i rzeźniach i t. d.

Członek założyciel płaci 100 koron raz na 
całe życie, Członek wspierający 20 koron ro­
cznie, Członek zwyczajny 2 kor. 40 hal. rocznie. 
Do Towarzystwa przyjmuje się bez względu 
na płeć, religię i miejsce pobytu.

Także PP. Wojskowi mogą należeć.
Gdziekolwiek w  Galicyi znajdzie się 10 

chętnych osób, mogą one w porozumieniu 
z Zarządem Towarzystwa w Krakowie założyć 
u siebie oddział samoistny.

Także pojedynczo mogą przystępować człon­
kowie zamiejscowi do Towarzystwa w Kra­
kowie.

Podobne Towarzystwo jest też we Lwowie. 
Oba Towarzystwa wydają pismo p. t. „Mie­
sięcznik Tow. ochrony zwierząt".

Z w iązek przyjaciół drzew ek  
w K rakowie.

Ulica Sławkowska.

Zadaniem Związku jest popieranie kultury 
drzewek.

Do Związku należą jako członkowie zwy­
czajni wszyscy, którzy staną na czele oddzia­
łów po wsiach, miasteczkach i miastach jako 
zarząd z roczną wkładką 1 K 20 h.

Prócz członków zwyczajnych należą: Człon­
kowie wspierający z miesięczną wkładką 20 h.; 
członkowie założyciele z roczną wkładką 5 K, 
lub jednorazową 20 K ; członkowie honorowi, 
których mianuje Związek P. D. za dotych­
czasową pracę w kierunku podniesienia kultury 
drzewek, przetworów owocowych i t. p., i któ­
rzy Związkowi przyjdą z pomocą na zasilenie 
oddziałów, ofiarując swe produkta, jak szczepy, 
sadzonki, dziełka, odczyty i t. p.

Zarząd Związku stanowi Dyrekcya i Wy­
dział. Dyrekcya składa się z prezesa, zastępcy 
i sekretarza. Wydział z 6 członków i 2 za­
stępców.

Jeżeli w danem miejscu znajduje się 20 
członków Stowarzyszenia, tworzą oddział miej­
scowy, za uchwałą Wydziału „Związku Przy­
jaciół drzewek", wybierając sobie wydział zło­
żony z 5 członków, a to przewodniczącego, 
zastępcy, sekretarza, jego zastępcy i skarbnika. 
Członkowie Oddziałów płacą po 10 hal. mie­
sięcznie.

Główną działalność rozwija Związek kra­
kowski na wiosnę, sadząc przy drogach i cha­
tach oraz w ogrodach drzewka owocowe, na­
desłane w ofierze przez firmy ogrodnicze.

Młodzież wyrusza w tedy z narzędziami 
i z wielkim zapałem przy śpiewie wykonywa 
prace, sadząc w różnych punktach w okolicy 
Krakowa drzewka, które rosną pod opieką 
„Przyjaciół drzewek".



Polskie Towarzystwo Emigracyjne w Krakowie
ulica K o lejow a 3.

Towarzystwo jest instytucyą dobroczynną 
w stosunku do wychodźców i robotników, gdyż 
żadnych opłat od nich nie pobiera i wszystkie 
przysługi świadczy im bezpłatnie. Dochody swe 
czerpie Towarzystwo z niewielkich opłat, po­
bieranych od pracodawców oraz z prowizyi od 
kompanii okrętowych.

Towarzystwo opiera się na gruncie bez­
partyjnym, a właściwie międzypartyjnym, bo 
do rady nadzorczej wchodzą przedstawiciele 
różnych stronnictw ; w liczbie członków rady 
nadzorczej spotykamy konserwatystów, ludow­
ców i demokratów wszystkich odcieni.

Jest to wielka zaleta dlatego, że tym spo­
sobem żadne ze stronnictw nie będzie usiło­
wało korzystać z Towarzystwa, jako ze źródła 
wpływu politycznego na lud i dlatego, że wnio­
ski i żądania tego Towarzystwa w kierunku 
zmiany przestarzałych ustaw i wprowadzenia 
różnych udogodnień dla wychodźców będą mo­
gły liczyć na poparcie wszystkich stronnictw 
w Sejmie i w Radzie Państwa.

W myśl postanowień statutu w zakres czyn­
ności P. T. E., prócz celów humanitarnych 
i oświatowych, wchodzi: 1) bezpłatne biuro 
informacyjne w sprawach wychodźtwa, 2) bez­
płatne biuro porady prawnej, 3) bezpłatne po­
średnictwo w wyszukiwaniu pracy, 4) pośre­
dnictwo w wysyłce pieniędzy z Ameryki, 5) po­
moc w nabywaniu gruntów po powrocie z ob­
czyzny, 6) wymiana pieniędzy i sprzedaż kart 
okrętowych. Ma to nie tylko Towarzystwu za­
pewnić środki finansowe, potrzebne do rozwi­
nięcia szerokiej działalności oświatowej i hu­
manitarnej, lecz jednocześnie chronić wychodź­
ców od wyzysku ze strony rozmaitych speku­
lantów i pokątnych agentów.

Oprócz organizowania rozumnej opieki nad 
wychodźtwem, tak sezonowem do krajów eu­
ropejskich, jak również zamorskiem, zarobko- 
wem i osadniczem, P. T. E. stawia sobie ogól­
niejsze cele, dążyć bowiem będzie do zapocząt­

kowania swojego rodzaju polityki emigracyjno- 
kolonizacyjnej w duchu naszych interesów na­
rodowych.

Organem Towarzystwa jest „Polski Prze­
gląd Emigracyjny".

Na mocy układu, zawartego przez P. T. E. 
z Wydziałem krajowym, dobrowolnie poddało 
się ono pod kontrolę Wydziału krajowego, któ­
rego delegat będzie brał udział w posiedze­
niach Rady Nadzorczej oraz będzie miał prawo 
przeglądania wszystkich ksiąg rachunkowych, 
rejestrów, wykazów i całej korespondencyi To­
warzystwa.

Również dobrowolnie poddało się P. T. E. 
pod nadzór władz politycznych, a reprezentant 
rządu będzie miał w stosunku do Towarzystwa 
te same prawa, co delegat Wydziału krajowego, 
oraz będzie mógł zgłaszać sprzeciw, gdyby 
uchwały Towarzystwa przekraczały w czem- 
kolwiek statut, lub też sprzeciwiały się duchowi 
Towarzystwa, jako instytucyi, mającej na wi­
doku wyłącznie dobro społeczne.

W sprawie działalności oświatowej Towa­
rzystwo postanowiło porozumieć się z istnieją- 
cemi w kraju instytucyami oświatowemi, po­
wierzając im dobór książek i układanie kata­
logów dla bibliotek, które P. T. E. zakładać 
będzie dla użytku przebywających na obczy­
źnie wychodźców polskich.

Przy głównem biurze w Krakowie, ulica 
Kolejowa 3, założyło już Towarzystwo bez­
płatną wypożyczalnię książek ludowych dla wy­
chodźców rozprószonych po tych okolicach, 
gdzie niema większych środowisk polskich. 
Zgłaszającym się z obczyzny Polakom wysyła 
Towarzystwo książki do czytania bezpłatnie, 
jedynie za pobraniem drobnej kaucyi w kwocie 
1 korony.

Adres Tow. jest następujący: Polskie To­
warzystwo Emigracyjne w Krakowie, ulica 
Kolejowa, 1. 3.

Liga Pomocy Przemysłowej we Lwowie
jest organizacyą obejmującą cały obszar kraju, 
a należą do niej Towarzystwa „Pomocy prze­
mysłowej" i dwa noszące nazwę „O własnych 
siłach".

Celem Ligi Pomocy przemysłowej jest 
popieranie wspólnych interesów i rozwoju To­
warzystw „Pomocy przemysłowej", Towarzystw 
„O własnych siłach" i innych Towarzystw 
zawiązanych dla obrony i podniesienia kra­
jowego przemysłu, rolnictwa i handlu, a to 
zapomocą następujących środków:

a) przez powoływanie do życia Towarzystw 
„Pomocy przemysłowej" i innych Towarzystw, 
mających na celu obronę i rozwój krajowego 
przemysłu, rolnictwa i handlu;

b) przez popieranie rozwoju tych towa­
rzystw udoskonaleniem ich wewnętrznego u- 
stroju, niemniej jak kierowaniem całą ich dzia­
łalnością zapomocą poleceń, wskazówek i rad, 
oraz wszelkimi innymi środkam i;

c) przez rozwijanie jak najszerszej propa­
gandy na rzecz zbytu wyrobów przemysłu kra­



jowego z uwzględnieniem przedewszystkiem 
tych artykułów krajowej wytwórczości, które 
jakością, ceną i innymi warunkami nie ustę­
pują obcej produkcyi; przez popieranie usiło­
wań, zmierzających ku uświadomieniu społe­
czeństwa o stanie i warunkach rozwoju prze­
mysłu krajow ego;

d) przez popieranie usiłowań, zmierzają­
cych ku obronie wytwórstwa krajowego na ze­
wnątrz, oraz ku stworzeniu dlań korzystnych 
gospodarczo-politycznych warunków, a podję­
tych przez reprezentacye zawodowe tego wy­
twórstwa;

e) przez inicyowanie i popieranie tworze­
nia się zarobkowych stowarzyszeń i innych 
krajowych przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlow ych;

f) przez inicyowanie, popieranie i tworze­
nie wszelkich urządzeń , mających na celu 
naukę praktycznych zajęć wytwórczych, dalej 
mających na celu ułatwienie krajowym wy­
twórcom nabywania materyałów, narzędzi itd. 
i pozbywania wyrobów — jako to: szkół za­
wodowych, kursów naukowych, pracowni, skła­
dów, agencyi handlowych, bazarów, wystaw, 
jarmarków w zakresie krajowego przemysłu, 
rolnictwa i handlu i td . ; przez popieranie dzia­
łalności zmierzającej do szerzenia zbytu wy­
robów krajowych i do organizacyi handlowej 
producentów ;

g) przez wyjednywanie poparcia materyal- 
nego i moralnego ze strony społeczeństwa, 
państwa, kraju, powiatów, gmin, instytucyi pu­
blicznych i prywatnych i tp . , dla wszelkich usi­
łowań krajowej przedsiębiorczości przemysło­
wej, rolniczej lub handlowej przy pomocy 
prasy krajowej i wszelkich prawnie dozwolo­
nych środków;

h) przez ułatwianie zadania tym instytu- 
cyom, które zajmują się zbieraniem i ogłasza­
niem dat statystycznych, dotyczących przemy­
słu krajowego, rolnictwa i hand lu ;

i) przez wydawanie czasopism, katalogów, 
broszur i innych publikacyi na usługi powyżej 
wymienionych celów;

j) przez urządzanie Zjazdów ;
k) przez wprowadzenie ogólnej marki o- 

chronnej dla wyrobów krajowych p. n. „Liga 
Pomocy przemysłowej".

„Liga Pomocy przemysłowej" składa się 
z członków :

a) zwyczajnych,
b) wspierających,
c) honorowych.
Członkiem zwyczajnym „Ligi Pomocy prze­

mysłowej" staje się każde Towarzystwo „Po­
mocy przemysłowej" lub Towarzystwo „O wła­

snych siłach", wreszcie każde inne Towarzy­
stwo o podobnych celach, istniejące w Kró­
lestwie Galicyi z W. Księstwem Krakowskiem, 
które zgłosi przystąpienie swoje pisemne na 
ręce Wydziału Ligi przy dołączeniu statutu 
i spisu członków i uchwałą Wydziału Ligi 
w poczet członków zwyczajnych przyjętem 
zostanie.

Członkiem wspierającym Ligi staje się 
osoba fizyczna lub prawnicza, która złoży jed­
norazowo kwotę przynajmniej 200 koron lub 
zobowiąże się płacić rocznie przynajmniej 50 
koron na cele Ligi — o ile ją Wydział Ligi 
przyjmie.

Członków honorowych „Ligi Pomocy Prze­
mysłowej" mianuje Krajowy Zjazd Ligi tylko 
na wniosek Wydziału Ligi z pośród osób, sto­
warzyszeń i instytucyi szczególnie zasłużonych 
dla spraw podniesienia krajowego przemysłu, 
rolnictwa lub handlu.

Zarząd Ligi spraw ują: a) Krajowy Zjazd 
Ligi, odbywający się corocznie, b) Wydział 
Ligi i c) Komitet wykonawczy, urzędujący we: 
Lwowie, d) Komisya kontrolująca, e) Biuro 
Ligi we Lwowie, ul. Słowackiego.

Według sprawozdania z r. 1908, istniało 
w dniu 14 sierpnia 1908:

Towarzystw Pomocy przemysłowej 64. Towa- 
; rzystw „O własnych siłach" 2. Komitetów or­

ganizacyjnych „Pomocy przemysłowej" 37. De- 
legacyi (filii) 5. Razem ogniw „Ligi pomocy 
przemysłowej" 108.

W czasie od 15 sierpnia 1908 do 1 sty­
cznia 1910 przybyło:

Towarzystw pomocy przemysłowej 22. Ko­
mitetów filialnych Pomocy przemysłowej 101.

U było: Komitetów organizacyjnych Pomo­
cy przemysłowej 11 (wszystkie ukonstytuowały 
się w samoistne Towarzystwa Pomocy przemy­
słowej).

Towarzystwo „O własnych siłach" w Kra­
kowie 1 (przekształciło się na Towarzystwo Po­
mocy przemysłowej). Delegacyi (filii) 5 (prze­
kształciły się w Komitety filialne Pomocy prze­
mysłowej).

Liczebnie stan ogniw Ligi Pomocy prze­
mysłowej przedstawia się jak następuje;
W dniu oddania sprawozdania do druku istniało 
Towarzystw Pomocy przemysłowej 86. Towa­
rzystwo „O własnych siłach" 1. Komitetów fi­
lialnych Pomocy przemysł. 101. Kom. organi­
zacyjnych Towarzystw P. p. 26. Ogółem ogniw 
Ligi Pomocy przemysłowej 214. Wszystkie To­
warzystwa Pomocy przemysłowej, Komitety or­
ganizacyjne i filialne i Towarzystwo „O wła­
snych siłach" liczyły w dniuT stycznia 1910 r. 
członków 11.200.
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Kursy zawodowe.
Dwuletnie kursy praktyczne dozorców 

drenarskich przy Krajowem Biurze melio- 
racyjnem we Lwowie. Nauka teoretyczna od­
bywa się przez cztery miesiące zimowe od 1-go 
grudnia do końca marca. W ciągu czteromie­
sięcznej nauki teoretycznej otrzymują uczniowie 
stypendyum miesięczne w kwocie (50) koron; 
przy robotach zaś w polu pobierają wynagro­
dzenie od właścicieli gruntów, u których są 
zatrudnieni przy robotach melioracyjnych.

Starający się o przyjęcie na kurs wnoszą 
do Wydziału krajowego we Lwowie podanie, 
które mają sami ułożyć i własnoręcznie napi­
sać, oraz wykazać się :

1) że ukończyli z dobrym postępem przy­
najmniej szkołę ludową,

2) że władają w mowie i piśmie językiem 
polskim,

3) że ukończyli przynajmniej 18, a nie 
przekroczyli 30 roku życia,

4) że są zdrowi i silnej budowy ciała,
5) że zachowanie się ich było moralne 

i nienaganne,
6) wreszcie na wypadek niepełnoletności, 

że rodzice lub opiekunowie zezwalają im na 
wybór tego zawodu.

Nadto kandydaci ubiegający się o przyję­
cie na kurs, powinni podać, czy są żonaci lub 
bezżenni, oraz przedstawić deklaracyę, mocą 
której zobowiążą się po ukończeniu kursu po­
święcić się przez lat dziesięć służbie krajowej 
w charakterze dozorców drenarskich.

W ysłużeni podoficerowie korpusów te c h n i­
cznych (artyleryi i pionierów), którzy wykażą się 
dobrą listą kwalifikacyjną, oraz w ogólności pod­
oficerowie i ci, którzy odbyli służbę wojskową 
mają pierwszeństwo przed innymi kandyda­
tami.

Kursy pisarskie przy Wydziale krajo­
wym. Starający się o przyjęcie mają wnieść 
podania, zaopatrzone w potrzebne dokumenta, 
na ręce właściwego Wydziału powiatowego, 
który przedkładać je ma Wydziałowi krajo­
wemu.

Podania w noszone, wprost do Wydziału 
krajowego nie są uwzględniane.

O warunkach przyjęcia i o potrzebnych 
dokumentach dowiedzieć się można w Wydziale 
powiatowym.

Praktyczne kursy nauki dla kasyerów
i członków Zarządu Spółek oszczędności i po­
życzek. Na kursy te, które odbywają się wc 
Lwowie, mogą być przyjęci kandydaci, przed­
stawieni przez Zarządy Spółek istniejących lub

przez Komitety założycielskie Spółek projekto­
wanych i zgłoszonych do Biura Patronatu.

Pierwszeństwo w przyjęciu przysługuje kan­
dydatom tych spółek patronackich, które do­
tychczas z kursów nie korzystały, a potrzebują 
wykształcenia swego kandydata.

Nieostemplowane podania o przyjęcie na 
kurs należy wnosić do Biura Patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie.

Do podania należy dołączyć:
1) metrykę chrztu lub zwykły wyciąg me­

trykalny kandydata ;
,2) własnoręcznie przez kandydata napi­

sane i podpisane oświadczenie, że w razie 
przyjęcia obowiązuje się przybyć na naukę 
i stosować się do przepisanej w czasie nauki 
instrukcyi.

Kandydaci niezamożni mogą uzyskać za­
siłek w formie dyet po 2 korony dziennie (tj. 
po 30 koron) i zwrot wydatków na bilet ko­
lejowy ze stacyi najbliżej położonej od miejsca 
zamieszkania do Lwowa i z powrotem, o co 
należy prosić w podaniu o przyjęcie.

* * *

Praktyczne kursa handlowe w Czerni­
chowie, celem odpowiedniego przygotowania 
osób pragnących się poświęcić sklepikarstwu 
i zapewnienia im należytego wykształcenia 
handlowego — odbywają się co pewien czas 
w Czernichowie i trwają 4 miesiące.

Mogą być przyjęci uczniowie najmniej 16- 
letni, którzy ukończyli szkołę ludową i uiszczą 
jednorazową opłatę 110 koron, za co otrzymają 
całkowite utrzymanie i potrzebne przybory nau­
kowe. Uczniowie ubodzy, poleceni przez Kółka 
rolnicze, mogą otrzymać zasiłek 100 koron od 
Towarzystwa Kółek rolniczych we Lwowie, 
gdzie też należy wnosić podania o przyjęcie.

* **
Kurs nauki kucia koni. Staraniem Komi­

tetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
odbywa się co pewien czas w Krakowie 
w c. i k. wojskowej szkole kucia koni przy 
ulicy Zwierzynieckiej, czterotygodniowy kurs 
nauki kucia koni.

Do kursu dopuszczeni są tylko tacy ko­
wale, którzy do Komitetu nadeślą następujące 
cztery świadectwa :

a) świadectwo wyzwolenia na czeladnika 
kow alskiego; b) dowód, że kandydat pracował 
conajmniej przez trzy lata jako czeladnik przy 
kuciu koni (Hufschmied Gehilfe); c) książkę 
robotniczą; d) świadectwo moralności.

Podania, do których wszystkie wyż rze­
czone świadectwa nie będą dołączone, zostaną 
petentom zwrócone, jako nie nadające się do 
przychylnego załatwienia.



Kandydaci na kurs przyjęci, otrzymują 
z funduszu subwencyjnego Komitetu c. k. To­
warzystwa rolniczego krakowskiego po 40 (czter­
dzieści) koron tytułem zasiłku na koszta po­
dróży, mieszkanie i utrzymanie w Krakowie 
podczas kursu.

Uczestnicy kursu, mający zamiar otrzymać 
świadectwo na „ukwalifikowanych podkuwaczy 
koni" w myśl rozporządzenia ministeryalnego 
z dnia 27 sierpnia 1873, Dz. u. p. Nr. 140, 
winni są przed przypuszczeniem do kursu zło­
żyć na ręce Przewodniczącego Komisyi egza­
minacyjnej po 21 (dwadzieścia jeden) kor. ty­
tułem taksy za egzamin, stempel i przepisanie 
świadectwa. Kandydaci, którzy zdadzą egza­

min z dobrym postępem, mogą otrzymać od 
Komitetu 21 kor. tytułem zwrotu taksy egza­
minacyjnej, o ile fundusze na ten cel przezna­
czone wystarczą. Jeżeli kandydat wykaże pod­
czas egzaminu brak wymaganych wiadomości, 
może powtórzyć egzamin w oznaczonym czasie. 
Ponawiając egzamin, winien kandydat złożyć 
ponownie taksę w kwocie 21 koron za egza­
min i wystawienie świadectwa. Wymogi te 
przepisane są § 13 wyż cytowanego rozp. min. 
z .dnia 27 sierpnia 1873, Dz. u. p. Nr. 140.

Podania własnoręcznie napisane winni pe­
tenci wnosić do Komitetu c. k. krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego, Kraków, Plac Szcze­
pański 1. 8.

Kilka przepisów kolejowych.
Wyciąg z regulaminu ruchu, obowiązujący tak funkcyonaryuszy kolejowych, jakoteż i podróżnych.

Funkcyonaryusze kolejowi są obowiązani do 
grzecznego obchodzenia się z publicznością. 
Przyjmowanie podarunków za wyświadczone 
grzeczności jest surowo wzbronione.

Publiczność jest obowiązaną do posłuszeń­
stw a wobec funkcyonaryuszy kolejowych peł­
niących służbę w uniformie, lub zaopatrzonych 
w  iegitymacye.

W razie jakiej w ątpliwości, względnie 
sprzeczki podróżnych ze służbą kolejową, roz­
strzyga na stacyi urzędnik pełniący służbę, zaś 
podczas jazdy konduktor prowadzący pociąg.

Zażalenia na służbę kolejową mogą być 
wnoszone tak ustnie, jakoteż i pisemnie, lub 
mogą być wprost wpisane do księgi zażaleń, 
znajdującej się na każdej stacyi.

Ceny jazdy biletów zwykłych są ogłoszone 
koło każdej kasy osobowej.

Za dzieci do ukończonego 4 roku życia nie 
płaci się żadnej należytości, zaś za dzieci po­
cząwszy od 5 roku życia aż do ukończonego 
10 roku płaci się połowę ceny jazdy.

Psy małe można wziąć ze sobą do wagonu, 
ale tylko za przyzwoleniem współjadących, co 
jednakże nie uchyla od opłaty uiścić się ma­
jącej.

Podróżny jest obowiązany tak przy wstępie 
ha peron, jakoteż i na każde żądanie personalu 
kolejowego do okazania biletu jazdy.

Jeżeli ktoś siada do pociągu bez biletu 
i zgłosi konduktorowi brak tegoż, to za dopłatą 
1 kor. może być do jazdy przypuszczony, kto 
zaś bez biletu zostanie przydybany przez kon­
duktora, lub przy wyjściu przez portyera, ten 
Musi zapłacić najmniej 6 kor., jeżeli zaś udo­
godnioną zostanie stacya, w której ten po­
dróżny bez biletu wsiadł, w takim razie płaci 
Podwójną cenę jazdy.

Karty robotnicze.
Robotnicy i robotnice, które wykażą się le- 

gitymacyą robotniczą, płacą za bilet kolejowy 
mniej niż połowę ceny, a mianowicie przy 
jeździe

od 1— 10 kilometrów płacą 13 hal.
„ 11—20 „ „ 26 „
„ 21—30 „ „ 40 „
„ 31—40 „ „ 49 „
„ 41—50 „ , 62 „
„ 51—60 „ „ 75 „
„ 61—70 „ . 89 „
„ 71—80 „ „ 102 „
„ 81—90 , „ l i i  „
„ 91— 100 , „ 125 „

Zniżenie to mogą uzyskać następujące ka- 
tegorye robotnicze:
a) pomocnicy (z wyjątkiem werkmistrzów, me­

chaników, pośredników, buchalterów, kasye- 
rów, ekspedytorów, rysowników, chemików, 
dozorców i t. p.), o ile nie pobierają ro­
cznej lub miesięcznej płacy;

b) robotnicy fabryczni;
c) górnicy;
d) najemnicy dzienni.

Żądać można tej zniżki dla jazdy ze stacyi 
kolejowej najbliższej miejsca zamieszkania ro­
botnika, do stacyi najbliższej miejsca zatru­
dnienia, albo naodwrót, na odległość do 100 
kilometrów, w III. klasie pociągów osobowych 
lub mieszanych, każdego dnia z wyjątkiem 
niedziel.

Robotnikom wysłanym przez pracodawcę 
tylko chwilowo poza zwykły obręb pracy, nie 
przysługuje to zniżenie.

Legitymacye, względnie nie wypełnione



blankiety są d o . nabycia w kasach osobowych 
po 4 hal. za sztukę.

Blankiety mają być odpowiednio przez pra­
codawcę wypełnione i podpisane i przez zwierz­
chność gminną miejsca zamieszkania robotnika 
potwierdzone i pieczęcią urzędową zaopatrzone.

Legitymacye te mają ważność 3 miesięcy, 
licząc od dnia wystawienia. Zwierzchność 
gminna potwierdza je tylko raz na 3 miesiące, 
natomiast pracodawca potwierdza co miesiąc, 
że dotyczący robotnik jest jeszcze u niego za­
trudniony.

Źle wypełnione legitymacye, jakoteż skro­
bane i poprawiane uważa się za nieważne.

Nadużycie robotniczej legitymacyi pociąga

za sobą konfiskatę tejże, jakoteż i zapłatę 
grzywny w kwocie 6 koron, a oprócz tego 
i ściganie winnego na drodze sądowej.

Zniżenie dla robotników i robotnic, 
udających się na roboty.

Robotnicy i robotnice, zaopatrzone w pa­
szport, potwierdzenie wójta gminy, lub też 
w legitymacyę miejskiego lub powiatowego 
biura pośrednictwa pracy, mają przy jazdach 
koleją państwową na odległość conajmnicj 101 
kim. zniżenie 50%.

W ymienione powyżej legitymacye należy 
przy zakupnie, biletu okazać.

Przepisy
Zwierzchność gminna ma zaraz zawiadomić:
Starostw o: o pojawieniu się nagminnych 

chorób, gorączki połogowej, jaglicy, błonicy, 
tyfusu, cholery, szkarlatyny, czerwonki i t. p., 
dalej o podejrzanej lub zaraźliwej chorobie by­
dlęcej lub padnięciu. Protokół szupasowania 
z załącznikami, karty meldunkowe obcych na­
leży w oryginale przedłożyć.

S ą d : o każdym wypadku śmierci.
Zwierzchność gminna ma donieść Staro­

stwu : do 7 dni o rozszerzeniu się chorób za­
kaźnych ; do 8 dni o klęskach elem entarnych; 
przy końcu każdego miesiąca o zmianach w wy­
kazach urlopników ; przy końcu kwartału wykaz 
przypędzonego bydła rogatego i nierogacizny.

Styczeń. Do 8 przedłożą Zwierzchności 
gm inne jako stacye szupasowe Wydziałowi po­
wiatowemu rachunki szupasowe.

Do 15 przedłoży Zwierzchność gm inna Wy­
działowi powiatowemu wykazy stanu bydła ro­
gatego, poczem Wydział powiatowy zarządzi 
licencyonowanie, o ile jest komisyą licencyo- 
nującą.

Z końcem stycznia przedłoży Zwierzchność 
gminna Starostwu: a) wykaz przeciętnych ro­
cznych cen zboża i produktów spożywczych,
b) spis nałogowych pijaków.

Do 31 ma Zwierzchność gminna przedłożyć

gminne.
Wydziałowi powiatowemu sprawozdanie o zaa- 
sekurowaniu budynków gminnych.

Luty. Do 15 ma Zwierzchność gminna wyło­
żyć dla członków gminy zamknięcia rachunkowe.

Marzec. Przed 15 ma się Rada gminna o- 
świadczyć w sprawie udzielenia absolutoryum 
Zwierzchności gminnej z r. ubiegłego.

Kwiecień. Przedłożyć S tarostw u: 1) wykaz 
szkód wynikłych z pożaru, 2) wykaz ogólnej 
produkcyi powierzchni ziemi w gminie.

Maj. Przedłożyć Starostwu: 1) wykaz gra­
dobicia, 2) wykaz stanu ziemiopłodów.

Czerwiec. Obinyśleć nagrody dla dzieci 
szkolnych.

Lipiec. Do 8 mają gminy przedłożyć Wy­
działowi pow. rachunki szupasowe.

Sierpień. Brak specyalnych czynności.
Wrzesień. Przedłożyć Starostwu listę sędziów 

przysięgłych.
Październik. Przedłożyć Starostwu wykaz 

głównych wyniklości preliminarza i dodatków 
do podatków.

Listopad. Przygotować budżety na rok na­
stępny i wyłożyć je do wiadomości członków 
gminy.

Grudzień. Przedłożyć Wydziałowi powiato­
wemu uchwalony przez Radę gminną budże 
na rok następny, Starostwu spis popisowych 
i wykaz kwaterunkowy zmian budynków.



K r ó tk i w y k a z
naczeloycli władz i instytucji kościeinycli, państwowycli i krajowych.

Kościół.
P apież Pius X.

Jego Świątobliwość Pius X. jest z rzędu 
264 papieżem. Jest Namiestnikiem Jezusa Chry­
stusa i Następcą Księcia A postołów; Patryarchą 
Zachodu, Prymasem Włoch, Arcybiskupem i Me­
tropolitą prowincyi rzymskiej, Biskupem Rzymu. 
Głową widzialną całego Kościoła, władcą udziel­
nym w dobrach i posiadłościach doczesnych 
Stolicy św.

Przedtem Józef .Sarto, ur. w Riese 2-go 
czerwca 1835, wyświęcony na kapłana 18-go 
września 1858 r., jako biskup Mantuy preka- 
nonizowany 10-go listopada 1884, patryarchą 
weneckim uznany urzędownie 15-go czerwca 
1893, mianowany kardynałem 12-go czerwca 
1893, wybrany Papieżem 4-go sierpnia, koro­
nowany 9-go sierpnia 1903 r.

K ardynałow ie.
Po Papieżu najwyższymi dostojnikami w Ko­

ściele katolickim są kardynałowie, należący do 
Senatu papieskiego. W skład kardynałów wcho­
dzą kardynałowie biskupi, kapłani i dyakono- 
wie. Papież Sykstus V. (1585 do 1590) posta­
nowił, aby kardynałów nie było więcej jak 
70, z tych 6 kardynałów biskupów, 50 kardy­
nałów kapłanów i 14 kardynałów dyakonów. 
Nietylko kapłani, ale i biskupi mogą być kar­
dynałami dyakonami i kardynałami kapłanami. 
Mianowanie kardynałów należy do papieża i od­
bywa się wśród pewnych ceremonij. Papież 
Mikołaj II. przyznał w r. 1059 kardynałom 
prawo wybierania papieża. Kardynałom przy­
sługuje tytuł Eminencyi, a odznaką ich jest 
czerwony kapelusz, czerwony biret i płaszcz 
purpurowy.

Biskupi polscy.
W Galicyi. Arcybiskup lw ow ski: Ks. Dr. 

J ó z e f  B i l c z e w s k i .  B iskup-sufragan*): Ks. 
Dr. W ł a d y s ł a w  B a n d u r s k i .  Książę-biskup 
krakow ski: Ks. Kardynał J a n  kniaź z Koziel­

*) B iskup-sufragail znaczy  ty le , co b iskup-pom ocny .

ska P u z y n a .  Biskup-sufragan: Ks. A n a t o l  
N o w a k .  Biskup przem yski: Ks. Dr. J ó z e f  
P e l c z a r .  Biskup-sufragan: Ks. K a r o l  F i ­
s c h e r .  Biskup tarnow ski: Ks. Dr. L e o n  Wa -  
ł ę g a .

Arcybiskup lwowski obrządku ormiańskiego : 
Ks. J ó z e f  T e o d o r o w i e  z.

Prócz tego jest jeden arcybiskup i dwóch 
biskupów ruskich, unickich, a mianowicie: Ks. 
A n d r z e j  S z e p t y c k i  arcybiskup, Ks. K o n ­
s t a n t y n  C z e c h o w i c z  biskup przemyski, 
Ks. G r z e g o r z  C h o m y s z y n  biskup stani­
sławowski.

W zaborze rosyjskim. Arcybiskup war­
szawski : Ks. W i n c e n t y T e o f i l  C h o ś c i a k -  
P o p i e l .  Biskup-sufragan w arszaw ski: Ks. K a ­
z i m i e r z  R u s z k i e w i c z .  Biskup kujawsko- 
kaliski: Ks. S t a n i s ł a w  Z d z i t o w i e e k i .  
Biskup płocki: Ks. A n t o n i  N o w o w i e j s k i .  
Biskup kielecki: Ks. A u g u s t y n  Ł o z i ń s k i .  
Biskup lubelski: Ks. F r a n c i s z e k  J a c z e w ­
ski .  Biskup sandom ierski: Ks. M a r y a n R y k s. 
Biskup sejneński: Ks. A n t o n i  K a r a ś .  Arcy­
biskup mohylowski, a zarazem metropolita 
wszystkich kościołów katolickich w cesarstwie 
rosyjskiem: Ks. W i n c e n t y  K l u c z y n s k i .  
Biskupi-sufragani mohylowscy: Ks. J a n  C i e- 
p l a k i K s .  S t e f a n  D e n i s e w i c z .  Biskup 
w ileński: vacat. Biskup łucko-żytom ierski: Ks. 
K a r o l  N i e d z i a ł k o w s k i .  B iskup-sufragan: 
Ks. L o n g i n  Ż a r n o w i e c k i .

W zaborze pruskim. Arcybiskup gnieźnień­
ski i poznański: vacat. Bisku-sufragan poznań­
s k i : Ks. E d w a r d  L i k o w s k i .  Biskup-sufra­
gan gnieźnieński: vacat. Prócz tego jest trzech 
biskupów N iem ców : wrocławski, chełmiński
i warmiński.

Godność biskupią piastują nadto następujący 
Polacy: 1. Ks. W ł a d y s ł a w  Z a l e s k i ,  arcybi­
skup tytularny tebański, delegat Stolicy Apo­
stolskiej w Indyach wschodnich. 2. Ks. K a r o l  
H r y n i e w i e c k i ,  arcybiskup tytularny, b. 
biskup wileński, obecnie kanonik archikatedry 
lwowskiej. 3. Ks. F r a n c i s z e k  S y m o n ,  
arcybiskup tytularny, b. biskup płocki. 4. Ks. 
E d w a r d  R o p p ,  b. biskup wileński. 5. Ks. 
P a w e ł  Rh o d e, pierwszy Diskup polski w Ame­
ryce w C hicago/św ieżo mianowany.



Rząd państwowy i krajowy.
Cesarz i następca tronu.

Franciszek Józef I., Cesarz austryacki, Król 
węgierski, czeski i t. d. i t. d. i t. d., urodzony 
w Schónbrun 18 sierpnia 1830; rozpoczął pa­
nowanie w monarchii austryackiej, po zrzecze­
niu się tronu swego stryja Ferdynanda I. i zrze­
czeniu się następstwa tronu swego ojca arcy- 
księcia Franciszka Karola 2 grudnia 1848, uko­
ronowany jako król węgierski 8 czerwca 1867 
w Budzinie; ożeniony 24 kwietnia 1854 z ce­
sarzową Elżbietą, córką księcia Maksymiliana 
bawarskiego, urodzoną w Possenhofen 24 grud­
nia 1837 r., koronowaną jako królowa węgier­
ska 8 czerwca 1867 w Budzinie, zamordowaną 
9 września 1898 r. w Genewie.

N a s t ę p c ą  t r o n u  j e s t  A r c y k s i ą ż ę  
Franciszek Ferdynand, synowiec cesarza, syn 
arcyksięcia Karola Ludwika, urodzony 18 grud­
nia 1863 roku.

Ministrowie austryaccy.
Prezes ministrów, bar. B i e n e r t h ,  Niemiec.
Minister spraw wewnętrznych, Dr. H a r d t l ,  

Niemiec.
Minister sprawiedliwości, Dr. H o c h e n -  

b u r g e r ,  Niemiec.
M inister skarbu, Dr. B i l i ń s k i ,  Polak.
M inister wyznań i oświaty, hr. S t i i r g k h ,  

Niemiec.
Minister handlu, Dr. W e i s s k i r c h n e r ,  

Niemiec.
M inister rolnictwa, Dr. B r a t ,  Czech.
Minister kolei, Dr. Vrba, C z e c h .

Minister robót publicznych, Dr. R i t  t, Nie­
miec.

Minister obrony krajowej, generał G e o r g i .  
Polski minister rodak, Dr. D u 1 ę b a. 
Niemiecki minister rodak, Dr. S c h r e i n e r .  
Czeski minister rodak, Dr. Ż a c z e k .  
Minister spraw zewn. hr. A e h r e n t h a l .  
Minister wspólnego skarbu, bar. B u r i a n .  
M inister wojny, S c h ó n a i c h .

Najwyższy Zarząd kraju.
Namiestnictwo.

Namiestnik Dr. Michał B o b r z y ń s k i .
W iceprezydent Namiestnictwa, Włodzimierz 

hr. Ł o ś  i br. Juliusz K l e e b e r g .
Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej, Dr. 

I g n a c y  D e m b o w s k i .

Wydział krajowy.
Marszałek krajowy, Stanisław hr. B a d  e n  i.
Zastępca marszałka kraj. Dr. Tadeusz P i ł a t .

Członkowie Wydziału.
Dr. Tadeusz P i ł a t ,  Dr. Stan. D ą m b s k i ,  

Mieczysław O n y s z k i e w i c z ,  Dr. Władysław 
J a l i l ,  Dr. Szymon B e r n a d z i  k o w s  ki ,  Jan 
Ki  w el  uk.

Zastępcy: Dr. Józef H a n c z a k o w s  ki,  
Dr. Jan H u p k a ,  Dr. Stanisław J a b ł o ń s k i ,  
Stani.siaw J ę d r z e j o w i e  z, Oktaw S a l a ,  Wi­
ktor S k o ł y s z e w s k i .

Sądownictwo.
Galicya pod względem sądownictwa dzieli się na dwa okręgi sądowe, na których czele stoją 

W yższe Sądy krajowe we Lwowie i w Krakowie.

Sąd krajowy wyższy we Lwowie.
Do okręgu wyższego Sądu krajowego we 

Lwowie, należą następujące trybunały I. in- 
s tancy i:

Sąd krajowy we Lw ow ie; sądy obw odow e: 
w Przemyślu, Stanisławowie, Kołomyi, Sam­
borze, Tarnopolu, Złoczowie, Brzeżanach, Sa­
noku, S tryju; sąd krajowy w C zerniow cach; 
sąd obwodowy w Suczaw ie; a nadto 135 sądów 
powiatowych.

P r e z y d e n t :  Dr. Aleksander Mniszek- 
Tchórznicki.

W i c e p r e z y d e n t :  Stanisław Przyłuski.

Sąd krajowy w yższy w Krakowie.
Do okręgu Sądu krajowego wyższego w 

Krakowie, należą następujące trybunały I. in- 
stancyi :

Sąd krajowy w K rakow ie; sady obw odow e: 
w Tarnowie, Nowym Sączu, Rzeszowie, W ado­
wicach, Jaśle; nadto obejmuje ten okręg 63 
sądów powiatowych.

P r e z y d e n t :  Witold Hausner.

W i c e p r e z y d e n t :  Jarosław U h r- Ste- 
belski.



Sejm.
W edług obecnej ordynacyi wyborczej sej­

mowej — Sejm galicyjski składa się z 149 po­
stów, a m ianow icie:

12 p o s ł ó w  w i r y l i s t ó w  (t. j. piastują­
cych mandat poselski na mocy urzędu, bez 
wyboru, jak : Arcybiskupi, biskupi, rektorowie 
uniwersytetów, politechniki i prezes Akademii 
umiejętności w Krakowie).

44 p o s ł ó w  z k u r y i  w i e l k i e j  w ł a ­
s n o ś c i .

28 p o s ł ó w  z k u r y i  mi a s t .
74 p o s ł ó w  z k u r y i  g m i n ,  w i e j s k i c h .
3 p o s ł ó w  z I z b  h a n d l ó w o - p r z e m y -  

s ł o w y c h  (we Lwowie, w Krakowie i w Bro­
dach).

W ostatnich wyborach na wiosnę 1908 r. 
P o l a c y  zdobyli 128 mandatów, R u s i n i  21. 
Polscy posłowie zaliczają się do następujących 
stronnictw: 73 do stronnictwa k o n s e r w a ­
t y w n e g o ,  w tem kilku bezpartyjnych, zbli­
żonych do konserwatystów. 21 do stronnictwa 
l u d o w e g o .  30 do d e m o k r a c y i  różnych 
odcieni. 3 „dzikich", 1 do stronnictwa c h r z e -  
ś c i j a ń s k o - l u d o w e g o  (ks. Stojałowski).

Między ruskimi posłami jest 9 m o s k a l o -  
f i l ó w ,  9 U k r a i ń c ó w  i 3 r a d y k a l n y c h  
U k r a i ń c ó w .

A ) P o sło w ie  zasiadający w Sejm ie  
na m ocy swojej godności.

JE. Ks. Dr. Józef Bilczewski, Arcybiskup- 
Metropolita lwowski obrz. łac.

JE. Ks. Dr. Aleksander Andrzej hr. Sze­
ptycki, Arcybiskup - metropolita halicki obrz. 
gr.-kat., zastępca Marsz. kraj.

JE. Ks. Józef Teodorowicz, Arcybiskup 
lwowski obrz. orm.

JE. Ks. Dr. Jan Puzyna, Kardynał, Książę- 
Biskup krakowski.

JE. Ks. Dr. Józef Pelczar, Biskup przemy­
ski obrz. rzym. kat.

JE. Ks. Konstanty Czechowicz, Biskup prze­
myski obrz. gr.-kat.

Ks. Dr. Leon Wałęga, Biskup tarnowski 
obrz. lac.

Ks. Dr. Grzegorz Chomy szyn, Biskup sta­
nisławowski obrz. gr. kat.

JE. Dr. Stanisław hr. Tarnowski, Prezes Aka­
demii Umiejętności w Krakowie.

Dr. Józef Łazarski, rektor Uniwersyteltu kra­
kowskiego.

Dr. Stanisław Gląbiński, rektor Uniwersy­
tetu lwowskiego.

Dr. Bronisław Pawlewski, rektor Polite­
chniki lwowskięj.

B) P o sło w ie  z w iększej posiad łości.
Kraków. JE. Dr. Bobrzyński Michał, profe­

sor Uniwersytetu, Namiestnik.
Czecz Karol, właśc. dóbr, Bierzanów.
Gótz-Okocimski Jan, właśc. dóbr, Okocim.
Dr. Jaworski Wlad. Leopold, prof. uniw.
Dr. Milewski Józef, dyrektor Banku krajo­

wego, Lwów.
JE. hr. Wodzicki Antoni, właściciel dóbr, 

Kraków.
Brzeżany. Krzeczunowicz Aleksander, właśc. 

dóbr, Bołszowce.
Onyszkiewicz Mieczysław, właściciel dóbr, 

Lwów.
Dr. Wereszczyński Józef, wł. dóbr, Lwów.
Czortków. Hr. Gołuchowski Adam, właśc. 

dóbr, Husiatyn.
Horodyski Kazimierz, właśc. dóbr, Żabińce 

(Probużna).
Paygert Kornel, wlaśc. dóbr, Stanisławów.
Kołomyja. Cieński Leszek, wlaśc. dóbr, 

Okno (Horodenka).
Dr. Krzysztofowicz Mikołaj,* właściciel dóbr, 

Załucze pod Śniatyniem.
Lwów. JE. Abrahamowicz Dawid, b. mini­

ster dla Galicyi, Wiedeń.
Nowy Sącz. Dr. Mars Antoni, prof. uniw. 

Kraków.
Dr. Piłat Tadeusz, em. prof. uniw., Lwów.
Przemyśl. Dr. Dembowski Ignacy, wice­

prezydent Rady szkolnej kraj., Lwów.
Dr. Kozłowski Włodzimierz, właśc. dóbr., 

Lwów.
Dr. Kraiński Władysław, prezes Towarz. 

kredyt, ziemsk., Lwów.
Rzeszów. Dąmski Stanisław, wlaśc. dóbr. 

Lwów.
Jędrzejowicz Stanisław, właśc. dóbr, Ja­

sionka (Rzeszów).
Sambor. Niezabitowski Stanisław, właśc. 

dóbr, Uherce (Gródek).
Rayski Adam, wlaśc. dóbr, Michalewice 

(Rudki).
Hr. Komorowski Stefan, wlaśc. dóbr.
Sanok. Laskowski Kazimierz, właśc. dóbr, 

Bażanówka-Jaćmierz.
Dr. Biberstein Starowiejski Stanisław, wł. 

dóbr.
Stanisławów. Brykczyński Stanisław, wł. 

dóbr, Lwów.
Czaykowski Władysław Wiktor, wł. dóbr.
Stryj. Br. Brunicki Julian, wl. dóbr, Pod- 

horce koto Stryja.
Hr. Stadnicki Stanisław, wł. dóbr, Kryso- 

wice (Mościska).
Tarnów. Dr. Hupka Jan, wł. dóbr, Niwiska.
Męciński Józef, wł. dóbr, Kraków.
Sękowski Stefan, wł. dóbr, Woysław (Rzo- 

chów). (Umarł).



Tarnopol. Garapich Michał, wł. dóbr, Kra­
ków.

Hr. Korytowski Juliusz, wł, dóbr, Płotycz 
(Tarnopol).

Vivien Jan, wł. dóbr, Lwów.
Złoczów. Dr. Raciborski Aleksander, wlaśc. 

dóbr.
Gniewosz Władysław, wł. dóbr, Kąty (Oży- 

dów).
Schnell Oskar. wł. dóbr, Firlejówka (Kra­

sne)..
Żółkiew. Ks. Lubomirski Andrzej, wl. dóbr, 

Lwów.
Obcrtyński Zdzisław, wł. dóbr, Hujcze.
Dr. Starzyński Stanisław, prof. Uniwersytetu, 

Lwów.

C) P o sło w ie  z m iast i Izb handlo- 
w o-p rzem ysłow ych .

M iasto Lwów. Dr. Adam Ernest, dyrektor i 
akc. Banku związkowego, Lwów.

Dr. bar. Battaglia Roger, dyrektor galicyjsk. 
Związku przem., Lwów.

Ciuchciński Stanisław, prezydent miasta 
Lwowa, Lwów.'-

Dr. Głąbiński Stanisław, prof. Uniw., pre­
zes Kola polsk. w  W iedniu, Lwów.

Dr. Loewenstein Natan, adwokat, Lwów.
Dr. Rutowski Tadeusz, wiceprezydent mia­

sta Lwowa, Lwów.
M iasto Kraków. Dr. Bandrowski Ernest, 

dyrektor państwow. szkoły przemysł., Kraków.
Federowicz Jan, kupiec, Kraków.
Dr. Landau Ignacy, adwokat, Kraków.
Dr. Leo Juliusz, prezydent miasta Krakowa, 

Kraków.
M iasto Przemyśl. Dr. Doliński Franciszek, 

burmistrz i adwokat, Przemyśl.
M iasto Stanisławów. JE. dr. Biliński Leon, 

minister skarbu, Wiedeń.
M iasto Tarnopol. Michałowski Emil, radca 

rządu i dyrektor seminaryum nauczycielskiego, 
Tarnopol.

M iasto Brody. Sala Oktaw, właśc. dóbr, 
Wysocko (Zabłotce).

M iasto Jarosław. Dr. Jahl Władysław, 
adwokat, Lwów.

M iasto Drohobycz. Dr. Halban Alfred, 
prof. Uniw., Lwów.

M iasto B ia ła  Haempel Karol, inż. i wł. 
dóbr, Malec (Kęty).

M iasto Nowy Sącz. JE. dr. Korytowski 
Witold, b. minister skarbu, Wiedeń.

M iasto Tarnów. Dr. Tertil Tadeusz, bur­
mistrz i adwokat, Tarnów.

M iasto Rzeszów. Dr. Jabłoński Stanisław, 
lekarz i burmistrz, Rzeszów.

M iastu Sam bor Dr. Sobolewski Franci­
szek, c. k. lekarz powiatowy.

M iasto S try j. Dr. Władysław Dulęba, mi­
nister dla Galicyi.

M iasto Kołomyja. Kieski Jan, burmistrz 
i wł. dóbr, Kołomyja.

Brzeżany-Złoczów. Dr. Schatzel Stanisław, 
burmistrz i adwokat, Brzeżany.

Bochnia-W adowice. Dr. Maiss Ferdynand, 
adwokat i burmistrz, Bochnia.

G orlice-Jasło. Ks. Pastor Leon, rzym.-kat. 
proboszcz, Biecz.

Podgórze-W ieliczka. Maryewski Franci­
szek, burmistrz, Podgórze.

Sanok-Krosno. Gorayski August, wł. dóbr, 
Moderówka.

Lwowska Izba handlow o-przem ysłowa. 
Dr. Kolischer Henryk, wł. dóbr, Czerlany.

Krakowska Izba handl.-przem. Sare Józef, 
wiceprezydent m. Krakowa, Kraków.

Brodzka Izba handl.-przem. Dr. Rittel 
Stanisław, sekr. Izby handl.-przem., Brody.

D) P o s ło w ie  z gm in w iejskich.
Biała. Ks. Stojałowski Stanisław, redaktor, 

Biała.
Bobrka. Dr. hr. Mycielski Stanisław, wł. 

dóbr, Borynicze.
Bochnia. Dr. Górski Antoni, prof. Uniw., 

Kraków.
Bohorcdczany. Dr. Krynicki Bohdan, radca 

sądu, Stanisławów.
Borszczów. Czarkowski-Golejewski Tadeusz, 

wł. dóbr, Wysuczka (Borszczów).
Brody. Dr. Dudykicwicz Włodzimierz, adwo­

kat, Kołomyja.
Brzesko. Dr. Bernadzikowski Szymon, le­

karz, Brzesko.
Brzeżany. Staruch Tymoteusz, włościanin, 

Słoboda złota.
Brzozów. Skrzyński Zdzisław, właśc. dóbr, 

Bachórz, Dynów.
Buczacz. Dr. hr. Badcni Stanisław Henryk, 

wł. dóbr, Koropiec.
Chrzanów. Hr. Mycielski Edward, właśc. 

dóbr.
Cieszanów. Jampolski Kazimierz, wł. dóbr, 

Łowcza (Narol).
Czortków. Cielecki-Zaremba Artur, właśc. 

dóbr, Hodyńkowce (Kopyczyńce).
Dąbrowa. Bojko Jakób, włościanin, Grębo­

szów.
Dobromil. Dr. Czaykowski Władysław, 

adwokat, Przemyśl.
Dolina. Cipser Stefan, lustrator domen i la­

sów, Dobromil.
Drohobycz. Hr. Zamoyski Franciszek, przed­

siębiorca naftowy, Borysław.
Gorlice. Długosz Władysław, właśc. dóbr, 

1 Siary (Gorlice).
Gródek Jagielloński. Br. Brunicki Adolf, 

wł. dóbr, Lubień wielki.
Grybów. Cieluch Jan, włościanin, Stróże 

i wyżnę (Stróże).
tlorodenka. Teodorowicz Antoni, wł. dóbr, 

| Zuków (Obertyn).



H usiatyn. Kiweluk Iwan, sekretarz sądu, 
Kopyczyńce.

Jarosław. Ks. Czartoryski Witold, właść. 
dóbr, Pełkinie (Jarosław).

Jasło . Dr. Stefczyk Franciszek, dyrektor 
Biura Patronatu, (Lwów).

Jaworów. Hr. Szeptycki Jan, właść. dóbr, 
Przyłbice.

Kałusz. Dr. Kurowiec Jan, lekarz, Kałusz.
Kamionka strumiłowa. JE. hr. Badeni Sta­

nisław, marszałek krajowy, (Lwów).
Kolbuszowa. Hr. Tyszkiewicz Janusz, wł. 

dóbr, Werynia (Kolbuszowa).
Kołomyja. Myroniuk-Zajaczuk Michał, wło­

ścianin, Myszyn (Jabłonów).
Kosów. Tracz Jan, sekretarz sądu, Kosów.
Kraków. Ptak Franciszek, wiościanin, Bień- 

czyce (Mogiła).
Krosno. Stapiński Jan, dziennikarz, Kraków.
Limanowa. Marszałkowicz Jan, właść. dóbr, 

Stronie, (Łukowice).
Lisko. Staruch Antoni, włościanin, Bere- 

źnica wyż. (Hoczew).
Lwów. Merunowicz Teofil, sekretarz Rady 

powiatowej, Lwów.
Łańcut. Żardccki Bolesław, dyrektor Towa­

rzystwa zaliczkowego, Łańcut.
Mielec. Kędzior Andrzej, dyrektor biura 

meloracyjnego, Lwów.
Mościska. Skwarko Zacharyasz, dyrektor 

Narodnego Domu, Mościska.
Myślenice. Ks. Lubomirski Kazimierz, wł. 

dóbr, Kraków.
Nadworna. Sanduluk Iwan, włościanin, 

Karłów, (Załucze dw.).
Nisko. Bis Jan, włościanin, Nisko.
Nowy Sącz. Myjak Wincenty, włościanin, 

naczelnik gminy, Zagorzyn (Łącko).
Nowy Targ. Bednarski Jan, lekarz powia­

towy, Nowy Targ.
Pilzno. Krężel Adam, piasarz gminny, Prze- 

rytybór (Zassów).
Podhajce. Sodomora Michał, włościanin, 

Bieniawa (Siemikowce).
Przemyśl. Ks. Sapieha Władysław, właść. 

dóbr, Krasiczyn.
Przemyślany. JE. hr. Potocki Roman, wł. 

dóbr, Łańcut.
Rawa. Ks. Kołpaczkiewicz, gr. kat. prob., 

Hujcze.

Rohatyn. Dr. Lewicki Kość, adwokat, Lwów.
Ropczyce. Jedynak Michał, włościanin, 

Paszczy na (Dębica V
Rudki. Hr. Skarbek Aleksander, wł. dóbr, 

Bieńkowa Wisznia (Rudki).
Rzeszów. W asung Jan, lustrator Kółek roln., 

Lwów.
Sambor. Sozański Feliks, właść. dóbr, Kor- 

nalowice.
Sanok. Wrześniowski Tadeusz, sekretarz 

Rady powiatowej, Sanok.
Skałat. JE. hr. Piniński Leon, właść. dóbr 

i prof. Uniw., Lwów.
Sniatyn. Moysa-Rosochacki Stefan, właść. 

dóbr, Rudniki.
Sokal. Dr. Kraiński Wincenty, właść. dóbr, 

Perespa (Tartaków).
Stanisławów. Winniczuk Łazarz, włościanin, 

Uhrynów dolny (Stanisławów).
Stary Sambor. Lewakowski Zygmunt, przed­

siębiorca naftowy, Borysław.
Stryj. Dr. Oleśnicki Eugeniusz, adwokat, 

Stryj.
Tarnobrzeg. JE. hr. Tarnowski Zdzisław, wł. 

dóbr, Dzików.
Tarnopol. Dumka Paweł włościanin, Kup- 

czyńce (Denysów).
Tarnów. Witos W incenty, włościanin. Wierz- 

chowice (Bogumiłowice).
Tłumacz. Dr. Makuch Iwan, adwokat, Tłu­

macz.
Trembowla. Hr. Baworowski Jerzy, właść. 

dóbr, Ostrów.
Turka. Dr. Hanczakowski Józef, radca sądu, 

Ottynia.
Wadowice. Styla Antoni, włościanin, Cho- 

cznia (Wadowice).
Wieliczka. Skolyszewski Wiktor, inżynier.
Zaleszczyki. Cieński Tadeusz, właść. dóbr, 

Drohiczówka (Latacz).
Zbaraż. Krysowaty Ołeksa, włościanin, na­

czelnik gminy, Koszlaki (Nowe Sioło k. P w .
Złoczów. Weiser Henryk, właść. dóbr i fa­

bryki, Sassów. »
Żółkiew. Dr. Korol Michał, adwokat. Żół­

kiew.
Zydaczów. Ks. Senyk Kornel, gr.-kat. pro­

boszcz, Bereźnica królewska.
Żywiec. Szwed Wojciech, włościanin, na­

czelnik gminy, Pewla Mała (Żywiec).



Rada państwa.
Według nowej ustawy wyborczej Rada pań­

stwa s k ł a d a  s i ę  z 516 p o s ł ó w  i wybory 
są powszechne, równe, tajne i bezpośrednie.

Galicya według tej ustawy podzieloną zo­
stała na 70 okręgów wyborczych, a mianowi­
cie 34 miejskich, wybierających po jednym po­
śle oraz 36 wiejskich, wybierających po dwóch 
posłów. W ten sposób w y s y ł a  k r a j  n a s z  
106 p o s ł ó w ,  a więc przeciętnie jednego po­
sła na 68.720 ludności.

Z tych 106 posłów 78 p r z y z n a n o  l u ­
d n o ś c i  p o l s k i e j  a 28 r u s k i e j .  Nadto 
na Śląsku przyznano Polakom 4 posłów — więc 
ogólna ilość posłów polskich w Radzie pań­
stwa ma wynosić 82, co wobec 516 posłów 
z całej Austryi stanowi nieco mniej niż '/o część 
posłów.

Z liczby 82 posłów, przyznanych Polakom,

obecnie 71 p o s ł ó w  n a l e ż y  d o  K o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  reszta tj. 11 posłów, socyalistów i ży- 
dów-syonistów stoi p o z a  K o ł e m .  Do Kola 
polskiego należy 20 narodowych demokratów 
(„wszechpołaków"), 18 ludowców, 9 demokra­
tów, 9 konserwatystów, 4 centrowców, 7 sto- 
jałowszczyków i 4 „dzikich". Prezesem Koła 
polskiego jest obecnie dr. Stanisław G ł ą b i ń- 
s k i , a wiceprezesami Paweł S t w i e r t n i a , 
J a n  S t a p i ń s k i i dr. Władysław C z a y -  
k o w s k i .

Między posłami ruskimi w Radzie państwa 
jest 25 Ukraińców, 5 starorusinów (moskalofi- 
lów) i 2 socyalistów; z tego 27 wybranych 
w Galicyi a 5 na Bukowinie.

O statnie wybory do Rady państwa odbyły 
się w maju 1907 r.

Galicyjscy posłowie do Rady państwa.
O bjaśnienie skróceń: Kp. =)' posłowie polscy należący do Koła polskiego. R. =  posłowie ruscy 
należący do klubu ruskiego. SR. = ‘ posłowie staroruscy, tworzący osobny klub staroruski. 
Sp. =  socyaliści polscy: S r . ' =  socyaliści ruscy. m. =  okręgi miejskie jednomandatowe.

w. — okręgi wiejskie dwumandatowe.

1. Baczyński Leon dr. (R.), kandydat adw.
(w. Stanisławów).

Koroluk Martyn, włościanin, zastępca posła.
2. Battaglia Roger br., dr., (Kp.), dyr centr.

Związku fabrycznego (m. Tarnów).
3. Biały Stanisław dr., (Kp.), sędzia pow.

(w. Brzozów-Tyczyn).
Marin Stanisław, kupiec, zastępca posła.

4. Bieniawski Stanisław, (Kp.), kier. szkoły,
wszedł jako zast. p. Zagórskiego, który 
mandat złożył, (w. Skałat).

5. Biesiadecki Franciszek, (Kp.), właśc. dóbr
(m. Bobrka).

6. Biliński Leon, dr., (Kp.), minister skarbu
(m. Rzeszów).

7. Górski Antoni, dr., (Kp.), profesor Uniw.
(m. Mielec).

8. Bojko Jakób (Kp.), włościanin, poseł sej­
mowy (w. Mielec).

Moskwa Józef, dr., adwokat zastępca posła.
9. Bomba Antoni, (Kp.), włościanin (w. Brzozów. 

Puc Włodzimierz, wójt, zastępca posła.
10. Breiter Ernest (niezawisły socyalista), red.

(m. Lwów).
11. Budzynowski Wacław, (R), red. (w. Buczacz). 

Zahajkiewicz Włodzimierz, (R), kand. adw.,
zastępca posła.

12. Bujak Franciszek, dr., (Kp.), radca sądowy, 
(w. Kraków).

Zastawniak Stanisław, ks., zastępca posła,
13. Buzek Józef, dr., (Kp.), profesor Uniw. (m.

Lwów).
14. Cegliński Grzegorz, (R.), dyr. gimn. (w,

Przemyśl).
Skwarko Zachar, zastępca posła.

15. Ciągło Tomasz, (Kp.), włościanin (w. No­
wy Sącz),

16. Czaykowski Władysław, dr., (Kp.), adw.
(w. Przemyśl).

Łabuda Jan, ks. dr., zast. posła.
17. Dawydiak Bazyli, ks., (SR.), gr. kat. pa­

roch (w. Stryj).
Dudykicwicz Włodzimierz, dr., (SR.), adw., 

zastępca posła.
18. Dębski Władysław, (Kp.), radca sądowy,

(w. Złoczów), wszedł jako zast. p. Ober- 
tyńskiego, który mandat złożył.

19. Diamand Herman, dr., (Sp.), adw., m. Lwów.
20. Dietzius Leon, dr., (Kp.), burmistrz tn. Ja­

rosławia (m. Jarosław).
21. Dniestrzański Stanisław, dr., (R.), prof. Uniw.

(w. Żółkiew).
Kiprian Jan, ks., (R.), gr. kat. paroch, za­

stępca posła.
22. Dobija Ludwik. (Kp), włość. (w. Biała). 

Matusiak Józef, włościanin, zastępca posła.
23. Dulęba Władysław, dr., (Kp.), adw., mini­

ster (m. Brzeżany).



24. Fidler Bartłomiej, (Kp.), włościanin, (w.
Sanok).

Pytel Adam, prof., zastępca posła.
25. Fijak Maciej, (Kp.), włościanin, (w. Żywiec). 

Doboszyński Adam, dr., adwokat, zast. posła.
26. Folis Józef, ks., (R.), gr. kat. paroch (w.

Lwów).
Ozarkiewicz Longin, dr., (R.), adwokat, 

zastępca posła.
27. Cegielski Longin, dziennikarz, (R.), wszedł 

jako zastępca posła Gabla, który umarł.
(w. Buczacz).

28. Gall Rudolf, (Kp.), przemysłowiec, (m. Tar­
nopol.

29. German Ludomir, dr., (Kp.), radca szkolny
(m. Nowy Sącz).

30. Głąbiński Stanisław, dr., (Kp.), profesor
Uniw. (m. Lwów).

31. Gold Józef, dr., (Kp.), lekarz, (m. Złoczów).
32. Gross Adolf, dr., [dziki], adwokat, (m. Kra­

ków).
33. Hanusiak Stanisław, ks., (Kp.), rzym. kat.

proboszcz (w. Biała).
Marek Michał, robotnik fabr., zast. posła.

34. Harnek Jan, (Kp.), włość., (w. Krosno) 
Świerad Tomasz, włościanin, zast. posła.

35. Hlibowicki Mikołaj, dr., (SR.), kandydat
adwokacki (w. Złoczów).

Mutkiewicz Gabryel, (SR.), kowal, zastępca 
posła.

36. Hudec Józef, (Sp.), dyr. Kasy chorych, (m.
Lwów).

37. Jabłoński Wincenty, (Kp.), radca sądowy,
(m. Sanok).

38. Jachowicz Józef, (Kp.), włość. (w. Łańcut). 
Marcinowski Marcin, włościanin, zast. posła.

39. Kołłessa Aleksander, dr., (R.J, prof. Uniw.
(w. Trembowla).

Hordijewski Iwan, (R.), gr. kat. paroch, za­
stępca posła.

40. Kolischer Henryk, dr., (Kp.), przemysłowiec
(m. Kołomyja).

41. Kopyciński Adam, ks., (Kp.), rz. kat. pro­
boszcz (w. Mielec).

Miodoński Józef, sekretarz sądowy, zastępca 
posła.

42. Korol Michał, dr., (SR.), adwokat, (w. Żół­
kiew).

Hołówka Jan, ks., (SR.), gr. kat. paroch, 
zastępca posła.

43. Korytowski Witold, dr., (Kp.), b. minister,
(m. Bochnia).

44. Kozłowski Włodzimierz, wł. dóbr, (Kp.),
(w. Jarosław).

Ochap Marcin, włościanin, zast. posła.
45. Krempa Franciszek, (Kp.), włościanin, (w ..

Tarnobrzeg).
Osowski Władysław, włościanin, zast. posła.

46. Krupka Edward, kupiec, (Kp.). wszedł jako
zastępca posła Pawluszkiewicza, który 
umarł, (w. Żywiec).

47. Kuryłowicz Włodzimierz, (SR.), radca są­
dowy (w. Sanok).

Czajkowski Roman ks., gr. kat. paroch, za­
stępca posła.

48. Lewicki Eugeniusz. (R.), kandydat adw.
(w. Stanisławów).

Taczanowski Stefan, (R.), notaryusz, za­
stępca posła.

49. Lewicki Konstanty dr., (R.), adwokat, (w.
Brzeżany).

Pełeński Andrzej, (R.), gr. kat. paroch, za­
stępca posła.

50. Lieberman Herman dr., (Sp.), adwokat, (m.
Przemyśl).

51. Loewenstein Natan dr., (Kp.), adwokat, (m.
Drohobycz).

52. Lubomirski Andrzej ks.. (Kp.), właść. dóbr,
(w. Łańcut).

Tryczyński Władysław ks., rzym. kat. pro­
boszcz, zastępca posła).

53. Łachodyński Mikołaj dr., (R.), adwokat, (w.
Dolina), wszedł jako zastępca p. Trylow- 
skiego, który dwukrotnie wybrany, zło­
żył mandat z tego okręgu.

54. Łazarski Stanisław dr., (Kp.), adwokat, (m.
Biała).

55. Łuszczkiewicz Marek, (Kp.), właść. dóbr,
(w. Wadowice).

Banaś Antoni dr., adjunkt sądowy, zastępca 
posła.

56. Madej Jakób, (Kp.), włościanin, (w. Gorlice). 
Mordarski Aleksander, włościanin, zastępca

posła.
57. Mahler Artur dr., (syonista), docent Uniw.

< w. Trembowla).
Braun Józef dr., (syonista) adwokat, za­

stępca posła.
58. Marków Dymitr dr., (SR.), kand. adw. (w.

Brody).
Procyk Teodor, (SR.), włość., zastępca posła.

59. Maślanka Antoni, (Kp.), włościanin, (w.
Lwów), wszedł jako zastępca p. Abraha- 
mowicza, który dwukrotnie wybrany, zło­
żył mandat z tego okręgu.

60. Męski Zygmunt ks., (Kp.), rzym. kat. pro­
boszcz, (w. Gorlice).

Karaś Adam, włościanin, zastępca posła.
61. Mleczko Franciszek, (Kp.), włościanin, (w.

Sambor).
Pater Szczepan, włościanin, zastępca posła.

62. Moraczewski Andrzej, (Sp.), urzędnik min.
(m. Stryj).

63. Moysa-Rosochacki Stefan, (Kp.), wł. dóbr,
(m. Buczacz).

64. Ochrymowicz Włodzimierz dr., (R), adwo­
kat, (w. Borszczów).

Stefanyk Wasyl, (R ), literat, zast. posła.
65. Okuniewski Teofil dr., (R.), adwokat (w.

Borszczów). -
Smolny Jan ks., (R.), grec. kat. paroch, 

zastępca posła.
66. Oleśnicki Eugeniusz dr., (R.), adwokat

(w. Stryj).
Dniestrzański Stanisław, dr., (R.), prof. 

Uniw., zastępca posła.



68. Olszewski Michał, (Kp.), włościanin, (w.
Tarnów).

Witos Wincenty, włość., zastępca posła.
69. Onyszkiewicz Stefan ks., (R.), gr. kat. pa­

roch iw. Sambor).
Stachura Daniel dr., (R.), adwokat, zastępca 

posła.
70. Ostapczuk Jacko, (Sr.), włościanin, (w.

Zbaraż).
Iwanków Kuba, (R.), włość, zastępca posła.

71. Paduch Antoni, (Kp.), włość,, (w. Kolbu­
szowa.

Baran Andrzej, włościanin, zastępca posła.
72. Pastor Leon ks., (Kp.), rzym. kat. proboszcz

(m. Jasło).
73. Petelenz Ignacy dr., (Kp.,), dyr. szkoły

realn. (m. Kraków).
74. Petruszkiewicz Eugeniusz dr., (R.), adw.

(w. Brody).
Olyjnyk Michał dr., (R.) lekarz, zastępca 

posła.
75. Petrycki Michał, (R.), redaktor (w. Skałat). 

Czaczkowski Michał, (R.), gr. kat. paroch,
zastępca posła.

76. Potoczek Stanisław, (Kp.), włśc. (w. N. Sącz). 
Kubisz Józef, włościanin, zast. posła.

77. Ptaś Józef, (Kp.), radca sądowy (w. N. Targ). 
Pucher Jan, wójt, zastępca posła.

78. Romańczuk Julian, (R.), prof. gimn. (w.
Dolina).

Kociuba Michał dr., CR.), prof. sem. naucz, 
zastępca posła.

79. Roszkowski Gustaw dr., (Kp.), profesor
Uniw. (m. Lwów).

80. Ruebenbauer Adam dr., (Kp.), kandydat
notar. (w. Bochnia).

Rudnik Michał, włościanin, zast. posła.
81. Rzeszódko Kazimierz ks., (Kp.), rzym. kat.

proboszcz, (w. N. Targ).
Pawlikowski Wojciech, włość., zast. posła.

82. Sikorski Tadeusz dr., (Kp.), prof. Uniw.
(m. Kraków).

83. Siwula Jan, (Kp.), włościanin (w. Pilzno). 
Krężel Adam. włość., zastępca posła.

34. Skarbek hr. Aleksander dr., (Kp.), wlaśc. 
dóbr, (m. Sambor).

85. Średniawski A ndrzej, (Kp.), włościanin
(w. Wadowice).

Baścik Michał, nauczyciel lud., zast. posła.
86. Stachura Daniel dr., (R.), adwokat (w. Ja­

rosław).
Janiów Józef, (R)., prof. gimn. zast. posła.

87. Stand Adolf (syonista) (m. Brody).
88. Staniszewski Józef, (Kp.), włościanin, (w.

Pilzno).
Babicz Jan, włościanin zastępca posła.

89. Staniszewski Walenty dr., (Kp.), adwokat, 
(m. Kraków).

90. Stapiński Jan (Kp.), redaktor, (w. Krosno). 
Szczerbiński Jan ks., rzym. kat. wikary, 

zastępca posła.
91. Staruch Tymoteusz, (R.), włościanin, (w.

Brzeżany).
Komariański Hryńko, włościanin, zastępca 

posła.
92. Starzyński Stanisław dr., (Kp.) profesor

Uniw. (m. Żółkiew).
93. Stohandel Stanisław, (Kp.), redaktor, (w.

Chrzanów).
Rzepecki Jacek, mieszczanin z Chrzanowa, 

zastępca posła.
94. Stojałowski Stanisław ks., (Kp)., redaktor

(w. Bochnia).
Jaworski Piotr, palacz maszynowy, za­

stępca posła.
95. Stwiertnia Paweł, (Kp.), inżynier kolej.

(m. Stanisławów).
96. Szajer Tomasz, (Kp.), włościanin, (w. Kol-

buszowa-Rzeszów).
Sikora Wojciech, wójt, zastępca posła.

97. Szponder Andrzej ks., (Kp.), rzym. kat.
proboszcz (w. Chrzanów).

Małocha Wojciech, włościanin, zastępca 
posła.

98. Tomaszewski Franciszek dr., (Kp.), dyrektor
gimn. (m. Lwów).

99. Trylowski Cyryl dr., (R.), adwokat (w.
Kołomyja'.

Sołomejczuk-Józenczuk Jurko, włościanin, 
zastępca posła.

100. Wiącek Wojciech, (Kp.), włościanin (w.
Tarnobrzeg).

Kostyra Franciszek, włościanin, zastępca 
posła.

101. Wityk Semen, (Sr.), redaktor (w. Dro­
hobycz >.

Senkus Hrehory, włość, zastępca posła.
102. Wójcik Franciszek, (Kp.), włościanin, (w.

Kraków).
Tatara Jan, kierownik szkoły ludowej, za­

stępca posła.
103. Wojnarowski Tytus ks„ (R.), gr. kat. pa­

roch (w. Kołomyja).
Ławruk Pawło, włościanin, zastępca posła.

104. Zamorski Jan, (Kp.), profesor szkoły real­
nej (w. Zbaraż).

Sobolak Franciszek, włościanin, zast. posła.
105. Zarański Jan, (Kp.), radca górniczy (w.

Drohobycz).
Gizowski Julian, radca wyższego sądu 

krajowego, zastępca posła.
106. Zieleniewski Edmund, (Kp.), inżynier (m.

Kraków).
107. Żyguliński Michał ks.. (Kp.), prof. sem.

(w. Tarnów).
Tyrka Ludwik, włościanin, zastępca posła.



Galicyjscy członkowie Izby Panów.
a) na mocy ustawy zasadniczej z  ziem  

polskich.
Ks. dr. Józef Bilczewski, arcybiskup-metropolita 

lwowski obrz. łac.
Ks. dr. Andrzej Aleksander ze Szeptyc hr. Sze­

ptycki, arcybiskup halicki obrz. gr. katol.
Ks. dr. Jan kniaź z Kozielska Puzyna, kardynał, 

książę-biskup krakowski.
Ks. Józef Teodorowicz, arcyb. obrz. orm.

b) mianowani dziedzicznie.
Czartoryski Jerzy, ks., poseł na Sejm.
Dzieduszycki Tadeusz, hr. ordynat na Poturzycy.
Gołuchowski Agenor, hr., b. min. spraw za­

granicznych, ordynat na Skale.
Lanckoroński-Brzezie Karol, hr.
Lubomirski Andrzej, ks., kurator zakładu Osso­

lińskich, poseł na Sejm.
Potocki Roman, hr., ordynat na Łańcucie, po­

seł na Sejm.
Sapieha Władysław, książę, właściciel dóbr.
Siemieński-Lewicki Stanisław, hr., wł. dóbr.
Tarnowski Zdzisław, hr,, poseł na Sejm.

c) mianowani dożywotnie.
Badeni Stanisław, hr., dr., marszałek kraju.
Biliński Leon, poseł na Sejm, minister skarbu.

Czaykowski Władysław Wiktor, właśc. dóbr,
Czechowicz Konstanty, biskup przem. gr.-kat.
Federowicz Władysław, właściciel dóbr.
Gorayski August, właściciel dóbr.
Jędrzejowicz Stanisław, właściciel dóbr.
Kraiński Władysław, d r , poseł na Sejm, prez. 

Tow. kr. ziemsk.
Łoziński Władysław, dr., b. red. „Gazety Lwow­

skiej", czł. Akad. Um.
Małecki Antoni, dr., kurat, liter, zakładu Osso­

lińskich.
Marchwicki Zdzisław, dr.
Morawski Kazimierz dr., prof. Uniw. Jagiell.
Piniński Leon, hr., b. nam., poseł na Sejm.
Stadnicki' Stanisław hr., wł. dóbr.
Szeptycki Jan, hr. poseł na Sejm.
Smolka Stanisław, dr., prof. Uniw. Jagiell.
Tarnowski Stanisław, hr., dr. filoz., prezes Ak. 

Umiej.
Tchórznicki-Mniszek Aleks., dr., prez. wyższego 

sądu kraj. we Lwowie.
Wodzicki Antoni, hr., wł. dóbr.
Zoll Fryderyk, dr., prof. Uniw. Jagiell., poseł 

na Sejm.
Zaleski Filip, b. namiestnik Gaiicyi, poseł na 

Sejm.
Zborowski Ignacy, czł. Trybunału stanu.

Rady powiatowe.
M arszałkow ie pow iatow i i ich zastępcy.

Biała: dr. S. Łazarski (Rud. Lukas).
B obrka: dr. Stanisław hr. Mycielski.
B ochnia: A. Hanusz (dr. Ruebenbauer).
Bohorodczany: Rada powiatowa rozwiązana.
Komisarz rządowy: Ludwik Gaspary, c. k. se­

kretarz namiestnictwa.
Borszczów: Tadeusz Czarkowski - Gołejewski 

(Dzierżek Edmund).
Brody: Oktaw Sala (Schnell Artur).
Brzesko: Jan bar. Gótz-Okocimski (dr. Adam 

Jordan).
Brzeżany: Ignacy Korzeniowski (ks. Teodor 

Korduba).
Brzozów : Miecz. Urbański (ks. Jan Samocki).
Buczacz: Maryan br. Błażowski (dr. Edward 

Krzyżanowski).
C hrzanów : Antoni hr. Wodzicki (Edward hr. 

Mycielski).
C ieszanów : Jan Gnoiński (Tytus Zarzycki).
C zortków : dr. Stanisław Rudolf (Alfred Doschot).
D ąbrow a: Włodzimierz Sroczyński [Władysław 

Krasicki].
D obrom il: Paweł Tyszkowski [Erwin Winda- 

[kiewicz

Dolina: ks. Hipolit Zaremba [ks. Włodzimierz 
Sojka].

Drohobycz: Tymczasowy Zarząd, ustanowiony 
przez Namiestnictwo wskutek rezygnacyi 
Rady powiatowej.

I Gorlice: Władysław Płocki [Hipolit Smolecki].
Gródek : Adolf br. Brunicki [Edward Kopecki],
G rybów : Ignacy hr. Bobrowski.
H orodenka: Antoni Theodorowicz [ks. Edward 

Bladowski],
Husiatyn: Adam hr. Gołuchowski [Kazimierz 

Cieński],
Jarosław : Witold ks. Czartoryski [Rychlik

Ignacy],
Jasło: Tadeusz Sroczyński [Jan Kanty D ziano tt.
Jaw orów : Jan hr. Szeptycki [ks. Piotr L ew icki.
Kałusz: Karol Sobota [Zygmunt Groblewski.
Kamionka Strumiłowa: Adam Thullie [ks. Mi­

chał Cegielski],
K olbuszow a: Janusz hr. Tyszkiewicz [ks. Cze­

sław Królikowski].
K ołom yja: Stanisław Jasińskt [ks. Michał Le­

wicki],
Kosów: Vacat [ks. Michał Walnicki],



Kraków: Dr. Stefan Skrzyński [dr. Witołd Mi- 
lieski].

K rosno: August Gorayski [ks. Edward Janicki], 
Łańcut: Roman hr. Potocki [Bolesław Żar- 

decki].
Lim anow a: Zygmunt Mars [Stanisław Potocki], 
Lisko: Ludwik Ramułt [Jan Strutyński],
Lwów: Leopold Baczewski [Waleryan Krze- 

czunowicz].
M ielec: Vacat [Jan hr. Tarnowski],
M ościska: Stanisław hr. Stadnicki [Bolesław 

Śmiałowski].
Myślenice : Józef Stolaski [Andrzej Sredniawski], 
Nadworna: ks. Kornel Mandyczewski [ks. Jó­

zef Kuczyński],
Nisko: Oiivier hr. Ressegnier [Michał For-

nelski].
Nowy Sącz: Vacat [St. Potoczek],
Nowy Targ: Witołd Uznański [Aleks. Lgocki], 
P ilzno : Dr. Mikołaj hr. Rey [ks. St. Kono­

packi],
Podhajce: Edmund Lityński [Julian br. Bła- 

żowski].
P rzem yśl: ks. Władysław Sapieha [dr. Franci­

szek Doliński],
Przem yślany: Adam Treter [Stanisław Wybra- 

nowski],
Rawa: Zdzisław Obertyński [ks. Antoni Koł- 

paczkiewicz].
R ohatyn: Michał Tustanowski [Aleksander Krze- 

czunowicz],
Ropczyce: Tomasz hr. Romer [Franciszek

Scibor],
R udki: dr. Aleksander hr. Skarbek [dr. Leon 

Jakliński].
Rzeszów: Stanisław Jędrzejowicz [dr. Włodzi­

mierz Piliński],

Sambor: Feliks Sozański [ks. Herman Kulisch], 
Sanok: Karol Łępkowski [ks. Olimp Polański]. 
S ka ła t: Stanisław hr. Piniński [Kazimierz Za­

wistowski],
Śniatyń: Stefan Moysa - Rosochacki [dr. M.

Krzysztofowicz],
Sokal: dr. Wincenty Kraiński (Wincenty Kru­

szewski].
Stanisław ów : Stanisław Cieński [ks. Jan Eiselt], 
Stary Sambor: Stefan Sozański [ks. Grzegorz 

Wasylkiewicz],
S try j: Adam Onyszkiewicz [dr. Eugeniusz Ole­

śnicki].
Tarnobrzeg: Zbigniew Horodyński [dr, Walery 

Momidłowski].
Tarnopol: Juliusz hr. Korytowski [dr. Stanisław 

Gloger],
Tarnów: ks. dr. Michał Żyguliński [dr. Adolf 

Ringelheim].
Tłum acz: Jan Jakubowicz [ks. Marceli Sierecki], 
Trem bow la: Jerzy hr. Baworowski (Józef hr.

Koziebrodzki].
Turka: ks. Michał Pruchnicki [ks. Ignacy Ku­

łakowski],
W adow ice: Marek Łuszczkiewicz [Grzegorz

Lisowski],
W ieliczka: Karol Czecz-Lindenwald [Vacat], 
Zaleszczyki: Tadeusz Cieński [dr. Adam Gła- 

żewski].
Zbaraż Ignacy Sochanik [ks. Aleksander Za­

jączkowski].
Złoczów: Wincenty Gnoiński [Oskar Schnell], 
Żółkiew: Tadeusz Starzyński [ks. Józef Doło- 

szycki].
Żydaczów: Edmund hr. Dzieduszycki [ks. Hi­

lary Hoszowski].
Ż yw iec: dr. Edmund Udziela [Wojciech Szwed],



INFORMACYE PRAKTYCZNE.
Przepisy pocztowe.

D ział n iniejszy m a na celu zapoznać czy­
teln ików  z urządzen iam i i p rzepisam i p o ­
cztow ym i w obręb ie  A ustro-W ęgier i z za ­
granicą.

Do zak resu  działan ia  Z ak ładu  poczto­
w ego należy przyjm ow anie, przew ożenie 
(tran spo rtow an ie) i do ręczan ie  p rzesy łek  
pocztow ych.

D o p rzesy łek  pocztow ych zaliczają się: 
listy, kartki korespondencyjne, druki, gazety, 
pisma peryodyczne, próbki towarów, przekazy, 
przesyłki listów z pieniędzmi i papierami war­
tościowymi. D alej w ysyłki pijaw ek, pszczół, 
kró lików  i m ałych zw ierzą t ssących, dziczy­
zny  niekrw aw iącej, p tactw a żyw ego (śp ie­
w aków  i ozdobnego  pokojow ego), ptactw a 
dom ow ego i dzikiego (z w yjątkiem  łabędzi 
i pawi o raz  p taków  drapieżnych), w końcu 
przesyłki innego  rodzaju , jak  butle p lecione 
i b laszank i z płynam i, co rpo ra  delicti, pudła, 
sk rzynki z w iktuałam i — m asłem , kosze  
z ow ocam i lub bitym drobiem , przesy łk i 
raków , drożdży  i t. p.

W a r u n k o w o  t o  j e s t n a  ę d p o w i e -  
d z i a l n o ś ć  n a d a w c y  przyjm uje Z a­
kład  pocztow y przesy łk i z płynam i, p rzed­
m ioty  z na tu ry  ła tw o łam liw e i podlega­
jące  szybkiem u zepsuciu  i zgniliźnie.

N i e m o g ą b y ć  w y s ł a n e  p o c z t ą  
przedm io ty  ła tw o  w ybuchające, eksp lodujące 
i ła tw o  zapalne , jak o  to :  proch strzelniczy, 
dynam it, baw ełna strzeln icza, kollodium , za ­
pałk i, ognie sztuczne, w yroby fosforow e 
i szerlakow e, dalej tłu szczona  w ełna, nafta, 
e ter, n itro-gliceryna, kw as siarkow y, kw as 
sa le trz an y , kw as solny  i t. d.

P oczta listow a.
Adres przesyłek powinien byó dokładny,

m ianow icie: zaw ierać m a i m i ę  i n a z w i ­
s k o  a d r e s a t a  (odbiorcy), m i e j s c e  j e g o  
p o b y t u  i o s t a t n i ą  p o c z t ę ,  pro- 
w incyę (pow iat) i k r a j ,  w którym  dana 
m iejcow ość leży.

W adresie  p rzesy łk i d o  m i a s t  w ię­
kszych m usi być podaną  n a z w a  u l i c y  
i n u m e r  d o m u .  G dy nadaw ca listu  nie 
m oże podać dok ładn ie ulicy i liczby dom u, 
•wtedy pow inien przynajm niej bliżej o k re ­
ślić ch a rak te r (za trudnien ie) odbiorcy i w ten

sposób  ułatw ić poczcie doręczenie  przesy łk i, 
w zględnie usunąć m ożliw ość m ylnego jej 
doręczeuia.

Listy „poste restante11. C zęsto  ta k  byw a, 
że dok ładny  ad res  o soby , do k tórej m am y 
w ysyłać list, k a rtk ę  ko respondency jną  lub 
i inną p rzesy łkę, nie je s t nam  na  raz ie  znany , 
w iem y jednak  to , że  po pew nym  czasie 
o so b a  ow a będzie w te j lub ow ej m iejsco­
w ości. Z darza  się  to  naprzykład , gdy ro ln ik , 
lub k to ś z jego rodziny, bądź ze znajom ych, 
w yjedzie za  zarobkiem  do innego m iejsca, 
do  P rus, A m eryki lub innych krajów  zag ra­
nicznych. W tedy z ow ą o so b ą  od jeżdżającą 
m ożna się  umówić, że  po przybyciu na  
m iejsce sw ego pobytu, zgłosi s ię  n a  pocztę  
z zapytan iem , czy n iem a dla niej listu  lub 
posy łk i zw anej „poste  res tan te " . D o każdej 
poczty  bow iem  m ożna w ysyłać listy, k o re s ­
ponden tk i i inne przesyłki, k tó re  czekają  na  
odbiorcę, póki się sam  po o d b ió r nie zgłosi. 
A dresuje się je jak  zw ykłe listy  z tą  różn icą, 
że podaw szy m iejscow ość, n ie  w ym ienia się 
ani ulicy, ani liczby dom u, lecz zam iast tego  
dopisu je  się  „poste  re s ta n te " . M ożna także  
zam iast im ienia i nazw iska wypisać ty lko  
um ów ione litery  lub znak i (n. p. zam iast 
Jan  B rzoza, ty lko  J. B. albo  7—25, albo 
B—40). O dbiorca m usi s ię  zgłosić w u rzę­
dzie pocztow ym  i zapytać, czy pod jego 
adresem  lub pod um ów ionym i znakam i (szy­
fram i) niem a do n iego listu. L isty „poste 
re s tan te11 zw ykłe m ogą być oznaczone ty lko 
pojedyńczem i literam i lub liczbam i, przy 
listach po leconych i p rzesy łkach  pieniężnych 
„poste res tan te "  m usi być podane im ię i na­
zw isko ad resa ta . Z a leca  się, aby na odw ro­
tnej stron ie  listu  poleconego  „restan te", po ­
dać im ię i nazw isko  i m iejsce zam ieszkania  
nadawcy. L isty  „poste  res tan te" (bez za­
liczki) m ogą zalegać 1 m iesiąc w urzędach  
pocztow ych.

Waga listu zwykłego nie m oże przekraczać 
250 gram ów  czyli pó ł funta.

Opłata listów. Za list zw ykły w obrębie 
A ustro-W ęgier i do N iem iec płaci się:

do wagi 20 g r a m ó w ........................10 h.
od  20 gram ów  do 250 gramów . 20 „ 

Z a list za granicę państwa płaci się: 
do wagi 20 gram ów  . . • • . 25 n. 
za każde następne 20 gramów . 15 „



Z a listy  n ieop łacone płaci odb io rca  po ­
dw ójną należytość; za listy n iedostateczn ie  
op łacone  podw ójną braku jącą  należytość. 
A dresa t jednak m oże odm ów ić op ła ty  po­
dw ójnej należytości, a  tem  sam em  listu nie 
przyjąć.

Z a  l i s t y  u r z ę d o w e  n i e f r a n k o -  
w  a n e ,  (jeżeli one  nie są  w olne od op łaty  
pocztow ej) op łaca  nadaw ca pojedyncze porto , 
to  je s t 10 względnie 20 h.

Z a  u c h w a ł y  s ą d o w e  m i e j s c o w e  
o p łaca  się  bez względu na w agę 10 h.

Jeżeli zaś uchw ała sądow a pochodzi z in ­
nej m iejscow ości, to  je s t z innego urzędu 
pocztow ego, to  op ła ta  w ynosi za  uchw ałę 
sądow ą do 50 gram ów  10 h., nad 50 gram ów  
20 halerzy.

Co to są  reoepisy zwrotne. P rzy  w szyst­
kich p rzesy łkach  nadaw anych za  rew ersem  
nadaw czym  (potw ierdzeniem  nadania) m oże 
nadaw ca przy nadaniu  żądać recep isu  zw ro­
tnego . R ecepis ten  podpisany przez ad resa ta  
zw raca u rząd  oddaw czy odw rotn ie  do stacyi 
pocztow ej nadaw czej. R ecepis zw ro tny  wy­
daje się  nadaw cy za  zw rotem  recep isu  na­
daw czego. Z a recep is zw rotny op łaca się  
25 hal.

Karty korespondencyjne nak ładu  Z akładu  
pocztow ego są  14 ctm . długie i 9 ctm. sze ­
rok ie . Pojedyncza k a rta  ko respondencyjna 
kosztu je  do w szystkich m iejsc austryacko- 
w ęgierskiej m onarch ii i do N iem iec 5 h.

O prócz k a rt korespondencyjnych  po je­
dynczych są  w użyciu karty  k o responden ­
cyjne z odpow iedzią . K arta ko resp o n d en ­
cyjna z odpow iedzią  do w szystkich m iejsco­
w ości austryacko-w ęgierskiej m onarchii i do 
N iem iec kosztu je  10 halerzy. D o innych 
m iejscow ości zagranicznych o p ła ta  karty  
korespondency jnej pojedynczej w ynosi 10 
halerzy , a karty  korespondencyjnej z odpo ­
w iedzią 20 halerzy.

M ożna także  używ ać k a rt k o responden ­
cyjnych w łasnego lub pryw atnego nak ładu , 
jednak  m uszą one być te j sam ej w ielkości 
jak  rządow e.

Kwity na adpawledż. N a m iędzynarodow ym  
kongresie  poczt, w Rzymie 1906 zap row a­
dzono  pożyteczną now ość, m ianow icie kwity 
n a  op łacen ie  odpow iedzi listow ej z zag ra­
nicy. O becnie jeżeli k to ś  chce osobie, p rze­
byw ającej zagran icą, opłacić odpow iedź li­
stow ą, kupuje w u rzędzie  pocztow ym  kw it 
z a  28 h. na op łacen ie  tej odpow iedzi i w kłada 
go do listu . U rząd pocztow y zagraniczny 
w m iejscu zam ieszkan ia  ad resa ta  wymieni 
tak i kw it na m arkę odpow iedniej w artości 
i tą  m arką  op łaca  się  odpow iedź. W s to ­
sunkach  z zag ran icą polecam y czytelnikom  
k o rzy stan ie  z tej now ości. Z państw  eu ro ­
pejskich  nie p rzystąpiły  do o b ro tu  tym i kwi­
tam i ty lko R osya, Portugalia, Serbia, C zar­
n ogóra  i Turcya.

Co to je s t przesyłka polecona? L isty  kar­
tk i korespondency jne, p róbki i druki m ożna 
rekom endow ać (nadaw ać za  recepisem ).

Z a rekom endow ane przesyłki m a na­
daw ca oprócz zw ykłej należytości pocztow ej 
zapłacić należy tość rekom endacyjną 25 h.

L isty po lecone m uszą być frankow ane. 
W yjątek stanow ią Niemcy, do k tórych m o­
żna posyłać listy  i karty  korespondency jne  
po lecone n iefrankow ane.

Druki. Jak o  druki są  dozw olone do prze­
w ozu gazety, p ism a i dzieła peryodyczne, 
papiery  z nak łu tem  pism em  dla ślepych, 
broszurow ane i opraw ne książki, nuty, karty  
w izytow e, arkusze przeznaczone do korek ty , 
m anuskrypta, sztychy, fotografie, album y 
fo tograficzne, rysunki, plany i wogóle druki 
spo rządzone  drukiem , sztychem , litografi­
cznie, autograficznie lub m aszynow em  pi­
sm em  na papierze, pergam inie lub tek tu rze .

D o p rzesy łek  druków  nie m ożna d o łą ­
czać listów  i pryw atnych korespondencyi. 
D ruki m uszą być tak  opakow ane, aby ła tw o 
z b a d a ć ' m ożna było zaw artość  przesyłki. 
N ajlepiej w ysyłać druki pod opaską. O paski 
na  druki są  do nabycia po 4 hal. za  sztukę.

D ruki m uszą być frankow ane przy na­
daniu, a  op ła ta  w ynosi do w szystkich m iej­
scow ości państw a austryackiego  i do N i e- 
m i e c :

do 50 gram ów  . . .  3 h
od  50 do 100 gram ów  5 h 
„ 100 „ 250 „ 10 „
„ 250 „ 500 * 20 „
„ 500 ., 1 klgr. 30 „

D o innych państw  zagranicznych druki 
m ogą być w ysłane do wagi 2 klg. a  op łata  
w ynosi za  każde 50 gram ów  lub część ich 
5 halerzy.

W ielkość druków  nie pow inna p rzek ra­
czać 45 cm. ta k  co do szerokości, jako też  
d ługości; jeżeli zaś m ają być nadane w for­
m ie zw ojów , d ługość  ich nie m oże być w ię­
k szą  jak  75 cm., zaś sze ro k o ść  10 cm.

Próbki towarów tylko do wagi 350 gr. 
w m onarchii austryackiej, do N iem iec i in­
nych krajów  zagranicznych m uszą być wy­
sy łane  w w oreczkach lub skrzyneczkach  
i w ogóle w tak ich  osłonach , aby zaw artość 
ła tw o m ożna było zbadać.

W ielkość p rzesy łek  p róbek  tow arów  nie 
pow inna p rzekraczać 30 cm. w długości, 20 
cm. w szerokości, 10 cm. w w ysokości. J e ­
żeli próbki tow arów  w ysyła się  w rolce, to  
w ysokość jej nie m oże przekraczać 30 cm. 
a średnica 15 cm. P róbki tow arów  nie m ogą 
przedstaw iać żadnej w artości.

O p ła ta  za  p róbk i tow aru  w ynosi do 
w szystk ich  k rajów  austryackich  i do N iemiec; 

do wagi 250 gram ów  . . 10 h 
nad 250 do 350 gram ów  20 h

D o innych krajów  zagranicznych do 100 
gram ów  10 h, a  za  każde następne 50 gr. 5 h.



Co to są  Hsty poleeone za zaliczka?
N adaw ca listu  po leconego  moż'e obciążyć 

go zaliczką. P o lecone listy za  pobran iem  są  
dozw olone w ew nątrz państw a austryackiego  
do 1000 koron .

N a  l i ś c i e  p o l e c o n y m  z a  z a l i ­
c z k ą  u m i e s z c z a  n a d a w c a  d o k ł a ­
d n y  s w ó j  a d r e s  i o z n  a c z  a g o  m i a ­
n e m  „ z a l i c z k a " ,  z a ś  d o  k r a j ó w  z a ­
g r a n i c z n y c h  s ł o w e m  „ R e m b o u r s -  
m e n t “ . O bok  tego  oznaczen ia  na stron ie  
adresow ej musi być podana w ysokość za ­
liczki w słow ach i liczbach, w w a l u c i e ,  
k t ó r ą  s i ę  p o s ł u g u j e  kraj, do k tó rego  
przesy łkę  w ysyłam y.

L i s t y  p o l e c o n e  z a  z a l i c z k ą  
podlegają  takiej sam ej op łac ie  jak  listy  po ­
lecone.

List zaliczkow y m oże być w ykupiony do 
7 di i ,  przyczem  dzień nadejścia i p rzypada­
jąca w ten  ok res czasu niedziela lub św ięto 
nie wlicza" się. W obrocie  z krajam i zaeuro - 
pejskim i term in w ykupna listu  poleconego  
za  zaliczką wynosi 15 dni.

N adaw ca m oże żądać częściow ego lub 
całkow itego  zn iesien ia  zaliczki ciężącej na 
po leconym  liście zaliczkow ym  a to  o p łaca ­
jąc w urzędzie 25 h, jeżeli tó  zarządzen ie  
m a nastąpić p isem nie, lub u iszczając nale- 
ży tość telegraficzną, jeżeli to  zarządzen ie  
m a nastąpić telegraficznie.

Co to są  listy expressowe (pilne). Listy 
i  kartk i ko respondencyjne, listy  po lecone 
i inne przesyłki w pow yższych ustępach  
w ym ienione m ogą być doręczone adresatow i 
natychm iast po nadejściu na m iejsce p rze­
znaczen ia  przez um yślnego posłańca. T akie  
listy  nazyw ają się  expressow e.

N adaw ca musi oznaczyć tak i list słow em  
„posłańcem " lub „E xpress“. Za listy expres- 
sow e pob iera  Z ak ład  pocztow y oprócz na- 
leży tości listow ej, ew entualnie rekom enda­
cyjnej, tak że  należy tość ekspressow ą 30 hal., 
k tó rą  nadaw ca u iszcza przy nadaniu , lub 
nalepiając na liście m arkę  za  30 hal.

Jeżeli ad resa t m ieszka po za siedzibą 
urzędu  doręczającego , natenczas należy tość 
posłańcza  za list ekspressow y  w ynosi 1 k o ­
ro n ę  za każdą m ilę iub część tej odległości. 
W tym  w ypadku różn icę  należytości posłań - 
ceej dopłaca odbiorca.

Co to  są przekazy p ocztow e?
D o w ysłania p ieniędzy m ożna użyć asy- 

gnat pocztow ych czyli przekazów . B lankiet 
p rzekazow y k o s  t  u j e 3 hal. Są dwa fo r­
m ularze p rzekazów , a to  jedne  dla o b ro tu  
w ew nętrznego czyli dla krajów  A ustro-W ę- 
gier, inne dla krajów  zagranicznych.

W obrocie  A ustro-W ęgier m usi być kw ota 
podana na przekazie  w k o r o n a c h .  Do 
Krajów zagranicznych należy na p rzekazie

podać w alutę  k ra ju , w k tó rym  leży m iej­
sce p rzeznaczenia  przekazu.

W obręb ie  m onarch ii austro-w ęgiersk iej 
m ożna asygnaty  pocztow e nadaw ać tylko 
do 1600 kor. D o N iem iec 800 m arek. Dla 
krajów  zagranicznych je s t podana dopuszczal­
na w ysokość kw ot przekazow ych w taryfie 
listow ej z roku  1907 na  stron ie  96 do 110.

P r z e k a z y  t e l e g r a f i c z n e  i e x -  
r e s s o w e. N a życzenie nadaw cy m oże 
yć kw ota p rzekazu  p rzekazana  w drodze 

telegraficznej, a le to  ty lko  w tych i do tych 
urzędów  pocztow ych, w k tórych  je s t stacya 
telegraficzna.

T ak  jak  dla listów , je s t dozw olone n a ­
daw anie przekazów  ekspressow ych , których 
doręczen ie  usku teczn ia  się  przez um yślnego 
posłańca.

K ażdy przekaz  m usi być dok ładn ie  w e­
dług druku w ypełniony, to  znaczy, m usi być 
podany dokładny ad res odbiorcy  o raz  kw ota 
p rzekazow a w słow ach  i cyfrach. W szelkie 
p rzekreślen ia  lub w ycierania na p rzekazie  są  
zabron ione. Na odcinku  p rzekazu  nadaw ca 
podaje dokładny swój ad res  i m oże tego  
odcinka użyć do pryw atnej korespondencyi.

Na odcinkach p rzekazów  do n iek tórych  
państw  zagranicznych, jak  n. p. do Anglii, 
Am eryki, Rosyi i t. d. nie m ożna um ieszczać 
pryw atnej korespondencyi.

N a l e ż y t o ś ć  jak ą  nadaw ca m usi o p ła ­
cić przy nadaniu  p rzek azu  przez nalepienie 
m arek pocztow ych po praw ej s tro n ie  blan­
kietu w ynosi w A ustryi i do W ęgier:

do 20 k o r o n ......................io  h
nad  20 do 100 k o ro n  . 20 h

„ 100 do 300 „ . 40 h
„ 300 do 600 „ . 60 h
„ 600 do 1000 „ . 1 kor.

Z a  przekazy  zagran iczne są  op ła ty  różne, 
więc ich tu  nie podajem y. Ile one  w ynoszą 
do poszczególnych państw , m ożna dow ie­
dzieć się w razie  po trzeby  na  poczcie.

Za przekazy  telegraficzne m usi nadaw ca 
o p łac ić :

1) zw ykłą należy tość p rzekazow ą;
2) należy tość za  te leg ram ;
3) na leży tość  eksp ressow ą (posłąńczą).
P rzy  p rzekazach  telegraficznych „poste

res tan te" nie op łaca nadaw ca należytości 
expressow ej.

P rzekazy  telegraficzne w raz z p rzekazaną  
kw otą  doręcza  się  adresatow i, jeżeli m ieszka 
w siedzibie u rzędu  doręczającego ; ad resa ta  
po za  okręgiem  doręczeń  uw iadam ia się 
ty lko  o nadejściu  p rzekazu  telegraficznego.

Dla p rzekazów  telegraficznych używ a się 
um yślnie w tym  ceiu jarzeznaczonych blan­
kietów , k tó re  urzędy pocztow e w ydają bez­
płatn ie  , s ą  dw a form ularze, jeden dla A u­
stro-W ęgier, drugi za  granicę.

Z a granicę m ożna także  w ysyłać pieniądze 
w drodze telegraficznej, a le nie do w szystkich



państw. Które państwa przyjmują przekazy 
telegraficzne, pouczy każdy urząd pocztowy. 
Przekazy telegraficzne za granicą wystawia 
sią w monecie kraju przeznaczenia, a opłata 
wynosi jak za przekazy zwykłe i za tele­
gram.

Listy pieniężne.
Listy z pienlądzmi. W obrocie wewnętrz­

nym monarchii‘ austryacko-węgierskiej i do 
Niemiec są dozwolone listy pieniężne do 
250 gramów.

Do innych krajów niema ograniczenia 
ciężaru dla listów wartościowyc u

W razie większej wagi, wysyła się prze­
syłki wartościowe jako skrzynki i pakiety 
wartościowe za dodaniem adresu przesył­
kowego.

Listy pieniężne wysyła się w silnej ko-

Jercie, pięcioma pieczęciami zamkniętej, 
eżeli się do listów pieniężnych używa ko­

pert urzędowych, to wystarcza zamknięcie 
z dwóch lakowych pieczęci. Koperty nie 
mogą być kratkowane i nie powinny być 
na nich żadne podkreślenia.

Listy pieniężne mogą zawierać banknoty, 
papiery wartościowe i t. p.

Monety kruszcowej wolno włożyć do 
listu pieniężnego 9 K. 99 h., ale tylko w obrę­
bie monarchii austro-węgierskiej i do Nie­
miec; do innych państw zagranicznych mo­
nety takiej przesyłać nie można. Przy wy­
syłaniu należy ją w papier owinąć i przy­
mocować lakiem wewnątrz koperty, ażeby 
się w kopercie nie rozsypała.

W A u s t r y i  i w obrocie z Węgrami mo­
żna, jeżeli wartość listu pieniężnego prze­
nosi 1000 koron, nadać go pod kontrolą 
urzędową, to znaczy nieopieczętowany tak, 
aby urzędnik mógł sprawdzić kwotę znaj­
dującą się w nim. Po sprawdzeniu zawar­
tości, opieczętowuje urzędnik list czteroma 
lub dwoma pieczątkami nadawcy i pieczęcią 
urzędową. Taki list nazywa się przeliczony.

Przy listach pieniężnych przeliczonych 
opłata musi być przy nadaniu uiszczona 
i wynosi więcej niż zwyczajna.

Skrzynki wartościowe nie mogą przekra­
czać 1 klg. i wymiaru 30 cm. długości, 10 
cm. wysokości i szerokości.

L i s t y  p i e n i ę ż n e  z a g r a n i c z n e  
mogą być wysyłane w kopertach z napisem 
„Lettre de valeur“ lub jako skrzynki war­
tościowe „boite de valeur“ i muszą być 
na miejscu nadania opłacone. Listy pienię­
żne, tak jak inne przesyłki można nadawać 
per expreśs.

Ponieważ posyłanie pieniędzy w li­
stach jest bardzo kłopotliwe, a przy do­
chodzeniu o odszkowanie jest wiele zachodu 
i często można nic nie dostać, dlatego lepiej 
jest posyłać pieniądze za pomocą przekazów 
tak wewnątrz kraju jak i zagranicę.

Poczta wozowa.
Pakiety jakoto pudła, skrzynki, kosze 

i t. d., należy dobrze opakować i osznuro- 
wać, a podając wartość posyłki opieczęto­
wać. Opakowanie pakietów powinno cyć 
mocne i pewne.

Przedmioty mniejszej wartości, którym 
przyciśnięcie nie szkodzi i które ani tłu­
szczu ani wilgoci ze siebie nie wydzielają, 
mogą być zawinięte w mocny i gruby pa- 

ier pakunkowy i obwiązane sznurkiem, 
rzesyłki większej wartości, a szczególnie 

takie, które mogą być uszkodzone przez 
wilgoć, tarcie lub ciśnięcie (n. p. jedwa­
bie), winny być pakowane w ceratę, pu­
dełka kartonowe lub skrzyneczki, stosownie 
do wartości i odległości, jaką mają przebyć. 
Dziczyznę, jeżeli nic już nie krwawi, można 
pojedynczo posyłać (n. p. jedna sarna, za­
jąc), także bez opakowania. Więcej sztuk, 
dziczyzny i bite ptactwo, musi być opako­
wane w koszu, sitowiu lub chruście z jo­
dły lub świerka.

Płyny j łatwo topliwe tłuszcze można 
wysyłać w blaszankach lub w butlach ple­
cionkowych.

Flaszki, blaszanki i butle z płynami itp. 
należy opakować w skrzynki wypełnione 
wiórami lub trocinami z drzewa, słomą itp.

Beczułki z płynami powinny być mocne 
i dobrze obite obręczami. Owoce i raki 
można wysyłać w koszach. Pieczątki na 
przesyłkach powinny być dokładnie odbite 
i tak umieszczone, aby bez popsucia pie­
czątki wewnątrz przesyłki dostać się nie 
było można. Pudła mogą być zamknięte wi­
nietami. Skrzynki zabite gwoździami, kufry 
zamknięte, jeżeli wartość nie jest podana, 
mogą być bez opieczętowania nadane.

Niedostatecznie nadane przesyłki są od 
transportu wykluczone, względnie nadawcy 
celem sporządzenia należytego opakowania 
oddane. Jeżeli nadawca mimo złego opako­
wania domaga się przyjęcia przesyłki, czyni 
się zadość jego żądaniu, jednak pod warun­
kiem, gdy na adresie przesyłkowym zrobi 
dopisek „na własną odpowiedzialność11.

Każdy pakiet winien być dokładnie i czy­
telnie zaadresowany. Adres pakietu ma za­
wierać imię i nazwisko adresata, miejsce 
przeznaczenia, prowincyę i kraj. Oprócz teg«. 
należy na pakiecie podać zawartość przA 
syłki.

Pakiety, rak jak listy, mogą być wysiane 
„poste restante11. Wtedy muszą mieć napis 
„poste restante11.

Adres musi być trwale do pakietu przy­
mocowany (całą powierzchnią) lub bezpo­
średnio na pakiecie napisany.

Przyczepianie adresu lakiem, nie jest 
dozwolone.

Do każdej przesyłki pieniężnej ponad



250 gr, i do pakietów  m usi nadaw ca d o łą ­
czyć a d r e s  p r z e s y ł k o w y .  A dresy 
p rzesy łkow e nabyw a się po 12 bal

W obrocie  w ew nętrznym  m onarchii austro - 
W ęgierskiej używ a się adresów  p rzesy łko ­
wych ko lo ru  zielonego. D la krajów  zag ra­
nicznych listy p rzesy łkow e są  ko lo ru  ró ­
żow ego.

A dres p rzesyłkow y m usi zaw ierać te  sam e 
rów nobrzm iące znam iona, k tó re  zaw iera 
p rzesy łka. N a jeden  ad res przesyłkow y m o­
żna  w ysłać do tego  sam ego odbiorcy 3 pa­
kiety, ale bez zaliczki i żadna z nich nie 
m oże m ieć w artości ponad 100 K. W artość 
każdej posyłki podaje  się osobno , a  nie 
w szystkich razem .

W olne m iejsce na  odcinku adresu  p rze­
syłkow ego służy  do podania dok ładnego  
ad resu  nadaw cy i do pryw atnej k o respon - 
dencyi.

D o p rzesy łek  za  granicę m usi być do­
daną oprócz  listu  p rzesyłkow ego w ym agana 
ilość deklaracyi cłowych (deklaracye cłow e 
nabyw a się po 1 hal. za  sztukę) i dek lara- 
cya statystyczna.

Posyłki za pobraniem (za zaliczką) w  o- 
b ręb ie  m onarchii do  1000 ko ro n  przyjm ują 
i w ydają w szystk ie u rzędy pocztow e. P rze­
syłając pak ie t za  zaliczką, m usi się  go za­
opatrzyć w zaliczkow y ad res przesyłkow y 
k tó ry  jes t barw y niebieskiej, ą  za  granicę 
barw y różow ej i kosztu je  12 h.

O prócz  op ła ty  przew ozow ej, u iszcza się  
przy pak ietach  zaliczkow ych jeszcze prow i- 
zyę zaliczkow ą, a m ianow icie za każde  4 
k o ro n y  zaliczki po 2 hal. najm niej jednak  
12 hal.

P o b ran ą  należność doręcza u rząd  pocz to ­
wy nadaw cy, jak  p ieniądze p rzesłane  p rze­
kazem .

Opłata za posyłki. O p ła ta  za  posyłki je s t 
obliczana w edług wagi, odległości i w artości, 
a  nad to  w ysokość op ła ty  zależy od zaw ar­
tośc i posyłki lub jej gatunku . Na przykład  
z a  posyłki zaw ierające szk ła , płyny i p rzed­
m ioty  ulegające ła tw o  uszkodzeniu  i w ym a­
gające o strożnego  obchodzen ia  się z nimi, 
lub też zajm ujące zby t w iele m iejsca, do ­
licza się po łow ę należytości, przypadającej 
od  wagi i odległości.

T aryfa pak ietow a je s t obliczana na pod­
staw ie specyalnych podręczników , więc jej 
tu  nie podajem y. Z aznaczam y ty lko , że 
najtan iej w ypada p rzesy łka pakietów  5-kilo- 
gram ow ych, bo op łaca  się za  nie na od le­
g ło ść  do 10 mil 30 hal., a na dalszą od le­
g łość  60 hal.

P rzesy łk i m ożna nadaw ać nie opłacając 
ich, a w ów czas dop łaca  odbiorca do zw y­
k łej należytości (przy  nadaniu  do 5 klg.) 
jeszcze  12 hal. dodatku. T ylko pakiety  za 
gran icę (z w yjątkiem  N iem iec) m uszą być 
przy nadaniu  opłacone.

Z a  d o r ę c z e n i e  pakietu  zw ykłego do 
wagi 5 klg. płaci się  10 hal., pow yżei 5 klg. 
20 hal.

Za pakiety  do ręczane przez um yślnego 
posłańca  (per express) u iszcza nadaw ca przy 
nadaniu oprócz innych należytości 50 hal.

Jeżeli pak iet expressow y m a być d o rę ­
czony poza siedzibą urzędu, (poza m iejsco­
wym okręgiem  doręczeń) opłaca odbiorca 
dodatkow ą należytość, a m ianow icie za  k a ­
żdą milę lub część tej odległości 1 ko ronę.

Jeżeli do jednego  ad resu  przesyłkow ego 
należy kilka pakietów  expressow ych, pobiera 
się  op ła tę  posłańczą  od  każdego pakietu  
z osobna.

P rzesyłki zw ykłe jak o też  za pobran iem  
m uszą być najdalej w ciągu 7 w zględnie 14 
dni od dnia doręczan ia  aw iza przez ad re­
sa ta  p o d ję te ; przesyłki poste  re s tan te  bez 
zaliczki w ciągu 30 dn i; p rzesy łk i z żyją- 
cemi zw ierzętam i natychm iast, adresow ane 
„poste  res tan te "  do 48 godzin.

Czeki. Każdy m oże p rzystąp ić  do tak  
zw anego obro tu  czekow ego pocztow ej kasy  
oszczędności, czyli stw orzyć sob ie  konto  
czekow e w tej kasie.

K ażdy posiadacz k o n ta  czekow ego o trzy­
m uje blankiety zielone, za  pom ocą k tórych 
m oże k tokolw iek w jakim kolw iek urzędzie 
pocztow ym  złożyć na  rzecz jego  sum ę nie­
ograniczoną.

Sposobu  teg o  używ ają w szystk ie insty- 
tucye bankow e i handlow e, a  je s t on o tyle 
w ygodniejszym  od przekazów , że kosztu je  
taniej jak p rzekaz i m ożna za  pom ocą czeku 
posłać sum ę n ieogran iczoną. Na blankiecie 
takim , k tóry  na  przykład  jak iś bank wydaje 
bezpłatn ie sw em u dłużnikow i, p isze się  kw otę, 
k tó rą  posyłam y, nad to  im ię i nazw isko p ła­
cącego. B lankiet ten  oddaje  się  w raz z pie- 
niądzm i na poczcie. U rzędnik  potw ierdza na 
kuponie odbior p ieniędzy, odcina go i w rę­
cza nadawcy.

Kupon należy przechow yw ać, jak  recepis, 
gdyż stanow i on  dow ód posłan ia  pieniędzy.

R eklam acye.
Jeżeli nadaw ca chce dow iedzieć się o  pra- 

w idłowem  do ręczen iu  lub o losie  p rzesyłki, 
nadanej z a  recep isem , m usi w nieść rekla- 
macyę.

Term in do w niesien ia  reklam acyi w A u- 
s t r y i  i w obrocie  z N iem cam i w ynosi 6 
(sześć) m iesięcy od dnia nadan ia  przesyłki.

W obrocie  z W ęgram i i zagran icą wy­
nosi term in  reklam acyjny j e d e n  r o k .

R eklam acyę m ożna w nieść w każdym  
urzędzie  pocztow ym , za okazan iem  rew ersu  
nadaw czego, lub książki pocztow ej nadaw - 
czej.

T akże  m ożna w nieść reklam acyę pisem ną 
lub u s tn ą  w prost do c. k. D yrekcyi poczt



i telegrafów , P rzy  w niesieniu pism a rek la ­
m acyjnego do  D yrekcyi pocztow ej, jes t 
w skazanem  dok ładne podan ie  znam ion i daty 
n adan ia  p rzesy łk i lub d o ręczen ie  dow odu 
nadania.

Z  a r e k l a m a c y ę  u i s z c z a  s i ę  25 
halerzy .

P o  nadejściu  odpow iedzi na reklam acyę 
urząd  pocztow y zaw iadam ia rek lam an ta  
osobnem  pism em  urzędow em  o  wyniku re- 
klam acyi.

R e k l a m a c y e  w noszone d o  r e d a -  
k c y i  czasopism  są  zupełn ie  bezp ła tne. 
M ożna je w nosić na ćw iartce papieru , z ło ­
żonej w e dw oje lub w  kopercie  n iezam - 
km ętej.

Odpowiedzialność Zakładu poczto­
wego.

W razie  zaginięcia l i s t u  p o l e c o n e g o  
przyznaje Z ak ład  pocztow y nadaw cy w yna­
g rodzen ie  50 k o ron , w zględnie za  listy  po­
lecone zagraniczne 50 franków .

W ypłata odszkodow an ia  następu je  po 
stw ierdzen iu  zagin ięcia listu  po leconego  do 
rąk  n a d a w c y ,  k tó ry  w ykaże się dow odem  
nadan ia  (recepisem  nadaw czym  lub pocztow ą 
książką  nadania) i k tó ry  w przepisanym  te r­
m inie list reklam ow ał.

N adaw ca i odb io rca  winni przedłożyć 
ośw iadczenie, że  listu  rek lam ow anego  nie 
otrzym ali.

W ypłata w ynagrodzenia za  zaginiony list 
polecony  m oże nastąpić do  rąk  ad resa ta  
ty lko  w tedy, jeżeli nadaw ca legalną cesyą 
sw e praw a przeleje  na odbiorcę.

Poniew aż w ypłata w ynagrodzenia  m oże 
n astąp ić  ty lko  za  zw ro tem  recep isu  nadaw ­
czego, zaleca się  s ta ran n e  przechow yw anie 
tych dokum entów .

Z ak ład  pocztow y nie przyjm uje odpow ie­
dzialności za  opóźn ien ia  listów  w tra n sp o r­
cie lub doręczeniu , chociażby to  opóźnien ie  
w ynikło z winy funkcyonaryuszów  poczto ­
wych.

1 akże nie odpow iada Z ak ład  pocztow y 
za  p rzesy łane  w listach po leconych kw oty 
pieniężne.

W razie  opóźnien ia  te rm inu  reklam acyj­
nego traci nadaw ca praw o do żądan ia  w y­
nagrodzen ia  za  p rzesy łkę  poleconą.

N adto  przyznaje Z ak ład  pocztow y w y­
nagrodzenie  z a  zaginiony, uszkodzony  pa­
k ie t lub za  ubytek  zaw artości jego  i za listy 
w artościow e, do w ysokości deklarow anej 
w artości.

Nie przyznaje się jednak  odszkodow ania

za opóźnien ie  w tran sp o rc ie  lub doręczeniu  
pakietów  i listów  w artościow ych.

W razie  zaginięcia, uszkodzen ia  lub uby­
tku  zaw artości pak ietu  o n iedek larow anej 
w artości przyznaje za  każdy kilogram  5 kor.

P rzy  w ym iarze odszkodow an ia  za  zagi­
niony, u szkodzony  lub za  ubytek  zaw arto ­
ści pak ietu  zaw ierającego w yroby m asa r­
sk ie , w iktuały, m ięsiw o, bity drób, dziczy­
znę, raki i t. p., oblicza się odszkodow anie 
w edług cen targow ych tej m iejscow ości, 
w której p rzesy łka nadana.

P rzy  uszkodzeniach  przesy łek  o szaco ­
w uje się szkodę przez rzeczoznaw ców . 
S trona  m oże się dom agać odszkodow ania 
ty lko  za u szkodzoną  część zaw artości.

Jeżeli zaginięcie, uszkodzenie  lub ubytek 
zaw artości pakietu nastąpi z  winy nadawcy, 
a  m ianow icie w sku tek  n iedok ładnego  (n ie­
czy te lnego  lub n iew yraźnego) adresu , nie­
dosta tecznego  opakow ania, lub odpadnięcia 
n ietrw ale p rzy tw ierdzonego  adresu , w tedy 
Z ak ład  pocztow y nie przyznaje o dszkodo ­
w ania.

Z a przesyłki z płynam i, p rzesyłki z na­
tu ry  ła tw o łam liwe i podlegające szybkiem u 
zepsuciu  lub zgniliźnie, jak  w yroby m asa r­
sk ie , dziczyznę, bity drób i t. p. nie przyj­
muje Z ak ład  pocztow y w razie  zepsucia lub 
uszkodzen ia  ich zaw artości, żadnej odpo ­
w iedzialności, czyli nie przyznaje  o d szk o ­
dow ania.

N iedoręczalne przesy łk i z przedm iotam i 
podlegającym i szybkiem u zepsuciu  lub zgni­
liźnie, sp rzedaje  Z ak ład  pocztow y w drodze 
publicznego przetargu  czyli licytacyi, na  rzecz 
nadaw cy.

W ypłata odszkodow ania za  pak ie ty  na­
stępu je  do  rąk  nadaw cy, k tó ry  w ykaże się 
dow odem  nadania.

Adresat wtedy tylko może żądać przy­
znania wynagrodzenia, jeżeli przyjmie uszko­
dzoną przesyłkę lub z ubytkiem zawartości, 
Z zastrzeżeniem odszkodowania.

Z a zaginioną p rzesy łkę  m oże odbiorca 
dom agać się  w ynagrodzenia na  podstaw ie 
cesyi przekazującej p raw a nadaw cy na  od­
biorcę.

W razie  zaginięcia listu  w artościow ego 
przyznaje  Z ak ład  pocztow y pe łn ą  d ek la ro ­
w aną w artość.

Jeżeli list w artościow y, zaginiony zaw ie­
ra ł papiery w artościow e (w eksle, książeczki 
Kasy oszczędności i t. p.) opiew ające na 
pew ne nazw isko, w inien nadaw ca bezw ło- 
cznie spodow ać am ortyzacyę (sądow e un ie­
w ażnienie) zaginionych papierów , w tedy 
zw raca się mu ty lko koszta  am ortyzacyjne.



Przepisy telegraficzne.
P r z e p i s y  o g ó l n e .  D epesze dopu ­

szczalne  są  do w szystk ich  m iejscow ości. — 
G dzie stacy i te legraficznej n iem a, tam  m oże 
być depesza  z o sta tn ie j stacyi te legraficznej 
p rzes łan a  pocztą  lub posłańcem .

D epesze pow inny być zw ięźle i ja sno  
p isane, oprócz tego  należy  zachow ać n a s tę ­
pujące p rzep isy :

1. D epesze należy p isać a tram en tem , 
o  ile m ożności najczytelniej łac ińsk iem i li­
te ram i.

2. N a ad res ie  depeszy  w yrazić im ię i n a ­
zw isko ad resa ta , cha rak te r, m iejsce zam ie­
szkan ia , ulicę i nu m er dom u, w końcu  m iej­
sce  przeznaczen ia .

T a k s o w a n i e  t e l e g r a m ó w .  W szy­
stko , cokolw iek nadaw ca napisze, byw a do 
te leg ram u  w liczone i tak sow ane , z w yją­
tk iem  znaków  p isarsk ich  jak  : k ropka, p rze­
cinek, średn ik , znak  pytania i t. p. Z a  jeden  
w yraz liczy się  słow o  najwyżej o 15 g ło ­
skach , pow yżej zaś za  dw a słow a. W yjątek 
stan o w ią  (ty lko w ad resie) nazw iska  m iast, 
k rajów  i t. p. Liczby w te leg ram ie  stanow ią  
każd a  g rupa z 5 cyfr jedno  słow o ; pojedyń- 
cze g łoski dodane do liczb, liczą się  rów ­
nież za cyfrę. T ak sa  za te legram  w m o­
narch ii austro -w ęg . sk ład a  się  z na leży tości 
6 hal. za każde  słow o. O p ła ta  oblicza się 
najm niej za  10 słów .

T e l e g r a m  z o p ł a c o n ą  o d p o w i e ­
d z i ą .  N adaw ca m oże, jeże li żąda od  ad re ­
sa ta  odpow iedzi, zaraz  ją  przy nadan iu  o p ła ­
cić, ilość zap łaconych  słów  odpow iedzi je s t 
n ieogran iczona. P rzed  adresem  tak iego  te ­
legram u należy nap isać R P ■ i cyfrę o zn a ­
czającą  ilość słów  zap łaconych  n. p. RP. 8. 
O dbio rca  o trzym uje rów nocześn ie  z te le ­
gram em  asygnatę  (b lankiet czerw ony) na 
odpow iedź b ezp ła tną  o zap łaconej ilości 
słow , w ażną przez  6 tygodni i m ogącą s łu ­
żyć w k tó rym kolw iek  urzędzie telegraficznym  
do  bezp ła tnego  nadan ia  telegram u. G dyby 
odpow iedź zaw iera ła  więcej słów , jak  o p ła ­
cono  przy nadan iu  te leg ram u p ierw otnego, 
d o p łaca  się  nadw yżkę n ieop łaconych  słów .

Pocztow e Kasy
U rząd pocztow ych  k as oszczędności m a 

s iedz ibę  w e W iedniu, lecz w szelkie czyn­
ności teg o ż  za ła tw ia ją  w szystk ie u rzędy  po­
cztow e w m onarch ii austr.-w ęg.

K to chce złożyć p ierw szą w kładkę do 
pocztow ej K asy oszczędności, udaje s ię  do 
u rzęd u  pocztow ego, sk ład a  tam  d an ą  kw otę 
najm niej zaś 1 K, a  u rząd  pocztow y zap i­
su je  k w o tę  tę  w książeczce  w kładkow ej, na 
im ię podane  opiew ającej, potw ierdza odbiór 
z ło żo n e j kw oty  i w ydaje książeczkę. N a 
k siążeczkę  o trzy m an ą  m oże w łaściciciel każ-

W razie  n ieużycia  asygnaty , zw raca się  z a ­
p łaconą  za  odpow iedź kw otę, jeże li ta  asy- 
gnata  p rzed ło żo n ą  zostan ie  c. k. D yrekcyi 
poczt, i tel. w przeciągu 3 m iesięcy.

T e l e g r a m y  z o p ł a c o n e m  z a w i a ­
d o m i e n i e m  o d o r ę c z e n i u .  N adaw ca 
m oże żądać, by m u telegraficzn ie  don ies iono , 
czy i kiedy nadany  te leg ram  ad resa tow i d o ­
ręczony  zosta ł, z a  co  płaci prócz te legram u 
jeszcze należy to ść  za  te leg ram  o 5 słow ach. 
P rzed  adresem  p isze się  PC.

T e 1 e g r  a m y p i l n e .  N adaw ca tak iego  
te legram u osiąga tę  korzyść, że telegram  
jego  przed w szystkim i innym i te leg ram am i 
pryw atnym i w ydanym  i do ręczonym  być 
m usi, chociażby później był nadanym . N a­
leży tość za te leg ram  naglący rów na się  po ­
tró jne j należytości zw ykłego telegram u. P rzed  
ad resem  te leg ram u naglącego  p isze się  D.

T e l e g r a m y  p r z e s y ł a n e  p o  z a  
o b r ę b  u r z ę d u  t e l e g r a f i c z n e g o .  
T elegram y do m iejsc nie po łączonych  s ie ­
c ią  telegraficzną, m ogą być w ysy łane od  
najbliższej stacyi p o cz tą  lub um yślnym  p o ­
słańcem , w m iarę tego , jak  nadaw ca te le ­
g ram u zarządził. Z a  d o ręczen ie  te leg ram u  
do m iejscow ości po za  s iedz ibą  u rzędu  te ­
legraficznego um yślnym  posłańcem  należy 
się  o so b n a  op ła ta , s to so w n ie  do odległości. 
O p ła tę  tę  uiścić m oże ad re sa t, albo nadaw ca. 
Jeżeli nadaw ca życzy sob ie  uiścić na leży to ść  
posłańczą, w inien z łożyć  odpow iedni depo ­
zy t w stacy i nadaw czej.

T elegram y tak ie  odznacza  się  X P P , w zglę­
dnie X P T , jeżeli zaw iadom ien ie  m a n a s tą ­
pić w drodze  te leg raficznej. W tym  drugim  
w ypadku należy złożyć  oprócz  depozy tu  
należy tość za  te leg ram  o 5 słow ach  (w Au- 
stryi 60 hal.).

Z a telegram y, k tó re  z w iny u rzęd u  te le ­
graficznego znaczn ie  sp óźn ione , lub w cale 
na m iejsce p rzeznaczen ia  nie doszły , zw raca 
zarząd  poczt i te leg rafów  o p łaco n ą  należy­
tość, jeże li o d n o śn a  rek lam acya w przeciągu 
trzech m iesięcy  od dn ia  n ad an ia  te leg ram u  
w niesioną zostan ie .

oszczędności.
dego czasu  sam  lub przez  kogo  innego  sk ła ­
dać dalsze w kładki w każdym  urzędzie  p o ­
cztow ym , gdyż książeczka  pocztow ej K asy 
oszczędności nie je s t o g ran iczoną  ty lko  do 
pew nego oznaczonego  m ie jsca ; n ik t nie 
m oże jed n ak że  posiadać  w ięcej nad  jedną 
k s iążeczk ę  na  sw oje im ię.

W kłada jący  o trzym uje po z ło żen iu  w kła­
dki p rzekraczające j kw otę 100 K najpóźniej 
do 14 dni po tw ierdzen ie  na  z ło żo n ą  kw otę 
z u rzędu  poczt. K as oszczędności z W ie­
dnia, gdyby zaś nie nadesz ło  lub zasz ła



w niem om yłka, pow inien w łożyciel we w ła­
snym  in teresie  natychm iast pow iadom ić o tern 
urząd pocztow ych K as oszczędności w W ie­
dniu. Na książeczce pocztow ej Kasy oszczę­
dności nie m oże nikt nabyć praw a zastaw u. 
G dyby w łaścicielow i książeczka pocztow ej 
K asy oszczędności zag inęła , n ik t inny z rea ­
lizow ać jej nie może.

Każdy w łaściciel książeczki m oże sobie 
ob rać  przy pierw szej w kładce dow olne go­
dło , k tó re  w łasnoręczn ie  na kontrakw icie 
zap isu je  i k tó re  zaw sze pam iętać jest o b o ­
wiązany. G odłem  tern m oże być jakikolw iek 
w yraz, łatw y do zapam iętania.

Aby ułatw ić oszczędzanie  kap ita łu  mniej- 
szem i naw et kw otam i od 1 K., zaprow adzone 
są  p o c z t o w e  k a r t y  o s z c z ę d n o ś c i .  
Są to  kartony  białe, z  w yciśniętą 10-hal. 
m arką pocztow ą, sz tuka  po 10 h a l.; gdy n a ­
lepi się na nim jeszcze dziew ięć m arek po­
cztow ych po 10 hal., przedstaw ia karton  ten  
podów czas w artość 1 K. i m oże być zaraz  
lub k ika  razem , najwięcej z aś  trzy  w je ­
dnym tygodniu, z łożony  w urzędzie poczto ­
wym w celu w pisania kw oty 1 K., a  w zglę­
dnie 3 K. do książeczki pocztow ej Kasy 
oszczędności.

O procen tow anie złożonych  w kładek ro z ­
poczyna się od 1. lub 16. każdego m iesiąca 
w m iarę tego, czy w kładka przed 1-szym 
lub 16-tym z łożoną  zo sta ła , po 3 p rocen t 
od sta. Z  końcem  grudnia każdego roku  są  
p rocen ta  obliczane, na k tó re  każdy w łaści­
ciel książeczki o trzym uje najw yżej po roku  
jego  pierw szej w kładki od  urzędu  poczt. 
Kas oszczędności czerw oną k a rtkę , z  k tó rą  
udać się m a w przeciągu dw óch m iesięcy 
do k tóregokolw iek  urzędu pocztow ego w celu 
w pisania procentów  do książeczki, lub po 
upływ ie tego  term inu  w inien k siążeczkę 
odesłać do urzędu  pocztow ych k as oszczę-

Objaśnienia
Jednym  z now szych a  bardzo  w ażnych 

i dogodnych sposobów  porozum iew ania się 
są  t e l e f o n y .  Za pom ocą telefonu m ożna 
się bow iem  rozm ów ić z kim ś drugim naw et 
na bardzo znaczną odległość, w ynosząca 
n ieraz setk i a  naw et tysiące k ilom etrów , 
przyczem  na każde zapytan ie  m a się na­
tychm iastow ą odpow iedź, te lefonem  bowiem 
rozm aw ia się  praw ie zupe łn ie  tak  sam o, 
jak gdy dwaj ludzie rozm aw iają, sto jąc  obok 
siebie. S iłą , k tó ra  p rzenosi m ow ę ludzką 
na odległość, za  pom ocą odpow iednich ap a­
ratów  czyli przyrządów , je s t prąd e lek try ­
czny. W e w szystkich w iększych m iastach są 
u rządzone stacye te lefon iczne  m iejscow e, 
a nad to  głów niejsze m iasta  są  ze so b ą  po­
łączone  telefon iczn ie , m ożna więc rozm aw iać 
np. m iędzy K rakow em  a Lwow em , m iędzy

dności do W iednia, k tóry  po w ciągnięciu 
p rocen tów  do książeczki, w łaścicielowi ją 
zw raca.

Jeżeli książeczka w kładkow a zostan ie  
całkiem  zap isaną, pow inien ją w łaściciel 
w raz z k siążeczką do w ypow iedzeń (żó łtą) 
odesłać  do urzędu poczt. K as oszczędności 
do W iednia, a o trzym a bezp ła tn ie  nową.

Jeżeli w łaścicielow i k siążka w kładkow a 
zaginie, pow inien natychm iast zaw iadom ić
0 tern urząd pocztow y, złożyć kw otę 20 h. 
w m arkach  pocztow ych i podać dokładny 
adres , godło  i o  ile m ożności kw otę na za­
gub ioną książeczkę z łożoną .

W y p o w i e d z e n i e  i w y p ł a t a  od ­
bywać się m oże w dw ojaki sposób , a) wy­
pow iedzenie przez urząd pocztow ych Kas 
oszczędności we W iedniu, b) w ypow iedzenie
1 w ypłata do kw oty 40 K. w krótkiej d ro ­
dze w k tórym kolw iek urzędzie  pocztow ym . 
W każdym  wypadku, czy w ypow iedzenie na­
stępu je  przez urząd pocztow ych Kas oszczę­
dności w W iedniu, czy w zw ykłym  urzędzie 
pocztow ym , odbyw a się  to  bez w ielkich 
form alności i szybko.

Pocztow e K asy oszczędności zalecają 
się  tern, że u łatw iają  sk ładan ie  naw et bar­
dzo drobnych kw ot, bo od 10 hal. począ­
wszy. N a książeczki K as poczt, m ogą sk ła ­
dać dziec i: w ten  sposób  uczą się oszczę­
dności i dochodzą  z czasem  do w iększych 
kw ot pieniężnych.

Bliższe pouczenia o  pocztow ych K asach 
oszczędności zaw arte  są  w sam ych ksią­
żeczkach  składkow ych.

O becnie sk ładan ie  oszczędności u ła ­
tw iają też  bardzo Kasy raifeisenow skie, k tó re  
is tn ie ją  po w szystkich niem al parafiach, 
a  od  oszczędności p łacą procen t wyższy, 
jak  kasy  pocztow e.

o telefonach.
K rakow em  a T arnow em , m iędzy Lwowem 
a W iedniem  i t. d. i t. d.

Kto chce być przyjętym  do zw iązku ucze­
stn ików  c. k. sieci telefonicznej, musi w nieść 
ostem plow ane podanie do  c. k. D yrekcyi 
poczt i telegrafów , k tó ra  rozstrzyga spraw ę, 
ewe ltualn ie m oże odm ów ić proszącem u b e z  
p o d a n i a  p o w o d ó w .  Z dniem  1 lipca 
1907 zn iesiono  o p ła tę  należytości budow la- 

| nej, n a tom ias t podw yższono roczną naleźy- 
to ść  ab o n am en to w ą , rob iąc ją  zaw isłą  od 

\ m iejscow ości, jakości stacyi i ilości rozm ów . 
Z galicyjskich sieci telefonicznych przydzie­
lono  Lwów i K raków  do  grupy 4, a re sz tę  
sieci do grupy 6. W grupie 4 w ynosi roczny  
abonam ent 145 K, 170 K, 215 K 'a 280 K, 
a w grupie  6-tej 115 K, 120 K, 170 K 5180 K, 
zależnie od ilości rozm ów . N ajniższa op łata



odnosi się tylko do stacyi urządzanych w ubi- 
kacyach, wyłącznie na mieszkania przeznaczo­
nych, a roczna ilość rozmów ograniczona jest 
do 3000, w zględnie do 6000 i 12000. Za sta- 
cye uboczne w tym samym budynku, co stacya 
główna, opłaca się rocznie 40 K, w przeci­
wnym razie opłaca się jeszcze nadto zależnie 
od długości linii dodatek. Rządowe władze 
i urzędy opłacają połowę rocznej należytości. 
Taką samą zniżkę mogą uzyskać na prośbę 
urzędy autonomiczne i gminne, zakłady zaś 
i instytucye, służące publicznej użyteczności, 
mogą uzyskać 30°/o opustu.

Należytość abonamentowa płatną jest w pół­
rocznych ratach z góry w pierwszej połowie 
stycznia i lipca. W razie zwłoki wyłącza Za­
rząd poczt i telegrafów abonamenta ze związku 
sieci telefonicznej, przypadającą należytość zaś 
ściąga w drodze egzekucyi. Za pośrednictwem 
telefonu może uczestnik nietylko komunikować 
się z innymi uczestnikami, ale nadto nadawać 
i odbierać telegram y za uiszczeniem odnośnej 
należytości. Używanie stacyi telefonicznej 
może być wymówione tylko półrocznie z góry 
od 1-go stycznia lub 1 lipca. Przyrządy tele­
foniczne należy chronić od uszkodzenia.

Dotychczas istnieją sieci telefoniczne we 
Lwowie, Krakowie, Białej, Bochni, Boryni-

czach, Borysławiu, Brodach, Czerlanach, Dro­
hobyczu, Gorlicach, Gródku Jagiellońskim, Ja­
rosławiu, Jaśle, Jaworznie, Kalwaryi, Kołomyi, 
Lubieniu Wielkim, Nisku, Nowym Sączu, Oko­
cimie, Oświęcimie, Podwołoczyskach, Probu- 
żnie, Przemyślu, Przeworsku, Rzeszowie, Sam­
borze, Sanoku, Sassowie, Schodnicy, Stanisła­
wowie, Stryju, Szczakowej, Tarnopolu, Tarno­
wie, Truskawcu, Trzebini, Wieliczce, Zagórza­
nach, Zakopanem, Złoczowie i Żywcu.

Oprócz dwóch linij międzymiastowych 
Lwów-Wiedeń, do których są włączone miasta 
Przemyśl, Jarosław, Przeworsk, Rzeszów, Tar­
nów, Kraków, wybudowano także między Dro­
hobyczem, Borysławiem a Schodnicą, między 
Krakowem -W ieliczką, między Żywcem -Biel- 
skiem-Białą, między Lwowem-Gródkiem Jagiell.- 
Czerlanami a Lubieniem Wielkim, między Dro­
hobyczem a Samborem, między Drohobyczem 
a Truskawcem, między Oświęcimem a Nowem 
Beruniem, (Śląsk), między Szczakową a Kato­
wicami (Śląsk) i między Trzebinią, Szczakową 
i Jaworznem międzymiastowe linie telefoni­
czne. Za rozmowy na międzymiastowych liniach 
telefonicznych opłaca się osobne należytości, 
które składa przed rozpoczęciem rozmowy za­
wsze wołający; wołany rozmawia bezpłatnie.

Pouczenie,
jak najlepiej wysyłać pieniądze z Ameryki do domu.

Wychodźcy, którzy chcą! wysyłać pienią­
dze do swych krewnych, nie wiedzą często w 
jaki sposób mogliby to uczynić odpowiednio, 
pewnie i tanio. Często wkładają oni banknoty 
amerykańskie do listów. Postępowanie takie 
jest jednak bardzo niepewne, gdyż w razie za­
ginięcia pieniędzy podczas przewozu nie otrzy­
mują oni źanego odszkodowania. Nie wystar­
czy także, jeżeli nadają list za recepisem, jako 
polecony, gdyż poczta płaci wtenczas tylko za 
zaginięcie listu 50 kor., nie płaci jednak od­
szkodowania, jeżeli zginą tylko pieniądze z li­
stu i w  żadnym wypadku nie płaci więcej jak 
50 kor., chociażby zaginiony lis t zawierał w ię­
cej pieniędzy.

Nawet wtedy, gdy krewni w kraju otrzy­
mają amerykańskie pieniądze, muszą je zmienić 
na austryacką walutę i nie otrzymują wtenczas 
częstokroć pełnej wartości.

Często też dają wychodźcy pieniądze agen­
tom banków, aby ci wysłali te pieniądze do 
krewnych wychodźców. Także i ten sposób nie 
jest ani pewny ani tani. Są bowiem oszuści, 
którzy biorą od wychodźców pieniądze i za­
trzymują je sobie.

Ale gdyby nawet pieniądze zostały rze­
czywiście wysłane, to upływa zazwyczaj dużo 
czasu, zanim się one dostaną do rąk uprawnio­
nych odbiorców a nadto odlicza się przy prze­
liczaniu amerykańskich pieniędzy na naszą w a­
lutę wielką prowizyę.

Tych niedogodności i niepewności może 
wychodźca uniknąć, jeżeli nada pieniądze prze­
kazem na poczcie amerykańskiej albo za po­
średnictwem towarzystwa „American Express 
Company".

Nadanie przekazu uskutecznia się w na­
stępujący sposób:

1. Przekazy pocztowe za pośrednictwem  
poczt amerykańskich.

Kto chce nadać przekaz, musi pójść do 
pocztowego urzędu, który jest upoważniony do 
wysyłania przekazów do Austryi. Urzędnik naj­
bliższego urzędu pocztowego, pełniący służbę 
przy okienku, powie mu, czy może tam prze­
kaz nadać, lub do którego urzędu ma się udać.

W urzędzie pocztowym otrzyma nadawca 
wydrukowaną kartkę, którą musi wypełnić t. j.



musi napisać na tej kartce kwotę, dokładny a 
dres odbiorcy, swoje własne nazwisko i swój 
adres. Koniecznem jest, ażeby to uczynił bar­
dzo dokładnie i wyraźnie. Jeżeli sam nie umie 
pisać lub nie jest wprawny w pisaniu, to po­
winien poprosić kogoś ze znajomych, ażeby za 
niego wypełnił formularz. Adres musi być bar­
dzo dokładny, ażeby poczta nie omyliła się i nie 
wypłaciła pieniędzy innej osobie, jak tej, dla 
której one były przeznaczone.

Gdy formularz zostanie należycie wypeł­
niony, ma go nadawca wręczyć razem z pie- 
niądzmi urzędnikowi pocztowemu, od którego 
otrzyma potwierdzenie odbioru, które powinien 
starannie przechować, ponieważ potwierdzenie 
to jest dowodem, że nadał pieniądze. Amery­
kańska poczta przelicza dolary na naszą walutę 
według stałego stosunku 20%  cent =  1 K.

Oprócz tego musi nadawca zapłacić tanią 
należytość przekazową a mianowicie:

do 10 dolarów . . . .  8 cent.
ponad 10 do 20 dolarów . . . .  10 cent.
ponad 20 do 30 dolarów . . . .  15 cent.
ponad 30 do 40 dolarów . . . .  20 cent.
i t. d. za każde następne 10 dolarów albo część 
z tego o 5 cent. więcej.

Poczta amerykańska przyjmuje przekazy tyl­
ko do kwoty 100 dolarów.

Jeżeli nadawca chce wysiać większą kwotę, 
to musi wysłać kilka przekazów, (np. kwotę 
190 dolarów, jeden przekaz na 100 a drugi na 
90 dolarów).

2. P rzekazy za  pośrednictw em  tow arzystw a  
„American Express Company".

Towarzystwo „American Express Compa­
ny", które ma we wszystkich większych mia­

stach Ameryki swoje filie, zawarło z austrya- 
ckim zarządem poczt umowę, mocą której zo­
bowiązało się przesyłać pieniądze natychmiast 
i pewnie do austryackich poczt. Austryacka po­
czta wypłaca kwotę adresatowi, jak każdy in­
ny przekaz.

Kto się zwróci do ajencyi towarzystwa „A- 
merican Express Company", aby tam nadać 
pieniądze, musi tak samo postąpić, jakby to 
uczynił, gdyby nadawał przekaz na poczcie. 
Oprócz tego musi dać ajencyi kartkę, na któ­
rej ma być wypisany dokładny adres przekazu; 
jeżeli sam umie pisać, to powinien kartkę tę 
sam napisać, jeżeli zaś pisać nie umie, to po­
winien poprosić znajomego, aby mu tę kartkę 
napisał. Towarzystwo „American Expres Com­
pany" przyjmuje przekazy do kwoty 204 dola­
rów i przelicza je  według tego samego stosun­
ku, co poczta a więc 20%  =  1 K.

Należytości przekazowe tego towarzystwa 
są następujące:

do 10 dolarów . . . .  5 cent.
ponad 10 do 20 dolarów . . . .  10 cent.
ponad 20 do 30 dolarów . . . .  13 cent.
ponad 30 do 40 dolarów . . . .  15 cent.
ponad 40 do 50 dolarów . . . .  18 cent.
ponad 50 do 60 dolarów . . . .  20 cent.
ponad 60 do 75 dolarów . . . .  25 cent.
ponad 75 do 204 dolarów . . . .  30 cent.
a oprócz tego należytość w kwocie iu  cent. za 
każdy przekaz.

Od towarzystwa „American Express Com­
pany" może nadawca żądać, aby mu dostar­
czyło pisemnego potwierdzenia, że pieniądze 
wypłacono rzeczywiście adresatowi. Za to po­
tw ierdzenie odbioru musi nadawca zapłacić 
przy nadaniu przekazu osobną należytość w kwo­
cie 5 cent.



Wyciąg z taryfy stemplowej.
(Oblafinlenie skróceń: a. znaczy arkusz — *, a. znaczy każdy arkusz — sk. znaczy skala—' 

n. od p. w. znaczy należytość od przeniesienia własności).

Adopcya. Dokumenty o adopcyi o ile nie za­
wierają postanowień majątkowych 1 kor. 
od k. a.

Alimenta. Układy o ich płacenie, jeżeli z u- 
stawy się należą według skali II., bez 
ustawowego obowiązku jak darowizny.

Bilanse po 10 gr. od k. a.
Cesye 1. bezpłatne jak darowizny; 2. odpła­

tne cesye wierzytelności według sk. II., 
offligów kupieckich, connosamentów, li­
stów bodmeryjnych, warrantów, listów 
składkowych po 10 gr. od k. a. — innych 
praw i wierzytelności według sk. II.

Czeki uprawnionych instytucyj po 4 gr. od 
sztuki

Czynsz ziemny: umowy o czynsz ziemny we­
dług sk. II.

Darowizny: Dokumenty zawierające darowi­
zny między żyjącymi 1 kor. od k. a. — 
na wypadek śmierci 2 kor. od k. a. 0 -  
prócz” tego n. od p. w. przy darowiznach 
między małżonkami nie żyjącymi w se- 
paracyi w czasie darowizny, oraz mię­
dzy rodzicami a dziećmi i ich potom­
stwem 1% i 25% dodatku; między dal­
szymi krewnymi aż do sióstr i braci 
stryjecznych, ciotecznych i wujecznych 
włącznie 4% i 25% dodatku; we wszyst­
kich innych wypadkach 8% i 25% do­
datku — przy darowiznach nieruchomo­
ści oprócz tego 11/2% z 25% dodatkiem.

Ookumenty prawne wogole, jeżeli nie podle­
gają opłacie szczegółowo oznaczonej, 
według sk. II. — Wolne od opłat są do­
kumenty, które ©bok właściwych dowo­
dów wręczyć potrzeba publicznym i gmin­
nym kasom, urzędom lub instytucyom 
zostającym pod zarządem państwa, je­
dynie tylko w celu manipulacyi, oraz 
dokumenty, których władze i urzędy wy­
magają wyłącznie do urzędowego uży­
tku i do których wystawienia strona we­
dług prawa cywilnego nie jest obowią­
zana, dopóki nie użyto ich do innego 
celu.

Dostawy. Kontrakty o dostawy jak kupna.
Drzewa genealogiczne sporządzone przez o- 

soby prowadzące metryki lub przez nie 
potwierdzone po 1 kor. od każdego u- 
rodzenia, ślubu i śmierci każdej zamie­
szczonej osoby.

Duplikaty urzędowych dokumentów 2 kor. 
od k. a.

Dyplomy, przywileje, patenty, licencye, uch­
wały udzielające obywatelstwo austrya- 
ckie, wyzwolenia, paszporty dla domo­
krążców i urzędowe świadectwa uzdol­

nienia 2 kor. od k. a. — prywatne 1 kor. 
od k. a.

Działy, protokoły i dokumenty o podziale 
wspólnej własności, jeżeli nie zawierają 

rzeniesienia własności, po 1 kor. od 
. a.

Dzierżawy wieczyste i zwykłe według sk. II.
Eketabulacye, podania i zezwolenia na eks- 

tabulacye osób uprawnionych, jeżeli nie 
zawierają poświadczenia odbioru, jak 
darowizny.

Fuadacye, listy fundacyjne po 1 kor. od k.
a. — n. od p. w. majątku przeznaczo­
nego na fundacyę, jak od darowizny lub 
spadku.

Hipstekl, ustanowienie celem zabezpieczenia 
obowiązku ocennego według sk. II., zre­
sztą po 1 kor. od k. a.

Karty umowne sensali (Schlusszettel) po 50 
gr. od sztuki — w razie sądowej skargi 
należy opłacić należytość od umowy za­
wartej w karcie.

Kaucyl zapisy, jak zapisy zastawu lub hipo­
teki.

Konpromlsy t. j. zapisy na sąd polubowny po 
1 kor. od k. a.

Konta bHansowe, jak bilanse.
Księgi kupieckie główne, contocorrente i sal- 

doconto kupców, przemysłowców i fa­
brykantów po 50 gr. od k. a., od innych 
książek z wyjątkiem kopiałów po 40 gr. 
od k. a. Kopiaty wolne od stempli.

Kupna, kontrakty o ruchomościach według 
sk. III. — o nieruchomości po 1 kor. od 
k. a., oraz n. od p. w. 3l/2% i 25% do­
datku.

Kwity i potwierdzenia odbioru stwierdzające 
wykonanie obowiązku lub sumy pienię­
żnej według sk. II. na rzeczy ocenne o- 
debrane jako zastaw lub w przechowa­
nie po 1 kor. od k. a., a jeśli według 
sk. II. wypada mniejsza należytość, we­
dług tej sk. — kwity na przesyłki wy­
stawione przez przewoźników i zakłady 
przewozowe: a) connesamenty, warran- 
ty, ceduły ładunkowe opiewające na zle­
cenie, po 2 kor.; b) wszelkie inne po 
10 gr. od sztuki — kwity na pieniądze
1 inne przedmioty podniesione z depo­
zytu sądowego po 1 kor., a jeżeli we­
dług sk. II. wypada mniejsza należytość, 
według tej sk. — wolne od stempli na 
sumy i rzeczy poniżej 4 kor. wartości, 
zresztą pozycya 48 taryfy.

Legalizacye podpisów przez władze rządowe
2 kor., przez notaryusza 1 kor., za ró­
wnoczesną legalizacyę każdego drugiego



lub dalszego  podpisu  na  tym sam ym  do ­
kum encie  przez w ładze rządow e 1 kor., 
przez n o ta ry u sza  50 gr. — podpisów  
św iadków  się  nie liczy — na dokum en­
tach  do in tabulacyi 20 groszy.

Listy rozw odow e izraelitów , jeśli nie zaw ie­
ra ją  postanow ień  o m ajątku, po 1 kor., 
od  k. a., inaczej jak  odpow iednie  ak ty  
praw ne.

Losowe kontrakty: a) zak łady  w edług sk . I I . ;
b) kupno  nadziei rzeczy  ruchom ych w e­
dług sk . III., — n ieruchom ości od  ko n ­
trak tu  po 1 k o r. od k. a. i n. od p. w. 
3>/2°/o w raz 25%  d o datku , c) od op ła t 
za  przy jęcię  do T ow arzystw  zao p a trze ­
n ia  w edług sk. II., d) k o n trak ty  ubez­
pieczeń w edług sk. II., e) um ow y o ren tę  
dożyw otn ią  w zam ian za  ruchom ości 
w edług sk . III., a  w zam ian  za  n ie rucho ­
m ości od k o n trak tu  po  1 kor. od k. a. 
i n. od p. w 3>/20/o z  25°/o dodatkiem .

Małżeńskie k o n trak ty  w edług sk . II.
Metryki urodzin , ślubu  i śm ierci po 1 kor. 

od k. a. i każdej osoby , k tó re j u ro d ze­
nie lub śm ierć, a lbo  pary , k tó re j ślub 
po tw ierdzono .

Najmy, um ow y o najem  w edług sk. II.
Oferty do zaw arcia  k o n trak tu  po 1 kor. od 

k. a.
Paszporty dla sług, czeladzi, te rm inato rów , 

w yrobników , robo tn ików  i o só b , k tó re  
nie m ają  w iększego  dochodu  jak  dzien ­
ny za ro b ek  w yro b n ik a  i w ogóle książki 
w ędrow ne po 30 gr. — dla innych osób  
p o  2 k o r. od egzem plarza  — przepustk i 
ośm iodn iow e w olne od  opłaty .

Pełnomocnictwa, jeże li nie zaw iera ją  um ow y 
o w ynagrodzen ie , po 1 kor. od  k. a., 
inaczej jak  um ow y o najem  usług.

Podania:
1. p odan ia  do w ładz politycznych, poda­

tkow ych i t. d. 1 kor., o  ile nie są  w olne 
od s tem pla  lub nie podlegają  szczegó l­
nej o p ła c ie ;

2. o  k o n cesy ę  p rzem ysłow ą lub zg łoszen ia  
w olnego  p rzem ysłu  : a) w W iedniu 12 k.,
b) w m iastach  o ludności pow yżej 50.000 
8 k o ro n , c) w m iastach  o ludności od 
10.000 do 30.000 6 kor., d) w m iastach 
od 5.000 do 10.000 ludności m ających 
4 kor., e) we w szystk ich  innych m iej­
scow ościach  3 kor. od p ierw szego a rk u ­
sza  i 1 k o ro n ę  od każdego  następnego  
a rk u s z a ;

3. o  udzielenie zezw olen ia  na m uzykę, o 
pozw olen ie  trzym an ia  gospód  i szynków  
o tw orem  po  zw ykłej godzin ie, pozw ole­
nie na  w ystaw y, p rzedstaw ien ia  g im na­
styczne i te a tra ln e , kon ce rty  za  w stępem  
płatnym , 2 ko r. od p ierw szego a rk u sza ;

4. w sp raw ach  • nadan ie  i po tw ierdzen ie  
szlachectw a, n adan ie  o rderów , pozw ole­
nie na przy jęc ie  i no szen ie  obcych o r­

derów , o po łączen ie  lub po lepszen ie  
herbów , o pozw olenie  n a  zm ianę lub 
p rzen ies ien ie  nazw iska, o udzielenie g o ­
dności, urzędów  honorow ych , ty tu łów  
honorow ych  i odznaczeń  od  pierw szego  
a rk u sza  10 k o r o n ;

5. o  udzielenie, uznan ie  lub po tw ierdzen ie  
przyw ilei 6 k o ro n  od p ierw szego a rk u ­
sza  ;

6. o  udzielen ie  lub uznan ie  obyw atelstw a 
austryack iego , o udzielenie obyw atelstw a 
lub przy jęcie  do gm iny 4 kor. od pierw ­
szego  a r k u s z a ;

7. o  og ło szen iu  licytacyi, lub podan ia  z k tó ­
rego  za ła tw ien iem  p o łączo n e  je s t o g ło ­
szen ie  edyk tu , 2 k o r  od p ierw szego  a r­
kusza  ;

8. o  p a sz p o r ty  na w yw óz, dow óz lub p rze­
w óz soli kuchennej, ty ton iu , prochu  
strze ln iczego  i innych tow arów , o ile 
pozw olen ie  tak ie  je s t po trzebnem , 2 k. 
od  p ierw szego a rk u sz a ;

9. o  pozw olen ie  na  ustaw ien ie , ro z sze rze ­
nie, zm ianę, lub obd łużen ie  fideikom isu , 
od  p ierw szego a rk u sza  2 k o r . ;

10. o  w pis p raw a zastaw u  dla w ierzy te lno­
ści do 100 kor. — 1 k o r .— do  200 kor. 
1 ko r. 50 gr., pow yżej 200 kor. i w szel­
k ie  inne p odan ia  h ipo teczne  3 kor. od 
p ierw szego  a rk u s z a ;

11. o  wpis w re je s trze  handlow ym  now ej 
firm y, zm ian firm y lub zm ian we w ła­
sn o śc i firm y, k o tra k tu  spó łk i i z a k ła ­
dów  filia ln y ch 20 k o r .;  p rokury , likw ida­
to ró w  i praw  żony kupca  z k o n trak tó w  
m ałżeńsk ich  10 kor. od p ierw szego  a r­
k usza  ;

12. wpisy, k tó re  zaw iera ją  um ow ę, u legają  
n ad to  należy tościom  za u m o w ę :

13. w o lne  od stem pli są  podan ia  o  ja łm u­
żnę, przyjęcie do zak ładów  dob roczyn ­
ności, o uw olnienie od  op ła t szko lnych , 
o nadan ie  stypendyum , o udzielen ie  p ra ­
w a ubogich w sporach  lub obrońcy  ub o ­
gich, podan ia  k u ra to rów  ustanow ionych  
z urzędu , don ies ien ia  i w nioski w sp ra ­
w ach publicznych ze w zględu na dob ro  
publiczne, p odan ia  w spraw ach  karnych , 
petycye do panującego , Rady państw a, 
Sejm ów  i Rad gm innych w sp raw ach  
publicznego dobra , zażalen ia  na p o stę ­
pow anie urzędników , op iekunów , k u ra ­
to ró w  i na nadużycie  w ładzy o jcow skiei, 
uspraw iedliw ienia tych  o sób , w sp raw ach  
rozw odow ych z pow odów  iuris publici, 
w spraw ach  o w ym iar na leży tości s tem ­
plow ych i podatków , reklam acye o sp ro ­
sto w an ie  list w yborczych, sędziów  przy­
sięgłych i pow ołanych  do służby  w oj­
skow ej, w spraw ach spadkow ych, jeże li 
m a ją tek  spadkow y bez po trącen ia  d łu ­
gów 50 kor. nie p rzenosi, w sp raw ach  
z pow odu zak ład an ia  i p ro s to w an ia  ksiąg



gruntow ych, z resz tą  patrz  poz. 44 ta ­
ryfy.

Poręczenia, jeśli p rzedm io t nie je s t ocennym , 
po 1 k o ro n ie  od k. a., z re sz tą  w edług 

r sk. II.
Poświadczenia h ipo teczne  po  2 ko r. od  k. a.
Pozwolenia na noszen ie  bron i (paszpo rty  na  

b roń) 2 kor.
Prenumeracyjne k arty  w olne od  stem pli aż 

do uży tku  sądow ego.
Protokoły sp isane  zam iast podan ia  stem plo ­

w ać jak  podan ia  — zaw ierające ak ty  
praw ne u legają  oprócz  s tem pla  jako  p ro ­
to k o ły  ta k ż e  stem plow i od ak tu  p ra­
w nego.

Protokoły w olne od stem pli sp isane przez 
sąd  ze św iadkam i testam en tow ym i celem  
usta len ia  ro zp o rząd zen ia  osta tn ie j woli, 
og łoszen ia  rozpo rządzen ia  ostatn iej woli, 
i w ogóle p ro to k o ły  w spraw ach  n iesp o r­
nych, sp isane  z u rzędu , o raz  p ro toko ły
0 uzdoln ien iu  kan d y d ata  na p osadę  w ja ­
k ie jko lw iek  gałęzi s łużby  publicznej.

Protokoły licytacyjne w edług  ak tu  jaki z a ­
w ierają.

Protesty w ekslow e: a) sp o rząd zo n e  p rz e z  
n o ta ryusza  po 2 ko r. od k. a .; b) sp o ­
rządzone przez  sąd  do 400 kor. — 4 kor.; 
pow yżej 400 k o r. — 6 k o r. w. a.

Przekazy kupców  lub do kupców  na zlecenie 
lub bez zlecenia, jeże li op iew ają na  su ­
m ę pien iężną, jak  w eksle, a jeżeli o p ie ­
w ają na inne św iadectw a i jeżeli w edług 
sk. II. nie w ypada n iższa należytość po
1 kor. — służbodaw ców  i m andatów  do 
sług  i pełnom ocn ików  w olne od s tem ­
pli — inne p rzekazy  w edług sk. II.

Punkty przedugodne u legają tej sam ej o p ła ­
cie co stanow cze kontrak ty .

Rachunki:
1. o sób  do ich sk ład an ia  obow iązanych ze 

w zględu n a  s to su n ek  służbow y lub p ro ­
w adzenie  in teresów  sk ład an e  osobom  
do żądan ia  rachnnków  upraw nionym  — 
w olne od stem pla, dopók i nie pow stanie 
sp ó r  o nie lub nie będą  uży te  jako  za ­
łączn ik i. W razie  sporu  u legają s tem ­
plow i 1 kor., jako  za łączn ik i stem plow i 
30 gr. od a rk u sza ;

2. z w ydatków  poczynionych przy sp raw o­
w aniu in teresów  państw a lub publicznych 
zak ładów  pod zarządem  państw a lub 
gm iny: jak  rachunk i kosztów  podróży , 
zaopa tryw an ia  w ięźniów  i chorych  itp., 
w olne od o p ła ty  stem pli;

3. kon ta , noty, w ykazy i książeczk i do za ­
pisyw ania w ybranych tow arów  itp., ra ­
chunki kupców  i p rzem ysłow ców  w za­
k res ie  ich p rzedsięb io rstw a z w yjątkiem  
kosz tów  bilansow ych: a) po 10 gr. od 
k. a. — jeżeli p re tensya  kw otę 100 kor. 
p rzen o s i; b) od 20 do 100 kor. — po

2 gr. od k. a.; c) do 20 kor. w olne od  
s te m p la ;

4. k o n ta  sa ldow ane, jeże li z nich się  czyni 
użytek  sądow y lub p rzedk łada  publicznej 
kasie  zam iast kw itów  w edług sk. II.;

5. rachunki p row adzone dla w łasnego  uży­
tk u  o raz  rachunk i, k on ta , wyciągi itp.; 
jak ie  o so b a  p ryw atna  nie będąca ku p ­
cem  ani przem ysłow cem  przesy ła  osobie  
trzeciej co do p retensy j, jak ie  m a do 
niej, są  w olne od  op łaty , jeżeli nie z a ­
w ierają w sobie  po tw ierdzen ia  odbioru , 
inaczej o stem plow ać je należy  jak  kwity;

6 . ab so lu to rya  osób  pryw atnych udzielone 
sk ładającem u rachunk i sądow e lub po ­
zasądow e po 1 kor. od a rk u sz a ;

7. uznanie  rachunków  rów nież po 1 kor- 
od  arkusza.

Skargi do T rybunału  adm in istracy jnego  po 
1 kor. od k. a., z re sz tą  jak  podania.

Skład — k on trak ty  sk ładu  za w ynagrodze­
niem  jak  ko n trak ty , o  św iadczen ie  u sług, 
z re sz tą  po 1 ko r. od k. a.

Skrypty dłużne w edług sk. II.
Służebności, ustanow ien ie  tychże : a) b ezp ła ­

tne  m iędzy żyjącym i jak  darow izny, b) 
bezp ła tne  na w ypadek śm ierci, jak  sp a ­
dki, c) odp ła tne  uży tkow ania  lub uży­
w ania n ieruchom ości op rócz  st. po 1 kor. 
od k. a. k o n trak tu , 3>/2°/o z 25»/o doda­
tku  — w szelkie inne w edług sk. II.

Spiłki, k on trak ty  sp ó łek  nie obliczonych na 
zysk, 4 kor. od p ierw szego  a rk u sza  — 
obliczonych na z y s k : a) bez w k ładek  
m ajątkow ych, obejm ujących  jedynie p o ­
łączen ie  pracy 10 kor. od p ierw szego 
arkusza , b) sp ó łek  akcyjnych zaw artych  
na  czas d łuższy  jak  10 la t w edług sk.
111., c) sp ó łek  kom andytow ych  na  akcye 
zaw artych na czas d łuższy  jak  10 lat, 
od w kładek  kom andy tn ików  w edług sk.
111., od w kładek  spó ln ików  jaw nych w e­
dług sk. II., d) innych spółek  w edług 
sk. II., jed n ak  nie m niej jak  100 koron .

Świadectwa:

1. w szelkie nie pod legające w yższej lub 
niższej op łac ie  w ystaw ione przez rzą­
dowe w ładze adm inistracy jne 2 ko r. od 
k. a., w ystaw ione przez  inne w ładze, u- 
rzędy lub p ryw atne o soby  po 1 K. od k. a.;

2. dla sług, czeladników , te rm ina to rów , wy­
robn ików  i innych osób  z dziennego  
za ro b k u  żyjących o ich usługach  i za ­
chow aniu  lub osob istych  przym iotach 
po 30 gr. od k. a .;

3. szko lne  z egzam inów  półrocznych  i św ia­
dectw a pó łrocznej frekw encyi w szko le 
po  30 g r . ;

4. św iadectw a egzam inów  rządow ych na 
w ydziale praw  i adm inistracyi, z egza­
m inu na kursie  kucia  koni, ab so lu to rya  
un iw ersy teck ie  2 k o r .;



5. w olne od stem pli św iadectw a ubóstw a, 
św iadectw a po trzebne do przyjęcia do 
zak ładów  dla ubogich, św iadectw a z e- 
gzam inów  w szko łach  ludow ych, św ia­
dectw a lekarsk ie  dla uczniów  celem  u- 
spraw iedliw ienia n ieobecności w szkole, 
św iadectw a z nauki religii, św iadectw a
0 zgłoszen iu  przejścia z jednego  wy­
znan ia  chrześcijańsk iego  do drugiego, 
św iadectw a szczepienia, św iadectw a wpi­
sane  do książek  służbow ych i w ędro­
wnych, pa trz  Zresztą poz. 117. taryfy.

Terminatorowle i uczniow ie (Lehrlinge) um o­
wy o ich przyjęcie i w yżyw ienie w za­
mian za św iadczone przez nich usługi 
bez w ynagrodzenia tych usług, po  1 kor. 
od k. a.

Testamenty i kodycyle po 2 kor. od k. a., 
należy tość p ła tna  po śm ierci te s ta to ra .

Tłómaczenła u rzędow e po 2 kor. od k. a.
Ugody sądowe oprócz stem pla  do p ro to k o łu  

tak i stem pel, jaki w ypada od  ak tu  za ­
w artego  w ugodzie, a  w ięc np. jak  od 
pożyczki, kupna i t. d.

Usługi — nom inacye urzędników , o raz  osób  
spraw ujących sta łe  in teresa , jeżeli od 
nom inacyi n ie należy się tak sa  w edług 
sk. III. — k o n trak ty  o usługi w raz z d o ­
starczen iem  m ateryału  jak  kupna — z re ­
sz tą  w edług sk  JI.

Ustępstwa pierw szeństw a h ipo tecznego  od­
p ła tne  w edług sk . II., darm e po 1 kor. 
od k. a.

Weksle patrz skale.
Wekslowe nakazy i nakazy  w postępow aniu  

m andatow em  do 100 kor. — 2 kor., do 
400 kor. — 5 kor., do  1600 kor. — 10 kor., 
pow yżej 1600 kor. — Va°/o * 25%  doda­
tku  od pierw szego egzem plarza, każdy 
dalszy egzem plarz po 2 kor.

Wpley hipoteczne: a) w łasności użytkow ania
1 używ ania n ieruchom ości, jeże li od ich 
nabycia należy się  n. od p. w. w olne od

opłat, z resz tą  1V2%  i 25%  d o d a tk u ; b) 
innych praw  ocennych «/>% i 25%  do­
da tk u ; c) od w pisu praw nieocennych, 
lub których w artość 200 kor. nie p rze­
nosi, nie op łaca  się żadnej należytości.

Wyciągi z ksiąg  gruntow ych i hipotecznych, 
depozytow ych i z rejestrów  handlow ych, 
po 1 kor. od k. a.

Wygodzenla k o n trak ty  po  1 kor. od k. a.
Wygrane na lo tery i liczbowej do 4 kor. w olne 

od należytości, powyżej 4 kor. w ędług 
sk . III. — na innych lo teryach  5 %  od 
w ygranej po s trącen iu  nom inalnej w ar­
tośc i losu  — kw ity na w ygrane w olne 
od  stem pla.

Załączniki podań, jeżeli n ie są  już stem plo­
w ane lub jeżeli nie o p łacono  od  nich 
należy tości bezpośredn ich : a) w sp ra ­
w ach spornych do 100 kor. — 20 gr.;
b) we w szystkich innych w ypadkach po 
30 gr. od k. a .; c) w olne od stem pla 
zobacz poz. 21. taryfy.

Zaniany, kon trak ty , zam iany o n ieruchom o­
ści w edług sk. III., a  gdyby choć jedna 
z  rzeczy  zam ienianych była n ieruchom ą, 
oprócz 1 kor. od k. a, k o n trak tu  n. od 
p. w. 37a%  z 25%  dodatku.

Zapisy długu (obligi) na  okazic iela  w edług 
sk. III., z re sz tą  w edług sk. II.

Zapowiedzi, św iadectw a zapow iedzi po 1 kor. 
od k. a. i każdej pary narzeczonych.

Zastawów ustanow ien ia  jak  h ipo tek  u s tan o ­
wienia.

Zezwolenia na w pis h ipoteczny przez osoby  
obow iązane do ich zeznan ia  osobno  w y­
staw ione, po 1 kor. od k. a.

Zlecenia do sp rzedaży  (§ 1086 u. c.) w edług 
sk . III.

Zrzeczenia się  praw , a) odp ła tne , jeżeli p rze­
dm iot nie da się oszacow ać, po 1 kor. 
od  k. a., z re sz tą  w edług sk . II.; b) d a r­
m e jak  darow izny.

U l g i  s t e
a) p r z y  w y p o w i e d z e n i a c h  d r o ­

b n y c h  n a j m ó w .

U staw a z 26. g rudnia  1893 L. 203 dz. u . p.
§ 1. Sądow e podan ia  zaw ierające w ypo­

w iedzenie m ieszkania  podlegają  stem plow i 
po 24 gr. od każdego  egzem plarza i każdego 
arkusza , jeżeli term in w ypow iedzenia nie 
p rzek racza  m iesiąca. Jeżeli w ypow iedzenia 
tego  rodzaju , jak  w ym ienione wyżej, sp isano  
w p ro toko le  sądow ym , p ro to k ó ł podlega 
stem plow i po 24 gr. od każdego arkusza. 
Z a sądow e odpisy tak iego  p ro to k o łu  opłaca 
się należy tość stem plow ą po 50 gr. od k a ­
żdego arkusza.

m p 1 o w e.
§ 2. W  sporach  aw izacyjnych przeciw  

w ypow iedzeniom  w ym ienionym  w § 1. m ają 
odpow iednie zasto sow an ie  przepisy § 19. 
i 22. ustaw y z 22 lu tego  1864 (L. 20 dz. u. 
p.) o  obow iązku o p łacan ia  stem pli w sp ra ­
wach, w k tó rych  rozchodzi się o  przedm iot 
nie m ający w artośc i powyżej 100 koron .

Uwaga. W  myśl § 2. w sporach  tam  wy­
m ienionych op łaca  s ię  zatem  tak ie  stem ple  
jak  w każdym  spo rze  drobiazg.

b) w s p r a w a c h  s ł u g .
U staw a z 13 czerw ca 1896 L. 95 Dz. u. 

p. uw oln iono  od stem pli i n a leż y to śc i:



§ 1. W szelkie w spraw ach sług  do w ładz 
politycznych w noszone podania, sp isane tam  
pro tokoły , intym aty (Ausfertigungen)  i za ­
w arte ugody.

§ 2. Kwity sług  na  zadatki, bez względu 
na to , że  kw ity te  zaw ierają  pośw iadczenie

treści um ow y służbow ej, dopóki z nich nie 
uczyniono sądow ego lub innego urzędow ego 
użytku, w spraw ie nie w chodzącej w zakres 
spraw  służbow ych.

§ 3. K siążeczki służbow e i w pisane w nich 
świadectwa.

Skale stemplowe

Z a każde 3.000 K. wyżej do ­
daje się stem pel po 2 K., 
sum a-n iższa  od 3000 K. za  
ca łkow itą  w zięta  być w inna.

Wyżej 16.000 K. za  każde 
800 K. dodaje  się stem pel po 
2'50 K., sum a niższa od 800 K 
za ca łkow itą  m a być wzięta.

W yżej 8000 K. za  każde  400K. 
dodaje  się  stem pel po2 '50  K 
sum a n iższa o d 400 K .za ca ł­

kow itą  w zię ta  być w inna.

S k a la  I. W edług te j skali stem plow ać 
n a le ż y : a)  w eksle w ystaw ione w A ustryi 
lub W ęgrzech p ła tne  w ciągu 6 m iesięcy 
i w eksle w ystaw ione za  gran icą p łatne 
w ciągu 12 m iesięcy o raz  p ro longaty  takich  
w eksli, o  ile p rzed łużen ie  term inu  nie p rze­
w yższa sześciu  względnie 12 m iesięcy ; b) in- 
dossy  (żyrd$ na w ekslach podlegających 
stem plow i w edług skali II .; c) te  kupieckie 
p rzekazy  z term inem  wyżej dni ośm iu i ob- 
ligi kupieckie, k tó re  na  rów ni z w ekslam i 
są  u w ażane ; d)  obligi na zaliczki publicznych 
instytucyj kredytow ych, udzielane na  pa­
piery w artościow e, państw ow e i inne na 
czas 3 m iesięcy.

Uwaga. K upieckie p rzekazy  z term inem  
niżej dni 8 ulegają s ta łe j opłacie w w yso­
kości 10 gr., jeżeli term in tak  -wyrażony je s t 
w treśc i przekazu . W eksle za  granicą wy­
staw ione i za granicą p łatne ulegają opłacie 
stem plow ej w tedy, jeżeli puszczone zo stan ą

w obieg w kraju . O d tak ich  weksli i od 
pro longat zam ieszczonych  n a  w ekslu w cza­
sie, w k tórym  obiegły  k raj, należy uiścić 
należytość w  w ysokości 4  gr. za  każde 200 
kor. sum y w ekslow ej, przyczem  każdą re ­
sz tę  niżej 200 kor. za’ pe łną  se tkę  uw ażać 
należy. G dyby następn ie  w eksel tak i uczy- 
n iopo p łatnym  w kraju  albo  uczyniono 
z niego w k ra ju  sądow y użytek , należy 
przy zm ianie p łatności w ekslu  lub przed 
w niesieniem  do sądu  op łaconą należytość 
uzupełn ić  w edług skali I. lub II. W szelkie 
inne w eksle zagraniczne s ta ją  się  przez 
w niesien ie  ich do k ra je  obow iązanym i do 
op łaty  stem plow ej. N ależytość pow inna być 
przed puszczeniem  w obieg lub przed w nie­
sieniem  do sądu tak ich  w eksli a  w każdym  
razie  przed upływ em  14 dni od w niesienia 
ich do k raju  uiszczoną. N ależy tość s tem ­
plow ą od w eksli u iszcza się  albo  przez za ­
kupien ie  odpow iednich  urzędow ych blankie­

SKALA I.
N a  w eksle

N ale ­
ży tość SKALA II.

N a d okum en ta , k tó re  an i pod 
I. an i p od  III. skalę  n ie  na leżą

N ale­
żytość SKALA IB.

N a d o k u m en ta  p raw ne

N ale­
ży tość

K. b. K. h. K. h.

do 150 ł) __ 10 do 40 — 14 do 20 __ 14.
od 150 K. a 300 a — 20 od 40 K. fi 80 » — 26 od 20 K. „ 40 — 26

a 300 n n 600 a — 40 a 80 „ n 120 1) — 36 W 40 Ti Ti 60 ii — 38.
» 600 n Tl 900 ii .... 60 a 120 „ Ti 200 a — 64 ii 60 fi Ti 100 ii — 64
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2.100 u fi 2.400 a l 60 a 1.600 „ fi 2.400 7 50 n 800 » Ti 1.200 7 50
2.400 n a 2.600 a 1 80 a 2.400 „ )) 3.200 10 — ii 1.200 n h 1.600 10 —

n 2.600 >p a 3.000 ii 2 — a 3.200 „ fi 4.000 .12 50 a 1.600 51 )1 2.000 12 50
n 3.000 a ii 6.000 a 4 — n 4.000 „ i) 4.800 15 — ii 2.000 n n 2.400 15.—
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t<5w w ekslow ych, albo  przez przylepienie na 
w ekslu  odpow iednich stem pli, k tó re  w u rzę­
dzie podatkow ym  stem plem  urzędow ym  
przed napisan iem  odnośnego  ośw iadczenia 
w ekslow ego przystem plow ane być pow inny.

S k a la  II. W edług tej skali ulegają o p ła ­
c ie : a) dokum enty  praw ne, k tó re  nie p o ­
dlegają ani skali I. lub II., ani sta łe j o p ła ­
cie 1 ko r.; b) w eksle  w A ustryi lub W ę­
grzech w ystaw ione p ła tne  po 12 m iesiącach 
od daty  i w eksle  za  gran icą  w ystaw ione 
p ła tne  po 12 m iesiącach ; c) pośw iadczenia 
odb io ru  (pou r acquit) na  w ekslach u legają­
cych te j skali. Jeżeli w eksel stem plow any 
w edług skali I. po upływ ie 6 w zględnie 12 
m iesięcy m a być żyrow anym , należy oprócz 
należytości za  żyro  w edług skali I. u zu p e ł­
nić na leży tość od w ekslu  sam ego do skali 
II. Indossy  należy datow ać, gdyż w raz ie  
zask a rżen ia  w ekslu po upływ ie 6 w zględnie 
12 m iesięcy, w ł a d z e  s k a r b o w e  zaw sze 
uw ażają, że indoss zam ieszczony  zo s ta ł po 
upływ ie w łaściw ego czasu. S tem pli od  sa ­
mych w eksli przepisyw ać nie w olno. S tem ­
ple na indossach  i p ro longatach  m ożna p rze­
pisywać.

Uwaga: Stałej op łacie  stem plow ej 1 kor. 
u legają oprócz  dokum entów  w ustaw ie wy­
raźn ie  w ym ienionych także  n a s tęp u jące : 
a) zezw olen ia  na  w ykreślenie h ipoteczne 
kon trak tów  dżierżaw nych i kaucyj dzierżaw ­
nych, jeże li k o n trak t w ygasł przez upływ 
cza su ; b) dokum enty  o zm ianach  stopy  
procen tow ej od p o ż y c z e k ; c) bezp ła tne 
ustępstw a pierw szeństw a h ipo tecznego ; d) 
ośw iadczenie, że  zeznający  zadaw alnia się

MIARY, WAGI i MONETY.

M iara d łu gości. Jed n o s tk ę  m iary tw orzy 
m etr (m), rów nający się ( = )  10 decym etrom  
(dm ) — 100 cen tym etrom  (cm ) — 1000 m i­
lim etrom  (mm).

T ysiąc m etrów  nazyw a się  k ilom etrem  
(km ). A ustryacka mila m a 7 l/2 k ilom etra  
(dokładnie  7.486 m etrów ).

M iara pow ierzchni. Jed n o s tk ę  tw orzy 
m etr kw adratow y (m 3). J a k o  m iara pow ierz­
chni pó ł i lasów  służy  ar i hek tar. Ar (a) 
je s t kw adratem , k tó rego  bok w ynosi 10 m, 
m a on za tem  100 m etrów  kw adratow ych. 
H ek tar (ha) je s t kw adratem , k tó rego  bok 
w ynosi 100 m, m a zatem  10000 m etrów  
kw adratow ych.

M org austryacki — 5755 m2 (1600 sążni)
„ now opo lsk i— 5599 „ (1557 „ )
„ p ruski — 2553 „ ( 710 „ )

zastaw em  (h ipo teką) m niejszej w artości jak 
p ierw otna dla n iezm ienionego praw a, iub 
że odpow iedzia lność m a być w ykreśloną 
z jednego  z ciał rów nocześn ie  obciążonych
1 zezw olenia na p rzen iesien ie  odpow iedzial­
ności z obciążonego  przedm io tu  na  inny do 
tej sam ej osoby  należący ; e) dek laracye 
ekstabu lacy jne o p retensye, k tó re  zgasły 
w drodze konsolidacyi.

S k a la  III. W edług tej skali u legają  o p ła ­
c ie: a) k o n trak ty  kupna i sprzedaży  oraz 
k o n trak ty  od dostaw y ru ch o m o śc i: b) opła- 
tn e  cesye o inne przedm ioty jak  w ierzytel­
no śc i; c) k o n trak ty  o najem  usług ; d) kwity 
w ygrane na  lo teryi liczbow ej; e) kupna  n a ­
d z i e i ; / )  obligi w ym ienione w poz. ta r. 56
2 a ; g) k o n trak ty  spó łek  akcyjnych w ym ie­
n ione w poz. ta r. 55 B. 2 e i b . ; h) z rze ­
czenie się  praw  uw ażanych za  ruchom ości 
(z w yjątkiem  w ierzytelności).

Arkusz papieru z reguły , a w ięc o  ile wy­
raźn ie  inaczej nie postanow iono , nie pow i­
n ien mieć więcej pow ierzchni jak  1750D 
cen tim etrów . O d a rk u sza  o w iększej po­
w ierzchni należy opłacić podw ójną należy­
to ść  stem plow ą, jeżeli od zw ykłego form atu  
o p łaca  się  m niej jak  1 k o r.; w innych przy­
padkach należy op rócz  zw ykłej należytości 
dopłacić 1 ko r. S tem ple pow inny być zu ­
pełn ie  n ieużyw ane. S tem ple na  dokum en­
tach  należy  przepisyw ać pierw szym  w ierszem  
tek s tu  dokum entu . D okum ent pow inien być 
o stem plow any przed podpisaniem . P rzystem - 
plow yw anie stem pla  pryw atnem i stam pilam i 
n ie je s t dozw olonem .

D ziesięcina — 1 h a  925 m2 (blisko 2 m orgi 
austryack ie).

M iara ob jętości. Jed n o s tk ę  tw orzy litr 
(1), 100 litrów  nazyw a się  hek to litrem  (hi).

W agi. Jed n o s tk ę  tw orzy  kilogram  (kg) 
= 1 0 0  dekagram om  (dk)=1000  gram om  (g). 
100 kilogram ów  nazyw a się  ce tnarem  m e­
trycznym , albo k ró tk o : cetnarem . C etnar 
m etryczny oznacza się  znak iem  q. T o n n a—■ 
1000 klg.

Z am iany w aluty koronow ej austryacklej 
na zagraniczne p ien iądze. N iem ieckie (p ru ­
sk ie ): 1 K o ro n a—85 fenigom  (100 fen. tw o­
rzy 1 m arkę). R osy jsk ie : 1 K orona —  39 
kopiejkom  (100 kop. tw orzy 1 rubla). F ran ­
cusk ie  : 1 K orona — 1 frankow i i 5 cen ty ­
m om  (1 frank  ma 100 centym ). A m erykański 
1 do lar — 4 K. 86 h.



JARMARKI UPRZYWILEJOWANE
W  Królestwie Galicyi i w  Wielkietn Księstwie Krakowskietn.

W ykaz dok ładny  zestaw iony  przez Z arząd  głów ny Tow. „K ółek roIn .“, w edług spraw ozdań 
Z w ierzchności gm innych i M agistratów  z m iesiąca s ie rpn ia  1908 r.

Alwernia, pow. C hrzanów . Co trzecią śro d ę  
każdego m iesiąca targ .

A ndrychów, pow. W adowice. K ażdego m ie­
siąca w połow ie tj. 15 we w torki na  by­
dło, jeżeli 15 w ypada w inny dzień, ja rm ark  
odbyw a s ię  w najbliższy w torek . Co w to ­
rek  targ.

B abice, p. C hrzanów . Co drugi pon iedziałek  
każdego m iesiąca targ.

B abice, pow  Przem yśl. 4 m aja, 6 czerw ca, 
24 sierpn ia  i 29 w rześnia jarm ark.

B aligród, pow. Lisko. K ażdego poniedziałku 
targ.

B aranów , pow. T arnobrzeg . K ażdego w torku  
targ.

B arysz, pow. Buczacz. Co poniedziałek  targ.
B ełz, pow. Sokal. Jarm ark i w pierw szy p o ­

n iedziałek  po św. Stefanie, pierw. pon. 
w zapusty , pierw. pon. po kw ietniej n ie ­
dzieli, w pon. przew odni po. W ielkanocy, 
w pierw, w torek  po  Ziel. Sw .,2  lipca, 2 
sierpnia, 14 październ ika, 27 listopada i 13 
grudnia. Co poniedzia łek  ta rg  tygodniow y.

B iała, m iasto  pow iatow e. Jarm ark i na  to ­
wary k ram arsk ie , 3 poniedziałku  po T rzech  
K rólach, 2-go poniedziałku po św. Jan ie  
Nep., 1-go poniedziałku  po  św. Jakób ie  
Ap , 1-go poniedziałku  po św. Szym onie 
i Judzie. (T rw ają po 3 dni). Co czw artek  
i so b o tę  ta rg  tygodniow y.

Biały kam ień, pow. Z łoczów , Ja rm ark i: 2 
stycznia, w poniedzia łek  po niedzieli z a ­
pustnej w Srodopoście , w poniedziałek  po 
niedzieli św. T om asza , we w torek  po Ziel. 
Świąt., 2-go dnia po św. P io trze  i Paw le, 
2-go dn ia  po Sw. K rzyżu, 2-go dnia po św. 
Filipie, (w szystk ie w edle kalend, ruskiego). 
Co drugą śro d ę  targ.

Biecz, pow . G orlice. Jarm ark i na  bydło 1-go 
pon iedzia łku  każdego  m iesiąca. Co po­
n iedzia łek  targ  tygodniow y.

Bircza, pow. D obrom il. 2 stycznia, 12 lipca, 
14 paźdz.. Co śro d ę  targ  tygodniow y.

B łażow a, pow. Rzeszów. 7 stycznia, 12 m ar­
ca, 8 m aja, 2 i 26 lipca, 30 w rześn ia  i 12 
listopada jarm ark i. Co śro d ę  ta rg  tygod.

B obow a, pow. G rybów . Co czw artek  targ 
tygodniow y.

B óbrka, m iasto  pow iatow e. 14 stycznia, 7 
m arca, 8 m aja, 26 lipca, 30 października 

6 grudnia. Co czw artek  ta rg  tygodniowy.
o o ch m a , m iasto  pow iatow e. Co czw artek 

jarm ark i lub targ i, a  m ianowicie: 23 lipca 
jarm ark , 30 lipca targ , 6 sierpn ia  jarm ark , 
13 sierpn ia  targ  itd.

B ohorodczany , m. pow iatow e. Jarm ark i: 15 
stycz , 6  lu tego, 26 m arca, 14 kw ietnia, 
5  maja, 1 czerw ca, 8 lipca, 30 sierpn ia , 22 
w rześnia, 11 paźdz., 9 listop. i 15 grudnia. 
Co w torek  i p iątek  targ  tygodniowy.

B ojanów , pow. N isko. T arg  tygod. co śro d ę
B olechów , pow. D olina, Jarm ark i: 18 stycz­

nia, 5  m aja, 11 lipca, 26 w rześnia. Co p o ­
n iedziałku  targ  tygodniow y

B olechow ice, pow. K raków . W drugą n ie ­
dzielę po T rzech K rólach, 25 m arca, 7 
maja, 16 sierpnia, w e w rześn iu  w 1 n ie ­
dzielę po Suchedniach, w grudniu w 1-szą 
n iedzielę po Suchedniach,

B ołszow ce, pow. R ohatyn, Ja rm ark  roczny 
16 lipca. Co poniedziałek  targ.

B orow a, p. Mielec. Co drugi w torek  targ
B orszczów , m iasto pow iatow e. Jarm ark i ro ­

czne odbyw ają się: dnia 20 i 21 stycznia 
11 i 12 m aja i 15 i 16 października. Co 
pon iedzia łku  targ.

B orysław , p. D rohobycz. Co czw artek  targ.
Brody, m. pow. Jarm ark i 6 m arca i 31 paź­

dziernika. Co poniedziałku  targ  tygodniow y.
B rzesko, m iasto ppw iatow e. Co trzeci w to ­

rek  w m iesiącu jarm ark , a  w każdy inny 
w to rek  targ  tygodniow y.

B rzeżany, m. pow. 15 stycznia, 3 lutego. 
W środopoście  rusk ie , 6 m aja , 22 maja, 
następnego  dnia po ruskich  Ziel. św., 3 
sierpnia, 22 w rześnia, 14 października, 27 
listopada. 21 grud. T argi tygod. co środę .

B rzostek , pow. P ilzno. Co śro d ę  targ.
B rzozów , m iasto  pow. 6 stycznia, 6 lutego, 

16 m arca, 23 kw ietn ia, 26 m aja, 29 czerw ca, 
22 lipca, 24 sierpn ia , 14 w rześnia, 4 paźdz.,
1 listop., 4  g rudnia  (w razie  św ięta  w dniu 
następnym ). Co pon iedzia łek  targ  tygod.

B uczacz, m iasto  pow. Ja rm ark i: 18 stycznia, 
14 lutego, 29 m arca, 6 kw ietnia, 5 m aja,
2 czerw ca, 22 lipca, 13 sierpnia, 7 w rześ., 
13 października, 11 listopada i 12 grudnia. 
Co czw artek  targ  tygodniow y.

B udzanów , p. T rem bow la. Co czw artek  targ.
B ukaczow ce, pow . R ohatyn. Ja rm ark i 2 s ty ­

cznia, 21 lutego, 30 m arca, w e ś ro d ę  po 
ruskiej W ielk., w to rek  po ruskich  Ziel. św.. 
7 lipca, 10 w rześnia, 2 listop., 4 grudnia.

B ukow sko, pow. Sanok. P on iedzia łek , w to ­
rek , ś ro d a  i czw art. tj. o sta tn ie  dni zapust 
i p ierw sze W ielkiego postu  i we czw artek 
po św. P io trze  i Paw le. Co czw artek  targ  
tygodniow y.

B ursztyn, pow. R ohatyn. Co w torek  targ.



Busk, po w. K am ionka strum . T argi odbyw ają 
s ię  co dwa tygodnie każdego w torku po 
pierw szym  i 15 m iesiąca.

C hochołów , po w. Nowy Targ. Co czw arty 
w to rek  ta rg  m iesięczny.

C hocim ierz, pow. T łum acz. N a Nowy Rok, 
w poniedziałek  zapustny , 19 listopada 
(w szystkie podług  kalenda rza  ruskiego). 
Co poniedziałek  targ.

C hodorów , pow. B obrka. 14 stycznia, 5 m aja, 
13 Iipca i 12 październ ika przez 2 tygodnie. 
Co czw artek  targ.

C horostków , pow. H usiatyn. Co poniedz. targ .
C hołojów , pow. K am ionka strum . Ja rm ark  

roczny dn ia  6 lipca. Co poniedzia łek  walny 
ta rg  tygodniow y.

C hrzanów , m iasto  pow iatow e. Ja rm ark i w 
pierw szy czw artek  każdego  m iesiąca. Co 
czw artek  ta rg  tygodniow y.

Chyrów, pow. S ta re  m iasto , Co śro d ę  targ .
C ieszanów , m iasto  pow. 2 stycznia, w pierw ­

szy poniedziałek  październ ika. Co w to rek  
targ.

C iężkow ice, pow . G rybów . Jarm ark i odby­
w ają s ię :  w o sta tn i pon iedziałek  przed 
T rzem a K rólam i, w osta tn i poniedziałek  
Ziel. Św., w pierw szy poniedz. po św. J a ­
cku i w o sta tn i poniedz. po św. K atarzy­
nie. Co poniedzia łek  targ.

C zchów, pow. B rzesko. T arg  m iesięczny co  
trzeci w to rek  każdego m iesiąca.

Czarny D unajec. P atrz  D unajec.
C zernelica, pow . H orodenka. Co poniedz. targ.
C zernichów , pow. K raków. T arg  m iesięczny 

w pierw szą śro d ę  po pierw szym  każdego  
m iesiąca.

C zortków , m iasto  pow. Ja rm ark i 2 lutego, 
21 m arca, 15 m aja, 11 lipca, 27 sierpnia, 
7 w rześnia, 21 grudnia. Co czw artek  ta rg  
tygodniow y.

C zudec, pow. Rzeszów . Co czw artek  ta rg  ty ­
godniow y,

Czyszki, pow. Lwów. Z lipc? 14 w rześnia, 
9 listopada.

D ąbrow a, m iasto  pow . Co drugi pon iedzia­
łe k  jarm ark  i targ.

D elatyn, pow . N adw orna. Jarm ark i 21 i 22 
kw ietn ia, 1 i 2 czerw ca, 27 i 28 sierpnia, 
26 i 27 listopada i 21 i 22 grudnia.

D ębica, pow. P ilzno. 2 stycznia. 3 lutego, 
20 m arca, 25 kw ietn ia w pon iedzia łek  po 
B ożem  Ciele, 13 lipca, 24 sierpn ia , 16 paź­
dziern ika  i 4 grudnia. Co czw artek  ta rg  
tygodniow y.

D erew acz, pow. Lwów. 5 kw ietnia, 19 m aja, 
23 czerw ca, 9 w rześn ia  i 1 października.

D obczyce, pow. W ieliczka. Co d rugą śro d ę  
każdego  m iesiąca targ .

D obrom il, m iasto  pow. 19 stycznia, w pierw ­
szy poniedzia łek  kw ietnia, 25 czerw ca, 1 
i 8 sierpn ia , 26 październ ika i 10 listopa­
da. K ażdego poniedziałku targ.

D obrotw ór, pow. K am ionka strum . ly  sty ­

cznia, 8 m aja, 10 w rześnia. Co drugi w to­
rek  targ.

D olina, m iasto  pow. Ja rm a rk i: 25 styaenia,
18 lutego, 2 m arca, 13 kw ietnia, 13 m ają, 
3 czerw ca, 8 lipca, 2 sierpn ia , 9 w rześn ia , 
14 październ ika, 18 listopoda, 23 grudnia. 
K ażdego czw artku targ.

D roginia, pow. M yślenice. 14 lutego, 22 kw ic  
tn ia, ló  lipca.

D rohobycz, m iasto  pow. Ja rm ark  jeden  do 
ro k u  w poniedziałek, rusk ich  Z iel. Świąt. 
Co poniedziałku  targ.

D ubiecko , pow. P rzem yśl, J a rm a rk i: 25 sty ­
cznia , w poniedzia łek  m ięsopostny , w p o ­
n iedzia łek  po niedzieli przew odniej, 8 m aja, 
w e w to rek  po Ziel. Ś w , na św. P io tra  
i Paw ła, 17 lipca, 4 i 14 w rześnia, 4 p a ­
ździe rn ika, 2 i 25 listopada i na  św . T o ­
m asza. K ażdego w to rku  targ.

D ukla, pow. K rosno . 6 stycznia, 22 lu tego ,
19 m arca, na W niebow stąpienie Pańsk ie , 
na  B oże C iało, 24 czerw ca, 22 lipca, 29 
sierpn ia , 25 listopada, 20 grudnia. Co czw ar­
te k  targ.

D unajec C zarny, pow. N ow y Targ. W każdy
2-gi poniedziałek , a  m ianow icie w ponie­
działek  po jarm arku  w N owym  T argu.

D unajów , pow. Przem yślany. 3 lu tego we w to­
rek  przed środopościem , w poniedziałek  
po  przew odniej niedzieli (gr. kat. obrz.) 
31 października. Co w torek  targ.

D ynów , pow. B rzozów . J a rm a rk i: 10 stycznia 
3 lu te g o ; 19 m arca, 14 kw ietnia, 2 m aja, 
14 czerw ca, 25 lipca, 20 sierpn ia , 9 w rze­
śnia, 10 października, 5 listopada, 5 g ru­
dnia. Co czw artek  targ.

Felsztyn, pow. Sam bor. K ażdego w torku targ .
F red repo l, pow. Przem yśl. 2 stycznia, 25 m ar­

ca, 12 sierpn ia , 19 listopada.
F rysztak , pow. Jas ło . Co 2-gi czw artek  ja r ­

m ark  na bydło i płody.
G dów , pow. W ieliczka. Co drugi wtoreK targ .
G liniany, pow. P rzem yślany. Ja rm ark i: na 

drugi dzień po N owym Roku, na  drugi dzień 
po św ięcie B łahow ieszczenie, na  drugi 
dzień po T rech  Sw iatych, w drugi pon ie­
działek  w ielkiego postu , w pierw szy po ­
n iedzia łek  po W ielkiejnocy, na drugi dzień 
po  W niebow stąpieniu, na  drugi dzień po 
N arodzeniu  św. Jana , w dzień św. P ro k o p a  
w szystk ie podług obrz. gr. kat.) na drugi 
dzień po W. N. M. P. rz. kat., 30 w rześnia, 
na  drugi dzień po św. D m ytrze gr. kat. 
i na drugi dzień po  św. M ikołaju gr. kat.

, Co w to rek  targ.
| G łogów , pow. Rzeszów . K ażdego pon ieaz iaku
i tar8-
; C o ło g ó ry , pow. Z łoczów , ja rm a rk  na Nowy 

Rok rusk i, na  św. N. P. M. G rom nicznej, 
ria 40 m ęczenników , na  Z w iastow anie, po

I niedzieli przew odniej, na sw. Ju ra . na W me-
1 bow scąpienie, w drugi czw artek  po bo zem  

Ciele, na św. A nnę, na P rzem ien ien ie  Pań-



sk ie  rusk ie , na  Sw. P okrow ę, na Sw. Mi­
chała  rusk iego , na  św. Jęd rzeja  ruskiego. 

G orlice, m iasto  pow. K ażdego w torku ja r­
m ark i targ .

G rab, pow. K rosno . 3 stycznia, 26 kw ietnia, 
26 sierpn ia , 1 październ ika.

G rębów , pow. T arnobrzeg . Co czw artek targ . 
G ródek  Jagielloński, m iasto pow. Ja rm ark i: 

na rusk ie  B łahow ieszczenie, w poniedzia­
łek  po Bożem  Ciele, 14 w rześnia i 19 gru­
dnia Co czw artek  targ  tygodniowy. 

G rodzisko , pow. Ł ańcut. 7 stycznia, 3 lutego 
5 m arca, 19 m arca, 3 m aja, 10 czerw ca,
I lipca, 6 październ ika, 2 listopada, 5 grud. 

G rybów , m iasto  pow. K ażdego poniedziałku
targ.

G rzym ałów  p. Skała t. K ażdego czw artku targ. 
G w oździec p. K ołom yja. 28 stycznia, 21 m ar­

ca, 6 kw ietnia, 16 lipca, 13 w rześnia, 4 pa­
ździernika. Co w torek  targ.

Halicz, pow. Stanisław ów . 9 kw ietnia, 14 pa­
ździernika. Co śro d ę  targ  tygodniow y. _ 

H o łosko  pod Lwowem. 6 sierpn ia  i w dzień 
św. Anny.

H orodenka, m iasto pow. 14 stycznia, 15 lu­
tego, 7 kw ietnia, 6 maja, 3  czerw ca, 12 li­
pca, 28 sierpnia, 8 listopada i 21 listopada. 
Co w to rek  i piątek targ.

H orożanka, p . Podhajce. Co środę  targ. 
H ussaków , p. M ościska. 8 m aja, 27 sierpnia,

II  w rześnia, 10 października, 18 grudnia. 
K ażdego  czw artku targ.

H usiatyn, m iasto  pow. 13 czerw ca, w raz ie  
św ięta  następnego  dnia. Co czw artek  targ. 

Jab ło n ó w ,p . K ołom yja. 31 stycznia, 15 lutego, 
14 m aja, 29 sierpn ia , 14 paźdz.,30  grudnia 

Jaćm ierz , p. Sanok, l i  m arca, 8 m aja i 24 
czerw ca. Co czw artek  targ.

Jagielnica, p C zortków . Każdej środy targ  
Janów , pow. G ródek . 15 stycznia, 14 m arca,

5 m aja, 9 w rześnia, 30 w rześnia, 32 lis to ­
pada. Co czw artek  targ.

Ja ro sław , m iasto  pow. 15 sierpnia, 8 w rześnia.
Co poniedziałek , śro d ę  i p iątek  targ tygod. 

Jaryczów , p. Lwów. 21 stycznia, 31 m arca,
6 m aja, 31 m aja, 16 sierpnia, 19 w rześnia,
1 listopada i 1 grudnia. Co śro d ę  i p ią tek  
ta rg  tygodniowy.

Jesien ica , p. B rzozów . 5 lipca, 9 sierpn ia , 13 
grudnia. Co czw artek  targ  tygoniow y 

Jaśliska, p. Sanok. Ja rm ark i odbyw ają się  
w każdy pierw szy w torek  m iesiąca.

Jasło , m iasto  pow. 7 stycznia, 3 lutego. 23 
kw ietnia, 21 w rześn ia , 2 i 30 listopada. Co 
piątek  targ .

Jaw ornik  p. Rzeszów . 2 stycznia, 25 .ulego, 
10 m arca, 90 kw ietnia, 1 m aja, 24 czerw ca, ! 
20 lipca, 10 sierpn ia , 21 w rześnia, 28 paźdz. | 
1 grudnia. C» poniedzia łek  targ.

Jaw orów , m iasto  pow. J a rm a rk i: 6 maja 1 
w rześnia, 27 październ ika, 13 grudnia. Co 
poniedziałek  i p iątek  targ.

Jaw orzno , p. C hrzanów . Co w to rek  targ.

Jazłow iec p. Buczacz. Co w torek  ta rg  tygo­
dniowy.

Jedlicze, p. K rosno . Co środę ta rg  tygod mowy.
Jeleń , p. C hrzanów . W pierw szy w torek po 

Nowym R oku, w e w torek  po G rom nicznej, 
w poniedziałek  po niedzieli zapustnej, we 
w torek po św. Józefie, we w torek po Z na­
lezieniu K rzyża św. we w torek  po św. Jan ie  
Chrzcicielu, 3 czerw ca, we w torek  po św. 
W awrzyńcu, we w to rek  po Podw yższeniu 
św. K rzyża, we w to rek  po św. Franciszku 
Seraf., we w torek  po W szystkich Św ię­
tych, we w torek  po św. M ikołaju.

Je leśn ia , p Żywiec. Co czw artek  targ.
Jez ierna , p. Złoczów . 12 stycznia, we czw ar­

tek  po W ielkiejnocy obrz. fus. 20 lipca 20 
października. Co pon iedziałek  targ tygod.

Jez ierzany , p Borszczów . Co śro d ę  targ.
Jezupo l, pow. S tanisław ów . 2 stycznia, 14 

m arca, 6 maja, 27 czerw ca, 28 lipca, 20 
sierpn ia , 29 w rześnia, 2 listopada.

Jod łow a, pow. Pilzno. Co drugi czw artek targ.
Jordanów , p. M yślenice. Co drugi poniedzia­

łek  targ.
K ąkolnik , p. R ohatyn. 24 m arca, 22 lipca, 20 

w rześnia, 13 paździer., 7 listop., 21 grud.
K ałusz, m iasto pow. 20 stycznia, 13 lutego, 

13 m arca, 20 kwietnia, 16 m aja, 6 czerwca,
20 lipca, 29 sierpnia, 28 w rześnia, 28 paźdz. 
18 listopada i 10 grdnia. Co piątek targ.

K alw arya, pow. W adowice. Co drugą środę 
ta rg  na bydło.

K am ienica, pow. L im anow a. Co trzeci w to­
rek  jarm ark.

K am ionka strum ., m iato  pow iat. Ja rm ark  2 
stycznia, 3 lutego 21 m arca, 7 kw ietnia, 
6 m a'a, 24 czerw ca, 11 lipca, 19 sierpnia, 
15 października, 22 listopada, 5 grudnia. 
Co w torek targ  tygodniow y.

K ańczuga, pow. Łańcut. We w torek  po Ziel. 
Św., 30 w rześnia, 4 grudnia. K ażdego p o ­
niedziałku i czw artku targ tygodniowy.

Kęty, pow. Biała. Ja rm ark  w pon iedzia łk i: 
przed św. A gnieszką, po M atce B. G ro ­
m nicznej, po zapustach, 4-go tygodnia p o ­
stu . przed W ielkanocą, po Z nalezieniu św. 
K rzyża, po W niebow stąpieniu, po Bożem 
Ciele, po św. M ałgorzacie, po N. M. P 
Anielskiej, po W niebow zięciu M. P., po 
Podw yższeniu św. K rzyża, przed św. J a ­
nem  K antym , po św. K arzynie, po Nipo- 
kalanie Poczęciu M. P. Co poniedziałek  targ

K nihynicze.p . R ohatyn. 19 stycznia, 11 lutego.
21 m arca, w poniedziałek  po niedz. kwiet. 
obrz. rusk iego , 21 maja, 6 ltpca, 18 sierpnia, 
20 w rześnia, 7 listopada, 18 grudnia.

K olbuszow a m iasto  pow. Co w torek  targ.
K ołaczyce, pow. Ja s ło , i  maja. Co drug; 

w to rek  targ
K ołom yja, m iasto pow. S lutego, 24 kw ietnia, 

15 czerw ca, 3 i -28 sierpnia, 13 w rześnia, 
30 października, 18 grudnia. Co poniedzia 
łek  i piąteK targi.



K om arno, pow. R udki. Co p o n ied z ia łek  targ. 
Kopyczyńce, pow . H usiatyn. Co śro d ę  ta rg  

tygodniow y.
K orczyna, pow. K rosno. 15 stycznia, 3 kw ie­

tn ia , 30 sie rpn ia , 1 grudnia. Co p iątek targ. 
K oroiów ka, pow. Z aleszczyki. 29 stycznia, 

w śro d ę  śro d o p o stn ą , obrz. rusk iego , na 
W niebow stąpienie obrz. ruskiego, 24 czer­
w ca, 8  sierpn ia , 10 w rześn ia , 9 listopada, 
19 grudnia. Co czw artek  ta rg  tygodniowy. 

K oropiec, pow. Buczacz. Co w torek targ . 
K ossów , m iasteczko  pow iat. Jarm ark i (po­

d ług rusk iego  kalendarza) 3 stycznia, we 
czw artek  p ierw szego tygodnia w w ielkim 
poście , we w to rek  przed W niebow stąpie­
niem  Pansk iem , 25 sierpnia, 11 paździer­
n ika, 19 listopada. Co poniedzia łek  i p ią ­
te k  targ i tygodniow e.

K ozłów , pow. B rzeżany. Co czw artek  targi 
tygodniow e.

K ozow a, pow . B rzeżany. Ja rm ark i: 10 s ty ­
czn ia , 17 lu tego, 26 m arca, 8 kw ietnia,
13 m aja, 25 czerw ca, 13 lipca, 29 sierpn ia , 
22 w rześnia, 9 listopada, 7 grudnia. Co 
w to rek  ta rg  tygodniow y.

K raków , m iasto. Ja rm ark i dw a: w iosenny 
10— 15 m arca i jesienny  20—25 w rześnia. 
Co w to rek  i piątek targ  tygodniow y na 
żyw ność i zboże.

K rakow iec, pow. Jaw orów , 12 stycz., w pierw ­
szy poniedzia łek  po W ielkiejnocy obrz. 
rusk ., 19 m arca, 25 lipca, 27 w rześnia, 18 
październ ika, 18 i 25 listopada, 18 grudnia. 
Co czw artek  targ.

K rościenko  nad D unajcem , pow. Nowy Targ.
Ja rm ark  co drugi poniedziałek .

K rosno , m iasto pow iat. Jarm ark i przez trzy 
d n i: w poniedziałek  po N owym Roku, po 
Białej niedzieli, po św. T rójcy , po św. 
Ignacym  Loyoli, po św. Szym onie i Judzie. 
Co poniedziałek  targ.

K rukienice, pow. M ościska. 15 stycznia, 11 
m arca, 23 kw ietn ia, 13 lipca, 14 w rześnia,
14 października. Co śro d ę  targ.

K rynica, pow. N ow y Sącz. Co drugą środę
targ.

K rystynopol, pow. Sokal. 14 stycznia, 5 m a­
ja, w p iątek  po ruskim  W niebow stąpieniu, 
13 w rześnia.

K rzeszow ice, pow. C hrzanów . Co poniedz. 
targ.

Krzywcza, pow. Przem yśl. 13 stycznia, 25 
m arca, 31 lipca, 18 grudnia.

Krzywcze, pow. B orszczów . 18 stycznia, 30 
kw ietn ia, 10 lipca, 8 grudnia.

K udryńce, pow . B orszczów . Co czw artek  targ. 
K ułaczkow ce, pow. K ołom yja. 9 stycznia, 15

15 lu tego, 6 m arca, 19 kw ietnia, 24 m aja, 
6 czerw ca, 18 i 27 sierpn ia , 6 w rześnia, 
12, 21 i 29 grudnia, następnego  dnia po 
rusk iej niedzieli kw ietniej, po W niebowst. 
Pańsk iem , po. św. Jan ie .

K ulików , pow. Ż ółkiew . N astępnego  dnia po

Nowym R oku, następnego  dnia po  M atce 
B oskiej G rom nicznej, w e w to rek  po ru ­
sk iej niedzieli kw ietniej, n astępnego  dnia 
po W niebow stąpieniu  Pańskiem , następne­
go  dnia po św. Jan ie , następnego  dnia po 
W niebow zięciu N. M. P., następnego  dnia 
po W ozneseniu  C zestnoho  K resta, na Po- 
krow e, następnego  dnia po św. D m ytrze, 
następnego  dn ia  po św. M ikołaju, w szyst­
k ie  w edług obrz. gr. kato l.

Kuty, pow. K ossów . 30 stycznia, 24 dnia po 
W ielkiejnocy rusk iej, 26 w rześn ia , 13 listo­
pada. Co w torek  i p iątek  targ.

K utyska, pow. T łum acz. Co poniedz. targ.
L anckorona, pow. W adowice. 21 stycznia, 3 

m aja, 24 czerw ca, 4 w rześnia.
Leżajsk, pow. Ł ańcut. 21 stycznia, 24 kw ie­

tn ia, 9 m aja, 24 sierpn ia , 14 w rześnia, 4 
październ ika, 6 grudnia. Co w torek  targ.

L im anow a, m iasto  pow iatow e. Ja rm ark i co 
drugi poniedziałek .

Lipnica m urow ana, pow. Bochnia. Co trzecią 
środę  jarm ark.

L isko, m iasto  pow iat. Co w to rek  ta rg  tygo­
dniowy.

Liszki, pow iat K raków , m ają 12 jarm arków , 
zaw sze w pierw szy poniedziałek  każdego 
m iesiąca.

Lubień, pow. M yślenice. W każdą  pierw szą 
środę  każdego  m iesiąca jarm ark.

Lubaczów , pow. C ieszanów . 16 lutego, 22 
m arca, 22 m aja, 30 czerw ca, 28 lipca, 9 
sierpn ia , 18 w rześnia, 22 listopada, 20 gru­
dnia. Co w torek  i p iątek  targ.

Lutow iska, pow. L isko. (Podług  kalend, rusk .) 
W pierw szych dniach po następujących św ię­
ta ch : N o w y  rok , S trytenie, Ś rodopoście , 
Ju ra , Ziej. Św ięta, P etra , Spasa, M atki, 
Ł uki i M ikołaja. Co czw artek  ta rg  tygo ­
dniowy.

Lwów, m iasto  s to łeczn e  G alicyi. T arg  w alny 
co  w to rek  i p iątek , zw ykły codziennie, 
w poniedziałk i, środy  i piątki ta rg  za zbo­
że, w środy  na bydło rasow e, w p iątk i na 
bydło użytkow e czyli do chow u.

Ł abow a, pow. N owy Sącz. 3 stycznia, we 
czw artek  po M. B. G rom n., 25 kw ietnia, 
w o sta tn i czw artek  W. P ostu , w trzeci 
czw artek  W. P ostu  ruskiego, we czw artek  
po św. Jan ie  C hrzcicielu, we czw artek  po 
6 sierpn ia , we czw artek  po św. Łucyi.

Ł anczyn, pow. N adw orna. 7 stycznia, 29 m ar­
ca, (p rzez 8 dni) 24 lipca, 4 grudnia (przez 
3 dni). Co poniedziałek  i czw artek  targi.

Ł apanów , pow. B ochnia. Co 3 tygodnie jes t 
regularn ie  jarm ark . W poniedziałek  21 g ru ­
dn ia  1909 o sta tn i jarm ark .

Łańcut, m iasto  pow iat. Jarm ark i następnego  
dnia po T rzech  K rólach, po NMP. G rom n., 
w środop . poniedzia łek  2 dni, po W nie­
bow stąpieniu; 13 czerw ca, 13 i 26 lipca, 
24 sierpn ia , 11 i 30 listopada. Co w torek 
i p iątek  targi tygodniow e.



Ł ącko, pow. N owy Sącz. Co trzeci czw artek  
targ.

Łopatyn, pow. Brody. J a rm a rk i: 15 czerw ca, 
12 lipca, 28 sierpn ia , 21 w rześnia. Co d ru ­
gą środę  targ .

Łukaw ica, pow. L im anow a. W każdy trzeci 
pon iedzia łek  po  jarm arku  w Lim anowej. 

Łysieć, pow. B ohorodczany . 2 stycznia, 13 
lu tego, 9 m arca, 6 maja, 25 czerw ca, 13 
lipca, 20 sierpn ia , 27 października, 27 li­
stopada.

M agierów , pow. Rawa. 9 stycznia, 16 lutego, 
30 m arca, 6 m aja, 23 m arca, 18 i 28 lipca, 
20 sierpnia, 22 w rześnia, 31 października, 
27 listopada, 20 grudnia.

M ajdan, pow. K olbuszow a. Co poniedziałek  
targ.

M aków, pow. M yślenice. 29 stycznia, 1 m aja,
7 sierp ., 19 listop. Co drugi czw artek targ. 

M alechów pod Lwowem. 30 w rześnia. 
M anaster krechow iecki, pow iat Żółkiew . 21

m aja jarm ark .
M ariam pol, pow iat S tanisław ów . Ja rm ark i: 

w środopoście , 25 października, 8  listop.
1 19 grudnia. Co w torek  targ.

Mielec, m iasto pow. PięC jarm arków  w na­
stępu jące czw artk i: po G rom nicz., po św. 
Trójcy, po W niebow zięciu, po św. M ate­
uszu, po św. M arcinie. Co czw artek  targ  
tygodniowy.

M ielnica, pow. Borszczów . Co drugi w to rek  
(naprzem ian z Uściem biskup.). 

M ikołajów, pow. Bobrka. D nia 9 stycznia n a ­
zajutrz po ruskim  św. Stefanie, dnia 12 lu­
tego nazaju trz  po św ięcie „T rech Swiaty- 
te łe j“ , w poniedziałek  po ruskiej palm owej 
niedzieli, w dzień po św. „T iło  C hrysta“ 
obrz. gr. kat., dnia 6 sierpnia, w „U spen je  
św. A nny“, dnia 13 październ. na św. „Po- 
krow y“. Co w to rek  targ  tygodniowy. 

M ikołajów, pow. Żydaczów. Co w torek  ta rg  
tygodniow y.

M ikulińce, pow. T arnopol. W każdy ponie­
działek  targ.

Milatyn nowy, pow. K am ionka strum iłow a.
Co czw artek  targ.

Milówka, pow. Żywiec. Jarm ark i w pierw szy 
w to rek  każdego m iesiąca.

M odlnica, pow. K raków. K ażdego m iesiąca 
w 4-tą niedzielę jarm ark.

M onasterzyska, pow. Buczacz. Co środę  targ. 
M ościska, m iasto  pow. 24 lutego, 18 kw ie­

tn ia, 25 czerw ca jarm ark na konie, 10 sierp.,
2 listopada na konie. Co p iątek  targ. 

M osty w ielkie, pow. Żółkiew . 16 lut., 7 kwiet.,
^ p a ź d z ie rn ik a , 12 grudnia. Co drugą środę

M rzygłód, pow. Sanok. 20 stycznia, ló  lut.,
8 kw ietn., w poniedziałek  po ruskiej Wiel- 
kiejnocy, 29 sierpnia, 28 w rześnia, 22 li- 
stopada i 20 grudnia.

M szana dolna, pow. Lim anowa. Co drugi 
w torek  targ.

M uszyna, pow. Nowy Sącz. Co drugi ponie­
działek targ.

M yślenice, m iasto  pow. Co drugi poniedzia­
łek  targ. P ierw szy 4 stycznia.

N adw órna, m iasto  pow. 19 stycznia (3 dni), 
18 m arca, 8 m aja (3 dni), 24 czerw ca, 13 
lipca (3 dni), 6 sierp., 14 paźdz. (3 dni),
12 grudnia. Co poniedz. i czw artek targ.

N arajow , pow. B rzeżany. 19 stycz., 30 m arca,
2 kw ietnia, 28 w rześnia, 5 grudnia. Zaś 
letn ie jarm arki odbyw ają się w dnie czw art­
kow e. Co p iątek  targ  tygodniowy.

N arol, pow. Cieszanów . W czw artek po Matce 
Boskiej G rom nicznej i w pierw szy czw ar­
te k  po św. Annie. Co czw artek  ta rg  ty ­
godniow y.

N aw arja, pow. Lwów. 20 stycznia, 16 lutego,
13 lipca, 20 sierpnia, 28 w rześnia, 9 lis to ­
pada. Co środy targ  tygodniow y.

Niebylec, pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 w rześ., 
7 listop., 28 grudnia. Co poniedziałek  targ.

Niedźwiedź, pow. Lim anowa. Co śro d ę  targ.
Niegowić, pow. Wieliczka. Co 4-tą śro d ę  ja r­

m ark.
Niem irów , pow. Rawa. 18 stycznia, 18 listop. 

Co czw artek targ.
N iepołom ice, pow. B ochnia. Jarm ark i odby­

w ają się w pierw sze w torki każdego m ie­
siąca. Co w torek  targ.

N ieznajow a, pow. G ęrlice. N a rusk ie  W nie­
bow stąpienie, 13 sierpn ia , 10 w rześnia, 30 
października.

N isko, m iasto pow iat. Każdej środy  targ.
N iżankow ice, pow. Przem yśl. 16 stycznia, 

1 m arca, w poniedziałek  po św. T rójcy ru ­
skiej, 26 w rześnia, 18 grudn. Co środę  targ.

N iżniów, pow. T łum acz. 19 stycznia, 11 lu­
tego , 29 m arca, 4 m aja, 24 czerw ca, 6 lip­
ca, 13 sierpnia, 10 w rześnia, 7 paździer­
n ika, 20 listopada, 3 grudnia. Co ponie­
działek targ.

N ow e m iasto, pow. D obrom il. 11 listopada.
N ow otaniec, pow. Sanok. 1 m aja, w ponie­

działek po św. T rójcy, 2 sierpnia, 11 listo­
pada. Co pon iedziałek  targ.

Nowy Sącz, m iasto  pow. Co w torek i piątek 
targi tygodniowe.

Nowy Targ, m iasto  pow iatow e. Co 2-gi po ­
niedziałek jarm ark.

O bertyn, pow. H orodenka. 1« stycznia, na 
drugi dzień po ruskiej niedzieli m ięsopo- 
stnej, 8 kw ietn ia , 8 m aja, 25 czerw ca, 
w trzeci dzień po rushich Z ielonych Sw.. 
w środopoś. rusk ., 14 lipca, 3 i 20 sierp­
nia, 22 w rześnia, 14 października, 11 listo­
pada, 13 i 30 grudnia Co czw anek  targ.

O lesko, pow iat Z łoczów . Co drugi w torek 
targ.

O leszyce, pow. Cieszanów . W środy po ka- 
żdem  ruskiem  święcie.

O lpiny, pow. ja s ło . Co drugi czw artek targ.
O siek , pow. ja s ło . Co czw artek jarm ark na 

bydło i płódy.



Oświęcim, powiat Biała. Przez dwa pierwsze 
czwartki każdego miesiąca jarmark. Co 
czwartek targ.

O ttynia, pow. T łum acz. 16 stycznia, 2 lutego,
8 maja, 11 lipca, 6  sierpn ia , 20 października. 
Co w torek  targ.

Peczeniżyn, pow. K ołom yja. 19 stycz., 7 kw ie­
tn ia, 4-go dnia po  Z ielonych Św iętach ru ­
skich, 28 sierpn ia , 27 w rześnia, 8 listopada.

Perchifisko, pow. Dolina. W drugi poniedzia­
łek  Wielk. P ostu  ruskiego, 5  m aja, 24 cze r­
wca, 27 lipca, 9 listopada, 4  grudnia.

P iaski, (Przedm ieście  K rakow a). Co w torek  
targ.

P ilzno, m iasto  pow. K ażdego poniedz. targ .
P istyń, povv. K ossów . 30 m arca, w  pon iedzia­

łek  po Z ielonych Św iętach ru sk .,8  sierpnia, 
10 w rześnia. Co w torek  targ.

Piw niczna, pow. N. Sącz. Co d rugą śro d ę  
ta rg  i jarm ark .

P ob iedr czyli P obiedro , pow. W adow ice. W e 
śro d ę  po N. M. B. G rom nicznej, w e ś ro d ę  
po  św. W ojciechu, we śro d ę  po św . Jan ie  
C hrzcicielu, we śro d ę  po  W niebow zięciu 
N. M. P., we śro d ę  p o  św . M ichale, w e 
ś ro d ę  po św. fcucyi.

Podgórze, m iasto pow. W każdą  p ierw szą 
ś ro d ę  każdego m iesiąca. C o  w to rek  i p ią­
te k  ta rg  tygodniow y.

Podhajce, m. pow iatow e. Co czw artek  targ .
Podkam iefi, pow. R onatyn. 2 stycznia, 3 lu­

tego , 10 m arca, 6 kw ietnia, 18 m aja. 9 
czerw ca, 6 lipca, 8 październ ika, 9  lis to ­
pada i 19 grudnia.

P odw ołoczyska, pow. T arnopo l. Co czw ar­
te k  targ.

P om orzany, pow . Zroczow . 13 stycznia, 14 
lutego, 17 i 29 m arca, 5  i 29 m aja, 23 
czerw ca, 11 lipca, 18 sierpn ia , 22 w rześnia,
8 październ ika, 12 listopada, 10 grudnia.

P o to k  zło ty , pow. Buczacz. W  poniedziałek  
zapustny , w e wtoreK po Z ielonych  Św iąt­
kach , w następny  dzień  po Spasie , azien 
po „S triten iju“, po św . Jan ie  B ohosłow ie, 
w szystk ie w edług Kai. rusk . Co s ro a ę  targ.

Potylicz, pow iat R aw a ruska . T rzy  płów ne 
ja rm ark i: 15 stycznia, 8  m aja  i 11 lipca.

P robuźna, pow . H usiatyn. Co w torek targ .
Pruchnik, pow . Ja ro sław . 21 stycznia, 2o 

lipca. Co C zw artek  Targ.
> rzecław , pow. Mielec. Co ś ro d ę  targ .
Przem yśl, m iasto  pow iatow e, ja rm a rk  3 d n io ­

wy od 13 stycznia, 3-dniowy o a  o Kwie­
tn ia i l4-driiowy od 26 czerw ca. C o  po- 
m edziałek  i p iętek  targi.

Przem yślany, m. pow. 2 stycznia oo  ru sk ie j j 
G rom nicznej, p o O lck s ie , po  M ikołaju, po  
P io trze  i Paw ie, po PreoDr. H osp.. w pon ie- i 
działki podług o6. gr.-Kat. : w oon . po pol- 
skim  św. M arcinie. Co poniedziałek  targ.

P rzew orsk , m. pow. 2 stycznia, 19 m arca. 1 
maja, 26 lipca, 4  października, 19 listopada. 
Co śro d ę  i p iątek  targi.

R abka, pow. M y ślen ice .C o 2 p o n ied z . targ .
Radłów, pow. B rzesko. Co Środę targ.
Radom yśl, pow. Mielec. Co czw artek  targ  

i jarm ark .
R adom yśl, pow. T arnobrzeg . W pierw sze p o ­

niedz. po św. Jan ie  Chrzcicielu w pierw szy 
poniedz. w rześnia, w pierw szy poniedz. 
po  św. M ichale i w pierw szy poniedz. po 
Sw. M arcinie. Co poniedzia łek  targ.

Radym no, pow. Jarosław . 20 m aja 20 s ie r­
pnia, 20 w rześnia, 20 grudnia. Co ponie­
dzia łek  i p iątek  targ.

Radziechów , pow. K am ionka strum . Co d ru ­
gi czw artek, targ .

Rajcza, pow. Żywiec. We czw artek  po 15-tym 
każdego  m iesiąca.

Raniżów, pow. K olbuszow a. Co czw artek targ .
Rawa ruska, m iasto  pow. 21 stycznia, 7 lipca, 

27 sierpn ia , 22 grudnia. Co poniedz. targ.
Rogi, pow iat K rosno. 26 lipca, 27 sierpn ia , 

6  grudnia. Co śro d ę  targ.
R ohatyn, m iasto  pow. Ja rm ark  19 stycznia, 

15 lutego, 1 m arca, na bydło i kon ie , 19 
czerw ca, 26 lipca, 27 w rześnia. Co środy  
i p iątek  targ.

Ropczyce, m iasto pow. N a T rzech  Króli, ty ­
godniow y zaczynający się w pierw szy p ią­
tek  w ielkiego postu , w poniedz. po n ie­
dzieli przew odniej, w pierw szy dzień po 
Ziel. Św iętach, 22 lipca, 14 w rześnia, 28 p a ­
ździern ika i 9 grudnia. W każdy pon. targ.

R ozdót, pow. Żydaczów. 19 m arca, 16 lipca, 
29 w rześnia. Co poniedziałek  targ .

R ożniatów , pow . D o l i n a .  W środę Srodo- 
postną , w  dzień po Ziel. Św iątkach, w edle 
rusk iego  kalend., 15 stycznia, 10 lu tego 4 
m aja, 13 lipca, 14 sierpn ia , 29 w rześnia, 29 
października, 22 listopada. Co środę  targ.

R ożnów , pow. Śniatyn. Co czw artek targ.
Rozwadów , p.ow. T arnobrzeg . Co w torek  targ. 

j Ruda pow . Żadaczów . 13 stycznia i 6 lipca 
‘ Rudki, m iasteczko  pow. 2 lipca, 15 sierpnia 
I 8  w rześnia. Co w to rek  targ .
! Rudnik, pow. NisKo^ K ażdego czw artku targ. 
i Ryglice, pow . T arnów . Co śro d ę  targ.
> R yooiycze, pow. D obrom il. ja rm a rk i: 12 
i czerw ca, 2i w rześn ia  i I I  grudnia. Targi 
| tygodniow o co  w torki.

R ym anów , pow . Sanok . 25 stycznia, 3-go 
dnia po W ielkicjnocy, !0 sierpn ia , 30 li­
stopada. Co pon iedzia łek  targ.

R zepiennik atrzyżow ski, pow. G orlice. Co 
ś ro d ę  targ

R zeszów , m iasto  pow. ja rm a rk :  19 m arca, 
23 kw ietn ia, na  sw. T ró jcę , 22 lipca, 21 
w rześn ia  wielki jarm ark  na  Konie^ rasy 
sz lachetnej 3-driiówy., 'Ł listopada, 21 g ru ­
dnia. Co w to rek  i p ią tek  targ .

S ądow a W isznia, pow .M ościska , ja rm a rk : I  
stycznia, w drugi dzień Ziel. Św iąt gr.-kat., 
26 lipca, 20 w rześnia. Co ś ro d ę  targ .

Sam bor, m iasto  d o w . Co czw artek  targ .
Sanok , m iasto  pów . W e w to rek  p rzed  Ziel.



Św iątk., w  poniedzia łek  przed B ożem  Na­
rodź. W każdą śro d ę  i p iątek targ.

S assów , pow. Z łoczów . 2 stycznia, 14 lutego, 
9 i 25 m arca, 9 m aja, 24 czerw ca, 30 w rze­
śnia, 14 października, 2 i 21 listopada, 6 
grudnia 3 dni. Co czw artek  targ.

S ędziszów , pow iat Ropczyce. Co p iątek  
targ.

Sieniaw a, pow. Ja ro sław . 2 stycznia, 4 kw ie­
tn ia, 24 czerw ca, 20 listopada. Co czw ar­
tek  targ.

Siepraw , pow. W ieliczka. Co w to rek  targ.
S kała  pow. B orszczów . Co czw artek  targ.
S kała t, m iasto  pow. K ażdego w torku  targ .
Skaw ina, pow iat W ieliczka. K ażdego czw ar­

tku targ.
Skole, p. Stryj. 12 stycznia, 13 lutego, w śro - 

dopoście, 5 m aja, we w to rek  po Ziel. Sw. 
rus.,24  czerw ca, 14 lipca, 12 sierpnia, 8 w rze­
śnia. 13 październ., 6 listopada, 15 grudnia.

Ślem ień pow. Żywiec. Co drugi poniedzia­
łek  targ.

Sm orze, pow. Stryj. 8 i 9 m arca, 3 i 4 czer­
wca. 4 i 5 lipca, 16 i 17 sierpnia, 9, 10, 
24 i 25 w rześnia, 28 i 29 października,
18 i 19 listopada, 19 i 20 grudnia.

Skrzydlna, pow. L im anow a. Co drugi czw ar­
tek  targ. «

Ś niatyn, m iasto  pow. W środopoście , na Ziel. 
Św ięta, na św. E liasza, na św. Jan a  Chrzci­
ciela, na N arodzenie N. M. P. (w edług 
kalendarza rusk.). Co poniedziałek , ś ro d ę  
i piątek targ.

Sokal, m iasto pow. 18 stycznia, 25 lu tego, 
23 kw ietnia, 18 lipca, 8 w rześnia, 4 paź­
dziernika, 1 i 21 listopada, 12 i 18 grudnia. 
Co poniedziałek  targ.

Sokołów , pow. K olbuszow a. W' śro d y : na 
T rzech  K róli, Z w iastow anie N. M. P., P io ­
tra  i Paw ła, Jak ó b a , Podw yższenie św. 
K rzyża i na  Ł ukasza. Co śro d ę  targ.

S oko łów , pow. Stryj. 25 m arca, 4 czerw ca,
19 sierpn ia , 8 grudnia.

S oko łów ka, pow. Z łoczów . W każdą 2-gą 
środę  jarm ark , począw szy od 5 stycz. 1909 r,

Soło tw ina, pow. B ohorodczany. 10 stycznia. 
17 lutego, 11 m arca, w pierw szy ponie- 
n iedziałek  po W ielkiejnocy, we czw artek  
po ruskiem  W niebow stąpieniu , 19 czerw ­
ca, 2 lipca, 3 sierpn ia , 10 w rześnia, 3 pa­
ździernika, 24 listopada  i 20 grudnia. K aż- 
dego piątku targ.

S tanisław ów , m iasto  pow. P o  S try tei.iu  H o- 
spodn., w dzień rusk iego  A leksieja, 15 
m aja, następnego  dnia po Bożem  Ciele, 
7 sierpnia, 14 w rześnia, po W owed. B oho-

_ rodycy następnego  dnia. Co p iątek  targ.
S tarasó l, pow. S tary  Sam bor. 2 stycznia, 

27 w rześnia. Co p iątek  targ.
S tratyn, pow. R ohatyn. 10 stycznia, 12 lutego, 

22 m arca, 11 kw ietnia, 29 m aja, 21 czer­
wca, 13 lipca, 19 sierpn ia , 14 w rześnia, 
14 październ ika, 8  lis topada i 22 grudnia.

S trussów , pow iat T rębow la. K ażdego czw ar­
tku  targ.

S tary  Sam bor, m iasto  pow. 24 i 30 czerwca. 
K ażdego czw artku  targ.

S tary  Sącz, pow. Nowy Sącz. Ja rm ark i: 13 
i 27 stycznia, 10 i 24 lutego, 10 i 24 m arca, 
7 i 21 kw ietnia, 5 i 19 m aja, 2, 16 i 30 
czerw ca, 14 i 28 lipca, 11 i 28 sierpn., 9 i 22 
w rześ., 6 i 20 październ ika, 3 i 17 lis to ­
pada, 1, 15 i 29 grudnia.

S to janów , pow. K am ionka s tr . Co drugi 
w torek  targ.

Stryj, m iasto- pow. Co czw artek  targ.
S trze liska  nowe, pow. B óbrka. 19 stycznia, 

we w torek  po Ź ielonych św., 16 sierpnia, 
w dzień po Ż aprow adzeniu  C hrystusa i M a­
ryi do kościo ła. Co poniedziałek  targ.

S trzyżów , m. .pow. Co w to rek  targ.
Sucha, pow. Żywiec. Co drugi w to rek  targ. 

P ierw szy 14 stycznia.
Suchostaw , p. H usiatyn. Co czw artek  targ.
Sułkow ice, pow. M yślenice. Co drugi ponie- 

działek  targ.
Sw irz, p. Przem yślany. 3 lu tego  w Srodopo- 

ście, w poniedziałek  po niedzieli przew ód., 
w  poniedziałek  po W niebow stąpieniu Pań- 
skiem , 9 w rześn a, na  św. Pokrow y, 22 li­
sto p ad a  i po Zaczat. B ohorodycy.

Szczaw nica, p. Nowy Sącz. T arg  co w torek 
w czerw cu, lipcu sierpn iu  i w rześniu.

Szczerzec, pow. Lwów. 2 stycznia, 9 czerw ca. 
29 sierpnia, 5 października. K ażdego czw art­
ku targ.

Szczyrzyce, p. L im anow a. Co czw artek  targ.
Szczucin, p. D ąbrow a. Co śro d ę  targ.
Szczurow ice, p. Brody. 7 stycznia, 24 czer­

wca, 14 w rześnia. Co w to rek  targ.
Szerzyny, p. Jas ło . W każdy drugi i ostatn i 

czw artek  każdego m iesiąca targ.
Szczepanów , pow. B rzesko. Co piątek targ.
Szczurow a, pow. B rzesko. Co trzeci czw artek 

każdego mies. jarm ark . Co czw artek  targ.
T arnob rzeg  (D zików ), m iasto  pow. W pierw ­

szą  środę  po św. T rójcy, Szym onie i Ju ­
dzie. K ażdej środy  targ.

T arnopol, m iasto  pow . 2 stycznia, 14 lutego, 
w środopoście  obrz. rus., w poniedziałek  
po ruskiej W ielkiejnocy, 24 czerw ca, 26 !i- 
pca (jarm ark  na konie), 18 sierpn ia , 26 
w rześnia, 20 listopada. Co śr«dę  targ.

T arnów , m iasto  pow. Ja rm ark : W pierw szy 
poniedziałek  w styczniu, 3 lutego przez 8 
dni, 30 m arca (8 dni), 28 kw ietnia, w drugi 
poniedzia łek  w m aju, w drugi poniedziałek  
w czerw cu, 22 lipca (8 dni), w drugi po ­
n iedziałek  w sierpniu , 14 w rześn ia  (8 dni), 
w drugi poniedziałek  w październiku w 2-gi 
poniedzia łek  w listopadzie, drugiego p o ­
n iedziałku  w grudniu.

T artaków , p. Sokal. 14 lutego. 31 m aja, 6 
sierpn ia , 30 października, 16 grudnia.

T łóm acz, m iasto  pow. P ierw szej ś rody  w 
m iesiącu, ja rm ark . K ażdej środy  targ.



Tłuste, p. Wieliczka. Każdego czwartku jar­
mark.

T o p o ró w  pow iat B rody. Co drugi czw artek 
każdego  m iesiąca jarm ark .

T ouste , p. Skałat. Co środę  targ.
T rem bow la, m iasto  pow. 7 i 16 lipca. Co 

w to rek  targ.
T rzciana, p. B ochnia. Co trzeci w torek  ja r­

m ark.
T rzebinia, p. Chrzanów . W pon iedziałek  po 

T rzech  kró lach , w poniedziałek  po N. M. 
P . G rom nicznej, w poniedziałek  po nie­
dzieli B iałej, 23 kw ietnia, 8 m aja, 29 czer­
w ca, w pon iedzia łek  po św. Jakób ie , 25 
sierpn ia , 21 w rześnia, w pon iedziałek  po 
św. S zym onie i Judzie, w poniedzia łek  po 
św. K atarzynie , 21 grudnia. Co w torek  targ.

T uchów , p. T arnów . Co w to rek  targ.
T u rk a  m iasto  pow iatow e. 12 i 13 stycznia, 13 

i 14 lu tego, 30 i 31 m arca, 9 i 10 lipca, 26 
i 27 sierpn ia , 19 i 20 w rześnia, 12 i 13 pa­
ździern ika, 25 i 26 listopada. Co środę  targ.

Tyczyn, pow iat Rzeszów. 2 i 15 stycznia, 4
1 26 m arca, 4 m aja, w p iątek  po Bożem  Cie­
le 22 lipca, 17 sierpn ia , 21 w rześnia, 28 pa­
ździern ika, 25 listop. Co pon iedziałek  targ.

Tylicz, pow iat Nowy Sącz. Jarm ark i i targi 
co drugi czw artek.

T ym bark, pow iat L im anow a. W każdy  2-gi 
poniedziałek . Ja rm ark  pierw szy 4 stycznia.

T yraw a w ołoska, pow iat Sanok . 15 lipca ja r­
m ark. K ażdego poniedziałku  targ.

T yśm ienica, pow. T łum acz. 3 lutego, w czw ar­
tek  p ierw szego tygodnia w. postu  w czw ar­
tek  przed niedzielą palm ow ą, gr. kat., 
w czw artek  przed Zielonym i św. gr. kat.,
2 sierpn ia , 28 w rześnia, 22 listopada i 20 
grudnia. Co poniedziałek  targ.

U hnów , pow. Rawa ruska. 19 stycznia, 21 
lu tego, 3 i 4 czerw ca, 12 lipca, 21 w rze­
śn ia , 31 październ ika. Co czw artek  targ .

Ulucz, pow. D obrom il. K ażdego czw artku targ.
U lanów  pow iat N isko. Co poniedziałek  targ.
U łaszkow ce, pow iat C zortków . O d 20 cze r­

wca do 11 lipca wielki ożyw iony jarm ark .
U ścieczko pow. Zaleszczyki. Co p iątek  targ.
Uście b iskupie p. B orszczów . Co drugi w to ­

rek w alne jarm ark i, naprzem ian z M ielnicą.
Uście ruskie, poow . G orlice. J a rm a rk i: 20 s ty ­

cznia , 16 lutego, w środę  popielcow ą, w śro- 
dopoście  (gr. kat.), w śro d ę  w ielkiego ty ­
godnia , 6 m aja, na Z ielone Św ięta, 13 lipca, 
29 s ierpn ia  22 w rześnia, 14 październ ika, 
22 lis tep ap a  i 23 grudnia.

Uście solne, powiat Bochnia. gCo trzeci po­
niedziałek jarmark i targ.

Uście zielone, pow. Buczacz, Co czwartek targ.
Ustrzyki dolne, pow. Lisko. 2 stycznia, 4 kwie­

tnia, 8 lipca, 4 października. Co Środę targ.
Wadowice, miasto pow. Jarmark każd. mie­

siąca w pierw, czwartek. Co czwartek targ.
Waręż, powiat Sokal. 15 lutego, 26 marca, 

8 kwietnia, 8 maja, 22 maja, 24 czerwca,

24 sierpnia, 20 w rześnia, 8 listopada i 20 
grudnia. Co czw artek targ.

W ełdzirz, pow. D olina. 9 stycznia, 18 m arca,
12 czerw ca, 28 sierpnia i 8 listopada.

W ieliczka, m iasto powiat. Ja rm ark  w każdy
4 poniedziałek  w m iesiącu—w razie św ięta 
w dzień następny. Co czw artek targ — 
w razie św ięta w dzień poprzedni.

W ielkie oczy, pow iat Jaw orów . 16 lutego, 
20 kw ietnia, 30 października, 24 grudnia. 
Co środę targ.

W ielopole, pow iat Ropczyce. Co drugi po ­
niedziałek jarm ark. Pierw szy 5 stycznia.

W inniki, pow iat Lwów. Trzy jarm arki po 2 
dni. N aw iedzenie N, M. P., Podw yższenie 
K rzyża i na św. Leonarda. Co sobo tę  targ.

W ilamowice, pow. Biała. K ażdego m iesiąca 
w 1-szą śro d ę  jarm ark. Co środę targ.

W iśniow a pow iat W ieliczka. Co drugi czw ar­
tek  targ.

W itków nowy, pow. K am ionka strum iłow a. 
Co drugi czw artek  targ.

W ojnicz, pow iat B rzesko. Co trzeci ponie­
działek  każdego m iesiąca jarm ark, a co 
poniedziałek  targ.

W ojniłów , pow. Kałusz. 13 stycznia, 5, 6 i 7 
m aja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpnia na 
tow ary  kram arsk ie .

W ołków , pow. Lwów. 3 grudnia.
W ybranów ka, pow. B óbrka. Co śro d a  targ.
Z abło tów , pow. Śniatyn. 18 stycznia, 11 lu­

tego , 6 kw ietnia, 5 m aja;’ 11 lipca, 10 i 28 
w rześn ia , 7 listopada, 12 grudnia. Co wto-

. rek  targ.
Ż abno , pow iat D ąbrow a. Co drugi po n ie ­

działek  targ. P ierw szy 11 stycznia.
Z agórz, pow iat Sanok. Co śro d ę  targ.
Zakliczyn, pow iat B rzesko. Co trzeci ponie­

działek  jarm ark .
Z aleszczyki, m iasto  pow iat. (Jarm ark  na by­

d ło) 4 stycznia, 3 m arca, 4 maja, 10 lipca, 
4 październ ika, 4 grudnia. Co piątek targ.

Z ałoziec, pow. Brody. 13 stycznia, U  lutego,
13 m arca. 16 kw ietnia, 18 maja, 29 m aja, 
11 lipca, 18 w rześnia, 13 października, 7 
listopada, 3 i 21 grudnia.

Z arszyn, pow iat Sanok. W drugą śro d ę  sty- 
-\znia, 12 m arca, w drugą śro d ę  maja, 
W pierw szy dzień po W niebow stąpieniu, 
17 lipca, w drugą środę  sierpnia, 12 pa­
ździe rn ika  i w drugą śro d ę  griKlnia. Co 
śro d ę  targ.

Z assów , p. Pilzno. Jarm ark i każdego w torku.
Z ator, pow iat W adowice. 28 stycznia, 2 m ar­

ca, 28 kw ietnia, 30 czerw ca, 27 w rześnia, 
17 listopada. Co poniedziałek  targ.

Z aw ałów , pow iat Podhajce. Co w torek  targ.
Z baraż, m iasto  pow iat. W ostatn i dzieC 1-go 

tygodnia rusk. W ielk. Postu , 2 stycznia, 
20 lutego, 5 i 23 kw ietnia, 8 i 22 m aja, 5 
i 10 czerw ca, 6 lipca, 13 w rześnia, 30 pa­
ździern ika, 18 grudnia. Co poniedziałek 
i p iątek  targ.



Z borów , pow iat Z łoczów . 2 stycznia, 17 lu ­
tego , 1 i 8 kw ietnia, 7 i 22 maja, 18 lipca, 
3 i 20 sie rpn ia , 28 w rześn ia , 27 paździer­
n ika, 27 listopada. Co w torek  targ.

Zbyszyce, pow iat N ow y Sącz. 12 stycznia, 
14 lu tego, 19 m arca, 25 kw ietnia, 16 maja, 
24 czerw ca, 26 lipca, 25 sierpn ia , 21 w rze­
śnia, 18 październ ika, 25 listopada, 23 
grudnia.

Z łoczów , m iasto  pow. Co poniedziałek  targ.
Źdynia, pow iat G orlice. M a 9 ja rm arków ; 

14 stycznia, 12 lutego, 21 m arca, 7 maja, 
7 lipca, 6 sierpnia, 27 w rześnia, 13 lis to ­
pada, 1 grudnia, n a  bydło  owce i n ie ro ­
gacizną.

Żm igród, pow iat Ja s ło . We w torki przed 2 
lu tego, 2 3 kw ietnia, 24 czerw ca, 25 lipca, 15 
październ ika, 13 grudnia. Co poniedziałek  

. ta ,'S-Żółkiew ', m iasto  pow iat. 9 stycznia, we Sio- 
dę czw artego tygodnia rusk iego  w ielkiego 
Postu , 8 m aja, 30 czerw ca, 14 w rześnia,

9 październ ika, 12 listopada. Co środa  i  
. p ią tek  targ.

Ż ołynia, pow iat Łańcut. 24 stycznia, 24 lu te ­
go, 19 m arca, 1 m aja, 25czerw 'ca, 22 lipca, 
8 i 21 w rześnia, 28 października, 25 listo- 

. pada.
Ż uraw no, pow iat Ż ydaczów . 30 stycznia, 28 

lutego, w czw artą śro d ą  postu , w nastę- 
pny poniedziałek po W ielkanocy, 24 m aja, 
we w to rek  po Z ielonych Św iątkach, 28 
lipca, 25 sierpnia, 22 w rześnia, 14 paździer­
nika, 22 listopada i 19 grudnia. O brz. gr. 

. kat. Co środę  targ.
Żydaczów , m iasto pow iatow e. 20 stycznia, 

21 kw ietnia, 30 czerw ca, 10 sierpnia, 1'
. w rześnia, 9 listopada.
Żywiec, m iasto  pow. W poniedziałk i po na­

stępujących u ro czy s to śc iach : T rzech Króli, 
po św. M acieju, po Św. W ielkanocnych, 

o W niebow stąpieniu P ańskiem , po św. 
io trze i Paw le, po św. B artłom ieju , po 

św. Michale, po św. M arcinie i 21 grudnia. 
Co śro d ą  targ .

SPIS WAŻNIEJSZYCH JARMARKÓW
na Śląsku austryackim.

A l b r e c h c i c e  (O lb ersd orf): W p o ­
niedziałek po Trzech Królach ; w e w torek  
po niedzieli B ia łe j ; w  poniedziałek  po  
W niebow zięciu N . M. P.; w poniedziałek  
po św . Jadwidze. Targ na b y d ło  w te 
sam e dni. Targ tygodniow y co  środa.

B e n e s z ó w  (B en n isch ): W e środę  
po niedz. G łu ch e j; w e środę po 4. niedz. 
po W ielkiejnocy; w e w torek po P odw yż. 
św . K rzyża; w e w torek po  św . Katarzy­
nie. Targ tygodn iow y co  środa.

B i e l o  w i e c  (W ągstadt): W drugi 
czw artek p o s tu ; na św . Id z i; na św . Mi­
kołaja. T arg na b y d ło :  w  czwartek przed 
W niebow st. Pańs.; w  pierw szy czwar. po  
B ożem  C iele. Targ tyg. co  czwartek.

B o g u m i n  (O d erb erg)t 3 0 . stycznia; 
w poniedz. po 2. niedzieli po W ielk iejn ocy; 
na N aw iedz. N . M. P .; na św . M ichała; 
w  środę przed W ielk an ocą; w środę przed 
Ś w ią tk am i; w  środę przed B oż. Narodź. 
Targi na b y d ło  przy pierw szych 4. jarm. 
dzień przed jarm., przy ostatnich 3 w sam  
dzień jarmarku. Targi tyg . co  wtorek.

B r u n t a 1 (F reudenthal): W poniedz. 
p o N . R ok u ; w poniedz. po niedzieli Su­
chej ; w  poniedz. po św . Jerzy m ; w pon. 
po św . M a łg o rza c ie ; w poniedz. po św . 
Marcinie. Targ na b y d ło :  w e w torek po  
św . Jerzym ; w e w torek po  M arcinie. 
Targ tyg. co  w torek.

B i e l s k o  (B ielitz) : 1) w  poniedz. p o  
rem iniscerce (niedz. su ch ej); 2 ) w  pon. po  
św . Janie B aptyście; 3 ) 8 . w rześ.; 4 ) 11 
grudnia. Targi na b y d ło  w każdy pierwszy  
dzień jarmarczny.

C i e s z y n  (T esch en ): Jarmarki zn ie­
sione. Targ na b y d ło  i konie w  pierw szy  
poniedz. każdego m iesiąca, a  w razie św ięta  
w dnie następne. Targi tyg . w  środy i s o ­
boty. T arg tyg . co  środa i sob ota .

C u k m a n t e i  (Zukmanrtel): W pon. 
przed św . M aciejem ; w pon. po  6. niedz. 
po W ielk iejnocy; w  pon. przed św . M a­
teuszem  ; w pon. po  św . Andrzeju. T arg  
tyg . co  poniedziałek  i sob otę .

F r y d e k  (F ried ek): W pon. p o  św . 
3 K ró lach ; w pon. przed św . J ó ze fem ; 
w  pon. po św . Filipie i J a k ó b ie ; w pon. 
przed św . Janem C hrzcicielem ; w dzień



św. A nny; w poniedziałek  po  św . Mi­
chale ; w  poniedziałek  przed św . Ka­
tarzyną. Targ na konie dwa dni przed 
jarmarkami. Targ tyg. co  środa i piątek.

F r y s z t a t  (F reistad t): 1) w e wtorek  
przed naw róć, św . P a w ła ;  2 ) w środę  
przed niedzielą p a lm .; 3 ) w e w torek po  
E xau d i; 4 ) w  4 -ty  w torek sierp n ia ; 5 ) w e  
w torek przed św . Szym . i judą. T arg na 
b y d ło  dzień przed każdym jarm. T arg tyg. 
c o  w torek.

F r y  w a ł  d (F reiw aldau ): W  dzień po  
N. R o k u ; na św . J ó z e fa ; na św . Jana 
C h rz .; na św . M ichała. Targ tygod . co  
środa i sobota .

H r a d e c  (G ratz przy O paw ie): W pon. 
przed W ielkanocą; w  pon. B ożem  C iele; 
na św . J a k ó b a ; w  poniedz. po  św . M i­
chale ; na M łodzianki.

J a b ł o n k ó w  (Jablunkau): W  pier­
w szy  pon. maja i września. Targi tygod . 
i na b yd ło  co  w torek.

K a r n i 6  w  (Jagerndorf): W poniedz. 
po niedzieli G łu ch ej; w poniedz. p o  ó . 
niedzieli po  W ieik iejnocy; w poniedz. po  
N arodzeniu N . M. P . Targ na korne 
i P y d ło  : w  drugi i czw arty jarmark. Targ 
tygod . co  poniedziałek .

K a r w i n a  (K arwin): Targi tygodn. 
c o  czwartek.

K ! i m k o  w  i c  e  (K ónigsberg) • W pon. 
przed św . W alentym ; po niedzieli Sro- 
d o p o stn ej; 1. m a ja ; w poniedz. po  św . 
T rójcy; na św . W aw rzyńca; 2 8  września; 
na św . Katarzynę. T arg na b y d ło :  w  te  
sam e dni. Targ tyg . co  w torek.

L i g o  t k a  (Ć arneral-E llgoth): Targi 
na b y d ło :  1) w  kwietniu, w  poniedziałek  
po św. Jerzym ; 2 ) w październiku, w  p o ­
niedziałek  przed św . Jadwigą.

U d r y  (O drau): W poniedziałek  przed 
św . 3 K rólam i; w  poniedz. po pierwszej 
niedzieli po W ieik iejnocy; w  poniedziałek

przed św . Janem C łirzc .; W poniedz. p o  
Podw yższeniu św . Krzyża. Targ na b yd ło  
w  te  sam e dni. T arg tygod.^ co  poniedz.

O p a w a  (T roppau): G łów n e jarmarki 
i targi na b y d ło  od 2 8  stycznia do  5 lu­
tego  ; od 2 8  kwietnia do 6 m aja ; od 
2 8  lipca do 5 sierpnia; od 3 do  11 li­
stopada. Targi tyg . w  środy i soboty.

S k o c z ó w  (Skotschau) : W 1. wtorek 
p o  15 . dniu w  m iesiącach: lutym, kw ie­
tniu, czerw cu, sierpniu i listop. Targi na 
b y d ło :  W 1. poniedz. po 15 . amu ka­
żdego  m iesiąca. Jeżeli na poniedziałek  
lub w torek przypada św ięto , w tedy _ o d ­
będzie s ię  jarmark w  następny poniedz.

S t r u m i e ń  (Schwarzwasser): We w to­
rek p o  N . R o k u ; na św . J erzeg o ; w pon. 
po św . ja k ó b ie ; na św . M ichała. Targ 
na b y d ło :  W przeddniu każdego jarm.
Targ tyg. co  piątek.

U s t r o ń :  13  m arca; 2 6  czerw ca;
2 2  listopada. .

W e r b n o  (W iirbenthal): W poniedz. 
przed N . M. P . G ro m n ic z n ą ; w  pon. po 
niedzieli B ia łe j; w  pon. św . Janie Chrz.; 
w  pon. o o  M ich a le; Targ tyg. co  pon.

W i d n a w a  (W eidenau): W pon. p o  
św . 3 K rólach; w  pon. p o  5 . niedzieli 
po W ieik iejnocy; w  poniedz. po św . W a­
w rzyń ca; w pon. po  św . Franciszku Ser. 
Targ tygod . co  poniedziałek.

W i s ł a  (W eichsel): Targi na b y d ło :
1 )  w  ostatnią środę w kw ietniu; 2 ) w  1. 
Srode łip ca ; 3 ) w  środę po  15 . paździer.

W i t k ó w  (W igstad t): W e czwartek  
przed N . M. P . G rom niczną; w  poniedz. 
po 3 . niedzieli po W ieikiejnocy; w e w to ­
rek po św . W icie; w e w torek po R ozesf. 
A p o st.;  w  pon. p o  W niebow z. N . M. P-; 
w e środę przed św . G a w łe m ; w  poniedz. 
po św . U ucyi. T arg na b y d ło : w  te  sam e 
dni i w e w torek  p o  św . Józefie. Targ  

i tyg . co  czw artek.



WYKAZ GMIN i OBSZARÓW DWORSKICH,
które leżą w pasie, gdzie jest prowadzona ewidencya i znaczenie 

świń markami usznemi (kulczykami).

P o w i a t  c h r z a n o w s k i :  W szystkie  
gm iny i obszary dw orskie należące do 
teg o  pow iatu.

P o w i a t  k r a k o w s k i :  W szystkie  
gm iny i obszary dw orskie należące do  
tego  pow iatu.

P o w i a t  b o c h e ń s k i :  Barczków , 
B essów , B ieńkow ice, C erekiew , Drwina, 
D ziew in, Grobla, N iedary, P opędzyna, 
Św iniarów , Trawniki, U jście Solne, W ola  
Drwińska, W rzępia, W yżyce. —  B rzezie, 
Chobot, Chrość, D ąbrow a, N iep o łom ice , 
Podborze, P o d łeże , Staniątki, Szarów , 
W ola Batorska, W ola Z abierzow ska, Za­
bierzów .

P o w i a t  b r z e s k i :  D ąbrów ka M or­
ska, D o łęg a , G órka, K opacze, K siąże, K wi­
ków, N iedzieliska, Pojaw ię, Rajsko, Ry- 
low a, Rząchowa, Strzelce W ielkie, Strzelce  
M ałe, Szczurow a, W ola P rzem ykow ska, 
Zaborów .

P o w ri a t  d ą b r o w s k i :  B o lesław , 
Borki, B rzezów ka, Ć wików, D ąbrow ica, 
D ąbrówki Breńskie, D elastow ice, Grądy, 
Kanna, Kupienin, Kuzie, Laskówka D ela -  
stow ska, Ł ęka Zabiecka, Ł ęka Szczuciń- 
ska, Lubasz, M aniów, M ędrzechów , O d ­
męt, P aw łów , Radwan, Sam  ocice, Skrzynka, 
Słupiec, Strojców , Suchy Grunt, Św idrów ka, 
Św iebodzin , Szczucin, T onie, W ójcina, W ola  
Szczucińska, Wulka Grądzka, Wulka Mę- 
drzechow ska, Zabrnie, Z ałuze. —  Bienia- 
szow ice , Biskupice, B orusow a, Dem blin, 
G oruszów , G ręb oszów , Hubenice, Jado- 
wniki M okre, Jagodniki, Janikow ce, Karsy, 
K łyż, K ozłów , Lubiczko, M iechow ice M ałe, 
M iechow ice W ielkie, N ow op ole , P aluszyce, 
Pierszyce, Podlipie, S ied liszow ice, S iko- 
rzyce, U jście Jezuickie, W ietrzychowice, 
W ola G ręboszew ska, W ola R ogow ska, 
W ola Ż elichow ska, Zalipie, Zawierzbie, 
Żelichów .

P o w i a t  mi e l ecki :  Borki N izińskie, 
B orow a, B rzyście, G aw łu szow ice, Gliny  
M ałe, Jaślany, K ęb łów , K liszów , Krze­
mienica, M łodoch ów , O strów ek, Padew  
Kolonia, Padew  N arodow a, P ła w o , Przy- 
kup, Różniaty, Sadkow a G óra, W ójków, 
W ola Z dakow ska, Zaduszniki, Zarównie. —  
Breń O suchow ski, Czermin, G liny W ielkie, 
G órki, Hohenbach, K aw ęczyn, Ł ysaków , 
Ł ysaków ek , O ta łęż , Surow a, Szafranów , 
W ola O tałęzka , W ola W adow ska, Ziem- 
pniów.

P o w i a t  t a r n o b r z e s k i :  A ntoniów , 
C hw ałow ice, Majdan Z bydniow ski, N o ­
winy, Pilchów , Brandwica, C hazewice, D ą­
brow a R zeczycka, Jastkow ice, K otow a  
W ola, M otycze P oduchow ne, M otycze S zla ­
checkie, O rzechów , P niów , Radom yśl nad 
Sanem , R ozw adów , R zeczyca D łu ga , Rze­
czyca  O krągła, Skow ierzyn, Turbia, Wit- 
kow ice, W ola R zeczycka, W rzawy, Żabno, 
Z aleszany, Z bydniów . —  Baranów , Chmie­
lów , C ygany, D ąbrow ica, D om acyny, D y ­
m itrów D uży, D ym itrów  M ały, D zików , 
Furmany, G orzyce, Jadachy, Kajmów, 
Koćm ierzów , M achów , M iechocin, M o- 
krzyszów , N adbrzezie, N agnajów , O cice, 
O strów ek, S iedliszczany, S ielec, Skopanie, 
Sobów , Sokoln ik i, Stale, Suchorzów , Tar­
nobrzeg, T rześń, W ielow ieś, Z akrzów , 
W ola G o łe g o , Z alesie G orzyckie, Zarze- 
kow ice, Żupawa.

P o  w ia t  n i ż a ń  s k  i : G roble, Jeżo­
w e, K ończyce, Kopki, Koziarnia, Ł ę to ­
wnia, N ow a  W ieś, N ow osie lec , P ła w o , 
Przędzel, Rudnik, Stróża, T arnogóra, Wul­
ka Ł ętow sk a. —  Bieliniec, Bieliny, Borki, 
Bukowina, D ąbrow ica, D ąbrów ka, D om o-  
staw a, Glinianka, G olce, Huta D eręgow - 
ska, Jarocin, Kąty, K łyzów , Kurzyna M ała, 
Kurzyna W ielka, Majdan G olczanski, M ostki, 
P ysznica, Rauchersdorf, Studzieniec, S zy-



perki, U lanów , Wulka Bielińska, Wulka 
T anew ska, Z arzecze, Żdżary.

P o w i a t  ł a ń c u c k i :  Baranówka,
Brzoza K rólewska, Brzyska W ola, D orn- 
bach, G iedlarow a, G illershof, H ucisko, Ja­
strzębiec, Jelna, K ónigsberg, K uryłów ka, 
Leżajsk, L ukow a, O żanna, P rzychoiec, 
Ruda, Czuchów, Sarzyna, Siedlanka, Sta- 
rem iasto, W ierzawice, W ola Zarczycka.

P o w i a t  j a r o s ł a w s k i :  A dam ów ka, 
Cieplice, D ąbrow ica, D obcza , D obra, Kra­
sne, Majdan Sieniaw ski, P a w ło w a , P isko- 
row ice, Rudka, S łob od a .

P o w i a t  c i e s z a n o w s k i :  Chlew i­
ska, C ieszanów , G orajec, Freidfeld, Huta 
R óżaniecka, Huta Stara, Kadłubiska, Lip­
sk o , Ł o w cza , Lubliniec N ow y , Lubliniec 
Stary, Ł ukaw ica, M oszczanica, N arol m ia­
sto , N arol w ieś, N iem stów , N o w e  S io ło ,  
P ła zó w , Ruda R óżaniecka, U łazów , W ola  
W ielka, Ż uków . —  C ew ków , D achnów , 
D zik ów  N ow y, D zików  Stary, Futory, 
M iłków.

P o w i a t  R a w a r u  s k a :  B e łżec , H re­
benne, Huta Lubycka, Kornie, Lubycza  
Kniazie, Lubycza K rólew ska m iasteczko, 
Lubycza K rólewska w ieś, M osty M ałe, 
Rzyczki, T eniatyska. —  D yniska, D om a-  
szó w , Józefów ka, Karów, Korczm in, Kor­
czów , Krzewica, M achnów, M ichałów ka, 
N o w o s i ó ł k i -  Kardynalskie, N o w o sió łk i 
Przednie, O stobusz, Poddubce, R zeczyca, 
Salasze, Staje, Szczepiatyn, Tarnoszyn, 
Uhnów, U lhów ek, W asy łów , W ierzbica, 
W oronów , Z astaw ie, Żurawce.

P o w i a t  s o k a l s k i :  B ęzejów , Bu- 
dynin, C eb łów , C hłopiatyn, D łu żn iów , 
H orodyszcze W aręzkie, Hulcz, K ościaszyn, 
L eszczków , Liski, L iw cze, M achnówek, 
M yców , O serdów , P iw ow szczyzna, P rze­
m y słó w , P rzew od ów , Rusin, S ieb ieczów , 
Sulim ów , T uszków , W aręż m iasto , W aręż 
w ieś, W ierzbiąż, Winniki, W orochta, W y­
ż łó w , Ż abcze, Żniatyn. —  B aranie Pere- 
tok i, B oniatyn, Bojanice, B yszów , Choro-

brów, Cieląź, H atow ice, H orbków , H oro- 
d łow ice , Ilkowice, K om arów, K onotopy, 
K opytdw, K orczyn, L eszczatów , Ł ubów , 
Ł uczyce, M ianow ice, M oszkćw , N uśm ice, 
O pulsko, Perespa, P erw iatycze, P ieczy- 
gćry , R ozdziałów , Saw czyn, Skom orochy, 
Sokal, Spasów , Starogród, Steniatyn, Św i- 
tarzów , Szarpańce, Szm itków , Tartaków  
m iasto, T artaków  w ieś, T artakow iec, Tor- 
ki, Sudorkow ice, Uhrynów, U lw ów ek, W oj­
sła w ice , W olica K om arow a, Z boiska, Zub­
ków .

P o w i  a t  K a m  i o  n k a  S t r u m i ł o -  
w a :  Hamunin, Józefów , Kulików, Muka- 
nie, N iem iłów , O rdów , Peratyn, P ło w e , 
R adziechów , R om anów ka, Sab inów ka, 
Sienków , Środopolce, Stojanów , Suszno, 
T etew czyce, W olica B aryłow a, Wulka Su- 
szańska.

P o w i a t  Z b o r o w s k i :  B ia ło g ło w y , 
N estorow ce, N eterpińce.

P o w i a t  t a r n o p o l s k i :  Czernie- 
chów , D itk ow ce, D u b ow ce, H ładki, H o­
rodyszcze, Ihrowica, Iw aczów  D olny , Iwa- 
czów  Górny, Jankow ce, Kurniki Szlachci- 
nieckie, Ł ozow a , M aszow ce, M dzaniec, 
N o so w ce , O barzańce, P leskow ce, P ło -  
tycz, Stechnikow ce, Szlachcińce, Zarodzie.

P o w i a t  B r o d y :  W szystkie gm iny  
i obszary dw orskie należące do teg o  p o ­
wiatu.

P o w i a t  z b a r a z k i :  W szystkie gm i­
ny i obszary dw orskie, należące do tego  
pow iatu.

P o w i a t  s  k a ł a  c k i: W szystkie gm i­
ny i obszary dw orskie naieżące do tego  
pow iatu.

P o w i a t  h u s i a t y ń s k i :  W szystkie  
gm iny i obszary dw orskie należące do  
teg o  pow iatu.

P o w i a t  c z o r t k o w s k i :  D aw id-
kow ice.

P o w i a t  b o r s z c z o w s k i :  W szyst­
kie gm iny i obszary dw orskie należące  
do teg o  pow iatu.



K a len d a rz  m y ś liw sk i i ry b a c k i
dla Galicyi z W. Księstwem Krabomskiem.

Pole b ia łe  o zn acza  czas po low ania, w zględnie łow ienia, pole zaś o zn aczo n e  paragrafem  [§ ]  
całom iesięczny , po le  oznaczone krzyżykiem  [ f ]  pó łm iesięczny  czas ochrony .

Gatunek
zwierzyny

K
w

ie
ci

eń
!

M
aj

C
ze

rw
ie

c
Li

pi
ec

 
S

Si
er

pi
eń

 
g

W
rz

es
ie

ń!
P

aź
dz

ie
r.

l
L

is
to

pa
da 'CCL)

NTJ3t—.
a St

yc
ze

ń 
I

>?\ 
3 i

M
ar

ze
c 

8

Gatunek ryb
c:<DNU>> >> 

3 
-J M

ar
ze

c
K

w
ie

ci
eń

ćtT

C
ze

rw
ie

cg
L

ip
ie

c
Si

er
pi

eń
W

rz
es

ie
ń!

Pa
źd

zi
er

.2
L

is
to

pa
d! c ia>S

Ki-a |
u.
a

Je len ie  . . . Si § § i § § § § § B o le ń . . . t § i
K ozły (roga­

cze . . . . t §
Lipień, gło- 

wacica . . t § t
Ł anie, kozły, 

c ielę ta  i szpi- 
czaki, kury  
z w yjątkiem  
głusz.i cietrz. § § § § § § § § § §■

Św inka . . § t i

§

W yrozub . § §

Czop . . • § §
i
i

Z ające . . . § i § § § § i §1 § Sandacz . . § §
!

K uropatw y . § ! § § t § § § §
B rzanka, 
b rzana cyrta

1:
i t s !

Jarząbk i ,  . § ! § § §
ii! S iS Leszcz . ■ t 81

C ietrzew ie i 
g łuszce . . t ; § § § Ł osoś pstrąg t 8 8 t

B ażanty  . . § ! § § t § § § W ęgorz . -

P rzep ió rk i i 
dzikie g o łę ­
bie . . .  . § § § § § § 8 § Czeczuga .

D ropie i par- 
dwy . . . § § § Klonek . .

P tactw o b ło ­
tne w ogól­
ności. B ata­
liony, ch ru ­
ściele, dubel­
ty  , kulony, 
kszyki . . § §

Jaż . . .
!

Szczupak .

j Rak (sam ica) § § ! § ! s 8 § 8 8 8 8
Ptactw o w o­

dne w ogóln. 
G ęsi i kaczki t

i
1

t

i
1
1

i
! Rak (sam iec) § § ! § ! § ! §

!

§ § §



Tabela do obrachowania procentów
"w Po 3 od sta Po 4 od sta Po 5 od sta
XI0,PB na na na 1 na na 74 na 1 na na na 1
HZ 1 rok Y« roku miesiąc 1 rok roku miesiąc 1 rok 74 roku miesiąc
K KI U K I h K h K h K |h K h K h K h K h

1 __ 3 3A __ 74 __ 4 __ 1 __ V3 __. 5 _ 174 __ 7 m
2 — 6 — l 1/ 2 — 72 — 8 — 2 — 7s — 10 — 27* — 7«
3 — 9 — •274 — 7* — 12 — 3 — 1 — 15 — 33/4— I7 s
4 — 12 — 3 — 1— — 16 — 4 — 172 — 20 — 5 — 173
5 — 15 — 38/i — 174 — 20 — 5 — 173 — 25 — 67r — 2712
6 — 18 — 472 — 172 — 24 — 6 — 2 — 30 — 772 — 2732
7 — 21 — 574 — i 3/* — 28 — 7 — 273 — 35 — 874 — 2l'ln
8 — 24 — 6 — 2 — 32 — 8 — 22/s — 40 — 10 — 3 7 3
9 — 27 — 68/4— 274 — 36 — 9 — 3 — 45 — 1174 — 374

“ 10 — 30 — 772 — 2 7 a — 40 — 10 — 373 — 50 — 1272 — 47«
20 — 60 — 15 — 5 — 80 — 20 — 62/ 3 1 — — 25 — 87.
30 — 90 ■r— 2272 — 772 1 20 — 30 — 10 1 50 — 3^72 — 1273
40 1 20 --- 30 — 10 1 60 — 40 — 137s 2 — — 50 — 167
50 1 50 --- 3772 — 1272 2 — — 50 — 162/s 2 50 — 627s — 203/6
60 1 80 --- 45 — 15 2 40 — 60 — 20 3 — — 75 — 25
70 2 10 --- 527a — I77a 2 80 — 70 — 2373 3 50 — 877a — 29 i/s
80 2 40 --- 60 — 20 3 20 — 80 — 26 Vs 4 — 1 — — 33 i/3
90 7 70 --- 67i/a — 2272 3 60 — 90 — 30 4 50 1 1272 — 371/2

100 3 — --- 75 — 25 4 — 1 — — 3373 5 — 1 25 — 412/a
200 6 — 1 50 — 50 8 — 2 — — 662/3 10 — 2 50 — 837a
300 9 — 2 25 — 75 12 — 3 — 1 — 15 — 3 75 1 25
400' 12 — 3 — 1 — 16 — 4 — 1 3373 20 — 5 — 1 66 %
500 15 — 3 75 1 25 20 — 5 — 1 662/s 25 — 6 25 2 8 7 3

1.000 30 — 4 50 2 50 40 — 10 — 3 3373 50 — 12 50 4 1673
5.000 150 — 37 50 12 50 200 — 50 — 16 662/3 250 — 62 50 20 831/3

10.000 300 — 75 — 25 — 400 — 100 — 33 337s 500 — 125 — 41 66%
20.000 600 150 — 50 — 800 — 200 — 66 662/s 1000 —1250 — 83 331/a1

Uwaga do obrachowania procentów.
Chcąc procent zal rok jakiegobądź kapitału 

obrachować, należy ilość kapitału mnożyć 
z procentem a potem rezultat przez 100 dzielić.

Przypuśćmy, że kapitał wynosi 528 kor. i ma 
być po 3°/0 na rok oprocentowany, liczy się: 

528 X  3 =  1584 : 100 =  15 K 84 h 
Chcąc procent tylko za jedną część roku 

obrachować n. p.: 1 miesiąc, 2 miesiące, V2 
roku, wtenczas dzieli się ilość całorocznych 
procentów przez
12 przy 1 mies. (poniew. 1 mies. =  '/w roku) 
0 ,, 2 „ ,, 2 ,. =  >/. »
4 >, 3 ,, ,, 3 ,. =  V* t>
3 u 4 ,, „ 4 „ =  Va i>
2 ii 6 ii u 6 „ =  Va ii

Takim sposobem byłoby w wymienionym 
przykładzie: 528 K kapitału, po 3°/0 tylko 
na V4 roku (3 miesiące) do obrachowania 
w następujący sposób:

Procenta za cały rok wynoszą:
15 K 84 h : 4 =  3 K 96 b za '/, roku, jak 
to w tabelach po 3% obrachowanych się 
znajduje, mianowicie:
za 500 K kapitału 3 K 75 h proc. za ‘/4 roku.
ii 20 ,, „ ,, 15 ,, ,, u /4 u
, ,  3 ,, ii ,, ó „ ,. ,1 / 4

więc za 528 K kapitału 3 K 96 h proc. za
V* roku.



W S K A Z Ó W K I
NIEZBĘDNE I PRZESTROGI DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH DO AMERYKI,

N iem a prawie dnia, żeb y  gazety  n ie  
przyniosły w iadom ości o  oszustw ach, kra­
dzieżach i t. p. przestępstwach, których 
ofiarą padają w łościan ie, em igrujący do  
Am eryki. C zęsto  zaś dają się  s ły szeć  
skargi em igrantów, którzy bądź to przez  
krajowe, bądź też  przez pruskie, w reszcie  
przez am erykańskie w ładze zostali z  drogi 
do domu zwróceni.

B iedni lu dzie , którzy s ię  wybrali do  
A m eryki za p ożyczon e p ien iądze, lub za  
grosz uzyskany za sprzedaż pola lub  
chudoby, wracają do domu b ez grosza, 
pełni smutku i rozpaczy.

Badając skrzętnie w ie le  w ypadków , 
doszliśm y do przekonania, iż  przyczyną  
jest po najw iększej części nieporadność 
i nieufność sam ych emigrantów.

Biura bow iem  em igracyjne, czyli agen- 
cye okrętow e, w ysyłają —  a przekona­
liśm y się  o  tem  osob iśc ie  —  dokładne  
pouczen ia  i przestrogi, le c z , n iestety, 
instrukcye te n ie  są czytane, emigrant 
chow a je starannie i w iez ie  n ietknięte do  
m iasta portow ego.

W ym ówka, iż  n ie  um ie czytać, jest 
niem ądra, przecież na w si znajdzie się  
człow iek  p iśm ienny, do którego m ożna udać 
s ię  z proźbą o przeczytanie. K siądz, wójt, 
n auczyciel, żandarm, chętnie k ażd ego  p o ­
informują.

P ierw szą tedy radą, którą dajem y em i­
grantom jest:

Przeczytać dokładnie nadesłane instru­
kcye czyli pouczenia.

Jeżeli w skazów ki, zawarte w  tych in- 
strukcyach, zdają się być niejasne, należy  
napisać list do ajenta z  prośbą o w yja­
śn ien ie  lub dokładniejsze pouczen ie.

P o  otrzymaniu pożądanych w yjaśnień, 
należy  przedew szystk iem  udać s ię  do le ­
karza, aby ten że zbadał, czy  osoba za­
mierzająca udać s ię  d o  A m eryki, n ie  
cierpi na:

1. trachom ę,
2. favus,
3. wyrzuty skórne,
4 . albo inne c ie lesn e  ułom ności,

bo z  w yżej w ym ienionem i chorobami ko- 
m isya sanitarna n ie  pozw ala podróżnym  
w ylądow ać w  A m eryce.

Lepiej bow iem  zapłacić lekarzow i 2  K , 
aniżeli narażać s ię  na koszta  dalekiej p o ­
dróży.

P o  stw ierdzeniu dobrego stanu zdro­
w ia pow inien  każdy em igrant, a w  szc z e ­
gó ln ości m ężczyźn i, wystarać s ię  o  jeden  
z  następujących dokum entów :

1. Paszport do Am eryki, albo
2 . P otw ierdzen ie Starostwa, ż e  doty­

czący zu p ełn ie  zadosyć u czyn ił sw em u  
obow iązkow i staw ienia s ię  przed kom isyą  
poborową, albo

3. D ow ód u iszczen ia  taksy w ojskow ej, 
lub uw oln ien ie od  takow ej, albo

4 . P ośw iadczen ie w ystąpienia z  armii, 
marynarki w ojennej lub  obrony krajowej, 
jeżeli takow e n ie  zawiera postanow ienia, 
że  w łaściciel teg o ż  jest jeszcze  obow ią­
zanym  do stawienia s ię  przed kom isyę  
poborow ą, albo

5 . Odprawę z e  słu żb y  w ojskow ej, albo
6 . Certyfikat, uwalniający od  p osp o li­

teg o  ruszenia lub  paszport p osp o litego  
ruszenia.

Teraz zw rócić m usim y uw agę na ko­
szta podróży. Em igranci, którzy otrzymują 
karty okrętow e (szyfkarty) od osób  zna



flomych, czy  też krewnych w  Ameryce, 
pow inni tę szyfkartę dokładnie przeczytać, 
a  m ianow icie w  tym celu, aby w iedzieć , 
czy  przez krew nego w  Ameryce została  
opłaconą podróż z  domu aż do ostatniej 
stacyi w  Am eryce, lub też tylko przejazd  
przez morze.

W  pierw szym  wypadku ajenci przesy­
łają em igrantowi gotów ką należytość, przy­
padającą na opłatę kolei żelaznej w  kraju, 
aż do miasta portow ego. W ychodźcy nasi 
na to jednak n ie  uważają, nadesłane p ie ­
n iądze wydają i przy kasach kolejow ych —  
jak to codzien n ie m ożna sły szeć  w  Kra­
kow ie i O św ięcim iu —  dom agają się  b i­
letu do miasta portow ego, m ów iąc, iż 
z  Ameryki im pisano, że  mają w szystko  
zapłacone, że  n ie potrzebują nic płacić.

P ersw azye kasyerów  nic n ie  pomagają, 
zw yk le  pow staje aw antura, której kres 
kładzie policya. A żeby uniknąć tych n ie ­
przyjem ności i n ie  tracić n iepotrzebnie  
pien iędzy , należy —  powtarzamy z  naci­
sk iem  —  dokładnie czytać list biura p o ­
dróży lub ajenta i przekonać się, kto i po 
co przysłał pieniądze. Jeśli krewny napi­
sz e , iż  opłacił całą podróż, trzeba czekać 
na pism o ajenta, a jeżeli n ie  nadejdą 
p ien iąd ze, n ależy napisać wprost do ajenta 
z  zapytaniem , czy  przyśle p ieniądze, lub  
też, czy  je zwróci po przybyciu do portu 
(czy li, jak u nas m ówią do w ody).

Em igranci, jadący za p ieniądze, n ie ­
chaj pamiętają, iż  lepiej jest na drogę 
w ziąć o 2 0  K. w ięcej, an iżeli o  koronę 
m niej.

P ow yżej om ów ione szczeg ó ły  są n ie ­
jako w stępem  do podróży.

W łaściw a podróż rozpoczyna się  
z  chwilą pakowania i zbierania rozmaitych  
podróżnych rzeczy. A żeby nie robić sob ie  
niepotrzebnych kłopotów , n ie  należy brać

ze  sobą niepotrzebnych łachów , grafów  
1 t. p ., brać tylko, co jest najpotrzebniej­
sze  i w  drodze konieczne. Jednem  s ło ­
w em , n ie  wyrzucać p ien iędzy  na niepo­
trzebne łachy, krople i t. p. Na okręcie  
bow iem  dają jeść podostatkiem , a apteka 
okrętowa w szelk ich  leków  dostarcza,

Podróż koleją trwa zaś najwyżej dwa 
dni, w ięc n ie  potrzeba także brać nad­
zw yczajnych zapasów  jedzenia.

B ilety kolejow e pow inno się kupować  
do granicznych stacyi krajowych, to zna­
czy do O św ięcim ia, Szczakow y lub Bo- 
gum ina, a tam znow u do miasta porto­
w eg o  (do w ody). W  czasie jazdy koleją  
trzeba się  trzymać trzeźw o, nie opowiadać  
pierw szem u lepszem u z brzegu o sw ojej 
podróży, n ie pokazyw ać papierów, bo zda­
rzały s ię  wypadki, iż  tacy przygodni zna­
jom i, sp o iw szy  emigranta, zabierali mu 
w szystk ie  p ieniądze i uciekli, g d z ie  pieprz 
rośnie. Chcąc zaś dow iedzieć s ię  czegoś  
w  czasie podróży, najlepiej jest pytać się  
konduktorów , lub um undurowanej służby  
kolejow ej.

Na w iększych  stacyach, jak to na gra­
nicy, są urzędy policyjne lub posterunki 
żandarmeryi, w  jakiejś w ątpliw ości lub  
w ypadku najlepiej tam się  udać, a z  p e­
w nością otrzyma s ię  dobrą radę i w szelką  
pom oc.

Pam iętajcie w ięc o  tem : „w ystrzegać 
się  w szystk ich  pokątnych doradców" i cho­
wać dobrze pieniądze.

Kto posłucha naszych w skazów ek, ten 
bez straty zajedzie do zam ierzonego celu.

W  ostatnich czasach stosunki zarobko­
w e w  Północnej Ameryce, a zw łaszcza  
w Kanadzie bardzo s ię  pogorszyły , trzeba  
w ięc być bardzo ostrożnym  z  w yjazdem  
tam że, bo m ożna się  narazić na stratę 
p ien iędzy  i na n ęd zę na obcej ziem i.



GALICYJSKI

B A N K  Z I E M S K I
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

W  Ł A Ń C U C I E .
1) N a b y w a  m ajątk i z ie m sk ie  i g o sp o d a r s tw a  w ło ś c ia ń s k ie  c e ­

lem  o d sp rzed a w a n ia  ich c z ło n k o m  S to w a r z y sz e n ia  w  c a ło ś c i  lub  
c zę śc ia m i.

2 ) T w o r z y  g o sp o d a r s tw a  w ło śc ia ń s k ie  śred n ich  r o z m ia r ó w  
w p o jęc iu  u sta w y  z 17. lu te g o  1909 D z. u. i rozp . kr. Nr. 40 o u tw o ­
rzen iu  w ło śc i r en to w y ch .

3) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków 
ziemskich.

4) R egu lu je  m a ją tk o w e  s to su n k i c z ło n k ó w  i d o sta r c z a  kredytu  
na k u p n o  gru n tó w .

5) P rzyjm uje w k ład k i o s z c z ę d n o ś c i  i na ra ch u n ek  b ieżą cy , p o ­
c z ą w sz y  o d  50 K. i o p ła c a  o d  z ło ż o n y c h  p ien ięd zy  5°/o z  p ó łr o -  
czn em  o p r o c e n to w a n ie m .

Od kwot ponad 1.000 K. złożonych na czas dłuższy, opłaca 
Bank procent wyższy aniżeli 5°/o od sta, a to stosownie do umowy 
z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje się ksią­
żeczki wkładkwwe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z wła­
snych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza 
się czeków pocztowej Kasy oszczędności.

Wkładki oszczędności znachodzą zabezpieczenie najpierw w udzia­
łach i poręce członków, dalej w funduszach rezerwowych, a wreszcie 
w majątkach ziemskich, stanowiących własność Banku.

W szystkie wym ienione czynności załatwia Bank w biurach 
w Łańcucie oraz w Filii swojej

.'Ł*-.1.1*4. H~x-.............

we Lwowie, ul. Batorego 32. Nr. telefonu 1.425.



TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH 
UBEZPIECZEŃ W K R A K O W IE
PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA OD OGNIA, GRADU I NA ŻYCIE.

Z końcem roku 1909:

Fundusze gwarancyjne wszystkich trzech działów  ubez­
pieczeń :  Koron 55,008.354’—

Wartość ubezpieczona w Dziale ogniowym i g ra d o w y m :
Koron 2.008,256.329’— 

Ubezpieczony kapitał wraz z rentami w Dziale życio­
w ym :  Koron 118,331.327’—

O d początku istnienia T o w arzystw a :

Wypłacone szkody we wszystkich trzech D z ia ła c h :
Koron 239,986.629-— 

W ypłacone Członkom zwroty i dywidendy:
Koron 37,200.036’—

Dyrekcya T o w arzy s tw a  w Krakowie, —  Reprezentacye
we Lwowie, Czerniowcach i Bernie, — Sekcye w Prze­
myślu, Rzeszowie, S tanisławowie i Tarnopolu , — ponadto 
przeszło 400 Agencyj w  różnych miejscowościach kraju.

ZAŁOŻONE 
w  r. 1 8 6 0 .



!!50.000 par obuwia!!
4 pary obuwia tylko 8 kor. 5 0  hal.

powodu trudności wypłacalnych kilku wielkich 
fabryk otrzymałem polecenie sprzedać wielką ilość 
obuwia poniżej ceny fabrycznej. Sprzedaję dlatego 
każdemu 2  pary obuwia męskiego i 2  pary obuwia 
damskieg1' sznurowanego, skóra brunatna albo 
czarna, galoszowana, z silno przymocowanymi zo­
lami, eleganckie, najnowszy fason. Wielkość we­
dług nru. Wszystkie 4 pary kosztują tylko K 8'50.

3 8 2 Ł ?  1. GELB, Nowy Sącz 163.
ZA N IE O D P O W IE D N IE  ZW ROT PIENIĘDZY.

Z a ło ż o n y  w  r. 1884.
N ajlepsze , n a jtań sze  i w p ro s t ź ró d ło  nabycia

skrzypc,
netów , fle tów  i w szel­
kich in s trum en tów  dę- ^  

|ty ch , ja k o też  m oich 
św iatow o - s ły n n y ,h  
h a r m o n ij  z nas tro jem  
i ork iestrow ym  i.b o m - 
|bardow ym i basam i, 
w szystk ich  m ech an i­
cznych  p rzy rzą d ó w  
m uzycznych  d o s ta r ­
cza z po ręk ą  p racow ­

nia p rzy rzą d ó w  m uzycz. i h arm on ij O  L e d e rh o fe r ,  
P raga,III B rO ck en gasse  4 .D ostaw ca d la ck . m uz.w oj., 
c.k. zw iązku  u rzęd u , państw ., m uzyk  górn ., z a k ł.itd . 
C enniki za darm o — W yw óz do w szystk ich  krajów .

Karasiu
wspomaga 

Włosy i po­
rost wąsów  
z cudow­

nym 
skutkiem.

Rzetelnie S

Przez lekarzy 
stwierdzone 

działanie.
Przez cesarski 

Urząd paten­
towy opatrzone

marką
ochronną.

Gdzie m a łe  w łosk i były widoczne, powstaje 
n a tychm ias t bu jny  p o ro s t, co przez setki pism 

dziękczynnych jest po tw ierdzonem .
Prprrnrmrcin\r • m e d a l J tla r s e ile . I |

r e m i O W  a n y  . w ie łk a  h o n o r, n a g ro d a  R zym  • •

'? * % : L siły K. 2 50, II. s iły  K. 4--±, III. s iły  K. 5’—. P o rę k a : 
Jeslj n ie sk u tk u je  p ien iąd ze  zw racam . „H A R A S IN “ je s t je - 
I yhym  i n iedośc ign ionym , p rzez  rzeczoznaw ców , chem ików , 
^k a rz y -  itd . w ypróbow anym , d la tego  ostrzegam  przed  bez - 
w artosciow em i, naw et b ard zo  tan iem i m etodam i, k tó re  z w ie l­
kim  k rzy k iem  są  zachw alane . P rzesy ła  o dw ro tną  pocz tą  ty lko  : 

za za liczk ą .

Ferdynand Kogler, Wiedeń IV.,
Laimgrubengasse 17. Oddział 421.

P an Th. .i E. p isze : P on iew aż m ój przy jac ie l p rzez  Pańsk i 
»H arasin“ w 3 tygodn iach  zyska ł bu jny  w ąs, w ięc p ro szę  o 

p rzy słan ie  daw ki siły II. za 4 K. — za pob ran iem  pocz low em .

Okazujemy tu znako­
mity Fellera Fluid roślin­
ny z marką „Elsa-Fluid“, 
który — jak się sami 
przekonaliśmy — jest 
najlepszym ś r o d k i e m  
gojącym, uśmierzającym 

I bóle , odświeżającym , 
wzmacniającym musz- 
kuły i ścięgna, usuwa­
jącym niedowład człon­
ków i działającym sku­
tecznie przeciw zapaie- 

j niom ! Uśmierza on su­
che,reumatyczne i ner­
wowe bóle, klocie w 
boku, ból głowy, zę­
bów, pleców, krzy­
żów, bóle postrza­
łowe; usuwa znu­
żenie , osłabienie 
wzroku, migrenę; 
działa odżywczo 
i zabezpieczają­
co przeciw wie­
lu słabościom, 
powstającym 

z przeciągu 
i przezię­
bienia, jak 
np. kaszlu 

(c h ry p c e , 
1 katarowi, 
Ib  ó 1 o w i 
Igardłaitp .

_________ J  Prawdzi­
wy tylko wtedy, jeżeli każda flaszka opa­

trzona jest nazwiskiem „F e  l l e r " .
-12 m ałych lub 6 pcidw ójnych, lub 2 spećyalnych  flaszek  
franco  5 koron, 24 m ałych  lub 12 pod w ó jn y ch  lub  4 
specyalńych flasz. 8 kor. 60 h., a 48 m ałych lub  24 p o ­

dw oju., lub 8 specyaln . flaszek  16 kor. franko. 
C hcem y W am tu  ta k że  p o w ied z ieć , że t y s i ą c e  
ludzi używ a p rzeciw  boleśc iom  żo łądkow ym , kurczom , 
brakow i ape ty tu , zgadze, gn iecen iu  żo łądka, sk łonności 
do w ym iotów , odb ijan iu  się  gazów , w zdęciom , ob- 
strukcyi, n iestraw ności i p rzec iw  w szelk im  nerw ow ym  
i febrycznym  p rzypad ło ściom  — F ellera p rzeczy szcza­
jących p igu łek  rabarba row ych  z m arką „E lsa-P illenM— 
z najlepszym  sku tk iem . — 6 pudełek  4 K or. franko , 
a 12 pudełek  7 K oron 60 halerzy . N ależy  się jed n ak  
s trzedz  p rzed  n aśladow n ictw am i i ad resow ać w y raźn ie :

E. V. FELLER, aptekarz nadworny
W S tu b icy , Nr. 420 (K roatien ).

S z ty ft  p r z e c iw k o  m ig r e n ie  i up arty m  bó lom  głow y, 
1 sz tu k a  80 hal. — P la s te r  n a  n a g n io tk i dzia ła  szybko  

i bezbo leśn ie , kosz tu je  1 koronę.
W s z e lk ie  ty n k tu ry , k r o p le , ja k  n. p. k rop le  H off­
m a n n a , k rop le  rum iankow e, ty n k tu ra  cynam onow a 

i k rop le  m elissow e, tu z in  flaszek  kosz tu je  2 ko rony . 
P r a w d z iw e  B A L S A M Y ,  jak  balsam  je ro z o lim ­
sk i i esencyę życia m ożria dostać  n ie je d e n  lecz dw a 

tu z in y  za 5 koron.



Cudze kupujecie, a sami nie wiecie, że w  kraju posiadacie 
lepsze i tanio, dlatego nas wspierajcie!

M ę sk i A nk r. R em o n t.
z  p o rtre tem  K ościuszki, 
M ick iew icza , z god łem  
p o lsk iem , albo  z o b ra ­
zem  św iętym , a lbo  cesa­
rza, d o b rze  id ą cy  K. 3.90.

Z ło ty  14. kar, p ierśc ień  
ś lu b n y  K. 6 do 16 K. — 
N eug. 3 do  5 K. — S re­
b rn y  60 h., s reb r. pozł. 
K. 1, z am eryk . d oub le  
z ło ta , ba rd zo  trw ały  K. 1.

L o rn etk a  w pude łeczku  
K. 2, lep sza  K . 2.50 h.

„M ęsk i S y s t .  R o sk o p f P a -  
t e n t“ z na jlep szym  p ra w d z i­
w ym  szw ajcarsk im  w erkiem , 

w y reg u lo w an y  K. 5.

„ R o sk o p f & C ie“ n ajlep szy  
is tn ie jący  zeg arek  K. 12.

„H. R o sk o p f & C ie“ także 
d o skona ły  ze g arek  i sław na 

m arka  K. 9.

M ęsk i sre b r n y  S y s t .  R o­
s k o p f P a te n t  K. 7 do K. 9.
K ry ty  z 3 srebrnem i k o p e r­
ta m i K. 12, na jlep szy  K. 15.

D y am en t do k ra jan ia  szk ła  K. '2.20. — 
„U n iw ersa ln y  D y a m e n t14 k ra je fw szy s t-  
k ie  so rty  szk ła , lu strow e i szkła ta flow e 

K. 12.

B u d zik  p iękn ie  n ik lo w an y  
lub  ko lo ru  m iedz z 2-m a b a r ­
dzo  g łośnym i d zw onkam i; — 
zaspan ie  w ykluczone K. 3.90, 
n a jlep rzy  K. 4.20, te n  sam  
z  3 -m a g ło śnem i d z w o n k a ­
mi K. 5.50, na jlep szy  K. 6 .Z eg ar z b iciem  na  dzw on  

lub  sp ręż., p iękn ie  m a- 
l o w a n y m  d rew n ianym  
cy ferb la tem , regu low any , 
b a rd z o  d ob rze  idący  z 2 

ciężarkam i K. 3.40.

H arm on ijk a  z 8-ma 
k law iszam i K. 2.90, 
z  10-m a k law , p ię ­
k n ie  w y konan  K. 4.90, 
w  d użym  form acie z 10-m a klaw . i 2-m a re jes tr. 
K, 6.60. H arm on ijk a  z trą b ą  g ram o fo n o w ą, N 0- 
w o ś ć !  o d d a je  to n y  w ięcej n iż  dw a razy  ta k  silne, 
10 k law iszy  z 2 ram am i, g ra  w yraźn ie  i do k ła ­

dn ie ja k  o rk ie stra  K. 11.80

E lek tcyczna lam pka k o m ­
p le tna, trw a ła  K. 1-60 h., 
lep sza  K. 1.90, n a jlep sza  
K. 2.50 do K. 3. — S am a 

ba te ry a  80 h.

Z eg a r  bez bicia, b ardzo  p iękn ie  rzeź b io n y  z  cię- 
. ża rk iem  K oron 1.90.

Z eg a r  ś c ie n n y  z  okrąg łym  cyferb latem , z b i­
ciem i budzik iem  z 3-m a ciężarkam i, b a rd z o  d o ­

b rze  idący  K. 5.90, na jlep szy  K. 7.

Przy zam ówieniu należy podać cenę.

Za towar, który się nie podoba, z w r a c a m  z a r a z  p i e n i ą d z e .
«

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie cenniki ilustrowane zegarków, wy­
robów jubilerskich i z chińskiego srebra, wszelkiego rodzaju narzędzi i instru­

mentów muzycznych.

„lET SINA PELZ, Kraków
1873- U L . Ś W . G E R T R U D Y  2 9 T .

Rok
z a ło ż en ia

1873.



30-letnia renoma

Karpackich p ip łt^ Z d ro w ia
jako najulubieńszego środka domowego w całych Węgrzech. W każdym domu po­
winny- znajdować się ulubione i skuteczne Pigułki zdrowia, które działają łagodnie 
i są zupełnie nieszkodliwe. Takowe wyrabiane są z ziołowego ekstraktu, który sku­
tkiem esencyi spirytusowo-tynkturowej odpowiada zupełnie wodom mineralnym. Ów 
znakomity węgierski środek domowy zastosować można najskuteczniej przy boleściacli 

żołądka, niestrawności, wzdęciu, bólu głowy i zatwardzeniu.
Nabyć je m ożna tylko w aptece

Jana Fri®dfficll?a w Palaeee® Mir 114
k o m i t a t  p r e s z b u r s k i .

Jeden rulon z 6 pudełkami wynosi franco za przekazem poczt. 2 K. 50 h.
W Y C I Ą G  Z L I S T Ó W  U Z N A N I A :

Wielmożny Panie A ptekarzu! ProszęWielmożny Pan Aptekarz Johann Frie­
drich, Malaczka.

Przekonawszy się o znakomitem dzia­
łaniu Pańskich sławnych pigułek karpac­
kich, proszę przysłać mi odwrotną pocztą 
2 rulony karpackich pigułek. Proszę być 
przekonanym, że nie omieszkam polecić 
takowe wszystkim moim przyjaciołom 
i znajomym. Z poważaniem 
Leon Jaris, koncyp. adwok. u dra Ziemby. 

Śniatyn (Galicya) 6. listopada 1909.
W iclm ożnyPan Aptekarz JohannT riU  

drich, Malaczka.
Proszę mi w najkrótszym czasie przy­

słać 1 rulon Pańskich znakomitych pi­
gułek i z przyjemnością zawiadamiam 
Pana o doskonałem działaniu tychże. — 
Cierpię już od 10 lat na ostry katar żo­
łądka, zażywałem rozmaite środki jednak 
bez skutku i dopiero pańskie cudowne 
pigułki okazały się skutecznemi w rao- 
jem cierpieniu.

Proszę więc przyjąć moje najserde­
czniejsze podziękowanie z dołączeniem 
życzeń, byś Pan mógł jeszcze wiele osób 
swemi zna'komitemi pigułkami wyleczyć.

Lubicżko, 16 stycznia 1910.
o. p. Gręboszów (Galicya).

Z szacunkiem Ż ojia  Papec.
, Wielmożny Pan Aptekarz Jan Frie­
drich, Malaczka.

Proszę o przysłanie dwóch rulonów 
znanych i przez wielu ludzi gorąco po­
lecanych karpackich pigułek, które tu u 
nas jako środek przeciw katarowi żo­
łądka są uważane.

Lwów, ul. Ossolińskich 11, 22/1. 1910.
Z poważaniem 

A. Litwiński, asystent pocztowy.

przysłać mi odwrotnie 12 pudełek Pań­
skich znakomitych karpackich pigułek. 
Cierpiąc od 10 lat na kurcze żołądka, 
zażywałem bezskutecznie rozmaite lekar­
stwa i tylko Pańskie znakomite pigułki 
wyleczyły mnie z tego cierpienia. Dotych­
czas wszystkim polecałem je i w  przy­
szłości tylko Pańskie pigułki polecać będę.

Ołomuniec 2 stycznia 1910.
Z poważaniem Józjtf Bernt, piekarz.

Szanowny Panie Aptekarzu ! Posyłam 
Panu przekazem K. 4 60 i proszę o przy­
słanie dwu rulonów Pańskich wybornych 
pigułek, które od dwóch lat z najlepszym 
skutkiem zażywam. Adres Pański udzie­
liłem wszystkim moim 3 znajomym w Ro­
hatynie, którzy też twierdzą, że Pańskie 
pigułki wyleczyły ich z cierpień.

Rohatyn (Galicya) 26 stycznia 1910.
Z pełnym szacunk. M. Czyżowski, pleban.

Wielmożny Panie Aptekarzu! Proszę 
mi odwrotnie, w najkrótszym czasie na­
desłać 6 rulonów Pańskich znakomitych 
karpackich pigułek. Również proszę przy­
jąć moje najgorętsze podziękowania za 
te wyborne pigułki, gdyż tylko tym pi­
gułkom zawdzięczać mogę zupełne wy­
leczenie z ciężkiej i długotrwającej cho­
roby żołądka.

Leżajsk (Galicya) 30 marca 1910.
Z szacunkiem Róża Sonnenblick.

Wielce Szanowny Panie A ptekarzu! 
Proszę Pana ponownie o rychłe dostar­
czenie mi dwu rulonów Pańskich zna­
komicie działających karpackich pigułek.

Bielsko, 31 grudnia 1909. Kaiserstrasse 
48. SIąsk austryacki.

Z poważaniem Hugon Sauerteich.



WSZELKIE

Ż U R N A L E  M Ó D
francusk ie , angielskie, W iedeńskie i polskie 
w p renum eracie  i pojedyncze num era, 

szczególnie żurnal sezonow y

„ F A Y O R I T "
wychodzący 2 razy w roku objętości 

1000 modeli oraz

Znakomite gotow e kroje,
„Favorit“ ma wszelki rodzaj garde­
roby dla Pań i dzieci, jakoteż na

B I E L I K M Ę
męską, damską i dziecięcą, poleca
specyalny skład żurnali i gotowych  

krojów

H i  L U N D A U
^Kraków, ulica Mikołajska^7^

5 koron!
k o sz tu je  m ój p raw ­
dziw y  s z w a jc a r s k i  
p a ten to w an y  z e g a ­
r e k  A n k e r -R e m n o -  
to i r s y s te m u  R oskopf 
Nr, 4060 o dosk o n a­
łym , silnym  an tym a- 
gn  e ty czn y m  w e r k u  
a n k ro w y m  z p raw ­
dziw ą em aliow aną 
ta rczą  g o d z in n ą  (nie 
z pap ieru ), w  e legan ­
ckiej n ik low ej o p ra ­
wie z pok ryw ką za- 
w iaskow ą nad  w er­
kiem  opatrz , p lo m b ą  
o c h r o n n ą ,  idący 36 
godz. (nie 12 godz.), 
p o siada jący  ozdobne, 
z łocone w skazów ki, 
d o s k o n a le  u r e g u lo ­
w a n y , z 3-letnią p i­
sem ną g w arancyą  za 

sz t. K 5-— , Nr. 40)2 ze w skazów ką sek u n d o w ą K 6'—, 
N r. 4098 w p raw dziw ej s reb rne j op raw ie , bez  w skazów ki 
sek n n d o w ej K 11-—, Nr. 4079 tak i sam  w stalow ej op ra ­
w ie K 6-80, Nr. 4101 ze w skazów ką sekundow ą K 13 50, 

N ajw iększy  w ybór w szystk ich  gatunków  
zegarków  m oim  g łó w n y m  k a ta logu  R y z y k a  n ie m a !  Z a ­
m ia n a  d o z w o lo n a  lu b  z w r o t  p ie n ię d z y .  W ysyłka za 

za liczen iem  lub za nadesłan iem  należności z góry .

ta sza  fabryka zegarków J A N  K O N R A D
c. i k . d o s ta w c a  n a d w o r n y  w B .rux N r. 123 (C zech y ).

C ennik  g łów ny  z p rzesz ło  3000 rycin  na żąd an ie  dąrpio, 
i opla tnie.

Cennik „Kos“ karpackich.
Pod gw arancyą za każdą  
sz tukę. K osy z angiel­
skiej stali z sreb rn o -sta - 
lowym połyskiem , z m ar­
ką  „K ośnik", najlepsze 
na całym  św ie c ie — tną 
tak  lekko , że praw ie nie 

czuć w rękach. 
Ż ądajcie ty lko  w yrobu  
specya lnego  w ym ien io ­

nej tu  firm y.

Pług, ci. 60 65 10 15 80 8 5 _ i

Kto zam aw ia 10 sztuk  
o trzym a 1 darm o, 20—3 
darm o, .50—8 darm o, 
m łotk i po 1 K., babki po 
80 h., brusiki p o 3 0 i4 0 h ., 

sierpy, zęb ione kow alsk ie  po 60 h. i 1 K. W osk 
pszczelny na św iece po 11 K. za  5 klg., od 50 klg. 
op łacam  sem  porto  kolejow e.

T akże zam aw iać m ożna u m ej firm y p łody  ro ln icze, ró żn e  
p łó tna , m a te rye  na ubran ia , s łoninę , sm alec, salam i, k ie łbasy , 
pow id ła , śłiw ki, p ap ry k i i t. d.

Dom eksportow y i biuro zamówień S l f  FAN DOBUSZCZftK
W  D O L IN IE  (G a lic y a ) .

AU8TRO-AMERIOANA.
32 P arow ców . 32 P arow cdw .

TRYEST.
Regularny przewóz pasażerów i towarów 
do: Greryi, Włoch, Hiszpanii, północnej i po­

łudniowej Rmeryki.
I. L inia o so b o w a : T ryest-N ew -Y ork  przez 
P a tras , Palerm o , A lgier4, A lm erią*, w p o d ró ­
ży pow rotnej przez A zory*, G ibraltar, N ea­
pol, P atras, W enecya*.— O djazd co tydzień. 
Ii. L inia o so b o w a: T ry e s t -B u e n o s -A ir e s  
przez A łtnerią*, Las Palm as, Rio de Janeiro , 
San tos, M ontevideo*, w pow rotnej podróży  
przez w ym ienione przystan ie  i N eapol. — 

O djazd co trzeci tydzień, *dow oln ie . 
Podróży  dia przyjem ności po M orzu Ś ród- 
zietnnem  w ielkim i parow cam i o podw ójnych 

śrubach  zaatlan tyck iej linii.
Po w szystk ich  liniach osobow ych kursu ją  
now o zbudow ane, w ielkie podw ójne śrubo- 
wce, na k tórych urządzony  je s t M arconiego 

telegraficzny ap a ra t bez drutu.
Z asiąganie w iad o m o śc i: W  D yrekcyi, T ryest, v ia  M olin 
pico lo  Nr. 2 (te legraficzny  ad re s : Cosulicli T ryest). W je- 
nera lnej A gencyi S chenker i Ska, W iedeń I. N eu thor- 
G asse 17, w b iu rze  p o d róży  T ow arzystw a W jedi ń II. K.ai- 

se r  Jd se fśtresśe  36 i u w szystk ich  innych  zastępców .



P R A W D Z I W E  W I E D E Ń S K I E
rę c z n e  h arm on ijk i
w łasnego  w yrobu* in- 
s tru m en ta  sk rzypco ­
w e i dęte , cy try , g i­
tary , g ram ofony  i p ły ­
ty, jak o teź  w szelk iego  
rodzaju  przynależy- 
tości, s tru n y  w  n a j­
lepszym  g a tu n k u  pod  
gw arancyą w n a jp rz y ­
s tępn ie jszych  cenach 

‘d ostarcza  ty lko
C. K raus, W iedeń XIV/2 R eindorfgasse  42.

C enniki g ra tis  i franko. O ddzia ł A. Ręczne w ied . harm onie. 
O ddz B. Inne m uz . in s trum . Ż ądając kata log  podać  należy  
A czy B. N ajlepsza szko ła  do harm . R. 1*50. F ab ry k a  odzn. 
na w yst. m uz. w e W iedn iu  w  g rudn iu  1909. najw yż. odznacz., 
zło tym  m ed. i k rzyżem  zasł. Z w szystk ich  części św iata  w iele 

podzięk , i listów  pochw alnych . — Zam iana dozw olona.

W ypróbow any  śro d ek  . 
G w aran cy a : Jeśli n ie  sk u ­
tku je , zw racam  pieniądze .

U derzające  działa- 
nie, zdum iew ający  

sk u tek .

Mięką i gładką 
twarz

uzysku je  się używ ając
KÓGLERA

f t t p o r K r n n
Jed y n y  i u ied o śc ig n io n y  
środek , w ydelikaca  skórę, 
usuw a p ryszcze , w ysypk i 
sk ó rn e , piegi, plam y w ą- 
tro b ian e , w ągry , jako też  
w szelk ie  inne  n ie czy s to ­

ści skó ry .
S urow a i rz e te ln a  zasada 
naukow a Prof. D ra H irzla.

17. Oddział 421.

Towary Lniane i Bawełniane
po n a jta ń sz y c h  cenach eksportow ych . ^

Nr. B. 14. K onradow sk ie w e b y , silne 
g rube  p łó tno  dom ow e, 76 cm . szer.

sz tuk i 11 m. długiej K. 6-50. 
C ała sz tuka  23 m. długa K. 12-50. 
S zersze w eby w lepszym  ga tunku  
sz tuka  23 m. d ługa po K. 13*50, 14-50, 
16-50. - Nr. S. 1. S z y r tin g , średnie j
grubości, 82 cm. szer., sz tuka  20 m. 
d ługa  K. 12-—. Ten sam  w lepszym  
g a tu n k u  K. 15-50,17-—. Nr. C. 5. S z y ­
fo n , średn ie j jakości, 82 cm . sze r., 
sz tuka  20 m. d ługa K. 12-50. W  le p ­
szym  ga tu n k u  K. 14-50,16-50. Nr. B. 31. 
N ajtań sza  w praw dziw ych  k o lo rach  
p łóc ienkow a p o śc ie l na łóżka  (ka- 
nafasi w k o lo rz e : czerw onym , n ie ­
b iesk im , lub  lilijow ym  w paseczk i, 
78 cm. szer. sz tuka  23 m. d ługa  Kor. 
10-50. V:; sz tuk i 11 */3 m. d ługa  K. 5*50. 
Nr.- J. 22. In le ty  w p raw dziw ych  
ko lo rach , n iep rzepuszczające  p ie rzy, 
czerw one lub  n ieb iesk ie 78 cm. sz e r .

P sz tuka  23 m . d ługa h . 12-80. P ó h sz t. 
11 '/a- m. d ług iej Kor. 7-—. S ilne p łó ­
cienne p r z e śc ie r a d ło  dom ow ego  w y­
robu, 140 200 cm. w ielkość , p ó ł tu-

— ——---------------------- zina K. 18*—, sz tuka  K. 3-20/ C hustk i
k ieszonkow e śnieżnej białości, różnoko lorow e, p s troka te , r tU- 
zin po K- 1 *60, 2*—, 2-50, 3-— , 3 -80, w najw iększym  w ybo ze 
w m oim  głów nym  katalogu . - R yzyka n ie m a ! Z am iana 
dozw olona lub zw ro t p ien iędzy . — W ysyła za  za liczen iem

c . i k .  n a d w o rn y  d o s ta w c a  .5 AN KONRAD, Dom w ysyłkow  y 
(w B riix  N r. 123 C zechy).

C ennik  głów ny z p rzeszło  3000 rycin  na żądan ie  g ra tis  i franco '

Cena 2.50 Kor. 
za puszkę. 

Wysyła za zali­
czką tylko

FERDYNAND EOGLER. WMefi VI.
L a im g ru b e n g asse

N ow ość  i ! PrzyizĘd do szybkiego klepania kosy.
K ażdy uzyska  bez najm n ie jszeg o  trudu  
n ajlep sze  ostrze i m oże w kilku  m inutach  
każdą kosę najlep iej w yklepać. — Kosę, 
p rzy rzą d  ten w ten  sposób  p row adzi, że 

'p rz e k le p a n ie  je s t  stanow czo  w ykluczone. 
C ena za sz tukę  kor. 3-60 — O dpow iedn i 
m ło te k  90 hal. — 6 s z tu k  p rzybo rów  do 
k lepan ia kor 19-80. W ysyła za zaliczką, 
lub  za  p o p rzed n iem  nadesł. na leży tośc i

JULIUSZ FEKETE
Wiedeń 5 — Schonbrunnerstrasse Wersthof 31.
S kład  fabryczny  św iatow ej sław y K O S 
z koroną. Znacie n a jlep sze  kosy  n a  św ię­
cie ? Ż ą d a j c i e  za ra z  darm o i o p ta tn ie  ilu- 

. .  iz  s tro w an eg o  cenn ika  p raw dziw ych  sreb rno -
T ylko  K. o -b0. stalow ych kos z koroną.

Tanie pierze z Czech.
P od w ó jn ie  czyszczone, p rzesy ła  
się bez  liczen ia  kosz tó w  do k a ­
żdej stacyi pocz tow ej za  za liczką 
lub  za p o p rzed n ią  zap ła tą , w n o - 
w em , u ży tecznem  o pakow an iu  (to 
za darm o) cenne i dobre p ie rze  

[d arte 1 n ie d a r te  pod ług  życzenia. 
\ C eny za  1 k ilo g r a m .
]Szare p ie rze  od 1*84 k. do 2. 0 k. 
'B ia łe  p ie rze  od 3-20 do 6 — kor. 
B iałe, b a rd zo  bog a te  w puch p ie­
rze  gęsie  (pó łpuch  6‘— do 12-— 
kor. S zare b rzu szn e  (puch) 5-— 
do 10-— kor. Białe b rzu szn e  (puch) 

8-— do 16*— koron.

^Gotowa pościel!
bogato  nape łn io n a , w b ardzo  g rubym , czerw onym  lub  n ie ­
b ieskim  n an k m ie  (w sypie) 1 p ie rzyna 180 cm . d ługa , 116 cm. 
szeroka, 2 p o d u szk i 80 cm . d ług ie , 58 cm . sze ro k ie , po 14-- 
16-—, 18-— , 20-—, 30-— , 40-— do 80-— kor. P ośc ie l od 20 — k. 
p ocząw szy  je st w y p e łn io n a  b ia łem i p ió ram i. Na żąd an ie  d o ­
s ta rcza  s ię  p ie rzy n y  p o jed y n cze  i p o dw ó jne  (w sypy), m a te ­

race i po d u szk i (jaśki) w  ró żn y c h  ko lo rach  i w ielkości. 
P rzesy łk i od  9 20 k o r . p o c z ą w s z y  u sk u teczn ia  się o p ła ln ie  
do każdej stacyi pocz tow ej. — Z m ian a  i z * ro t d o z w o lo n a  
za odciągn ięc iem  kosztów  przesy łk i C ennik p io r  z a  d ar­
m o . Za nadesłan iem  40 hal. w  m arkach pocz tow ych  p rze ­
sy ła  się  p ró b k i p ió r i pościeli. - R z e t e l n a  o b s ł u g a  z a ­

g w a r a n t o w a n a .  A jenci za p ro w izy ą  poszuk iw an i.

fi. F le isch l i syn daw niej Antoni Fle s c h l Neu£ renc h j i28
:----------D ostaw cy  u rzęd n ik ó w  c. k. kole i państw ow ej. • •' :



M y  jest w y l i  znalezienia dobrego źródła nabycia to w aru !
r Kto w ięc p o trz eb u je  in s tru m en tu  m uzy­
cznego, strun  lub  innych p rzynależy to śc i, niech 
zw raca  się się ty lko  do znane j pow szechn ie 
św iatow ej fabryki

H.Ostnanct Schónbach, Czechy.
U źród ła  k u p u je  się najlep iej i n ajtan iej. 

R yzyko w ykluczone, g dyż  k ażdem u  to w ar k u ­
p io n y  u m nie z a m ie n ię !
S k r zy p ce  dla uczn iów  od kor. 5’—, 6'—, 6‘80, 8'40, 
11'—, 1 3 —. S k r zy p ce  koncertow e za kor. 16'— , 
20'—, 24-—. S k rzy p ce  o rk iestrow e o silnym  głosie 
kor. 30'—, 40'—, 50'—, — .60-

S o lo -s k r z y p c e  kor. 80-—, 100'—, 120'—, 1 6 0 -- , 2 0 0 —.
S z k o ła  n a  sk rzypce  dla sam ouków  kor. 2-40.

Sefcika kor. 3'60.
W io lo n c z e la  dob rej ro b o ty  kor. 15'—, 17'—, 24'— i w yżej.
K on tra b a s  dobrej robo ty , ty lko  ko r. 50'—, 64-—, 105 — .
G itara  p iękn ie  w y k o ń czo n a  kor. 6-70, 7'PO, 9'50, 10 —, 12*80 

do ko r. 200 '— .
C ytry  do.brze n a s tro jo n e  o najczyście jszym  g łosie  z d rzew a 

k lonow ego  ty lko  kor. 14-— , im itacya d rzew a pa lisan ­
d row ego  kor. 16— , z p ó ł p a lisand ru  kor. 22*80'do kor. 
31'—, z p a lisand ru  kor. 30'—, 36'— i w yżej.

F le ty , pikola, k la rne ty  w  najlepszym  g atunku , pod gwa- 
ran cy ą  na jtan ie j.

T rąb a , .p iston , fligelhorn , pod  gw araticyą dobre j robo ty , 
ty lko  kor. 30'—, lub 32-—. S o lo  kor. 45'—.

In stru m en ta  s y g n a ło w e  d la  g im nastyków  i s traży  ogniow ej.
G w iz d a w k i dla żandarm ów , k o nduk to rów , strze lców  po 

kor. —-40, —'60, —'80, R30, 160.
O k a rin y  po kor. —*60, —'80, 1*—, 1'20 i w yżej, w szystk ie  

inne p o d ług  cennika.
N a p ra w ia  się w szelk ie in s trum en ta . — W e w łasnym  in teresie  

p ro szę  żądać cenn ik i, g d y  chodzi o dobre kupno.

Adres: A. O sm an ek , S chónbach  C zechy.

Broń, amunicya, przybory myśliwskie
W szelka b roń  je s t  s ta ra n n ie  p rzy sp o so b io n a  do u ży tk u , 
w dow ód czego ma p ieczęć  pań stw o w ą. — T ylko  najlep sza  
ja k o ś ć ;  to w ary  czyściu tko  w ykonane. N ależy te  funkcyo- 

now anie  pod  g w arancją .
N r. 100. R e w o lw er  
L e fa u c h e u x , k a li­
b e r  7-m m , 6-strza- 
łow y , z n abo jam i,
0 sz ty fc ie  za p a la ją ­
cym  en b lanc  w y­
p o le ro w an y  z rę k o ­
je śc ią  z d rzew a  o rz e ­
chow ego, z cynglem  
sk ładanym  17 cm. 
za  s z tu k ę  K. 5'50.
— T en  sam , k a lib e r _ _ _
9 m m . K. 7'50. — Nr. 101. k a lib e r 7 m m ., jak  na jd e lik a tn ie j 
n ik lo w a n y  K. 6'50. K a libe r 9 m m ., ja k  n a jd e lik a tn ie j n ik lo ­

w any  K. 8'50.
Nr. 507 7 m m . ła d u n e k  z k u lą  25 szt. K —'80 h.
N r. 509 9 m m . „ „ 25 „ K -*95 „
N r. 508 7 m m . ła d u n e k  ze ś ru tem  .25 „ K 1*— „
N r. 510 9 m m . „ „ 25 „ K 1'25 „
N r. 511 7 m m . n ab o je  ś lepe  25 „ K —'70 „
N r. 512 9 m m . „ „ 25 „ K — *90 „

N ajw iększy  w ybór w szystk ich  ro d za jó w  rew olw erów , p i­
sto le tó w  k ie szo n k o w y ch , te rcero łów , p is to le tó w  d la  n agonk i
1 o ch ro n y  w innic , t. zw . F lo b e rt T esch ing , f lin t m yśliw sk ich ,

p rzy b o ró w  łow ieck ich  etc.
G łó w n y  ce n n ik  z  p r z e s z ło  3000 ryc in  w y s y ła  s ię  k a ż ­

d em u  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie .
C. i k. dostaw ca  n ad w o rn y

JA N  K O N R A D
D om  w y sy łk o w y  w  B riix  N r. 123. (Czechy).

Jeoii" »tpe lirjcie slotowe
n a js ta ran n ie j po le row ane , zaw sze  za ch o w u ­
jące sreb rn o -b ia ły  kolor, sk ład a jące  się z 6 
noży, 6 w idelców , 6 łyżek  sto łow ych , 6 ły ż e ­
czek  kaw ow ych, 1 łyżk i w azow ej, 1 chochli 
do m leka, 1 s itka  do herba ty , 1 posypyw acza  
do cukru , 1 ko rkociągu , 1 p o dstaw k i na sól 
i p iep rz . — W szystych  tych  30 p rzy b o ró w  
k o s z tu je  12 k o r o n . S zczegó ln ie  nada je  się 
jako  p o d a rek  w eselny  i w  każdym  lepszym  

dom u niezbędne.
W ysy ła za za liczką  lub  za p op rzedn iem  n a ­

desłan iem  go tów ki

Juliusz Fekete, W iedeń 5, Sdidnbrunnerstr. W en th of 31.
_  We w łasnym  in te res ie  leży , za żąd ać  p rzed  zakupnem  
d arm o i o p ła tn ie  m ego bogato  ilu strow anego  cennika.

Brunatna kamforowa maść
sporządzana według 
przepisów aptekarza 
W ilhelm a D i c k a  
w Z ittau . - Maść 
znana od dawnych 
czasów jako bardzo 
dobry środek przy 
zewnętrznych obra­

żeniach ciała i bólach reumatycznych. — Do na­
bycia w tutkach po 20 hal., 40 hal. i 80 hal.

w aptekach i u wytwórcy
A p tek arza  L. E i s e l t a  w  G ro ttau  (Czechy).

C elem  o d ró żn ien ia  naśladow n ictw  uw ażać naieży  p rzy  
zak u p n je  na m arkę ochronną.

N ie zd a rz y  się w ięcej 
w życ iu  d ruga  sp o so ­
b ność ! T ylko za k o ­
ron  7' n astęp u jącą  
w sp an ia łą  kolekcyę 
za u p ić :  30 sz tu k  

ty lk o  k oron  7 * -
1 R eform -A nker-R e- 
m ont. z e g arek  k ie ­
szonkow y, dok ładn ie  
idący z 3 -le tn ią  gw a- 
ran cy ą ; 1 łańcuszek  
p ancerzow y  z am e- 
ry k ań sk . z ło ta  d o u ­
ble, 1 p ude łeczko  o- 
c h ronne  na zegarek ,
2 p ie rśc ionk i z am e- 
ry k ań sk . z ło ta  d o u ­
b le z im itacyam i b r y ­
lan tów , 2 sp in k i do

z, m ech an izm em , 3 sp in k i go rsetow e 
zło to  doub le , 3 sp ink i do ko łn ie rzy  p a ten to w an e , 1 szp ilka  
do k raw atów  z am eryk . zło ta  d o u b le  z im itacyam i b ry la n ­
tów,^ 1 b ardzo  pr ktyczny, n ik low y p rzy trzy m y w acz  do k ra ­
w atów , 1 p a ten to w an y  o łów ek k ie szo n k o w y  jako  w isio rek  
do łań cu szk a , 1 lu s te rko  k ieszonkow e, b a rd zo  eleganck ie,
1 k ieszo n k o w y  g rzebyk , 1 ag rafka , m odny  fason , 1 b ro szka  
k sz ta łtu  m oty la, em aliow ana, w ysad zan a  im itacyam i b ry la n ­
tów , 1 n ik low a obsadka do p ió r, d w u stro n n a  z o łów kiem ,
1 gum a do w ycie ran ia, 1 n o te s  k ieszo n k o w y  e leganck i, 1 cy ­
g arn iczk a  z p raw dziw ej p ian k i m o rsk ie j z b u rsz ty n e m , 1 po ­
p ie ln iczka , 1 pug ilares na k o ro n y  i b a n k n o ty , 3 kaw ałk i pa- 
chn iącego  m yd ła  ; w szystk ie  te  o z d o b n e  p rzed m io ty  kosz tu ją  

razem  z zegark iem  A nker-R em on to ir ty lk o  k o ron  7 '—. 
T ychsam ych  30 p rzedm io tów , ty lk o  w m iejsce ze g ark a  A n­
ker-R em onto ir. z e lek tro -z ło tym  R em on to ir zegark iem , z a ­
s tęp u jący m  w zu p e łn o śc i p raw dziw y  z ło ty  zeg a rek  — w e­
d łu g  ryciny  — nie tracącym  zło tego  ko lo ru , z p recy zy jn y m  
w erk iem  i 3 -le tn ią  gw arancyą  za d o k ład n y  chód, ty lk o  kor. 13. 
N ieodpow iadające  za m ien iam , ryzyko  w ięc w yk luczone. — 
D ostarcza  za  p o p rzed n iem  n ad esłan iem  n a leży to śc i lub  za 
za liczką  c. k. sądow n ie  zap ro toko łow ana firm a  J. H. R ab i-  

n o w ic z , W iedeń VII. L indengasse  2. B auernhof.

m anszetów , z ło to  doubie



A. Rop szyn.

K O N  B L A D Y .
Egzemplarz broszurowany koron 2*60.

P O L E C A

Księgarnia K. Wojnara

nowość!
Prym. Dr. Józef Bogdanik.

Kult piękności i zdrowia
z rycinami w tekście.

Do użytku i n t e l i g e n t n y c h  c z y te ln ik ó w .
Egzem plarz  b ro szu ro w an y  k o ro n  2 -50.



Wszystkim 
polskim rodzinom

polecamy najgoręcej

wyśmienity wyrób Krajowy
Kolińska

&

domieszkę ii kawy
Milska Pałuki iraltszek lo kawy

AKCYJNE T O W A R Z Y S T W O  KUPCÓW.

F A B R Y K I :
Kolin -  Prościejów - Lubiana - Sądowa Wisznia.



SA M A  S IĘ  S P Ł A C A .
Na 3 m iesięczną p róbę posyłam  z p raw dziw ej 
stali „Solingen" m a s z y n k ę  d o  s t r z y ż e n ia  
w ło s ó w  za pob ran iem  kor. 4'80 i obow iązuję 
się, gdyby  n ie odpow iada ła  p rzy jąć z p o w ro ­
tem  i zw rócić należy to ść . — M aszynka ta 
je s t 16 cm . d ługa, z najlepszej stali, trw ale 
n ik low ana o 32 zębach, 3 grzebieniach  na 3 
ro d za je  s trzyżen ia  w łosów , na 3, 7 i 10 nim., 
z reze rw ow ą sp rężyną w  p ięknym  kartonie, 
ze sposobem  użycia, tak , że każdy m oże już  
w łosy  strzy d z . — K osztu je ' ty lko  kor. 4-80, 
z u k ry tą  sp ręży n ą  kor. 5'30, z p rzykręconą sprę- 

f  źyną  dla p. fryzyerów  kor. 8 30. — M aszynka do 
1 strzy żen ia  b rody  kor. 5 '—. N ożyce do koni 

k or. 5 '—. N ożyce d la  byd ła  kor. 4*50. A para t 
$ ■ do go lenia ko r. 3'40. B rzy tew  kor. 1*90. —

: W ysyła za za liczką J .  H. RA B IN O W JC Z, 
W ie d e ń  V II. L indengasse  2. B auernhof. — 
C ennik  z 2 tysiącam i" rycin  darm o i opłatn ie .

Tanie czeskie pierze!
5 kiło  now ego, d artego  p ierza K. 9*60. 5 kilo  lepszego d a r­
tego  p ie rza  K. 12. 5 kilo b ia łego puch u  I\. 18 i 24. 5 kilo 
śn ieżno-b ia łego  puchu  30 i 36. G otow a poście l z czerw onej 
m a te ry i w sypkow ej dobra, w ypchana. 1 p ie rzyna albo p ie r­
n a t 180 cm. d ług . i 116 cm. szerok . K. 10, 12, 15 i 18, d łu ­

gości 1 m etra  i szerok . 140 cm. K. 13, 15. 18 i 21.
1 p o d u szk a  80 cm . d ługa 58 cm. sze ro k a  K. 3*, 3'50 i 4. — 

1 pod u szk a  90 cm . d ługa 70 cm . sze roka  K. 4'50 i 5450. 
N a ż ą d an ie  u sk u tec zn ia  się zam ów ien ia  p o d łu g  podanych  
w y m ia ió w .— P o tró jn y  m a te rac  z w łosien ia  na je d n o  łóżko 

i ' . 27, lepszy  K. 33.
W y sy łk a  za za liczk ą  franco  od K. 10. Z am iana lub  zw rot 

d ozw olone za rw ro tem  kosztów  przesy łkow ych .

Benedykt Sachsel, Lobes 463
obok P ilzn a , C zech y .

Taką 
wagę 
Świn:

osiągnąć  m ożna w ciągu 11 m iesięcy 
ty lko  przez dodaw anie do paszy

Barłela wapna pastewnego,
najlepszy i najtańszy  środek  przeciw  kru 

| szeniu  się kości, angielskiej chorobie  
j ty źreb iąt, lykaw ości u koni, piciu gno­
ił jów ki u p rosiąt, przy nadchow ku m łodego

I bydła, w zm ożeniu m lekodajności, n o śn o ­
ści drobiu i t. d.

P o u c z e n ia  i ś w l a d e c tv a  b e z p ła tn ie .
5 kg. na p róbę  za przedpłatą 2 K 40 h 
f r a n k  o d o  k a ż d e j  s t a c y i  p o c z t .

Mitel Bartlel 1 si„ ffiefleń
X 3, S iccardsburggasse 44 w.

| Korespondencya w języku polskim!

C i e r p i ą c y m  n a  śroiąd c i a ł a !
ERENYI’ejo ICHTIOL-SALICIL

Maść ta uznaną jest, jako jedyny środek specyalny, leczący w pe ł­
ności po paru  zaledwie tygodniach p rzes ta rza ły  świąd cala.

Każdy kto cierpi na swędzenie skóry, niech sobie zamówi E r e r y i e g o  
I c h t i o 1 - S a  1 i c i I, a już po pierwszym użyciu przekona się, że nie ma 
lepszego lekarstwa na to cierpienie. Prawdziwy I c h t i o l - S a l i c i '  leczy 
po paru wcieraniach wypryski skórne, starcia skóry, pot ciała i nóg. Dla 
swojej bezwonności i nieszkodliwości może być i do twarzy używany.

P  E  W  M Y  S K U T E K !
Oryginalny E r e n y i e g o  I c h t i o l  S a 1 i c i 1 w puszkach po 3 korony 

jedynie u wytwórcy do nabycia.

Diana Apotheke — Budapest Karoly-kórut 5.
Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in cy i zaraz  p o  n ad ejśc iu  u sk u teczn ia  s ię .

TYSIĄCE UZNAŃ i PO D ZIĘK O W A Ń  ZE W SZYSTKICH STRO N  ŚWIATA.



OBWODOWA APTEKA w PRZEMYŚLU
 =  M. SCHWARZA =■■ z_.

C. i K. D O ST A W C Y  N A D W O R N E G O .
Zarządca Mr. Marek Ettinger

poleca następujące środki kosmetyczne
o dznaczone najw yższem i p rem iam i w P a ry żu , L ondynie , B rukseli, w e W iedniu i L w o w ie :

„SCHWARZA KREM WSCHODNICH PIĘKNOŚCI4'
nader szczęśliwe połączenie do wydelikacenia naskórka, wygubienia piegów, przeciw opaleniu 

słonecznemu, pryszczykom, trądzikom i t. p. nieczystościom skóry. C ena 80 hal.

„SCHWARZA MLEKO WSCHODNICH PIĘKNOŚCI14
do odświeżania i odmładzania twarzy, usuwa w zdumiewający sposób zmarszczki, piegi 

i opalenia słoneczne. C ena 1 K or. 60 hal.

„SCHWARZA PUDER WSCHODNICH PIĘKNOŚCI11
powszechnie u  znakomity uznany, gdyż nie zawiera żadnych domieszek metalicznych, a za­

letami jego są zu pe łna  n ieszkodliw ość i delikatność; nadaje (warzy piękną białość.
C ena 80 hal.

„SCHWARZA MYDŁO WSCHODNICH PIĘKNOŚCI11
odznaczające sę szczególnemi własnościami bardzo korzystnie wpływająccmi na naskórek, 

prz:z co skóra odzyskuje wyraz świeżości i delikatności. C ena 80 hal.

„ S C H W A R Z A  C A P T O L I N Ę "
jedyny skuteczny i niezawodny środek na porost włosów, przeciw ich wypadaniu i łuszczeniu

się skóry. C ena 1 Kor. 50 hal.

„SCHWARZA POMADĘ TANNOCHINOWĄ11
nader sruteczną do wzmocnienia cebulek i bujnego porostu włosów. C ena 1 Kor.

!!Ostrzega się przed naśladownictwem!!
Zam ów ienia z prow incyi z a ła t w ia  się  odw rotną pocztą.

Żądać należy wyraźnie wyrobu apteki M. Schwarza.

Prócz tego poleca swój stale i zawsze obficie zaopatrzony skład środków 
uniwersalnych krajowych i zagranicznych, jakoteż wszelkich kosmetyków

i perfum.

Przy aptece bogato zaopatrzona droguerya.



C .  *  K .

OBWODOWA APTEEA w PRZEMYŚLU
—  fM. SCHWARZA =

C. i K. D O S T A W C Y  N A D W O R N E G O .
[Zarządca Mr. Marek Ettinger

śir®dl!|I w{fiise<ig® W f m b m ,
za których skuteczność i sumienne sporządzenie ręczy się :

W i n a  \ t t r m \ f 10 sporządzone wedle wymagań i zdobyczy dzisiejszej wiedzy, odznaczone 
W i n a  I t l& l l l l& K )  na wystawach światowych, a przez pp. lekarzy uznane i polecane,

jakoto: chinowe, chinowo-żelazowe, kondurango, kola, pepsynowe i ru m b arb a ro w e .--------
Cena flaszki 2 Kor. 40 hal."

E i t i l m c n t u m  c t f l o r o l o r m l a t u m 5 gościec!* reumatyzm,' przy rwaniu w stawach, 
boln głowy i zębów. Cena flaszeczki 80 hal.

S y r i i ) ) ,  z i ó ł R a  i c u H te rH i  S c e b u r g e r a  przeciw katarom piersiowym i krtani
kaszlowi, chrypce i innym słabościom przewodu oddechowego. Cena flaszki 1 Kor. 20 hal.,

ziółek i cukierków po 40 hal.

W o d ę  d o  u s t  i  p r o s z c H  d o  z ę b ó w  D r .  0 .  K a n t z a pielęgnowania ust i zę­
bów, czego najlepszym dowodem liczne podziękowania. — Cena flaszki 1 Kor. 20 hal.,

pudełka 80 hal.
U<JAh 1a w całem teS0 słowa znaczeniu skuteczny środek przeciw b o l o m
Ą r O J J I t  j A S I l m d  z ę b o w i  newralgii. — — -------- — ----- r ' --------------Cena 50 hal.

M a ś ć  t w t a z U  p r z e c i w  o d t n r o ż e n i n ,
l l s l o f t t t  u .  usuwa pewnie w przeciągu trzech dni bez bolu wszelkie
Qfll2iCIHI HA n a p m t f c l  odciski i n a ro s ła . Cena flasz, z pędzlem 80 hal.
9fll fi Ot* C/ittfulAUłU przeciw poceniu się rąk, pachwin i nóg. Usuwa chorobliwe pocenie 
|  H U K I lU W jj się, jakoteż przykry o d ó r .------------------ — ----------------Cena 50 hal.

CACHAW9 do odświeżania powietrza. Działa zbawiennie na płuca, szczególnie 
) U ) I I O W ą  skuteczne dla astmatyków i piersiowo chorych. — Cena 1 Kor.

Aptiiliie, wypróbowany iroiik przeciw lolom. Gsna 40 M
Oprócz tych własnych specyfików, przez Szanowną Publiczność ze skutkiem używanych 
i bardzo wychwalanych, utrzymuje c. k. obwodowa apteka M. Schwarza w Przemyślu 

wszelkie inne w zakres nowoczesnej farmacyi wchodzące środki lecznicze.

Główny skład wypróbowanych środków weterynaryjnych nadwornego aptekarza 
Mr. TADEUSZA PARASKOVICHA.

 CODZIENNIE DWURAZOWA WYSYŁKA PO CZTO W A.-------



TYGODNIK OBRAZKOWY NA NIEDZIELĘ KU POUCZENIU i ROZRYWCE
w ychodzi w K rakow ie od ro k u  1907 co tydzień  w ob ję tośc i eonajm niej 16 w ielkich stron . 
P rzeszed łszy  z Nowym R okiem  1910 pod now ą redakcyę, sta ła  się jedynem  pism em  polskiem  
obrazkow em  w Gaiicyi, dla ludności w iejskiej um yślnie p isanem , z w ykluczeniem

w szelkiej walki politycznej.
„R o la“ jes t uk ładana  i d rukow ana, aby każdy p ren u m era to r w kraju , naw et w najdal­
szych okolicach o trzym ał g azetę  na n ied z ie lę  i m ógł w olne od nabożeństw  godziny 

pośw ięcić czytaniu rzeczy  zacnych, pouczających i zabaw nych.

Tygodnik obrazkowy ROLJ4“ ku pouczeniu i rozrywce
um ieszcza w każdym  num erze nader zajm ujące

Dwie powieści
z k tórych jedna h is to ryczna , d ruga z obrazkam i. O prócz  tego  w num erze  znajdu ją  się

Dwa większe obrazki
ob jaśn ione  zajm ującem  opow iadaniem . U lubieniec w szystk ich  czyteln ików  „R oli“

Maciek Bzdura gada
w każdym  num erze ku uciesze starych  i m łodych. Z pow ażnego k ie ru n k u :

Opowiadania i artykuły
dłuższe i k ró tsze  o różnych spraw ach . W końcu każdego  num eru ru b ry k i:

Z tygodnia i Kronika
o najśw ieższych lub najciekaw szych w ypadkach na całym  św iecie, z w ielką liczbą

mniejszych obrazków.
R o l a ' ’* pow inna znaleźć się w dom u każdego  g ospodarza-P o laka . Nie zajm ując się 

polityką, nie urazi n ikogo , a jak o  gazeta  zajm ująca, dogodzi każdem u, do 
jak iegokolw iek  s tronn ic tw a należy, czy je s t stary  czy m łody, pow ażny czy w esoły, 

m ężczyzna czy kobieta , a  naw et dziecko.
P r p n n m f ł r a ł a  m r - m a  rR o li“ razem  z p rzesy łką  w y n o s i: W Austryi 4 ko rony , 
r  I c n u m c i  a l a  l u u l l a  w N iem czech 5 mk., we Francyi 8 fr., w A m eryce 2 doi.

Ż ądajcie  num erów  okazow ych! Kto „R olę“ raz dobrze  pozna, ten  z pew nością  
jej nie porzuci! P ien iądze m ożna p rzesy łać  albo  czekiem  pocztow ym  (w A ustryi), k tó ry  
o trzym a każdy, k to  tego  zażąda, albo  przekazem . Kto chce zjednyw ać prenum erato rów  
i o trzym ać za to  odpow iednią  nagrodę, niech się  z g ło s i :

Adres Redakcyi: „ROLA“, Kraków, ulica św. Tom asza  L. 32.



LANKASTRÓWKI!
Jednolufki od K 26'— ! Floberty od K 8'50 
Dubeltówki „ „ 35'— [ Rewolwery „ „ 5 '— 
Pistolety od K 2 '—, Hammerleszki od K 90'—
do 800'— i wyżej. — Na żądanie broń lepsza

na 8 dni na próbę.
4 ty g o d n ie  na p ró b ę  w ysy łam  zn an e  ze sw ej dobroci
row ery  „B O H EM A 11 i daję  za  so lidne  w ykonan ie  takow ych  
i na jlep szy  m a te ry a ł 6- le tn ią  gw arancyę . W ygodne w a­
runk i sp łacalne. D la P . T. Z w iązków  spo rtow ych  szczegó l­
ne uw zględn ien ia , ll lu s tro w an e  cennik i darm o i op ła tn ie .

FRANCISZEK D U ŚE K
Fabryka broni, rowerów i maszyn do szycia 

Opocno Nr. 33 a. d. Staatsbahn, C zechy.
-

B u d z i k  *  d z w o n k i e m  w i e ż o w y m ,
Z egar I. so rty , n ak ręc a  s ię  raz  na 
30 g odzin , b ije  p ó ł i godziny , 
b u d z ik  o do n o śn y m  dzw onie , o 3 
pozłacanych  c iężarkach , o ś re ­
dn icy  30 cm., s ta ra n n ie  p o le ro ­
w any  w ok rąg ły ch  ram ach , cy fer­
b la t  za szk łem , z trz ech le tn ią  p i­
sem ną  gw arancyą ty lk o  kor. 5*90, 
ze św iecącym  cy ferb la tem  i naj- 
now szem  u s taw ien iem  w sk a zó ­
w ek , za  pom ocą k tó reg o  bu d z ik  
na m in u tę  nastaw io n y  i u su n ię ty  
być  m oże, ty lko  kor. 6‘70. R yzyko 
w ykluczone! Z am iana dozw olona!
W y sy ła  za  p o p rzed n iem  n ad e sła ­
n iem  n a leży to śc i lub za z liczką 
n a js ta rszy  dom  w ysy łkow y zeg a­
ró w  J . H. R A B IN O W IC Z , W ie ­
d e ń  VII. L indengusse 2. B aue rn - 
hof. B ogato  ilu stro w an e  cenn ik i 
z  5 000 rycin  darm o i o p ła tn ie . Inńtacya sm yrnensk. dywanów ściennych.

N r2109 I .ja k o -
śc i na obu  s tro ­
nach jednakow e w 
rozm aitych  dese­
niach, ja k : sarn ia 
ro d z in a , ła b ę d ź , 
g n o m , le w , pies 
m yśliw ski, sarna, 
je le ń , w ykonane  
w p ięk n y ch  ko lo ­

ra c h , około lOł) cm. sze ro k o śc i, około  200 cm . długości, 
s z tu k a ty lk o  K. 5*60. — Nr. 2098. Ten sam  z sarną , je len iem , 
lw em , lub  psem  leżącym , 90 cm . szerokości, około 180 cm. 
długości, ty lk o  Kor 4 80 — N a jw ięk sz y  w y b ó r  g a rn itu ró w  
n a  łó ż k a  i s to ły ,  k o łd er  f la n e lo w y c h , w łó c z k o w y c h  itd. 
R yzyka n iem a! Z am iana dozw o lo n a  lub  zw ro t p ien iędzy . — 
W ysyła za za liczką lub zap ła tą  z góry  c. i k. n ad w o rn y  dostaw ca 
JAN KO NRAD, D om  w ysy łkow y w  B riix  Nr. 123 
(Czechy). — C ennik  g łów ny  z przesz ło  3000 rycin  n a  żądan ie 

k ażdem u  gra tis  i franko.

K to c h ce  n ab yć ta n ie  i d o b re  m u zy czn e
in s tru m en ta  wiedeńskiego wyrobu, niech 
zażąda cenniki darmo i opłatnie od firmy

A. S tiasny W iedeń, K M e m  li

j d f t n  p r ts z t i  skórny.
Proszek ten impregnowany kwasem borowym, którego znakomite działanie 

jest powszechnie znane, sporządza się w trzech siłach.
Nr. I. Proszek do posypywania dla d z i e c i ........................... K —-80
Nr. II. „ „ „ biały, kremowy i różowy „ 1-—
Nr. III. „ „ „ dla dorosłych . . . . „ 1 —
Tylko wówczas prawdziwy, gdy pudełko u góry i z boków zaopatrzone

p o d p ise m :

UńforSI ”Baby s °a p “ (mydło nUlClfl m ydło toaletow e . .
we w szystk ich  ap tekach  krajow ych i zag ran icznych ; gdzie n iem a ,'tam  w ysy ła : 

C EN T R A L N E  B IU R O  W Y SY Ł K O W E

Apteka Hófera, Wiedeń III., Ungargasse Nr. 14.

dla dzieci) K zupełn ie  neu tra lne  i 
d latego  nieszkodliw e 
m ydła sa  do nabycia



Piękność
Z a w sz e  n o w o ś c i w w idoków ­
kach  a r ty sty czn y ch  z w y o b ra ­
ż e n iem : p iękności kobiecych, 
sery j m iłosnych  i dziecinnych, 
k w iatów  i n a jp iękn ie jszych  w i­
doków  z n a tu ry ; w  w idoków ­
kach  św iątecznych  i n o w oro ­
cznych  , p rzezn aczo n y ch  na 
św ię ta  B ożego N aro d zen ia ,
W ielkanocne i Z ielone, oraz 
z pow inszow an iem  im ienini 
u rodzin , w  w span iałem , arty- 
stycznem , kolorow . w ykonan iu . 

10 szt. dobran . franko K —'50 
25 „ „ 1-—
50 „ „ „ „ 1-70

100 „ „ „ 3-20
200 „ d o b ranych  K or. 5-50 
500 „ „ 13-—

1000 „ „ „ 25-—
W ysyła za pop rzed n iem  n ad e ­
słan iem  go tów ki, a p rzy  zam ó­
w ien iach  nad  2 K. za za liczką  :

i tan iość m oich w idów ek, n ie zo ­
s ta ła  do tąd  p rzez  w yroby  żadnej 
innej firm y  p rześcign ioną.

c. i i dostawca nadworny JAN KONRAD, lam wysyłkowy
• w  Briix  Nr. 123 (C zech y).

C ennik  g łów ny, zaw ierający  p rzeszło  3000 rycin, w ysy ła na 
żądan ie k ażdem u  darm o i op ła tn ie .

91
z e g a r m is tr z , c. k . s ą d o w n ie  z a p r z y s ię ż o n y  

ta k sa to r .
W yw óz do w szystk ich  k ra jó w  zegarków , k le j­

no tó w  i w yrobów  ze zło ta  i srebra.
W I E D E Ń ,  III., R ennw eg N r. 75.
N ależy  zażądać  za  d arm o i o p ła tn ie  m ego  
w ie lk ieg o  cenn ik a  zegarków  p recyzy jnych  po 
cenach  fabrycznych , S ch a ffh a u ser , In ta k t, 
Z en ith , B illo d es , R nd em ersa , O m ega, Con- 
g in e s , C razioza , p raw d z iw e H ahnzegarhi 
od 15 kor. w yżej. P racow n ia  n ow ych  zegark ów  
i n ap raw ek . b p r^ż y n ę  now ą w k łada  sie do 

każdego  ro d za ju  zegarka  za 80 hal. 
MAŁY WYCIĄG Z C EN N IK A :

P raw dz. szw ajca rsk i nikl. zeg a­
rek, ro skop f, kot. rem . z rub in . 4-— kor. 

P raw d z iw y  roskop f — p a ten t.— 
re m o n tu a r w k o p e rt , n ik lów . 5‘-— „

P łask i zegarek  m ęsk i rem on t, 
z m eta l, cy ferb latem , o k o p e rtach  n ik lów .,
sta low ych  lub o k s y d o w a n y c h ...........................  5 '—

P raw d ziw y  s reb rny  zeg arek  re m o n tu a r d la  pań
i p a n ó w ...................................................... * . . 1 '—

P raw d ziw y  sreb r. zegarek , ko tw iczny  rem ont.
z r u b i n a m i ................................................................. 8-—

P raw d ziw y  s reb rn y  zeg arek  k o tw iczn y  rem o n ­
tu a r  z  ru b in am i o 3 sreb rn y ch  k o p e rtach  .

P łask i zeg arek  m ęsk i ko tw iczny , rem o n tu a r, 
o 3 sreb rn . k o p e rtach , z do b ry m  m etalów .
c y fe r b la te m .................................................................

K o le jny  zeg arek  p recy z y jn y  ze  stali lub  n ik lu  18’—
„Jo rg o “ zeg arek  p recy z y jn y , o sreb rn . kopert.,

ja k  n a jlep sze  w y k o ń c z e n ie .................................27*—
Z egarek  z 14-karat. z ło ta , d am sk i re m o n tu a r 18’— 
P raw d ziw y  s reb rn y  łańcuszek  m ąsk i . . . .  2*— 
P raw d ziw y  14-kar. z ło ty  łańcusz . m ęs. 12 g r. w. 30'—i 
P raw dziw y  14-karatow y z ło ty  w isio rek  . . . 6 ' —• 
Ł a ńcuszek  d am sk i z p raw dziw . 14-karat. z ło ta  14'—
K olczyki z p raw dziw ego  14-karatow ego z ło ta  3' 
P ie rśc io n ek  z pr. 14-karat. z ło ta  z dom . kam .
D o b ry  b u d z ik  n ik low y  . . . , ......................
D o b ry  zegar ścień, z p rzy rząd , do b ic ia , o 2 w ag.
M ały o k rąg ły  ze g ar śc ie  n y .................................
8 d n i idący  zegar w ahad łow y , z p rzy rzą d , do 

b ic ia , o  2 w agach, 130 cm. d ługości . . .
Z egar w ahad ł. z  p rzy rz . do b ic ia , 95 cm , d ług i 12'— 
N ierze te ln o ść  w yk lu czo n a . — Za k aż d y  k u p io n y  zeg arek  lub 
n ap raw io n y  ręczy  się. — U p rasza  się  zW rócić uw agę na 

m o je  n azw isko  i n u m er dom u  75.

10--

. 15 -

5-—
2-20
3-40
220

20'-

F A JK I
porządnie w ykon an e po n a jtań ­

szych cenach  fabrycznych .
Nr. 8008. P iękna fajka rogow a 
z ciem no nak rap ian ą  g łów ką d re ­
w nianą, w yk ładana i ku ta  m e ta ­
lem , co zapob iega  pęcznieniu , 
z rogow ym  cybuchem , d ługą ro ­
gow ą trestką , rogow ym  odlew a- 
czem  i g ię tką, d ługości 24 cm . 
Kor. 1 *60. Fajki w elegantszem  
w ykonan iu  Kor. 1'80, 2 '—, 2'80r 

3'50 i w yżej.
W ysyła za nadesłan iem  p ien ięd zy  
z dolicz, porta , lub za za liczen iem : 

c . i k . d o s ta w c a  n a d w o rn y

J A N  K O N R A D
w  B .u x  Nr. 123 C zech y .

G łów ny  cenn ik  z p rzesz ło  3000 
rycin  na żądan ie  g ra tis  i franko.

W O LN E OD CŁA. W O LN E OD CŁA.
300 rozmaitych gatunków harm onij!

K o r zy stn e  za k u p n o  w p r o s t  z fa b ry k i.
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Wolf i Sp. Klingenthal (Saksonia) Nr. 258.
P ierw sza fab ryka m u zy czn y ch  in s tr u m e n tó w  w N iem czech,, 
k tó ra  w ysy ła  h arm on ie  i inne in s trum en ta  m uzyczne do- 
A ustryo-W ęgier — w olne od cła. — P osy łam y o d w ro tn ie  
każdem u  za za liczką nasze  p rzez  a rty stó w  i zaw odow ych  
g ra jków  za najlepsze  uznane harm onie  ko n ce rto w e  w p rz e ­
szło  300 gatunkach . — W ielki w y b ó r cy tr, sk rzyp iec, g ita r  
i innych  in stru m en tó w  m uzycznych  po n isk ich  cenach. — 
W ielki w span ia ły  ka ta lo g  w  języku  polskim , n iem ieck im , 

czeskim  i w ęg ie rsk im  w ysyła się  każdem u darm o.

K O Ł D R Y  P I K O W A N E
z  n a jle p sz y c h  m a tery j b a w e łn ia n y c h , a tła su  w e łn ia n e g o  

i j e d w a b n e g o  w  n a jw ię k sz y m  w y b o r z e .
Nr. 2070. D obre trw a łe  k o łd ry  
p ikow ane z czerw onego  ro n g u  
z ko lo row ą p odszew ką w ypeł­
n ione  baw ełną, z w yszyciem  ła d ­
nych  w zorów  na m aszyn ie, 155 
cm . d ługości, 95 cm. szerokości,, 
sz tuka  K. 4 '— Nr. 2071. T asam a 
T a sam a 165 cm . d ługa, 105 cm . 
szeroka, sz tuka  po K or. 4*75.. — 
Nr. 2072. T a sam a 170 cm. d ługa , 
110 cm . szeroka, sz tu k a  K. 5-40. 
K ołdry  p ikow ane w  lepszem  w y­
kończen iu  K or. 5'75, 6'50, 9'30, 
12-80,15-—, 21-—. R yzyka n ie ma! 
Z am iana dozw olona, lub  zw ro t 
p ieniędzy . W ysyła za za liczen iem  

c . i k . d o s ta w c a  n a d w o rn y

Jan Konradponifwysyłkowy][w Ml Np. 123 (Czechy).
C ennik  [głów ny z p rzeszło ’3000 rycin  na żąd an ie  g ra tis  i [franko..
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D yplom y h on orow e: M onachium , Brunszw ig. Z ło te  m ed a le : A ntw erpia, Rzym, Londyn, 
M onachium , Lyon. Srebrne m ed ale: K raków , Lwów, 1888, Lwów 1894, D rezno  i t. d.

W I N A  I  S Y R U P Y  L E C Z N I C Z E
APTEKI H. BLUMENFE^DA

w roku 1907 odznaczone z ł o t y m  m e d a l e m  na w ystaw ie przyrodniczo- 
lekarskiej i hygtenicznej w e L w ow ie.

Centralny skład w ysyłkow y : Apteka pod „Z łotym  S łon iem ".

1  Blmifia we Lwowie in ,  ulica Żółkiewska 1. L a .
Malaga z chiną, Malaga z żelazem, Malaga z chiną i żelazem.

A nem ia — błędnica — niedokrew ność, jak  niem niej choroby nerw ow e i new ralgie, ner­
w ow ość są  n iejako s ta łą  chorobą naszego stulecia. O bjaw em  w spom nianych chorób  jes t blada- 
niezdrow a cera, uczucie ogólnego znużenia , brak  apety tu , n iestraw ności żo łądka , sen  n iespo­
kojny, n ieregularne i s łabe  tę tno  i z tychże objaw ów  wypływ ające sku tk i, działające na um ysł 
jako  to . niechęć do pracy, brak sp rężystości, zw ątpienie we w łasne siły, a nareszcie  m elan­
cholia i w stręt do życia.

W edle badań najznakom itszych lekarzy przyczyny tych objaw  należy szukać  w ch o ro ­
bliwym sk ładzie  krwi. O d ilości kulek czerw onych we krwi się znachodzących  zaw isło  zd ro ­
wie 'ludzkie, czerstw e w yglądanie, hum or, s iła  i energia.

Pom im o sm utnych następstw  tej choroby , m ała  ty lko część cierpiących szuka  pom ocy 
w racyonalnych lekach, resz ta  zaś  pozostaw ia  leczenie czasow i, lub też  udaje się  do środków  
szalbierczych na w yzyskiw anie cierpiących obliczonych, a w obydw óch razach  pogarszając  
ty lko  cierp ienie. A przecież na żadną cho robę  nie mamy tak  pewnych i zaradczych środków , 
jak przeciw ko chorobom  z n iedosta tku  krwi pochodzącym . O d chwili albow iem , kiedy odkry to , 
że ko lo r krwi i działalność kulek czerw onych zależne są  od oddziaływ ania żelaza, że w sku­
tek  p rzystępu  żelaza do krwi, w ytw arza się  H aem atyna, a  białe ku leczki krwi p rze istaczają  
się na kuleczki czerw one, uznano  w solach  żelazistych środek  stanow czo  zaradczy  przeciw ko 
tym chorobom . Również n ieoceniony środek , china, działa zbaw iennie na ustró j nerw ow y 
i w zbogaca krew  w kulki czerw one. M alaga zaś ożyw ia krew , pobudza ją do po trzebnych  
dla zdrow ia po łączeń  i pokrzep ia  cały organizm .

Środki te w um iejętny sposób  po łączone znajdujem y w „Maladze z chiną i żelazem", 
w yrobu ap tek i pod „złotym  słoniem " H. B lum enfeida we Lwowie, k tó re  to  środk i zalecane 
są  przez p ierw szorzędne powagi lekarsk ie  w całym  kraju i zag ran icą , a  uznane zo s ta ły  jako  
najsku teczn iejsze ze w szystk ich  w yrobów  krajow ych i zagranicznych.

C ena  b u te lk i 3 k o r . ,  b u te lk i p o d w ó jn e j 5 k o r .

Oprócz M a la g i ® c li in ą  i  ż e la z e m  jako wino wzmacniające dla rekon­
walescentów, niedokrewnych, przy braku apetytu itp. wyrabiam y i p o lecam y : 
P  ^ M a la g ę  * B eb a rb a ru m  jako wino wzmacniający żołądek, używane ze 
skutkiem przy obstrukcyach, cierpieniach żołądkowych i t. p. 

M a l a g ę  * f o s f o r a n e m  w a p n i o w y m ,  dodatnio działający przy skro­
fułach i t. p. 

M a la g ę  * S o in a to są  jako wino odżywcze. 
W i n o  je io lo w e  wzbudzające apetyt.

Wina wyż wym ienione i wszelkie inne wina lecznicze, j a k : M alaga z Ca- 
scarą Sagradą, M alaga z orzech ów  Kola, M alaga z Condisrango są na składzie 
w butelkach po 3 korony i 5 koron.
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SY10PY LECZNICZE
aiplis spiski pod „Złotym Słsniem" ii. BLI3MEHFEŁBS we Lwowie III, ulica Żółkiewska L. 4.8,

od zn aczon e z ło ty m  m edalem  na w ystaw ie przyrodn iczo-lekarskiej i hygien iczn . w  r. 1907. 
S y ru p  z p o d fo s fo ra n u  w a p n a .  (Syrup d’hypophosphite de cheaux) 

apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie.
O d niepam iętnych czasów  szukają  lekarze  i chem icy lekarstw a przeciw  suchotom . C ho­

roba  sam a zagadkow a, poch łan ia jąca  tysiące o fiar (w edle w ykazu sta tystycznego  niestety 
najw iększą s to sunkow o  ilość w Galicyi) zachow uje się  uporczyw ie przeciw  w szelkim  środkom , 
a  jakkolw iek  środki narko tyczne w yw ierają pozorn ie  sku tk i, ch o ro b a  sam a jes t pod wpływem 
tychże ty lko p rzy tłum iona, a to  na k osz t siły  i apetytu . T o te ż  po niejakim  czasie tem  gw ał­
tow niejsze są  objaw y tejże choroby , zw łaszcza, że tak  zw ana s iła  o d po rna  w organ izm ie przez 
użycie narko tyków  zniw eczoną zosta ła . Z astanaw iano  się  g łęboko  nad is to tą  tej choroby  
i w r. 1857 Dr. Churchil w swej rozpraw ie m ianej w A kadem ii U m iejętności w P aryżu , w y­
k azał, że podfosforan w apniow y stanow i jedyny śro d ek  przeciw  sucho tom  i tuberku łom , jak 
w ogóle dla osób  cierpiących na piersi. O d tego  czasu  używ ano tak  w szpitalach w Paryżu, 
jak w ogóie w szędzie, gdzie ty lko sław a tego  now ego śro d k a  doszła , syrupu  z podfosforanu  
w apna, a rezu lta ty  osiągn ię te  okazały , że środek  ten , w początkacii choroby  używ any, s ta ­
now czo sucho ty  w yleczą, w późniejszych zaś stadjach choroby , takow ą w strzym uje i znaczną 
ulgę w cierpieniu  przynosi. Z a szkodliw ość naśladow nictw  nie b iorę  na siebie odpow iedzialności.

C ena butelk i 2 K- 40 h.

S Y R U P  W A P N IO W O -Ż E L A Z O W Y
w yrobu aptek i H. B lum enfelda  w e Lwow ie.

W ścisłym  zw iązku ze so b ą  s to ją  ch o roby  „skrofuły  i gruźlica1' (T ubercu losis). Skrofuły 
nazw ane też  gruźlicą dziecięcą, w ystępują  w pierw szych latach życia, a  gubią się w  13 lub 25 
roku . W tym  to  czasie u skrofulicznych najczęściej rozw ijają się początki gruźlicy. Je d n a  jak 
d ruga cho roba  je s t najczęściej odziedziczoną — obydw ie w rów nych w arunkach  rozw ijają 
się. N iedosta teczne  pożyw ienie, z łe  pow ietrze, wilgoć, b rak  św ia tła  s łonecznego , o lo  sytne 
pokarm y  skrofu łów , tuberku łów . O bydw ie te  choroby  znajdu ją  najsku teczn ie jsze  lekarstw o 
w sy rup ie  w apniow o-żeiazow ym  ap tek i Blum enfelda.

U skrofulicznych objaw iają się sk ro fu ły  anorm alnośc ią  krwi i kości. Krew staje  się lym- 
fatyczną, pozbaw ioną kulek  czerw onych, kości m iękną i w ytw arza się „Rachitis", „Atrofia" 
lub inna skrofu liczna ch o ro b a  kości. Z najlepszym  sku tk iem  zatem  używ a się w tej chorob ie syrup 
w apniow o-żeiazow y odtw arzający  krew  i kości, udzielający im przez cho robę  u tracone składniki.

U cierpiących na cho roby  p iersiow e uw ażam y nadzw yczaj zw iększone w ydzielanie fos- 
fatów i w apna przez urynę — nad to  k rew  pozbaw iona żelaza, nie funkcyonuje praw idłow o, 
n ie od tw arza  organizm u pozbaw iony  w ydzielaniem  się w apna, m ożności zw apnien ia  tu b e r­
ku łów  — z b raku  fosfatów  i z tego  pow odu złego  traw ien ia , w reszcie przez brak  krw i pod­
upada, a w osta teczności ca łkow ite  zniszczenie następuje .

P rzez  użycie fosforanu  w apn iow o-żeiazow eso  zapob iega  się n iszczącym  sku tkom  gru ­
źlicy. Podczas, gdy żelazo rosio ryczne d zia ła  od tw arzająco  na krew  i ustró j nerw ow y, w apno 
syrupu  z podfosforanu  w apniow o-żelazow ego zw apnia tuberku ły , posila kości i pobudza  cały 
organizm  do now ej energii. T o  też  pod w pływ em  tego  ś ro d k a  cho rzy  w kró tce osiągają  zd ro ­
wie —  pow raca  cera zdrow a, usta je  kaszel, duszność, zn ikają  nocne poty, c ierp ien ia  ż o łą ­
dkow e, k tó re  tak  często  ch o robom  piersiow ym  tow arzyszą  — a organizm  cały  napełn iany  jest 
now ą s iłą  i energią.

Syrupu w apniow o-żelazow ego ap tek i H. B lum enfelda we Lwowie należy używ ać w n a ­
stępu jących  c h o ro b a c h : W sk ro fu łach , A trofii (w ycieńczeniu kości). Rachitis (chorobie  angiel­
skiej) — n iedokrew ności w cho robach  p iersiow ych w szelk iego rodzaju , w kata rze  krtaniow ym  
bronchialnym  i ka ta rze  płuc, w reszcie we w szystk ich  cierp ien iach  osłab iających  i po chor®- 
bach  w ycieńczających. — C ena flaszki 2, Kor. 40 hal.

PA S T Y L K I B A L SA M IC Z N O -Z IO ŁO W E  (P IE R S IO W E ).
A pteki H. BLUM ENFELDA we Lwowie.

Pasty lk i te  ze sk ładn ików  balsam iczno-roślinnych  spo rządzane , zaw iera ją  części na 
o rg an a  oddechow e nadzw yczaj zbaw iennie oddziaływ ujące. Są one  jedyne w sw oim  rodzaju , 
a  sk u tek  ich w ypróbow any.

Szczególn ie  zaleca się użycie pasty lek  tych p iersiow ych w kaszlach, zaflegm ieniach, 
chrypce i w szelkich kataralriych n ied y sp o zy c jach  płuc i krtan i. D ia śpit_.vaków są pastylki te 
praw dziw em  dobrodziejstw em , gdyż po użyciu kilku pasty lek , g ło s sta je  się czysty i pełny. 
Pasty lk i p iersiow e B lum enfelda różn ią  się  znacznie  od w szelkich innych pasty lek , zaw iera ją­
cych często  nic więcej jak  cuk ie r palony, lub m ięszan inę  cukrów  z kleikam i — zw raca się  
p rze to  uw agę kupujących na to  z tem , by w yraźnie ty lko  pasty lk i B lum enfelda żądaii.

C ena p u d ełk a  1 Kor.



Royveau Roob Laffecteur czyli Sarsaparylian
w yrobu ap tek i H. Blum enfelda we Lwowie.

S arsapary la , ro ś lina  z rodziny  Sm ilax przez H iszpanów  do E uropy  w prow adzona, a  za tem  
praw ie od  czasów  odkrycia  A m eryki znana, doszła  do w ielkiej sław y, jako  śro d ek  krew  
czyszczący, przeciw  chorobom  syfilistycznym  i zołzow ym . N iesum ienni fabrykanci używ ają 
te j dobrej repu tacy i sarsapary li i zalecają  pod te jże  firm ą publiczności środk i sarsapary low e, 
k tó re  częstok roć  prócz nazw y żadnej innej styczności z S arsapary lą  nie mają.

O baw iając się, aby przez tego  rodzaju  rek lam ę d ob ra  sław a S arsapary li nie uc ierp ia ła , 
w yrabiam  Sarsapary lian  czyli tak  zw any R oob L affecteur z najlepszego  korzen ia  Sarsaparyli. 
Jak  w iadom o ro śn ie  Sarsapary la  w n iedostępnych  praw ie m oczarach  A m eryki, a  p rzystęp  d o  
tychże  m oczarów  przez w ydzielające się  w yziew y dla zdrow ia nadzw yczaj szkodliw y. T ak ich  
przezorności używ a natu ra , aby najdroższe skarby  przed chciw em  ram ien iem  człow ieka u k ry f. 
S tąd  też  nadzw yczaj w ysoka cena  Sarsaparyli. W yrabiany p rzezem nie Sarsapary lian  jes t su ­
m iennie i z najlepszego  k o rzen ia  p rzyrządzony  i polecam  takow y w cho robach  syfilistycznych, 
lub zołzow ych, jako  krew  czyszczący środek . — C ena  2 K. 40 h.

Z pow odu dyskrecyi św iadectw  nie w ym ieniam y.

P H O S PH A T E  D E F E R , czy li roztw ór fosforanu żelazowego 
w yrobu ap tek i H. BLU M ENFELDA we Lwowie.

Ś rodek  przeciw  n iedokrew ności i b ladaczce, dostępny  naw et uboższym  k lasom . C ena 1 ko r.

W s trz y k iw a n ie  z M atico  apteki H. Blumenfelda we Lwowie.
N ajlep szy  ś ro d e k  p rzec iw  rze rzączce  (w y w io ro w i), u p ły w o m  n a s ie n ia  m ę sk ie g o , nieżytowi 

k a n a łu  m o czo w eg o  i u p ła w o m  k o b iecy m .
D otychczas podaw ano publiczności pod nazw ą w strzykiw ali, zw yczajnie tak ie  płyny, 

k tórych  podstaw ę stanow iły  części m etaliczne, działające mniej w ięcej gryząco , a sku tek  tychże 
w każdym  razie  był tego  rodzaju , że przez sw e gryzące działan ie  w ytw arzały  w kanale  m o­
czow ym  stw ardnien ia  (strykcye).

Po licznych próbach  w ynaleziono w końcu w M atico (p iper augustifolium ), roślin ie, r o ­
snącej w Indyach, śro d ek  k tó ry  w w yciekach rzerzączk i tak  św ieżo  pow stałej lub też  ch ron i­
cznej używ any byw a z najlepszym  skutk iem . N aw et tak ie  w ycieki leczono  zapom ocą tego  
środka, k tó re  przez d łuższy czas o p ie ra ły  się w szelkim  używ anym  lekom .

N ajsław niejsi lekarze, jak pp. Dr. B otinet, ,Cazenaxe, Culier, Faxcot, H ardy, Rcord, 
Schuster, k tó rzy  g łów nie tego  rodzaju  leczą słabości, potw ierdzili to  w sw ej praktyce.

W sam ych Indyach używ a ta  roślina  w ielkiej s ław y ; tak  np. p ro szek  te jże, w sypany do 
o tw orzonej artery i, tam uje  n iezw łocznie krew .

F a b ry k a  i g łó w n y  s k ła d  sp rz e d a ż y  w ap tec e  p o d  „ Z ło ty m  S ło n ie m "  w e Lwowie 
p rzy  u licy  Ż ó łk ie w sk ie j 1. 4 H. B LU M EN FELD A .

C e n a  f la sz k i p o d w ó jn e j 1 k o r . — C en a  fla sz k i p o jed y n cz e j 50 h a l.
A pteka ta  u trzym uje na sk ładzie  s u s p e n s o m  (w oreczki), w strzykaw ki z  gu taperk i, szk ła , 

m etali dla m ężczyzn, tudzież w strzykaw ki m aciczne dla kobiet.

K abzts łk i z M atico  wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie.
W tych sam ych cnorobach , co  w strzykiw anie używ ane m ają tę  zale tę , że  użycie tychże  

nie w ym aga osobnej p rzezorności i nie p rzeszkadza  w codziennem  zaięciu.
K abzułki te  są  z części e terycznych  rośliny M atico, Santale, K opaiw y i K ubeby, tak  

szczęśliw ie z łożone , że nie spraw iają  żadnych dolegliw ości żo łądkow ych, a sk u tek  jes t nad- 
zwyczEu pew ny i szybki.

Szczególnie zalecają  się kabzułk i w w ypadkach, gdzie zapalen ie  chorob ie  to w arzy szy .
C en a  1 k o r . 60 h a l. — Z p o w o d u  d y sk recy i św iad ec tw  n ie  w y m ien iam y .

Obszernie zredagowane broszurki na żądanie darm o i opłatnie.

t  W obec licznych naśladow nictw  i fa łszerstw  u w a ż a ć  n a le ż y  przy zak u p ń ie  
i na m arkę och ro n n ą  i e tyk ie tę  i ż ą d a ć  ty lko w yrobów  ap tek i B lum enfelda.



LISTY DZIĘKCZYNNE.
D o Szan. Z arządu  A pteki pod „zło tym  słon iem " we L w ow ie:

B rom berg (P ru sy ) . P ro szę  o jak najprędsze w ysłanie dwu butelek  M alagi z ch iną  i żela­
zem  do P rus, dla m ocno o słab ionej m atki m ojej hrabiny M ichaliny C zackiej w Brom berg. 
Jeżeli lekarstw o to  o k aże  się  rów nie sku teczne  jak dla- mej sio stry  p. B urzyńskiej w U hrynow ie, 
to  w krótce będziesz Pan  m iał znaczną k lien telę  w Poznańsk iem , czego serdeczn ie  pragnę, bo 
i sam a doznałam  w zm ocnienia, używ ając ty lko  bardzo  k ró tko  tego  środka.

Z osta ję  z szacunkiem  M atylda Osiecimska.
Buczacz. W ielm. Panie! T ak jak poprzedn io  pob iera łem  z w ielkim sku tk iem  i dziś p ro szę

0 p rzysłan ie  mi 2 bu telek  M alagi z chiną i żelazem  dla mej żony.
Ant. Lewicki, pocztm istrz.

P odhajce. P obraw szy  dotychczas od W Pana kilka flaszek M alagi z chiną i żelazem , 
m uszę przyznać, że p repara t ten  sp raw ił m ojej żon ie  w ielką ulgę na ból głow y, pochodzący 
jak się  zdaje z n iedokrew ności i c ierp ień  żołądkow ych. U praszam  zatem  W Pana, aby  mnie 
p rócz obstalow anych już 2 flaszek, k tó re  zapew ne już odesłane  zo sta ły , jeszcze  4 flaszki n a ­
desła ł. Z osta ję  z praw dziw ym  szacunkiem

Henryk Rappe, c. k. radca sądu  kraj. i naczelnik  sądu  pow. w Podhajcach.
K rystynopol. P ro szę  kazać w ysłać 1 fl. Malagi z ch iną dla m nie pod ad resem  Jaśn ie  

W ielm. H rabiego W iszniew skiego w K rystynopolu. P arę  lat tem u o trzym ałam  także  od  W Pana 
jedną  flaszkę, k tó ra  mi cudow nie pom ogła. Kolinowska.

K om arnik , S a ro s . Kom . W ęgry. P oniew aż P ańska  M alaga z żelazem , k tó rą  od Pana 
sp row adziłem  sku teczną  się okaza ła , p rze to  p roszę o jeszcze... Proj. Mik. S tanroszky.

K ossów . P roszę  o nadesłan ie  mi za zaliczką pocztow ą 2 flaszki Malagi z chiną i że la ­
zem  i 2 flaszki w ina z pepsyną i d iastazą. 5 flaszek poprzednio  mi przysłanych  Malagi z chiną
1 żelazem  nader zbaw iennie oddziaływ ały  mej żon ie  na n iedokrew ność.

E. Górski, sek re ta rz  pow iatow y.

N isko. U praszam  uprzejm ie o łaskaw e przysłan ie  mi pocztą  2 butelki Malagi z ż e ­
lazem  i Malagi z rebarbarum , tego  cudow nie pom ocnego lekarstw a dla ponow nego pora tow an ia  
życia żony  i córk i m ojej. Franc. Watzka, em er. urzędnik  sądow y.

H uta rojanicka, op. N arol 1907. Wielm. P an ie! W ino kuracy jne P ańsk ie , czyli Malaga 
z ch iną i żelazem  o trzym ałem  i bardzo  mi sku tku je  na n ieregularne bicie serca  i na kłucie 
w p iersiach ; p rze to  upraszam  o łaskaw e p rzysłan ie  mi drugiej podw ójnej butelki za  5 kor.

J ó z e f Kruszelnicki, P osten ftih re r żand.
T op orów , 4/4 1907. W ino P ańsk ie  z chiną i żelazem  okaza ło  się  bardzo  dobre , przeto  

p ro szę  o w ysłanie za zaliczką 2 podw ójnych butelek  po 5 ko ron  Malagi z ch iną i żelazem .
E m ilia  Demkowicz, nauczycielka.

Z aw o ja , 18/4 1907. Malaga z ch iną  i żelazem  P ańsk iego  w yrobu o k aza ła  się  dobrą, 
p rze to  zasy łam  Panu  serdeczne podziękow anie i p roszę  w ysłać dwie podw ójne flaszki.

Klemens Trzebiniak. L. 487.
C hrew t ad U strzyki 26/7 907. Już  po użyciu jednej flaszki P ańsk iej Malagi z chiną i że la­

zem  czuję się znacznie  zdrow szy. P ro szę  przeto  o p rzysłan ie  dw óch podw ójnych flaszek 
M alagi z chiną i żelazem  i pasty lek  baisam iczno-zio łow ych i t. d.

A rtur Krzyżanowski, kopaln ia  nafty.
Siem ichow  27/1 1908. D ziękuję P anu  za p rzysłane  mi w ino „M alaga z chiną i że lazem ", 

bo m oja żo n a  po użyciu jednej flaszki je s t o wiele zdrow sza. P ro szę  jeszcze  o butelkę po ­
dw ójną  teg o  sam ego w ina. Franciszek Manjak.

R aw a R u sk a  9 12 1909. D o ap tek i B lum enfelda we Lwowie. P ro szę  odw ro tn ie  o  2 fl. 
M a l a g i  z c h i n ą  i ż e l a z e m ,  k tó ra  je s t n iezrów nanym  środk iem  leczniczym . O czeku jąc  
p rzesy łk i, p o zo sta ję  z szacunk iem  Elżbieta Dzierżkowska.

B ro d y  11 /IV 1910. D o A pteki pod  „złotym  s łon iem " we Lwowie. Za n adesłane  mi w ino 
„M alaga z ch iną  i że lazem ", k tó re  o d n io s ło  n i e z r ó w n a n y  s k u t e k ,  bardzo  dzięku ję  
i p ro szę  o 6 bu te lek  i t. d. Stanisław  Danhofer, B rody D w orzec.

d



C zortków  23 lipca 1910. W Panie! P o  użyciu dw óch flaszek  w ina pepsynow ego P ań ­
sk iego  z pom yślnym  sku tk iem , up raszam  o przysłan ie  dalszych dw óch flaszek  teg o  w ina, 
przyczem  zaznaczam , że o d  k i l k u n a s t u  l a t  sp row adzam  z ap tek i W Pana ró żn e  leki 
z a w s z e  z d o b r y m  s k u t k i e m .  Celestyn Szczepański.

Ż a b ie  25/9. P ro szę  o przysłan ie  mi w ina K ondurango , p rzy tem  w ypełniając mój o b o ­
w iązek, zasy łam  m oje s to k ro tn e  dzięki za  c u d o w n e  l e k a r s t w o .

W iedeń IX. L ich tenstrasse . 2 listopada 1910. D o A pteki W P. B lum enfelda we Lwowie. 
N iniejszem  p ro szę  o w ysłanie 2 flaszek  Syropu  w apniow o-żelazaw ego. Z  o trzym anej M alagi 
z ch iną  i że lazem  jestem  zadow oloną. Z  szacunkiem  J . Korczak-Sobolewska,

S iem ien iów k a  poczta  Szczerzec 14/3 1909 r. Sprow adzony  z P ańsk ie j ap tek i syrup 
w apniow o-żelazow y dzia ła  bardzo  sku teczn ie  przeciw ko cho robom  p iersiow ym  i w yleczył 
to n ę  m oją całkow icie  z d ługoletniej i dolegliw ej choroby  płucnej, za co sk ładam  serdeczne  
podziękow anie. Z czystem  sum ieniem  m ogę w yrób ten  Pański polecić na  ch o roby  p iersiow e.

Teofil D anisiewicz, m ajste r szew ski.
Zara (D a lm a cy a ) 8/7 1907. Z am ów ione 3 flaszki syrupu  w ap n io w o -że lazo w eg o  wy­

ro b u  ap tek i B lum enfelda spraw iły  mi znaczną ulgę w m oich piersiach, w ięc p ro szę  se rd ecz­
nie o  p rzysłan ie  6 flaszek  tego  syrupu  w apniow o-żelazow ego.

Jan Franczyk, ck. żandarm .
B rzesk o  24/2 1906. U praszam  o n ad esłan ie  2 flaszek Syrupu w apn io w o -że lazo w eg o , 

przyczem  w yrażam  P anu  serdeczne  podziękow an ie  za n adesłane  mi w ino M alaga z rebar- 
barum , k tó re  sku teczn ie  zd z ia ła ło  na d ługo trw ałem  m ojem  cierp ieniu  żo łądkow em .

Albert Pudło, R ada pow iatow a.
10/1 1907. L ubycza  k ró le w sk a . P ro szę  mi w ysłać jeszcze jedną  flaszkę syrupu  z pod- 

fo sfo ranu  w apna, poniew aż po użyciu tego  śro d k a  czuję po lepszen ie  w m oim  organizm ie.
Stefan M icfiałejko.

Podgórze 19/3 1908 P ro szę  o rych łe  nadesłan ie  mi P ańsk iego  sku teczn eg o  syrupu  
z podfosfo ranu  w apna. J ó z e f Naleś.

Ludwlkówka 13/7 1908. P ro szę  o 1 flaszkę  sy ropu  w ap n io w o -że lazo w eg o  jak  po p rze­
dnio , bo bardzo  to  d ob re  lekarstw o  od  słabości na  piersi.

Franciszek Boczula.
Bytom (Prusy) 8/1 1908. P oniew aż p róbow ałem  pański syrup  w ap n io w o -że lazo w y , 

i ten że  w yśm ienicie sku tku je , p rze to  p ro szę  o jeszcze  1 flaszkę i t. d.
Wojciech Jazłowiec.

Rożniatów 5 /2  1908. Proszę  mi przysłać 4 flaszki syrupu  w ap n io w o -że lazo w eg o , gdyż 
có rk a  m oja zesz łego  ro k u  w yżyła 8 flaszek, a sk u tek  był pom yślny.

Semko Federeńko, gospodarz.
M oszczen ica  obok  G orlic  19/V 1910. P ro szę  o 3 flaszki sy ropu  w apniow o-żelazow ego, 

przyczem  nadm ieniam , że P ańsk i syrup spraw ia mi zaw sze sk u tek . M arya Niemiec.
W ied eń  IX. 16 L istopad  1910. O sta tn io  o trzym any  syrup  w ap n io w o -że lazo w y  sp raw ił 

m nie i có rce  m ojej pew ną ulgę w cierp ieniach  organów  oddechow ych, p rze to  p ro szę  i t. d.
J. Gobolewska.

N adyby 18/12 1905 r. P ro szę  o 8 pudełek  pasty lek  balsam iczno - ziołow ych jak  naj­
prędzej. Służebnica N. M. P.

K rzyw e 14/1 1907 r. Z a rychłe nadesłan ie  mi sku tecznych  leków , jak  się  p rzek o n a­
łem , sk ładam  serdeczne dzięki. Pasty lk i balsam iczno-zio łow e teg o  sam ego dnia u sunęły  mi n ie­
znośny kaszel. Józe j Frankowski.

S o k o ln ik i 24/2 1908. P ro szę  o 2 p ude łka  pasty lek  balsam iczno-zio łow ych. P rzed  dw om a 
Uty b ra łem  ten  c u d o w n y  l e k  i w yleczyłem  się  z ciężkiej choroby.

W alenty Kurumcha, o rgan ista .
M arjam pol ost. p. Janów  3/6 1908. P ro szę  przysłać  2 pudełka  pasty lek  p iersiow ych, 

Poniew aż już raz sp róbow ałem  ten  lek w styczniu  i sk u tek  był dobry, za  co  serdeczn ie  
nziękuję. ' j an Wujcik.
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SPRAWA WŁOŚCIAŃSKA
W POLSCE POROZBIOROWEJ

n □ n NAPISAŁ □ □ □
STANISŁAW LUBICZ.

EGZEMPLARZ BROSZUROWANY 3 K O R . 20 HAL.
P O L E C A

Księgarnia Kaspra Wojnara
w Krakowie, ulica Szew ska L. 20.

Polska I Krzyżacy
CZESŁAWA PIENIĄŻKA

O pow iadanie  historyczne —  w pięćsetną rocznicę bitwy 
pod Grunwaldem ,

obejmuje 138 stron druku i 7 pięknych obrazków, a [kosztuje tylko 80 h., 
w pięknej oprawie płóciennej i kor.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, na składzie głównym

W KSIĘGARNI KASPRA WOJNARA
K ra M w , u l. S zew sk a  2 0 .
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Pewna w skutku
4.

a przy tem przyjemną w użyciu
je s t Germana esencya żołądkowa; zaży ­
wając, nie spostrzega  się zupełn ie , że to  
lekarstw o  m a sm ak bardzo  przyjem nego 
napoju  z ziół, po użyciu k tó reg o  doznaje  
się osob liw e uczucie b łogości. — Jeśli 
w ięc chce k to ś  używ ać środk i sku teczn ie  
działające w rozm aitych chorobach  żo ­
łąd k a  jak  przy  uciskaniu , pieczeniu, k u r­
czach, za tkan iu , w zatw ardzeniu , braku 
apety tu  i w rożnych  innych doległościach , 
pochodzących od żo łądka , jak bólu g ło ­
wy, nudnościach  i t. d. to  niech zam ów i 
G erm ana  przy jem ną w sm aku i pewnie 
dzia ła jącą  essencyę żo łądkow ą z m arką 

„L ebensessenz".
Dwie flaszki za  K- 2.80 i 40 hi. za o p a ­

kow anie u

wytwórcy K. Germana, aptekarza 
w Belovar Nr. 136 (Kroacya).

M niej niż dwie flaszki nie w ysyła się.

Nagrody dla naszych czytelników!
it§£iaro»itai? in o  i s M i ,

7 i 1 p r v i i n w a ! i ś i t i v  celem  rozpow szechn ian ia  naszych „Fenix"-Chronometro 
£ , u v V j  U U w c l Ig M I I j  zegarków z trzem a kopertam i, 5000 rozdarów ać, w zglę­
dnie ty lko  za  zw rotem  kosztów  fabrycznych po K 9‘50 od sztuki. „Fenix“-Chronometro 
zegarek je s t bardzo  elegancki, m odny  precezyjny, ankrow y o p ięknych stalow ych  k o ­
pertach  i kosztuje w składach zegarów 25 koron. Z drugiego ga tunku  naszych  „Fenix“ 
złotych zegarków dla panów  i pań m am y 2000 sz tuk  po cen ie  fabrycznej do rozdan ia .

Z egark i te  m ają znakom ity , dok ładn ie  w ypróbow any m echanizm , k operty  sp o ­
rządzone  z „U ca“ m etalu , nigdy nie tracącego  zło ty  k o lo r i są  o so b n o  e lek tryczną 
drogą pow leczone w arstw ą praw dziw ego z ło ta  i niczem  od praw dziw ych zło tych  ze­
garków  się  nie różn ią . „Fenix“ złoto je s t najlepszą  im itacyą z ło ta  — i zegark i te  k o ­
sz tu ją  w sk ładach  K 40. — D ostarczym y 2000 dla panów  i pań  prawie darmo, gdyż 
tylko za zwrotem kosztów a to po K 12 od sztuki. Z a dobry  chód obydw óch ga­
tunków , ręczym y trzy -Ie tn ią  p isem ną gw arancyą.

O dbiorcom  robim y faktycznie p rezen t z" w ym ienionych zegarków  i ty lko  z a s trz e ­
gam y się, że każdy z kupujących będzie firm ę n aszą  znajom ym  p o leca ł; dając bardzo 
dobre  zegarki liczymy przez  polecan ie  n as przez odbiorców  sw oim  znajom ym  na 
w iększy  pokup , k tó ry  m oże nam  z czasem  m ałe zyski przynieść. P opy t za  naszym i 
zegarkam i je s t ogrom ny, radzim y p rze to  natychm iast zam aw iać, gdyż po d an a  ilość 
w net się  w yczerpie. D odajem y zapew nien ie , że  każdy  nabyw ający będzie oczarow any  
tym  pięknym  zegarkiem , k tórym  będzie się m ógł la ta  ca łe  posługiw ać. Z egark i d o s ta r­
czamy, w olne od op ła ty  cłow ej, za zaliczką, lub za  poprzedn iem  nadesłan iem  go tów ki; 
za  p rzesy łkę  i opakow an ie  doliczam y 70 h. N ieodpow iadające przyjm ujem y z pow rotem .

Zamówienia adresować należy:

Henryk Weisz, Ujbanya Nr. 9. K. W. Com. Bars Węgry.

ZEGAR WAHADŁOWY
Z BUDZIKIEM

N r. 4482/W. Z p rzy rzą d em  do nak ręcan ia  
n a  30 go d z in , b ijący  p ó łg o d z in y  i g odziny  
w  p ięk n . p o le row ane j szafce z d rzew a o rze ­
chow ego, 71 ctm . d ługi, z b ia łym  cyfer­
b la t. i p rzy rzą d em  do  n astaw ian ia  budzika  
ty lk o  K. 12-20. — N r. 4485/W. T en  sam  
zegar elegancko  w ykoń czo n y  w  m atow e 
szafce z  d rzew a  o rzechow ego  K . 13*20. — 
M in ia tu row e zeg a ry  w ahad łow e bez b u ­
dzika  K. 8 '5 0 ,10*50, 1T50 i w yżej. 3 - l e t n i a  
p i s e m n a  g w a r a n c y a .  Ż adnego  ry z y k a ! 
Z am iana dozw o lo n a  lub  zw ro t p ien iędzy . 
W ysy łka za po b ran iem  p rz e z : P ie r w s z ą  
f a b r y k ę  z e g a r k ó w  J A N  K O N R A D  
c. i k. dostaw ca  n a d w o rn y  w  B rf ix  N r. 123 

(Czechy).
B ogato  ilu stro w an y  cen n ik  główny z  p rz e ­
szło  3©00 rycin , na żą d an ie  g ra tis  i franko

R o ln ic y  n a r z e k a ją ,  że  ro le  ich są 
m a ło  w ydajne .

D la c z e g o  ! Bo n ie  p racu ją  racyonal- 
n ie  koło  u p ra w y  roli.

R a d a  z a  b a r d z o  n i s k ą  c e n ę . P o ­
św ięćcie 5  h l. n a  m arkę , i zażąd a jc ie  
b a rd z o  in te re su jąc y , bo g a to  ilu s tro ­
w any  i po u cza jący  cenn ik  o w iejsk iem , 
d om ow em , leśn iczem , pszczo larsk iem  

og ro d n iczem  gosp o d ars tw ie  z to ­
w arzystw a

,,G O S P O D A R Z“
Milotice n/B. Morawska.

W y ró b  i s p r z e d a ż  m a s z y n  r o ln i ­
c z y c h  i p o t r z e b n y c h  a r ty k u łó w  

w  g o s p o d a r s tw ie .



Spis godnych polecenia książek
o pielęgnowaniu zdrowia i i  p.

które można nabyć & Księgarni Wojnara lub w Wydawnictwie 
„Przewodnika Zdrowia". Czarnowski Berlin N. 58.

1. Alkohol a  miłość. N apisał dr. Zalew ski. 
C ena 25 fen. — 30 hal. - -  15 kop.

2. Bakterye i rzeczyw iste ich znaczen ie  
w życiu ludzkiem  i w p rzyrodzie  II. wyd. 
C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

3. Biegunki i zaparcia — jak  pow stają , 
iak je leczyć? Z licznym i rysunkam i. C ena 
50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

4. Choroby dziecięce, a m ianow icie od ra  
(żarn ice), szkarla tyna , b łonica, (dyfterya), 
o spa, krup, itp., pow staw anie tych chorób , 
jak o też  leczen ie  i z ap o b ie g a n ie .il . wyd. C e­
na  50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

5. Choroby narządu oddechowego (kaszel, 
ch o roby  p iersiow e,' c ierp ien ia  p łuc i op łuc­
n e j)— z 17 rycinam i. 1 M .— 1'20 kor. 50 k.

6. Czem zastąpić napoje alkoholowe? Spis 
napojów  zdrow otnych  o raz  n a jp ro stsze  sp o ­
soby  p rzy rządzan ia  n iek tórych  Z rycinam i. 
C ena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop.

7. Choroby z zaziębienia (reum atyczne i ka- 
ta ra lne), ich przyczyny, zapobieganie  i lecze­
nie. P o radn ik  dla każdego  podług  dra  Nie- 
m eyera. Cena 50 fen. — 60 hal. — 30 kop.

8. Diagnoza z oczu. I M .  — 120 hal.
9. Hypnotyzm i suggestya. K rótkie popularne 

w skazów ki do h y p n o ty zo w an ia jak o też  do u- 
dzielania poddaw ek w celach leczniczych i wy­
chow aw czych. C zęść 1.1 M. — 1'20 k o r .50 kop.

9a.Toż. Część II. 1 M -  1.20 kor. — 50 kop.
10. Ilustrowany mały kucharz jarsk i. W y­

danie  drugie dopełn ione , z licznem i rycinam i. 
C ena 1 M. — 1.20 kor. — 50 kop.

11. Jaką metodą się iecz>ć? Podług dra 
K l i m a s z e w s k i e g o  i innych lekarzy  przy­
rodniczych. — 50 fen. — 60 hal. — 15 kop.

12. Jak młodzież uświadamiać o życiu 
płciowem? C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

13. Jarska kuchnia zaw iera jąca  w ypróbo ­
w ane p rzep isy  p rzy rząd zan ia  sm acznych 
a  zdrow ych potraw  roślinnych , o raz  naukow e 
uzasadn ien ie  jarstw a. N apisała  M. C zarnow ­
ska. C ena 2.25 M. — 2.70 kor. — 1 rb.

14. Jsrstw o podstaw ą zdrow ia, szczęścia  
i życia now ego, w edle o rzeczeń  słynnych b a ­
daczy i uczonych. 20 fen. — 20 hal. — 10 kop.

15. Katar błony śluzowej nosa — ograszka  
latow a, przyczyny o raz  n a tu ra ln e  leczenie 
tych cierp ień  — podług  dr. Jeżeka . 5 r y s .— 
25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

15a. Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje.
R ozpraw ka nap isana  przez d ra  K. Z a lesk ie ­
go. C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

16. Kąpiele powletrzno-słoneozne i ich zn a ­
czen ie  dla zdrow ia naszego  o raz  prak tyczne 
w skazów ki do ich u rządzenia . 50 fen. — 
60 hal. — 25 kop.

17. Dr. med. K ingsford. Naukowe podsta­
wy dyety roślinnej (ja rstw a). C ena 1.50 M .— 
1.80 kor. — 75 kop.

18. Nasze pokarmy jako  śro d ek  leczniczy. 
C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

19. Nerwowość w małżeństwie o raz  zwykłe 
cho roby  przew lek łe  (ch ron iczne) zw łaszcza 
u kob ie t zam ężnych. II wyd. C ena 50 f e n .— 
60 hal. 25 kop.

21. Onanizm. Sam ogw ałt, sam ien ie  się. 
M arnopłcen ie , nijactw o. O bjaw y, przyczyny, 
następstw a, zapobiegan ie , leczenie. Cena
1.00 M. — 1.20 kor. — 50 kop.

22. Opieka nad dzieckiem przed urodzeniem
1 nad now o u rodzonem , w edług wym agań 
przyrody. Z rycinam i. C ena 50 fen. — 66 
hal. - -  25 kop.

23. Pijacze choroby i ich leczenie w edług 
zasad  p rzyrodoleczn ictw a. Z  rycinam i. — 
Cena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

24. Powodzenie w źyolu. P rak tyczne w ska­
zów ki do osiągn ięc ia  t. zw. „szczęścia" i d o ­
brobytu . C ena 1 M. — 120  k o r .— 50 kop.

25. Pierwszy stopień czyli w strzem ięźli­
w ość jak o  p racno ta  o raz  podstaw a ludzkiej 
dosk o n a ło śc i. N apisał L. T o łsto j. C ena 75 
fen. — 90 hal. — 40 kop.

26. Przestroga d iarozkw itającej młodzieży. 
C ena 10 feen. — 10 hal. — 5 kop.

27. Przestrogi I rady zdrowotne dla mło­
dzieży. Rzecz o p racow ana  przez g ro n o  le ­
karzy. C ena 25 fen. — 30 hl. — 15 kop.

28. Rajstwo ożyli błogość odżywiania się 
surowemi roślinami. Z  licznem i rycinam i. C e­
na 1 M. — T20 kor. — 50 kop.

29. Robaki w oieie ludzkiem (glisty, rupie, 
tasiem ce, trych iny , robak i gó rn ików  i t, p.), 
ich pow staw anie i usuw ania. (24 rycin). C e­
na 55 fen. — 60 hal. — 30 kóp.

30. 8amopomoc w cierpieniach I chorobach 
płciowych w edle zasad  lecznictw a p rzy ro ­
dniczego. Z  rycinam i. — C ena T75 M. —
2 kor. — 90 kop.



31. Sposoby I przepisy lecznictwa przyro- 
dnego O pis zw ięzły w szelkich zachodzących  
w lecznictw ie przyrodniczem  działań  i czyn­
ności ze szczególnem  uw zględnieniem  naj­
now szych sposobów . II. wyd. Z  60 rys. C e­
na  50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

32. Szybkie usuwanie różnych cierpień (ból 
głow y, m igrena, k rztusiec , bicie serca  itp.) 
dzia łan iem  ręcznem . Z rycinam i. C ena 50 
fen . — 60 hal. — 25 kop.

33. Talizman zdrowia I piękności czyli zw ię­
zły zbiór p raw ideł i zasad  zachow an ia  się 
w czerstw ości do sędziw ego wieku. II. wyd. 
d o p e łn io n e , z ryc. C ena 75 ten . — 90 h . — 40 k.

34. Umiarkowanie w strzem ięźliw ość, pow ­
ściągliw ość jak o  n a jp ro s tsza  d roga do szczę­
śc ia  i d ługiego życia. 50 fen. — 60 h. — 25 kop.

35. Wskazówki do używ ania leczniczych 
przyrządów  galw anicznych (elektrycznych). 
16 rvcin. C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

36. Wstęp do hygleny dla proletaryatu. 
C ena 25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

37. Jak odzyskać zdrowie? W edług zasad 
d ra  L ahm anna o raz  dośw iadczeń d ra  T arnaw - 
sk iego . C ena 25 fen. — 30 hal. — 25 kop.

38. Zakon małżeństwa, czyli rozb ió r o b o ­
w iązków  m ałżeńsk ich  ze s tanow iska  zd ro ­
w otności jednostkow ej i spo łecznej. K ate­
chizm  zd row otny  dla m ałżonków  o raz  dla 
o só b  m ających w ejść w zw iązki m ałżeńsk ie . 
III wyd. dopełn ione . 1 M — 1 20 hal. — 50 kop.

39. Zboczenia płciowe w św ietle w iedzy po­
stępow ej. Wyd. II dope łn ione  i w zbogacone 
rycinam i. C ena IM . — 120  kor. — 50 kop.

40. Z kim się łączyć w m ałżeństwo? (Wy­
b ó r m ałżonków  ze s tanow iska  zdrow otnego). 
C ena  50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

41. Zwalczanie nerwowości p rzyrodnym  sp o ­
so b em  życia. 1 -25 M. — 1'60 kor. — 60 kop.

42. Zielnik lekarski czyli op is 125 zió ł 
używ anych w lecznictw ie z podaniem  ich 
upraw y i zastosow an ia . Z  12 tablicam i ko lor, 
i 8 ryc. C ena 5 M. —  6 kor. — 2lk  rub.

43. Zielniczek lekarski czyli abecadłow y spis 
ch o ró b  z podaniem  stosow nych  roślin  lek a r­
sk ich . C ena 50 fen. — 60 hal. — 55 kop.

44. Zielniczek lekarski z 125 kol. obr. C e­
na 1 '50 M. — 180  kor. — 75 kop.

45. Życie płciowe i jego  znaczen ie  ze s ta ­
now iska  zd row otno-obyczajow ego . Wyd. II 
d o p e łn io n e , z licznymi rys. C ena 2 M. — 
2 -40 kor. —  1 rub.

46. Serca choroby 1 M .— 1 2 0 K .— 50 k.
46. Włosów pialęgnowanle. C ena 1 M. —

1 '20 ko r. — 50 kop.
48. Żołądka cierpienia. C ena 1 M. — 1 20 

kor. — 50 kop.
49. Jogurt (zaczyn bu łgarsk i) jako  śro d ek  

p rzed łużen ia  życia. 25 fen. — 30 hal. — 
15 kop.

50. Lahmann czy S ch en k ?  G łos przestrog i 
do ludzkości w spraw ie przew agi dzieci płci 
żeńskiej. C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

50a. Gimnastyka wyprężna I oddechowa, bez 
nauczyciela i bez przy rządów  dla zdrow ych 
i chorych . 26 rys. 1 M. — 1 20 kor. — 50 k.

51- Nasze „obyczaje" weselne ze  s ta n o ­
w iska hygieny. 25 fen. — 30 hal. —  15 kop.

52. Odwar strąozyn szablaku (fasoli) jako  
znakom ity  środek  lekarsk i przy reum atyzm ie, 
gośćcu, dnie, w odnej puchlinie i cukrzycy . 
C ena 50 fen. — 60 hal. — 25 kop.

53. Dokąd się udać: na w ypoczynek  letn i, 
do wód, na k u racy ę?  P rzew odn ik  po ro ­
dzim ych zdro jow iskach , zak ład ach  k ąp ie lo ­
wych i przyrodniczych, uzdro jow iskach  itp., 
z uw zględnieniem  okolic słow iańsk ich . C ena 
25 fen. — 30 hal. — 15 kop.

54. Masaż (mięsienle). S posoby  w ykona­
nia i za sto so w an ia  m ięsienia w cho robach  
w ew nętrznych i zew nętrznych . 14 rys. C ena 
1'25 M — 1 -50 kor. — 60 kop.

55. Sok cytrynowy i kwasy roślinne, ich 
za le ty  a  szkodliw ość octu. 25 fen. — 30 hal.

56. Jak długo człowiek żyć powinien? N a­
p isa ł dr. G alan t. 25 fen. — 30 hal. — 15 k.

57. Badania moczu. Ł atw e sposoby  ro z ­
poznan ia  ch o rób  i cierpień z m oczu. Z  li­
cznymi rysunkam i i tab licą  ko lo row ą. C ena 
I M .  —  120  kor. — 50 kop.

58. Wyjaśnienienle kwestyl przymusu do 
szczepienia ospy — w A ustryi. — 10 fen. — 
10 hal. — 5 kop.

59. Chleb nasz powszedni P rak tyczne p rze ­
pisy w yrabiania dobrego  chleba. 25 fen. — 
30 hal. — 15 kop.

60. Oplekankl jarskie. W ypróbow ane now e 
przepisy  i sp o so b y  p rzy rządzan ia  sm acznych 
i zdrow ych po traw . 25 fen. — 30 h. — 15 k.

61. Badanie moczu. Z licznym i rycinam i 
o raz  tab licą  k o lo ro w ą. Cena I M .  — 1*29 
kor. — 50 kop.

62. Wychowanie przedrodne. — jak o  w a­
żny przyczynek do rozw iązania  kw estyi sp o ­
łecznej, o raz  p rak tyczne sposoby  i p rzep isy  
w tym  k ie ru n k u  dla rodziców  polskich . 25 
fen. — 30 hal. — 15 kop.

63. Oddychać — ale jak  I dlaczego? W e­
zw anie do n iezbędnej dla każdego  gim na­
styka  płuc. 9 rycin. Cena z p rzesy łk ą  120  
fen. — 150  kor. — 70 kop.

64. Czystość wewnętrza czyli oczyszczanie 
jelit jak o  czynnik leczniczy. 4 rys. C ena 25 
fen. — 30 hal. — 15 kop.

65. Choleryna (biegunka z w ym iotam i), 
jak  się  objaw ia, jak  pow staje  i jak  zapob ie -

ać tem u  pom orow i dzia tek  ? C ena 20 fe n .—  
0 hal. — 10 kop.
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Pensyonat Ireny Sadowskiej
z p ięk n y m  w idok iem  na Tatry .

Urządzenie wygodne, —  pokoje suche, słoneczne. — 
Kuchnia zdrow a i smaczna. —  Fortepian na miejscu

© p te fa  s t e r a n a *  □ Ceny p re y s fe p n e .



M  zabawa i lobia muzyka tylko przy grania
S tarkton  k on certow ego  A kordonu.

10 28
10 50
10 70
10 90
19 100
19 108

10 k law iszy , 28 g łosów  k o ro n  4.
2 re jes tr*  „ 5.
2 * „ 6 .
3 „ „ 8 .
4 „ „10.
4 „ „ 1 4 .
4  „ „ 1 6 .

M iech ow y  a k o rd o n  1 f le t o fo n :
16 k law iszy , 20 g łosów , 2 b ase tle  K. 2*50
z  sza fką  do  o t w i e r a n i a .................................................
• k r ą g ły ,  b a rd zo  w ielk i fo rm a t . . . .  
P is to n -ak o rd o n  z g łosam i s ta low ym i 
Wstne harm o n ie  na jlep ie j n a s tro jo n e , 28 głosów ,

p ły ty  m o s i ę ż n e ...........................................................
28 g łosów , 1 d zw o n ek  m o siężn y  . . . .
32 g łosów , 4 d zw onk i m o s ię żn e  . . . .  
S ta rk to n -ak o rd o n  różn i s ię  od innych  tan ich  ak o rd o n ó w  d o k ła - 
d n em  i p o rząd n e m  w ykończen iem  o raz  p ięknym  i czystym  g ło ­
sem  o rganow ym . N iem a żad n y ch  nosztów  cłow ych an i ża- 
d«ego  r y z y k a ! Zam iana, lub  zw ro t p ien iędzy , dozw olone . 
B arm o  ja k o  d o d a tek  o trz y m a k u p u ją cy  h arm on ie , szkołę . 
W ysy ła  za za liczką  lub  za po p rzed n iem  nadesł. n a leży to śc i

JULIUSZ FEKETE. Wiedeń 54, SchDnbruanerstrasse Wersllsof 31.
H ustrow ane cenn ik i n a  żą d an ie  d a rm o  i o p ła tn ie  (106).

K. 2-50
3-50
4-—
V*~

1 —
1-60

„ 3-50

Doświadczone pewne zegarki
z rze te ln a  3-letn. 
gw arancyą piśm . 
Nr. 4010. N iklow y 
zegarek  rem on- 
to ir  „F an tazya" 
w p o rząd n . k o ­
pertach , z  dobr. 
znakom icie  w y- 
regu low an . w er­
k iem  nik low an., 
idącym  w kam ie­
niach  Kor. 7*50. 
Nr. 4138. T en  sam  

w p raw dziw ie  
s reb rn y ch  k o p er­
tach  o złoconym  
w erku  m ostkow . 
idącym  w  kam ie­
niach  K or. 12*— . 
N iem a  ry z y k a  1 
Z am iana  dozw o­
lona lub  zw ro t 

pien iędzy . 
W ysy łka  za za ­
liczen iem  p rzez  
p ie r w s z ą  fa b ry ­

k ę  z e g a r ó w

J' m  -m  IC r a  J  c. i k. n ad w o rn y  dostaw ca
s n u .  m O I t r E U  V¥ B riix  Nr. 123 (Czechy;.

Katalog g łów n y z przeszło 3000 rycin na żądanie gratis i franko.

Darmo
otrzyma każdy na żądanie mój 

główny cennik na rok 1911

z nasionami
najlepszego gatunku na warzywa, 
kwiaty, do uprawy pól i lasów

drzew,
krzewów, sadzonek, róż, roślin 

pokojowych i dekoracyjnych.

Y. MASEK
Ogrodnik i hodowca nasion 

Turnau w Czechach.

OTRZYMAŁEM
ś w i e ż y  t r a n s p o r t

HERBATY 11111
Z n akom ita  w sm aku 

i a rom atyczna  
herbata C ongo . 3'20 

„ S u ch on g  4 — 
„ Su ch on g  

zb ió r maj. . . . 6 ’— 
K aysow . . . .8 .— 
W ysiew ki z herbat 2 60 
W ysiew ki z n a jle ­
pszych herbat za  

k ilo g ram a . . 3 ‘20 
HANDEL  

HERBATY i KAWY

EOMUKDA R1EDLA
we lweiwie, n .  m m u i i  3. i m e c i w  u r a n .



CZTERY ROCZNIKI!

,,Wiązanki powieści i wiadomości pożytecznych"
wydanej pod redakcyą K A S P R A  W O JN A R A  — poleca

Księgarnia K. Wojnara w Krakowie.
Każdy rocznik „W iązanki" jest oddzielną książką wielkiego form atu, obejm ującą 
o k o ło  300 stron druku i m nóstw o obrazków , a kosztuje tylko 1 K. 50 h . ; wszystkie 
•cztery roczniki razem 5 K. Książki te nadają się szczególnie do czytelń i bibliotek.

Treść I-go rocznika „Wiązanki powieści i wiadom ości pożytecznych4
S ieroca  dola, przez Sew era, S iła  narodu  

p o lsk ieg o , D o granicy, w iersz M. K ono­
pnickiej, Dwaj bracia, ob razek  z w ojny rosyj- 
sko -tu reck ie j, Dym, ob razek  z życia ludu 
p rzez  M. K onopnicką, Syn zdrajcy, ob razek  
hist. z pow stan ia  w r. 1863, N iem ieckie na­
bożeństw o  w w iniarskim  forcie, przez M. 
K onopn icką , O  odsieczy w iedeńskiej, w iersz 
M. K onopnickiej, W alka o ziem ię, C hodziły  
tu  N iem ce, w iersz M. K onopn ick ie j, O 
najnow szych  zdum iew ających w ynalazkach 
przez  E. L ...skiego. O w ulkanach, przez prof. 
Uniw . d ra  Józefa  S iem iradzk iego , Życie 
w kropli w ody, przez prof. Uniw. d ra  J ó ­
zefa  N usbaum a, Czem u u nas tak a  bieda, 
p rzez  E. L ibańskiego, K rzyżacy i ich następcy, 
W ilk i k o z io ł, p rzez  H. S ienkiew icza, Z a w ol­
n o ść  i lud ! przez K .W ojnara , Z  dziejów  K o­
śc io ła  św., O  sch izm ie i unii,U  ź ród ła , o b ra ­
zek  M. K onopn ick ie j, D waj k siążę ta  K ościo ła  
św. jako  m ęczennicy  i w ygnańcy, M adonna 
ze  szczygiełk iem  w iersz M. K onopnickiej, 
Z e  w spom nień  osob istych  1863 r. M odlitwa 
o  o p iek ę  B ożą, w iersz  O r-O ta , Ja se łk a  czyli 
m isteryum  B ożego  N arodzen ia , p rzez  ks. 
K azim ierza  Ja reg o , Módl s ię  i pracuj, a  Bóg 
c i b łogosław ić będzie przez ks. M. B., W iara,

nadzie ja  i m iłość, w iersz O r-O ta , Co m oże 
zrob ić  gm ina dla zd row ia sw oich m ieszkańców , 
przez dra L. R., W spraw ie  trunków  i pi­
jań s tw a  przez d row ą Z. D. G o lińską , D o ro ­
boty! w iersz M. K onopnickiej, O  nasionach  
drzew  ow ocow ych, przez J. B rzezińsk iego , 
P rzep is na m aść ogrodniczą, O  „Szkicach" 
z Syberyi A dam a S zym ańskiego , przez K. 
W ojnara, P o lacy  na obczyźnie, B ohate rsk ie  
dzieci, Ż yw ot ks. ka rd y n a ła  M. L edóchow skie- 
go, W Wielki P iątek , w iersz M. K onopnickiej, 
Daj nam  się dźw ignąć, P an ie , sam ym  i przez sie ­
bie, Jak ie  ludy zam ieszku ją  z iem ię , p rzez  dra 
K. N itm ana, M aciej M azur, szk ic  z Syberyi, przez 
A. Szym ańskiego , N iem czaki, o b razek  M. Ko­
nopnickiej, B łogosław ieństw o  dziadunia, przez 
M. K onopnicką, O  w ypadkach z dziećm i i po ­
w ażniejszych  cho robach  dzieci. T rzo d a  ch le­
w na w gospodarstw ie, przez M. Radom czyka. 
Jak  przysporzyć sob ie  paszy w gospodarstw ie, 
przez A. Sniegockiego , P rak tyczne w skazów ki 
d la naszych  gospodyń, N ow oczesna g o sp o d a r­
ka, przez E. L ibańsk iego , N iedziela ob razek  
hum orystyczny  przez K. Ju n o szę , W cz te rd z ie ­
s tą  roczn ice pow stan ia  narodow ego  w ro k u  
1863, przez K. W ojnara, O  A dam ie S zym ań­
sk im , życiorys przez K. W ojnara i t. d.

Treść H-go rocznika „Wiązanki powieści i wiadomości pożytecznych44:
G ość, przez Lwa T o łsto ja . C h łopska  kosa, 

p rz e z  St. R ossow skiego., Szym on K onarski. 
K wiat paproci, p rzez  J. Św iętka. Bajki i p o ­
w iastk i Sabały . Skrzypek. C hłopsk ie  serce, 
p rzez  M. K onopn icką . M odlitwa przez  K. 
U jejsk iego. O  jedności narodu . W ielkie Ks. 
P o zn ań sk ie . MLosz, pow. h ist. p rzez  A. Lew i­
cką . Ja s ie k  P roca , obr. przez Z. N. Z  życia W. 
P o la  przez W. L. A ntoniew icza. P rzem ysł 
w K rólestw ie P olsk iem , p rzez  dra K. N itm ana. 
W igilia, o b ra z e k  z cytadeli, p rzez  F. Pop ław ską. 
M ach ina  parow a, lokom otyw a i jej tw ó rca  J. 
S te fen so h n , p rzez  E. L ibańsk iego . O  różnych

form ach rządu . O przyczynach  n iek tó rych  
chorób , przez prof. Wł. S iem iradzkiego. W oj­
ciech B arto s  G łow acki, przez E. Siniałow - 
skiego. D o Ludu Polskiego, w iersz J. K asp ro ­
wicza. „O jcze nasz" m odlitw a o ro k  szczę­
śliwy, w iersz K. G lińskiego. O  dusze , obr. przez 
Z. N. Ż yw ot św. W ojciecha. Ż yw ot O. W a­
cław a przez O . A nioła. J u d a s z ,  obr. z n a j­
now szej doby przez W. Ż m udzkiego . Ż yw ot 
b łogosław ionej Salom ei. C órka  P iła ta . O jcze 
nasz, szk ic  z czasów  ob lężen ia  Paryża , przez 
Ant. M. K w esta, w spom nien ie  z r. 1863, p. J. 
A ncową. K rólow a P olski, w iersz. Polacy w D a­



nii. Legenda w igilijna przez W. Reym onta. O 
gruźlicy czyli sucho tach , przez dr. R. L. G rzyby 
© powiadanie lud. p rzez  S. U dzielę. N ajlepsze 
w arzyw a, przez E. Jankow sk iego . P opraw ia­
nie sadów  zaniedbanych p. H. D zieślew skiego. 
O szczędność , przez A ntoszkę. G roch  okrągły , 
tyczkow y piechotny , szparagow y, soczew ica 
i bober, przez A ntoszkę. N iedziela palm ow a, 
opow iad.' lud. przez S. U dzielę. M odlitw a do 
M atki B. N ieusta jącej Pom . w iersz  Zofii K. 
O  gospodarce  narodow ej, przez W. G rochow ­
skiego. W spom nienia z cytadeli i innych wię-

Treść IH-go rocznika „Wiązanki p<
C hrześcian ie  w cyrku N erona przez H enr. 

S ienkiew icza. Krwawe dni W arszaw y przez K. 
W ojnara. Hej ludu polski. Do pracy ludu. N a­
g roda pośw ięcenia. O  Jan ie  K ilińskim  przez 
d ra  K ozłow skiego. P rzepow iednie  W ernyhory 
o p rzyszłości Polsk i. D zieje Legionów , przez 
K. W ojnara. Legie, w iersz Jan a  Sawy. Państw a 
zaborcze . O sta tn ia  lekcya, przez A. D a u d e fa  

.tłu m . W. Szuppów na. Bogactw o narodow e. 
K rólew skie gody, p rzezA .Z o rjan a . K ościuszko , 
jak o  bojow nik  za w olność i n iepodległośćA m e- 
ry k i, przez K. W oinara. W ielkanoc M aćka w 
M andżuryi, przez Z en o n a  Paryiego. Nasi b o ­
haterow ie i m ęczennicy, przez W andę. W ukro- 
pie, ob razek  z w ojny rosy jsko-japońskiej. N a­
sze  w spom nienia dziejow e. O sam odzielności 
Galicyi, przez Wł. S tudnickiego. O szu k an y  z ło ­
dziej. K rólestw o Polskie. Jak  sob ie  jeden  gó r­
nik z żandarm am i poradził. O  szko łach  prze­
m ysłow ych, przez J. S tarkla. T ow arz. „Szkoły 
ludow ej". S zarża jazdy  polskiej na w ąwóz Sam o- 
sierra . G łód  — dobry kucharz, ob razek  z r.,1863, 
przez ...m irę. Z abity  d jabeł, przez inż. E. Śrnia- 
łow skiego . Ks. A ugustyn K ordecki, przez inż. 
E ust. Sm iałow skiego . 'M odlitw a do K rólow ej 
Polsk i. W iciuk, opow iad. Litwinki. W Maju, 
w iersz Zofii M rozow ickiej. Judyta, żo n a  Bole-

Treść IV-go rocznika „Wiązanki po
Sianokos, obr. przez W. Ż m udzkicgo. A. 

M ickiewicz. Juzyna, przez Wł. O rkana . W pi­
wnicznej izbie, przez M. K onopnicką. P odróż 
psam i przez K am czatkę i Syberyę. D zieje K ró­
lestw a Polsk iego  i ziem  zabranych , przez K. 
W ojnara. Pan  G rzegorz, o b razek  r. 1864. C zarna 
dola, przez B. Anca. O Rosyi i jej m ieszkań ­
cach, przez W. Studnicką. W nuk Szam ila, obr. 
z K aukazu , przez W. Ż m udzkiego. D ok tó r 
S tach pow iastka. Ż yw ot zasługi W alerego Eija- 
sza  R adzikow skiego. P rzem ow a ks. p ra ła ta  
Wł. B andursk iego  w kościele  M aryackim  w 
rocznicę przysięgi K ościuszki. Co się  dzieje 
w wie!kich_ głębiach m orza, przez prof. N us- 
baum a. N ajśw iętsza P anna  w poezyi polskiej, 
w edług prof. T re tiaka . B ogarodzico , w iersz Wł. 
Bełzy. D zieciątko  B etleem skie . B iała sukm ana, 
przez ks. Wł. B andursk iego . O b lężen ie  W ar­
szaw y, w iersz J. Sawy. S ieroca dola , obr. przez

zień m oskiew skich p. K. W ojnara. L itw a i je j 
g łów na rzek a  N iem en, p rzez  dra  K. N itm ana. 
W rażenia w łościan ina z K ró lestw a z w ycieczek 
do K rakow a. D o braci W łościan , w iersz S. 
C hełpińskiego. T e a tr  am ato rsk i na  w si, w ska­
zów ki dla urządzających. N iepocieszony  W oj­
tek , przez KI. Ju noszę . Rozwój kom unikacyi, 
przez L ibańsk iego  B ydło roga te  w g o sp o d ar­
stw ie, p rzez  A. Sniegockiego . U praw a ziem i, 
p. prof. F ron ia . P o e ta  z pod w iejskiej s trz e ­
chy. M orskie O ko, przez J. K asprow icza  
i t. d.

swieści i wiadom ości pożytecznych44:
| s ław a C hrobrego. Ż yw ot Jan a  D ługosza, przez:
I J. Z arem bę. S łow iki Jagiełły , w iersz Wł. B ełzy , 
j W yżynki nocne, pow iastka . G w iazda, legenda 

w schodnia. M odlitw a za O jczyznę, u łożona  
przez O. W acław a. W ielka rocznica, przez J.

, Z arem bę. A za teg o  k ró la  Jana ... p rzez  M. K o­
nopnicką. Z ło ty  w arkocz, o b razek  przez P au l. 
W ilkońską. M ikołaj K opernik, przez J. Z arem bę. 
Z łam any krzyż, opow . z r. 1864, przez ...m irę. 
O sta tn ia  m sza, opow iad. zakonnicy. Łzaw e 
w esele, przez Boi. Anca. Dwie pielgrzym ki 
polskie do Rzymu w r. 1904. D laczego należy  
dbać o dobre  pow ietrze w izbach, przez prof. 
D ra J. N usbaum a. O h o d o v li drobiu w ogó l­
ności, przez J. Z agaję. O  drzew ach ow oco­
wych. O fiara, o b razek  dziejow y. Cześć Matki 
B oskiej w P olsce. M odlitwa m ajow a, w iersz 
Zofii M rozow ickiej. O b ro n a  ja sn e j G óry  czę­
stochow skiej, przez inż. Eust. S m iałow skiego . 
T rzy rozb iory  Polsk i. Trzeci Maj w iersz Jana  
Sawy. „B ohaterstw a" rosy jsk ie  na m orzu. 
Z ło ty  w iek ch łopa  w P o isce , przez D ra S. 
K utrzebę. Spółki w łościańsk ie , przez D ra S. 
G rabskiego. R acław ice, w iersz Jan a  Sawy. O  
łąkach i pastw iskach , przez Boi. Janow skiego . 
Jak  nabyw ać ziem ię ? Jak ich  bydląt m a m ałoro l- 

I ny g o sp o d arzu ży w aćd o  obróbk i sw ego po la itd .

w ieści i wiadom ości pożytecznych44:
K. K rólińskiego. „Z azionęło", przez K. K róliń- 
skiego. Ż yw ot ks. St. S taszica. K ilka słów  o 
M oskalach, przez Wł. S tudnickiego. O  sp ó ł­
kach oszczędności i pożyczek , przez dra  L. 
Tw aroga. Publiczne b iura  pośredn ictw a pracy, 
przez dra  Z. Pazdrę. O Japon ii, przez Wł. S tu ­
dnickiego. W ieśniak  i adw okat, p rzez  E. Sou- 
vestra. S iew ca, w iersz Z. D ębickiego. M odli­
tw a Ł ucki, ob razek  A. D ygasińskiego. D zieje 
G alicyi, przez Wł. S tudnickiego. U cieczka do 
Egiptu. „Za cara", przez Ks. Wł. B andurskiego. 
O  u lepszeniach  ro lnych, przez inż. dra J. Blau- 
tha . P ielęgnow anie drzew  ow ocow ych w m ło ­
dym sadzie , przez S tan. B rzózkę. Chów gęsi, 
p rzez  A. Śniegocką. O spó łkach  m leczarskich , 
przez d ra  L. Tw aroga. Po lsk ie  zboże  w daw ­
nych czasach, przez dra  St. K utrzebę. M ogiła 
M aciejow icka, przez Józefę  z Z agórow sk ich  
A ncow ą. O księgach gruntow ych czyli tabuli itd.



ENCYKLOPEDYA
CZYLI

wialini i wid gai witi.
WYDANIE

„MACIERZY POLSKIEJ".
W ydanie  d rug ie  p o m nożone  i i lustrow ane.

ENCYKLOPEDYA
ta  obejmuje dw a duże tomy, liczące 2000 stron i przeszło 
500 obrazków. D ruk  bardzo staranny, papier i op raw a

wyborne.

E n cyk lopedya  „M acierzy Po lsk ie j"  podaje wszystkie 
w iadom ości ułożone porządkiem abecadłow ym , ażeby 

każdą w iadom ość ła tw o  m ożna było znaleźć.

Dla wszystkich jest ona potrzebną i bardzo pożyteczną.

C ena E ncyk lopedy i „M acierzy  Polskiej"  w ynosi 
ty lko  10 koron .

ADRES ZAMÓWIEŃ:

isiliia 1. f i l  v itai, i. tali l i.



Igsli n 
remanisir pielenie w ykonane , koron  

5 -9 0 , w  lep szym  g a tu n k u  
kor. 7 '3 0 ,  n a jlep sze  kor. 
9 -6 0 , m istern ie  w y konane  

koron  15*50.

z po rtre tem  C esarza, K o­
śc iu szk i, M ickiew icza lub  
z g o d łem  i o rtem  p o l­
skim , p ięk n ie  w ykonane  
kor. 3*90, lep sze  bardzo  
do b rze  idące kor. 4*7®.

z 5 k lap . b a rd zo  d o b re g o  g a tu n k u  
kor. 7*— , le p sz y  ko ron  7*80, 
z 8-m a k lapam i kor. 9*50, lep szy  
koron  11 *40, z  10 -m a k lapam i 
koron  1 5 ’— , z 12-m a k lapam i 

ko ro n  19*50.

z  48 k law . ko ron  2*80, z 10 
k law . p ięk n ie  w yk. 4*90, w  d u ­
ży m  fo rm acie  z 10 klaw .. i z 2 
reg . kor. 6  6 0 ,  z 3 reg . i klaw .

z  pe rł. m ac. ko r. 9*60- 
Przy zamówieniu należy podać cenę. Za towar, który się nie spodoba, zw racam  p ien iądze . 
Na żąd an ie  w ysy łam  darm o  i op ła tn ie  iilustro.w.'katalog zegarków, wyrobów jubilerskich 
i z chińskiego srebra, części składowych zegarków, wszelkiego rodzaju narzędzi, instrumentów

muzycznych i g a la n te ry jn y c h .

F. PA M M , K ra k ó w , ulica Zielona Nr. 3-830.
Do k ażd eg o  obstaiuriku d o łącza  się darm o  jed en  k a len d a rzy k .

przedtem

BRACIA FIAŁKOWSCY
w B r n u ,  ćn u tcu  i BIELSKU

polecają po cenach fabrycznych wprost i ze składu swego 
we Lwowie przy ul. Teatralnej 22, we własnym zarzą­
dzie prowadzonego, wszelkie wyroby papierów, a mia­
nowicie: drukowych, okładkowych, p a k o w y c h ,  k a n ­
ce la ry jn y ch , a f iszo w y ch , k o n c e p to w y c h ,  k o lo ro w y c h  
etc., zapewniając staranną i w każdym względzie aku- 

ratną i korzystną usługę.

H U



W  W I E L K I M
W Y B O R Z E

C Z Y T A JC IE !
W każdym urzędzie gminnym, w każdem Kółku rolniczem, czytelni 
ludowej i u każdego w domu, kto za zarobkiem wybiera się z kraju, 
lub kto ma krewnych lub przyjaciół na obczyźnie, powinien znajdować się

m  p i s w  i s i f i r

jedyna gazeta polska, poświęcona wyłącznie sprawom wychodźtwa, gdzie 
obok ważnych rad i przestróg dla wszystkich, którzy postanowili szukać 
poprawy bytu na obczyźnie, znajdują się zajmujące opisy położenia 
Polaków w Ameryce północnej, w Brazylii, w Prusiech, we Francyi, 

w Danii i t. d., oraz odpowiednie rysunki.

Przedpłata wynosi na rok 1 kor. 75 hal.
Adres redakcy i: Józef O k o ł o w i c z ,  Kraków, ul. Radziwiłłowska 21.

Drzewa owoeowe
w doskonałych  odm ianach  —  poleca

Z A R Z Ą D  D Ó B R  C Z A S Ł A W
poczta Dobczyce.

P rz y  zb io ro w y ch  zam ó w ien iach  zn a c z n y 7op u sf

NUTY
POLECA

KSIĘGARNIA K. WOJNARA
w Krakowie, ulica Szewska L. 20.



K to chce wyjechać

D O  A M E R Y K I
za zarobkiem,

niech się zwróci z wszelkiem zaufa­
niem do od pół wieku istniejącej firmy

B. Karlsberga
w  Hamburgu,

Ferdinandstrasse 15 g,
która chętnie udziela sumiennych 
wskazówek co do podróży, oraz po­
daje dokładne obliczenie kosztów 
i rozkład jazdy z domu aż do Ame­
ryki. Na żądanie wysyła też bezpła­

tnie dokładną mapę Ameryki.

Sagrad a B arber
Idealny  środek  p rzeczy szcza jący  je s t rodzim ym  

p rze tw o re m  roślinnym  i

ćLziała. pewnie
a łagodn ie  w  w ypadkach  zaparc ia  stolca, n iem ocy  

je lit, o sadzen ia  tłu sz czu  i t. p.
SAGRADA BARBER w yró żn ia  się pom ięd zy  w szy ­
s tk im i innym i środkam i p rzeczyszcza jącym i tem , że 
w zm acn ia tak  żo łądek  jako teź  i je lita , regu lu je  za tem  
traw ien ie . — K lin icznie w y próbow ane  i odznaczone 

n ag ro d ą  państw ow ą.

Każdy je z zaufaniem zażyw ać może.
P u de łko  kor. 2-40, p udełko  p ró b n e  70 hal. do nabycia 

w e w szystk ich  praw ie  ap tekach.

P raw dziw e ty lko  z m ark ą  BARBER.
M iejsce w y robu  i w ysyłk i p o cz to w e j:

Rpo theke zum  heiligen G eist

W ien I. O perngasse  16.
Z a  n a d e s ła n ie m  k o r .  2*60 w y s y ła  s ię  

p u d e łk o  o p ł.

jlowy Dzwonek
PISMO LU D O W E 

wychodzi rok 18 w Krakowie, 
dwa razy w miesiącu tj. dnia 

1-go i 15-go.
Prenumerata „Nowego Dzwonka" 
wynosi na rok 3 kor., na pół roku 

1 kor. 50 hal.

Adres: Redakcya „now ego Dzw on ka" w  Krakow ie  
ulica Pow iśle  L. 12.

Na żądanie przesyła się każdemu 
jeden numer „Nowego Dzwonka" 

na okaz bezp ła tn ie!

„ Ś w i a t ł o "
Pismo powieściowe i popu­
larno-naukow e dla rodzin ka­
tolickich — wychodzi raz na 

miesiąc dnia 1-go.
Prenumerata „Światła" wynosi na 
rok 3 korony, półrocznie 1 korona 

50 hal.

Adres: Redakcya „ Ś w ia t ła "  w  Krakow ie, 
ulica Pow iśle  L. 12.

Na żądanie przesyłamy każdemu 
jeden numer „ Ś w i a t ł a "  na o k a z  

bezp ła tn ie !



J e ż e l i  k a s z l e c i e ,
jeżeli jesteście zachrypnięci, 
jeżeli pocicie się w nocy, 
jeżeli jesteście zaflegmieni, 
jeżeli ciężko oddychacie, 
jeżeli jesteście zakatarzeni, 
jeżeli czujecie ból piersi, 
jeżeli was trapią dolegliwości 

kataralne,
to  je st dow odem , żeście  się przeziębili, 
albo  nabaw ili influency, je d n ak że  kaszel, 
zaflegm ienie , ch rypka, ciężki charczący  od ­
dech, k a ta ra ln e  dolegliw ości, ból piersi, 
b rak  ape ty tu , po ty  nocne, etc. m ogą także 
m ieć b a rd zo  pow ażne znaczen ie , gdyż 
z  tak ich  p rzy k ry ch  objaw ów  pow stało  już 
w iele ciężk ich  chorób , p rze to  po leca się 
ja k  najusiln ie j, aby  n ie  pozw alać m ałem u 
n iebezp ieczeństw u  n a  rozszerzan ie  się, przez 

usun iec ie  go na czasie.
Do te g o  celu n a jodpow iedn ie jszym  je st w ogóle w ychw alany , o d zn aczo n y  na w ystaw ie  ang ielsk ie j zło tym  

m edalem  i dyp lom em  hono row ym , p rzez  w ie lu  le k a rzy  za lecany

Órkeny a miodowo - lipowy syrop. tw ie rd za  d o b ry  sku tek  tego  dosko-
• 1  •/ «/ i  nałeg o  środka. —

P ró b n a  flaszka Ó r k ć n y ’a m lo d o w o - l ip o w e g o  sy r o p u  kosz tu je  3 k o r ., d u ża  f laszka 5 k o r ., 3 f la szk i
o trz y m u je  się  za  15 k o r . fra n k o , — za  za liczką. J ed y n y  g łów ny  sk ład  dla A u stro -W ęg ie r:

jtojt ijrlihy, aptefrrz, Budapeszt, TUSIy-it 28. flbt. 173.

B ardzo w iele osób je s t 
chorych  n a  p rzepuk linę , 
a n ie  w iedzą  o tern, co 
im  je s t i czem  się w y le ­
c z y ć  lub  uchron ić, aby  
m ożna zd ro w o pracow ać.

Bandaże
na przepuklinę

jed n o  lub  dw uboczne dla 
m ężczyzn , kob ie t i dzieci 
2, 3, 4, 5 6 kor. z an- 
g ie lsk iem i a p a r a t a m i  
i sp rężynam i 8 ko r. P rzy  
zam ów ien iu  należy  podać 
m iarę t. j. ob ję tość  osoby 
w  cen tim etrach , calach  
lub  n itką, dalej z k tó rego  
boku , a m oże na obydw ie 
s trony , od  jak iego  czasu  
c ierp i na  p rzekuk linę  i 
czy  ju ż  nosił bandaż. 
W ysy ła się za za liczką lub 
za poprzedn iem  nadesła ­

niem  p ien iędzy .
W ysy ła się dyskretn ie .

M. L, Polaczek,
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„SAPOMENTHOL-MATULI"
naj idealni ej szy środek przeciw

Sapomenthoi jesti A takom  p o d a g r y c z n y m , Isch ia s  \>.Gdzie inne środki te-
Od lat w ielu StO -\ R  t  m o w i  m i  ś n i  " T a m S a '
sow any  w s z p i ta - \  J t s z ą  s k u tk u — tam  b a ­
lach publicznych \ \  R eu m a ty zm o w i s ta w ó w  \p o m e n th o l jes t nie-

domach prywatnych,\N e r w o b ó lo m  i bÓlÓttl k r z y ż ó w  \  zbądnym“.! _ J ak °‘.
a tysiące  lekarzy  u - \  . J \  rzekli najw ybitniejsi
zna ło  ten  śro d ek  z a \ M igren ie  k łu c iu  W  b o k a c h  \ l e k a r z e  i p ism a

d o sk o n a ły ! \  O b rzm ien iom , p o ra żen io m  \  lekarsk ie !
W y s tr z e g a ć  s ię  b e z w a r - \  , .  ,  , \  W y s tr z e g a ć  s ię  n a le -
to ś c io w y c h  f a l s y f i k a t ó w t  W e d l e  p O l e C e n  l e k a r s k i c h .  \  t y  f a l s y f ik a t ó w !

Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1-40 i 5*— kor. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i składach. Główny skład wysyłkowy i fabryka:

£ug. Matnia w Radomyśla Wieltytn.
Po nadesłaniu 1‘85 kor. wysyła się próbny słoik —  opłatnie polecony.

O ŚM  D N I NA P R Ó B Ę .
T y lk o  d o b ry  to w a r . R z e te ln a  k a to lic k a  F irm a.

Prawdziwe srebrne 
zegarki (Remontoir)

d la  P a n ó w , P a ń  i d z ie c i
z p o jedynczą  k o p e rtą  . K 6 
z podw ó jną  „ . „ 8
z 3  kopert, s reb rn em i . „ 10 
14 karat, zegark i od  . . „ 18 
n ik low y zeg. „Roskopf" „ 3 
sta low y n p ła s k i . . •. „ 6 
oryg inaI- « ».Omega“ . „ 18

Budziki
19 ctm . w ys. z 1 dzw onk . K 
z podw ójn . dzw onkiem  
ze św iecącym  w  nocy

c y f e rb la te m ....................„
z trzem a dzw onkam i . „ 
z u rząd zen iem  b ijącem  „
z m u z y k ą .......................... „
s reb rne  ła ń cu szk i . od  „ 

„ p ie r śc io n k i „ „ 
o b r ą c z k i .

Nie o dpow iada jące  p rzy jm u je  się do 8 dn i z pow ro tem , 
zapew nione. D aję 3 le tn ią  p iśm ienną gaw arancyę.

2 — B U D Z I K I  W IE Ż O W E
3 — (z b ijącem  u rządzen iem ) 

I-sza jakość, 3 w agi, b ijący
3-20 p ó ł całe godz., budzący  
6*— d o n ośnym  dzw onk . w ie- 
8*— żow ym , ład n ie  politurow .,

10-— szk la n n y  cy ferb latt, ram y 
2-— okrąg , o śred . 30 cm. K 5’50 

—‘60 ze św iec, cyferb lat. „ 6 — 
—'60 do nakręć , co 8 dn i „ 6 '—

— w y m ian a  lub  z w ro t p ien iędzy
—  W y s y ła  z a  z a l ic z k ą

Perwsze i najwigkszeskłady zegarów MAX B0HNEL, Wiedeń
P ro szę  żądać m ojego  bogatego  cenn ika  z p rzeszło  5000 iliustracy i, k tó ry  w ysy łam  każdem u

b ezp ła tn ie  i franko .

Nowe 
zegary pendułowe
(z u rządzen iem  bijącem ) 

(budzące i g rające) 
w  w span ia łe j opraw ie 
z d rzew a o rzechow ego 
w  b arw ne j opraw ie, b ije  
całe i pół godziny , g ra ­
jący  n a jład n ie jsze  k a ­
w ałki, do up rzy jem n ia ­
n ia go d z in  . . . K 14'— 
te n  sam  co pow yżej bez 
m u z y k i  K 10'—



Zakład i magazyn wysyłkowy 
wyrobów tkackich

Józefa jórasza
„pod opieką Najśw. Rodziny"

w Korczynie Nr. 319. obok Krosna
(Galicya)

poleca Szan. P. T. Publiczności: 
P łó tna  czysto  lniane

(słynne w świecie) na koszule i przeście­
radła bez szwu. Bieliznę stołową, dymki, 
dreliszki, chusteczki do nosa, ręczniki, 
ścierki, szare płótna, pół-.bielone, płótna ba­
wełniane, kamgarny, szewioty, caigi, sukna, 
lodeny, sukienka, flanele, barchany, piki, 
satyny, zefiry, kapy na łóżka, koce, derki na 
konie, chodniki i t. p. wyroby w zakres 

tkactwa wchodzące.
Wszelkie możliwe próbki i cenniki na 

żądanie gratis i franco.
L is tó w  n ie  o p ła c o n y c h  n ie  p r z y jm u je  s ię .

„Nigrin
w y ro b u  fabryk i

St, Fernolendt
W IE D E Ń

c. ik . nadw . dost. 
Uloźnci nabym ać 
xn p rak tycznych  

b laszanych  
tu b a c h . „Fligrin" 
nie za sy ch a  i je st 
nadztoyczaj iny- 
da tn y  tu użyciu. 
C ena jed n e j tu b y  

40 h a le rz y .
„11 i q r i n “ czyni 
skó rę  n iep rzem a­
k a ln ą  i nie trac i 
ko lo ru  m  tuilgoci. 
W szędzie do n a ­
bycia. — fa b ry k a  
is tn ie je  ju ż  78 la t.

Skład irjraij Wieo 1. Sclmlerstr. 21.
W ystaw iony w ro tundzie  wyst. strzeleck iej.

W ielm ożna  P a n i  gospodyn i d o m u !

Prosimy Wielmożną Panię uprzejmie, uważać i nie dać się wprowadzić 
w błąd zachwalaniem : n o w y c h : pakietów cykoryi, leoz oądź Wielmożna
Pani raczej tego przekonania, że

praw d ziw a : F r a n c k a : p rzym ieszk a  do kaw y,
którą już i w domu Wielmożnej Pani od wielu iat wypróbowano, jest naj­
lepszą i także taką nadal : pozostanie:. —

Prosimy jednak Wielmożną Panię bardzo, uważać dokładnie na naszą
markę fabryki i nasz podpis

M arka fabryki.
Ble T  1346, 8:91. Y. V.

W fabryce firmy Henryka Francka Synowie w Skawinie koło’ Kra­
kowa rozpoczną już w tym roku krajowi robotnicy pracę, by korzenie 
cykoryi zebrane na naszych polach, przerobić w wyśmienity fabrykat 
„prawdziwą : FRANCKA: przymieszkę do kawy“.



PIERZE I PU C H
g  ZAŁOŻONA W ROKU 1877. C)

F A B R Y K A  

WYROBÓW WEŁNIANYCH W KETACH
f i r m y

F.1L lajgnek i L iki
poleca:

su k n a , s ie r a c z k i, n a jm o d n ie jsz e  
k am garn y  i k o r ty  w y ro b u  w ła s n e ­
go , oraz  o r y g in a ln e  a n g ie lsk ie .  
K oce , d erk i, f i lc e  d y w a n o w e , f la -  
n e le  w stą p io n e , w e łn ę  d o  w a ­
to w a n ia  i w s z e lk ie  p o d sz e w k i.

C Ł t o d l l  • w e  L w o w ie , J a g ie l lo ń s k a  3, 
^ K i « L ł y  • w  K rakow ie , R yn ek  g ł. 44 A-B.

dla sprzedaży hurtownej 
i drobiazgowej.

■  N A  R E U M A T Y Z M  ■
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 10-ciu ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znakomi­

tości uznane 
L in im en tu m  G a u lth er ia e  co m p o situ m  

z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ łT E R W O L "
chem ika dra JULIUSZA FRANZOSA  

w  T arnop olu .
Cena flakonu 80 h., 10 flakonów 8 K., nie 
licząc opakowania i franco. — Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy 
dziennie wysyłka pocztowa. — Do nabycia 
w każdej w i ę k s z e j  aptece, — względnie 
w aptece chemika D ra Ju liu sza  F ranzosa  

w T arn op olu .
W M akow ie do nabycia w aptece Lankana, 
w  D ąbrow ej w aptece Lewińskiego, w M y­
ślen icach  w apt. Skowrońskiego, w K rakow ie  
w aptece K. Wiszniewskiego, w e L w ow ie  
w aptekach : Dewechego, Haya, Łazowskiego, 

Mikolasza, Dra Piepes-Poratynskiego etc.

Główny sk ła d  w ysy łkow y Dr, JU U U SZ  F H Z 0 8  w Tarnopolu,
■ P r z y  zam ów ien iu  p ro szę  pow ołać się na ten  k a len d arz .™

1 kilo szarego dartego pierza K. 2 '—, pół białego 
dartego pierza K. 2'80, białego dartego pierza K. 
4 '— , prima, miękki jak puch K. 6 '— , najlepszego 
śnieżno białego K. 8‘—, niedartego pół puchu sza­
rego K. 3'60, prima pół puchu szarego K. 4'50, 
białego K. 4'40, 5'20, 6'— , puchu szarego K. 6 i 7, 
puchu białego K. 10'—, puchu z piersi K. 12'— .

Zamówienia od 5 kilo franko.

GOTOWA POŚCIEL
z bardzo grubego czerwonego, niebieskiego, żół­
tego lub białego nankinu 1 pierzyna 180X116 cm. 
wielkości i dwie poduszki 80X58 cm. wielkości, 
dobrze napełnione czystem, szarem pierzem z pu­
chem K. 16’— , pól puchem K. 20'— , puchem K. 
24'— . Pierzyna 180x116 cm. K. 12'— , 14’— i 16’—. 
Pierzyna 180 ■ 140 cm. K. 15"— , 18'— i 20’— . 
Poduszka 80 x58 cm. K. 3 '— , 3'50 i 4 '—. Podu­
szka 9 0 x 7 0  cm. K. 4'50, 5 '— i 5 50. — Piernat 
z prima gradlu 180X116 cm. K. 13'— i 1 5 — . 
Zamówienia od K 10 franko, opakowanie darmo.

1 K ocyk na łóżko 190X140 cm. w kraty K. 2'90, 
w kwiaty K. 3'60. 1 koc tygrysi 200X125 cm. 
K. 2'40, 1 koc z frendzlami, do mycia 200X150 
cm. biały K. 2‘80 i 3'25, kolorowy K. 2'50, 3'05 
i 3'30. 1 prześcieradło bez szwu z lnu 200X140 
cm. K. 2'20 i 2'40. 1 prześcieradło flanelowe, ko­
lorowe K. 2‘10. 1 prześcieradło wojskowe, nie- 
zużyte czzsto lniane z marką 
200X140 cm. Kor. 275. —
1 siennik z juty w pasy uszyty 190X112 cm. K. 
2'25 i 2’80. Zamówienia od koron 15 franko, opa-. 

kowanie darmo. Wysyła za zaliczką

MAI BERGffi^"r2 4 3
Materace, koce, jakoteż uszyte nakrycia na łó­
żka podług cennika, który wysyłam darmo i opłatnie. 
Nieodpowiadający towar zamieniam lub pie­

niądze na żądanie zwracam.

H eeres-A usrustung



Macierz Polska
i Fundacya im. Tadeusza Kościuszki.

Nr. a) W y d aw n ic tw a :
20. Królowa Korony Polskiej. Żywot N.

M. P. treściwie opisał Władysław Bełza — "30
23. O budowie zagród włościańskich , 

napisał M. Moraczewski (II wyd.) z li­
cznemi ilustracyam i................................. — ‘40

40. Pan Tadeusz, Adama Mickiewicza,
z portretem poety, broszur................. —'20
oprawny. . .................................  . — '60

41. O Hetmanie Żółkiewskim , napisał F.
Papee (III. wyd.) . . . -.................. — '20

50. O Stefanie Czarnieckim, napisał W.
Czermak (III. wyd.) . . . . ) . .  —'25

52. Uprawa roślin pastewnych. II. Zielne.
Napisał Wład. S z y b iń s k i ......................— '72

60. R ady dla utrzymujących buhaje roz­
płodowe, napisane przez M. S. . . . — '30

64. Pogadanki o hodowli ryb. Napisał J. 
M ieln ick i.......................................................— '20

65. Śpiewy historyczne, J. U. Niemce­
wicza, z ilustracyami St. Dębickiego,
w b roszurze ................................................. 1'—
w ozdobnej o p r a w i e ..................................1'30

69. Encyklopedya, zbiór wiadomości ze 
wszystkich gałęzi wiedzy, wydanie 
drugie, pomnożone i ilustr. w dwóch 
tomach, w o p r a w ie .................................10'—

70. Pism a poetyczne Adama M ickie­
wicza. (Ballady i Romance. — Gra­
żyna. — Konrad Wallenrod. — Wiersze 
wybrane 1817— 1832) w broszurze. . — '30
w oprawie ......................................  — '60

74. Jubileusz, czyli lato miłościwe. Na­
pisał ks. Wawrzyniec Puchalski . . — '40

76. Tadeusz Kościuszko. Napisał Antoni 
Chołoniewski. Z 40 rycinami, 2 tabli­
cami kolorowanemi, przedstawiające- 
mi wojsko Kościuszkowskie i z auto­
grafem Kościuszki, w broszurze. . . 2 '—
w k a r t o n ie ....................................................... 2'50

77. O M aryi Konopnickiej. Napisał Dr. 
F a lk ie w ic z ................................................. — '20

78. O wychowaniu. Napisał Dr. Antoni 
D a n y s z .............................................................1 -60

79. Uniwersytet W ileński i jego zna­
czenie. 59 rycin i 2 tablice kolorowane 
przez Ludwika Tura w brosz. . . .  1'—
w k a r to n ie ....................................................... 1'50

81. D obry syn. Bajka z przed lat tysiąca. 
Napisał Władysław Bełza, z rysunkami 

St. D ęb ic k ie g o ............................................— '40
83. Polska, obrazy i opisy. Tom I. za- 

' w iera : Krajobraz Polski, Geografię fizy-

K. gr. Nr. K. g r .
czną i Lud (etnografię); Geografię hi- 
storyczuą i Ustrój społeczny i polityczny 
Polski, polityczną historyę Polski. —
Tom II. zaw iera: Historyę literatury pol­
skiej, Dzieje budownictwa i rzeźby, 
Malarstwo, Muzykę, Rozwój ekonomi­
czny i społeczny w  Polsce. Tom I.
w oprawie . . . . , ........................... 9'—
Tom II. w oprawie  ........................... 11'—o

85. Obrona Częstochowy. Wspomnienie 
dziejowe w 250 rocznicę. Z 4 rycinami.
Napisał Fr. J a w o r s k i ............................—'15

86. Wyrób win owocowych i powideł (II. 
wydanie) z licznemi rycinami. Napisał 
Józef Froń . . . . . . . . . .  —'40

87. Drobne gospodarstwo wiejskie. Pora­
dnik dla młodszych gospodarzy i go­
spodyń. Napisał Sniegocki, w broszurze 1'20 
w  o p r a w i e ....................................................... 1'70

.88. Z  żo łnierki na Kaukazie. Opowie­
dział na podstawie pamiętników Karola 
Kalinowskiego J. Ciembroniewicz . . — '30

89. Pod trzeciego króla. Napisał Jakób 
Bojko, z r y c i n a m i ............................. — '40

90. Opowiadania rozm aite  przez K. Kró- 
liń sk ie g o .................................................  . — '40

91. Puławy, z licznemi ilustracyami i por­
tretami, przez Wł. Jankowskiego w bro­
szurze ............................................................ 1'—
w  k a r t o n i e ..............................................1'50

92. Za naszą i waszą wolność, powieść 
z czasów powstania 1863 r., napisała 
Jadwiga z Ł o b z o w a ............................— '50

93. W ładysław Jagiełło , jako  opiekun 
miasteczka. Wspomnienia z przeszłości 
Gródka Jagiellońskiego, spisał w ro­
cznicę grunwaldzką Franc. Jaworski . — '40

94. K sięgi gruntowe, napisał Józef Wilusz — '20
95. Grunwald, napisał Wiktor Czermak 

w broszurze K. 1"— , w  oprawie . . 1'50
b) B ib lio te k a :

3. O lesie i drzewach przypolnych. Na­
pisał Józef B rykczyńskf...........................

4. O pogodzie. Z 32 rysunkami. Napisał 
K. S z u lc .......................................................

5. Oko proroka. Napisał Władysław Lu­
bicz. (II. wydanie) opr...............................

6. R olnik wzorowy, czyli przypomnienie, 
co kiedy i jak w gospodarstwie czynić 
należy. Napisał Dr. K. Miczyński t(III.
wyd.) w kart................................................
w o p r a w ie .................................................

— ■20 

— •50 

3 —

2T0
2'60



Nr.
13. Zdrowie dzieci, przez Dr. Emila Mer- 

czyńskiego. Z powszechnych wykładów
uniwersyteckich . . ..............................

14. Konstytucya austryacka. Napisał Dr. 
Zygmunt P ró ch n ick i.................................

15. O budowie i pielęgnowaniu ciała  
ludzkiego podczas zdrowia i choroby. 
Napisał Dr. H. K o w a ls k i......................

16 Święty Kazim ierz, królewicz polski. 
Napisał Fryderyk Papee (II. wyd.) . .

17. l\/ad Niemnem, powieść Elizy Orze­
szkowej. Wydała A. Morzkowska (II, 
wyd.) z rycinami L. Winterowskiego

18. O zwierzętach szkodliwych i poży­
tecznych w gospodarstwie. Napisał 
Mieczysław Kowalewski z 98 ryci­
nami . . ..... ...................................... .....

20 Jan K iliński, przez Dra K. J. Nit- 
' mana (II. w y d . ) ......................................

21. O hodowli drzew i krzewów owoco­
wych, przez J. Fronia (II. wydanie) .

22. Za D unajem  (Bułgarya, Serbia, Czar­
nogóra) podług dzieła Janka z Grze­
gorzewie, wydał B. G. z 17 rycinami 
i m a p ą ......................................................

25. Jasiek sierota. Obrazek dramatyczny 
w 1 akcie. Napisał Smotrycki . . .

26. Poradnik w sprawach pieniężnych  
i podatkowych. Napisał Paweł Ciompa

28. Rok 1863. Napisał Dr. J. Stella Sa­
wicki. Z 39 r y c i n a m i ...........................

29 O życiu- i dziełach M ikołaja Reja  
z Nagłowic. Napisał Czesław Pieniążek

30. Święty Jacek Odrowąż, patron Pol­
ski Napisała Marya Sandoz . . . .

31. Co jeść  i pić, aby być zdrowym ? Na­
pisał Bronisław Duchowicz . . . .

32. L irn ik  Mazowiecki Teofil Lenarto­
wicz i jego utwory. Napisał A. J. Mi- 
kubki . « • • • • • •

33. O gruźlicy. Napisał Dr. Stanisław Do­
mański  ...........................

34. Wiek pary i elektryczności. Napisał
Wł. Żłobicki, w b roszurze......................
w oprawie  ........................ ...

35. Stanisław  Staszic. Napisał Dr. M. Rei- 
ter. Z 5 rycinami .................................

K. gr.
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36. Spłacony dług. Opowieść z 1831 r. 
Napisała Walerya Szalaj, w broszurze 
w oprawie . . .  ..........................

37. Księstwo Warszawskie. Napisał Bron 
G e b e r t .................................................

38. Święty Jan z  D ukli, patron Polski 
Napisała Marya Sandoz . . .

39. Choroby zakaźne, opisał dr. St. Do 
m a ń s k i .................................................

40. Śpiewak „ Wiesława“ Kazim ierz Bro 
dziński. Napisał J. Ciembroniewicz 
Z 3 r y c i n a m i ......................................

41. Z biór powieści i gawęd. Ułożył Fran 
ciszek Krezek. Z 10 rycinami Witwi
ckiego, w b ro s z u rz e ............................
w o p r a w ie ...........................

42. Wiersze, p iosnki z  naszej wioski. Na 
pisał Jantek z Bugaja . . . .

43. O utworze St. Wyspiańskiego p. 
„Wesele". Napisała I. Kosmowska .

44. Powietrze ze stanowiska chemii i hy- 
gieny, napisał Br. Duchowicz. Z rycin.

45. Ju liu sz  Słowacki, żywot i wybór pism, 
przez Dra K. Wojciechowskiego, bro­
szurowany ................................. . .
w o p r a w i e  ' . .

46. Bitwa pod Raszynem , z rycinami 
i mapką Księstwa Warszawsk. w setną 
rocznicę, przez A. M. Skałkowskiego .

47. O W. L. Anczycu, napisał Jan Magiera
48. Hodowla ptactwa domowego, przez 

K. Stasiniewiczową z rycinami w bro­
szurze K. 1’60, w oprawie . . . .

49. R odzinny dom , gawęda na progu 
chaty, napisała Jadwiga z Łobzowa .

50. Śląsk Cieszyński i jego odrodzenie 
narodowe, napisał St. Warcholik . .

51. W iązanka z  chłopskiej niwy, poezye 
chłopa z nad Wisły Ferdyn. Kurasia

52. Z  walk tatarskich, napisał M. Nie- 
dźwiecki z 11 r y c i n a m i ......................

53. Uprawa wierzby koszykarskiej, zebrał 
Józef F r o ń .................................................

54. O kometach i komecie Halleya, na­
pisał Marcin E r n s t .................................

55. D ziesięć Lat niewoli moskiewskiej, 
opowiedział Józef Ciembroniewicz . .
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Przy zamówieniu wystarczy podać numer porządkowy ze [spisu wydawnictw „Macierzy" 
i ilość żądanych egzemplarzy.

Książeczki oznaczone tlustemi cyframi, polecone zostały przez Wysoką c. k. Radę Szkolną 
krajową na nagrody pilności dla uczniów uczęszczających do szkól ludowych.

Po dzieła adresować należy :

Administracya „Macierzy Polskiej", Lwów, Golach sejmowy.



Tiwariyslwi Wydawnicze M i i ®  Lodowej
poleca następujące swe nakłady:

1) Co da Encyklopedya Ludowa robotnikom i włościanom, opracow ał Z y g m u n t H e- 
ryng . C ena 5 0  ha le rzy . B roszura  ta  w y jaśn ia  jak  w ie lk ie  zn aczen ie  m a d la  lu d u  
w ie jsk ieg o  i m ie jsk ieg o  p o p u la rn a  en cy k lopedya , stanow iąca zb ió r ksz ta łcących  i w y ­
chow ujących  nau k . E n cy k lo p ed y a  taka  p rzez  u d z ie len ie  czy te ln ikom  w szech stro n n e j 

w ied zy  lu b  p rz e z  w sk azan ie  n a jk ró tsze j d rog i do jej zdobyc ia , da ludow i n a jsk u te ­
c z n ie jsz y  o ręż  do ob ro n y  n ie ty lk o  w łasnych  je g o  in te resów  lecz  i in te re só w  ca łego  
n aro d u .

2 ) Jak oszuszać za mokre i jak zawodnić za suche grunty. O pracow ał in ży n ie r 
St. T u szczy n o w icz . C ena  50  h a le rzy . O  b ro szu rze  tej p isze  „ P rz e w o d n ik  O św ia to ­
w y " : „ B ro szu ra  ta  n a leżąca  do W ydaw nictw a p o p u la rn e g o  „E n cy k lo p ed y i L u d o w e j" , 
zaw iera  n a  2 7  stronn icach  n a jtreśc iw ie j p o d a n e , n a jw ażn ie jsze  w iadom ości z  z ak resu  : 
1) o su szan ia  i 2) n aw ad n ian ia  g ru n tu . P o  w y jaśn ien iu  czy te ln ikow i, do  czeg o  p o ­
trzeb n a  je s t ro ś lin o m  w oda, d lacz eg o  n ie  pow inno  być za d u żo  w ody  w  g le b ie , 
p o  czem  m o żn a  p o zn ać  zb y tn ią  w ilgoć , i sk ąd  się  b ie rze  w o d a  w  z iem i. —  A u to r 
b a rd zo  treśc iw ie , a le  ja sn o  poucza , w  jak i sp o só b  m ożna  w  o g ó le  o su szać  g ru n ta  
i w  p o d o b n y  sp o só b  w  d ru g ie j części b ro szu ry  p rzed s taw ia  sp raw ę n aw ad n ia ­
n ia  g ru n tó w " .

B roszu ra  ta zo sta ła  b a r d z o  p o l e c o n a  do czy te lń  w ie jsk ich  p rzez  T o w a­
rzystw o S zko ły  lu d o w ej w  K rakow ie. K om ite t zaś K asy im ien ia  d i. Jó ze fa  M ian o ­
w sk ieg o  w  W arszaw ie , na p o d staw ie  o rzeczen ia  ko m isy i kw alifikacy jne j —  u d z ie lił 
z a s iłk u  n a  jej w ydan ie .

3 ) Rolnictwo. Jak się rolę ulepsza i jak się rolę uprawia. O pracow ał K azim ierz  
W rób lew sk i. C ena  1 kor. 2 5  hal.

Z  b ro sz u ry  te j, n ap isan e j w  sp o só b  ja sn y  i p rzystępny , czy te ln ik  dow ie się
0  tem , ja k ą  je s t bu d o w a ro ś lin , jak  g leb a  pow sta ła , jak ie  są  n a jlep sze  n a tu ra ln e
1 sz tu czn e  n aw ozy  — a n a s tęp n ie  w  części d ru g ie j poznajom i się  z  różnym i ro d z a ­
jam i upraw y roli o raz  z  siew em  i sp rzę tem  ro ś lin . P o d a n e  w  końcu  k a ż d e g o  ro z ­
d z ia łu  ty tu ły  prac specya lnych  w sk azu je  czy te ln ikow i d ro g ę  do nabycia  w  każdym  
zak res ie  w ied zy  ro ln icze j b a rd z ie j szczeg ó ło w y ch  w iadom ości.

P raca  ta zo s ta ła  p o leco n a  p rzez  T ow arzystw o  S zko ły  L udow ej i T ow arzystw o  
R o ln icze  w  K rakow ie  i o d zn aczo n a , p o d o b n ie  jak  p o p rzed n ie , p rzez  K o m ite t K asy  
D r. Jó z e fa  M ian o w sk ieg o  w  W arszaw ie.

4 ) Ogólne zasady hodowli. O p raco w ał S tefan  B o g u szew sk i. C ena 50  ha le rzy . A u to r 
p o  k ilku  o g ó ln y ch  uw ag ach  o hodow li i k ró tk ie j h is to ry i jej rozw oju  zazna jam ia  
czy te ln ik a  z  w p ływ em  w aru n k ó w  p rzy ro d n iczy ch  na  ho d o w lę  o raz  z  b io lo g iczn em i 
i fizy o lo g iczn em i je j po d staw am i, a n a s tę p n ie  zastan aw ia  się  szczeg ó ło w ie j nad  d o ­
borem  n a tu ra lnym  i sz tucznym , n a d  k rzyżow an iem  zw ie rzą t i rozm aitem i rodzajam i 
chow u. D w a o s ta tn ie  ro z d z ia ły  te g o  d z ie łk a  om aw iają  w arunk i h y g ien iczn e  w p ły ­
w ające na  stan  zd ro w o tn y  zw ie rz ą t dom ow ych  oraz  na  g eo g ra ficzn e  ich ro zp o w ­
szech n ien ie .

D z ie łk o  to  o d zn acza  się  jasnym , p rzy s tęp n y m  i za jm ującym  w y k ładem  i z  tych  
w zg lęd ó w  zo sta ło  po leconem  do  ro zp o w szech n ien ia  p rzez  T ow arzystw o  w  K rakow ie.



5) O  b u d o w ie  i c z y n n o śc ia c h  c ia ła  lu d zk ieg o . O pracow ał dr. m ed . S tan is ław  K ranz. 
C ena 1 K. 25  hal.

A utorow i ud a ło  się  p o m y śln ie  rozw iązać b a rd zo  tru d n e j zad an ie  u ję te  na  40  
stron icach  całej au tonom ii i fizy o lo g ii człow ieka. Z  p o u cza jąceg o  teg o  d z ie łk a  czy ­
te ln ik  zap o zn a  się  ko le jn o  z  k ró tką h is to ry ą  au tonom ii i fizy o lo g ii, z  b u d o w ą i czy n ­
nościam i skóry, m ięśn i, z e  szk ie le tem  lu d zk im , z o rganam i o d ży w ian ia  i traw ien ia , 
z  k rążen iem  krw i i oddychan iem , z o rganam i ro zm n ażan ia  i z o rganam i p łc iow ym i, 
w reszcie  z m ózg iem , nerw am i okiem , uchem  i d z ia łan iem  tych  o rganów .

L iczne  rysunk i, do p o m ag ają  bard zo  do z ro zu m ien ia  treści te j p o uczającej p racy, 
po lecone j do C zy te lń  w ie jsk ich  i m ie jsk ich  p rzez  T ow . Szk. L ud . w  K rakow ie.

6) Z c z e g o  p o w sta je  p ija ń stw o  i jak  z  n iem  w a lc z y ć . O pracow ała  Z o fia  D aszyriska- 
G oliriska. C ena 5 0  halerzy .

W  pow yższej części praca ta, oparta  na  najnow szych  zdobyczach  w ied zy  z  teg o
z ak re su  obala  b łę d n e  m n iem an ia , jak o b y  a lkoho l o g rzew ał, odżyw iał, p o b u d z a ł n e r­
w ow o i w zm acniał. C zęść  d ruga  w y k azu je , do jak ich  s trasznych  n a s tęp stw  d o p ro ­
w ad za  a lkoho lizm , p o d trzym yw any  p rzez  tych , k tó rzy  z te g o  n a ło g u  c iągną ł ob fite  
zy sk i oraz p rzez  c iem ne  m asy, n ie  zda jące  so b ie  sp raw y , że  o k u p u ją  zd row iem  
i życiem , k ró tk ie  chw ile  p o d n iece n ia  i zap o m n ien ia  o tro skach , k tórych  a lk o h o l im 
użycza. W  trzec ie j części au to rka , znana  dzia łaczka  na  p o lu  w alki z  a lkoho lem , da je
k ró tką  h is to ryę  te j w alk i, w ydatn ia jąc  je j p rzeb ieg  w  n aszy m  kra ju .

B roszura ta zosta ła  rów n ież  po leco n a  do ro zp o w szech n ian ia  p rzez  T ow . S zk . L ud .
) C zy  k o b ie ta  p o w in n a  m ie ć  te  sa m e  p raw a, co  m ężczy zn a , op racow ała  K azim iera  

B u jw idow a. C ena 50  hal. W  b ro szu rze  te j, n ap isane j bard zo  za jm u jąco  i żyw o, p. 
B u jw idow a, zn an a  d zia łaczka  na po lu  rów noupraw n ien ia  k o b ie t, w y jaśn ia  p rzyczyny , 
k tó re  w yw ołały , że  po łow a lu d zk o śc i je s t n a jw ażn ie jszy ch  praw  cyw ilnych  i p o li­
tycznych  pozbaw iona. A u to rka  w ykazu je  sm u tne  n astęp stw a  te g o  s tan u  rzeczy  z a ­
rów no d la  k o b ie t jak i d la  całej ludzkośc i i zw alcza u p rzed zen ia  p rzec iw n ik ó w  w y ­
zw o len ia  kob ie ty  z jej d o tychczasow ego  po n iża jąceg o  p o ło żen ia . T reśc iw y  zarys w alk i 
k o b ie t o rów ne w sp o łeczeń stw ie  praw a u zu p e łn ia  tę  tak na d o b re  będ ącą  pracę. 
G eo g ra fia  a s tro n o m iczn a , fizy czn a  i a n tro p o lo g iczn a  op racow ał W acław  N ałkow sk i. 
C ena K  l -50 . Jeże li k iedy , to  w  tym  w ypadku  śm iało  pow ied z ieć  m ożna, że  sam o 
ju ż  nazw isk o  au to ra , je d n e g o  z n a jb a rd z ie j zas łużonych  u nas tw órców  a zarazem  
P opu laryza to rów  w ied zy  geo g ra ficzn e j, św iadczy  o w artości te j pracy, w  k tó re j n ie ­
zm iern ie  p o p u la rn ie , a jednak  b ez  żad n e j u jm y dla naukow ej ścisłości, p rz e d s ta ­
w ioną  zosta ła  cała bo g a ta  treść  astronom iczne j, fizycznej i an tro p o lo g iczn e j geog rafii 
z  ciąg łem  u w zg lęd n ie n iem  o g ó ln o -n au k o w eg o  i sp o łeczn eg o  zn aczen ia  te j g a łęz i 
w iedzy . R ysunk i w  tek śc ie  i m apa  u ła tw ia ją  z rozu m ien ie  treśc i.

W szy s tk ie  po w y ższe  w ydaw nictw a zao p a trzo n e  są  w słow niczk i en cy k lo p ed y czn e . 
F jaśniają o n e  znaczen ie  n ie ty lk o  obcych lecz  i m niej używ anych  po lsk ich  w yrazów  
wyrażeń, w  b ro szu rach  uży tych  —  oraz in fo rm ują czy te ln ik a  pok ró tce  o o so b liw o - 
ach i m ie jscow ościach , o k tórych w dzie łkach  tych je s t m ow a.

SKŁAD GŁÓWNY:
na Galicyę w księgarni K. Wojnara w Krakowie.
„ Królestwo „ M. Arcta w Warszawie.
„ Śląsk „ Górnoślązaka w Katowicach.



Balsam  aptekarza T hierry’ego
jedynie prawdziwy tylko z ochronną marką zieloną zakonnicą.

PB A W K IE ZAETBZEŻONY!
K ażde fa łszo w a n ie , naśladow nictw o i odsprzedaż innych balsam ów , 
z podobną marką ochronną b ędzie ściganą sądow nie i karaną su row o!

[ I C H  d i  e n

Allein echter Balsam
a n s  d e r Schutzengel-Apotheke 

des
A .T h ie rry  in Pregrada 

bei Rohltsch-Sauerbrunn.

B alsam  te n  s łuży  do w ew n ętrzn e g o  i z e w n ętrzn eg o  użycia. J e s t  o n :  L  N ie d o ­
śc ign ionym  w  sku teczn o śc i śro d k iem  leczn iczym  w  w szelk ich  ch o robach  p łuc  i p ie r s i ,  
łag o d z i k a ta r  i zm n ie jsz a  odp luw anie , og ran icza  bo le sn y  k asze l i leczy  naw et z a d a w n io n e  
c ie rp ien ia  tego  rodza ju . 2. D zia ła  zn akom icie  p rzy  zap a len iach  gard ła , ch ry p ce  i in n y c h  
c ierp ien iach  szy i. 3. U suw a g ru n to w n ie  k ażd ą  go rączkę . 4. L eczy  w sp o só b  z a d z iw ia ­
ją c y  w szelk ie  cho ro b y  w ątro b y , żo łąd k a  i k iszek , szczegó ln ie  ku rcze  żo łądka, k o lk ę  i 
da rc ie  w  ciele. 5. U suw a ból i leczy  k rw aw nice i h em oro idy . 6. D zia ła  łag o d n ie  o d p ro -  
w adzająco  i czyści krew , oczyszcza  rów n ież  nerk i, u suw a h y p o ch o n d rę  i m e lan ch o lię , 
o raz w zm acn ia  ap e ty t i tra w ien ie . 7. S łuży  zn akom icie  w  bo lach  zębów , p rzy  z ę b a c h  
sp ró ch n ia ły ch , gn ic iu  u st, tu d z ież  w  w szelk ich  c ie rp ien iach  zębów  i u s t, da le j u su w a  
odb ijan ie , ja k o te ż  cuchn ien ie  z u s t i żo łądka. 8 . J e s t  do b ry m  środk iem  n a  ro b ak i, ta- 
sie  ca i w  ep ilep sy i, czyli padaczce . 9. S łuży  z e w n ę trzn ie  ja k o  śro d ek  cu dow ny  na 
w sz e lk ie  ran y , św ieże  i s ta re , b lizny , czerw onkę , op ry szczen ia , fis tu łę , b rodaw k i, opa- 
rze lin y , o d m ro ż en ia , św ierzb , p a rch y  i w yrzu ty , sp ry sk a n e , s zo rs tk ie  ręce , usuw a ból 
głow y, szum , darcie , gościec, ból u szu  etc. 10. J e s t  w ogóle ś rodk iem  n iew ątp liw ej sk u ­
te czn o śc i w  używ an iu  w ew n ętrzn em  i z e w n ę trzn em , rze te ln y m , tan im  i ca łk iem  n ie ­
szkod liw ym , k tó reg o  n ie  pow inno  b rak n ąć  w żad n e j rod z in ie , szczegó ln ie  ja k o  śro d k a  
p ie rw sze j pom ocy  w  in fluency , ch o le rze  i innych  ep idem iach . P raw dziw ym  n ie fa łszo - 
w anym  je s t  te n  balsam  ty lk o  w tenczas , k ied y  k aż d a  fla szeczk a  za o p a trz o n a  je s t  pow y ż­
szą  z ie lo n ą  m a rk ą  o ch ro n n ą  i p rzep isem  użycia z ta k ąż  sam ą m a rk ą  o ch ronną. N ależy  
p rz e to  zaw sze  baczną  zw racać uw agę na p o w y ższą  z ie lo n ą  m a rk ą  och ro n n ą . — P ro szę  
ad re so w ać : D o  a p tek i p o d  A n io łem  S tró żem  K. T h ier ry ’e g o  w  P r eg ra d a  o b o k  
R o h itsc h . 12 m a łych  fla szek  lub  6 duży ch  p o dw ó jnych , albo  je d n a  w ie lk a  fla sz k a  k o ­
s z tu je  5 K. M niej, n iż  12 m ałych  lub  6 dużych  flaszek , n ie  w ysy ła  się. W ysy łka  ty lko  
za  po b ran iem  lub  p rzes łan iem  z g ó ry  należy to śc i.

achurzeng l-Spamib Siła i działanie

prawdziwej centyfoliowej maś c i  c i ą gnące j
(dawniej zwanej maścią cudowną)^

Maścią tą  zostało całkowicie wyleczone od lat 14 istniejące, uważane za 
nieuleczalne próchnienie® kości, świeżo zaś nawet 22-letnie ciężkie cier­

pienie natury rakowatej.

es A.THI ERRY Ib Z apob iega  za truciu  krwi i usuw a je. Czyni praw ie zaw sze zbyteczną 
PREGRADA w szelką  bo lesną  operacyą , a  naw et am putacyę.

P raw d ziw a  cen ty fo liow a m aść ciągnąca  m a za s to so w an ie : p rzy  osłab ien iu  p ie rs i u  po łożn ic , u tru d n ie ­
n iach  w  odp ływ ie  po k arm u , w s tw ard n ie n iu  p iersi, w  czerw once, p rzy  w szelk iego  ro d za ju  z ran ien ia ch  za d aw n io ­
nych , p rzy  odp arzo n y ch  nogach  lub  s topach , p rzy  ran ach , p rz y  rop ien iu , o b rzm ien iu  s top , naw et p rzy  n ek ro z ie  
kości, p rz y  ran ac h  tłuczo n y ch , k łu tych , p ostrza łow ych , c ię tych  i o p arze h n ach  do w yciągan ia  w szelk ich  cial o b ­
cych , ja k  szk ła , d rzazg , p ia sk u , śru tu , c iern i i t. p„ p rzy  w szelk ich  w rzodach , n aro ślach , k a rb u n k u łach , now o­
tw o rach , n aw e t p rzy  sk irze , p rz y  za s trza le , o b ie ran iu  paznokci, pęch erzach , p rzy  bo le sn y ch  ob ta rc iach  stop  i w sz e l­
k ieg o  ro d za ju  ran ac h  zaogn iow ych , p rzy  od m ro żen iu  cz łonkow , o d leżen iu  się  u  cho rych , p rz y  ociek lin ach  na 
szy i, w rzodach  k rw aw iący ch , p rz y  sączen iu  się  jZ u szu  i ran ac h  u dziec i etc.

i M niej n iż  d w ó c h  p u sz e k  n ie  w y s y ła  s ię .  W y s y łk a  ty lk o  za  p o b r a n ie m  lub p r z e s ła n ie m  z  g ó r y  n a le ż y to ś c i.  
r  2 s ło ik i k o s z tu ją  3 K. 60 h a l.

Jedyne źród ło  zakupna:

Apteka pod Aniołem Stróżem A. THIERRY ego
W  PB E G B A D A  obok ROHITSCH.

D alszy  ciąg  ,na  n a s tę p n e j stio n ie .
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ff»AIN-EXl»ELLER
tylko do zewnętrznego użycia.

Z dum iew ająco  d z ia ła jące  w cie ran ie  p rzy  gośćcu, rw an iu  w cz łonkach , o strym  i staw ow ym  reu m a ty zm ie , bó lu  
w  p lecach  i k rzyżach , postrza łach , p a ra liżach , p rzem ro żen iu , w yw ichnięciu , puch n ięc iu  cz łonków  i z a p a len iu , etc. 
ró w n ież  ja k o  zew n ętrzn y  śro d ek  w zm acn ia jący  p rzy  w szystk ich  zn u żen iach . M n ie j: an iże li 2 fla szk i n ie  w ysy ła  

się i k o sz tu ją  za  z liczk ą  lub  za p o p rzed n iem  n ad e słan iem  n a leży to śc i 3 k or . 60 h a l.

Praw dziw a angielwka pomada ochronna na skórę 2-
n ie zaw iera  żad n y ch  szkod liw ych  aibo zakaźnych  substancy i, dz ia ła  
szybko  i sku teczn ie  na w szelk ie  cho roby  skó rne , U suw a cudow nie 
w szelk ie  n ie czysto śc i sk ó ry  na tw arzy  i ciele, ja k  p ie g i , p la m y  w ą- 
tr o b ia n e , w ą g r y  itd ., zm arszczk i i ch ropow atość  skóry , w yde likaca  
i w yg ładza  czerw onć  i szo rs tk ie  ręce i d łuższy  czas uży w an a  nad a je  
tw arzy  m łod z ień czą  św ieżość i de lika tność . Co w ieczora p rzed  u d a ­
niem  się na spo czy n ek  należy  lekko  posm arow ać tw arz i te  części 
ciała, k tó re  się p ragn ie  odśw ieżyć i zachow ać d e lika tnem i. „Rano 
obm yć się św ieżą, z im n ą  w odą i m ojem  m yd łem  b o r a k so w e m .

K ażdy  słoiK m usi m ieć na pok ryw ce w yciśn ię tą  firm ę:

Apteka pod Aniołem Stróżem  A. Thierry’ego w Pregradą.

J e d e n  s ło ik  p ra w d ziw ej a n g ie lsk ie j p om ad y  och ron n ej na  sk ó r ę  i m y d ło  b o ­
r a k so w e  k o sz tu je  4 k o ro n y .

R p fe k a  pod R n io łe m  S tró ż e m  ro P re g ra d a  ob ok R o h ifs c h .

PASTYLKI HEMATYNOWE
są  n a jsk u teczn ie jszy m  środk iem  p rzec iw  b łędn icy , n iedok rew nosci w yn ika jącym  s tąd  cierp ien iom . P as ty lk i te  
d z ia ła ją  o żyw ia jąco  i są pom ocnem i w p o m n a żan iu  k rw i. P rzy  w szelk ich  ob jaw ach  rozpoczyna jące j s ię  niedo- 
k rew ności i b łędn icy , k tó re  poznać  po szybk im  zm ęczenm  i słabości m uszku łów , b ic iu  serca i tru d n o śc i odde- 
chan ia , z łem  traw ien iu , kurczach  żo łądkow ych , zaw rocie bólu  głow y i t. p., n a leży  za raz  zap o b ied z  w zm ag an iu  
się  te j ch o roby  i z całem  zau fan iem  sp row adzić  p a s ty lk i  l ie m a ty n o w e , k tó re  są  je d y n y m  sk u tec zn y m  i na pew no  

dzia ła jącym  śro d k iem  p rzec iw  b iedn icy  i n iedokrew nosci.

Na każde zam ów ien ie  spo rządzą  się  te  pasty lk i o so b n o  w A ptece pod A nio łem  S tró ­
żem  A dolfa T hierry w  P regrada ob ok  R ohitsch .

Każde pudełko musi być własnoręcznym  podpisem wytwórcy zaopatrzone.
Jedno  pude łko  kosztu je  4 Korony.

Zagórzański syrop na piersi
B ardzo  p rzy jem n e  lekars tw o  za .ó w n o  d la  do rosłych  ja k  i d la  dzieci każdego  w iek u  przec iw  kaszlow i i k o k lu ­
szow i, ka ta ro w i p ie rsiow em u i p łu cn em u  zaflegm ien iu , . ól p ie rsi i t. d. U sp o k a ja  i ła«rodzi b ó l i d z ia ła  s k u te ­
czn ie w e w szy stk ich  n aw e t za d aw n io n y ch  c ierp ien iach  p ie rsi i p łuc — C ena fla szk i f ran k o  3 k o r . 30 h a l. K ażda 

fla szk a  m usi być zao p a trzo n a  k ap s lą  m eta iow ą z m e ta low ą  firm ą.

Sprowadzać można tylko z apteki pod Aniołem  Stróżem  dolfa Thierry
w Pregrada obok Rohitsch.

Prawdziwe iiittiepiplMasMpaily cpczpKrei.
R ulon  z 6 pu d e łk am i kosz tu je  franko  4 k o r o n y . M niej ja k  je d en  ru lo n  n ie  w ysy ła się. Z a leca się  osob liw ie jako  

środek  u ła tw ia jący  w y p ró żn ien ie  b ez  szkod liw ych  następstw .

Zamówienia adresować należy do Apteki pod Aniołem Stróżem  Adolfa 
Thierry w Pregrada obok Rohitsch.

D alszy  c iąg  n a  n as tę p n e j stron ie .



D IG B S T IV
Prawdziwy angielski uniwersalny proszek do potraw i na 

trawienie
wyrobu aptekarza A. Thierry w Pregrada obok Rohitsch.

N ieprześcign iony  i n iedościgniony, jak o  środek  dom ow y na w zm ocnienie żo łąd k a , p o ­
budzający apety t, podniecający  traw ien ie , odżyw iający i w zm acniający ciało , w szelkie 
zabu rzen ia  w traw ieniu  usuw ający z ła tw ością , po spożyciu  zby t w ielkiej iliości potraw  
lab nazby t ciężkich tłu stych , w zdym ających dań i zbyt w ielkiej ilości napojów . — D ziała 
rów nież czyszcząco na krew  i zapobiega pow staniu  i postępow i przew ażnej części ch o ­
rób organów  traw ien ia . — Z ażyw a się ten proszek  po jednej lub po dwie m ałe ły że ­
czki od kaw y co kw adrans po każdym  posiłku  w szklance w ody lub lepiej dobrego  
w ina sto łow ego  i popija się  to  ieszćze po łow ą szklanki w ody lub wina. — 1 pudełko

kosztu je  3 korony.

A dresow ać należy do Adolfa Thierry Apteki pod Aniołem  
Stróżem w Pregrada obok Rohitsch.

P ra w d z iw a  a n g ie lsk a

pomada na porost włosów Tannocbinin.
P rzeszk ad za  w ypadaniu  w łosów , ew entualn ie  siw ieniu ich, je s t n ieszkodliw ą i p rze­

w yższa inne podobne pom ady. S ło ik  kosz tu je  4 koron y .

Proszek na hemoroidy,
pew na pom oc, leczy i usuw a hem oro idy  (krw aw nice, k rw otoki odbytnicy, guzy). T ylko 
do zew nętrznego  użycia, bez p rzeszkód  w zaw odow ej pracy. B liższe szczegóły  w p rze­

pisie użycia. 1 pudełko  kosztu je  8 k oron .

Z am ów ienie, ew en tualn ie  p rzekaz  p ien iężny  p roszę  ad reso w ać :

A. Thierry, Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregrada koło  
Rohitsch.

A p te k a rz a  T h ie rry

Balsam, Pomada centyfoliowa
i inne są  uznane i rozpow szechn iane  jako  najlepsze środk i dom ow e i d latego  też

w szelka rek lam a jes t zby teczną.



Pisma Ferdynanda Kurasia.
Z pod chłopskiej strzechy. Poezye. 

Kraków. Nakł. Księgarni Ludo­
wej. 1905. Cena K' — '50. 

Wiązanka z chłopskiej niwy. P o ­
ezye. Lwów. Nakładem Macierzy 
Polskiej. 1909. Cena K. — '50. 

Tatarzy w Sandomierzu. Dwie 
legendy. Z przedmową Zygmunta 
Kolasińskiego. Tarnobrzeg. Nakł. 
Komitetu obywatelskiego. 1910. 
Cena K. — .50.

Do nabycia w  Sekretaryacie Kom itetu obyw. d la  
spraw y F. Kurasia w  Tarnobrzegu, ul. Kościuszki

oraz we wszystkich księgarniach.

KOMPLETNE

ze smyczkiem i futerałem

Kor. 12. S krzypce  tc 
są p raw dz i­
w ym  c z e ­
s k i m  w y­
robem  i cie­
szą sięw  sk u ­
tek  sw ej zną- 

j kom itej ja k o ­
ści, szczegó l­
n ie jszą  w zię- 
tością  i do ­
s ta rc zan e  są 
z o d pow ied ­

nim  sm yczk iem , d rew n ianym  fu terałem , kalafonią, reze rw o ­
w ym  p odstaw k iem  i s tro ik iem  po n as tę p u jący c h  c e n a c h , 
N r. 124. D obre sposobne t o  g ry  sk rzypce  k o m p le tn e  K. 12*—. 
N r 126. Lepsze sk rzypce  o silnym  ton ie  k o m p le tn e  K. 14*—. 
Nr-. 128. Lepsze sk rzypce  e legancko p o litu row ane, z g a rn itu ­
rem  hebanow ym , k o m p le tn e  K. 16-—. Nr. 130. B ardzo  s ta ­
rann ie  w ykonane sk rzypce  o silnym  pełnym  ton ie , z g a rn i­
tu rem  hebanow ym , k o m p le tn e  K. 20*— . T akie kom plety  
n ad a ją  się szczegó ln ie  na podark i dla p o cz ątku jących  i ucz­
n iów . — Za opakow anie  w sk rzynce  d rew n iane j 70 hal. — 
Z am iana dozw olona lub  zw ro t p ien iędzy . W ysyła za za licze­
n iem  c . k . n a d w o rn y  d o s ta w c a  J A N  K O N R A D ,  

Bri\x Nr.  123 (Czechy).
K ata log  g łów ny  z p rzesz ło  3000 rycin  na żąd an ie  każdem u 

g ra tis  i franko.

Najlepsze czeskie 
źródło zakupu!

Talie p rze!
_    , ,  ,  _) 1 k lg r. szarego , da rtego ,

__ Booisch " “  ~ kor. 2 — , — 1 k lg. lep sze­
go kor. 2’40, 1 k lg r. pó łb ia łego  kor. 2-80, — 1 k lgr. b ia ­
łego kor. 4-—. 1 k lgr. b ia łego z puchem  kor. 5*10 — 1 klgr. 
ba rd zo  dobrego , śn ieżno -b ia łego , d artego  p ie rza  ko r. 6-40 
i 8-—, — 1 k lg r.szarego  puchu  kor. 6-— i 7*— , — 1 klgr. 
biał. puchuko r. 10*—, najlep szy  b rzu szn y  puch  kor. 12'—. 
P o s y ła  s ię  z a  z a l ic z k ą ,  od 5 k g . p o c z ą w s z y  o p ła tn ie .

G otow a Pościel
nank in ie  (w syp ie): 1 p ie r z y n a  180 cm . d ługa, 120 szer., 
za r a zem  2 p o d u sz k i, k ażd a  80 cm. d łuda , 60 cm. sze ­
roka, w ypełn ione  now em , sza reu  , b a rd zo  trw a łem  p ie ­
rzem , 16 kor., p ó łp u ch em  20 kor., p uchem  24 kor. Sam a  
p ier zy n a  po 10 kor., 12 kor., 14 k o r., 16 kor. S am a p o ­
d u szk a  po  3 kor., 3 kor. 50 hal., 4  kor. P ie r z y n y  200 cm. 
długie, 140 cm . szer. 14 kor. 70 hal., 17 kor. 80 hal. i 21 
ko r, P o d u szk i 90 cm. długie, 70 cm . szer., 4 kor. 50 hal., 
5 kor. 20 hal., i 5 kor. 70 hal., P ie rn a ty , P ościel d la  dzieci, 
Pokrow ce,K o łd ry  i M aterace p o  n a jta ń sz y c h  cen a ch .

Wysyłka za zaliczką, od 12 kor. franco.
Z m iana i zw ro t op ła tn ie  d ozw o lone , — za  n ieodpow iedn ie  

zw raca się p ien iądze . — C enn ik i darm o  i franko.

S.  B E Y I S C H
w D E S C H E N I T Z  Nr. 483, Czechy.

slnzp do u l i NAJLEPSZE

NASIONA
są do nabycia

W SKŁADZIE NASION

ED11 D lii
WE LWBfflE. IIIIU TEITRAlUn L 3.
Cennik głów ny ilustrowany w y­

syła się na żądanie franco.



Krakowska Gazownia miejska
Numer teleloeu: Zakładu Nn 16172 - Filii Nr. 193 - Sklepu Nr. 346.

K o k s  2 * a Z O W V  g ruby kuźni i osuszania, łamany na opał,
___________* _________ z dostawą w workach plom bow anych, przy
zamówieniach przynajmniej pół wagonu (25 metrycznych centnarów)

znaczny rabat.

Smołćl gazowa (t6r) ûrwalan'a drzewa i smarowania

Urządzenia gazowe pod przystępnymi warunkami 
także na raty.

Sklep Gazowni i Elektrowni miejskiej przy placu Szczepańskim (Stary Teatr)
zaopatrzony w krajowe i wiedeńskie wyroby, jako to: Świeczniki, lampy gazowe i elektryczne, 
Palniki i siatki Dra Auera, szkło, węże i t. p. Przyrządy do gotowania na gazie. Kuchenki, 
palniki, piece, kominki, przyrządy kąpielowe, przyrządy do rzemiosł do grzania gazem. 
Przyrządy do gotowania i grzania po cenach fabrycznych. Piece patentowane „Automat" 

do opalania koksem, bardzo oszczędne. — Kosztorysy bezpłatnie.
Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela: Dyrekcya Krak. Gazowni miejskiej.

„Pndnik K i l  rolizydf
czasopismo rolBiczo-ehonomiczni! ilustrował

wychodzi trzy razy w miesiącu z datą 1., 10. i 20. w objętości 
co najmniej 2 arkuszy tekstu.

Każdy numer zbroszuroroany w okładce, mieszczącej liczne ogłoszenia.
„Przewodnik" zawiera artykuły popularnie opracowane z wszelkich 
działów gospodarstwa rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki 
gospodarcze, inłormacye handlowe, wiadomości o stanie i rozwoju sto­
warzyszeń u nas i za granicą, w ogóle omawia sprawy ważne dla

każdego rolnika.

Prenumerata całoroczna tylko 3 K.
Prenumeratę przyjmuje Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 

we Lwowie, ul. Kopernika 11.



M arka o ch ronna :
Q j „Kotwica,, <£)

P i r l i ł n r - i  M arka o ch ro n n a : l \ l v ; n i e r d  ęy, „Kotwica-

LINIMENTUM GAPSIGI GOMPOS.
Z a stą p ien ie

KOTWICZNEGO TAIN-EXPELLERU
je s t  n iezaw odnym , b ó le  u śm ie rza jącym  środk iem , k tó ry  
w sk u tek  osobliw ego jego  p rzy rząd zen ia  i n a jsta ran n ie j 
do b ranych  m a teryałów , naw et p rzez  o soby  w rażliw e 
z poży tk iem  do nac ierań  uży tym  być m oże.
Ten w ie lo r a k o  d o św ia d c z o n y  śr o d e k  d o ­
m o w y  używ anym  byw a z najlep szym  sku tk iem  
ja k o  o d c ią g a ją c e  i z a p o b ie g a ją c e , a szcze­
gó ln ie  jako  b ó le  u śm ierz a ją c e  nacieran ie.
Ś rodek  te n  za leca się  p rzed ew szy stk iem  tym  
osobom , k tó re  dużo  p rzeb y w ają  na w olnem  
pow ie trzu , w ystaw ione są  na c z ę s t e  jego 
z m i a n y ,  a p rzez to  tez i ła tw o na z a z ię ­
b ie n ie , a w ięc : e k o n o m o m , le ś n ic z y m ,  
m y śliw y m , ro ln ik o m , ry b a k o m , g ó rn ik o m , 
ż e g la r z o m , w y c h o d ź c o m  i t. d., ta k ż e  tu ­
ry s to m , p rzed  i po uciążliw ych  w ycieczkach , 
w ogóle w szystk im  p o d r ó ż n y m , poniew aż 
w  b rak u  pom ocy  lekarsk ie j pod a je  on im  
w n ieszczęśliw ych w y p ad k ach  i n iedom agan iach  n a j­
częśc iej s z y b k ą  i p e w n ą  p o m o c .

W ielka za le ta L in im en tu m  Capsici com p. z „K otw icą", 
k tó re  s łu szn ie  uchodzi za ś - o d e k  z a p o b ie g a w c z y ,

polega na jego  p ro sty m  sposob ie  użycia. N aciera się 
jeden  raz lub k ilka razy  d z ien n ie  b o lą c e , z a z ię b io n e ,  
o s ła b io n e  lub s p a r a liż o w a n e  części ciała, p oczem  n a ­

s tęp u je  b a rd zo  p ręd k o  p rzy jem n e  u czu c ie  
c ie p ła  i z ła g o d z e n ie  c ie r p ie n ia .

D alszą  za le tą  L in im en tu m  C apsic i com p. 
z „K otw icą" je s t  jego  n isk a  ce n a : 80 hal., 
K. T40 i 2 '— za b u te lk ę , luźn o  n ie  sprze- 

. d a je  się  naszego  p r e p a ra tu ; je s t  w ięc d la  w szy ­
s tk ich  osób ła tw o  do stęp n y , to  te ż  n ik t n ie 
pow in ien  z a n ie d b a ć , p rzy  z a z ię b ie n ia c h  
z rob ić p ró b ę  z  ty m  b ó le  u śm ierz a ją c y m  Li- 
n im en tem .

K to p rag n ie  n ab y ć  p re p a ra t o ry g ina lny , 
te n  n iech  d o k ład n ie  zw aża  n a  to , czy  n a  o- 
p akow an iu  z n a jd u je  się  p raw n ie  d la  nas z a re ­
je s tro w a n a  ja k o  m ark a  o ch ro n n a  czerw ona 
„K otw ica" . G dzie n i e m a  ko tw icy , tam

m am y zaw sze  do czyn ien ia  z n a ś l a d o w n i c t w e m .  
G dyby R ich tera  o ryg ina lnego  p re p a ra tu  n ie  m ożna 
było dostać na m iejscu  — to  t r z e b a  s i ę  u d a ć  
w p r o s t  d o

Dr. Richtera apteki pod „Złotym Lwem“
  ■ W P R A D Z E .  ■

ulica Elżbiety Hr. 5 nocuy. 'H t f  Wysyłka codzienna.

Dlaczego są

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane
jeszcze zawsze 
najmilszą dla 

dzieci zabawką?

Bo dzieciom  spraw iają  zaw sze  od nowa w ielką  uciechę, że 
m ogą z ko lorow ych kam yków  ustaw iać pod ług  w zo rków  lub 
p od ług  w łasnych  p lanów  w span iałe  budow le i pon iew aż w ie­
dzą, że po o trz y m an iu  sk rzy n k i d opełn ia jącej m ogą coraz 
w ię k sz e  i p ię k n ie js z e  ustaw iać budow le. K ażda bow iem  
ko tw iczna  sk rzy n k a  b udow lana m oże być  p rzez  dokup ien ie  
sk r z y n e k  d o p e łn ia ją cy c h  sy stem a ty czn ie  pow iększoną, co 
p rzy  żadnej inne j zabaw ce n ie  je s t m oż liw e ; są  one p rze to  
n a jd o sk o n a lsz ą  i n a jta ń sz ą  zabaw ką. P r a w d z i w e  ty lko  
z K o tw ic ą ! Do nabyc ia  po  cenie od K. 1 *50 do 5 1— i w yżej. 
N ajlepiej w ybrać pod ług  ilu strow anego  cenn ika  sk rzy n ek  b u ­
dow lanych , k tó ry  ch ę tn ie  p rzesy łam y  bezpłatnie i franko.

K to lu b i m u zy k ę , niech  też zażąda  cenn ika  sław nych 
Im perator-instm m entów  m uzycznych i aparatów  mówiących.

F . Ad. Richter &  C ie .,
5®- król. nadw orni i szainbelańscy  dostaw cy, W ied eń , 1. O p e rn g a sse  16.

H ietz in g , R u d o ls ta d t, H orym berga , Oltcn, R otterd am , Ś t. P etersb u rg , Hero Jork, 215 Peari Street.



Prawie pół wieku istniejąca przewozowa firma

KARESZ i STOCKI
Bremen, Bahnhofstrasse 29

jprzeprawia pasażerówf

D O  A M E R Y K I
.  .  ii

i do wszystkich innych zamorskich krajów po bardzo nizkicb cenach 
bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami, wprost bez przesiadania się.

Doskonały, zdrowy wikt. Rzetelna, uprzejma usługa.
Podróż oceanem trwa tylko 5/2 dni, cesarskimi, pospiesznymi okrętami:

„Kaiser Wilhelm 11“ i  „Kronprinz Wilhelm“
„Kaiser Wilhelm der G rosse“ j „Kronprinzessin Cecilie“

Korespondencya we wszystkich językach.
Na żądanie posyła mapy i opisy, a wszelkie zapytania załatwia odwrotnie

i b ezp ła tn ie .

KARESZ i STOCKI, Bremen
Bahnhofstrasse 29.



Przeprawa pasażerów ®
tylko parostatkam i 

KONCESYONOWANEGO W AUSTRYI TOWARZYSTWA

Norddeutscher Lloyd
z Brwnoi do Amorylji, Kanady

i wszystkich części świata.
F .  MISSLER, Bremen, Bahnhofstr. 30,

Bliższych wyjaśnień udziela się bezpłatnie.



Kto się chce przyjemnie i pożytecznie zabawić, 
niechaj kupi sobie p r a w d z i w y  f r a n c u s k i

Pafhćfon
Hi

który gra jak prawdziwa orkiestra, śpiewa 
i mówi wyraźnie i głośno, jak żywy człowiek.
Gra bez zmiany igły, szafirem. Płyty nie niszczą 
się i grają zawsze równie czysto i głośno.

Pieśni ludowe, narodowe, komiczne.
Co m iesiąc  now e zdjęcia. Obfite źródło 
do ch o d ó w  dla czytelń, kółek, gospód i t. d.
Naprawy we własnej pracowni. Ceny niskie.

B racia  P a th e  w  P a ry ż a ,
Z A S T Ę P S T W O .

S. GRUDZ IŃSK I  i T. BERGER Płyty dwustronne po K, 2,50 i 4,50.
Kraków, ulica Szewska L. 10. Żądajcie cenników darmo i oplatnie

f

Od Niemców nic nie kupuję!

R. Pawłowski
D ostu iuca Z roiązku  U rzędn ikom  P a ń s tw .

w Krakowie, Rynek 18
poleca ulepszone

mm h m
do szycia i haftu
oraz oryginalne 

a m e ry k a ń sk ie ,
wypróbowane 

przez haiciarnie 
i pracownie kra- 

ll wieckie i uznane 
za najlepsze.

Niezrównane w  szyciu i niedoścignione w  hafcie.
Cenniki rozsyła darmo i oplatnie.

KSIfiiRHlII
Wojnara

W KRAKOWIE,

ulica Szewska L. 20,
poleca w wielkim wyborze

dzieła powieściowe, history­
czne, naukowe, wydawnictwa 
ludowe, kalendarze i t. d.

Katalogi darmo i oplatnie,


